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“СА Rydel Lucyan. Poezye. Wydanie nowe, ро- wną okładką rysunku tegoż artysty. 
> większone utworami pisanemi do na- K. 3.60, w ozd. opr. K. 4.80. 
< rzeczonej, ozdobione rysunkami i por- Zbierzchowski R Impressye. K. 1.6, w ozd. 
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tretem autora, rys. St. Wyspiańskiego, 
K. 3.20, w ozd. opr. 
Zaczarowane koło. Baśń (dramatyczna 


„ орг. К. 
Sleczkowska Ж генө: Podarek gwiazd- 
кому dla polskiej dziatwy жі krak. 


sd w 5-iu aktach, wyd. drugie, ilustrow., Koła Pań Tow. Szkoły Ludow W ozd. o 
eS] z portretem autora, rys. St. Wyspiań- opr. kolor. К. 2. 

CZ) skiego, K. 3, w ozd. opr. K. 4. Dembińska Róża. Nowele. Na błęinej dro- 

> Utwory dramatyczne. Wydanie w 2-ch dze, Szukaj kobiety, Nieładna K. 2.60. 
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tomach, ozdobione 3-ma kolorowymi 
rysunkami A. S. Procajłowicza i por- 
tretem poety, rys. prof. L. Wyczółkow- 
skiego. Tom I: Matka, Dies irae, Z do- 
brego serca, Ze sceny. Tom II: Jeńcy 
(3 akty), Prolog-Epilog, Na marne. Cena 
za tom K. 4 


Świerk Jan. Na stacyi. Powieść. Е. ZE 
Gorkij (уве Byli ludzie. Przdł. B.., 
1 


— w stepie. Pieśń o sokole. Czokasz. K. 
1.80. 


— Ignacy Gordiejew. Bajka. Historya o 
srebrnych klamrach. Zwiastua burzy. 
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ملم‎ Żuławski Jerzy. Poezye 1. Wydanie 2-gie, Przed obliczem życia. Przekłid B...ć. < 
о z portretem autora, rys. St. Wyspiań- KL ر‎ 
اه‎ skiego. K. 2.60, w ozd. opr. K. 3.60. Teatr amatorski. Tom I. Zbiór konedyjek © 
LE — Z domu niewoli. Poezye. K. 2.60. dla dziewcząt. K. 1.20, w opr. karton. Я 
> Pieniążek Czesław. Z dawnych lat. Gawędy K. 1.60. — Tom Ш. Zbiór koriedyjek z. 
© i opowiadania. K. 2.60, w ozd. oprawie dla chłopców. К. 1.20, w opr. karton. ЕЯ 
> K. 3.60. K. 1.60. = 
KE Tetmajer Włodzimierz. Letnie noce. Pierw- | Zapolska G. Mężczyzna. Sztuka w 3 aktach. 20. 
> sze zbiorowe wydanie prac literackich K. 2. = 
с znanego artysty-malarza, z własnymi | Maskoff. Саг jedzie. К. 1.20. о 
> rysunk.K. 2.60, w ozd. opr. K. 3.60. — Tamten. K. 1.60. Ze 
og: Tetmajer Kazimierz. Hasła. Poezye prze- | Bartoszewicz K. Michał Bałucki. Studyum. 95) 
— ważnie dotąd niedrukowane. K. 1.60, К. 1.20 < 
og w ozd. opr. K. 2.40. Wartenberg A Mścisław dr. Obrona metafi- о 
e- Baudelaire Karol. Drobne poezye prozą. zyki Са 
RG Pierwszy przekład dziełka sławnego | Morris W. Seika, jej troski 1 nadzieje. 23 
ا‎ poety francuskiego na jezyk polski. K. 1.60. I< 
о Tłum. Helena z Sienkiewiczów Żuław- | Baranowski. a ША Wydanie piąte. 0 
“з ska. Z portretem autora i przedmową W opr. karton. К. 

07 + Jerzego Żuławskiego. K. 2.60. Mazanowscy A. i M. ARA do dzie- 

> Bieder Edmund. Poezye. Z rys. St. Machal- jów liferatury polskiej. W opr. płóc. 

EE] żę iego. K. 2.60, w ozd. opr. K. 3.60. 5 

“> ycie. Impressye. K. 2.60. Wilkosz J. Rozbiór Nieboskiej Komedyi. К. 

ох Szukiewicz Maciej. Poezye. Wydanie wy- —.80. cz 
ө tworne w dużym formacie, ozdobione | Grabowski A. Kraków i jego okolice. Wyd. Z 
4 rysunkami Jacka Malczewskiego i bar- 6-te, w ozd. opr. K. 3. z 
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Katalogi nut i warunki wypożyczalni bezpłatnie. 


Z МУУ УУУ УУУ УЛЛУДУ 


- żaba 


RÓŻ A 


. w mniejszym zakresie) 96 h. | 


(10 fen.) 


 niewski. 
 blicami kolorowanemi i z autografem Kościu- 


pisania listów wszelkiego rodzaju, dla każdego 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


Kaspra Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 13, 


poleca następujące dziełka 


Wydawnictwa groszowego imienia Tadeusza Kościuszki w Krakowie : 


1. O Naczelniku Kościuszce (z portretem 
i przyszłym pomnikiem w Krakowie) przez К. 
Wojnara, wyd. ІП, cena 20 h. 

2. Pieśni narodowe wydanie X, znacznie po- 
większone, str. 48. Obejmuje kilkadziesiąt naj- 
piękniejszych pieśni patryotycznych; cena 10 h. 


‚ 6. Złota Wólka obrazek wiejski przez Jana 
Swiętka, członka Akademii Umiejętności, str. 
45, cena 5 ct. (10 fen.) 

1. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu 
i na fortepian w opracowaniu utalentowanego 
kompozytora M. Swierzyńskiego po 50 et. W za- 
borze pruskim po 1 m. 1 

21. Losy Jacka Kozika, przez W. Zmudzkie- 
go, wyd. II, 5 et. (10 fen.) 

99—027. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Józefa Zieniatow- 
skiego. Stron 128, kosztuje 30 et. (60 fen.) — 
W książeczkach tych znajduje się 30 obrazków, | 
przedstawiających mózg ludzki, serce, płuca, 
Żołądek, oko i t. d., i t. å. 


Księgarnia dostarcza również wszelkich innych 


28. O prawach obywatelskich, przez dra Ta- 
deusza Dwernickiego. Cena 10 сё. 

29. Gawędy z przeszłości. Piękne opowia- 
dania wierszem z dziejów Polski przez St. Ma- 
zura, cena 3 et. (6 fen.) 

30. Maciek w powstaniu. Prześliczna powia- 
stka z powstania w roku 1863 przez Gryffa, 
z sma pięknymi obrazk. Nowe wyd. w druku. 
Cena 10 ct. (20 f.) 

31. Matka. Nader zajmująca powieść z życia 
ludu przez Sewera. Str. 157, cena 40 et. 

32. O Adamie Mickiewiczu (wyd. III w dru- 
ku) największym pieśniarzu polskim, opowie- 
dział К. Wojnar. 15 et. (30 fen.) Dziełko to 
zdobią liczne i piękne obrazki. 

34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i o 
nawozach sztucznych, przez Emila Godlew- 
skiego, profesora Uniwersytetu. Całość obejmuje 
około 8 arkuszy druku. Cena 25 et. (50 fen.) 

35. Powstanie narodowe w r. 1863/4 przez 
K. Wojnara. Jestto historya ostatniej naszej 
walki o wolność. Cena 10 et. (20 fen.) 


książek, tudzież ogłoszonych w tym kalenda- 


rzu przez inne księgarnie. W szczególności poleca w dalszym ciągu książki i obrazy: 


Chociszewski Józef. Polak uczący się po nie- 
miecku. Praktyczny przewodnik, który podaje 
wskazówki, rozmowy i nauki, aby w krótkim 
czasie można czytać, rozumieć i mówić po nie- 
miecku. Poznań. Opr. 1 К. 30 h. 

_ Chociszewski Józef. Słowniczek niem.-polski 
i polsko-niem. najużywańszych wyrazów. 2 К. 

Gloger. Księga rzeczy polskich. — Alfabety- 
czny spis i wyjaśnienie wszelkich rzeczy, urzą- 
dzeń i spraw, odnoszących się do przeszłości 
naszej Ojczyzny. — Książka niezbędna dla ka- 
żdego, kto chce zrozumieć dokładnie dzieje Pol- 
ski. Stron 526, cena 2 korony. 

Historya powstania Kościuszki z roku 1794, 
z dodaniem spisu osób, które brały udział w pow- 
staniu oraz dołączeniem życiorysów głównych 
przywódców, opracował B. T. Poznań. 85 hal. 

Tadeusz Kościuszko napisał Antoni Choło- 
Z czterdziestu rycinami, dwiema ta- 


szki. Lwów. Cena 1 K., opr. 1 К. 50 h. 
Listownik, czyli praktyczny podręcznik do 


stanu. Obejmuje także wzory kontraktów, kwi- 
tów, rachunków, świadectw, testamentów i t. d. 
Poznań, 1 K. 80 h. 

Mały Listownik (z ta samą treścią, tylko 


Lutnia polska. Zbiór pieśni i piosenek naro- 
dowych, miłosnych, aryi, dumek i różnych in- 
nych utworów okolicznościowych i obyczajo- 
wych. Wydanie wielkie obejmuje 516 pieśni. 
Poznań. Opr. 1 K. 80 h. 


Makarego 730 obiadów wielkich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych z opisem śnia- 
dań i wieczerzy, tudzież spiżarni, sklepu i ku- 
chni dla chorych, pieczenia ciast, robienia kon- 
fitur i t. d. 2 K. 80 h., z przesyłka 3 Kor. 

Wojsko polskie Kościuszki z r. 1794. Książka 
ta wielkiego formatu obejmuje 22 tablice, ka- 
żda wielkości 26—21 cm. ztych 16 rysował M. 
Stachowicz, zaś 6 tablic rys. Walery Eliasz. 
Wydanie czarne орг. 2 К. 40 h., wyd. szare 
3 K. 60 h., wyd. kolorowe w pięknej płóciennej 
czerwonej oprawie 7 K. 20 h. Na przesyłkę 
dołączyć 40 h. 

Zbiór toastów z dodaniem monologów i in- 
nych utworów humorystycznych oraz pieśni 
towarzyskich. Poznań. 1 К. 50 h. 

Bitwa pod Racławicami (format wielki po- 
przeczny). Kolorowa chromolit. wielkości 51X71 
cm. Obraz ten prześlicznie wykonany 12tu ko- 
lorami. Cena 2 K., z przesyłką 2 K. 60 h. 

Przysięga na rynku w Krakowie (format wiel- 
ki poprzeczny) chromolitografia kolorowana 
51 X 70 cm. Artystycznie wykonany obraz ten 
12tu kolorami służyć może jako pendant do 
bitwy racławickiej. Cena 2 K. 40 h., z przes. З К. 

Portret Kościuszki (wielki) olejny druk, wiel- 
kości 4058 ст. Obraz ten prześlicznie wyko- 
папу 12tu kolorami na grubym kartonie 2 K. 
z przesyłką 2 К. 60 h. 

Kościuszko na koniu, piekna kolorow. chro- 
molitografia, wielkości 33 X 40 em. Obraz ten 
ślicznie 10ciu kolorami wykonany z odpowie- 
dnim napisem. Cena 60 h., z przes. 1 K. 
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PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI 


MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 


ORAZ 
ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO, EKONOMICZNEGO 
/ 1 UMYSŁOWEGO. 
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Przegląd wszechpolski w głównej części swej poświę- 
cony jest roztrząsaniu spraw polityki ogólno-polskiej oraz 
położenia i zadań politycznych każdej z trzech dzielnic. 

Jako organ demokratyczno - narodowy, zwraca on główną 
= uwagę na zagadnienia wiążące się z naszem odrodzeniem na- 
ә: rodowem, mającem za podstawę podniesienie cywilizacyjne 
warstw ludowych. 

Z tego też punktu widzenia, ocenia najważniejsze objawy 
bieżącego życia polskiego we R AE zaborach. 
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23 Przegląd wh wychodzi w zeszytach miesięcz- 

1 nych, objętości 5 arkuszy druku. 

<). 

5 Prenumerata wynosi: 
W mon. austryacko-węgierskiej . . . 12 koron 6 

2: W państwie niemieckiem . . . . . . 10 marek 5 marek 

2 We Francyt, Szwajcaryi i Włoszech . 14 franków 7 franków 
W ADSL AE BAK AO 0 EPDE 11 szylingów 5 s. 6 d. 

2s W St. Zjedn. Ameryki рш. . . . . 3 dolary 1 dol. 50 ct. 
We -Braz ут Кы de GEJ Е 15 milreisów 7 mil. 500 r. 

Cena numeru pojedyńczego: 1 korona. 

= Numera okazowe na żądanie wysyła się bezpłatnie. 

2 
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Redakcya i administracya: $> 
ul. Jabłonowskich 9 w Krakowie. że 
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Do kalendarza należą dodatki: 
„Pieśni narodowe*, Kalendarzyk ścienny i obrazy na !epszym papierze. 


Wydawca i Redaktor K. Wojnar. 


KRAKÓW. 
NAKŁADEM KSIEGARNI LUDOWEJ K. WOJNARA. 
DRUK.W.L. ANCZYCA 1 SP. 
1903. 


Polica na ubezpieczenie Życia 
przedstawia zawsze nieoceniony przedmiot posiadania. 


Polica na ubezpieczenie życia nadaje się najlepiej dla 
ubezpieczenia rodziny, wyposażenia córek, pokrycia wydatków 
spowodowanych służbą wojskową, poświęcaniem się wyższym 
naukom, założeniem własnego gospodarstwa przez synów, ona 
ułatwia ponoszenie ciężarów sędziwych lat, gdyż po osiągnię- 
ciu pewnego wieku wypłaca się zabezpieczony kapitał, wzglę- 
dnie pobiera renty; ona w roli kontraktu dla zabezpieczenia 
życia pozwala starszym osobom, nie posiadającym rodziny, 
ulokować swe zaoszczędzone kapitały jak najkorzystniej; uła- 
twia udzielanie zaliczek i t. p. 

Taką policę na ubezpieczenie życia może otrzymać każdy 
bez względu na stan 

w PIERWSZEM OGOLNEM STOWARZYSZENIU URZĘDNIKOW 
austr. węg. monarchii w Wiedniu 
Największem wzajemnem towarzystwie dla zabezpieczenia życia 
i rent w Austro-Węgrzech. 

Organy Stowarzyszenia są zaopatrzone w pełnomocnictwa 

i mają się niemi wykazać wobec P. T. Stron. 
SPRAWOZDANIE Z KOŃCEM R. 1901. 


Wysokość ubezpieczonych kwot . . . 167.7 milionów koron. 
Suma wypłacon. ubezpieczon. kapitałów od założenia Tow. 57 milionów koron. 
Fundusze gwarancyjne w wysokości . 54.5 milion. koron. 
Korzystne WARUNKI UBEZPIECZENIA. NISKIE PREMIE. RYCHŁA WYPŁATA. 


ROK ZAŁOŻENIA 1864. 
Jesli się rozchodzi о ubezpieczenie kogokolwiek z rodziny, to 


należy się zwrócić tylko do Pierwszego Ogólnego Stowarzyszenia 
Urzędników w (Wiedniu Т, Wipplingerstrasse I. 25/14. 
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Nowe lato Chrystusowe 
Zawitalo w nasze progi. 
Hej! otwóremy drewi do chaty, 
Światło niesie gość nam drogi! 


Światło niesie onej gwiazdy, 
Betleemskiej gwiazdy oto. 
Co nad ludźmi dobrej woli, 
Zajaśniała jutrznią zlota. 


Światło niesie pod tę strzechę, 
Gdzie bywalo smutno, ciemno. 
Niesie sercom tym pociechę, 
Co płakały nadaremno! 


O zawitaj. Roku nowy! 
Ty z Bożego idziesz wieca. 


Powiedzże nam, przemów slowy, 


Jaka będzie dola kmieca? 


Co tam o nas uradzają 

W onej rajskiej Bożej Radzie? 
O nas matkach, o dzieciskach, 
O tej ziemi, o gromadzie? 


Czy się też tam przechylila 
Ona szala naszej biedy? 

` Czy się znaczy dobra dola? 

I skąd przyjdzie nam i kiedy? 


LATO, 


Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe one lato, 


| Gdy zaświeci jasno slonko 


Jeno 


Nad tą ziemią, nad tą chatą? 


Równo, równo trzyma w niebie 
Zlote szale ręka Boża! 

Ni dla pana. ni dla chłopa, 
Tylko wszystkim wschodzi zorza! 


Ile światla w twojej duszy, 
Tyle slonko świecić będzie, 
Tyle ziarnka klosy dadzą, 
Ile potu na twej grzędzie! 


Dobra dola tym się znaczy, 
Co miłują ziemię — matkę. 
Co miłują ludei-braci, 

Słodką zgodę, czystą chatkę! 


A nie będzie szła jej droga 
Ani z wschodu ni z zachodu, 
Jeno 2 wiary w lepsze jutro, 

z pracy dla narodu! 
Miłościwe lato Boże 
Idzie ku nam, idzie oto.. 


| A kto serce w niebo wznosi, 


-l 


Ujrzy jego ścieżkę złotą! 
Marya Konopnicka. 
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STYCZEŃ dni 31. JANWAR. 


f KALEN DARZ 


RZYMSKO-KATOLICKI 


GRECKO-KATOLICKI 


Rowy Rok. Obrz. P.J. Mieczys. 
Makarego w. i Martyniana b. 


Genowefy p. i Daniela m. 


19 Wonifac. 
20 пайа jepisk. mucz. 
21 Jułianyi m. 


| Ewang. św. Mat. r. 2. A gdy Heród 


umarł, oto Anioł Pański. 


2. po Boż, Nęr. Eugeniusza b. 


Telesfora p. m. 


Trzech Król. Kasp. Mel. i В. 


Juliana i Lucyana mm. 


Seweryna op. i Maksyma b.w. 


Marcyanny p. i Wital. mm. 


Agatona b. i Wilhelma b. ww. 


22 М. Pr. Roz. $, ос, Ansa. 
23 Mucz. 10 К. 

24 Wigił. do Rożdest. 
25 Rożdest. Chryst. 

26 Sobor. Pr. Bohor, 

27 Stefana mucz. 

28 20 tysiacz M. 


Ewang. Ś. Łuk. r. 2. O życiu ukrytem P. Jezusa. 
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15, 
16 
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|. po 3 Kr. Hyg. p. m. i Нор. р. 


Arkad. i Tac. mm. 


. Gotfryda i Leneyusza b. w. 
Hilarego bwdk. i Feliksa m. 


Pawła I. pustelnika 
Marcella p. m. i Włodzim. 


Antoniego op. w. 


29 
30 
31 


N. po В. 14 tys. ub. Mł. 
Anysyi m. 

Mełanyi prepod. 
Janwar 0 br. Hospod, 
Sylwestra papy Rym. 
Małachia proroka 
Sob. 70 ap. Wig.do В. 


H ою KS H 


Ferd. i Henryka 


‚| Fabiana p. i Sebast. mm. 


Agnieszki p. m. 


Wincentego i Anastaz. mm. 
Zaśl. NMP. Rajm. i Emer. mm. 
Tymoteusza b. і Р. 6. Eryka 


Ewang. á. Jana r. 2. o godach małż. w Kanie Galilejskiej. 
2po3Kr.Im.J. K.ś.P.wR.iPr. 


N. pred Proś, i Nawecz. 
Bohojawłenye Hospod. 
Sobor S. Joanna 
Heorhia prepod. 
Połyjewkta mucz. 
Hryhoria jepisk. 
Fteodosya p. 
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11 


Ewang. Ś. Mateusza r. 8. О oczys 


zezeniu trędowatego. 


N. 


P 
W 
8. 
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3 po 3 Kr. Nawróc. św. Pawła 


Polikarpa bm. i Pauli 


.| Jana Chryzost. bwdk. 

Juliana i Walerego bb. ww. 
Franciszka Salez. bwdk. i Sab 
. | Martyny i Hyacynty pp. mm. 
. | Wigıl. Piotra Nol. w. i Marceli 


Ц 


12 
13 
14 
15 
16 
17 
18 


N. 3lpo Proś. Tatyanny 
Jermyła m. 

SS. Otee w Synai 
Pawła Ftyweysk. 
Petra Weryho 
Antonyia Wyłykaho 
Aftanazya 


25. Najśw. Rodziny z Nazaretu. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


p Pierwsza kwadra dnia 6 o godzinie 10 wieczór. 
Pełnia dnia 13 o godzinie 12:35 popołudniu. 


© Nów dnia 28 o godzinie 6:15 wieczór. 


Wschód słońca, | ем 
Dnia 1 o godz. 8:11 rano| ` 
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Zachód słońca. 
Dnia 1 o godz. 3:56 pop. 
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Przypuszczalny stan powietrza. 


Оа 1—5 zimno; 6 posę- 
pnie a potem odwilż; 10 
śnieg i wietrzno do 1: 
14 pięknie i mroźno do 95; 
przy końcu miesiąca doku- 
czliwe zimno i zawieje śe: 
żne. 


+ 


Przysłowia. 


Kiedy stary rok z Nowym || 
Rokiem się styka, 

To przed tym styczniem 
Każdy do chałupy zmyka. 

Na widok Trzech Króli, ka- 
żdy w kożuch się tuli. 

Ale jak Trzej Królowie cie- 
pełkiem obdarzą, 

To sobie gospodarze o wio- 
sence gwarzą. 

Jeżeli na święty Paweł 
deszcz albo Śnieg pada, 

Dobrych się urodzajów spo- 
dziewać wypada. 

Na święto Pryski — Mróz 
zagląda do miski. 

Agnieszka łaskawa, puszcza 
skowronka z rękawa. 

Na święto Karola, wyjrzy 
z pod śniegu rola. 


+ 
Swięta żydowskie. 


9 (Tebet) post. Oblężenie 
Jerozolimy. 


© 
| € Ostatnia kwadra dnia 20 o godzinie 1:25 wieczór 


М T Жакатай, 


LUTY dni 28. FEWRAL. 


D KALENDARZ 
ni 

RZYMSKO-KATOLICKI GRECKO-KATOLICKI 
Ewang. $. Mateusza r. 8. Pan Jezus ucisza burzę na morzu. 


‚| Błażeja bm. 


4 pe 3 kr. Ignacego b. i Bryg. 
Oezyszcz. NMP, Ś. gr. Wawrz. 


Ansgarego, Weroniki i Andrz. 
Agaty p. m. Święc. chleba i w. 
Doroty p. m. i Tytusa bw. 


Romualda op. 


20 Jeuftymya 

21 Maksyma prepod. 
22 Tymoftea apost. 
23 Kłymenta j. 

24 Xenyi prep. 

25 Hryhorya bohosł. 


19 N. 32 0 Zakoh, Makar. 


BADE §. Mateusza r. 20 о robotnikach w winnicy. 


14 8. 


‚| Scholastyki p. 


Starozap. Jana z Maty i Cyr. 
Apolonii pm. i Cyryla 


Obj. NMP. w Lurd i Dezyder 
Eulalii p. i Modesta 
Juliana m. i Katarzyny R. 
Walentego kapłana męcz. 


27 Joanna Złat. 

28 Jefrema prepop. 

29 Ihnatia јер. mucz. 

30 Triech Świat. 

31 Kyra i Joanna mucz. 
1 Fewrał. Tryfona m. 


Ewang. 8. Łuk. 8. O nasieniu i wielorakiej roli. 


26 N.33 OMyt. Far. Xenof. 


15 N. 
LOE: 
17 W. 
18 8. 
19 ©: 
20 P. 
21 8. 


Mięsop. FaustynaiJow. br. mm. 
Julianny p. m. 

Aleksego Falkoner. w. 
Symeona bm. i Flaw. bw. 
Konrada РІ. w. і Gabina 
Zenobiusza Карі. m. i Leona 
Andrzeja Bol. m., Feliks. 


3 Symeona b. 

4 Izydora prepod. 
5 Ahaftyi mucz. 
6 Wukoła pr. 

7 Paftenya prep. 
8 Fteodora mucz. 


Ewang. 6. Łuk. r. 18. Pan Jezus przepowiada swoją mękę. 


2 М. Û blud. synie Str. H. 


22 N. 
28 Р, 
24 W. 
25 S. 
26 С. 
27 Р. 
28 8. 


Zapustna, Kat. 6. Piotra w Ant. 
Piotra Dam. i Florent. 
Macieja ap. i Modesta b. w. 
Popielec. Zygfr. bw. i Wiktora 
Aleksandra bw. i Nestora bm. 
Leonarda bw. i Baldomera w. 


9 Miasop. Nykyfora m. 
10 Charałampia 

11 Własya jepisk. шие. 
12 Mełetya Archiep. 

18 Martyn. p. 

14 Auxentia prep. 


Romana op. i Teofila m. 


15 Onysyma apost. 


Dnia 10 Modlitwy Pana Jezusa w Ogrojcu. 


17 Wspomnienie Męki 
94 $w. Kolumny Biczo 
27 


э 
» 


7 л 


Pańskiej. 
wania P. Jezusa. 


Korony cierniowej P. Jezusa. 


== 


ZMIANY ESIĘ 


2Ұ СА. 


p Pierwsza kwadra dnia 5 o godzinie 11:49 wieczór. 
© Pełnia dnia 12 o godzinie 2°34 rano. 
€ Ostatnia kwadra dnia 19 o godzinie 7:59 wieczór. 
© Nów dnia 27 o godzinie 11:56 rano. 


Wschód słońca. 


Dnia 1 o godz. 7:34 rano 
n 8 n 7: ” 
1b ANTS 

22 T4 


+ 


Zachód słońca, 


Dnia 1 o godz. 4:45 pop. 
л 8 ЕА 
ЗБ 512 , 

22 5:95 


n 


a 


Przypuszczalny stan powietrza. 

Z początkiem miesiąca po- 
sępnie i odwilż; 7 silny 
mróz; 8 — 19 wielkiemrozy, 
14 śnieżyca z deszczem; 
Od 17 do 25 łagodny mróz, 
poczem aż do końca wiatry 
i odwilż. 


+ 


Przysłowia. 


Czasem luty się zlituje, że| 
człek niby wiosnę czuje, | 


Ale czasem tak się zżyma, 
że człek prawie nie wy- 
trzyma. 


Po świętej Dorocie — schną | 


już chusty na płocie. 

Od świętej Doroty — opa- 
truj płoty. 

Na świętego Walentego, 
bywa już mróz do ni- 
czego. 

Podobnież z świętym Pio- 
trem: jeżeli Piotr grzeje, 

To za wiosną potrzykroć 
kur jeszcze zapieje. 

Jeżeli święty Maciej lodów 
nie roztopi, 

Będą jeszcze chuchali w zi- 
mne ręce chłopi. 

А jak ciepło na Macieja, 
tojuż wiosny jest nadzieja 


+ 


Kościół N. Maryi Panny w Krakowie. 


Zapiski domowe na styczeń. 


PAR ZARE IDEN FEO E 


Dochody 


Wydatki 


Kor. 


hal. 


Kor. 


| hal. 


Pięciu poległych na ulicach Warszawy d. 27 lutego 1861 r. (Patrz artykuł o Powstaniu nar. w r. 1863 
w „Kalendarzu powszechnym“ lub w „Gospodarzu*). 


Zapiski domowe na luty. 


Dnia PRZEDMIOT Dochody Wydatki 


Kor. hal. Kor. hal. 


MARZEC dni 81, MART 


; KALEN 
Dni 


DA RZ 


RZYMSKO-KATOLICKI 


кас шы 


Ewang. 8. Mat. r. 4. О poście i kuszeniu P. Jezusa. 


2 Pestu. Jana В. w., Beat. i Fil. 
Franciszki Rz. i Kat. 

.| 40 Męczenn. i Makarego 
Konstantyna i Sofroniusza b. 
Grzegorza Wielk. pwdk, 
Krystyny p. m. i Ruderyka k. 
Leona b. m. i Matyldy król. 


m om юы ы 
wb» HO © © 


m 
= 
[#2] 


1 №. || Postu. Albina bw. i Anton. m.| 16 W. Syrop. Pamfyła m. 
2 P.| Heleny e. i Sympl. 17 Fteodora 

3 W.| Tycyana bw.i Kunegundy |18 Lwa Papy Rzymsk. 
4 8. | Such. Kazim. kr.pol.i Lucyus. 19 Archypa apost. 

5 С. | Przen.ś. Wacława i Gerazym.| 20 Lwa episk. 
_6 Р. | Such. Магеуапа bm. i Kolety| 21 Tymoftea prep. 

7 8. | Such. Tomasza w.dk. Perp.iF.| 22 SS. MM. w Euchen. 
Ewang. 8. Mateusza r. 17. О przemienieniu Р. Jezusa. 


23 N.IWeł.P. Połyk.j.m. 
24 Obr. Hł. Joan. 

25 Tarasia archiep. 

26 Porfyrya archiep. 
27 Prokopia ar. 

28 Wasyłyia prerod. 

1 Mart. Jewdoki mucz. 


Ewang. ś. Łuk. r. 13. O uleczeniu 


niemego, opęt. od czarta. 


15 M. |3 Pestu. Klem. H.w.i Long. 
16 P. | Hilarego bm. 

17 W.| Gertrudy, Patryc. i JózefazA. 
18 Ś. | Gabryela Arch. i Edwarda 
19 С. | Józefa oblub. NMP. p. К. К. 
20 Р. | Klaudyi i Teodozyi mm. 
21 8. | Benedykta op. w. i Filemona 


M. 2 Wet. P. Fteodota 
Jewtropia m. 
Harasyma prerod. 
Konona m. 

SS. 42 Muczenn. 
Wasyłyia mucz. 
Ftefyłaka тис. 


W KO‏ م ي ي SI‏ ې 


Ewang. 6. Jana r. 6. О cudownem 


rozmnożeniu chleba. 


22 М. | 4 Postu. Katarzynysw. i Ben. 


9 N.3 Krest. 55.40 Mucz. 
10 Kendrata 

11 Sofronia prepod. 

12 Fteofana p. 

18 Nykofora patryarch. 
14 Wenedykta prepod. 


23 P.| Wiktoryana i Pelag. 

24 W.| Tymot. i Szymona z Fryd. 
25 É. | Zwiastow. Kwir.i Iren b. mm. 
26 O. | Dyzmy, Emanuela m. i Ludg. 
27 P.| Jana i Lydyi 

28 8. | Jana Kap. i Xysta III. 


15 Ahapia mucz. 


Ewang. 8. Jana r. 8. O zniknięciu Р. Jezusa z przed oczu żydów. 


29 И. | Męki Pańsk, Wiktor. i Eustaz. | 16 я. 4 Wel. Р. Sawyna 
30 P. | Zozyma i Jana 17 Aleksia prep. 
31 W.| Kornelii i В. | 18 Kyryłła archiep. 


Sw. Przenajdroższej Krw 


Dnia 6 Św. Włóczni i Gwoździ Р. Jezusa. — Dnia 13 Św. Syn- 
donu P. Jezusa — 20 Św. Pięciu Ran P. Jezusa. — Dnia 27 


i P. Jezusa. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 
® Pierwsza kwadra dnia 6 o godzinie 8:20 rano. 
© Pełnia dnia 13 o godzinie 1:49 wieczór. 
€ Ostatnia kwadra dnia 21 o godzinie 3:44 rano. 
© Nów dnia 29 o godzinie 3:2 rano. 


Wschód SŁOŃCA, 
Dnia 1 o godz. 6'48 rano 


n 


Zachód słońca, 


Dnia 1 o godz. 3'48 w. 
5 8 Б ол ИЕС) 
ОА 
аа 0, AG 


Przypuszczalny stan powietrza. 

Do 3 śnieg; 4 do 6: piękn.; 
т do 10 deszcz;'11 śnieg; 
12 — 16 zmienne powietrze; 
17 pięknie, b. zimno; 19 
śnieg; 20 do 28 pogodnie 
929 zimno i wietrzno do 
końca. 


+ 


Przysłowia. 


Rada młoda a marcowa po- 
goda — Jednako się ma- 
ja, skutku nie dają. 

Na świętego Kazimierza, 
dzień z nocą się mierza — 

I czajka czasem przybieża. 

Czterdziestu Męczenników 
jakich, czterdzieści dni 
takich. 

Na świętego Grzegorza, pły- 
ną rzeki do morza. 

Na Zwiastowanie, już by- 
dełko coś w polu zastanie; 

Jaskółki się pokazują, wio- 
senkę ludziom zwiastują. 


+ 


Święta żydowskie. 
12 (Adar 13) post Estery. 
13 (Adar 14) Purim czyli 


Haman. 14 (Adar 15) Szu- 
szan Purim. | 


KALENDARZ 


RZYMSKO-KATO LICKI || GRECKO-KATOLICKI 1 


2 С, 
3 P. 


к © «с 0ч о «х = 
awamąnz|B|m 


HH 


12 N. 
13 P. 
14 W. 


Macierz. NMP. 

Franc. z Pauli i Teod. 
Ryszarda i Maryi Eg. 
Izydora bwd. 


19 Chrysanfta 


21 Jakowa prep. 
22 Wasyłyia jepisk. 


Ewang. 6. Mat. r. 21. О uroczystym wjeździe Р. J. do Jer. i Passya. 


Palmowa. Wincen. Fer. i Iren. 
Celestyna p. 


.| Epifaniusza męcz. 


Dyonizego, Amanc. i Mak. 
Wiecz Hug. Marcel. iMar. КІ. 
Wielki. Ezechiela pr. Makar. 


| 24 Zacharyi p. 
25 Błąchowiszeze. 
26 Sobor. Haw. 
27 Matrony mucz. 
28 Iłariona prep. 


Wielka. Leona bwdk. 


29 Marka prepod. 


20 Prepod. Otec. w Ob. 8. 


23 М5 Weł.P. Nykona p. 


Ewang. 6. Marka r. 16. О zmartwychwstaniu Р. Jez. 


Zmartwychw. дех. Jul.i Dam. b. 
Pon. Wielkanocny. Hermen. 

Wielk. Just., Waler. i Lamb. 
Wielk. Anastaz., Wikt.i Оі. 
Wielk. Urb., Ји. mm. i Joach. 
Wielłk. Anie. pm., Stef. i Rob. 
Wielk. Apoloniusza m.i Amid. 


31 Ipatya jep. 

1 Aprieł. Maryi Jehyp. 
2 Tyta prep. 

3 Nykyty prepod. 

4 Josyfa prep. 

5 Еїеойша mucz. 


Ewang. 8. Jana r. 20. О władzy udzielonej Apostołom. 


tpo W. Biata. Tym. Jerz. Leona 
Wiktora p. m. 


.| Anzelma bw. dk. i Anastaz. 


Sotera, Gajusa i Teodora b. 
Wojciecha arcyb. m. i Jerzego 
Fidelisa, Aleksan. i Bony p. 
Marka ewang.i Stefana bm. 


7 Świt. РопіМ: Heorhia 


9 Jewpsychia jepisk. 
10 Terentia 

11 Antypy jep. 

12 Wasyłyia prep. 


pasterzu. 


30 N. 6 Мег. Р. Joan, List. 


6 Woskres, Jewtych. jep. 


8 Świt. Wtor. Irodionaap. 


2po W. Ог. Јег. NMP. D.r. Mar. 
Anastazego, Teofila. 


. Pawła od Krzyża i Waler. 


Piotra m., Hugona ор. i Rob. 
Katarzyny Sen. i Maryana 


13 Ned. Tom. Artemona j. 
14 Martyna p. 
15 Arystarcha 
16 Ahapii m. 


17 Symeona prepod. 


Dnia 3 Siedmiu Boleści N. M. P. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


зр Pierwsza kwadra dnia 5 o godzinie 3'27 rano. 

© Pełnia dnia 12 o godzinie 1'54 rano. 

€ Ostatnia kwadra dnia 19 o godzinie 11:6 wieczór. 
© Nów dnia 27 o godzinie 34 wieczór. 


Dnia 1 o godz. 5'36 rano 
ЕЈ 8 n 5:20 7 
no fb 

22 


” 5 3 n 
A 


n 


Zachód słońca, 
Dnia 1 o godz. 6'33 pop. 
6:45 


» л n 


22 


n 


Przypuszozalny stan powietrza. 


Z początkiem chłodno; od 
od 6 posępnie i deszcz do 
10; od 10—18 zimno i po- 
godnie; 19 wiatr;.20 i 21 
deszcz poczem zmienna po- 
goda; 27 piękna pogoda 
i ciepło do końca. 


x 


Przysłowia. 


Na świętego Franciszka , 
trzęsie ogonem pliszka; 

A przyleciała kosztem ta- 
nim, bo na skrzydle bocia- 
niem. 

Na święty Wincenty, nie 
chodź jeszcze bosemi pię- 


ty; 

Bo na święty Wincenty, 
nieraz mrozik cięty. 

W święty Wojciech żaba | 
skrzecze ale jeszcze ko- | 
żucha nie ściągaj czło- | 
wiecze. 

Na święty Jerzy, każdy już 
oziminę oblicza a mierzy. | 

Na świętego Marka, sieje 
się ostatnia jarka. 


* 
Święta żydowskie. 


21, 22) wielkanoc. 


12, 13, 18, 19 (Nisan 15, 16, | 


Wschód słońca. | 


Niebawem stanie na rynku w Krako- 
wie pomnik Naczelnika w  siermiędze, 
w miejscu, gdzie przed 108 laty dnia 24 
marca ten wielki bohater z woli narodu 
powołany do kierowania walką o wol- 
ność, przysiągł na rynku, że „mieczem - 
wypędzi z Polski trzech mocarzów, albo 
sam na nim padnie“. Nie dozwolił mu 
Bóg dokonać wielkiego dzieła, lecz przy- 
najmniej ocalił on honor narodu i wska- 
zał mu prawdę, że „zbawienie leży pod 
-iermięgą*, a świadczyć o tem będą po 
wiek wieków bohaterskie czyny ludu pol- 
skiego pod Racławicami. i 

Kościuszko uległ przemocy. ale w ciągu 
kilkomiesięcznej walki z najazdem tyle 
blasku przysporzył orężowi i imieniu pol- 
skiemu, tyle okazał miłości i bezgrani 7- 
nego poświęcenia dla ojczyzny i ludu, że 
słusznie naród po śmierci (w r. 1817) 
sprowadził zwłoki drogie z dalekiej ziemi 
szwajcarskiej i złożył je w świątyni naro- 
dowej na Wawelu obok zwłok królów, 
a teraz składa dalszy hołd, stawiając po- 
mniki w różnych miastach ziemi ojczystej 
a nawet w Ameryce. 


Przyszły pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie. 


Zapiski domowe na marzec. 


DAR PRZEDMIOT Dochody 


Orka. — Obraz W. Wodzinowskiego. 


Zapiski domowe na kwiecień. 


PRZE ӘМ Л ОЛДУ, Dochody Wydatki 
Kor. | hal. Kor. hal. 


MAJ dni 31. MAJ. 


KALENDARZ 


Ewang. 6. Jana r. 16. О smutku i 


pu RZYMSKO-KATOLICKI || GRECKO-KATOLICKI Wschód słońca. 
1 Р. | Filipa iJakóbaap.i Walburgi | 18 Joanna prepod, Dnia 1 o godz. 430 rano 
2 б. | Atanazego bwdk. i Zygmunta | 19 Joanna prepod. » ję » ŻĘ » 

n n ” 


radości chrześcian. 


3 N. |3pew.Op.Ś.J. Zn. Krz. $. Alek. 

4 Р. | Floryana m. i Moniki 

5 W.| Piusa V. p. i Anioła k. 

6 $. | Jana w Oleju i Bened. 

т С. | Flawii і Domiceli 

8 Р. | Stanisława b. P.K.P.iW.K.L. 
| 9 S. | Obj. ś. Michała 


20° н, ftyronos. Fteodorap 
21 Januaria m. 

22 Fteodora Sykeota 
23 Heorhia m. 

24 Sawwy mucz. 

25 Marka Jew. 


| 26 Wasyłya mucz. 


Ewang. ś. Jana r. 16. O opiece Du 


ucha św. nad Kościołem. 


10 N. |4peW. Izydora or. i Antonin. 
11 Р. | Mamerta bw. i France. 

12 W.| Pankracego m. i Germana b. 
13 Ś. | Serwacego bw. i Gliceryi Rz. 
14 С. | Bonifacego, Wiktora i Just. 
15 Р. | Zofii i 3 cór., Dyonizyi i Pach. 
16 8. | Jana Nep., Ubalda i Maksymy 


17 М. |5 ре W. Paschal. i Brunona b. 
18 P. | Kreyż. Feliksa k. 
|19 W.| Krzyż. Celestyna У. p. 

20 Ś. | Krzyż. Bernard. Sen.i Teod. 
21 O. |Wnłebowst. Tymot.i Wiktora 
22 P.| Emila, Julii p. m. i Heleny 
28 8. | Juliana m. i Michała b. 


Ewang. ś. Jana г. 16 O modlitwie. 


27 N. o rast. Symeona jm. 


28 Jasona ap. 

29 Dewiat muczennik. 
30 Jakowa pr. 

1 Mai. Jeremi pror. 
2 Aftanasya W. 

3 Tymoftea mucz. 


4 №. ®атаг, Pełahyi m. 
5 Iryny m. 

6 Jowa Prawednoho 

1 Wospom. Kr. 

8 Joanna Bohosław. 

9 Pren. M. Nykoł. 
10 Symona Apost. 


Ewang. ś. Jana r. 15 i 16. O działaniu Ducha św. 


24 N. |po Wniebowst. Joan. wd.i Win. 
25 P. | Grzegorza 

26 W. Filipa Ner. w.i Zachar. b. 
27 б. | Bedy w. dk. Jana pm. i Julius. 
28 С. | Augustyna bw.i Lucyana m. 
29 P. | Magdaleny i Teod. 

30 S. | Wigil. Feliksa pm. i Ferd. kr. 


11 N. o ślep. Mokia mucz. 
12 Jepyfania j. 

13 Hłykeryi mucz. 

14 Isydora m. 

15 Wosn. Hosp. Pach. W. 
16 Fteodora 

17 Andronika apost. 


Ewang. 8. Jana r. 14. O miłości ku Р. 


J. i zachow. Jego nauki. 


31N. |Zesł, Ducha $. Anieli M. i Petr. 


18 N. ś. Otec. Fteodora p. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


| Ð Pierwsza kwadra dnia 4 o godzinie 9'2 rano. 

| © Pełnia dnia 11 o godzinie 2:54 wieczór. 

| © Ostatnia kwadra dnia 19 o godzinie 454 wieczór. 
6 Nów dnia 27 o godzinie 12:26 wieczór. 


Zachód słońca, 
Dnia 1 o godz. 7°25 pop. 
DJAK 


n 8 л BI: y 

Ы. 
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= 


Przypuszozalny stan powietrza. - 
Z początkiem deszcze do 8; 
od 9 niestała pogoda: zimno; 
12 mróz; 13 — 25 pogoda, 
noce zimne; 26 posępnie 
i deszcz do końca miesiąca 


x 


Przysłowia. 


Na świętego Jakóba, osta- 
tnia już siewów próba. 
Zmalezienie świętego Krzy- 

ża, chleb sie przybliża. 

Na świętego Floryana de- 
szczyk rzęsisty, 

Będzie plon obfity, i dobry 
i czysty. 

Na świętego Stanisława 
w doniu pustki, w polu 
sława 

Len zasiany w Stanisława, 
tak urośnie jako ława. 

Święta Zofia — kłosy wy- 
wija. 

Na Jans Nepomucena wia- 
doma już zboża cena. 


x 


Święta żydowskie. 


15 (ljar 18) Szkolne święto 
(Lag Bomer) 


CZERWIEC dni 30 HUN. 


KALENDARZ | 


. | Śwląteczay Jakóba Str. i Fort. 
.| Mareelina i Eugeniusza p. w. 
Such. Eraz. bm., Klot. i Pauli 
Franciszka Carace. w. i Kwiż. 
Such. Bonifacego bm., i Zen. 
Such. Norberta bw. 


| 


RZYMSKO-KATOLICKI GRECKO-KATOLICKI 


19 Patrykia j. 

20 Ftałatea mucz. 
21 Konsta i Jeł. 
22 Wasyłyia mucz. 
23 Michaiła 

24 Symeona prerod. 


Ewang. 8. Łuk. r. 6. O miłosierdziu względem bliźnich. 


Ipo Sw. Trójcy św. Rob. i Sab. 
Medarda bw. i Wilhel. 

‚| Felicyana m., Pelagii i Rysz. 
Małgorzaty kr. i Amancyusza 
Boże Ciałe. Barnaby apost. 
Eschila bm. Jana i Onufr. p. 
Antoniego z Padwy. 


М. Sosz. $. D. Tr. Obr. 
Preśw. Trójcy. Karpa 
Fteraponta 

Nykyty prepod. 
Fteodosyi mucz. 
Isaaka prep. 

Jermia apost. 


25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 


Kosik: 5. Łukasza, r. 14. O zaproszonych na wieczerzę, 


14 М | 2 po Św. Bazyl. bwdk. i Eliz. 
15 Р. | Wita i Modesta mm. _ 

16 W.| Benona bw. Jolanty i Luty 
17 $. | Adolfa b., Hipacego i Rajnera 
18 O. | Marka, Mareeliana i Maryny p. 
19 P. | Ser.P.J. Jul. Fal. Gerw.i Pr. 
S. | Sylwerego pm. i Florent. p. 


Ewang. Ś. Łuk. r. 15. O zgubionej 


1 ljun. N. РРо $. Just. m. 
2 Nyk 

3 Łukiłya 

4 Mytrofana p. 

5 Doroftea jep. mucz. 
6 Wyssariona prep. 

7 Fteodora jep. ` 
owcy. 


З po Św. Alojzego i Euzebiego 
.| Paulina bw. i Konzor. 

.| NMP. Nieustaj. Pomocy 
Narodzenie św. Jana Chrze. 
Wilhelma op. i Febronii p. m. 
Jana i Pawła br. mm. 
Wiga. Władysława kr. wyz. 


8 М.2 ро з. Fteodor. m. 
9 Kyryłła arch. 

10 Tymoftea јер. шие. 
11 Warftołomea apost. 
12 Onufrya prepod. 

13 Akityny m. 

14 Jełłyssea proroka 


28 W. | 4 po Św. Leona i Ireneusza 
29 P.| Piotra i Pawła ём. Apostoł. 
30 W.| Lucyny i Emiliany m. 


ZEL 


Ewang. Ś. Łuk. r. 5. O wielkim połowie ryb. 


15 N3po 8. Amosa pror. 
16 Tychona prepod. 
17 Manniła muez. 


Dnia 21 Pamiątka poświęcenia 


kościoła katedr. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


% Pierwsza kwadra dnia 2 o godzinie 3 wieczór. 
© Pełnia dnia 10 o godzinie 4:44 rano. 

€ Ostatnia kwadra dnia 18 o godzinie 820 rano, 
© Nów dnia 25 o godzinie 7:47 wieczór. 


|1. 2 (Siran 6. 
| święta. 


Wschód słońca. 
Dnia 1 o godz. 3°43 rano 


БОЕ a38 
SAB 6 
99 3:36 


+ 


Zachód słońca. 


Dnia 1 o godz. 8'12 pop. 

» 819 , 

„ 15 8:94 , 
22 8:27 


n n 


Przypuszczalny stan powietrza. 


Do 5 zimny deszcz; 6 — 17 
pogoda przerywana chwilo- 
wym deszczem; 18 pięknie; 
19 grzmoty i zmienne po- 
wietrze do 25; w końcu 
pogoda. 

x 


Przysłowia. 


Czerwiec po deszczowym 
maju — często dżdżysty 
w naszym kraju, 

Pogoda na Nikodema — 
Cztery niedziel deszczów 
nie ma. 

Do świętego Ducha czasem 
trza kożucha. 

Kiedy się Medard rozwodni, 
będzie deszczu sześć tygo- 

‚ dni. 

Swięty Wicie — zajrzyj, czy 
jest piętka w życie. 

Nie słyszę Panie — bo pta- 
ków wielkie śpiewanie. 

Gdy w święty Jan deszcze 
pluszczą — orzechy się nie 
wyłuszczą. 


+ 


Święta żydowskie. 


7) Zielone | 


Majówka kur. — Zdjęcie fotogr. 


Zapiski domowe na maj. 


РОБЕ МЕТО 


Dochody Wydatki 


Kor. 


| hal. Kor. | hal. ; 


Model stylowego domu zakopiańskiego, wysłany na wystawę do Paryża w r. 1900. Wykonany został ów 
model według planu St. Witkiewicza, z zachowaniem w budowie wszelkich proporcyj i ozdób stylowi za- 
kopiańskiemu właściwych. Tuż przy modelu stoi malarz St. Witkiewicz, a obok górale. 


Zapiski domowe na czerwiec. 


kk OR O БКМК: Dochody Wydatki 
Kor. hal. Kor. | hal. 


LIPIEC dni 51. IJUL. 


KALEN 


1 DARZ 
ри RZYMSKO-KATOLICKI GRECKO-KATOLICKI 
1 S. | Rumolda bm. iTeobalda pust. | 18 Leontia m. 

2 C. | Nawiedzenie NMP і Otona | 19 Judy Ftad. apost. 
3 P. | Anatola bw. i Heliodora bw. | 20 Meftodia јер. 
4 S. | Józefa Kalas. i Uldaryka bw. | 21 Jułgana mucz. 


Ewang. 6. Mat. r. 5. O sprawiedliwości chrześciańskiej. 


N. 
Р, 


w 
$. 
с. 
Bi 


сс OONO M 


10 


IRS. 


Fpo Św. Anton. Хасе. i Filom. 
Izajasza pr. i Domin. 
Qyrylai Metod. bbww.i Odona 
Elżbiety wd. i Eugeniusza III. 
Weroniki de Jul. i Anatolii p. 
7 Braci mm. i Aleksandra 


23 Ahrypiny m. 


25 Fewronyi pr. 
26 Dawyda prepod. 
27 Sampsona prep. 


Piusa I. p. m., Pelagii i Sab. | 


28 Kyra i Joanna 


22 N.3pe9.Jewsewyajep. 


24 Rożdest. 5.Јоап. Kres. 


Ewang. 6. Marka r. 8. О rozmnożeniu chleba. 


N. 
р: 
W. 
Ś. 
С. 
P: 


S. 


Ewang. ś. Mat. r. 7. O strzeżeniu się fałszywych proroków. 


Spo Sw. Jana D. Jana G.iMar. 
Małgorzaty pm. 
Bonawentury bwdk. i Marcel. 
Rozesł. Apost. i Henryka 
NMP. Szkapl. Eustachego b. 
Aleksego w. i Marceliny р. 
Szymona Lipn., Kamila i Fr. 


29 N.5pos. Petra | Paw. 
30 SS. 12 Apost. 

1 1]. Kosmy i Dam. 
2 Poł. Ryzy Pr. Boh. 
3 Jakyufta mucz. 

4 Andreia arch. 

5 Aftanasia Afron. 


19 


Ewang. 8. Łuk. r. 


.| Praksedy i Wiktora żołn. m. 


7 po Św. Wine.à Р. i Makr. p. 
Czesława i Hieron. 


Maryi Magd. i Teofila m. 

Apolinarego bm. i Liborego 
Krystyny pm. i Francisz. S. 
Jakóba apost. i Krzyszt. m. 


6 М. 6 po $. Sysoa prep. 
7 Ftomy pr. 

8 Prokopya mucz. 

9 Pankratya m. 

10 45 Muczen. 

11 Jewfymyi m. 

12 Prokta mucz. 


16. O niesprawiedliwym włodarzu. 


26 N. 
27 P. 
28 W. 
29 Ś. 
30 С. 
31 P. 


8 pe Św. Kun., Anny i Olimp. 
Pantaleona m. i Aurelii 

Botwida i Wiktora p. mm. 
Marty i Flory, Felik. р. i Ol. 
Abdona, Senena i Juliły mm. 


14 Akyły ap. 

15 Kyryka mucz. 
16 Aftynoh. jep. 
17 Maryny шие. 


Ignacego w. i Heleny wd. 


18 Jemyłyana mucz. 


13 М. 7 po 8. Hawryła ar. 


jJaki Jakób do południa, 


Dnia 5 Krwi Przenajdroższej P. Jezusa. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


Э Pierwsza kwadra dnia 1 o godzinie 1:38 wieczór 
© Pełnia dnia 9 o godzinie 7:19 rano. 

Є Ostatnia kwadra dnia 17 o godzinie 9 wieczór. 
© Nów dnia 24 o godz. 2:22 wieczór. 

Э Pierwsza kwadra dnia 31 o godzinie 8'51 rano. 


Wschód słońca. 
Dnia 1 о godz. 3:40 rano || 


БЫ 280 ASE 

WANAD » 353 n 

n 22 m 4 2 n 
X 


Zachód słońca, 


Dnia 1 o godz. 827 pop.| _ 
ETAR У W 

8'18 ,, 
8-10 „ 


эйел С 
22 5 


n 


л 


+ 


Przypuszczalny stan powietrza. 


1—3 deszcz; 4 upały 
i grzmoty; 9 ulewa; 11 — 14) 
pogodnie; 15 — 20 zimno | - 
i posępnie; od 21 do końca 

upały. з 


w 


Przysłowia. 


Gdy się grzmot w lipcu od 
południa poda, drzewom 
jest szkoda i nieuroda. 

Nawiedzenie Matki Boskiej, 
więc się chylą przed nią 
kłoski. т 

W dzień świętej Małgorzaty, | _ 
pierwsze gruszki do chaty. ||. za 


taka zima też do grudnia. || 
Jaki Jakób po południu, | 
taka zima też po grudniu. 


+ 
в 


tydoweli 
12 (17 Tamuz) Post. Zdo- 
bycie Świątyni. 


SE | 


5 


мр К, р-> 


SIERPIEŃ dni 31. AWHUST. 


KALENDARZ 


RZYMSKO-KATOLICKI 


GRECKO-KATOLICKI 


1 S. | Piotra w okow. i Just. m. | 


|19 Makryny prepod. 


Ewang. ś. Łuk. r. 19. O płaczu P. Jezusa nad Jerozolimą. 


2 W.| 8 po Św NMP. An. Alf. i Stef. 
Zmalez. ś. Szczepana 

| Dominika wyzn. 
NMP. Śnież. ‚Аут, i Oswald. 
Przem. Р. J. i Xysta П.р. m. 
Kajetana w., Donata i Alberta 
QCyryaka dyak, i Emiliana b. 


ло O R W 
юс дн 


8 8. 


20. N: ® pe $.ПуїргогоКа 
21 бушеопа рг. 

22 Maryi Mahdałyny 
23 Trofyma m. 

24 Chrystyny mucz. 

25 Uspen. 5. Anny 

26 Jermołaja mucz. 


Ewang. 6. Łuk. r. 18. О modlącym się faryzeuszu i celniku 


9 .| © po Św.Romana zol. m. iJul. 


N. 9po SPantaleim.m. 


10 P. | Wawrzyńca archid. 28 Prochora ap. 

11 W. Tyburcego, Zuzan. і Filom. | 29 Kałłynyka тис. 
12 Ś. | Klary p. i Hilaryi m. 30 Syły apost. 

13 O. | Hipolita, Kasyana i Radeg. | 31 Zapust do Uspenya 
14 Р. | Wigil. Euzebiusza w. і Atana| 1 Awhust Prois. Kr. 
15 $.| Wniebowzięcie NMP. 2 Stefana mucz. 
Ewang. 6. Marka r. З. О uzdrowieniu głuchoniemego. 

16 N.| il poSwJac. PKP. Roch.iFar.| 3 N. 10 pe S. Isakya pr. 
17 P. | Liberata i Pauli 4 Sedmy Otr. 

18 W.| Agapita, Firmina b. i Klary | 5 Jewsychnyia mucz. 
19 Ś. | Juliusza m. i Maryana w. 6 Preobr. Hosp. 

20 С. | Bernarda op. i Samuela pr. | 7 Demetrya prepod. 
21 Р. | Joanny Franciszki wd. 8 Jemełyana jep. 

22 S. | Tymot., Ніро]. i Antonin. m. | 9 Maftya apost. 


Ewang. ś. Łukasza r. 10. O miłosiernym Samarytaninie. 


10 R: Upe$S.Ławrentyam. 
11 Jewpła m. 

12 Fotya mucz. 

13 Maksyma pr. 

14 Michea proroka 

15 Uspenie Pr. Boh. 

16 Nerukotw. Obraz. 


17 N.12 po 5. Myrona m. 


23 И. | po Św.Filipa B. Apol.iSyd. 
24 P. | Bartłomieja ap. 
25 W.| Ludwika kr. Patrycyi i Grz. 
26 Ś. | Zefiryna p. i Aleksandra 
27 O. | Przen. 8. Kazim. i Marcelina 
28 Р. | Augustyna bwdk. i Juliana 
29 S. | Ścięcie 8. Jana i Sabiny m. 
Ewang. 6. Łuk. r. 17. О uzdrowieniu 10 trędowatych. 
(30 И. | 8 po Św. Róży i Feliksa m. 
31 Р. | Rajmunda w. i Paul. 


18 Flora i Law. 


Dnia 30. Pocieszenia NMP. i św. Joachima. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


© Pełnia dnia 8 o godzinie 10:30 rano. 


€ Ostatnia kwadra dnia 16 o godzinie 6'59 гапо. 
© Nów dnia 22 o godzinie 8'14 wieczór. 
p Pierwsza kwadra dnia 29 o godzinie 10:10 wieczór. 


Wschód słońca. 


Dnia 1 o godz. 4-16 rano 
RER) 975 
140/45. „4:39. =, 
30022 SOSU ат M 


Zachód słońca. 


Dnia 1 o godz. 7:55 pop. 
LS ONE O: 
Ys) Ора 
AŻ. тшд 


Przypuszczalny stan powietrza. 
1—4 chwilami deszcz; 5 
grzmoty i ulewa; 6 — 13 po- 
goda; 14— 15 dosyć pięk- 
nie; 16 — 20 zmienne powie- 


trze; 22 burza; 22 gorąco || 


do końca. 
х 


Przysłowia. 


W sierpniu mgły na wy- 
Żynach — pewne wody, 


A jeźli na dolinach — to na | 


pogody. 
Od głodnych cierpień — naj- 
lepsze lekarstwo sierpień. 
Na św. Palikopy (św. Piotr 
w okowach), grom popali 
kopy. 

A więc nie szczędź mozoły, 
a zwoź је do stodoły. 
Na Maryi Wniebowzięcie, 
najprzedniejsze żęcie, 


A od Wniebowzięcia, miej | 


w stodole połowe ?есіа. 
Na święty Bartłomiej — już 
z ręka na płomień. 


| 


ў 
Święta żydowskie. 
2 (Ab 9.) Post. Spalenie | 


Swiątyni. 


Adampol w Azyi Mniejszej. — Zagroda kolonisty polskiego od strony pola. (Patrz artykuł o Polakach na A 


obczyźnie w „Pol. Kalendarzu Maryańskim* lub w „Kalendarzu powszechnym *). 


Zapiski domowe na lipiec. 


Dnia PRZEDMIOT A Pra 


Kor. hal. | Kor. | hal. 


Prace podwodne na dnie morza, dokonywane przy pomocy zgęszczonego powietrza w porcie francuskim 

w Marsylii. Wielką skrzynię metalową bez dna o pojemności 260 metrów kubicznych zanurza się w mo- 

rzu przy pomocy ciężarów. Z góry odpowiedniemi rurami wprowadza maszyna (o sile 80 koni) powietrze 

w wielkiej ilości i zgęszcza je tak, że powietrze wypiera zupełnie wodę z pod tego olbrzymiego klosza 

i ludzie mogą swobodnie wykonywać roboty na dnie morza. Ta sama maszyna wypompowuje zużyte po- 

wietrze a ciągłe dostarcza świeżego, bo inaczej ludzieby się podusili. — Tak to rozum ludzki umie poko- 
nywać najrozmaitsze trudności. 


Zapiski domowe na sierpień. 


Dnia PRZEDMIOT Dochody Wydatki 


Kor. hal. Kor. | hal. 


E 2, АЛЫ 4-4, 


Й 


WRZESIEŃ dni 30. SENTIABR. - 


KALEN 


DAR Z 


RZYMSKO-KATOLICKI 


GRECKO-KATOLICKI 


.| Bronisławy i Idziego op. 


Stefana kr. i Kalisty 
Eufemii i Zenona mm. 
Rozalii Pal. i Róży Witerb.pp. 
Wawrzyńca Just. i Makarego 


19 Andrea mucz. 

20 Samuila pr. 

21 Ftaddea apost. 
22 Ahaftonyka mucz. 
23 Łuppa mucz. 


Ewang. 8. Mateusza r. 6. O służeniu dwom panom. 


11 
12 


M po Św. Zacharyasza i Eug. 
Anastazego i Reginy 


| Narodzenie NMP. i Hadryana 


Gorgoniego i Sergiusza p. 

Mikołaja z Tol. i Pulcheryi p. 
Prota i Jacka, Wine. i Teod. 
Waleryana m. i Gwidona w. 


24 N. [3 po $, Jewtych. m. 
25 Warftołom. 

26 Adryana m. i Natalii 
27 Pimena pr. 

28 Moysea muryna 

29 Usiknow. Joanna 
30 Alexandra patr. 


ТУНБА БК > ДӨ 
pagi 22 " 63, 


Ewan 


g. 6. Łukasza r. 7. О wskrzeszeniu młodzieńca z Naim. 


18 M. 
14 P. 
15. W. 
16 Ś. 
17 С. 
18 PB: 
19 S. 


15 po Sw. Filipa Aleks. i Am, 
Podwyż. Krzyża św. 

Albina b., Emila i Nikodema 
Such. Kornel. i Cypr., Eufem. 
Piętna 8. Franciszka 

Such. Józefa 2 К., Zofii i Ireny 
Such. Januarego bm. i Konst. 


Sentiabr. 
Mamanta mucz. 


Anftyna m. 
Wawyły SŚwiaszcze 
Zacharyi pror. 
Cud. ś. Mychaiła 


с ол & о № м 


31 N. 14 po S. Poł. P.P.B: 


Ewang. 6. Łuk. r. 14. O uleczeniu 


opuchłego w szabat. 


20 N. 
21 P. 
22 W. 
23 Ś. 
24 C. 
25 P. 
26 8. 


6 ро Sw. Eustachego i Zuzan. 
Mateusza apost. 

Tomasza b. w. i Maurycego m. 
Lina p. Tekli p. i Konstant. 
NMP. Okupu i Gerarda bm. 
Władysł. z Gieln. i Kleofasa 
Сургуапа i Justyny mm. 


8 Rożdest. Pr. В. 
9 Joakima i Anny 
10 Mynodory p. 

11 Fteodory prepod. 
12 Awtenoma mucz. 
18 Kornyła mucz. 


7 N. I5 po S$. Zezonta m. 


Ewang. 6. Mat. r. 22. О dwóch największych przykazaniach. 


27 И, 
28 P. 
29 W. 
30 Ś. 


N. 7 po Św. Przen.6.St.K,i D. | 


Wacława ks. męczen. 
Michała archanioła 
Hieronima wdk. i Zofii wd. 


14 N.I6 pe S. Wod. S. Kr. 


15 Nykity m. 
16 Josafata archiep. 


17 Sofii mucz. 


Dnia 20. 7 Boleści NMP. 


= چ 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 

© Pełnia dnia 7 o godzinie 1:56 rano. 

€ Ostatnia kwadra dnia 14 o godzinie 2:50 wieczór. 
© Nów dnia 21 o godzinie 6:7 гапо. 

® Pierwsza kwadra dnia 28 o godzinie 2:45 wieczór. 


Wschód słońca. 
Dnia 1 о godz. 5° 7 rano 
8 * 


n " ” 


IDE 
7 22 n 


Zachód słońca, 


Dnia 1 o godz. 6'52 рор. | 
8 6:36 


Przypuszczalny stan powietrza. 
Z początku do 4 pięknie 
potem od 9 wietrzno i 


chłodno; 10 grzmotideszcz; | 
11 — 15 posępnie; 16 jasno ||. 


i ciepło; 18 mglisto i zi- 
mno; 25 pogoda i łagodne 
powietrze do końca. 


к 


Przysłowia. ` 
W jesieni gdy tłuste ptaki, 
mróz w zimie nie ladajaki. 
Panna się rodzi — jaskółka 
odchodzi. 


Gdy w Narodzenie pogo- |; 


dnie — będzie tak cztery 
tygodnie. 

Św. Mateusz dodaje chłodu 
i raz ostatni podbiera 
miodu. 

Jeśli jasny Maurycy — to 
rad w zimie wicher ryczy. 

Grzmot w święto Michała, 
żywność ludzka, Boska 
chwała. К 


ў 


dowskie. 
32(1 Tiszri) Nowy rok 5664; 
26 (2 Tiszri) Drugie święto 
N. roku; 24 (2 Tiszri) post 
Gedaljach. 


e 
PAŹDZIERNIK dni 8t: OKTIABR. 


KALEN 


DARZ 


RZYMSKO-KATOLICKI 


GRECKO-KATOLICKI 


17 8. 


| Remigiego bw. i Julii m, 


Aniołów Stróż. i Teofila 
Kandyda i Gerarda op. 


18 Jewmenia prepod. 
19 Trofyma mucz, 
20 Jewstafya mucz. 


Ewang. 6. Mat. r. 9. O uzdrowieniu paralityka. 


18 po Św. NMP. Róż. Franc. Ser. 
Placyda m. 


.| Brunona, Romana i Marcella 


Birgity wd. Marka pw. i Julii 
Laurencyi i Pelagii 

Dyonizego bm. i Ludwika 
Zwyc. pod Choc. Franc. Borg. 


21 М. 17 ро S.Kondrata ap. 
22 Току mucz. 

23 Zaczat. s. Joanna Kr. 
24 Ftekły m. 

25 Jewfrosini prepod. 
26 Joanna Bohosła. 

| 27 Kołystrata mucz. 


Ewang. 8. Mat. r. 32. O szacie godowej. 


11 N. | 18 po Św. Germ. Firm, i Zenej. | 


Maksymil. i Eustach. 


. Edwarda kr. w. i Samuela 


Kalista p. Fortun. i Bernar. 
Jadwigi, Teresy i Brunona b. 
Saturnina m. i Florentyny b. 
Wiktora m. i Małgorzaty p. 


28 М. 18:ро 5. Charyt. pr. 
29 Kyryaka pr. 

30 Нгуһога mucz. 

1 Oktiabr. Pokr. Pr. 

2 Kypryana jepisk. 

3 Dyonysya 

4 Jeroftea jep. mucz. 


Ewang. 8. Jana r. 4. О uzdrowieniu syna królika. 


20 po SW. Łuk. ew, i Tryf. wd. 
Piotra z Alk. i Pelagii 


‚| Przen. 6. Woje. i Ireny р. 


Urszuli pm. i Hilaryona op. 
Filipa bm. i Korduli pm. 

Teodora m. i Ignacego bw. 
Rafała arch. i Feliksa mb. 


5 N. I9 po S. Charyt. m. 
6 Flomy ap. 

7 Sergya i Wakha 

8 Pelahyi pr. 

9 Jakowa apost. 

10 Jewłampya mucz. 
11 Fyłypa apost. 


30 


зв) 


- Ewang. 8. Mat. r:-18. О -słudze nielitościwym. 


21 ро Św. Jana K. Dar. i Krys. 
Ewarysta pm. i Luc. 


| Sabiny, Florentego i Iwona 


Szymona i Tad. apost. i Anast. 
7nobiego, Euzebii i Nare. 
Marcela ==. i Zenobii p. m. 
Wigil. Lueylli i Urbana m. 


12 N.20poS. Prowa m. 
13 Karpa i P. 

14 Nazarya mucz. 

15 Jewtymya p. 

16 Łonhyna mucz. 

17 Osyi pror. 


18 Łuki jew. ap. 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


© Pełnia dnia 6 o godzinie 5 wieczór. 

€ Ostatnia kwadra dnia 13 o godzinie 9.32 wieczór. 
` 6 Nów dnia 20 o godzinie 5:6 wieczór. 

p Pierwsza kwadra dnia 27 o godzinie 1°45 rano. 


Wschód słońca. 


--|Dnia 1 o godz. 5:58 rano 


płeć Safri = ТРИЯ 
„ 15 » 622 „ 
У NOD 


х 


Zachód słońca. 
Dnia 1 o godz. 5'41 pop. 
5:25 
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Przypuszczalny stan powietrza. 
Do 7 deszcze; 8 pięknie; 
9 — 14 zmienne powietrze; 
15—21 роверпіе, chwilami 
deszcz; 22 mróz i zimne 
powietrze do 26; 27 do 
końca pięknie. 


x 


Przysłowia. 


Na świętego Franciszka, 
chłop już w polu nie nie 
zyska. 

W świętą Jadwigę, jeśli 
deszcz nie pada, 

To do kapusty miodu Bóg 
dokłada. 

Na święty Łukasz, próżno 
grzybów szukasz, 

Lecz rydz jeszcze się zawa- 
dzi, jeżeli go mróz nie 
zdradzi. 

Na Szymona i Judę, czas 
opatrzyć bude. 

Оа świętego Szymona i 
Judy, 

Spodziewaj się śniegu i gru- 
dy. 

¥ 


Święta żydowskie. 

1 (10 Tiszri) Święto poje- 
dnania (dzień sądny). 6, 7 
(15, 16 Tiszri) Święto ku- 
czek; 12 (21 Tiszri) Święto 
palmowe. 13 (22 Tiszri) 
Zgromadzenie. Koniec ku- 
czek; 14 (23 Tiszri) radość 
z prawa. 


rzą 


Swim 
А 


Z: 
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Polscy koloniści w Rakowaczu w Bośni, przed domem, w którym odbyło się dla nich pierwsze nabo- - 
żeństwo w r. 1899. (Patrz artykuł „Polacy na obczyźnie* w „Pol. Kalendarzu Maryańskim* lub w „Ka- © 
lendarzu powszechnym“). А М i 


Zapiski domowe na wrzesień. 


Dnia PRZEDMIOT Dochody Wydatki 


| hal. Kor. 


CZ SE č 
ТОТ ЖФ ДОТ 


Gmach Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. 


Rozwój sztuk pięknych, malarstwa, rzeźby, sztuki budowniczej w narodzie polskim jest znaczny, szczegól- 

niej w malarstwie mistrzowie tacy jak Matejko, Siemiradzki, Grottger i wielu, wielu innych zyskali sobie 

i Ojczyźnie wszechświatową sławę. — Dla ciągłego popierania i rozwoju sztuki polskiej utworzyło się 

jeszcze w r. 1864 osobne Towarzystwo, (do którego każdy może należeć, kupiwszy sobie akcyę Towarzy- 

stwa za 10 K 20 h), a przed dwoma laty zbudowało ono piękny i okazały przybytek dla tejże sztuki, 
mieszczący w sobie nieustającą wystawę prac naszych artystów. 


Zapiski domowe na październik. 


PRZEDMIOT Dochody Wydatki 


Kor. hal. Kor. hal. 


LISTOPAD dni 80. NOJABR. 


Dni 


KALEN 


DARZ 


RZYMSKO-KATOLICKI 


GRECKO-KATOLICKI 


Ewan 


g. 5. Mat. r. 22. O posłuszeństwie Bogu i cesarzowi. 


т 8. 


28 po Św. WW. ŚŚ. Jul. i Marc. 
Dzień zaduszny. Wiktoryna 


‚| Teofila, Huberta b. i Sylwii. 


Karola bw. i Modesty p. 
Zachar. i Elżb. rodz. Ś. Jana 
Feliksa m. i Leonarda w. 
Amaranta m. i Florentego b. 


19 N. 21 po S. Joiła pror. 
20 Artemia m. 

21 lłariona prepod. 

22 Awerkia jep. 

23 Jakowa apost. 

24 Arefty mucz. 

25 Markiano mucz. 


Ewang. ś. Mat. r. 9. О wskrzeszeniu córki książęcej. 


8 N. 
9р: 
10 W. 
LEŚ 
1250: 
ДӘР, 
14 8. 


28 po Św. Opieki NMP. 4 Mm, 
Teodora żołn. i Ursyna 

Andrzeja z Awel. i Nimfy 
Marcina b. w. i Felicyana 
5 Braci Pol., Chryst. i Marcina 
Dydaka w. i Eugeniusza b. 
Jozafata Kune. i Wenerandy 


27 Nestora m. 
28 Terentia mucz. 
29 Anastas. m. 
30 Zynowia mucz. 
31 Stachya apost. 
1 Nojabr. Kos. i Dam. 


26 М: 22 ро 8. Dymytr. m. 


Ewang. z N. 6 po 3 Кг. &. Mat. О ziar 


15 N. 
1:6 Р; 
17 W. 
18 Ś. 
1976. 
20 Р. 
2i S. 


24 po Św. Stan. K. Leop. i Ger. 
Edmunda i Otmara op. 

Salomei ks. p. i Grzegorz. 
Romana m. i Odona op. kl. 
Elźbiety wd. i Ропеуапа pm. 
Feliksa Walez. i Oktawa ż. 
Ofiarow. NMP. Albert. bm. 


nie gorczycznem i kwasie. 


3 Akepsymy 

4 Joamyka prepod. 
5 Hałakt. m. 

6 Pawła archiep. 

7 MM. 33 w Mełyty 
8 Mychaiła archan. 


2 N.23poS.J. osafata ar. 


[22 


Ewang. ś. Mat. r. 24. O znakach 


sądu ostatecznego. 


N. | 25 ро Św. Cecylii i Filemona 9 N. 24 ро 5. Onysyf. m. 
23 Р. | Klemensa pm. 10 Szesty ap. 
24 W.| Jana od Krz. Chryz. i Flory| 11 Myny mucz. 
25 Ś. | Katarzyny p. męczen. 12 Joanna Mył. 
| 26 С. | Sylwestra op. i Konrada b. | 13 Joanna Złatoust. 
27 P.| Waleryana i Maksyma bw. | 14 Fyłypa 
28 S. | Mansweta bm.iGrzegorz.III.| 15 Hurya і Samon m. 


Ewang. 68. Łuk. r. 21. O sądzie ostatecznym. 


29 N. 
30 P. 


1 Айм. Saturn., Illum.i Dem. 
Andrzeja ap. i Justyny pm. 


16 N, 25 po S. Май. i Jew. 


17 Hryhorya 


| Dnia 9 Poświęcenie Arcybazyliki św. Salwatora w Rzymie. 


» 18 Pam. poświęcenia bazyliki rzym. 55. Ap. Piotra i Pawła. 


p Pierwsza kwadra dnia 26 o godzinie 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 

© Pełnia dnia 5 o godzinie 7:4 rano. 

€ Ostatnia kwadra dnia 12 o godzinie 4:22 гапо. 
© Nów dnia 19 o godzinie 646 rano. 


7:13 rano. 


Wschód słońca. 


Dnia 1 o godz. 6°53 rano 
” 8 ” В т 
95 С E 
n 22 » 7:31 n 

+ 


Zachód słońca. 


Dnia 1 o godz: 444 pop. 
UJ 8 n 421, 
э (Alb АО: 
ЕЛ 22 n 4 ” 


% 


Przypuszczalny stan powietrza. 


1i2 pochmurno; 4i 5 deszcz 
i śniegi 6 — 9 pogoda; 
10 deszcz ulewny; 11 — 15 
słotno; 16 — 20 mróz i zi- 
mno; ;21 —27 wiatry i zawie- 
ruchy; 28 pogodnie 29 deszcz 
i mglisto do końca. 


х 


Przysłowia. 


W listopadzie grzmi — rol- | 


nik wiosnę śni. 
Na Wszystkich Świętych od 
zrębu , utnij gałęź dębu, 
Gdy dąb soku niema, będzie 
tęga zima. 
Kto w Dzień Zaduszny da 
grosz ubogiemu, 
Odda sto groszy za grosz 
Pan Bóg temu. 
Gdy św. Marcin w śniegu 
przybieżał, — będzie po 
pas całą zimę leżał. 
Na świętego Marcina — naj 
lepsza gęsina. 
Jaki czas na Ofiarowanie, 
taka zima też nastanie. 
Św. Katarzyna po lodzie, 
Boże Narodzenie po wo- 
dzie. 


+ 


к чү түе ЧТК ОУ ЖҮН PELI ОЧРАУ 


А. 


GRUDZIEŃ dni. 31. DEKABR. 


KALENDARZ 
RZYMSKO-KATOLICKI || GRECKO-KATOLICKI 


1 W.| Eligiusza i Natalii wd. [18 Płatona mucz. 

2 Ś. | Post. Bibiany, Aurel. i Paul. | 19 Awdya pror. 

3 О. | Franciszka Ksaw. i Hil. 20 Prokła i Hryhory 
4 Р. | Post.Barbary pm. i Piot. Chr. | 21 Wehod. Pr. Boh. 
5 S. | Kryspiny m. i Anastazyi. | 22 Fytymona apost. 


Ewang. 6. Mat. r. 11. O poselstwie uczniów &. Jana do Chr. 


6 N. |2 Adw. Mikołaja bw. 23 М. 26 ро S. Amfyłoch. 
7 Р. | Wigił. Ambrożego bwdk. |24 Jekataryny 

8 W] Nlepokał. Pocz. NMP, Makar. | 25 Kłymenta papy 

9 Ś. | Post. Waler., Leokad. i Jul. | 26 Ałypya pr. 

10 С. | Przen. domu NMP. Еш. 27 Jakowa mucz. 

11 Р. | Post. Damazego pw.i Sabina | 28 Stefana mucz. 

12 8. | Aleksandra m. i Dyon. 29 Paramona mucz. 
Ewang. 8. Jana r. 1 O poselstwie żydów do ś. Jana. 

18 N. | 3 Айм. Łucyi pm. Eug. i Ot. | 30 М. 27 ро S. Andrea ap. 
14 P. | Izydora m. i Spiryd. 1 Dekabr: Nau. 

15 W.| Wiktora, Waler. i Kryst. 2 Awwakuma pr. 

16 $. | Such. Euzeb. bm. i Albiny | 3 Sofonia pror. 

17 O. | Floryana m. i Łazarza b. 4 Warwazy mucz, 

18 Р. | Such. Oczek. NMP. Teotyma| 5 Sawwy Ову: 

19 8. | Such. Tymoteusza i Grzeg.| 6 Nykołaja -jepiskopa 
Ewang. 6. Łuk. r. 3. О przygotowaniu na przyjęcie Zbaw. 


N. | 4 Adw. Teofila żołn. m. i Jul. || 7 М.1 Adw.Amwrosia јер. 
21 Р, | Tomasza ap. i Sew. 8 Patapia pr. 
22 W.| Zenona żołn. i Honorata m. | 9 Zaczatie Bohorodycy 
23 $. | Post. Wiktoryi pm. i Migd. | 10 Myny Jer. m. 
24 С. | Wigdł. Adamai Ewy, Lucyana | 11 Danyiła Stołpnyka 
25 Р, | *BeżeNarodzenie,Anast. i Eug.| 12 Spyridona jep: 
ck S. | Szczepana I. męczennika 13 Ewstratia jepisk. 


7 Ewang. 8. Łuk. r. 2. О stawieniu P. Jez. w kościele. 

27 N. | I po Boz. Nar.Jana ap. i ewan. | 14 N.Praotec. Ftyrsa m. 
28 P. | Młodzianków mm. 15 Jełewterya j. 

29 W.| Tomasza Kant. bm. i Daw. | 16 Ahhea prorooka 

30 Ś. | Sabina bm. i Anizyi m. 17 Danyiła pror. 

31 O. | Sylwestra pw. i Melanii mł. | 18 Sewastyana mucz. 


*) W tym roku w Boże Narodz. wolno używać potraw mięsnych. 
+ 


ZMIANY KSIĘŻYCA. 


© Pełnia dnia 4 o godzinie 7:49 wieczór. 

© Ostatnia kwadra dnia 11 o godzinie 1227 wieczór. 
© Nów dnia 18 o godzinie 11'2 wieczór. 

|. ® Pierwsza kwadra dnia 27 o godzinie 3:59 rano. 


Wschód słońca. 
Dnia 1 o godz. 7:46 rano 


” 8 ” 7 55 7 
е ДӘ БАЕ ӨЛӨ, Уу 
PORZ ЕШ 


> 


Zachód słońca. 

Dnia 1 o godz. 3°51 pop. 
> ж 348 
НБ 1000346 

29 „ 348 


+ 


Przypuszozalny stan powietrza. 


1—4 deszcz i śnieg, poczem 
pięknie do 9; 10 mróz; 
11 — 12 wiatr, 13 posępnie; 
14 deszcz ze śniegiem; 
15 pogoda; 16  mglisto; 
17 śnieg 19 odwilż; 20 mróz1 
śnieg; 21 — 27 pogodnie i 
mrożno; 28 do końca od- 
odwilż i zimno. 


х 


Przysłowia. 

Grudzień ziemię zgrudzi, 
i izby. wystudzi. 

Kiedy na Barbarę mróz, to 
szykuj chłopie wóz. 

A jak odtajanie, to szykuj 

„ sanie. 

Święta Luca, dnia przy- 
króca. 

Mroźne Gody, będą wcze- 
śne wody, 

A jak słota, to nie rychło 
doczekasz się błota. 

Nie udawaj bardzo pana, 

Nie długo święto świętego 
Szczepana. 


х 
Święta żydowskie. 


14 (25 Kisleu). Poświęcenie 
świątyni. 


Przed kilku wiekami inny był sposób 
wojowania, niż dziś. Wprawdzie już z górą 
500 lat mmęło od wynalezienia w Euro- 
pie prochu strzelniczego (Chińczycy znali 
go znacznie wcześniej), ale broń palną 
stosunkowo dosyć wolno udoskonalano, 
tak, że jeszcze przed 300 a nawet dwustu 
laty najważniejszą częścią walki było star- 
cie się osobiste, pierś o pierś, walka tak 
zwaną „białą bronią*. Więc dawniejsi lu- 
dzie, znacznie silniej zbudowani, niż my 
dzisiaj, chcąc się zabezpieczyć od ran, za- 
dawanych mieczem, piką, toporem wojen- 
nym lub inną podobną bronią, nosili sta- 
lowe hełmy, pancerze, nagolenniki, „ko- 
szulki* druciane; bardzo zręcznie zasla- 
mali się od razów tarczami it. p. — Dziś 
te wszystkie zbroje, jak i strzelby skałko- 
we. mieszczą się po muzeach czyli zbio- 
rach starożytności, bo kula obecnych ka- 
rabinów zdolna przeszyć 7 ludzi jeden za 
drugim stojących, nie mówiąc o kulach 
armatnich, więc i żaden pancerz nieby tu 
nie znaczył. — Sławny nasz wynalazca 


Jan Szczepanik wynalazł wprawdzie pan- - 


cerz ochronny z tkaniny jedwabnej, sto- _ 
sunkowo bardzo lekki, podobny do kami- 
zelki, ale ten chroni od kul rewolwero- _ 


wych, kula zaś karabinowa przeszywa go. ze 


Zapiski domowe na listopad. 


Dnia РБЕ УКО 


Dochody Wydatki 


Kor. | hal. Kor. hal. 


Górale z Zakopanego (w Galicyi) i Istebny (na Śląsku austr.). 


Zapiski domowe na grudzień. 


3 
4 
| 
А 
2 


BEEZ EIS MOT OE Dochody 


Wydatki 


Kor. hal. 


Kor. hal. 


ROK PAŃSKI 1905. 


Od narodzenia Chrystusa Pana 1903 lat. — Od nawrócenia Polaków 937 lat. — Od męczeń- 
stwa św. Stanisława 524 lat. — Od kanonizacyi św. Stanisława przez papieża Inocentego IV. 
637 lat. — Panowanie Ojca św. Leona XIII. 25 lat, 


ŚWIĘTA RUCHOME. 


ў Podług kalendarza nowego. 


Litera niedzieli d małe, Uroczystość Serca Jezusowego 19 czerwca. 
Uroczystość Imienia Jezus 18 stycznia, > śś. Aniołów Stróżów 6 września. 
Popielec 25 lutego. Uroczystość Imienia P. Maryi 13 września. 
Wielkanoc 12 kwietnia. Uroczystość Różańca św. 4 października. 

Dni Krzyżowe 18, 19 i 20 maja. Uroczystość opieki N. P. Maryi 8 listopada. 
Wniebowstąpienie Pańskie 21 maja. > św. Stanisława Kostki 15 listop. 
Uroczystość opieki św. Józefa 3 maja. Niedziela I. Adwent. 29 listopada. 

Zesłanie Ducha św. ЗЇ maja. Ilość niedziel po Trzech Król. 4. 

Trójcy świętej 7 czerwca. > > > Ziel, Św. 25. 

Boże Ciało 11 czerwca. 


Podług kalendarza starego. 


m"ryodyum poczynaje sia 26 Henwar. | Woznesenyje Hospoda 16 Maja. 
Nedila Miasopustna 9 Fewr. Soczestwie św. Ducha 25 Maja. 
Nedila Syropustna 16 Fewr. - | Wsich* Światych 1 Junija. 
Woskresenyje Chrysta 6 Apriłya 


SUCHĘDNIE 


Na wiosnę 4, 6 i 7 marca. W jesieni 16, 18 i 19 września. 
W lecie 3, 5 i 6 czerwca. W zimie 16, 18 i 19 grudnia. 
CZAS ZARAZANY; 
w którym wesel i zabaw odprawiać nie wolno, 
sięga od 1 do 6 stycznia włącznie, ба 25 lutego do 19 kwietnia włącznie od 29 listop. do końca roku. 


, POSTY NAKAZANE. 


Podług kalendarza nowego. 
1 Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy. 


2 Post adwentowy, w Środę, Piątek i Sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do Bożego Narodz. 


Podług kalendarza starego. 


Pist wełykij, od Nedili syropostnoj do Woskresenyja. 

Pist pered śś. Petrom i Pawłom, od 1 Nedili po Szoszestwi św. Ducha do 29 Junija, czerez 4 nedil. 
Pist do Uspenyja Bohorodycy Diwy, od 2 do 15 Awhusta. 

Pist pered Rozdestwom Chrystowom, od 15 Nowembria do 25 Dekemwria. 


WIGILIE. 
a) do Zielonych Świątek; d) do Wszystkich Świętych; 
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła; _ e) do Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny; 
c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny; FJ do Bożego Narodzenia. 


Wigilia przypadająca w Niedzielę, bywa przenoszoną na Sobotę poprzedzającą; — jeśli zaś 
uroczystość Bożego Narodzenia przypada w Piątek lub w Sobotę, w owych dniach postu nie ma. 


DNIE KRZYŻOWE. | 
W Poniedziałek, Wtorek i Środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, to jest 18, 19 i 20 Maja. 


Konec postu pered śś. Petr. i Paw. 28 Junija. ` 


FERYE SĄDOWE 


Wszystkie Niedziele i Święta uroczyste; od Bożego Narodzenia do Trzech Króli; 
od Niedzieli Kwietnej do Poniedziałku Wielkanocnego; Dnie Krzyżowe; 10 ostatnich dni w Lipcu 
i 10 pierwszych w Październiku. 

W Sadach górniczych Niedziele i Święta, tudzież dnie suplikacyj publicznych. 


PATRONEM 


_ Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski jest św. Stanisław, 
biskup krak.; Potronem Galicyii Rusiś w. Michał; Patronem Litwy św. Kazimierz królewicz polski. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


Rok u żydów datuje się od stworzenia świata. — Na bieżący rok Ery chrześciańskiej 1908 
część większa roku 5663, a mniejsza roku 5664 Ery żydowskiej. — Wytycznym punktem 
w układzie ich kalendarza jest pewnik, że Pascha czyli Wielkanoc przypadać powinna dnia 
15 miesiąca Nisan (który w roku bieżącym 1903 jest 12 Kwietnia), a po niej następuje rok 
nowy w dni 163. — Rok ten 5663 rozpoczął się dnia 22 Września 1903 miesiącem Tiszri, 
a kończy się dnia 1 Października 1903 miesiącem Elul; ma więc dni 382 јако rok zwyczajny. — 
Rok żydowski 5663, zaczynający się dnia 2 Października 1902 miesiącem Tiszri, będzie zwy- 
czajnym, mającym 355 dni, 

Dla Żydów dni wolne od stawania w Sądach przypadają w następujące 
ich święta: 1) Nowy rok 2 dni; 2) Święto pojednania 1 dzień; 3) Święto Kuczek 2 pierwsze 
i 2 ostatnie dni; 4) Wielkanoc 2 pierwsze i 2 dwa ostatnie dni; 5) Zielone święta 2 dni. 


KALENDARZ ASTRONOMICZNY. 
Obraz ogólny na rok 1908. 


Rok 1903 jest pod względem astronomicznym i fizycznym rokiem zwyczajnym, ma- 
jącym dni 365 i zaczyna się w stosunkach kalendarzowych dnia 1 Stycznia o północy. 

, Dzieli się na cztery pory astronomiczne, t. j. na wiosnę, lato, jesień i zimę, z których 
zaczyna się: 

} Wiosna dnia 21 Marca o godzinie 8 wieczór, w chwili wstępu słońca w znak Barana, 
gdzie zarazem nastaje zrównanie trwałości światła na widnokręgu z trwałością przyćmienia, 
czyli wiosenne zrównanie dnia z nocą. 

Lato dnia 22 Czerwca o godzinie 4 wieczór, w chwili wstępu słońca w znak Raka, 
gdzie zarazem nastaje ubytek trwałości światła na widnokręgu, czyli letnie przesilenie dnia z nocą. 

Jesień dnia 24 Września o godzinie 7 rano, w chwili wstępu słońca w znak Wagi, 
gdzie zarazem nastaje powtórne zrównanie trwałości Światła na widnokręgu z trwałością 
przyćmienia, czyli jesienne zrównanie dnia z nocą. 

Zima dnia 23 Grudnia o godzinie 1 rano, w chwili wstępu słońca w znak Koziorożca, 
Kie zarazem nastaje przybytek trwałości światła na widnokręgu, czyli zimowe przesilenie 

nia z nocą. 

Panującym płanetą w roku 1903 jest Jowisz. 

Wedle długoletnich doświadczeń rok ten jako należący pod panowanie płanety Jo- 
wisza, będzie w ogólności więcej wilgotny jak suchy. — Prawdopodobnie więc wiosna będzie 
wilgotna i chłodna, lato także z początku wilgotne i chłodne, potem ciepłe i przyjemne; je- 
sień w ogóle dżdżysta; zima zaś ma być mroźna i długa. — W ogóle są lata Jowisza urodzajne. 


ZAĆMIENIA SŁOŃCA I KSIĘŻYCA W ROKU .1908. 

W roku 1903 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca, z których 
tylko oba zaćmienia księżyca w naszych okolicach widzialne będą. 

Dnia 28 marca przypada częściowe zaćmienie słońca widzialne we wschodniej Azyi, 
w północno-zachodniej Ameryce i na północnym oceanie lodowatym. U nas nie będzie widoczne. 

Dnia 11 kwietnia zaćmienie częściowe księżyca widzialne w Azyi, Europie, Afryce, 
Ameryce i w okolicach bieguna południowego. Początek o godzinie 10:34 według południka 

Greenw., koniec o godzinie 1:52. ў 

з Dnia 20 września całkowite zaćmienie słońca widzialne na półkuli południowej. 

Dnia 6 października częściowe zaćmienie księżyca widzialne w północno-wschodniej 
Ameryce, w Australii, Azyi, Europie, (z wyjątkiem Angli, wschodniej Francyi i Hiszpanii) 
i Afryce. Początek o godzinie 1:40 podług Greenwich, koniec o godzinie 45. 


Rozmaite zapiski: 
Adresy redakcyj gazet, księgarń, firm handlowych, fabryk i t. p. 


Otwórzcie wrota! 


Е КТЕН 


Otwórzcie wrota!.. Bracia kochani... | A zbierali kłos po kłosku, 
Oto przychodzim do was zdaleka... Słówko za słówkami. 
I nie pytajcie — „znani*, „nieznani* — Tu Kościuszko stanął u nas — 
„Czyśmy już byli?“ — Ot! czas ucieka.. | Narodu kochanie... 
Jedni nas znają i pamiętają, A Głowacki i Kiliński 
Drudzy już może i zapomnieli. | Nie na malowanie, 
Jedni swe wrota wnet otwierają Ale przyszli na gawędę: 
I wiodą w chatę, byśmy spoczęli, O wielkiej przyszłości... 
A inni patrząc niby z ostrożna Пеј! otwórzcież wrota stare, 
— Кіоѕсіе? — pytają. — Z czem przycho - Przyjmcież w chatę gości! 
[dzicie? DOK GZ Dy dk SW 
C OLwórzeezywrotay wstąpićyta można: W УЛ н. ллы К ЖОЛДУ: 
— A z czem idziemy, to obaczycie. | Ej siewaczu — ty siewaczu! 
| Pospiesz się z robotą 
— Niechże będzie Pochwalony!... | A siej Polsce — po tej roli * 
— Na wieki! Na wieki!... | Nie srebro, nie złoto.. 
— Ot spocznijcie. — Człek zmęczony | Jeno posiejże jej ziarno 
Idzie w świat daleki... | Chleba ojczystego. 
Gdzieżeśmy to nie chodzili: | By nie brakło go tu nigdy, 
Po miastach, po wioskach, | Dla ludu biednego — 
O czem my to nie mówili: | Jeno posiej nam tu ziele 
O smutkach. o troskach... | Wielkiej szczęśliwości, 
Nazbieraliśmy tu ziarna | Byśmy żyli w zgodzie jasnej 
Czystego na sianie, | эй у bratniej miłości... 
Oj! nie będzie praca marna, | Jeno posiej nam tu ziarna 
Wzejdzie kłos na łanie... | „Moc-ziela* — cud-cudów... 
Nazbierali my tu piosnek | Byśmy Polskę wydobyli 
Rozlicznych niemało... | Z rąk ciemięzkich ludów. 
Wyśpiewają one rzewnie Posiejże tu „Gospodarzu* 
O tem, co się działo .. | Tej nadziei kwiecie, 
Natchną serce żywą wiarą, Że też Polska zajaśnieje 
Pokrzepią nadzieją... ‚  Sławą na tym świecie. 
Myśl rozbudzą, to zabawią EO OLE OE А PAU PARANA O 
То żartem rozśmieją... | Otwórzcie wrota!.. patrzcie w oddali... 
Przynosimy wam też długich | Niebo się zorzą nad zamkiem pali — 
Opowieści gwary — A Wawel stary, mgłami owity 
O przeszłości Matki naszej, | Ku niebu wznosi omszone szczyty. 
O gnębieniu wiary, | Kolebka ojców!.. Grobowiec chwały... 
Hej! i o tem, co się dzieje, | Gromy i wichry nad nim huczały 
Dzisiaj w tej krainie, | Odblaski szczęścia — zdjęła niedola, 
Со zszarpana, podeptana | Królów zdeptała sroga niewola, 
Krwią i łzami płynie... | I życie idzie — rok się po roku 


| Toczy jak fala w swym równym kroku — 
А Wawel stoi — czeka i słucha, 
Kiedy zamilknie niemoc ta głucha, 


Tak chodzilimy chodzili 
Myślami — piórami, 


Kiedy się jutro, nasze rozpali 
I splynie wolność na czasu fali... 


Bije dzwon — w smętny ton — 


Czas leci — czas płynie... 
Ciemna noc — chmurna пос 
Nie niknie — nie ginie... 


Lud okuty w ciężkie więzy, 
Za życia grzebany 

I za pacierz — za chrzest święty 
Srodze przemęczany. 

A tu dzwon — bije w ton 
Pokuty — żałoby. 

Wkoło noc — smutku noc — 
Kopalnie i groby. 

O Maryo!.. Matko Nasza... 
Wszakżeś Ty nad nami, 


Nie opuścisz — nie dasz zginąć — 


Módl się — Módl za nami! 
Częstochowska... 
Spojrz na nasze rany, 

A powróci szczęście dawne: 
Opadną kajdany!... 


Przenajświętsza... 
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Bije dzwon, w inny ton... 
Niebo pogodnieje, 


| Nowy Rok, Nowy dzień 


Rzuca nam nadzieje. 

Oj nie będzie wciąż tak ciemno, 
Jak dotąd bywało... 

Nie wyprzędzie się nam zawsze 
Tak szczęścia zamało... 

I rozświeci się na niebie 
Gwiazda jasno-złota... 


Tylko bracia — nas przyjmijcie — 


I otwórzcie wrota, 

Bo niesiemy ziarna dobre, 
Pogawędzić chcemy 

I w świetlicy — z wami — z dziećmi 
Razem zasiądziemy... 

Przejdzie wieczór, jeden, drugi, 
A wrzeciono warczy... 

Nam gawędy i czytania 
Ej! na długo starczy — 


| Nie pytajcie, czyli znani, 


Bogacz czy sierota, 


| Przyjmcie zdala jakby. swoich, 


Hej! otwórzcie wrota! 
Jadwiga z Łobzowa. 


оса 


Неј, siewacze, na wasz trud, czeka ziemia, czeka lud! 


4 
Przeorały raz i drugi 
Ziemię naszą ciężkie pługi; 
A po każdym skiba czarna 
Czeka siewu, czeka ziarna. 
Hej, siewacze, błogi czas! 
Czemuż dotąd niema was? 
Burze wstrząsły ziemi łonem, 
Wiatr przeleciał nad zagonem, 
Spadły z nieba żyzne deszcze, 


A was dotąd niema jeszcze! 
Hej! siewacze, na wasz trud 
Czeka ziemia, czeka lud! 

Kości ojców, ich mogiły, 

Pola nasze użyźniły, 

Słonko wschodzi nam powoli, 

Białe rosy drżą na roli... 

Hej, siewacze, błogi czas! 
Stara ziemia czeka was! 


Marya Konopnicka. 


r U 


Według nbrazu Jana Matejki, 


HOC DIE USK 


Dodatek do Kalendarza K. Wojnara. 


| NOW Y ROK. 


| Witaj zdrowy, roku nowy, 
Nowej pracy dniu! 

| Choć nie zdejmiesz troski z glowy, 
Nie przysporzysz snu; 

Choć się czlowiek nie dopyta 
W nowe gody te, 

Czy mu na chleb starczy żyta, 
Czy go minie złe; 

Choć nie będzie lżej bić młotem, 
Ani ciągnąć pil, 


` Chociaż musi krwawym potem 


| 


Spotnieć — aby żył, 

Przecież sercu jego miło 
Witać nowy rok, 

I w świat boży z nową silą 
Podnieść jasny wzrok. 

Bo jest w piersiach u czlowieka 


Taka dziwna moc, 
Że z nadzieją slońca czeka, 
Choć na ziemi noc... 
Bo w nim żyje siła taka, 
Taki pęd w nim tkwi, 
Że się zrywa lotem ptaka 
Do jutrzejszych dni. 
Hej! niech życzy — kto życzliwy! 
Uściśnijmy dłoń... 
Jedność bratnia, skarb praw- 
[dziwy, 
Tego skarbu broń! 
Jak się czlowiek po gromadzie 
Spojrzy w ciężki czas, 
То na sercu rękę kladzie: 
Jeszczeć kupa nas! 
Marya Konopnicka. 


„Kalendarz Powszechny“. 
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SIŁA NARODU POLSKIEGO. 


Prawdziwie wolnym może być dziś tylko 
silny naród, silny wytrwałością i wiarą 
w swoją przyszłość, silny liczbą, zamożno- 
ścią i oświatą. Naród liczny, ale niedbały 
i ciemny, wolności nie zdobędzie, naród 
mały i ubogi, chociażby był pracowity, wy- 
trwały i oświecony, z trudnością oprzeć się 
zdoła przemocy wrogów. Ten więc naród, 
który chce być wolnym i silnym, powinien 
starać się o powiększenie swej liczebności, 
swego mienia i oświaty, powinien wzma- 
спіас swoją wytrwałość i odporność. 

My Polacy jesteśmy narodem bardzo wy- 
trwałym, chociaż często sami narzekamy 
na naszą słabość wobec wrogów. Od stu 
lat z górą, t. j. od chwili upadku państwa 
polskiego rządy obce nie szczędziły wysił- 
ków, żeby naród nasz złamać, zubożyć, do- 
prowadzić do wyrzeczenia się mowy i oby- 
czaju ojczystego. Nawet w Austryi, gdzie 
od trzydziestu lat jaką taką mamy swo- 
bodę, dawniej gorzej było, niż gdzieindziej, 
a i dziś ubóstwo Galicyi jest w znacznym 
stopniu skutkiem ustaw, nieprzychylnych 
narodowi naszemu. O tem, co robiły i ro- 
bią rządy rosyjski i pruski w celu zgnę- 
bienia narodu polskiego, wiadomo; więc 
powtarzać teraz nie będziemy. 

A jednak pomimo tego wszystkiego na- 
ród nasz jest dziś silniejszy, t. j. liczniej- 
szy, zamożniejszy na ogół, bardziej oświe- 
cony, niż był wówczas, gdy Polska upa- 
dła. I nietylko na obszarze państwa pol- 
skiego, ale i w tych ziemiach, któreśmy 
przed wiekami utracili, jak np. na Śląsku, 
na Mazowszu pruskiem, na krańcu Pomo- 
rza budzi się ze snu długiego narodowość 
polska, tam zaś, gdzie jest jeszcze uśpioną 
lub gdzie prześladowana ukrywać się musi, 
jak n. p. w kraju zabranym — ocknie się 
wkrótce. Nasza Polska jest dziś większa, 
niż w dniach swej chwały, już będąc w nie- 
woli odzyskaliśmy dla polskości od 5 wie- 
ków zniemczony Śląsk, który potężni nasi 
przodkowie zaniedbali. Mazowsze pruskie 
nigdy do Polski nie należało, a dziś po- 


woli staje się krajem polskim. Za morzami | 


| w Ameryce powstają liczne kolonie pol- 
skie; wychodźcy, którym chleba w ojczyźnie 
zabrakło, „Nową Polskę* w Brazylii ba- 
dują. 2 

Chociaż więc nas na zagładę skazano, 
chociaż nas od stu lat prześladowano i tę- 
piono. my nietylko żyjemy, ale i rośniemy, 
rozszerzamy nawet ojczyznę naszą. 

Niepodobna zliczyć strat, jakie ponie- 
śliśmy w ciągu tych stu lat i wciąż pono- 
simy. Nie setki, ale tysiące milionów za- 
brano z kraju naszego w podatkach, które 
poszły w znacznej części na potrzeby wro- 
gich nam państw i narodów. A ile kosztuje 
utrzymanie wojsk obcych i licznej zgrai 
urzędników, Niemców i Moskali! Пе ziemi 
polskiej zagrabiono i w obce ręce oddano 
i ile spekulanci niemieccy i moskiewscy 
za bezcen kupili! Пе mienia naszego po- 
prostu zrabowano podczas wojen i po- 
wstań! 

Ogromne to są straty, które zubożyłyby 
najzamożniejszy i najpracowitszy naród. 
My zaś nietylko ponieśliśmy te straty, ale 
| umyślnie nie dawano nam możności po- 

wetowania ich, umyślnie pozbawiali i po- 
zbawiają nas zarobku, utrudniają nam 
pracę na roli, w przemyśle, w handlu. 
Rządy obce, rosyjski i pruski, dawniej au- 
stryacki wyciągały z krajów polskich, со 
się dało, a nie dla polepszenia bytu lu- 
dności polskiej nie robiły, przeciwnie, sta- 
rały się ją zubożyć. Przemysł, jaki za pol- 
skich czasów istniał w Galicyi, zrujnowano, 
a w Poznańskiem nie dbano o jego roz- 
wój. Rząd rosyjski zabrania Polakom ku- 
powania ziemi w kraju zabranym, rząd 
pruski nabywa ziemię i rozdaje ją za pół 
darmo kolonistom niemieckim, wskutek 
czego setki tysięcy Polaków muszą szukać 
kawałka chleba na obczyźnie lub wędro- 
wać za morze. Inne rządy troszczą się co- 
raz więcej o dobrobyt ludności, ułatwiają 
zarobkowanie, te zaś, które nad nami pa- 
nują, czynią wszystko, co mogą, żeby na- 
ród polski zniszczyć. 

Równie wielkie straty ponieśliśmy w lu- 


dziach wskutek wojen i powstań. Pewien 
znakomity pisarz obliczył, że od początku 
bieżącego wieku około pół miliona ludzi, 
przeważnie młodych i najdzielniejszych Po- 
laków, zginęło w walkach za niepodległość 
ojczyzny, zinarło w więzieniach, sterało się 
na tułaczce po obcych krajach, zmarniało 
na Syberyi. A ilu oddało życie w wojnach, 
prowadzonych przez wrogie państwa, za 
obce nam sprawy? Со najmniej drugie 
tyle, jeżeli nie więcej. Пи wreszcie prze- 
padło dla narodu, zapomniało wiary i mo- 
wy ojczystej, ilu przemocą lub podstępem 
zmoskwiczono i zniemczono! 

Należy tu jeszcze zaznaczyć, że wielką 
szkodę wyrządzało i wyrządza narodowi 
naszemu tamowanie oświaty przez rządy 
zaborcze. Jedynie w Galicyi mamy szkoły 
polskie, ale i tu trudno nam w krótkim 
przeciągu czasu dopędzić inne narody, któ- 
rym rządy własne w nabywaniu oświaty, 
pomagały. Nauka w obcym języku w za- 
borze pruskim i rosyjskim szerzenie oświaty 
utrudnia, tem bardziej, że rządy umyślnie 
robią przeszkody Polakom. A jednak i o- 
świata u nas wzrasta powoli wprawdzie, 
ale stale. 

Z tego, co było wyżej powiedziane, wy- 
nika, że naród nasz polski ma w sobie 
wielką siłę, której wrogowie zgnębić nie 
mogą. Poczucie tej siły dodaje nam otu- 
chy w walce z przemocą. Chociażby nowe 

. sposoby wytępienia naszej narodowości wy- 

myślono, nie damy się, wytrwamy i nie- 
tylko wytrwamy, ale będziemy coraz sil- 
niejsi. 

Ale nie dosyć jest wierzyć w przyszłość 
lepszą i czuć siłę swoją — trzeba dobrze 
‚ wyrozumieć, na czem ta siła polega, trzeba 
wszystko to, co ją daje narodowi, wyka- 
zać i obrachować. Sami siebie powinniśmy 
poznać dokładnie, bo ta znajomość swych 
sił i stron słabych stanowi podstawę po- 
lityki rozumnej. 

Zamachy wrogów na narodowość naszą 
byłyby dla nas mniej groźnymi, gdybyśmy 
dobrze siły nasze znali, bo moglibyśmy 
wtedy przewidzieć: jak wielkiem jest nie- 
bezpieczeństwo i w jaki sposób najlepiej 
się bronić. Nieraz boimy się takich rzeczy 
które nam poważnej szkody wyrządzić nie 
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mogą, lekceważymy inne, które są dla na- 
rodu naszego stokroć niebezpieczniejsze. 
Nie jest to skutkiem naszej lekkomyślności 
lub głupoty, ale skutkiem braku znajomo- 
ści spraw własnych. Dobry gospodarz zna 
każdy szczegół w swem gospodarstwie i o 
żadnym drebiazgu nie zapomina. Otóż 
i dobry polityk, a z nas Polaków każdy 
musi być politykiem powinien doskonale 
sprawy kraju swego i całej ojczyzny ro- 
zumieć. 

Po kolei więc mówić będziemy o tem, 
co głównie siłę naszą stanowi, a więc o 
liczebności narodu polskiego, o jego spra- 
wach politycznych, gospodarczych i zarob- 
kowych, wreszcie o postępie oświaty. Ma 
się rozumieć, nietylko siły nasze, ale rów- 
nież błędy i słabości znać dobrze musimy, 
więc i o nich będzie mowa. 

W krajach, które niegdyś do Polski na- 
leżały, a dziś są pod panowaniem rosyj- 
skiem, austryackiem lub pruskiem i w któ- 
rych jeszcze zachowała się mowa polska, 
mieszka obecnie około 45 milionów ludzi. 
А jeśli dołączymy posiadłości polskie, któ- 
reśmy już w dawnych czasach utracili, to 
na tym wielkim obszarze mieszka z 55 mi- 
lionów ludzi. Słowem Polska, gdyby dziś 
miała niepodległość, byłaby jednem z naj- 
potężniejszych państw. х 

Prawda, że rodowitych Polaków, którzy 
w domu po polsku mówią, jest około 
28 milionów, ale też żadne państwo 
nie ma mieszkańców jednej narodowości 


| 1 mowy. W państwie pruskiem mieszka 


około 4 milionów Polaków, a mianowicie: 
na Śląsku 1 milion 200 tysięcy, w Po- 
znańskiem 1 milion 200 tysięcy, w Pru- 
sach Zachodnich co najmniej 700, a w Pru- 
sach Wschodnich БОО tysięcy. Oprócz tego ~ 
są Polacy na Pomorzu i rozrzuceni po ca- RA 
lem państwie pruskiem i po Niemczech 
w liczbie kilkuset tysięcy. 

Ludność polska siedzi zwartą masą na 
Górnym Śląsku i w wielu powiatach sta- 
nowi ogromną większość mieszkańców. 
Niedawno dopiero lud polski na Górnym 
Śląsku zbudził się z wiekowego uśpienia, 
ale okazał już wielką odwagę i wytrwa- 


|łość w walce o wiarę i prawa narodowe. 


W miarę postępu oświaty rosnie dziś tam 
3* 


świadomość narodowa i wielu z tych na- 
wet, którzy się za Niemców lub w naj- 
lepszym razie za Ślązaków uważali, obec- 
nie poczuwają się do polskości. 

Na Średnim Śląsku w kilku powiatach 
mieszkają również Polacy, ale w niewiel- 
kiej liczbie w porównaniu z Niemcami; 


M 


Śląsku. 

W Poznańskiem Niemcy stanowią trze- 
cią część ludności, najwięcej ich mieszka 
w powiatach zachodnich i zachodnio-pół- 
nocnych, oraz na południu na pograniczu 
Śląska. Już za polskich czasów sporo tam 
Niemców siedziało, a potem rząd pruski 
sprowadzał ich tysiącami. Ludność polska 
jednak mnoży się szybciej niż niemiecka, 
chociaż wielu naszych strony rodzinne 
opuszcza i szuka zarobku w Niemczech lub 
nawet w Ameryce. Więcej niż połowa Po- 
laków w Ameryce osiedlonych, t. j. z górą 
milion ludzi pochodzi z zaboru pruskiego, 
a w Niemczech liczą 300, nawet niektórzy 
400 tysięcy ludności polskiej. Pomimo licz- 
nego wychodżtwa, liczba Polaków powięk- 
sza się prędzej, niż liczba Niemców. W sa- 
mem Poznaniu w r. 1571 na każde 100 
mieszkańcow było 45 Polaków a 55 Niem- 
ców i Żydów, teraz zaś wypada na 100 
mieszkańców 58 Polaków а 47 Niemców 
i Żydów, czyli że Polacy zdobyli już więk- 
SZOŚĆ. 

W Prusiech Zachodnich jest obecnie tro- 
chę więcej, a w Prusiech Wschodnich trzy 
razy więcej Niemców, niż Polaków. Ale 
у obu tych krajach wielu jeszcze znajdzie 

ę takich, którzy choć są z rodu Polakami, 

narodowości swej nie wiedzą i uważają 

за Niemców. Zwłaszcza Mazury w Pru- 
Wschodnich, wyznający wiarę luter- 
ieśmiało jeszcze przyznają się do na- 
ści polskiej. I tam jednak lud pol- 


jn ʻi już się z uśpienia i siła nasza 
WC Ча Pomorzu niewielu już zostało 
udi którzy się tam zwią Kaszubami 
e À mi. Myślano, że tam garstka 
tów, 1aszych żyje, skazana na wy- 
"wińca, nczasem ocknęli się oni nie- 
- wraci 1 "azało się, że jest ich znacz- 
A A tp liczono. ; 

ате i ok ństwie pruskiem mieszka 
есе}, niż 


jest wreszcie trochę naszych i na Dolnym | 
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Polaków cztery miliony, licząc tych, któ- 


| rzy w Niemczech siedzą. Te części pań- 


stwa pruskiego, w których mieszkają Po- 
lacy (Poznańskie. Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie, Ślask Górny i kawałek Średniego 
oraz trzy powiaty pomorskie) mają razem 
niespełna 7 milionów mieszkańców, to zna- 
czy, że nasi są tam w większości a Niemcy 
w mniejszości, tembardziej, że w Prusiech 
Wschodnich oprócz Polaków jest koło 200 
tysięcy Litwinów, a na Górnym Śląsku 
kilkadziesiąt tysięcy Morawian. Najpomyśl- 
niejszą zaś jest dla nas ta okoliczność, że 
ludność nasza rośnie szybciej, niż niemie- 
cka. Gdyby rząd pruski nie sprowadzał 
Niemców 1 nie podtrzymywał sztucznie 
niemczyzny, gdybyśmy mieli istotnie równe 
prawa i gdyby nie utrudniano nam za- 
robkowania, lud polski rychło wziąłby górę 
nad przybyszami niemieckinu. 

Największa liczba Polaków mieszka w za- 
borze rosyjskim. Królestwo Polskie ma 10 
milionów mieszkańców, w ogromnej więk- 
szości Polaków. W guberniach siedleckiej 
i lubelskiej, oraz w kawałku łomżyńskiej 
i suwalskiej jest około 400 tysięcy Rusi- 
nów, unitów, przemocą na prawosławie 
nawróconych. Ale większość tych Rusinów, 
jak się podczas ostatniego spisu ludności 
okazało. uważa się za Polaków i katoli- 
ków. W gubernii suwalskiej mieszka z górą 
400 tysięcy Litwinów, z których wielu po 
polsku mówi Litwini zresztą są tak samo 
jak Polacy przez rząd prześladowani, zaw- 
sze więc szli i w przyszłości pójdą razem 
z nami przeciw Moskwie. 

Mamy w Królestwie z górą milion Ży- 
dów, umiejących po polsku i kilkaset ty- 
sięcy Niemców. przeważnie kolonistów i ro- 
botników fabrycznych. Ci Niemcy łatwoby 
się spolszczyli, t. j. przyjęli naszą mowę 
i nasz obyczaj, ale rząd umyślnie temu 
przeszkadza. 

W kraju zabranym, t. j. na Litwie i Rusi 
sami Moskale liczą dwa i pół miliona Po- 
laków, właściwie jednak liczyć można naj- 
mniej 3 miliony. A oprócz tych rodowi- 
tych Polaków jest około miliona Białoru- 
sinów katolików, którzy po polsku mówią, 
po polsku modlą się i za Polakow sami 
się uważają i blizko dwa miliony katoli- 


ków Litwinów. Wreszcie prawosławni Ru- 
sini w kraju zabranym i prawie wszyscy 
Żydzi choć trochę po polsku umieją. Wielu 
tych niby to prawosławnych, przyznaje się 
po cichu do wiary katolickiej i narodo- 
wości polskiej. 

W Królestwie ludność polska powiększa 
się bardzo szybko i teraz już za ciasno jej 
w kraju, wielu ludzi szukać musi zarobku 
na obczyźnie. Gdyby rząd był inny, gdyby 
było w państwie rosyjskiem jakieś prawo, 
nadmiar ludności polskiej szedłby na Li- 
twę i Ruś, gdzie ziemi jeszcze jest dosyć, 
gdzie mogłyby być niezłe zarobki. Ale rząd 
moskiewski boi się napływu ludności pol- 
skiej do kraju zabranego, chciałby tam 
polskosć doszczętnie wytępić, nie pozwala 
więc Polakom nabywać ziemi, utrudnia za- 
kładanie fabryk i t. d. Moskale wolą ten 
kraj zrujnować, niż pozwolić, żeby stał się 
polskim. 

W państwie austryackiem liczyć dziś 
można 4!/„ miliony Polaków, włączając 
tych Żydów, którzy się sami za Polaków 
podają. W Galicyi Polacy zajmują zacho- 
dnią część kraju, ale i we wschodniej gę- 
sto są z Rusinami pomieszani. Wschodnią 
część Sląska austryackiego czyli Księstwo 
Cieszyńskie zamieszkuje przeważnie luaność 
polska (około 250 tysięcy), która coraz 
śmielej o swoje prawa narodowe się upo- 
mina. Tylko na Węgrzech Polacy, których 
liczba nie jest nawet wiadomą (jedni liczą 
100, drudzy 150, inni 200 tysięcy) — mają 
bardzo słabe jeszcze poczucie narodowe. 

W Galicyi Polacy mają większość i ży- 
wioł polski rozrastałby się potężnie, gdyby 
rozszerzaniu się jego dopomagano. We 
wschodniej części kraju mieszka już około 
11], miliona Polaków i włościanie nasi 
chętnie osiedlają się na Rusi, ruszyliby zaś 
tłumnie, gdyby im nabywanie ziemi uła- 
twionó. Nawet na Bukowinie jest już dziś 
więcej, niż 80 tysięcy Polaków. 

Na Sląsku, właściwie w księstwie cie- 
szyńskiem mają również Polacy znaczną 
większość i chociaż Niemcy dziś jeszcze 
tam rządzą, panowanie ich niezadługo skoń- 
czyć się musi. 

Słowem na Śląsku i w Galicyi siła na- 
sza liczebna jest taka, że Polacy mają nie- 
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wątpliwą przewagę. Chodzi o to tylko, 
żeby tę przewagę wzmocnić i rozszerzyć. 
Dziesiątki tysięcy ludu polskiego szukać 
muszą zarobku poza krajem. Nie jest to 
bez korzyści, bo wielu z zarobkiem do 
kraju wraca, ale przedewszystkiem nale- 
żałoby zapomocą osiedlania rolników i ro- 
botników zwiększać ludność polską tam, 
gdzie jest ona w mniejszości i starać się 
o zaspokojenie jej potrzeb narodowych. 
Wielu Polaków w Galicyi wschodniej zru- 
szczyło sig, a na Śląsku zniemczyło lub 
zczeszczyło, głównie z powodu braku oświaty 
narodowej. 

Pomimo jednak tych strat, ludność pol- 
ska wzrasta szybko w liczbę i w zaborze 
austryackim. Na całym więc obszarze na- 
szej Ojczyzny naród polski mnoży się i roz- 
szerza swe posiadłości, dzięki temu, że jest 
płodny, pracowity i wytrwały. W Królestwie 
np. od 1862 r. ludność się podwoiła. Ten 
wzrost szybki ludności wynagradza wszel- 
kie straty i stanowi naszą siłę w walce 
z wrogami. Przyrostu naszej ludności, a 
więc przyrostu naszej siły narodowej, ani 
Moskale ani Niemcy powstrzymać nie mogą 
i polskość odradza się tam nawet, gdzie 
już, zdawało się, od wieków była pogrze- 
baną. Liczba Polaków wciąż róść będzie 
w miarę postępów oświaty i dobrobytu, 
jak to dalej wykażemy, ale już dziś jest 
tak wielką, że śmiało w przyszłość patrzeć 
możemy. Naród, który w bardzo trudnych 
okolicznościach mnoży się szybko i roz- 
szerza swe posiadłości. odzyskuje to, co 
dawniej utracił — taki naród nie zginie 
i nie będzie długo marnieć w niewoli. 

Liczebność jest rzeczą bardzo ważną, 
nietylko ona jednak stanowi siłę polityczną 
narodu, lecz w większej jeszcze mierze 
świadomość, a następnie łączność i umie- 
jętność działania. 

W chwili upadku Polski świadomość na- 


| rodowa była słabą nietylką w ludzie, lecz 


nawet w klasach wyższych, które miały 
w naszej Ojczyźnie większe, niż gdzieindziej, 
prawa i swobody. Była wprawdzie w ser- 
cach ludu miłość ojczyzny, było przyro- 
dzone poczucie polskości, ale nieświadome. 
Wrogowie, którzy rozebrali naszą ojczyznę, 
umyślnie to poczucie zacierali i starali się 


przeciągnąć lud na swoją stronę. Niedawne 
to jeszcze czasy, kiedy w wielu okolicach 
kraju chłop uważał „Polaka* za coś ob- 
cego i sam Polakiem nigdy się nie na- 
zywał. 

Za długo byłoby opowiadać, bo całe 
dzieje ostatnich stu lat trzebaby streścić, 
żeby wykazać jak i wskutek czego świa- 
domość narodowa stopniowo w ludzie na- 


szym się rozwijała. Zaznaczymy więc tylko, | 


jak się dzisiaj ta świadomość narodowa, 
która jest najważniejszą siłą polityczną — 
przedstawia w różnych częściach naszej oj- 
czyzny. 

Najbardziej świadomym swej narodo- 
wosci, swej polskości jest lud w zaborze 
pruskim, zwłaszcza w Poznańskiem. Tam 
już za polskich czasów oświata wyżej stała, 
a później rząd pruski zakładał szkoły i za- 
- prowadził obowiązkowe posyłanie dzieci na 
naukę. Zaledwie Niemcy rozgospodarowali 
się w zabranych ziemiach, kiedy wskutek 
przegranej wojny z Francuzami zmuszeni 
byli zrzec się tych ziem, z których utwo- 
rzone zostało Księstwo Warszawskie. W Księ- 
stwie Warszawskiem, które 8 lat istniało, 
były szkoły i urzędy polskie. W r. 1815 
dzisiejsze W. Ks. Poznańskie dostało się 
znowu pod panowanie Prus, ale ówczesny 
rząd pruski zobowiązał się, że poddanym 
swoim Polakom da prawa narodowe. Icho- 
ciaż Prusacy przyrzeczenia nie dotrzymali, 
przez długi czas uczono w szkołach po pol- 
sku i wielu było urzędników Polaków. 
Wówczas lżej było Polakom pod rządem 
pruskim, niż w innych dzielnicach. I wogóle 
większa była w Prusiech wolność, niż w Ro- 
syi i Austryi. Szlachta była tu rozumniej- 
szą i widziała, że w polityce musi oprzeć 
się na ludzie, więc o jego oświatę i do- 
brobyt dosyć się troszczyła. Niemców już 
za polskich czasów było tu sporo, a za 
pruskich więcej jeszcze ich nalazło i lud 
polski rychło zrozumiał, że między nami 
a nimi toczy się walka o to, kto na tej 
ziemi ojczystej zostanie, prawi jej dziedzice, 
czy przybysze zaborcy. Dzięki większej swo- 
bodzie i wyższej oświacie, dzięki wyborom 
do sejmu, dzięki możności zakładania to- 
warzystw lud w Wielkopolsce rychło doj- 
rzał politycznie i stanowi dziś tam rdzeń 
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| siły narodowej. W Prusach Zachodnich jest _ 


już trochę gorzej, bo ta część kraju dłużej 
była pod obcym rządem i nie korzystała 
z tych skromnych praw, jakie przez dłuż- _ 
szy czas miało Poznańskie. Więcej już tam 
Niemców w stosunku do Polaków, alei tam _ 
w ostatnich czasach świadomość narodowa 
szybko się rozwija. 
Szlachta polska w Poznańskiem i w Pr 
sach Zachodnich ma niewątpliwie zasługi 
w sprawie rozbudzenia poczucia polskiego 
w ludzie. Przez długi czas rej wodziła 
w polityce, a lud ślepo szedł za nią i za 
duchowieństwem. Najsilniej zespoliły się 
wszystkie warstwy narodu, gdy od roku 
1872 rząd pruski zaczął prześladować wiarę _ 
katolicką, a następnie i narodowość polską 
Mieszczaństwo polskie dawniej nieliczne — 
było i słabe. Ale wskutek przechodzenia 
majątków polskich w obce ręce i trudnych ~ 
czasów dla rolnictwa, od kilkunastu la 
coraz więcej ludności polskiej do miast na- · 
pływa. Wzrasta szybko liczba kupców 
i przemysłowców polskich i wielu już zna 
leźć można między nimi ludzi Таш ЕТ 
i bogatych. = 
Śląsk, przed 5 wiekami od Polski ode | 
rwany, w znacznej części zniemezał. Na- _ 
wet na Górnym Śląsku, gdzie lud został _ 
polskim, nie było ani szlachty ani mie- _ 
szczaństwa polskiego. Każdy Ślązak, który - 
się poduczył trochę, zostawał Niemcem. 
Pięćdziesiąt lat temu, kiedy w całej Euro- 
pie, poruszyły się ludy, zbudziło się i w Ślą- — 
zakach poczucie polskie. Ale dopiero ucisk _ 
religijny. to poczucie wzmocnił i uświado- ~ 
mił. Dziś już Ślązacy do polskości się przy- 
znają otwarcie i coraz śmielej w obronie - 
narodowości swej występują. Dotychczas 
ludzie wykształceni chociaż nawet lud swój - 
i kraj kochali, byli zwykle zniemczeni. Te- _ 
raz z ludu wychodzą tacy ludzie uczeni, — 
lekarze, księża, adwokaci i t. d., którzy są 7 
szczerymi Polakami. Powstaje powoli mie- _ 
szczaństwo polskie, świadomość narodowa: A 
od dołu idzie ku górze. Y 
I wśród Mazurów ewangelików w Pru- =ч 
siech wschodnich zaczyna się ruch naro- | 
dowy, słaby jeszcze, lecz rokujący piękne A 
nadzieje, bo od dołu się zaczyna, od ludu. 
Galicya, oprócz okolic Krakowa, przy ` 
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pierwszym rozbiorze dostała się pod obce | 


panowanie i pod srogi ucisk narodowy. 
. Kiedy w Polsce pod wpływem klęski bu- 
dzić się zaczęła świadomość narodowa, 


kiedy ludzie dobrej woli (twórcy Konsty- | 


tucyi 3 maja, Kościuszko) dźwigali z upadku 
ojczyznę, nadając ludowi prawa obywatel- 
skie, Galicya, ciemiężona i wyzyskiwana 
przez rząd austryacki, w tem odrodzeniu 
narodowem nie brała żadnego udziału. Do 
r. 1848 ucisk narodowy był tu większy, 
niż w innych częściach Polski, a biedny 
kraj nie zaznał chwil jaśniejszych, jakie 
miały choć krótko ziemie zaboru rosyj- 
skiego i pruskiego. I stosunki społeczne 
układały się dla sprawy narodowej w Ga- 
ісуі gorzej, niż gdzieindziej. Nie było tu 
prawie średniej i drobnej szlachty, która 
w zaborze pruskim i rosyjskim szczerze 
ojczyznę kochała i gotowa była dla jej 
dobra zrzec się nawet swych przywilejów. 
W Galicyi dawniej, jak i dziś zresztą, były 
przeważnie duże, pańskie majątki, a wielcy 
panowie nie wiele o dobro ojczyzny dbali. 
Istniał więc ogromny przedział między dwo- 
rem i chatą, zwłaszcza we wschodniej czę- 
ści kraju, gdzie mieszka przeważnie ludność 
ruska. Chłopi, utrzymywani w ciemnocie, 


narodowe, kiedy znaleźli się ludzie, którzy, 
nie bacząc na grożące im kary, zaczęli lud 
oświecać i pouczać, rząd skorzystał z cie- 
mnoty włościan i urządził w roku 1846 
straszną rzeź, w której zginęli właśnie z po- 
między szlachty najlepsi ludzie, najgorętsi 
Polacy, a ocaleli źli lub obojętni dla sprawy 
narodowej. 

W r. 1848 wskutek powstania w Wie- 
dniu i poruszenia się wszystkich ludów 
w Kuropie, rząd austryacki zniósł w Ga- 
licyi pańszczyznę i dał Polakom trochę wol- 
ności. Nie długo to jednak trwało, nastał 
znowu ucisk dawny. Teraz rząd zaczął 
podburzać Rusinów przeciw Polakom i za- 
siał ziarna tej waśni narodowej, która 
ogromnie krajowi naszemu szkodzi. 

Chociaż od roku 1861 rząd trochę w uci- 
sku sfolgował, właściwie dopiero po prze- 


granej wojnie z Prusakami zrozumiano i to 
nie odrazu w Wiedniu, że trzeba inną po-, 
litykę poprowadzić. Od r. 1867 ma Gali- 
cya samorząd, mają Polacy w tym kraju 
zapewnione przynajmniej ważniejsze prawa 
narodowe. Trzydzieści pięć lat w życiu na- 
rodu nie wiele znaczy, a jednak w tym 
czasie jest ogromny postęp na lepsze. Swia- 
domość narodowa wśród ludu z każdym 
rokiem wzrasta w miarę postępu oświaty. 
Niestety, dziś jeszcze jest słabszą, niż np. 
w Poznańskiem. 

Królestwo Polskie, które dostało się Ro- 
syi w r. 1815 i kraj zabrany, tj. Litwa 
i Ruś, do r. 1830 korzystały w pewnej 
mierze z praw narodowych. Królestwo 
miało rząd własny, polski i własne woj- 
sko, na Litwie i Rusi były szkoły polskie 
i w urzędach nawet przeważnie język pol- 
ski panował. W tym czasie, chociaż rząd 
rosyjski przeszkadzał, dużo zrobiono dla 
wzmocnienia siły narodowej. Ale Moskale, 
widząc, że naród polski rośnie w siłę i o- 
światę, zaczęli stopniowo ograniczać przy- 
znane Polakom prawa i swobody obywa- 
telskie. A kiedy to postępowanie rządu 
moskiewskiego wywołało w r. 1880 po- 


| wstanie narodowe, po stłumieniu go w roku 
nie wiedzieli wcale, że są Polakami, bali | 
się nawet tej nazwy, a rząd umyślnie ich | 
przeciw klasom wyższym podburzał. Kiedy | 
zaś w Galicyi budzić się zaczęło poczucie 


następnym nastał w ziemiach polskich 
straszny ucisk. W Królestwie zostawiono 
wprawdzie w urzędach i szkołach język 
polski, ale powoli wprowadzać zaczęto i tu 
język rosyjski, który w kraju zabranym 
zupelnie zapanował. Rząd więził i wysyłał 
na Sybir lub nawet na śmierć najlepszych 
obywateli, prześladował oświatę, nie po- 
zwalał działać dla polepszenia doli ludu 
i karał surowo tych, którzy o zniesieniu ` 
pańszczyzny mówili lub pisali. Naród pol- 
ski nie mógł pogodzić się z takim uciskiem, 
więc chociaż po przegranej wojnie z Fran- 
cyą, Anglią i Turcyą, rząd rosyjski zrobił 
pewne ulgi Polakom, nie powstrzymały 
one powstania, które w r. 1868 wybuchło. 

Po stłumieniu powstania, po wysłaniu 
z górą 100 tysięcy ludzi zaczęło się okrutne 
prześladowanie narodowości polskiej, którą, 
zwłaszcza na Litwie i Rusi, postanowili 
Moskale wytępić. Nie będziemy tu opowia- 
dali dziejów tego ucisku, który trwa po 
dziś dzień i staje się coraz dotkliwszym. 


Powiemy tylko, że nie złamał on siły na- 
rodu polskiego, która owszem rośnie, po- 
mimo strat ogromnych, jakie ponieśliśmy. 

Ponieważ Rząd Narodowy polski, wzy- 
wając naród do powstania, ogłosił, że wło- 
ścianie od tej chwili stają się właścicielami 
ziemi, którą uprawiają. i że nawet bez- 


rolni, jeżeli do powstania pójdą, otrzymają | 


grunta z dóbr rządowych — musiał rząd 
moskiewski uwłaszczyć włościan. 

Wmawiając we włościan, że wyświad- 
czył im dobrodziejstwo i podburzając ich 
rozmaitymi sposobami przeciw klasom wyż- 
szym, rząd myślał, iż zjedna sobie lud pol- 
ski. Ale ludowi temu „rychło otworzyły się 
oczy, gdy rząd, sądząc, że złamał siłę na- 
rodu naszego, zaczął prześladować religię 
katolicką i mowę polską, gdy nasprowa- 
dzał do kraju bandy urzędników, złodzie- 
jów i opryszków, którzy zaczęli rządzić po 
swojernu 1 po prostu rabować naród. 

Wskutek szczęśliwego położenia Kró- 
lestwa jakby na trakcie między Europą 
i Rosyą, rozwijać się zaczął w kraju prze- 
mysł i handel. Mnóstwo Polaków, którzy 
potracili posady lub majątki, rzuciło się do 
różnych zawodów. Wyrosły wielkie miasta, 
z liczną ludnością robotniczą. Ta ludność 
potrzebuje wolności dla rozwoju swego 
dobrobytu, potrzebuje oświaty, której rząd 
jej odmawiał. Skoro więc wzrosła w liczbę 
i siłę, zrozumiała, że ucisk narodowy jest 
jedną z przyczyn jej nędznego stanu. Lud 
wiejski zaczął się również garnąć do o- 
światy, rozumiejąc coraz lepiej jej znacze- 
nie. Liche i nieliczne szkoły rządowe, w któ- 
` rych dbają tylko o to, żeby dzieci nauczyć 
po moskiewsku, oświaty dać nie mogły. 
Gdzieindziej więc lud szukać jej zaczął 
i w miarę posłępów oświaty zaczął przy- 
chodzić do świadomości narodowej, rozu- 
mieć coraz lepiej swe położenie i cele po- 
lityki moskiewskiej. 

Rząd moskiewski, prześladując wiarę ka- 
tolicką i narodowość polską, przyspieszył 
rozbudzenie w ludzie świadomości naro- 
dowej, która szybko wzrasta. Uświadamia- 
nie ludu w zaborze rosyjskim bardzo jest 
trudnem, bo nie ma tam tych swobód oby- 
watelskich, z jakich korzystają Polacy w za- 
borze pruskim, nie wolno zakładać towa- 
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rzystw, urządzać zgromadzeń, wydawanie 
pism i książek bardzo jest utrudnionem 
i nie można w nich mówić prawdy o po- 
lożeniu narodu naszego. Szerzenie oświaty, 
zwłaszcza politycznej, musi być tajnem, na- 
raża ludzi na prześladowania. Pomimo to 
jednak, jak mówiliśmy, świadomość naro- 
dowa obejmuje coraz szersze kręgi i nie- 
zadługo cały lud polski w zaborze rosyj- 
skim zespoli, a dziś już jest potężną siłą 
polityczną, której rząd moskiewski najbar- 
dziej się obawia i dlatego najzawzięciej 
tych, co dla jej wzrostu pracują, prześladuje. 

Та siła polityczna wtedy dopiero stanie · 
się dla rządu prawdziwie groźną, kiedy bę- 
dzie do łącznego działania przygotowaną 
i urządzoną, t. j. zorganizowaną. W zabo- 
rze pruskim i austryackim taka organiza- . 
cya istnieje, ludzie łączą się w stronnictwa 
i związki, chociaż i tam tylko w zaborze 
pruskim i przeważnie do wyborów ogólną 
organizacyę narodową zaprowadzono. W za- 
borze rosyjskim musi być taki związek, 
czyli organizacya narodowa tajną, ale jest 
tam bardziej niż w innych dzielnicach po- 
trzebną, inaczej bowiem walka z rządem 
nie może być prowadzona skutecznie, o- 
świata polityczna nie może być należycie 
szerzona. 

Gdyby policzyć te straty majątkowe, ja- 
kie nasz naród w ciągu stuletniej niewoli 
poniósł, zebrałaby się taka ogromna suma, 
że rządy zaborcze nie byłyby w słanie jej 
wypłacić. Po upadku Polski zagarnęły te 
rządy wszystkie królewszczyzny i inne ma- 
jątki publiczne, ziemskie, domy, kapitały 
i t. d. Te majątki w części rozdano urzę- 
dnikom, Moskalom i Niemcom, w części 
dotychczas należą do skarbów rosyjskiego, 
pruskiego i austryackiego lub monarchów 
tych państw. Następnie te rządy zagarnęły, 
wskutek zniesienia klasztorów mnóstwo 
majątków klasztornych, jak również ma- 
jątków kościelnych, biskupich, kapitulnych, 
probostw i t. d. Królewszczyzny i majątki 
skarbowe, oraz majątki, należące do ko- 
ścioła katolickiego i różnych zakładów do- 
broczynnych, zajmowały w dawnej Polsce 
piątą część całego obszaru ziemi, czyli 
znacznie więcej niż całe Królestwo, prawie 
dwa razy więcej niż Galicya. 
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Nie dosyć tego, po każdem powstaniu | 


rząd rosyjski konfiskował, t. j. zagrabiał 
majątki osób zesłanych na Sybir, skaza- 
nych na śmierć i uciekających przed prze- 
śladowaniami za granicę. 


A ile mienia naszego skradziono, zrabo- | dzanym umyślnie Niemcom, rychło zaczęło 


wano, lub zniszczono, nawet w przybliże- 
niu obliczyć niepodobna. 
i zbiory naukowe do Petersburga wywie- 
zione, klejnoty koronne, cenne obrazy, po- 
sągi i t. d., przedstawiają wartość kilku- 
dziesięciu, a może i 100 milionów. 


Dzisiaj, gdybyśmy to wszystko mieli, co 


nam w ciągu 100 lat z górą wydzierano 
i co zniszczono lub zmarnowano, bylibyśmy 
bardzo bogatym narodem, skoro pomimo 
tylu strat i tylu przeszkód przysparzamy 
jednak mienia narodowego. 

Setki tysięcy ludzi, w kwiecie wieku, 
w pełni sił wymordowanych, wywiezionych 
na Sibir lub zmuszonych do szukania przy- 
tulku za granicą — to także duża strata, 
bo każdy taki człowiek, zostawszy w kraju 
pomnażałby pracą swoją majątek naro- 
dowy. 

Nietylko straty przeszkadzały nam do- 
równać innym narodom w zamożności, ale 
i przeszkody, jakie obce rządy pracy Po- 
laków stawiały i stawiają dotychczas. 

Przedewszystkiem podział naszej ojczyzny 
i przyłączenie dzielnic do obcych państw, 
były dla narodu naszego i pod względem 
gospodarczym szkodliwe. Dawniej Poznań- 
skie i Prusy Zachodnie były najbardziej 

przemysłową i handlową częścią Polski. Po 
` przyłączeniu zaś do państwa pruskiego pod- 
upadły, bo w innych niemieckich prowin- 
cyach Prus przemysł był bardziej rozwi- 
nięty, mógł więc dawać towar lepszy i tań- 
szy, rząd zaś Polakom przeszkadzał, a fa- 
brykantom, rzemieślnikom i kupcom Niem- 
com dawał różne ulgi i zapomogi. 


W ten sposób do naszych czasów prze- | 


mysł i kupiectwo polskie nie mogły się 
tam należycie rozwinąć, chociaż w ciągu 


= ostatnich kilkunastu lat Polacy w tych za- 


· wodach postępują i pomimo licznych prze- 
szkód coraz pomyślniej walczą z Niem- 
саті. 
Rolnictwo, mniej zależne od rządu, stało 
tam nie źle, włościanie na ogół doszli na- 


wet do pewnego dobrobytu, zresztą i za 
polskich czasów była to najzamożniejsza 
część kraju. Ale wskutek zagarnięcia przez 


| rząd ogromnych obszarów ziemi, których 


Same biblioteki | 


znaczną część odstąpiono później sprowa- 


tam być ciasno ludności pracującej. Nabyć 
ziemię trudno, a w handlu i przemyśle 
trudniej jeszcze znaleźć zajęcie, więc wcze- 
śniej z zaboru pruskiego niż z innych dziel- 
піс Polski zaczęło się wychodźtwo, szuka- 
jąc pracy i chleba na obczyznie. Więcej 
niż połowę ludności polskiej w Ameryce 
stanowią wychodźcy z zaboru pruskiego, 
setki tysięcy rozeszły się za chlebem po 
krajach niemieckich. Natomiast do Kró- 
lestwa przywędrowało w ciągu ostatniego 
wieku kilkaset tysięcy Niemców, którzy za- 
garnęli przemysł w swoje ręce, korzystając 
z opieki rządu rosyjskiego. |. 

W Galicyi rząd austryacki zabijał daw- 
niej umyślnie przemysł polski, który i dziś 
zresztą nie ma należytej opieki. Galicya 
z położenia swego, bogactw przyrodzonych, 


| gęstej ludności, powinna być najbardziej 


przemysłową i najbogatszą częścią Polski, 
bo gdyby tu rozwinął się przemysł i han- 
del, to i rolnictwo stałoby lepiej i zarobki 
byłyby wysokie. Ale wskutek przeszkód, 
przez rząd stawianych, nie mógł powstać 
tu przemysł, który mógłby iść w zawody 
z dawniej rozwiniętym przemysłem Czech 
i Austryi. Dziś wyroby czeskie i austryackie 
są zwykle lepsze lub taniej kosztują, niż 
wyroby krajowe, więc są chętniej kupo- 
wane. Do Królestwa i kraju zabranego wy- 
syłać towarów nie można, bo cło wysokie 
utrudnia zbyt, do zaboru pruskiego również, 
bo są tam tańsze i lepsze wyroby fabryk 
niemieckich. ANIĄ 

Z tego wynika, że ludność nie znajduje 
zarobku, albo pracować musi za bardzo 
nizkie wynagrodzenie i trzyma się roli, 
której coraz mniej na głowę wypada. 
Grunta rozdrabniają się coraz bardziej, a 
pomimo to gospodarka lepsza nie bardzo 
się opłaca. Nie prawda, że ciężary 1 po- 
datki są znacznie wyższe w Galicji, niż 
w innych krajach, owszem, są nawet niż- 
sze, ale o zarobek, tembardziej drobny, 
trudno, więc ludności brak pieniędzy nie- 


tylko na opłatę podatków, ale nawet na 
życie jakie takie. 

Powszechnie sądzą, że w Królestwie 
i wogóle w zaborze rosyjskim jest naj- 
większa zamożność. Istotnie, łatwiej tam 
można znaleźć zarobek, ale i tam bieda 
jest wielka, czego najlepszym dowodem, 
że mnóstwo ludzi rok rocznie kraj opuszcza. 

Ziemie zaboru pruskiego i Galicya przy- 
łączone zostały do państw, bądź со bądź 
cywilizowanych, t. j. oświeconych i za- 
możnych. Dlatego pod względem politycz- 
nym nawet w zaborze pruskim jest daleko 
większa swoboda, niż w zaborze rosyjskim. 
Ale pod względem gospodarczym wyższość 
sa państw była zgubną dla ludności pol- 
skiej. 

Natomiast Królestwo, Litwa i Ruś zo- 
stały przyłączone do państwa barbarzyń- 
skiego, wskutek czego podlegają strasznemu 
uciskowi politycznemu, ale za to w dzia- 
łalności gospodarczej, w rolnictwie, prze- 


myśle i kupiectwie nawet mają Polacy | 


wyższość nad Moskalami. Ale właśnie wsku- 
tek ucisku politycznego nie mogą zazwy- 
czaj z tej wyższości korzystać. 

Oto n. p. rząd pruski sprowadza osadni- 
ków Niemców i daje im na dogodnych 
warunkach pieniądze na kupno ziemi pol- 


skiej. Tych przybyszów trudno się już póź- | 
niej pozbyć, chociaż jednak tu i owdzie | 


chłop polski powoli ich ruguje. Dziedzice 
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wielkich obszarów Niemcy, gospodarują | 
nawet zazwyczaj lepiej, niż nasza szlachta, | 
a mając poparcie rządu, mocno trzymają | 


w garści ziemię polską. 

Rząd rosyjski rozdał też lub sprzedał za 
bezcen ogromne obszary ziemi, zwłaszcza 
w kraju zabranym, swoim Moskalom. Ale 
na palcach można policzyć tych, którzy 
w majątkach siedzą i sami gospodarują, 
inni wydzierżawili ziemię Polakom lub Ży- 
dom, albo porobili ich rządcami. 

To samo chłop rosyjski, który u siebie 
w domu mrze z głodu na żyznym czarno- 
ziemie, nie wytrzymałby współzawodnictwa 
z naszym zabiegłym i pracowitym włościa- 
ninem. Gdyby Polakom wolno było kupo- 


wać ziemię, którą posiadają Moskale, nie | 


wieluby przybyszów już po kilku latach 
w kraju naszym zostało. 


Więc rząd rosyjski, ponieważ jest sa- 
mowładny, idzie dalej, niż rząd pruski i na 
Litwie i Rusi zabrania Polakom nabywa- 
nia ziemi, a w Królestwie nie pozwala ku- 
pować majątków, dawniej skarbowych i du- 
chownych, rozdanych lub sprzedanych Mo- 
skalom. 

Nie dosyć tego, nakłada na rolników pol- 
skich daleko większe ciężary. Niedawno 
obliczono, że z morga ziemi w Królestwie 
płaci się kilkadziesiąt razy więcej 
podatku, niż w Rosyi. Ale i to jeszcze nie 
wystarcza rządowi, oblicza więc tak prze- 
wóz na kolejach, że dostawa korca zboża 
gdzieś z nad Wołgi, z odległości kilkuset 
mil tyle kosztuje, co dostawa z jednej gu- 
bernii Królestwa do drugiej, n. p. z lubel- 
skiej do płockiej. Wskutek tego do kraju 
zabranego i Królestwa napływa zboże 
i mąka z Rosyi, a ceny zboża miejscowego 
są nizkie z wielką stratą rolników. 

Zapomocą opłat kolejowych rząd rosyj- 
ski stara się również powstrzymać rozwój 
przemysłu i handlu polskiego. Wyroby fa- 
bryk polskich są tańsze i lepsze, więc idą 
do Rosyi. Otóż rząd tak zrobił, że przewóz 
tego samego towaru z Moskwy do War- 
szawy kosztuje taniej, niż z Warszawy do 
Moskwy. 

Jeżeli więc handel i przemysł rozwijają 
się w Królestwie, to nie dzięki poparciu 
rządu rosyjskiego, ale wbrew jego woli. 
Ten przemysł zresztą stworzył rząd polski. 

Bo trzeba pamiętać, że Królestwo do r. 
1880 chociaż należało do Rosyi, miało 


rząd własny, który właśnie pozakładał wiel- _ 


kim kosztem fabryki, posprowadzał z za- 
granicy rzemieślników i robotników. I póź- 
niej, aż do r. 1863, Polacy w sprawach 
rolnictwa, handlu i przemysłu sami się 
rządzili, była nawet granica celna między 
Królestwem a cesarstwem. 

Natomiast w kraju zabranym, zwłaszcza 
na Litwie nie ma prawie żadnego prze- 
mysłu, bo bez Polaków rozwinąć się nie 
może, a rząd Polaków gnębi i rozmyślnie 
rujnuje kraj. 

Włościanie w Królestwie i w kraju za- 
branym lepiej się mają niż w Galicyi, ale 


| gorzej niż w zaborze pruskim. Ludność tam 


rzadsza, więc ziemi więcej na głowę wy- 


"dorabia się powoli. 


града, a o zarobek łatwiej. W ostatnich cza- 
"sach jednak i tam coraz trudniej znaleźć | 
-chleb i pracę. 


Pomimo tych nieprzyjaznych warunków, 
któreśmy pokrótce opisali i przeszkód ze 
strony rządów zaborczych i pod względem 
gospodarczym naród polski rośnie w siłę, 
W zaborze pruskim 
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| opanowali Niemcy, drugi Żydzi, chociaż 


upada większa własność polska, ale lud | 


mocno trzyma się ziemi i obszar jej po- 
mnaża. W miasteczkach rośnie szybko 
liczba ludności polskiej, szukającej zarobku 


w przemyśle i kupiectwie. Lepiej się trzy- | 
ma szlachta w Królestwie, ale na Litwie 
i Rusi już znaczna część posiadanego przez | 


nią obszaru przeszła w ręce Moskali. Wlo- 


ścianie w Królestwie powoli, ale stale w do- 


robku i oświacie postępują. Rozwija się 
przemysł i handel, ale, niestety, pierwszy 


Polacy rodowici z każdym rokiem coraz 
liczniej i z dobrym skutkiem garną się do 
tych zawodów. Najtrudniej dźwignąć się 
pod względem majątkowym Galicyi, cho- 
ciaż i tu, zwłaszcza w zachodniej części 
kraju jest widoczny postęp. 

Z tego wszystkiego wynika, że i w dzia- 
lalności gospodarczej, mającej na celu po- 
mnożenie bogactwa narodowego, naród pol- 
ski okazuje wielką siłę żywotną i zwalcza 
zapory, które wrogowie stawiają jego roz- 
wojowi. Jesteśmy narodem bardzo ubogim, 
ale powetowaliśmy już w znacznej części 
wyrządzone nam szkody i pomimo roz- 
licznych przeszkód zaczynamy dorabiać się 
powoli. Ciężko to nam idzie, ale bądź co 
bądź postępujemy i usiłujemy dorównać 
innym narodom. 


DO GRANICY. 


— Zaparli chałupę, 


I „befel“ *) gwoździem do wrótni przybili. | 


Więc dzieciąteczka zgarnęłam na kupę, 
A to najmłodsze, co płacze i kwili 


Jak ten wróbelek — dźwignęłam na ręce, | 


I tak powiodłam to stadko jagnięce 
W świat, gdzie poniosą oczy... 


— Patrzę — z dachu | 


Jaskółka drobna za nami wyleci, 
A że nie miała od ludzi przestrachu, 


Tak już sam Pan Bóg uskąpił jasności 
Na oną drogę smętną ... 
— Szłyśmy razem 

Kobiety z dziećmi żałosną gromadą. 
Za nami, pobok, straże konne jadą, 
I klną, i dziatwę drobną biją płazem, 
Nagląc do drogi... 

— Byłaż to godzina — 


| Rodząca bólów swoich zapomina, 


Więc się z szczebiotem poniesie nad dzieci, | 


Jakby żegnając właśnie... A był ranek 
Zimny, i wiatr nam zawiewał do kości. 
A słońce tlało jak lichy kaganek, 


1) Wiersz napisany z powodu tak zwanych „ru- 
gów pruskich“. — W r. 1886 i 1887 najzacieklej- 
szy wróg narodu naszego Bismark rozkazał wydalić 


2) rozkaz. 


Ale mnie owej nie zapomnieć chwili, 
Kiedy nas żywym murem otoczyli, 


| I z trzech stron słońca zamknęli nas ścianą 
| Łbów końskich. białą parskających pianą. 


- przeszło 40 tysięcy Polaków, poddanych austryackich | 
lub rosyjskich, którzy przeważnie od dziesiątek lat | 
. mieszkali pod Prusakiem i tam mieli rodziny, go- | 
spodarstwa i t. р. Naraz najniespodziewaniej zostali | 
przemocą wyrzuceni z ojczystej ziemi. 


Za nami wioski nasze i sadyby, 
Pola, ogrody, pasieki i łąki — 
A my tu gnani, jako te skowronki 
Z gniazd wyrzucone, albo z wody ryby. 
Jezu Ty Chryste!... 

— QOdwrócę ja głowę 
Żeby raz jeszcze popatrzeć na oną 


| Ghatę, obórkę, na sady wiszniowe, 


| Na wdowią rolę trójpotem zroszoną, 


A ta mi strzecha stanęła jak złota 
W oczach, a na niej dwa gołębie siwe, 
Jakby ze srebra.. A wszystko od płota, 
Aż do żórawia, co moknie w studzience, 
Wydało mi się, jakby było żywe, 
I jakby do mnie wyciągało ręce... 
Patrzę ja pilnie, aż moja Bielicha, 
Moja krowina, com ją zaprzedała, 
Stoi a ryczy, a choć w trawie stała, 
Nie posięgnęła się przecież do jadła, 
Tylko za nami patrzy się, a wzdycha, 
Właśnie jak człowiek... 
Dziw, żem tam nie padła, 
Taka mnie żałość zdjęła. Wszystko moje 
Tam się zostało, a ja tu przed siebie, 
Jako gąseczki dzieciątek tych troje 
Zaganiająca, o głodnym szłam chlebie 
Między tych matek żałosnym narodem... 
A one liche sieroty nie wiedzą, 
Że już ostatni to kąseczek chleba, 
(o go z zagona osiadłego jedzą, 
7, własnego ziarna, z pod własnego nieba.., 
Tylko najstarszy, co w kupce szedł przo- 
[dem 
I niósł na kiju ojcowską sukmanę, 
Miał liczko jakby czegoś zadumane, 
I oczy jakby we łzach pływające, 
Ile się razy obrócił na słońce... 
A bliżej kolo mnie 
Szła gadająca z sobą nieprzytomnie 
Staruszka, jako ta turkawka siwa, 
Trzęsąca głową, ślepa, ledwo żywa, 
I drogi sobie kijem szukająca, 
I jak osiki listek cała drżąca. 
Więc że jej stare nie służyły nogi, 
I zostawała w tyle za innemi, 
Popchnął ją żołnierz.. Upadła wśród drogi. 
A gdy ją ludzie podnieśli, na ziemi 
Tak odcisnęło się jej wyschłe ciało 
Jak w Weroniki chuście, i zostało 
Jak pieczęć krzywdy naszej przyłożona 
Pod okiem Boga do ziemi tej łona. 


Jak kamień ciężkie, jak węgiel gorące 
Było dzieciątko na rękach mych śpiące. 
A tu ni stanąć, ni siąść, choć pod miedzą, 
Choć na Kamieniu, jako pliszki siedzą, 
Albo jak kawki w polu... 

Dalej! Dalej!... 
Aż nas na rozstaj pod wieczór przygnali, 
A na rozstaju był krzyż, Więc się owe 
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Niewiasty z płaczem do niego rzuciły, 
A gwiazdy weszły na niebo czerwone 
Jak krwawe boże łzy — i tak świeciły. 


O Utajony na krzyżu, o Chryste! 

Najlichszej muszce naznaczasz uchronę 

I ptaki wracasz na drzewa ojczyste, 

A nasze gniazda zburzone? ... 

O Utajony na krzyżu, o Panie! 

Mróweczkę strzeżesz w mrówczanym jej 
[gmachu, 

I liszcee w norze obierasz mieszkanie, 

A nasze głowy bez dachu?... 

O Utajony na niebie i ziemi! 

Ty wiosną domki budujesz ślimacze... 

Myż tylko sami, pomiędzy wszystkiemi 

Mamy być wieczni tułacze?... 


Ustał płacz niewiast, i tylko się zcicha 
Ти, owdzie, łkanie stłumione zaniesie. 
A las w oddali, to szumi, to wzdycha, 
A wicher jęczy i wyje po lesie... 
W mchu utuliłam zziębnięte dzieciny. 
W nieboszczykową odziawszy sukmanę. 
Ale najmłodszy nie spał, a był siny, 
Oczy otwarte miał i jakby szklane, 
І ро powietrzu rączkami się chwytał, 
Do domu wołał i o coś się pytał... 
A już od rana plątało się przy mnie, 
Drżące w chustczynie nędznej na tem 
[zimnie, 
Dziewczątko drobne, może siedmiolatka. 
Więc rzekę do niej:;A gdzież twoja 
i [matka ? 
— Pomarli matuś — odrzecze mi na to. 
— A ojciec? — Tato? Pomarli i Tato... 
— Сб? ty tu robisz? — A mnie wypę- 
[dzili, 
Precz mi kazali bieżeć za innemi... 
I jak to kurczę głowinę pochyli 
Na bok i do snu skuli się na ziemi. 
Więc ją fartuchem okryłam, i wstałam, 
I patrząc na to sieroctwo — nie spałam. 
Trzy dni my takie i trzy mieli noce. 
Gwiazdy nas kładły i gwiazdy budziły... 
A ze mnie wyszły ostatnie już moce, 
I duch i wszystkie ze mnie wyszły siły. 
Сот je dobyła z siebie, niosąc dzieci 
Jedno po drugiem, przez dwa dni i trzeci. 
A było już ich, jako w koniczynie 


Onych listeczków — trojgo... 
[czwarty 
Zastygł mi w ręku i poszedł w olszynie 


Qudzej, pod krzyżem odprawować warty | 


I czekać, aż mu pióreczka odrosną, 
Żeby do domu zaś odlecieć wiosną, 
Jako ten gołąb, co nie chce od strzechy 
Odstać, a indziej zażywać pociechy... 
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A ten | 


W białym on piasku bez trumienki leży | 


Na cudzej miedzy i leśnej rubieży, 
I tylko po nim rozchodnik ten pnie się 
1 ta kukułka mu kuka po lesie... 


Krwawemi łuny wschodziło nam rano 
U tej granicy, do której nas gnano. 

A choć nas rosy przejadły ziębiące, 
Nikt się nie cieszył, że wschodzi to słońce, 
Które nam obce i zimne się zdało, 
Gdy tak na nędzę naszą patrząc — wstało. 
Pokulbaczyły swoje konie straże, 

I znów nas innym strażnikom oddały. 


A teraz wrócą tam, gdzie są cmentarze 
Zamiast tych wiosek naszych, co się śmiały 
Białością domostw i sadów zielenią... 

A dziś zczernieją od łez i tak zmienią 

Tę jasność swoją od klątw, co tam lecą, 
Że nie rozśmieją się już, nie rozkwiecą, 
I będą stały przed Bogiem — jak groby, 
Pełne tej krzywdy naszej i żałoby... 


A teraz, choć dzień, jest mi w oczach 
[ciemno, 

I nie wiem sama, czy ten świat przede 

[mną 

Będzie mi kiedy ojczyzną i domem. 

A jestem dzisiaj porażona gromem, 

I oderwana od piersi tej ziemi, 

Со mnie zbożami karmiła swojemi, 

I słońcem swojem cieszyła mi duszę... 


A to wiem, że tu żyć i cierpieć muszę... 


DWAJ BRACIA. 


Słońce ginąc gdzieś na zachodzie, osta- 
tnimi promieniami ozłacało ziemię. Na po- 
bojowisku pod Karsem, gdzie przed chwilą 
toczyła się walka pomiędzy Moskalami a 
Turkami, straszny przedstawia się widok. 
Krew ludzka niedawno tak obficie wylana 
tworzy tu i owdzie kałużę i paruje... je- 
szcze nie zastygła. Kupami całemi widać 
trupy poległych Turków i Moskali. 

Ktoby się przypatrzył temu polu. zasła- 
nemu trupami i konającymi, musiałby zło- 
rzeczyć wojnie, tym, co wzbudzają wojny 
i którzy człowieka spokojnego odrywają od 
roli, od chaty, od rodziny, od pracy cichej, 


1) Obrazek wzięty z ostatniej rosyjsko-tureckiej 
wojny. Kars, ogromną turecką fortecę w Azyi (Ar- 
menii) wzięli ostatecznie Moskale szturmem, po 12- 
godzinnym morderczym boju, dnia 18-go listopada 
1871 reku. 


a pędzą go gdzieś w świat, aby marnie 
ginął zdaleka od swoich! 

Smutny był widok na pobojowisku pod 
Karsem. Tu przed chwilą odnieśli Turcy 
zwycięstwo — tu ich dzielni dragoni zgnietli 
najeżony bagnetami pułk moskiewskiego 
wojska. 

Lecz czybyście, moi kochani, uwierzyli, 
że owa jazda turecka, co zwalczyła Mo- 
skala, składała się przeważnie z Polaków ? 

— Tak jest — ów pułk dragonów two- 
rzyli nasi bracia z nad Warty, Wisły, Dnie- 
pru i Niemna — tułacze i wygnańcy z oj- 
czystej ziemi! 

Pomiędzy stosami trupów leżał na po- 
bojowisku, w kałuży krwi własnej, młody 
dragon turecki, ciężko ranny, a przy nim 
rumak jego wierny. Biedne zwierzę, jak 
padło od kuli moskiewskiej w podskoku, 


tak leżało z wyciągniętemi przed siebie no- | 


gami ofarbowane potokami krwi. Waleczny 
dragon rozdartą miał pierś od nieprzyja- 


cielskiej kuli i skłuty był strasznie bagne- | 


tami. Śmierć powoli gasiła resztki tleją- 
cego życia w dzielnym wojowniku. Był to 
Polak... On niegdyś walczył również, ale 
walczył w obronie swej lubej Ojczyzny. 
Zmuszony potem przez wroga do opu- 
szczenia Polski, wiódł życie tułacze — a 
dziś marnie ginie na obcej ziemi! Bolesne 
uczucie przepełnia duszę wygnańca. Zegna 
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on w myśli swój ukochany kraj — żegna | 


drogie mu sercu osoby — co je tam w Oj- 


czyźnie zostawił, a których nigdy tu na | 


ziemi oglądać nie będzie! 
Obok niego, ściskając jeszcze w dłoni 


bezużyteczny karabin, leżał soldat moskiew- | 


ski z rozciętą od tureckiej szabli głową. 


Rysy twarzy owego sołdata były bardzo | 


szlachetne, a choć zlane krwią zeschłą | 


i zwalane warstwą kurzu i błota, wskazy- | 
wały niemoskiewskie pochodzenie. I to był | 
Polak, choć go mundur moskiewski pokry- | 
wał. On, dzieckiem jeszcze będąc, porwa- | 


nym został na to, aby wyrósł na niewol- 


nika moskiewskiego i mordował tych, któ- | 
rych mu wskażą — może nawet rodziców | 
| dłoni Polaka... i zapłakał rzewnemi lzami... 


lub braci; dziś, w carskich szeregach wal- 
cząc, padł od kuli z ręki rodaka! 

Już słońce zaszło i noc piękna. pogodna 
roztoczyła swe panowanie. Księżyc wyszedł 
na niebo i oświecał srebrnymi promieniami 
to pole strasznej niedawno walki... 

Leżący przy swoim koniu turecki dra- 
gon, ocucony chłodem nocy, usiłował się 
podnieść — lecz nie mógł. Rany jego były 


Ów jęk tureckiego dragona poruszył le- 
żącego opodal moskiewskiego  sołdata. 
Z ciężkiem wysileniem przyczołgał on się 
do tureckiego żołnierza i wyrzekł słabym 
głosem: 


— Tyś Polak?... о, mów jeszcze, mów! 


| ja tak długo nie słyszałem ojczystej mowy, 

niechaj się nią nacieszę choć w chwili ko- 

| nania — o. mów jeszcze, na miłość boską, 
mów choć słówko!... 

Otworzył zamknięte oczy dragon turecki, 


a widząc, kto do niego przemawia, rzekł 


z wysileniem: 

— Wróg przy mnie — precz szatanie! 
tyś Moskal, przekleństwo tobie — oddal się, 
niech umrę spokojnie! 

— Bracie, nie przeklinaj! jam nie Mo- 
skal, przebacz, jam nie winien — jam Po- 
lak, który się stał ofiarą wroga... — jęczał 
moskiewski sołdat. 

— Ktoś ty — rzekł turecki dragon — 
co mnie zwiesz bratem? Ja miałem brata 
kiedyś w Ojczyźnie, ale Moskale zabrali go 
wraz z matką — ach Boże! ten krzyżyk 
od matki — gdzie ona, ja nie wiem — 
ktoś ty jest, mów, czego chcesz ode mnie? 

— Ja chcę tylko słyszeć ojczystą mowę, 
bo kocham ją, pragnę braterskiego uścisku 


Dragon rzucił nań przyjaźniejsze spoj- 


| rzenie; nie patrzył już na mandur, ale wi- 


śmiertelne — paliły go okropnie. a tu ani | 


kropelki wody, aby ulżyć ciężkim chwilom 


konania. Jęknął boleśnie nieszczęśliwy wo- | 


jownik, a potem, dobywając ostatnich sił, 


sięgnął w zanadrze i wydobył stamtąd | 
mały, złoty krzyżyk, a ucałowawszy go | 
spiekłemi usty wlepił nań spojrzenie... mo- | 


dlił się... 

Ojczyzno moja, bądź zdrowa! — wy- 
szeptał za chwilę konający — matko moja, 
gdzieś ty — już cię nie zobaczę... bracie 
mój — ojcze kochany... ach, Boże zlituj się! 

I znów zaczął ciężko oddychać, a krew 
jeszcze potrosze sączyła się z ran jego. 


dział nieszczęśliwego jak on rodaka. 

— Przebacz bracie — rzekł dragon, ja 
cię uważałem za wroga, bo nosisz mun- 
dur jego. Możeś ty mi zadał cios śmier- 
telny, ale ci przebaczam. Jeżeli wrócisz 
kiedy do Ojczyzny, dowiedz się, gdzie brat 
mój, gdzie matka... ojciec zginął — o Boże! 
ja umieram... oddaj im ten krzyżyk, ciężko 
mi — o Boże! Ojczyzno moja! 

— Jakie twoje nazwisko? — rzekł sol- 
dat, wysłuchawszy dragona z uwagą: 

— Jan К... — rzekł dragon. 

— Bracie mój — jęknął sołdat — jam 
twój brat, Stanisław K....! 

Krzyk bolesny wydarł się z piersi dra- 
| gona — i obaj bracia utonęli we wza- 
| jemnym uścisku... 
| — Więc żyjesz, bracie — wyszeptal dra- 
| gon — mów o sobie, o rnatce.. prędko 
| mów, bo słabo mi — umieram... 


— І ja z tobą ging, bom ciężko ranny: 
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Matka nie żyje — często mówiła о tobie, | 
o ojcu; mnie zabrali do wojska i zapędzili | 


daleko, w obce kraje, gdziem nawet oj- 
czystej mowy nie słyszał... O, ileż razy 
przypomniał mi się nasz domek wiejski, 
gdzieśmy jako dzieci na łonie drogich ro- 
dziców tyle chwil szczęśliwie spędzili... 
a teraz... o Boże, na obcej ziemi, і dla 
obcej sprawy przeciwko sobie walczyliśmy! 

— Bracie mój, doszeptał dragon — choć 
nieprzyjaciele nas rozłączyli za życia, lecz 
Bóg nas przy śmierci połączył, abyśmy ra- 
zem zanieśli skargi o krzywdę naszej Oj- 
czyzny... 

I zamilkł wojownik, bo krew czarna, 
znak śmierci, pokazała się na ustach; objął 
brata prawą ręką za szyję, lewą przy- 
cisnął krzyżyk do piersi 1... skonał. 

Sołdat przysunął się bliżej brata, złożył 
ostatni pocałunek na jego czole i wydo- 
bywszy taki sam krzyżyk, jaki miał dra- 


gon, modlił się i wyczekiwał zgonu... 
Słońce wybiegło rankiem na błękity nie- 
bios. Na krwawem polu pokazali się lu- 
dzie, szukający rannych, których wczoraj 
zabrać nie mogli i grabarze, aby pocho- 
wać umarłych. Przez pobojowisko prze- 
jeżdżał oddział dragonów tureckich z ofi- 
cerem na przodzie. Kiedy przybyli na miej- 
sce, gdzie trupy tureckiego dragona i mo- 


| skiewskiego sołdata, leżały we wzajemnem 


uścisku, wstrzymali się — a dowódzca pa- 


| trolu, widząc, że obaj mają jednakowe 
| krzyżyki w ręku. rzekł smutnie: 


— To muszą być dzieci jednej matki, 


| to pewnie bracia, choć ich mundur różny 


pokrywa Niechaj tym walecznym graba- 
rze jeden grób wykopią, aby wspólnie spo- 
czeli, а my im cześć wojskową oddajmy! 

I stało się, że w jednym grobie spoczęli 
sołdat moskiewski i turecki dragon — sy- 
nowie jednej matki — ofiary dla obcej 
sprawy — biedne, polskie dzieci! Ж. Р. 


DY M. 


Obrazek z życia ludu przez M. Копорпіска. 


lle razy spojrzała w okno swej izdebki, 
tyle razy widzieć go mogła, jak z ogro- 
mnego komina fabryki walił sinym słu- 
pem. Nieraz nawet umyślnie odrywała od 


roboty stare swoje oczy, aby rzucić na | 


niego choć jedno spojrzenie. W ѕројгле- 


niu tem była dziwna błogość i jakby | 
pieszczota. Ludzie szli i przechodzili, śpie- | 


sząc w różne strony, rzadko który spoj- 
rzał w górę w kierunku komina, jeszcze 


rzadszy zauważył siną smugę dymu. Ale | 


dla niej dym ten miał szczególne znacze- 
nie, mówił do niej, rozumiała go, był 
w jej oczach niemal żywą istotą. 

Kiedy o wczesnym brzasku na opalo- 
wem, mieniącem się barwami jutrzni tle 
nieba, dym rozkłębiał się nad kominem 
w krągłych, czarnych runach, roznosząc 


ostrą, gryzącą woń sadzy, wiedziała ona, 
że tam jej Marcyś w kotłowni przy pale- 
nisku stoi, ognie zanieca, miarkuje, roz- 
Кайа, wysoki, smukły, gibki, w granato- 
wej płóciennej bluzie, spiętej skórzanym 
pasem, w lekkiej furażerce na jasnych 
włosach, z szeroko odwiniętym u szyi koł- 
nierzem. 

— Оһо! — szeptała wtedy uśmiecha- 


| jac się — Marcyś „fasuje*... 


Istotnie „fasował.* Z gorliwością nowi- 
cyusza sypał na palenisko węgiel, kosz za 
koszem za siebie i za palacza pracując, 
dumny ze swojej świeżej godności kotło- 
wego. A razem z tym wielkim, jasnym 
płomieniem wybuchały mu w duszy pieśni, 
któremi się kotłownia rozlegała od świtu 
do nocy. 


Wkrótce jednak czarne kłębiska dymu 
bielały, rzadły, stawały się lżejsze, aż 
wskróś pogodnych błękitów wybiły w górę 
lekkim, rownym słupem. 

Ten widok wlewał w serce wdowy ra- 
dość i pogodę. 

— Wszystko dobrze.. — szeptała — 
wszystko dobrze, Bogu  Najwyższemu 
dzięki. 

I krzątała się po ubogiej izdebce, za- 
ścielając łóżko swoje i synowski tapczan, 
zamiatając śmieci starą brzozową miotłą, 
i rozpalając na kominku drewka do połu- 
dniowego posiłku. 

Wtedy to wprost wielkiego fabrycznego 
komina z wspaniałą kitą dymu, wznosiło 
się w błękity cienkie sinawe pasemko 
z ponad dachu facyatki, gdzie mieszkała 
wdowa; pasemko tak wątłe i nikłe, jak 
tchnienie starych piersi, co je wydobyły 
z ogniska. 

Ale młody kotłowy zawsze to pasemko 
dostrzegał. A nietylko je dostrzegał, ale 
się do niego uśmiechał. Wiedział on do- 
brze, że tam u komina, stara jego matka 
w bieluchnym czepcu na głowie, w to- 
Јарка przepasanym różowym fartuchem, 
drobna, zawiędła, zgarbiona szykuje dla 
niego jakiś barszcz wyśmienity lub wy- 
borny krupnik. Zdawało mu się nawet 
czasem, że wyraźnie czuje smakowitą woń 
tych specyałów. 

Z podwójnym tedy zapałem dorzucał 
na palenisko świeżą szuflę węgla i pod- 
czas kiedy palacz po głowie się drapał, 
on stojąc jedną nogą na podmurowaniu, 
zwinny i giętki, za dwóch nastarczał w ro- 
bocie. 

I tak naprzeciw sobie szły w niebo te 
dwa oddechy; fabryki i facyatki, niknąc 
w przejrzystych lazurach, może łącząc się 
w nich nawet. 

Ku południowi dym fabryczny rzedniał 
nieco; olbrzymie płuca machin zwalniały 
swą pracę, wypuszczone pary przeszywały 
raz i drugi powietrze ostrym, przykrym 
świstem, a chłopak, jak uragan do izdebki 
wpadał. 

— Mamo jeść! — wołał już od progu. 
a cisnąwszy furażerkę na stół, biegł do 
klatki z kosem wiszącej w okienku. Kos, 
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jak tylko chłopaka obaczył, wydawał gwizd 
przeciągły do fabrycznej świstawki podo- 
bny, a potem zaczynał swoje zwykłe ku- 
ranty, których go wyuczył Marcyś. Chło- 
pak stawał przed klatką, kładł ręce w kie- 
szenie i gwizdał także. Aż się ściany trzę- 
sły od gwizdania tego. 

A matka rozpościerała tymczasem na 
stole piękną, żołtą serwetą w niebieskie 
jelenie wyrabianą i stawiała głęboką fa- 
jansową wazkę krupniku, barszczu z rurą, 
albo grochówki z wędzonką, albo też za- 
cierek, jak tam wypadło. Obok wazki wy- 
stępował na stół chleb w dużym bochnie, 
główna tego posiłku podstawa. 

Znikał on też prawie w połowie ledwo 
się chłopak przysunął do niego. Kawał za 
kawałem krajał, w miseczce z solą ma- 
czał, a precz dogady wal. 

— Dobry chleb, mamo! 

— Dobry, synku — odpowiadała za 
każdym razem wdowa. — Jedz z Bogiem, 
jedz! Na chwałę Panu Jezusowi i Matce 
jego Przenajświętszej... 

Chłopak nie dawał się prosić, a razem 
z chlebem znikała i zawartość misy. 

— Dobry barszcz, mamo — mówił wtedy. 

Matka już od kilku chwil jadła coraz 
wolniej. Mieszała łyżką w talerzu, dmu- 
chała w niego. Ale barszczu nie ubywało 
jakoś. Kiedy więc chłopak wymiótł со 
miał przed sobą i wąsiki runiejące wierz- 
chem ręki otarł, pytała skwapliwie: 

— A możebyś, synku, jeszcze... Mnie 
dziś coś nie bardzo jakoś... 

Chciała mu dać poznać, że jej nie sma- 
kuje, ale bała się wyraźnem kłamstwem 
Boga obrażać, bo barszcz był doskonały. 

— A no — mówił chłopak — kiedy 
mama nie je... 

Podstawiała mu z pośpiechem swój ta- 
lerz, mówiąc: 

— Jedz, dziecko, jedz! Na chwałę Panu 
Jezusowi... 

Chłopak tedy znów się zabierał do lyżki 
po swojemu. 

— (o mama chce od tego barszczu? — 
pytał. — To królewski barszcz! 

— Byłby on, byłby, synku — odpo- 
wiadała, mrugając oczami — tylko że mi 
do niego bobkowego liścia przybrakło... 
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Zdarzało się, że nie dojadal. 

Zlewała wtedy resztę w glinianą ry- 
neczkę i stawiała w kominku, tak, aby 
syn nie spostrzegł tego. 

Tę resztkę uważała już za wyłączną 
swoją własność i kiedy chłopak wyszedł, 
posilała się nią, ogryzając ostatki chleba. 

Wszystko odbywało się z niezmierną 
szybkością. Młody kotłowy chwilowo za- 
stępowany tylko bywał w południe i śpie- 
szyć musiał. Zaledwie zjadł, żegnał się 
szerokim znakiem krzyża, całował matkę 
w zapracowaną, wychudłą rękę, chwytał 
furażerkę, a gwizdnąwszy na pożegnanie 
` kosowi, zbiegał w trzech susach z fa- 
cyatki na dół. Wdowa stawała wtedy 
w pośrodku izdebki z zebraną ze stołu 
serwetą w ręku i słuchała grzmiącego tu- 
potu nóg synowskich z trwożnym i bło- 
gim zarazem uśmiechem. 

Święty Antoni! — mówiła, kręcąc 
głową — i z leceniem takiem! Nogi je- 
szcze połamie... schody porozbija... 

I stała tak zasłuchana, dopóki nie hu- 
knęły na dole drzwi od sionki i nie prze- 
brzmiało echo tej szalonej kanonady nóg 
młodych i silnych. Wtedy dopiero koń- 
czyła składać serwetę, zmywała statki, 
ogarniała ogień popiołem, a siadłszy u okna, 
łatała synowską odzież i bieliznę. 

Jeśli to było lato. długo jeszcze, bardzo 
długo widzieć mogła dym walący z fabry- 
cznego komina. Drugi raz, to się tak za- 
patrzyła w niego, że i robota wypadła jej 
z ręki... 

Dziwne bo przybierał i kształty i barwy. 
To jak żelazna gadzina wywijał zię sam 
z własnych przegubów coraz dalej, coraz 
wyżej; to jak lekuchna zasłona w powie- 
trzu wiał, siejąc przez siebie obłoczki ró- 
żane; to jak z kadzielnicy prosto w górę 
szedł, wełniąc się miękko po skrajach; to 
jak olbrzymi pióropusz pod słońce złotem 
się palił, z komina, jak z hełmu, za wia- 
trem wiejąc; w jakieś mary nieziemskie, 
w jakieś widzenia... 

Czasem go wiatr wydymał, jak żagle 
wielkiego statku; czasem rozrywał niby 
kłęby pakuł, czasem pędził jak tuman 
czarniawy. A zadżdżyło się na świecie, to 
chmurą ciężką nad kominem stał, i pła- 
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tami po dachach się wieszał, i tlukł nad 
ziemią, nie wiedząc, kędy się dziać. 

Gdy przyszła zima, zapalała wdowa 
lampkę u komina i robiła przy niej grube 
na sprzedaż pończochy. 

Ale choć od okienka wiało srodze i szron 
aż do izby zalatywał przez spróchniałe 
ramy podchodziła do niego coraz, żeby 
na fabryką spojrzeć. 

Gorzała ona wprost facjatki długim 
szeregiem oświetlonych migotliwie okien, 
huczała wewnętrzną pracą płuc swoich 
olbrzymich, szczękała żelastwem, dźwię- 
czała biciem młotów, zgrzytała zębami 
pił, syczała żądłami topionych metalów. 
Dym, który teraz na tle głębokiego gra- 
natu niebios walił z jej komina, płomien- 
ny był, ogniami ziejący, snopy iskier ci- 
skał jak race. 

Szerokie łuny od niego skróś nieba 
szły i het, precz, odbijały wielkie ciche 
ZOTZE... 

Patrzyła na nie wdowa w zadumaniu. 

Z zadumy tej wyrywało ją gwizdanie 
kosa, który rozbudzony światłem, bijącem 
z fabryki w okienku, zaczynał wycinać 
swoje kuranty. W izdebce robiło się we- 
selej, ogień trzeszczał na kominku, a kos 
darl się aż do ogłuszenia. A kiedy na 
niebie księżyc w pełni stanął, całe ona 
widzenie ogniste topniało w blaskach mie- 
sięcznych. 

Późnym wieczorem dopiero wracał syn, 


| i od progu już znowu wołał: 


— Mamo, jeść!... 

A razem z tą młodą, silną postacią 
wstępowało w progi izdebki wesele, śmiech 
i swoboda. Z mniejszym już teraz pośpie- 
chem posilał się chłopak, opowiadał przez 
chwilkę to i owo rozpytującej się go 
o ubiegły dzionek matce, poczem zaczynał 
szeroko ziewać, przeciągać się, kos nawet 
nie bawił go już w takiej chwili. 

— 147 spać, synku, idź spać! — mówiła 
matka, głaszcząc go po głowie. — A to 
jutro do dnia ci znów trzeba.. 

— Pójdę, mamo... — odpowiadał sen- 
nym głosem — zmordowałem się tak, że 
to ha! 

— A pacierz, synku, znów — przypo- 
minała jeszcze. 
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— Zmówię, mamo. 
Całowa! jej rękę, klękał przed swoim 
tapczanem i schyliwszy głowę na złożone 


dłonie, odmawiał szybko półgłosem Ojcze | 
nasz i Zdrowaś, tu i ówdzie przerywając | 
modlitwę poteżnem ziewnięciem, poczem | 


bił się bałaśliwie w piersi, żegnał z rozma- | 


chem i zdjąwszy pośpiesznie odzież, rzu- 
cał się na twarde posłanie. 

Natychmiast też prawie usypiał, a w iz- 
debce słychać było dawno jego równy, 
głęboki oddech, podczas kiedy matka dłu- 
go jeszcze szeptała zdrowaśki przed po- 
czernialem, ze złocistego tła wychylającem 
się obliczem Panny Najświętszej. 

Nareszcie lampka gasła, kos przestawał 
się trzepotać po klatce. uciszało się wszy- 
stko, aby znów jutro o brzasku się zbu- 
dzić. 

Z tem budzeniem była zawsze bieda. 
Wdowa sypiała tym snem starości krót- 
kim, czujnym, jakby oszczędzającym go- 
dzin życia przed wielkiem zaśnięciem w mo- 
gile. 

Ze snu tego budziła się po drugich ku- 
rach zaraz, na długo przed pierwszą gwi- 
‚ zdawką fabryczną, i zwlókłszy się z po- 
ścieli, dreptała po izdepce, szykując po- 


lewkę dla syna i szepcąc godzinki. W okienku | 


stała wtedy wielka i cicha gwiazda za- 
ranna, wprost na twarz uśpionego chłopca 
świecąca. Matka co raz to na twarz tę 
powiodła oczyma. Radaby już zbudziła 
jedynaka swego, ale głębokie uśpienie 
chłopca wstrzymywało ją. 

— Niech ta! — szeptała półgłosem. — 
Niech ta jeszcze ździebluchno pośpi... 


Dopiero kiedy się rozległ przeraźliwy | 


świst puszczonej pary. wołała na chłopca: 

— Marcyś! A!.. Marcyś! Wstawaj, syn- 
ku! gwiżdżą... 

Chłopak odwrócił głowę do ściany. 

— To kos, mamo.. — mówił współ- 
przytomnie. 

— Ale! — kos tam! We fabryce gwi- 
zdają synku, nie kos! 

Przeciągał się, nakrywał na głowę. mru- 
стаі, ale matka nie ustępowała. Nocny 
dyżur się skończył, kotłowy na swojem 
miejscu pierwszy stanąć musiał przed ro- 
botnikiem jeszcze. Powtarzało się to cały 


tydzień boży, niedzieli nie wyjmując na- 
wet. 

Ale jednego razu, kawał jeszcze do 
ranka było, chłopak się z krzykiem ze snu 
porwał sam i na pościeli siadł. 

Matka już była przy ріш. 

— (o to? Со ci, synku, co? — pytała 
troskliwie. 

Nie odpowiadał. Patrzył na nią szeroko 
otwartemi oczyma, usta miał drżące, czoło 
w zimnym pocie. Rozpięta na piersiach 
koszula podnosiła się od mocnych głośnych 
prawie uderzeń serca. 

Objęła go ramionami matka. 

— Со ci to synku, co ci to? — pytała, 
tuląc chłopaka, jakby małe dziecko. 

Długo uspokoić się nie mógł. 

— Nic, mamo — przemówił nareszcie 
z widocznym wysiłkiem — піс... Tylko 
śniło mi sig... że.. że piorun uderzył we 
mnie. 

Wdowa ścierpła. Ale nie dała tego po- 
znać po sobie synowi. Chciała przemówić, 
głos uwiązgł jej w piersi. 

Chłopak siedział na tapczanie sztywny, 
prosty, patrząc przed siebie wystraszonym 
wzrokiem. 

— Piorun, mamo — mówił cichym, 
urywanym głosem — taki czerwony, stra- 
szny jak smok. Na piersi mi padł, mamo... 
taki straszny... czerwony... 

Umilkł i dyszał głośno. 

Wdowa opanowała się jakoś. 

— (o tam, synku! — mówiła głaszcząc 
go po rozpalonym policzku. — Со tam!.. 
Sen mara, Bóg wiara. Со tam, synku! 

A gdy chłopcu głośno zaszczękały zęby, 
przysiadła przy nim, przycisnęła głowę 
jego do swych wyschłych piersi i tak go 
kołysała, jak kiedy niemowlęciem był. 

Chłopak się ukoił, utulił wreszcie i na 
poduszkę opadł. d 

— Niech mama już idzie — rzekł — 
niech mama idzie, położy sie... Ja usne... _ 

Ale nie usnął. Leżał na wznak, z otwar- _ 
temi szeroko oczyma, wpatrzony w ga- 
snące na wschód nieba gwiazdy. 

Spojrzała na niego raz i drugi. х 

— A czemu nie śpisz synku? — spytała. - 

— Nie mogę, mamo.. — odpowiedział 
cicho, skarżącym się głosem. 
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Podeszła i siadła przy nim. 

— Nic się nie trap, synku! — przemó- 
wiła. — Nic się nie trap! Albo to na to 
ten Pan Bóg miłosierny pioruny w niebie 
chowa, żeby zaś niemi wdowie niebogiej 
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jedynego synaczka ubijać? Nie da tego | 


Pan Jezus i ta Matka Przenajświętsza... 
A ja ci to powiem, że piorun wesele zna- 
mionuje, kiedy się kawalerowi, albo pan- 
nie śni. Ot co, widzisz, piorun znamionu- 
je... Przecie sennik mam, to wiem. 

Mówiła to z uśmiechem, wesoło niemal, 
ręką wyschłą po czole jego wodząc i włosy 
mu gładząc. aż chłopak dobrej myśli po- 
czął być i też się uśmiechnął. 

— To mama mówi, że 
spytał. 

— A przecie. że nie co! Wesele, huczne 
wesele... 

Zamyślił się chłopiec, a po chwili rzekł: 

— To ja już wstanę. mamo... 

— Wstań, synku, wstań.. Zgotuję śnia- 
danie, jak przejesz, to cię odejdzie. 

Jakoż odeszło. Weselej nawet było lego 
ranka, niż zwykle w izdebce, bo chłopak 
czasu dość mając, jedną po drugiej pio- 
senkę na prześcigi z kosem gwizdał, aż 
ptaszysko zachrypło i kiedy przyszło do 
Zosi. co jej się chciało jagódek, gwizdało 
tak żałośnie, jakby kto przez nos śpiewał. 
Uśmiał się Marcyś, uśmiała się matka, i tak 
się w radości rozstali. Kiedy wyszedł, wdo- 
wa słanęła przy drzwiach i nasłuchiwała 
oddalających się kroków. Lekkie były, ra- 
ine, swobodne, zwyczajnie młode nogi... 
Nawet spaczone i spróchniałe schody nie 
skrzypiały dziś tak, jak zazwyczaj. Dopiero 
kiedy chłopak drzwi za sobą zatrzasnął, 
rzuciło się w niej serce jakimś nagłym 
strachem, tak łoskot ich był głuchy, pod- 
ziemny i takiem przeraźliwem echem od- 
bił się w pustych sieniach. Podbiegła do 
okienka, aby wyjrzeć za synem. 


wesele? — 


Szedł lekko, śpiesznie, z podniesioną 
głową, a kiedy miał już przejść furtkę 
w fabrycznym murze, odwrócił się i spoj- 
rzał w górę. Może w okienko, a może tak 
sobie... 

W chwilę później gęsty, czarny dym 
walił z fabrycznego komina. 

Godziny upływały. W schludnie sprzą- 
tniętej izdebce zrobiło się cicho; stary ze- 
gar z jaskrawą różą na pożółkłej tarczy 
cykał opieszale na ścianie, kos próbował 
najweselszych: kurantów, pociesznie wal- 
cząc z swym ochrypłym głosem, a wdowa 
może z myślą o owym śnie syna, co to 
wesele znamionował, przeglądała swe od- 
świętne odzieże. 

Naraz rozległ się huk straszliwy. Za- 
trzęsły się ściany, posypał gruz z komina. 
Okienko z szczękiem wypadło. Wielki, 
iskrzasty słup dymu buchnął w niebo ra- 
zem z fontanną cegieł i wielkimi odła- 
mami rozwalonego komina, wypełniając 
izbę przeraźliwym blaskiem. Wdowa jak 
stała, tak skamieniała słupem. Ani jednego 
krzyku nie wydały jej zmartwiałe usta. 
Tylko się siwe włosy podniosły nad czo- 
lem, tylko rozszerzone źrenice zbielały 
jakby u trupa, nagłą jakąś zgrozą... 

Może nawet nie słyszała dzikiego wrza- 
sku, jaki bił z ulicy: 

— Kotłowy!... kotłowy zabity! 

Długie jeszcze potem lata siadywała 
w tem samem okienku, patrząc osowia- 
lym, mętnym wzrokiem na fabryczny ko- 
min, z którego biły w górę sine słupy dymu. 

Dym ten wszakże nie przybierał już 
teraz dawnych rozlicznych kształtów, tylko 
zawsze zamieniał się w mglista postać 
jej drogiego chłopca. Zrywała się wtedy 
ze stołka i wyciągała drżące, wyschłe 
ręce. Ale mglistą postać wiatr unosił 
i rozwiewał ją gdzieś w błękitach... 
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SYN ZDRAJCY. F 


Obrazek historyczny z powstania w roku 1863. A 


W dusznym skwarze sierpniowego po- 
południa posuwał się zwolna powstańczy 
oddział Habicha drogą od Wolbromia do 
Ojcowa. W oddziale tym jako prosty sze- 
regowiec postępował hr. Aleksander Kru- 
kowiecki. Brudną pamięć odziedziczył młody 
Krukowiecki po swoim ojcu. Niesforny je- 
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dnia straż ostrzegła go, że z lasu wychy- 
lają się kolumny Moskali. Był to silny od- 
dział pod dowództwem księcia Szachow- - 
skiego, liczący blizko półtora tysiąca pie- _ 
choty, pięćset kawaleryi i dwie sotnie?ko- _ 
zaków. 4 

Habich rozejrzał się ze smutkiem ро · 


Aleksander Krukowiecki. 


nerał, zawistny intrygant, w końcu wy- 


raźny niemal zdrajca, nie dla pieniędzy | 


może, ale przez słabość ducha, Jan Kru- 
kowiecki był przedmiotem wzgardy i potę- 
pienia u całego narodu zato, że jako wódz 
i naczelnik rządu poddał Warszawę w 1831 
roku Moskalom wtedy, gdy na rozkazy 
jego czekało kilkadziesiąt tysięcy polskiego 
wojska, gotowego bić się z wrogiem do 
ostatka. 

Syn jego zmazywał hańbę ojca w po- 
wsłańczych szeregach. Oddział Habicha 
zbliżał się właśnie do Glanowa, gdy prze- 


swoich szeregach. Byłyfszczupłe i licho 
uzbrojone. Twarz dowódzcy zasępiłą się 
na chwilę ciężką troską i głębokim na- 
mysłem. 

Nagle odwrócił się do nierachomych,za- 
marłych w oczekiwaniu powstańczych sze- 


regów. 


— Bracia! — zawołał donośnie. — Bra- 
cia! Potrzebuję dziesięciu ochotników Zo- 
staną oni w Glanowie i będą oni powstrzy- 
mywać Moskali, opierać się w dziesięciu 
całej ich sile do ostatniego tchnienia. Reszta 
oddziału uchodzić musi pod ochronę la- 


sów“. Umilkł na chwilę, wodząc bystremi 
oczyma po twarzach wsłuchanych w jego 
słowa powstańców. Szeregi zakołysały się 
nieco, jakby przeleciał po nich niewidzialny 
wicher mroźnej śmierci i skamieniały znowu 
w oczekiwaniu i ciszy. 

— Kto na ochotnika?* 

— Ja! — ozwało się grzmotem trzysta 
piersi, cały oddział rzucił się naprzód, po- 
trząsając karabinami i kosami. 

Roziskrzyły się oczy Habicha. „Niech 
żyje Polska!* zakrzyknął pełną piersią, a 
po szeregach przeleciał długo nie milknący, 
jak grom mocny okrzyk: „Niech żyje Pol- 
ska!“ 

Z szeregów wysunął sig Krukowiecki. 

‚ — Pozwól mi pójść, naczelniku! — zwró- 
cił się. prezentując broń, do Habicha. 

— Dobrze! Obejmiesz dowództwo nad 
całą dziesiątką — zgodził się Habich. 

Wybrano dziesięciu najlepszych strzel- 
ców, szczupła garstka rzuciła się biegiem 
w stronę Glanowa, żegnana okrzykami po- 
zostałych towarzyszów. 

Piętrowy murowany dwór glanowski, 
frontem zwrócony na drogę, którą mieli 
przeciągnąć Moskale, stał zupełnie opu- 
szczony, mieszkańcy znać uciekli przed 
grozą wojny. 

Był to dogodny punkt obronny dla po- 

wstańców. 
` Zatarasowano mocne żelazem okute drzwi, 
powstańcy ustawili się koło okien. 


Krukowiecki, słynny w całym oddziale | 


jako najlepszy strzelec, kazał dwom sze- 
regowcom stanąć za sobą i nabijać wy- 
strzelone karabiny. 

Wśród powstańców zapanowało milcze- 
nie wytężonego oczekiwania. 

Ostrożnie i zwolna poczęli wsuwać się 
przez bramę kozacy. Rozglądali się po- 
dejrzliwie dokoła, ich małe skośne oczka 
latały niespokojnie po wszystkich zakątkach 
podwórza. 

Dwóch powstańców podniosło karabiny 
do ramienia. Krukowiecki wstrzymał ich 
skinieniem ręki. „Szkoda prochu na to pa- 
skudztwo* — szepnął pogardliwie. Kozacy 
myszkowali po podwórzu, potem wybiegli 
na gościniec. Za chwilę doleciały z oddala 
ich dzikie, nieludzkie wrzaski. „Spostrzegli 
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naszych* — domyślili się powstańcy. Raz 
jeszcze obejrzeli ładownice i karabiny, zdala 
słychać już było głuchy łoskot zbliżającej 
się piechoty i jazdy moskiewskiej. 

Pierwsze szeregi piechoty weszły na po- 
dwórze, spokojnym, miarowym krokiem 
jak na mustrze. Powstańcy podnieśli ka- 
rabiny, ten i ów przeżegnał się szybko. 

— Pal! — zakomenderował półgłosem 
Krukowiecki. 

Huknęły strzały. 

Jak piorunem rażony zwalił się z konia 
jadący przodem oficer. Kilku żołnierzy wy- 
puściło z rąk karabiny i z jękiem padło 
na ziemię, przednie szeregi skłębiły się na 
chwilę, potem z rykiem szalonej trwogi 
poczęły rozsypywać się po podwórzu, tło- 
czyć się na napierających z tyłu. 

Napad był tak niespodziany, że w ca- 
łym moskiewskim oddziale zapanował na 
chwilę zamęt; ozwały się krzyki komendy, 
oficerowie poczęli płazować cofających się 
żołnierzy. 

Uśmiech tryumfu rozświetlił twarze po- 
wstańców. „Damy wam bobu“, szepnął któ- 
ryś. Zagrzmiała druga salwa, Moskale co- 
fnęli się, z podwórza unosząc rannych. 

Upamiętali się jednak rychło. Poczęli 
obchodzić dwór dokoła, obsypując go zdala 
gradem karabinowych strzałów. Potem 
z wrzaskiem rzucili się do szturmu, ziemia 
zajęczała pod ciężkiemi stopami żołdaków. 
Z okien dworu huknęły strzały — dziesię- 
ciu najbliższych było trupem. Krukowiecki 
chwyłał raz po raz karabin z rąk stoją- 
cych za nim powstańców, nieprzerwanym 
ciągiem padały z jego ręki strzały, a każdy 
śmiertelny, rażący najbliższych, najbardziej 
natarczywych, wydzierający z moskiewskich 
szeregów oficerów i starszyznę. 

Kilka pierwszych szeregów biegnących 
do szturmu Moskali legło pokotem, inni 
zatrzymali się na chwilę, potem poczęli 


| cofać się i uciekać. 


Szturm powtórzył się jeszcze raz drugi 
i trzeci. Ale żołdactwo szło już do boju 
coraz niechętniej, coraz większą trwogą na- 
pełniały ich te milczące mury dworu, z o- 
kien którego wychylały się lufy karabinów, 
patrzące na napastników ciemnem okiem 
niechybnej śmierci. 


Po 
cisza. 
Z okien dworu widać było, że większa 
połowa oddziału piechoty z całą kawale- | 
гуа і Коѓакаті poszła w pogoń za Habi- | 

chem. 

„Zawszeć nasi uszli już kawał drogi“ — 
pocieszali się oblężeni, kontenci, że nie- 
darmo oddadzą życie. 

Nagle uwagę ich zwrócił jakiś dziwny 


trzecim szturmie nastąpiła długa | 


| 
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wam was, poddajcie się. Za chwiię zgi- 
niecie w płomieniach. Nie będę mścił się 
na was za tylu zabitych żołnierzy moich. 
Oddacie mi tylko waszą broń, a potem car 
najmiłościwszy rozporządzi waszym losem. 
Powtarzam, za chwilę zginiecie!* 
Powstańcy milcząc wysłuchali tej prze- 
mowy. Krukowiecki wychylił się przez okno. 
„Polak umiera, ale nie poddaje się wro- 
gowi nigdy* — rzucił krótko i twardo. 


Bitwa w 


szum, trzask, potem huk coraz potężniej- 
szy, rozlegający się z góry, od dachu. 


— Podpalili nas! — wykrzyknął któryś; | 


widmo straszliwych męczarni konania w za- 
duchu dymu, wśród żrących płomieni, sta- 
nęło przed powstańcami 

Moskale zawyli radośnie i zwartym pół- 
kolem zbliżać się poczęli do dworu. 

Z szeregów ich wystąpił oficer, powie- 
wając białą chustką i zawołał donośnie 
podchodząc tuż pod okna: „Polacy! wzy- 


Glanowie. 


W tejże chwili z szeregów moskiewskich 
padł strzał. Kula zdarła Krukowieckiemu 
kaszkiet. „Zdrajcy!* syknął Krukowiecki, 
podnosząc karabin do ramienia. Moskiew- 
ski żołnierz zachwiał się i runął, wypu- 
szczając z rąk karabin z dymiącą jeszcze 
po zdradzieckim strzale lufą. 

Huknęły znowu karabiny gęstą nieusta- 
јаса salwą, żołdactwo nacierało coraz bli- 
żej, strzały powstańców, choć zawsze śmier- _ 
| telne były już coraz rzadsze. 


2 Brakło im naboi. 

= Strzelał już tylko Krukowiecki, ilekroć 
= wiatr odgarnął kłęby dymu, zasłaniające 
= Moskali. 

У Jeden z powstańców wyjął książkę do 
nabożeństwa i począł odmawiać litanią za 
= konających. 

= Słowa modlitwy rozległy się ponuro 
. przy huku karabinów, wśród syku i trza- 
_ sku płonącego dachu. Cały oddział powta- 
гла] głosem uroczystym i spokojnym: „Zmi- 
= luj się nad паті!“ 

. Potem ze wszystkich rozmodlonych piersi 
| wypłynęła pieśń, którą lud wiejski na po- 
_ grzebach śpiewa: „O Jezu mój, o, Jezu 
_ mój! gdy będę w ciężkościach, sam przy 
_ mnie stój!“ 

= Na pogrzebie własnym śpiewali po- 
| wsłańcy — czerwone iskry poczęły już sy- 
_ раё się im na głowy. 

Karabiny moskiewskie umilkły. Zdawało 
ę, że ten pogrzebowy śpiew zaczarował 
apastników, że nie chcą mącić ostatniej 
wili życia ginących, że pozwalają im 
umrzeć spokojną, choć straszną śmiercią 
_ w płomieniach i dymie. 

_, Krukowiecki również przestał strzelać. 
Śpiewał z innymi. 

= — Co to? — zawołał nagle, jakby 
_ ocknięty z letargu. „Moskale uciekają!“ Od- 
= siecz! zbawienie!“ 

= Powstańcy pędem zbiegli na dół. 

_ Podwórze było puste. Wśród mroku za- 
padającego wieczora czerniały tylko trupy, 
porzucone tornistry, kociołki, czerwone od- 


zapalały iskry w mosiężnych guzikach mun- 
urów, przeglądały się w karabinowych 
lufach. W ciszy wieczornej słychać było 
tylko westchnienia konających, huk ріо- 
= mieni, trzask walącego się wiązania dachu. 
= Nie widać napastników, ale też i od- 
_ sieczy ani śladu. 


blaski płomieni pełzały po pobojowisku, | 


Wachmistrz Dzieszuk, chłop ogromny, | 
a suchy jak chmielowa tyka, dawno już | Polaków Бу! w winiarskim forcie w Po- 


Z za węgła stodoły wysunął się ostro- 
żnie jakiś cień i zbliżył się zwolna ku po- 
wstańcom. 

— Kto tam? — zapytał Krukowiecki. 

— To ja, Grzymała, karbowy — ozwał 
się głos nieśmiały. 

Z pomroki wychyliła się płowa czupryna 
chłopa, odblaski ognia zapaliły w jego sza- 
rych oczach płomyki chytrej radości. 

— Nie wiecie, dlaczego uciekli 
skale? — zagadnął Krukowiecki. 

— A ze strachu — odrzekł Grzymała. 

— Dobrze, ale przed kim? Gdzież po- 
wstańcy? 

— Nie było tu nijakich powstańców — 
uśmiechnął się Grzela — ja tak ino zwio- 
dłem rusków. Patrzę, że te juchy usadziły 
się na panów, a tu dwór cały w ogniu, 
myślę ja sobie — poczekajta! Tak lecę do 
starszego i gadam: „Jaśnie wielmożny pa- 
nie generale tam od lasu okrutna siła Po- 
laków wali*. 

— No a gdzież Polacy? — przerwał 
Krukowiecki, rozglądając się dokoła. 

— А od lasu rychtyg wielga siła wali — 
kończy! Grzymała — tylko że nie powstań- 
ców, jeno owiec i bydła — a kurzawa ci 
taka była zdala, jakby z tysiąc ułanów 
gnało. 

Powstańcy huknęli śmiechem, aż się 
echo na podwórzu rozległo. 

Zapomnieli już, że przed chwilą dyspo- 
nowali się na śmierć, śmiali się długo i ser- 
decznie z konceptu chytrego chłopa i z tchórz- 
liwości Moskali. 

— Ale tęgo ich panowie nakruszyli — 
dziwił się Grzymała, obchodząc pobojo- 
wisko. 

Przeliczono trupy, było ich sześćdziesiąt 
i kilka, połowa blizko legła przed oknem, 
z którego strzelał Krukowiecki. 

Syn zdrajcy zapłacił dobrze za hańbę 
swego ojca. 


Mo- 
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Niemieckie nabożeństwo w winiarskim forcie. 


Przez M. Konopnicką. 


w wojsku pruskiem służył, a z żołnierzy 


znaniu najstarszym. Tutaj ostry jego wąs 
` poszroniał, tu mu twarz zwiędła i wyschła, 
tu się w ptasi dziób zaostrzył nos jego 
kościsty, tu mu się nieco росһуШу bary, 
tutaj ociężały mu nogi. 

Ale chociaż dawno karabin pruski dźwi- 
gal, ze „szwabami* nigdy jakoś pogodzić 
się nie mógł. 

Со niedziela paradował Dzieszuk ze 
swoją książką od pacierza na mszy 201- 
nierskiej, którą proboszcz dywizyjny wcze- 
snym rankiem u fary miewał. 

Piękna to rzecz była widzieć, kiedy w dłu- 
giej, pojezuickiej nawie, parami się usta- 
wiła wiara z winiarskiego fortu, mając nad 
sobą, jak sztandar, krótko strzyżony łeb 
Dzieszuka, który wzrostem nad wszystkimi 
górował. Czasami łeb ten szronem pokryty, 
zdawał się być tak wysoko, jakby nim 
Dzieszuk chciał dostać tych gwoździ, któ- 
rymi były przybite nogi ukrzyżowanego 
w ołtarzu Chrystusa i bić o nie czołem. 

Patrzyli też w niego młodsi, jakby w tę- 
czę, a niejeden, co księdza nie dojrzał 
i dzwonka nie pojął, ruchami owej głowy 
Dzieszukowej się rządził. 

Stał Dzieszuk — stali wszyscy, jakby 
w ziemię wrośli; klękał — klękali, niby las 
podcięty; bił się w piersi — głuchy łomot 
setek rąk, w kułak złożonych, rozlegał się, 
jak stłumione uderzenia młotem. 

W jednem tylko nie mogli podkomendni 
naśladować wachmistrza swojego, a mia- 
nowicie w tym wspaniałym geście, jakim 
Dzieszuk książkę swoją z futerała wycią- 
gal, złocone jej karty otwierał, a podniósł- 
szy do wysokości uzbrojonego w okulary 
potężnego nosa, na całą długość ramion 
wyciągniętą przed nim trzymał. Tego sta- 
nowczo nie mógł naśladować nikt i na tym 
punkcie pozostał Dzieszuk niedościgłym wzo- 
rem. 

Niemniej wszakże czuła się wiara dumna 
z posiadania wachmistrza, który ma tak 
piękną książkę, a co niedziela ścisk był 
koło Dzieszuka, bo każdy rad był choć fu- 
terał od niej podczas nabożeństwa trzymać. 

Umiał też Dzieszuk być wspaniało- 
myślnym, a kiedy wiara dobrze się spra- 
wiała, to półgłosem modlitwy zwolna czy- 
tał, aby je najbliżsi słyszeć mogli. Po- 


mdlały mu nieraz srodze od trzymania 
książki onej ręce; ale nie wpierw ją skła- 
dał, aż ksiądz Qydzik, zrzuciwszy ornat ро 
mszy, w albie tylko u ołtarza stawał i obró- 
ciwszy na kościół twarz szczupłą, bladą 
i przeźroczystą niemal, znakiem krzyża, 
szeroko zakteślonym w powietrzu, nad po- 
chylonemi głowami żołnierzy, zaczynał 
naukę niedzielną: „W imię Ojca i Syna 
i Ducha świętego*. Żegnał się wtedy Dzie- 
szuk, żegnała za Dzieszukiem wiara, a po 
całej nawie szedł szmer jednostajny, aż 
ucichł gdzieś u drzwi, u kruchty. 

Proste były nauki ks. Cydzika, ale i Dzie- 
szukowi i podkomendnym jego niezwykle 
trafiały do serca. Cichy, delikatny głos 
mowcy, przejmował serca te na wskróś, 
już dźwiękiem samym; tak, że ledwo ksiądz 
usta otworzył, już się zdawało słyszeć w sze- 
regach powstrzymywane wzdychanie. 

Dzieszuk i w tem przecież karność utrzy- 
mać potrafił. Jakże to? To jeden będzie 
sobie w wąsy dmuchał, a drugi nie będzie 
słyszał nauki przez niego? Jeszcze co! 
Oglądał się tedy marsem, chrząkał a wzdy- 
chanie wnet cichło po kątach. 

Dopiero. kiedy wachmistrz dobył czer- 
wonej bawełnianej chustki i nos potężny 
nią utarł, a westchnął sobie z głębi, wolno 
było pofolgować wezbranemu sercu. 

Wtedy to jak na komendę, ucierała 
wiara nosy, a strzeliste westchnienia uno- 
siły się, jak wiatr, aż pod wielki, kryształ- 
kami obwieszony świecznik, którego pło- 
myki też zaczynaly migotać i mrugać, jak 
oczy do płaczu gotowe. 

Płakano wszakże przy większych tylko 
okazyach. Ot, kiedy na ten przykład Dzie- 
szuk zagrzmiał „Bóg się rodzi, moc tru- 
chleje*, albo kiedy na wielkopiątkowej pa- 
syi ryknął wielkim głosem: „Jezu Chryste 
Panie miły, Baranku bardzo cierpliwy“ — 
lub kiedy wreszcie, podczas rezurekcyi 
huknął: „Wesoły nam dziś dzień nastał!* 
Tę pieśń lubił szczególniej, a w miarę, jak 
ją śpiewał, głos jego młodniał i nabierał 
słodyczy. Słodycz ta pozostawała mu w gło- 
sie i w spojrzeniu na cały dzień, który raz 
na zawsze spędzał u kuma swego, strażnika 
trzeciej bramy w winiarskim forcie, Woj- 


| ciecha Kociały, igrając z dziatkami jego 
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i pożywając dar Boży, iż to sam, sierota 
stary, domu swego i ogniska nie miał, od- 
kąd syn jego jedyny legł pod Odolanowem. 

А ot i dziś wielkiego dnia po wielkiej 
nocy i święconego jajka Bóg doczekać dal. 
Od wczoraj już fort cały pełen był zapa- 
chów gorącego ciasta i mięsiwa, które za- 
głuszała nieco czeremcha kwitnąca bujnie 
i rozgrzana słońcem kwietniowem. 

Dzwony u fary biją, a biją, jakby pękać 
miały, a Dzieszuk nie spieszy się jakoś. 
A czego się spieszyć ? 

To nie ksiądz Cydzik będzie dzisiaj mszę 
żolnierską odprawiał. Złe jakieś szepty cho- 
dziły już oddawna po winiarskim forcie, 
ba, po mieście całem байдай ludzie, że 
nowy proboszcz przybywał z daleka; ga- 
dali, że nawet po polsku nie umie. 


— Nie umie? Jakżeby to? Po jakie- | 


mużby się z ludźmi dogadał? 

Так sobie rozumował Dzieszuk, ale jakby 
mu. mrówki po sercu lazły. 

— Ksiądz Qydzik od kilku dni nie wy- 
chodzi z domu. Powiadają, że chory. Może 
chory, a może i nie chory. Może to tylko 


polityka taka? Jak politykować nie ma, | 


kiedy od piątku na cudzych śmieciach sie- 
dzi, bo się już nowy proboszcz sprowadził, 
a dziś pierwszą mszę źołnierską ma mieć. 

— A no, da się to widzieć! — Prze- 
stał mundur czyścić; wdział go na siebie 
i ruszył naprzód. 

Wchodzi wiara, jak zawsze, dwójkami 
do fary, a łeb Dzieszuka wyżej jeszcze, niż 
zwykle nad wszystkimi sterczy. 

Na prawo przed ołtarzem, klęczy w ła- 
weczce ksiądz Qydzik, w starej swojej zno- 
szonej sutannie. Obie ręce złożone na wy- 
tartym brewiarzu, na rękach oparte czoło; 
z boku tylko widać twarz jego zmizero- 
wany i żółtą jak wosk. 

Zaruszał się wąs szroniasty nad wargą 


Dzieszuka, ale nic. A tuż zaraz i dzwonek 


brzęczy u drzwi zakrystyi. 

Wszedł nowy proboszcz — wspaniała 
osoba — i tubalnym głosem zaintonował 
„Asperges“. Rozstąpiły się dwójki na obie 
strony nawy, a celebrant ruszył środkiem 
poprzedzony przez wylękłego i płączącego 
nogami chłopaka, z kubkiem wody w ko- 
meżce. 


57 


Zaczęła się msza. 

Ksiądz Cydzik nie podnosił głowy. 

Zdawało się Dzieszukowi, że przez blade, 
cienkie palce klęczącego, przesączyło się na 
brewiarzu jakby kropel раге... i nagle go 
coś przy sercu ścisnęło. Żeby sobie wybić 
próżne myśli z głowy, dobył książkę i mo- 
dlić się z niej zaczął. Ale modlitwa mu 
nie szła. Szczególniej go to stropiło, że 
nowy organista, który razem z nowym 
proboszczem nastał, trele jakieś wywodzi, 
a zwykłych pieśni wcale nie zaczyna. 

I msza odprawiała się jakoś dziwnie, 
krótko węzłowato. Nie było w niej tych 
długich modłów, tych ciepłych zachwyceń 
dawnego proboszcza. Od „Introit* do ewan- 
gelii — jakby z bicza trzasł. Połowy, gdzie! 
ćwierci zwykłych modlitw swoich nie zdą- 
żył Dzieszuk odczytać, kiedy już ksiądz 
„ Credo“ śpiewał. Przed podniesieniem znów 
oczy od książki oderwać musiał wachmistrz, 
bo mu się zdawało, że świece ciemniej się 
jakoś u ołtarza palą i że chyba połowa 
pogasła. Ale nie. Paliły się wszystkie. Tylko 
czemu ten organista nie zaczyna pieśni? 

Та pieśń doroczna, ta pieśń nie śpie- 
wana, tak mu wierciła w głowie, że padł- 
szy na kolana przy podniesieniu, bił się 
w piersi, jak na „Agnus* a za nim wiara 
grzmociła się tak samo, aż do ostatniego. 

Ksiądz Cydzik klęczał nieporuszony. Zda- 
wało się, iż to jest figura kamienna, któ- 
rej nadano twarz ludzką, bardzo bladą. 

Po „Podniesieniu* szronowy łeb Dzie- 
szuka obrócił się ku chórowi. Natychmiast 
wiara uczyniła to samo. Na chórze wszakże 
nie odezwała się pieśń oczekiwana. 

Dzieszuk zupełnie modlić się nie mógł. 
Trzymał wprawdzie książkę swoją na wy- 
sokości nosa, ale litery i wiersze migały 
mu się przed oczyma, jak czarne punkta 
i wężyki. Wydłużał i przyciągał ręce, ale 
to nic nie pomagało. 

Westchnął nareszcie z uczuciem ulgi, 
kiedy ksiądz wysokim tonem zaśpiewał „Ite 
missa est — Alleluja!* 

Ano, kiedy „Alleluja“, to już dobrze. 
Przynajmniej się wie, że to po polsku. Już 
chrząknął, już wydął piersi, już nogi dla 
pewniejszego dobycia głosu rozstawił, kiedy 
nowy proboszcz, zrzuciwszy ornat przed 
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ołtarzem, w albie, z sutą u szyi wstęgą | z grobu umarli! Boże, czemuś mnie opuścił!... 


żółtą, do nauki stanął, zakreslając szeroko І ryknął stary Dzieszuk nagłym placzem 
w powietrzu nad zebranymi znak krzyża, i padł na kolana i wpatrzony w Chrystusa 
donośnym odezwał się głosem: ukrzyżowanego, wielkim głosem zaczął śpie- 
„In Namen des Vaters, des Sohnes und | wać: А 
des heiligen Geistes А теп!“ 1) | Któryś cierpiał za nas rany, 
Dzieszuk, który już do czoła rękę był Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami! 
podniósł, spuścił ją, jak paraliżem tknięty. | <a а н wata taż na kolana w дос | 
E Со to? Со to jest? Со to ma zna- |; wy опо blaganie żałosne. 
czyć? | Dzieszuk rozpostarł ręce i twarzą na zie- 


„Meine theueren Brüder !* *) — i zaczął | mię leglszy, rozkrzyżował się szeroko na 
ksiądz swoją przemowę. kamiennych taflach. 


— (Chryste! To naprawdę! Chryste! | Ksiądz Судлік Ва nieruchomy, z po- 
Chryste! | 


Wypadła z głuchym łoskotem książka 
z rąk Dzieszuka, a ręce, te drżące i ko- 
ściste ręce, podnosiły się zwolna coraz wy- 
żej ku krzyżowi. | R: 

Wiara patrzyła w niego, jak w obraz Dawno już się nauka skończyła, a ksiądz 
cudowny. A leb Dzieszuka razem z rękoma | Johann Wurst przez zakrystyę na plebanię 
podnosić się zdawał tuż, tuż do nóg Ukrzy- | wracał, kiedy Dzieszuk oderwał swój leb 
żowanego. Jeszcze chwila, a dostanie on | siwy od kamiennych tafli podłogi, podniósł 
nóg tych rękoma, oplecie je, uściśnie i włó- | się, zatoczył i jak pijany ku drzwiom iść 
czyć się będzie u tych stóp przebitych i nie | zaczął, zapomniawszy, ро raz pierwszy za- 
puści, póki go tu zaraz nie przeżegna po | brać książkę swoją. * -A 
polsku ksiądz Cydzik, póki Mateusz, stary Przy drzwiach trącił go Kociała. j 


* 
| * * 


organista, nie zagrzmi: „Wesoły nam йеп — Ej, co tam kumie! Dajcie spokój! 1 

dziś nastal“. Czekamy ze święconem jajkiem. * 
— Wesoły... Chryste! Chryste! Toż dzień — Kto święcił? — zapytał głuchym glo- 

sądu, a nie dzień wesela. Chryste! To ta- | sem Dzieszuk. 

kie zmartwychwstanie Twoje? To nie zmar- — A któżby? — Niemiec... 

twychwstanie, ale męka! Męka i krew i żółé | — Pożywajcie z Panem Jezusem — od- 

i przebicie boku włócznią! Słońce i gwiazdy | рагі Dzieszuk i powlókł się na kwaterę. 

się zaćmiły, ziemia się wstrząsła, powstali Tu zrzucił mundur, padł na tapczan, 


ukrył głowę w ręce i długo widać było, 
у w imig Ojca, Syna i Ducha Św. — Amen!“ jak się od łkania wstrząsa jego grzbiet у 
2) Moi drodzy bracia!* kościsty. 
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O odsieczy wiedeńskiej.” 
Przez M. Konopnicką. 


A za tego króla Jana, | Turek na nas następuje, 
Со to po Ibach bił pogana, |  Szyjom naszym miecz gotuje, 
Przyszły posły i rozjemce! | Naszym wieżom — księżyc w nowiu, _ 


— Ratuj królu! Giną niemce! 
1) W r. 1683 olbrzymia armia turecka, przeszło | już ostatnia godzina wybiła dla stolicy niemieckiej. 
200 tysięcy ludzi pod wodzą wielkiego wezyra Kara | Wtedy cesarz niemiecki i papież wysłali posłów 
Mustafy obległa miasto Wiedeń i zdawało się, że | z prośbą o pomoc do króla polskiego Jana III So- · 


Naszym dziatkom — chrzest z ołowiu. 


Jak zdobędą Wiedeń stary, 
Krwawo poczną uczyć wiary, 


I postawią ciężkie stopy 


= W samem sercu Europy. 


My — silami niemieckiemi 

Nie obronim naszej ziemi, 

Zginiem — knechty i rycerze... 

— Ratuj — królu — bohaterze! — 
Król się porwał rozgniewany: 
— Wara, krzyknął, bisurmany, 
Na to słońce, co nam świeci, 


| Trząść z buńczuków waszych śmieci! 


— Miecz mi dajcie!.. Hej trębacze, 
Niech otrąbion kraj obaczę! 
Niech się Polska moja ruszy. 
Mocnej dłoni, wielkiej duszy! 
— Niech hussarya skrzydła bierze, 
Niech stalowe lsnią pancerze. 
Niech szablice błysną w ręku, 
Luzak z koniem, koń w obłęku. 


— 7а trzy doby hufce ruszą, 
I nie spocznę, klnę się duszą, 
Aż oczyszczę dom sąsiada 
Od szarańczy, co nań spada!* — 
Posłyszała Polska króla, 
Koń u żłobu uszy stula, 
Rycerz ostrzy miecz stalowy; 
— Kraju miły! bądź mi zdrowy! 
Trąbią trąby w strony świata, 
Głos po polu z wiatrem lata, 


bieskiego, przesławnego pogromcy Turków, aby ra- 
tował Wiedeń i chrześcijaństwo Bohater nasz dał 
się uprosić, wyruszył pod Wiedeń z 60 tysiącami 
rycerstwa polskiego i tam złamał zupełnie raz na 


. zawsze potęgę turecką. 
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Szumi Wisła niespokojna, 
Bory szumią: Wojna! Wojna! .. 


Za trzy zorze i trzy noce, 

Polska wiara Turka grzmoce. 

Aż się szczerbi kosa śmierci. 

Na buńczukach z końskiej sierci... 


Grzmią harmaty, świszczą kule, 
Z dziwem stają obce króle, 
Wyciągnęli długie szyje, 
Patrzą — jak to Polak bije. 
Biały koń się prze pod Janem, 
Po tem polu krwią zalanem, 
Strzał tureckich błyski chwyta 
Na wzniesione w skrach kopyta. 
Łysa- góra 1) we mgłach stoi, 
Noc z niej schodzi w czarnej zbroi, 
Kładzie rękę na powieki, 
Nie do świtu — lecz na wieki. 
Turek włosy targa w brodzie, 
Król rumaka piętą bodzie... 
— „Неј! na obóz! Naprzód wiara!“ 
Poszła koniom z nozdrzy para. 
Jak wiatr lecą, jak grom walą, 
Dziw, że świata nie obalą, 
Dziw, że się utrzymać mogą, 
Koń kopytem, mąż ostrogą. 


— „Naprzód!*... 
Wzięli namiot wroga. 
Со miecz puścił — bije trwoga... 
A po świecie okrzyk leci: 
— Niechaj żyje król Jan Trzeci! 


1) Kahlenberg pod Wiedniem. 


—— p 


O ezem szumi las. 


A tu las... 
Ciemny — cichy las.. 
Rozdzielił się dużym płaszczem zieleni 


` ciemnej na wysokiej ścianie góry — jakby 


` ja całą chciał zasłonić... Wystrzelił szczy- 


tami świerków i jodeł, jakby chciał całą 


= armię dzielnych obrońców postawić na tej 


górze i tak stoi — spokojny, cichy — niemy... 


A tu — naprzeciw smutna skała, odarta 
z zieleni — krzewów. ziół i kwiatów. 

Pusta i biedna... 

Dołem, u stóp tej skały i pod brzegiem 
tego lasu płynie strumyk wąski, a na brze- 
gach jego dwa wielkie słupy... 

Z lewej strony, żelazny słup z godłem 
orła pruskiego, z drugiej słup drewniany — 


ciężki, gruby, pomalowany biało i żółto — 
na nim znak orła moskiewskiego. 
Wiecież wy, co to znaczy? 
То kordon graniczny, oddzielający Pol- 
skę od Polski... To znak blizny, która jako 
cięcie srogie ręki nieprzyjaciela zarysowała 


się raną krwawą i nie zagojoną jeszcze — | 


o niel.. 

A nad nią, po obu stronach stoją słupy, 
jak dziwne znaki pogrzebu niechrześcijań- 
skiego, jak nad mogiłą stawiane pomniki, 
które choć napisu nie mają — wiele mówią. 

Stanęliśmy w milczeniu. 

Cóż mówić, cóż myśleć nad widokiem 
rany bolesnej i głębokiej i krwawej ? 

A z lasu niby się przekrada trwożny 
i tęskny szept ku owej skale ubogiej po 
drugiej stronie i mówi jej: — Mojaś ty!... 

A od pola z tamtej strony płynie jakaś 

pieśń żałosna i nuci z płaczem najcięż- 
szego bólu: — Czemu nas rozdzielono ? 
‚ A strumień w dole płynie wartko i niby 
chce uciekać najdalej stąd — gdzie go zmie- 
niono w graniczny łańcuch, gdzie mu ka- 
zano ciągle patrzyć na dwa słupy, wbite 
niby miecze w pierś matki... 

Таш pod skalną ścianą, bez żadnego 
krzewu i zieleni żadnej — coś miga. 

Jakiś cień rysuje się na głazach. 

Coś miga światłem słońca, które odbija 
się niby w zwierciadle — ginie i znów świeci. 

Czyjeś kroki — coraz wyraźniej.. 

Ach! to sałdat z bagnetem na ramieniu 
idzie,obchodząc swą straż od słupa do słupa... 

Sałdat strzeże kordonu, aby nie prze- 
stąpił na tamtą stronę jaki człek niebez- 
pieczny dla państwa rosyjskiego, który ma 
wielką przewinę na sobie: — serce polskie 
i polską duszę! .. 

Sałdat strzeże kordonu, aby nie zdołał 
kto z tej strony przemówić słów parę do 
brata mieszkającego z tamtej strony, boć 
przecie dwa słupy wbite na to, iżby przy- 
pomniały, że to niewola! 

Ej sałdacie!.. Czy nie szkoda twego 
trudu? 

I twój bagnet nie pomoże i twój mun- 
dur nie zastraszy — od lasu do skały pły- 
nie szum cichy, a on niesie polskie słowo 
tamtej stronie — leci ptak szary i ma 
w swym locie szept skargi naszej, skargi 
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za krzywd tysiące i niesprawiedliwości 
wiele... Nad zagonami pól, dołem, mgłą 
lekką. rosą chłodną unosi się oddech na- 
szej ziemi biednej — czy go sałdacie 
wstrzymasz, aby nie płynął poza te słupy 
graniczne ? 

A tu las... 

Сіетпу — głuchy las. 

A tych słupów granicznych czy nie las 
cały tędy od Bałtyku aż po morze drugie? 

Przecięta blizna kordonu między ziemią 
naszą, zabraną przez Prusaków, a oddzie- 
loną od ziemi zabranej przez Moskali. 

Tutaj idzie linia odgraniczająca ziemię 
zabraną przez Austryę i Moskwę. 

Со to za długa smuga rany najboleśniej- 
szej dla narodu? I ileż tych słupów stoi 
po jednej i drugiej stronie? 

A jednak — gdy palrzymy na te znaki 
niemiłosierdzia ludzkiego — rozpacz nam 
serca nie przecina — dusza nie płacze 
smutkiem beznadziejnym... 

Dla myśli, dla serca, dla wspomnień na- 
szych najdroższych i dla marzeń na przy- 
szłość naszej Ojczyzny, słupów, kordonów 
i sałdatów nie ma. 

Sałdat wraca — idzie dalej, znów wraca 
i tak wzdłuż blizny tej wielomilowej cho- 
dzi ich tysiące... ale nie ustrzegą, byśmy 
myślą tam nie lecieli, byśmy tamtej części 
Polski nie kochali, byśmy sobie nie po- 
wtarzali raz po raz: i to nasze i tamto 
nie wasze. 

Dwa słupy patrzą na siebie... 

Kiedy one wbite tu były raz pierwszy ? 
Długoż one tu stać będą? 

Ej lesie ty ciemny — ty wiesz pewno, © 
kiedy ten czas przyjdzie, gdy słupy te obalą 


się, a saldata nikt w tej stronie nie oba- _ 


czy. Ej lesie ty smutny — ty wiesz do- 
brze, o czem serca z tamtej strony marzą — 
i w co wierzą szczerze... Więc też szeptaj 
w ciche noce tamtej skale smutnej, iż się 
blizna ta zagoi... З 

То nas nie rozdziela — со dział gra- 
niczny stanowi. I te słupy dwa — granicą 
nie są.. Są to rany, a z ran wyleczyć się 
można. 

Ciemny lesie — głuchy lesie — czy ty 
wiesz, gdzie zioła na zagojenie tych ran?... 

Tych ran.. 


Według obrazu'Artura Grottgera. 


MURAMI WIĘZIENIA. 
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Mówicie — „granica* 
I słupy wbijacie... 
Mówicie — „to wasze* 
I straże stawiacie 
I lśnią tu bagnety — żandarmi czuwają, 
I dzień i пос i пос i dzień — 
A tego nie widzą i tego nie znają, 
Że straż — granica, to mgła — to cień... 
I wasze to oczy — widzą granic znaki, 
I wasze to serca — cenią owe ptaki, 
Które swoje szpony wpiły napastnicze 
I wasze to kroki tu odległość liczą... 
Bo to znaki waszych zaborów bez prawa... | 
A nam tu jest blizna — bolesna i krwawa. 


Mówicie — „granica“ — 
І nad nią czuwacie; 
Mówicie „paszporty * 
I cła oznaczacie, 
A tego nie wiecie, że z rosą tej ziemi, 
Jak mgła, jak łza, jak łza, jak mgła 
Płynie smutna skarga skrzydłami cichemi | 
I szepce nam zawsze i w sercach nam 


[gra: | 


Walka o 


Rozumieją dobrze nieprzyjaciele nasi, że | 
dopóki jest lud polski i ziemia polska, do- 
póty i Polska istnieć będzie, chociaż ją 
niepodległości pozbawiono. Polityka wro- 
gich nam rządów — pruskiego i moskiew- 
skiego wymyśla różne sposoby. żeby zmniej- 
szyć obszar ziemi polskiej, gdzie to można 
zrobić, lub przynajmniej utrudnić ludowi 
polskiemu rozszerzanie swych posiadłości. 

„W państwie pruskiem rząd musi racho- 
wać się z konstytucyą, z prawami obywa- 
telskiemi ludności polskiej. Nie może za- 
bronić Polakom nabywania ziemi, bo na 


| Те same tu serca — to samo śpiewanie, 


| Mówicie — „granica* 


To nasza ziemica, to nasze zagony 


[strony. bo 
I nie nas nie dzieli, chociaż sroga blizna, - 
Bo wszystko to Polska i nasza Ojczyzna. 


Te same pacierze — to samo kochanie. 


Ona — nie rozdziela. 
Mówicie — „іо wasze“ 
A od lat już wiela 
Te straże — komory, te słupy, kordony 
Dla serc i dusz — trud marny trud.. 
Bo straż tu trzyma olbrzym nie strwożony, _ 
Lud ziemi tej — silny lud... 
On orze głęboko i sieje wytrwale 
On kiedyś wypłynie jak wezbrane fale, 
Inaczej zaorze skiby te rozliczne, 
Inaczej przesypie kopce pograniczne, 
A wtedy poznacie, że ta blizna krwawa 
То była „granica“ bez prawa! bez prawa! 


Jadwiga б. 


ziemię. 


to prawo nie pozwala. Ale wbrew spra- 
wiedliwości, a nawet prawu, popiera Niem- 
ców i ułatwia im wykupywanie ziemi pol- 
skiej. Na ten cel przeznaczył już, jak wia- 
domo, rząd pruski w ciągu 16 lat ostatnich 
450 milionów marek i utworzył komisyę. 
kolonizacyjną, która wykupuje majątki 
przeważnie od panów polskich i sprowa- 
dza osadników Niemców. Wprawdzie ci 
osadnicy nie bardzo się kwapią, ale ko- 
misya nabyła już od Polaków i Niemców 
przeszło 600.000 morgów. Nie wiele to zna- 
czy w porównaniu z obszarem ziemi pol- 


skiej, który Niemcy od stu lat ludności na- 
szej wydarli. Lud nasz trzyma się ziemi, 
jak mówią, zębami i pazurami, ale większe 
majątki przechodzą w ręce niemieckie. 

W Poznańskiem dziedzice Niemcy mają 
dwa razy więcej ziemi niż dziedzice Po- 
lacy, natomiast włościanie polscy mają 
dużo jeszcze więcej niż chłopi niemieccy. 
Ale w Prusiech Zachodnich zaledwie 100 
rodzin szlacheckich polskich ostało się przy 
ziemi. Na $ląsku nie ma wcale dziedziców 
Polaków, to samo w Prusach wschodnich, 
gdzie w ubiegłym wieku było jeszcze około 
800 dworów polskich. 

Wskutek wykupywania ziemi polskiej 
i sprowadzania osadników Niemców, roz- 
panoszyła się niemczyzna w naszych po- 
siadłościach odwiecznych. W Poznańskiem 
na każde 100 ludzi przypada 62 Polaków 
i 88 Niemców i zniemczonych Żydów, 
w Prusiech Zachodnich więcej niż połowa 
ludności jest niemiecką. 

Prawda, że w ostatnich czasach niem- 
czyzna nawet się cofa, chociaż rząd ją wszel- 
kimi środkami popiera. Ludność polska 
mnoży się prędzej niż niemiecka. Nietylko 
w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, 
ale i na Górnym Śląsku i na Mazurach 
obudziła się w ludzie naszym świadomość 
narodowa. I gdyby rząd sztucznymi środ- 
kami niemczyzny nie podtrzymywał, lud 
nasz rychłoby odzyskał dziedzictwo naro- 
dowe, które szlachta zmarnowała. 

Ale ludność polska w zaborze pruskim 
mnoży się szybko, w przemyśle zaś na 
miejscu nie znajduje dostatecznego zarobku, 
a w nabywaniu ziemi znajduje różne prze- 
szkody. Niedawno zaprowadzono w Pru- 
siech t. zw. włości rentowe. 7а opłatą 
renty, t. j. stałego czynszu może osadnik 
grunt nabyć i ową rentę małemi ratami 
umorzyć. Jest to wie kie udogodnienie i lu- 
dność nasza skorzystała z niego. Połowę 
wszystkich osad rentowych w państwie 
 pruskiem, a ogromną większość w ziemiach 
polskich nabyli włościanie Polacy. Skoro 
rząd to zauważył, wydał rozporządzenie, 
żeby przy tworzeniu osad rentowych ko- 

_ niecznie część tych osad oddawano Niem- 
. com. Ponieważ o kolonistów Niemców tru- 
` ‘dno, więc nasi Polacy sami starać się mu- 
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szą, żeby obcych sprowadzać i im część 
ziemi naszej oddawać. Ten nikczemny po- 
mysł rządu kolonizacyę polską utrudnił. 

Spotykając przeszkody w nabywaniu zie- 
mi, nie mając zarobku na miejscu, musi 
lud polski szukać pracy i chleba na ob- 
czyźnie. 

W dawnych latach setki tysięcy Pola- 
ków z zaboru pruskiego wyemigrowały do 
Ameryki. Teraz wychodźwo za morze zna- 
cznie się zmniejszyło i Polacy szukają za- 
robku głównie w krajach niemieckich: 
w Saksonii, Westfalii, Hannowerze, nawet 
w Berlinie, Hamburgu i t. d. Jedni osie- 
dlają się na czas dłuższy i tych przebywa 
w Niemczech około 300 tysięcy, drudzy 
przychodzą tylko na roboty letnie a na zi- 
mę z zarobkiem wracają do domu. Wra- 
cają też często i ci, którzy dłużej w Niem- 
czech mieszkając, grosza się tam dorobili. 
Te zarobki na obczyźnie ułatwiają naszym 
nabywanie ziemi w kraju albo też zajęcie 
handlem i przemysłem na własną rękę. Ale 
dlatego właśnie rząd i Niemcy chcieliby to 
wychodźtwo polskie powstrzymać. Rząd 
pruski dąży do tego, żeby odjąć ludowi 
polskiemu zarobki nietylko w kraju, lecz 
i w Niemczech, bo ma nadzieję. że wtedy 
Polacy zaczną emigrować za morze i nie 
będą wracali stamtąd do ojczyzny. Wyku- 
pić ziemię polską, osadzić na niej Niem- 
ców, część Polaków, pozbawionych zarobku 
zmusić do wychodźtwa, a drugą część, o- 
słabioną zniemczyć, skłonić do wyrzecze- 
nia się wiary i mowy ojczystej — oto cel 
widoczny polityki pruskiej, która zresztą 
zamiaru swego nawet nie ukrywa. 

Otóż nasza polityka polska powinna po- 
stawić sobie cel wręcz przeciwny — nie- 
tylko utrzymać ziemię polską, ale i odku- 
pywać w miarę możności od Niemców, 
rozszerzać swe posiadłości nawet w tych 
powiatach i prowincyach, które dawniej 
były polskiemi, a dziś są już zniemczone. 
Ci Polacy, którzy w Niemczech grosza się 
dorobili, niechajby do kraju wracali z pie- 
niądzmi i nabytem doświadczeniem. Niemcy 
chociaż się odgrażają, bez robotnika pol- 
skiego w swoich kopalniach i fabrykach, 
w swoich gospodarstwach, obyć się nie 
mogą. 


Byłoby pożądanem, żeby i z Ameryki 
udzie nasi, którzy się tam dorobili, wra- 
cali do ojczyzny. Ale niestety, w dostatku 
i swobodzie zapominają tam zwykle o kraju 
nasi rodacy z zaboru pruskiego. Polacy 
z Królestwa, a zwłaszcza z Galicyi, doro- 
biwszy się w Ameryce, bardzo często wra- 
cają do kraju, Poznańczycy zaś, Ślązacy 
i Kaszubi osiadają za morzem na stale 
i dzieci ich lub wnuki zapominają o pol- 
skiej ojczyźnie. Gdyby tacy emigranci do 
kraju z dorobkiem wracali, łatwo dali- 
byśmy sobie radę z Niemcami. 

Nie dosyć jednak trzymać się ziemi i o- 
szczędzać zarobek. Ponieważ Niemcy utru- 
dniają nam nabywanie ziemi i chcieliby 
odjąć zarobki, więc sami dostarczenie swo- 
im braciom sposobu do życia starać się 
musimy. Dla każdego Polaka z zaboru pru- 
skiego powinno być świętem przykazaniem, 
dawać zarobek tylko swoim, a więc u swo- 
ich kupców i przemysłowców nabywać po- 


trzebne rzeczy, swoim robotnikom dawać | 


pracę, do swoich doktorów i adwokatów 
iść po poradę. Nie wszyscy jeszcze speł- 
niają to przykazanie narodowe, bo nie 
wszyscy rozumieją położenie ludu naszego 
i cele polityki pruskiej. 

Rząd rosyjski nieraz inaczej postępuje, 
ale do tego samego celu zmierza, co rząd 
pruski. Nie może kolonizować Polski Mo- 
skalami. bo w Rosyi ludność jest rzadka 
i dzicy Moskale w naszym kraju z gospo- 
darstwem nie daliby sobie rady. Kiedy 
nasz włościanin na 10 morgach średniego 


gruntu już nieżle żyje, Moskal na 20 mor- | 


gach czarnoziemu bieduje, bo tylko do 
handlu, oszustwa i rabunku ma spryt. ale 
w gospodarstwie jest niezaradny. 1 w Kró- 
lestwie jednak rząd rozdał dobra podu- 
chowne i znaczną część dóbr skarbowych 
urzędnikom Moskalom i pozakładał tu 
i owdzie kolonie moskiewskie. Te dobra 
skarbowe w r. 1868 Rząd narodowy pol- 
ski przeznaczył dla bezrolnych włościan, 
którzy walczyli za wolność ojczyzny. I za- 
robki ludności polskiej rząd odbiera, spro- 
wadzając nietylko na urzędy, ale i na niż- 
sze posady Moskali, powierzając swoim 
kacapom roboty skarbowe i t. d. 
Zostawiając Królestwo na później, chce 
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rząd rosyjski przedewszystkiem wyplenić 
Polaków na Litwie i Rusi, t. j. w kraju 
zabranym. Tam zaraz po powstaniu za- 
bronił Polakom nabywania ziemi. Wsku- 
tek tego zakazu niemal połowa majątków 
szlacheckich przeszła w ręce moskiewskie. 
Wydając ten ukaz, nietylko szlachtę chciał 
rząd zgnębić, ale cały naród polski. 

Na Litwie i Rusi teraz jeszcze ziemi jest 
dosyć i tanio nabyć ją można, podczas 
gdy w Królestwie grunta są drogie. Gdyby 
Polakom w kraju zabranym wolno było 
kupować ziemię, nietylko setki tysięcy wło- 
ścian z Królestwa, ale koloniści z zaboru 
pruskiego i z Galicyi tamby się osiedlali. 
Kiedy przed kilkunastu laty władze rosyj- 
skie przez palce zaczęły patrzeć na kupo- 
wanie ziemi przez włościan, w ciągu dwóch 
lat osiedliło się na Wołyniu kilka tysięcy 
rodzin polskich. Gdy to rząd spostrzegł, 
zaraz obostrzył prawo, zabraniające Pola- 
kom nabywania ziemi i wydał drugie pra- 
wo, zabraniające cudzoziemcom (głównie ro- 
dakom naszym z zaboru pruskiego i z Galicyi) 
kupowania a nawet dzierżawienia gruntów. 

Polak z Królestwa nie może więc kupić 
ziemi w kraju zabranym. Nawet tam uro- 
dzonym włościanom katolikom, chociażby 


| те mówili po polsku, п. p. Litwinom 


i Białorusinom robi rząd różne trudności. 

Jeżeli n. p. włościanin ma syna w szkole 
albo krewnego księdza, to już takiemu 
rząd nie da pozwolenia na kupno ziemi. 


| Robi to rząd dlatego, że każdy wykształ- 


cony Litwin lub Rusin do Polaków się 
garnie nie zaś do Moskali. Zresztą rząd 
chciałby utrzymać lud w ciemnocie i boi 
się tych, którzy oświatę zdobyli. 

Gnębiąc na różne sposoby narodowość 
polską w kraju zabranym, rząd pomaga 
Moskalom do wykupywania ziemi z rąk 
szlachty, a ludowi polskiemu rozszerzać 
swych posiadłości nie pozwala, postępuje 
gorzej nawet, niesprawiedliwiej, niż rząd 
pruski. Cierpi na tem kraj zabrany, bo 
gdyby ludność polska tam napłynęła, pod- 
niosłyby się ceny ziemi, ożywiłby się prze- 
mysł i handel. Zabronienie Polakom na- 
bywania ziemi w tym kraju wyrządza ciężką 
krzywdę ludowi polskiemu w Królestwie 
i Galicyi. 


| 
| 


Z OBRAZÓW A. GROTTGERA „WOJNA: 
„Zły znak* (kometa). 


7 Јоїагек do Kuieudarzą К. Wojnara, 


p 


W Królestwie ludnosć jest gęsta, więc 


` 0 ziemię coraz trudniej i ceny jej idą 


w górę. Gdy n. p. w Lubelskiem włóka (30 
morgów polskich) gruntu płaci się 2.000 
rubli, albo i więcej, na sąsiednim Wołyniu 
włóka takiej samej, albo i lepszej kosztuje 
1.000, najwyżej 1.200 rs. Z każdym rokiem 
ludność rośnie o 100 tysięcy, coraz mniej 


‚ więc będzie ziemi, coraz trudniej o zaro- 


bek. Ale tego właśnie chce rząd, żeby Po- 
lacy kraj opuszczali. Wysłańcy rządowi na- 
mawiają już włościan polskich na Litwie, 
a nawet w Królestwie do emigracyi na 
Syberyę, gdzie wśród obcych, bez księży 
i kościołów osiedleni Polacy zapomnieć 
muszą rychło mowy swej i wiary. 

Gorzej jeszcze jest w Galicyi, bo tu lu- 
dność gęstsza, niż w Królestwie, a z po- 


wodu braku przemysłu o zarobek trudniej. 


Nigdzie w Europie nie ma tak gęstej lu- 
dności rolniczej, jak w Galicyi — i to 
główna, chociaż nie jedyna przyczyna biedy 
tutejszej. Gdyby wyższe klasy i rząd kra- 
jowy dbały szczerze o dobro ludu i przy- 
szłość Polski, to ułatwiałyby włościanom 
nabywanie posiadłości we wschodniej czę- 
ści kraju na Rusi, gdzie ziemię łatwiej tro- 


chę i taniej nabyć można, niż w Galicyi 
| zachodniej. Ale wogóle nie ma już tu gdzie 


się rozszerzyć i dopiero wtedy ustałaby 
| eiasnota, gdyby lud polski, zmuszony teraz 
szukać zarobku na obczyźnie lub emigro- 
wać z kraju, otrzymał wolną drogę na 
wschód, mógł się osiedlać na Wołyniu i Po- 
dolu. 

Z tego, co powiedzieliśmy wynika, że 
główną przyczyną braku ziemi, ciasnoty 
i wogóle biedy ludu polskiego, jest pano- 
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wanie rządów obcych w naszym kraju i ich 
dążenie do wydarcia narodowi naszemu 
dziedzictwa, krwią i potem przodków zro- 
szonego. 

Korzystając z pomocy rządów rosyj- 
skiego i pruskiego Moskale i Niemcy u- 
szczuplają nasze dziedzictwo, odbierają nam 
zarobki. A tam, gdzie ziemi jest jeszcze 
poddostatkiem, do kraju, który ojcowie nasi 
pługiem i pracą zdobyli, który piersiami 
swemi od napadów dziczy pogańskiej za- 
słaniali, do tego kraju nie mamy wstępu, 
nie możemy się w nim osiedlać na roli. 

Lud polski dzielnie ojcowizny swojej 
broni, odkąd doszedł do świadomości pię- 
dzi ziemi nie stracił, owszem, dużo z tego 
odzyskał, co starsi bracia strwonili. Ale 
rozszerzać posiadłości narodowych nie mo- 
że, bo mu rządy obce wszelkimi sposobami 
przeszkadzają: Z każdym rokiem coraz nas 
więcej i coraz nam ciaśniej na naszej zie- 
mi. Walka więc o tę ziemię musi być co- 
raz zawziętszą. Musimy skupiać się i bro- 
nić i wymyślać sposoby powiększania na- 
szego dziedzictwa i naszego zarobku. W wal- 
ce tej nie cofniemy się, ale powinniśmy wie- 
dzieć i dobrze pamiętać o tem, że dopóki 
obce rządy nad nami panować będą, do- 
póty znosić będziemy musieli ciasnotę i biedę, 
szukać pracy i chleba na obczyźnie. Naj- 
lepszym sposobem dźwignięcia ludu z пе- 
dzy jest zmuszenie obcych rządów do u- 
stępstw, do zaprzestania tej polityki, która 
chce nasz naród wyzuć z ziemi i ogłodzić. 
Skoro uzyskamy prawa, które nam się na- 
leżą, prędzej damy sobie radę w walce 
o ziemię z obcymi przybyszami, chociażby 
ich nawet rządy wspomagały. 


Ghodziły tu Niemee. 


PE Z 


Chodziły tu Niemce, 
Chodziły odmieńce, 
„Sprzedaj, chłopie, rolę, 
Będziesz miał czerwieńce! 
„Kalendarz powszechny“. 


| 


| 


Zapłacimy chatę, 
Zapłacimy pole... 
Będziesz miał talarów 
Na caluśkim stole“. 


A mój Niemcze miły, 
Idźże kędy raczysz! 
Ale mojej roli 
Równo nie obaczysz. 
Schowaj se czerwieńce 
I białe talary; 
Kto przedaje ziemię, 
Nie naszej ten wiary! 
Bogatyś ty, Niemcze, 
I trzos twój chędogi, 
Ale na tę ziemię 
Jeszcześ za ubogi! 
Pójdą twe talary 
Za rolę, za płoty; 
A kto mi zapłaci 
Теп miesiączek złoty ? 
A kto mi zapłaci 
Za tę jasność bożą, 
Со w moje okienko 
Idzie z każdą zorzą? 
Za ten dach słomiany, 
Со mi głowy strzeże? 
Za ten dzwon, co dzwoni 
Rankiem na pacierze? 
Za te lasów szumy, 
Za te polne kwiaty, 
Za ten krzyż pochyły, 
(o mi strzeże chaty? 
A kto mi zapłaci 
Za te jasne rosy, 
Со się srebrem sypią 
Na łąki, na wrzosy? 
Za wiosenny klekot 
Маѕлето bociana? 
Za tę pieśń z pod lasu: 
— Ој dana!.. oj dana... 
A kto mi zapłaci, 
Za tę modrą wodę? 


Za ten piasek biały, 
Gdzie się trzpioczą dzieci ? | 
Za tego skowronka.ł 
Со nad głową leci? 


Za palmę, co pęka 

W kwietniową niedzielę ? 
Za gruszę tę polną, 

Со długi cień ściele? 


Za cmentarz rozkwitły 
W głóg dziki, jak sady, 
Gdzie leżą w mogiłkach 
Ojcowie i dziady ? 


А toćby mı dzieci 

Po nocach tęskniły, 

Nie wiedząc, gdzie szukać 
Ojcowej mogiły! 


Za ciepło słoneczne 
Za cichą pogodę? 


Za ten wiatr, co wieje, 

Za fujarki granie? 

Za tego świerszczyka, 

Со tam świerka w ścianie? 


A kto mi zapłaci, 

Za słodkość tę miodu, 
Со pszczoły ją niosą 
Do ula z ogrodu? 


A toćże i mnie tam 

Gospody potrzeba, 

Gdy Pan Bóg zawoła: 

— „Chodź, chłopie, do Nieba!“ 


* т * 
Nie sprzedam ci roli! 
Weź, Niemcze, talary... 
Kto ziemię przedaje, 
Nie naszej ten wiary. 


Marya Konopnicka. 
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0 NAJNOWSZYCH ZDUMIEWAJĄCYCH WYNALAZKACH. 


Niema nie bardziej zdumiewającego, jak 


te doprawdy cudowne wynalazki ostatnich | 


lat. Ktoby to pomyślał 50 lat temu, że lu- 
dzie będą mogli rozmawiać ze sobą 


Rys. 1. 


na odległości setek kilometrów, że zapo- 
mocą elektryki będą mogli jechać z baje- 
| czną szybkością, że to, o czem tylko ma- 
rzyli, może stać się rzeczywistością. Pomó- 


Rys. 2. 


= wimy tu o kilku takich wynalazkach, które 


- ludzie zastosowali już w praktyce i o ta- | 


kich, które nowymi pomysłami, pracą u- 
czonych i wynalazców coraz bardziej się 
doskonalą. 

Rozważmy np. telefon. Kto po raz 
pierwszy będąc w jakiemś mieście, np. 
w Krakowie, ujrzy te siecie drutów rozpię- 
tych nad domami i ulicami, z pewnością 
się zadziwi, na co to tyle rozpięto linek 


® 
\ 


гыс Ру Ораш себ ا کک‎ ZE EN 


miedzianych. A właśnie ро tych drutach 
biegnie głos ludzki!.. przy pomocy tych 
drutów rozmawiają ludzie ze sobą, nietylko 
w samym Krakowie, ale mogą rozmawiać 
z osobami w Wiedniu, we Lwowie i t. d. 
Ten, co nigdy nie widział takiego urządze- 
nia, pomyśli sobie: eh, kto wie, czy to pra- 
wda? Ten żaś, który na własne uszy może 
się przekonać o tem, rozmawiając np. w Kra- 


kowie z przyjacielem we Liwowie, zapyta się 
mimowoli, jak to się dzieje, jak to tymi: 
drutami idzie głos. przecież tyle drutów, 
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Rys. 4. 


i głos może się zabłąkać gdzieindziej... Otóż 
trzeba wyjaśnić, jak przedewszystkiem głos 
idzie drutem? 

Aby to zrozumieć, trzeba przypomnieć 


sobie niektóre zjawiska z elektryki. Każdy 
wie, со to jest magnes; przyciąga on 
stal, żelazo, ale można każdą sztukę żelaza 
miękkiego zamienić w magnes, jeśli owinie 
się go drutem, a przez drut ten puści się - 
prąd elektryczny, jak to mamy na rysunku: 
1 Prąd elektryczny idzie w kierunku strza- 
lek, a ten kawałek żelaza miękkiego w kształ- 
cie podkowy staje się wówczas magnesem 


Mikołaj Tesla. 
i przyciąga do siebie kawałek metalowej 
blaszki. Nie dość na tem, można się prze 2; 
konać, że jeżeli będziemy przybliżali і od- 
dalali tę blaszkę, to siła prądu elektrycznego 
będzie się zmieniała, a mianowicie gdy ją 
zbliżymy, będzie silniejszy, gdy oddalimy, 
będzie słabszy. Na 

Теп przewód drutu można pociągnąć 
daleko i przedstawmy sobie, że na drugiej 
stacyi jest takie samo urządzenie z blaszką. 
Co się stanie, gdy będziemy poruszali tę 
blaszkę w pierwszej stacyi? Oto prąd ten 
zmieniający się popłynie do drugiej stacyi 
i tam tak samo blaszka będzie silniej lub 


1e) przyciągana, bo to miękie żelazo 
+ ać się będzie DRZE lub słabszym 


rza; ii więc dać sobie taki a- 
magnesem, miękkiem żelazem i prą- 
elektrycznym, i zrobimy blaszkę bar- 


wic, to wowczas blaszka ta będzie drgała, 
rżenie to przemieni się przez urządze- 
wyżej opisane w odpowiednie prądy 
ktryczne, które pójdą po drutach do dru- 
j stacyi. W tej drugiej stacyi jest apa- 
at podobny, prąd elektryczny przez magnes 
powoduje drganie blaszki. To drganie bla- 
"szki powoduje falowanie powietrza, gdy 
г Zaś оу trąbkę z taką blaszką do 


k КЪ 


ВОт, 


wł 
ucna, słyszymy wszystko, co mowią nam 
w odległościach setek mil... 

Rys. 2 przedstawia nam taki telefon, 
s, sto kawałki miękiego żelaza, u, u to bie- 
guny magnesu owinięte drutem, który idzie 
aż do û, a stamtąd dalej po słupach w prze- 
strzeń. Nad magnesami и, u jest ta cienka 


cieniutką, a do tej blaszki bedziemy | blaszka, zamykająca lejkowaty otwór a, b. 


Kreskowane linie (Rys. 3) przedstawiają 
połączenie telefonów dwóch stacyj; jeden 
aparat służy do mówienia, drugi do słu- 
chania. 

Ale zapytamy, jak to się dzieje, że mogę 
mówić np. z przyjacielem we Lwowie, 
a nikt inny nie słyszy, albo np. chcę mó- 
wić ze znajomym w Wiedniu, jak go mam 
zawołać? 


Rys 6. 


Jto druty od wszystkich telefonów w mie- 
scie idą do głównego budynku, do cen- 


trali. elefonicznej, i tam dopiero na 
żądanie łączą urzędnicy tych, którzy chcą 


rozmawiać ze sobą. Naprzód dzwoni się, 
w centrali też odzywa się dzwonek; przy _ 
numerze dzwoniącego, urzędnik pyta się 
przez telefon słowem Halloh! a dzwoniący 
mówi: proszę połączyć mnie z numerem _ 
tym lub owym. Urzędnik łączy bardzo szybko 
umyślnem urządzeniem druty obu abonen- · 
tów i już mogą rozmawiać ze sobą. 

Takie to pożyteczne i zdumiewające po- _ 
mysły stworzyli uczeni i wynalazcy; tele- - 
fon wynalazł Bell (amerykanin), a ulepszyło _ 
wielu, wielu późniejszych wynalazców. Dziś _ 
istnieją różne konstrukcye, przedstawione 
na rys. 2. sporządził Siemens (słynny 
elektrotechnik). 

Telefon to jakby „ucho elektryczne“; 
przykładamy do naszego ucha i słyszymy, 
co mówi nam ktoś znajdujący się 100 mil _ 
od nas. 

Słyszeliście już zapewne o sławnym wy- 
nalazku telegrafu bez drutu i każdy 
musiał sobie pomyśleć: Jakto? co to za 


| dziwo? 


To nie potrzeba wcale tych milionów _ 


| slupów, tych sieci drutów na tysiące i ty- 
| siące mil w około ziemi naszej i można 


telegrafować tak bez niczego przez powie- _ 
trze ? 
A lak można — wymyślił to Marconi 


$ 


i już dziś telegrafuje się z brzegów Europy 
i Anglii do okrętów hen na реіпет morzu, 
do Ameryki i to — bez drutu. 

Statek parowy na pełnem morzu wysyła 
depesze do stacyi na lądzie! — aż uwierzyć 
trudno w takie dziwy, a jednak to wszystko 


już się dzieje. Aby to zrozumieć, trzeba już 


znać trochę tę naukę o elektryczności, ale 


Rys. 8. 


może jako tako pojmiemy tę sprawę „te- 
legrafowania bez drutu* z rysunku 4-go. 
P Rysunek górny przedstawia stacyę na- 
dawczą, z której wysyła się telegramy bez 
drutu. 

Jest to urządzenie jak przy zwykłych te- 
legrafach: baterya elektryczna (B), przyci- 
skacz (taster) (7), ale z następującym do- 
datkiem : 
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Przy zwykłym telegrafie, 'gdy się przy- 
ciśnie taster, idzie prąd po drutach i daje 
znak w drugiej stacyi; tutaj gdy się przy- 
ciśnie taster, leci między dwie kulki 
iskra i dzieje się tak: Iskra ta wywołuje 
niewidzialne elektryczne fale, które 
idą hen w świat, tak jak te kreskowane 
łuki pokazują. Fale te niewidzialne suną 
się ogromnie szybko wzdłuż drutu, który 
wychodzi w górę aż nad budynek (obacz 
rys. 5) i rozchodzą się na wszystkie strony 
tak — jak te kręgi na wodzie, gdy rzucimy 
kamień. 

Jeśli rzucamy kamyki w wodę raz po 
raz, to coraz mocniej pójdą te kręgi, gdy 
rzadziej, to będą mniejsze i widzimy, że 
mogą dojść daleko — tam, gdzie woda cał- 
kiem cicho stała i tam po pewnej chwili 
zobaczymy fale. 

Podobnie dzieje się z temi niewidzialnemi 
falami: idą w świat i trzeba je znowu 
chwycić zmyślnemi aparatami, aby odebrać 
te same znaki, jakie telegrafista w stacyi 
nadawczej robi, przyciskając w różnych od- 
stępach taster jeden lub więcej razy. Wy- 
myślił to także Marconi. Zapomocą ta- 
kiego wysokiego drutu można chwycić 
gdzieś tysiąc mil daleko od pierwszej sta- 
суі te fale i sprowadzić do aparatu elektry- 
cznego drugiej stacyi (BA na rysunku 4). 

Na drugiej stacyi jest takie urządzanie, 
że otrzymuje się te znaki jak przy zwy- 
czajnym telegrafiie. 

I pomyślcie! aż do niedawna telegrafo- 
wało się przez morze np. z Europy do 
Ameryki albo Australii przy pomocy drutu 
ułożonego na dnie morza, tak zwanego 
„kablu podmorskiego*, a dziś i tego już 
nie trzeba. Jedna stacya Marconiego gdzieś 
na wybrzeżu Europy, druga gdzieś w Ame- 
ryce i bez drutu można wysyłać i odbierać 
depesze. 

Telegraf ten bez drutu był używany 
w wojnie chińskiej i w wojnie Boerów 
z Anglikami. Sztab główny porozumiewał 
się z armią walczącą przy pomocy telegrafu 
bez drutu, a tych niewidzialnych fal nie- 
przyjaciel pochwycić nie zdoła. 

Każdy przyzna, że taki wynalazek, jak 
telegrafowanie bez drutu to doprawdy cu- 
downa rzecz! a teraz myślą znowu uczeni 
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i wynalazcy nad telefonem bez drutu | wiła, śpiewa a, powtarzała „wszystko, 


żeby można rozmawiać na odległość bez 
żadnego połączenia! 
Taki telefon bez drutu już wyprobowa- 


| 


no, a jak wygląda, to opiszemy w krótko- | 


ści. Każdy, kto jwidział oślepiające jasne | 


światło elektryczne w tak zwanych lam- 
pach łukowych, jakie są na dworcach 
kolejowych, w wielkich restauracyach lub 


| 


co wygłaszano do telefonu 

Całe zebranie, będące w pracowni uczo- 
nego, słyszało, jak lampa śpiewała i grała 
wszystko to, co gdzieś daleko odbywało 
się w sali koncertowej z urządzeniem tele- 
fonicznem. Wytłómaczenie tego nie jest 
trudne; prąd z telefonu to wzmacniał, to 
osłabiał siłę światła, blask lampy był zmien- 


‘Marconi (Markoni), wynalazca telegrafu bez drutu. 


przed sklepami 1 hotelami, albo też w 1a- | 


brykach dla oświetlenia dziedzińców, wie, 
że to prąd elektryczny idzie drutem i roz- 
żarza w lampie dwa kawałki węgla. 

I oto jeden uczony urządził rzecz nastę- 
pującą: dokoła drutu, przez który pły- 


nal prąd dla światła» lampy, owinął drut | 


idący od telefonu; i oto pokazało się, że 
ten prąd z telefonu działał na światło lampy 
wprost bajecznie -- lampa łukowa mó- 


ny, jakkolwiek niedostrzegalny i ıo wiasnie 
migotanie światła wprawia w ruch powie- 
trze czyli oddaje napowrót głos. 
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A więc naprawdę potrafili uczeni zamıe- 2 


nić głos w elektrykę i światło, ‘a: światło 
napowrót w głos. > 
Światło takiej lampy łukowej można za- 
pomocą lustra rzucić bardzo daleko np. 
| z brzegu daleko hen na morze, a jeśli tam 
| na okręcie jest znowu aparat urządzony 


А 


a” ` 

tak, że to migotanie światła przemienia | to światło.. A więc na promieniu „światła 
__ w prąd (są już takie aparaty), to zapomocą | idzie głos — mamy telefon bez drutu. 
у. telefonu można słyszeć, co niejako mówi | Są to wynalazki о wiele bardziej zdumie- 


Pracownia Tesli. Olbrzymiej siły prądy elektryczne zamieniaja sie w „transformatorach“ na nieszkodliwe zimne iskry 
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wające, niż пр. fon o graf, bo prof. Si- | rusza się po znakach na wałku. Znaki (е 
= mon: zapomocą takiej lampy już rozma- | robi sztyfcik, gdy się mówi do trąbki (to 
= wiał na odległość 100 kilometrów znaczy wprawia blaszkę w drganie). Jeśli 
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FRys. 11. 


_ IPrzy fonografie odtwarza głos bla- | potem sztyfcik ten biegnie ponownie po 
szka do której przymocowany sztyfcik po- | tych znakach, to blaszka drga tak samo 


mma 
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Rys. 13. 
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a oddaje to wszystko, co powodowało drga- | £, Teraz przedstawmy sobie, o czem marzy, 
. mie; deklamacyę, muzykę lub śpiew... nad czem pracuje inny słynny wynalazca, 


a 19-349 «Л 
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EA y Ey 
کے جیا‎ 


Rys. 14. 
| ~ Tak to ludzie silą się nad urzeczywistnie- | Mikołaj Tesla. Ni mniej, ni więcej” jak 
niem prawie bajecznych marzeń.. Tak to | nad zimnem światłem! 

wiedza ludzka, wytrwałość i po- | Wiemy, że każde światło grzeje, “ nawet 
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Rys. 15, 


. my s10 w ość iprowadzą świat ciągle na- | światło gwiazd i księżyca, chou nie czujemy 
przód! tego, przecież troszkę grzeje, a Tesla chce 


Rys. 16. Statek podmorski (przed spuszczeniem do morza). 


ребе „рее 


stworzyć zimneświatło; nietylko stwo- 
rzyć, bo już je stworzył, pragnie jednak, 
by było wszystkim dostępne, wygodne i ta- 
nie. Cóż to jest to zimne światło?! 

Takie zimne światło znacie, jest niem np. 
świecenie robaczka świętojańskiego, można 


Rys. 


go potrzymać na ręce, świeci a nie grzeje. 

Tesla wymyślił aparaty, które dają 
bardzo silne prądy elektryczne, tak silne, 
jak piorun, ite prądy rozchodzą się znowu 
od bardzo pomysłowych urządzeń w prze- 
strzeń. Jeżeli w takiej przestrzeni znajdzie 
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się próżna bańka lub rurka szklanna (be 
powietrza), wtedy świeci mlecznym, lago- 


dnym blaskiem (rys. 6). Można urządzić © 
| rurki tak, że wewnątrz jest druga bańka 


(rys. 7), wtedy światło będzie jeszcze mo- 
спіејѕле, tak że kilka takich rurek oświetli 


18. 


pokój jakby blaskiem dziennym!! Tak wy- 
gląda to zimne światło, prawdziwy cud 
prawie, bo niewiadomo, skąd i jak się 
świeci, — tych prądów elektrycznych ani 
się widzi ani czuje! 

Mimo, że są takie silne jak piorun 


Ё 
е, 
m 


EF" Ws 37 OBRAZÓW A. GROTTGERA „WOJNA“: 


м. 


„Losowanie rekrutów“ 


Dwdatek ас Ma.eudarza К. Wojnata,, 


nie nie szkodzą nikomu, można człowieka 
otoczyć drutami, które prowadzą taką wielką 
siłę elektryczną, a nie mu się nie stanie 


` (rys. 8). Zbliżając przedmioty metalowe, 


można widzieć, jak od tego człowieka pójdą 
nie iskry, ale całe pęki płomieni zimnych, 


_ ЕК 5ге nic nikomu złego nie zrobią... Tak 
Tesla opanował tę straszną siłę przyrody! 


Daj Boże, żeby to wyszło na pożytek 
wszystkim, bo z takich wynalazków wszyscy 
orzystają i coraz więcej ludzi uczy się 
cenić wiedzę i naukę. 

Nauczono się dziś tak obchodzić z ele- 
ktryką, wynaleziono takie maszyny, że ta 
sila elektryczna pędzi młyny, warsztaty, 
fabryki i nietylko oświetla się nią, ale 
i grzeje i opala, а w ostatnich czasach 
powstały i koleje elektryczne i tramwaje... 

„Kalendarz powszechny“, 
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Rysunek 9 przedstawia nam taką lokomo- 
tywę elektryczną, która ciągnie szereg wó- 
zków z fabryki. Elektryka z drutów wcho- 
dzi przez te widełki do bardzo ciekawego 
mechanizmu (elektromotoru, o którym po- 
mówimy później), podobnego do maszyny 
na rys. 10 (przedstawia dynamomaszynę, 
prąd elektryczny obraca wał), osadzonego 
na osi, który toczy koła albo na szynach 
albo — jak na rys. 11 — na drodze. 

W wielkich miastach, gdzie ruch panuje 
olbrzymi i ludzie tłoczą się na ulicach, tam 


Rys. 20. 


Santos Dumont w łódce balonu swego unoszący się 
w górę. 


urządzają takie koleje elektryczne nad uli- 
cami (obacz rys. 12), bywa że i w górach 
na linach puszczają takie wózki, ładowne 
materyałem 7 kopalni, które pędzi elektryka 
(rys. 13). 

Bardzo ciekawy jest także pociąg kolei 
morskiej (rys. 14). Szyny położone są na 
fundamentach wykonanych na dnie morza 
(płytko nad brzegiem), a na nich toczy się 
wóz na kołach obracanych elektryką. Na 
osiach znajdują się cztery słupy, które 
dźwigają właściwy pomost z przedziałami 
na osoby. Gdy jest odpływ morza, to wi- 
dać koła do połowy, zaś podczas przypływu 
(gdy woda wzbiera), jedzie wóz we wodzie, 
jak widzimy na rysunku. Drut doprowa- 
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dzający prąd elektryczny do wozu, idzie 
górą... 

Tak dziś ludzie korzystają z tego, co od- 
krywają uczeni, a wynalazcy stosują swoją 
wiedzę praktycznie, to też człowiek każdy 
powinien zrozumieć, że bez wiedzy, bez 
nauki cały świat będzie mu zawsze za- 
gadkowy. 

Dziś przy pomocy różnych kolei jeżdżą 
ludzie na wszystkie strony świata; pięćdzie- 
siąt lat temu trzeba było całych tygodni, 


BSE 


Są tam maszyny, zapomocą których pom- 
puje się do komory wodę albo wypompo- > 
wuje. Gdy woda napływa, statek idzie na _ 
dół, gdy się wodę wypycha, statek podnosi — 
się w górę. Wewnątrz jest jasno, bo świeci — 
elektryka, a są i urządzenia doprowadza- _ 
jące świeże powietrze, а wypychające ze- _ 
psute. Najciekawszym jednak jest aparat, _ 
zapomocą którego można głęboko pod wodą _ 
widzieć wszystko, co dzieje się daleko wo- 
koło na świecie ponad morzem. : 


Rys. 21. 


aby np. dostać się ze Lwowa do Krakowa, 
a dziś za tydzień można być poza morzami. 

А uczeni myślą dalej, czyby też człowiek 
nie mógł tak latać, jak ptak albo pływać 
jak ryba! 

Wydaje się to Wam dziwnem, a jednak 
mnóstwo wynalazców pracowało nad tem, 
wymyślało różne maszyny, balony i kto 
wie, czy kiedyś nie będziemy tak żeglować 
w powietrzu, jak dziś statkami na morzu 
i pod wodą (statki podmorskie). Rysunek 
statku podmorskiego mamy na stronie 78 
i pomyślcie! statek taki, który pomieścić 
może i odpowiednią załogę, może wraz 
z ludźmi zanurzyć się głęboko w morze 
jak ryba i wypływać znowu na fale. 


Statek taki służy dziś celom wojennym, 
dla zbliżenia się pod wodą do nieprzyja- 
cielskich okrętów i wysadzania ich, ale _ 
myślą już i nad tem, by takimi statkami _ 
podmorskimi wozić ludzi pod oceanem _ 
z Europy do Ameryki. Zadne burze nie _ 
uszkodziłyby go, bo w głębiach oceanu ci- _ 
cho i spokojnie, choć burza szaleje па · 
świecie. 

Rysunek 17 przedstawia nam podmor- _ 
ski statek francuski „Gustave Zedć* (na- — 
zwany tak od nazwiska inżyniera, który _ 
go zbudował) w chwili, kiedy niebawem 
pogrąży się w głębinach morza. Statek ten _ 
w lipcu b. r. odbył podróż z portu wojen- 
nego Tulonu do portu Ajaccio na wyspie 
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` nadpowietrzne!... 


Na czarodziejskie baśni wrzeciona: — 


I mówię sobie: oto jest chata, 
Z której nam бы wszystko, со było! 


— 88 


Korsyce (przeszło 80 mil) w ciągu jednego 
dnia i ustawicznie był pod wodą. 
To są więc okręty podmorskie, a teraz 


Balon czyli maszynę powietrzną ze ste- 
rowaniem przedstawia nam rys. 15; na rys. 
18 widzimy aparat do sterowania, a na 
rys. 19 kosz, w którym znajduje się śmiały 
żeglarz powietrzny Santos Dumont. 

Balon taki napełnia się gazem lżejszym 
od powietrza, przez co idzie w górę jak 
pęcherz w wodzie. 

Już więcej niż 100 lat wymyślają ludzie 
balony, a w dzisiejszych czasach powiadają 
uczeni, że balonem nie dojdzie się do celu, 
lecz trzeba naśladować przyrodę, trzeba 
stworzyć coś takiego, by było podobne do 
skrzydeł ptaka i żeby można jakąś lekką 
maszyną poruszać te skrzydła. 


I wymyślają różni uczeni, inżynierowie 
i t. а. takie machiny. 

Na rys. 21 widzimy taki aparat do la- 
tania pomysłu inż. Lilienthala ze ste- 
rem w powietrzu. Nie jest to dziwo, które 
potrafił wymyśleć rozum ludzki; szkoda 
tylko, że tak mało ludzi o tem wie, bo 
gdyby wszyscy zmądrzeli, to z pewnością 
nie byłoby tyle biedy na świecie i pomy- 
śleliby, jak to gromadą ułożyć sobie ina- 
czej to życie, lepiej, bo i te wszystkie wy- 
nalazki wymyślono wśród narodów oświe- 
ceńszych, a przez to i bogatszych, a takimi 
i my przecie przy dobrych chęciach po- 
woli stawać się możemy. 

Wszyscy więc powinni poznawać świat, 
uczyć się, aby mogli zrozumieć to wszystko, 
co dziś na świecie się dzieje... 

L....ski. 


NASZA CHATA. 


A kiedy patrzę na dach słomiany, 
Jak w przedwieczornej łunie się pali, 
Na te omszałe, żywiczne ściany, | 
Pod jarzębiną, pełną korali, 

Kiedy nad dachem bocian klekota, 

A bór gdzieś szumi, a łąka rosi, | 
Gdy z starej lipy pszczółeczka złota, 

Jak za piastowych czasów, miód nosi, 
Kiedy pod dębem siądą ojcowie, 

Jak wiec prastary, niebem nakryty, 

Gdy dźwięk zamarły ozwie się w słowie, 
Gdy się zabielą siermiężne świty, 

Kiedy przy smolnym trzasku łuczywa 


_Winie się nitka długa, ciągniona 


Z Inów naszych białych, het, ot jak żywa, 


Wtedy mi duszę rzewność oblata, 
Czegoś mi tęskno i czegoś miło... 


A kiedy {ийге па dach słomiany, 
Jak w jutrzenkowe płoni się zorze, 


I widzę z berwion dębowych ściany, 
Którym czerw serca wygryźć nie może, 
Gdy siewacz rzuca wiosenne ziarno, 
Kiedy się runią ugor odziewa, 

Gdy lemiesz skibę odwala czarną, 

A oracz idzie i piosnkę śpiewa, 


| Gdy się skowronek w polu rozdzwoni, 


Gdy na kurhanach zakwitną zioła, 
Kiedy szum cichy idzie po błoni 

A dzwon wioskowy na pacierz woła, 
Gdy dziad bez nogi dziwy powiada, 
A dziatwa patrzy, a młodzież słucha: 
Czy konie zarżą, czy wiatr zagada, 
Czy pies zawietrzy blizkiego ducha, — 
Kiedy na pole, pod ranne rosy, 
Kosiarze wyjdą a brzękną w kosy, 


| I kiedy razem całą gromadą, 


Z wielkim rozmachem łan zboża kładą: — 
Wtedy nadzieja w pierś mi kołata, 
Dumka się rzewnie snuje a przędzie, 
I mówię sobie: оѓо Jest chata, 
Z której nam wyjdzie wszystko, co będzie! 
Marya Konopnicka. 
6* 
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O WULKANACH. 


Napisał Dr. Józef Siemiradzki, profesor Uniwersytetu we Lwowie. 


Jest rzeczą wiadomą, że nawet podczas 
najsilniejszych mrozów ziemia zamarza 
' tylko na bardzo nieznaczną głębokość, 
a w głębi kilkunastu metrów od po- 
wierzchni panuje przez cały rok ciepłota 
jednostajna — со stwierdzono zarówno 
w głębokich piwnicach, jak w kopalniach 
i studniach. Ziemia zatem posiada ciepłotę 
własną, niezależną od ciepła słonecznego. 
Źródło tej ciepłoty musi leżeć wewnątrz 
kuli ziemskiej. Pomiary ciepłoty, dokonane 
przez uczonych badaczy w głębokich stu- 
dniach, w rodzaju tych, jakie wiercą gór- 
nicy w kopalniach nafty i t. p. (studnie 
takie zdołano pogłębić w kilku miejscach 
do 2.000 metrów), wykazały dalej, iż co 
każde 30 metrów głębokości cieplota ziemi 
wzrasta o 1 stopień Celsiusa. Znaczy to, 
iż w głębokości kilkumilowej — a jest to 
zaledwie cienka skorupka w porównaniu 
do ogromu kuli ziemskiej — panuje gorąco 
równie wielkie, jak w piecach hutniczych, 
w których najtwardsze kamienie bywają 
stopione na ogniopłynną masę. Inne jednak 
badania naukowe, a mianowicie dokonane 
przez astronomów (czyli badaczy gwiazd), 
pomiary ciężaru całej kuli ziemskiej, 
który jest dwa razy większym od ciężaru 
skał, tworzących naszą glebę — doprowa- 
dziły uczonych do wniosku, iż pomimo tak 
wysokiego rozgrzania, wnętrze kuli ziem- 
skiej nie jest płynnem (t. zn. stopio- 
nem), a to dlatego, że cięży na niem gruba 
warstwa skał ziemskiej skorupy, przeszka- 
dzająca do stopienia się tych mas rozpa- 
lonych, które przy stopieniu muszą Ко- 
niecznie powiększyć swoją objętość a za- 
tem, topiąc się, musiałyby ściskającą je 
skorupę rozsadzić. 

Skorupa ziemska nie jest jednak wszę- 
dzie jednolitą, lecz posiada liczne szczeliny 
i pęknięcia, które w pewnych okoliczno- 
ściach mogą się na tyle otworzyć, iż ciśnie- 
nie skorupy, przeszkadzające stopieniu masy 
środkowej, w pobliżu takiej szczeliny zni- 


knie — a wówczas masy tej stopionej _ 
lawy przez szczelinę otwartą czyli kra _ 


ter wulkanu, wylewać się będą na po- 


wierzchnię ziemi dopóty, aż same zastygł- - 


szy od góry nie zatkają wreszcie szczelnie © 


rozpadliny, przez którą się z wnętrza ziemi E 


wydobyły. 


Pomimo swojej olbrzymiej grubości sko- 
rupa ziemska nie jest przytem niezmienną — — 
a że kula ziemska w ciągu wieków coraz | 
mocniej się kurczy — staje się coraz mniej- _ 
szą, zastygła warstwa górna czyli sko- _ 
rupa ziemi marszczyć się musi zu- — 
pełnie tak samo, jak skórka suchego owo- _ 
cu — te fałdy i zmarszczki ziemskiej kory — _ 


zowiemy górskiemi pasmami. 


Jeżeli te fałdy i zmarszczki ziemskiej 4 
kory będą tak znacznemi, iż mało podatna · 
do gięcia kora pęknie — powstaną szcze- _ 


liny mniej lub więcej głębokie, zawsze r ów- 
noległe lub niekiedy prostopadłe do 
pasm górskich. Szczeliny takie nazy- 
wamy uskokami. 


Jeżeli wreszcie takie głębokie szczeliny | 


ziemskiej skorupy utworzą się w niewiel- 
kiej odległości od brzegu morza, woda 


morska, dostając się w głąb, rozgrzewa się _ 
jako para do bardzo wysokiej ciepłoty 
i powoduje wybuchy wulkanów tak © 


samo, jak para wodna zanadto przegrzana, _ 


rozsadza kotły maszyn parowych. 
Dlatego też wulkany czynne znajdują 


się wyłącznie blisko morskich brzegów, - 


a jakkolwiek nie brak wulkanów wyga- 
słych także w głębi lądów — to jednak 


były one czynnemi jedynie dopóty, dopóki — 


morze, niegdyś oblewające ich stopy, nie _ 
cofnęło się na inne miejsce. Dlatego rów- — 
nież wulkany pozornie wygasłe, a _ 


znajdujące się blisko morza, mogą po dłu- 
gim, niekiedy tysiące lat trwającym okresie 
zupełnego spoczynku wybuchnąć nagle na 
nowo — podczas gdy wulkany naprawdę 
wygasłe, a znajdujące się w głębi lądów, 
mogłyby stać się ponownie czynnemi tylko 


wówczas, gdyby wskutek jakichś nowych, 
powolnych przewrotów na ziemskiej po- 
wierzchni, morze ponownie się do nich 


` zbliżyło. 


Ponieważ wreszcie wulkany mogą 
wybuchać jedynie tam, gdzie istnieją głę- 
bokie szczeliny ziemskiej skorupy — 
a te są zazwyczaj bardzo długiemi i rów- 
noległemi do górskich pasem — wulkany 
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mineralne, posiadają przeróżne własności 
lecznicze, a to nawet w okolicach, gdzie 
istnieją jedynie wulkany oddawna wygasłe. 

Na szczycie wulkanu znajduje się zwy- 
kle leikowate zagłębienie, stanowiące wy- 
lot szczeliny, którą się lawa na powierzch- 
nię wydostała, zwane kraterem. W okre- 
sie spoczynku wulkanu — krater jest za- 
tkany skrzepłą w nim lawą. Z rozpadlin 


Wybuch Wezuwiusza w r. 1900. 


zarówno czynne jak wygasłe, ułożone są 
zawsze w szeregi wzdłuż pasem gór- 
skich ustawione. Każdy wulkan ma kształt 
stożkowej góry czy kopca, niekiedy docho- 
dzącego do kilku tysięcy metrów wysoko- 
ści, a złożonego całkowicie z zastygłych 


potoków skrzepłej lawy i różnej wielkości | 


okruchów tejże lawy, zwanych stósownie 
do swej wielkości: „bombami wulkanicz- 
nemi*, „piaskiem* lub „popiołem* wulka- 
nicznym. Źródła z takich gór wulkanicz- 
nych bijące — są prawie zawsze gorące, 


i szczelin krateru wydobywają się słupy 


| gorącej pary wodnej i dymów siarkowych. 


Wskazówką rozpoczynającej się czynno- 
ści wulkanu są huki podziemne i wstrzą- 
śnienia ziemi; źródła i studnie wysychają 
nagle, z krateru coraz obficiej kłębi się 
para. Jeżeli, jak to ma miejsce w górach 
bardzo wysokich — szczyt wulkanu jest 
pokryty śniegiem — powłoka śniegowa to- 
pnieje nagle, wywołując w okolicy stra- 
szliwe powodzie. Po tych przedwstępnych 
ostrzeżeniach daje się słyszeć huk potężny 


w kraterze, którego ściany zaczynają się 
walić pod naciskiem prącej od dołu pary. 
Naraz ze szczytu góry wystrzela ku niebu 
z olbrzymią siłą pionowy słup czarnego 
dymu — u szczytu rozszerzający się na- 
kształt parasola. W nocy słup dymu od- 
bija światło rozżarzonej w kraterze lawy, 
przedstawiając się wówczas jako słup ogni- 
sty. Środkową, białą część tego słupa two- 
rzy para wodna, czarna zaś powłoka składa 
się z okruchów skał, wyrwanych z dna 
krateru i bryłek rozpalonej lawy. Jak po- 
tężną jest siła takiego wybuchu, świadczy 
okoliczność, iż w niektórych wypadkach 
wysokość słupa pary wyrzucanej z krateru 
dochodzi do 10 kilometrów, a najsilniejszy 
huragan nie jest w stanie skrzywić piono- 


wego kierunku wybuchu. Wskutek wywo- | 


lanego przez wybuch silnego napięcia elek- 
tryczności powietrznej powstaje burza, a 
niezliczone pioruny biją w słup pary. 


Huk, towarzyszący wybuchom wulkanu, | 


słychać niekiedy jeszcze z odległości 100 
mil geograficznych. 

Odłamy skał wyrzucane z krateru z ol- 
brzymią siłą spadają razem z okruchami 
lawy czyli t. zw. „popiołem wulkanicznym“ 
bardzo daleko — 2—8 kilometrów, z siłą 
pocisków armatnich. 

Przykładem wyjątkowej gwałtowności 


wybuchów są wulkany Indyj Holender- | 


skich. Tak np. w kwietniu r. 1815 wulkan 
Temboro pogrzebał całkowicie położone 
u stóp jego miasto. Popioły wulkaniczne 
pokryły morze pływającą warstwą, którą 
okręty z trudnością wielką przecinać mo- 


gły, a w promieniu 500 kilometrów wokoło | 


góry, gęsta chmura popiołów zaćmiła cał- 
kowicie słońce. Deszcz popiołów Temboro 
pokrył powierzchnię większą od całych Nie- 
miec, a masę ich łączną obliczają na 14 
tysięcy kilometrów sześciennych. Podczas 
tego wybuchu utraciło życie 12.000 ludzi, 


a na wyspie Lombok, odległej o 120 kilo- | 


metrów, deszcz popiołu pokrył całą wyspę 
warstwą na 60 centymetrów grubą, która 


zniszczyła wszystkie zasiewy i 44.000 ludzi. 


przyprawiła o śmierć głodową. 

Jeszcze potężniejszym był wybuch wul- 
kanu Coseguina w Środkowej Ameryce: 
góra ta, wysoka zaledwie 150 m. wyrzu- 


| 


| ciła ze siebie deszcz popiołów wulkanicz- 


nych, które w promieniu 50 kilometrów 
zasypały cały kraj na 5 metrów grubo, 
a spadły w promieniu 1500 kilometrów. 
W roku 1888 wulkan Krakatau na je- 
dnej z wysp Sondzkich, nieczynny od r. — 
1680, wybuchł z taką siłą, jakiego rzadko 


znamy w naturze przykłady — a stosun- :9 


kowo niezbyt wielką ilość ofiar w ludziach 
przypisać należy jedynie zupełnemu bra- 
kowi zaludnienia na wyspie. W а. 20 maja © 
z jednego z przepływających w pobliżu 
wyspy okrętów dostrzeżono olbrzymi słup 
dymu, wysoki na 11 kilometrów, a zaraz 
potem spadł deszcz popiołów na pokład 
okrętu. Trwało to przez kilka dni, podczas 
których odczuto silne wstrząśnienie także 
na sąsiedniej wyspie Jawie. W połowie 
czerwca spadł obfity deszcz popiołów i żu- 
żli wulkanicznych, 26 sierpnia w nocy na- 
stąpił wreszcie straszliwy wybuch. Zrazu 
zauważono silniejszy deszcz popiołów па 
Jawie i Sumatrze, usłyszano huk podziemny, 
morze zaczęło się burzyć — zatopiwszy 
kilka mniejszych statków, część wybrzeży 


| została zalaną. Gęsty deszcz popiołów po- 


mieszanych z roztopionemi bryłkami lawy 


spadł na wszystkie płynące w okolicy okręty 


w takiej obfitości, iż według spostrzeżenia 
jednego ze świadków pokład statku był 
na 1 metr grubo przysypany. 

Zrana rozjaśniło się na chwilę — lecz 
wkrótce chmura popiołów zasłoniła znowu 
całkowicie słońce na 18 godzin. Około 10 
rano połowa wyspy Krakatau zapadła się 
w morze, wytwarzając olbrzymią, 30 me- 
trów wysoką falę, która, uderzywszy o wy- 
brzeża wysp sąsiednich, zmiotła bez śladu 
wsie i miasta, lasy i pola uprawne. Miasta: 
Anjer, Bantam, Merak i szereg mniejszych 
osad znikły bez śladu. Na wyspach Sebe- 
sie i Seramy ludność cała wyginęła co do 
jednego. Liczba ofiar w ludziach wynosiła 
40.000 — jakkolwiek samo ognisko wy- 
buchu — wyspa Krakatau była zupełnie 
bezludną. + 

Przy każdym wybuchu wulkanu para 
wodna w olbrzymich wydobywa się ilo- 
ściach, a oziębiona, skrapla się w postaci 
ulewnych deszczów, jakie zawsze wybu- 
chom towarzyszą. Istnieją jednak wulkany, 


= których czynność wyłącznie do wyrzucania 
_ wody się ogranicza. Zwłaszcza tam, gdzie 
= podczas okresu spoczynku w zagłębieniu 
- krateru powstało jezioro — woda przemie- 
= szana z gorącym popiołem wulkanicznym 
_ spada w najbliższej okolicy wulkanu w ро- 
staci z bajeczną szybkością pędzących po- 
 toków gorącego błota — które pogrzebało 

-~ pomiędzy innemi rzymskie miasta: Hercu- 
. lanum i Pompei, 
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| jedynie. 


Wiadomości w pierwszej chwili 
pod wrażeniem paniki przesyłane były bar- 
dzo przesadzone gdyż z wyjątkiem miasta 
St. Pierre i kilku pobliskich plantacyj na 
całym obszarze gęsto zaludnionej wyspy 
wybuch żadnej nie wyrządził szkody. Ka- 
tastrofa St. Pierre była bardzo gwałtowną, 
lecz trwała zaledwie krótką chwilę: ze 
szczytu panującego nad miastem urwiska 


oraz wnajnowszym 
_ czasie — miasto St. 
= Pierre na Marty- 

nice: 
Wybuch wulka- 
_ nu Montagne Pelee 
. na Martynice, nie- 
= czynnego od lat 50 
` należy do tej wla- 
śnie kategoryi, po- 
nieważ krater jego 


kundach czarna 
chmura duszącego 
siarkowego dymu, 
która udusiła naj- 
samprzód wszyst- 
kich ludzi w St. 
Pierre, zanim ре- 
dzący z góry potok 
gorącego błota ca- 
j| lego miasta w głę- 
bokości paru me- 


| spadła w kilku se- 


byl wypełniony wo- 
dą deszczową, two- 
rzącą obszerne je- 
zioro. 
= Wybuch ostatni 
pod względem siły 
= swojej iczasu trwa- 
. nianależy do mniej- 
_ szych i nie może iść 

w porównanie ze 
. słrasznemi spusto- 
` szeniami — jakich 
powyżej podałem 
przykłady. — Kata- 
strofa objęła zale- 


= 
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trów nie zagrzebał. 
Kilka statków sto- 
| jących w przystani 
zatonęło lub zosta- 
ło spalonych ogni- 
stym deszczem od- 
łamów lawy. Na 
całej wyspie spadł 
j deszcz popiołów 
bardzo nieznaczny, 
który zresztą wię- 
И kszejszkody nigdzie 
11 nie wyrządził. 

l] Dotychczas nie 
PM mówiłem prawie 
wcale o lawie— 


dwie wązką smugę 
na południowo za- 
chodnim stoku wul- 
Капи, która na północ nie przekroczyła 
_ skalistego muru, schodzącego ze szczytu 
góry na zachód do miejscowości Сар Pre- 
cheur, na południe zaś — położonej o 2 ki- 
lometry od St. Pierre osady Carbet. Gdyby 
nie okoliczność, że właśnie w wązkim pa- 
rowie, którym gorące błoto z krateru jako 
-= naturalnem łożyskiem do morza spłynąć 
musiało — zabudowało się ludne i bogate 
_ miasto St. Pierre, z którego żywa noga 
` nie uszła — prawdopodobnie dzienniki zby- 
lyby wybuch Martynicki krótką wzmianką 


Kościół w St. Pierre na Martynice. 


o której zazwyczaj 
się mniema, iż jest 
ona koniecznym dodatkiem każdego wy- 
buchu wulkanicznego. — Otóż, pomijając 
okoliczność, iż niektóre z bardzo silnie 
nawet czynnych wulkanów wcale lawy 
nie wylewają, lawa jest wprawdzie wa- 
żnym wulkanicznej czynności składnikiem, 
ale spustoszenie przez nią sprawiane za- 
równo jak niebezpieczeństwo dla ludzi 
jest nieporównanie mniejszem od wyżej 
opisanych zjawisk jak: potoki błota, wy- 
buchy popiołów i bombardowanie bryłami 
rozpalonych kamieni. 


Ogniopłynna lawa wypełnia wprawdzie 
zawsze wnętrze kanału czyli krateru 
wulkanu, do tego jednak, aby mogła się 
wylać na zewnątrz potrzeba dwóch wa- 
runków: 1) aby poziom tej lawy w kra- 
terze leżał wyżej, aniżeli podstawa wulka- 
nicznej góry, 2) aby w tej górze utwo- 
rzyła się boczna szczelina — przez którą 
lawa swoim ciężarem wylaćby się mogła. 
Dlatego też potoki lawy wypływają za- 
zwyczaj z boków, a nawet z podstawy 
wulkanów, rzadko tylko z jego szczytu. 


zastygłych żużli, po których, jak na We- 
zuwiuszu !) np. turyści (podróżnicy) w kilka 


dni po wybuchu spacerować mogą, jak- _ 


kolwiek ze szczelin prześwieca rozpalone 
wnętrze i wydobywają się obfite strugi 
pary i dymów siarkowych. 


Z powyższych faktów wynika jasno, iż — 


w jednym szeregu wulkanów, leżących 
w pobliżu morza nie możemy wyróżniać 
wulkanów czynnych i wygasłych. 


Każdy z nich bowiem w danych okoliczno- _ 


ściach ponownie czynnym być może, a im 


Ruiny kościoła i ulicy po katastrofie. 


Lawa płynąca z krateru stanowi niejako | 
klapę bezpieczeństwa wulkanu — który wy- | 


rzuca już tylko niewielkie ilości popiołu 
i „dymi* z komina swego. Skoro lawa 
z wulkanu płynie, nie należy się już oba- 
wiać gwałtownych i nagłych wybuchów, 
jakie miewają miejsce tylko po okresie 
długotrwałego spoczynku wulkanu. Lawa 
płynie powoli, dając czas i możność ludno- 
ści do ucieczki, a jakkolwiek potok jej na 
swojej drodze wszystko niszczy, to jednak 
sam bardzo szybko pokrywa się warstwą 


dłuższym był okres całkowitego spoczynku, 


im bardziej „wygasłym* był wulkan — tem 


gwałtowniejszem bywa jego przebudzenie. _ 


1) Główny wybuch Wezuwiusza (w południowych 
Włoszech koło Neapolu) zdarzył się w 79 roku po 
narodzeniu Chr. i spowodował straszną katastrofę, 
zasypując miasta ludne i bogate Herkulanum i Pom- 
peę. — Obecnie prawie cała Pompea jest odkopaną — 
znaleziono tam bardzo cenne dzieła szluki. — Za- 
łączona rycina przedstawia wybuch Wezuwiusza 
w r. 1900. — Podobnie wyglądają prawie wszystkie 
wulkany. (Przyp. Red.). 
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jach wulkanizmu 
za ludzkiej pamię- 
© ci nigdy czynnym 
_ nie był. Wezu- 
"wiusz — w okre- 
= sie poprzedzającym 
` katastrofę Hercu- 
lanum i Pompei 
był od niepamię- 
_ tnych czasów nie- 
` czynnym — a we- 
wnątrz jego kra- 
teru rósł odwieczny 
las dębowy, w któ- 
rym Spartakus ze 
` swojem wojskiem 
= miał obozowisko. 
= Każdy wulkan 
= przechodzi przez 
kilka stopni czyn- 
= ności, które niekie- 
_ dy następują szyb- 
_ ko po sobie, nie- 
` kiedy zaś pozostają 
_ na jednym pozio- 
= mie rozwojowym 
, stale. 
`. Pierwszem, naj- 
ostrzejszem sta- 
= dyum wybuchu, 
jest wybuch pary 
z krateru i deszcz 
= popiołów; niektóre 
_ wulkany od niepa- 


.  miętnych czasów wyrzucają słupy pary co 
` kilka minut — takim jest np. wulkan 
Stromboli na wyspach Liparyjskich, słu- 
żący za drogowskaz marynarzom і wulkan · 


Wulkan Ganung Gung na Jawie, które- 
go wybuch należy do najsilniejszych w dzie- 


CAM Miała słuszność. 

A Przy zastawianiu łapki na myszy, spiera się chło- | 
piec z dziewczynką, że trzeba dać słoninkę przypie- 
kaną, bo inaczej myszy nie będą jadły. — A na to | 

 pięcioletnia dziewczynka: 
— A króla Popiela to pieczonego zjadły ? 


EW gg i ean 


— przed wybuchem 


Sangay w Ekwadorze. 
nagromadzenie się płynnej lawy w krate- 
| rze, która niekiedy wypływa z krateru bo- , 


Kobieta (Kreolka) z Martyniki. 


Potomkowie ludzi białych i czerwonoskórych nazywają 
się Mestycami — potomkowie zaś Mestyców i białych 
Kreolami. 


СЕ -— 


WESOŁY KĄCIK. 


jeździcie ? 
Chaim: 


Później następuje 


kami, niekiedy zaś 
tworzy przez długie 
lata ogniste, spo- 
kojnie się gotujące 
jezioro — takie je- 
ziora lawy tworzą 
kratery wulkanów 
wysp Hawajskich 
(Mauna-Loa i Mau- 
na Kea). W trze- 
ciem stadyum — 
lawa stygnie w 
kraterze – а tylko 
gorące źródła, wy- 
ziewy siarkowe i 
„dym“, t. j. para 
unosząca się nad 
kraterem świadczy 
o ogniu wewnętrz- 
nym; w tem poło- 
żeniu znajduje się 
większość  „czyn- 
nych* wulkanów 
na ziemi. Wreszcie 
wulkan  „dymić* 
przestaje — pozo- 
stają tylko gorące 
źródła i wyziewy 
węglowodorów, 
zwane w okolicy 
Neapolu „mo- 
fetta“. 

Okresy wzgle- 


dnego spokoju u każdego wulkanu są bar- 
dzo niestałe — mogą wynosić od kilku 
miesięcy do kilkuset lat. 


Czyja bieda cięższa. 
Рат: Cóż to, Chaim, jeszcze jednokonną biedką 


Z przeproszeniem Wielmożnego Pana, 


| moją biedę to i jeden koń uciągnie, ale Wielmo- 


| żnego Pana to cztery konie ledwie poradzić mogą. 
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Życie w kropii wody. 


Napisał Dr. Józef Nusbaum, Profesor Uniwersytetu we Lwowie. 


Gdy na wiosnę znika biała szata śniegu, 
która niedawno pokrywała błonia i łąki 
zamiejskie, gdy zaczynają się zielenić kępki 
trawy, gdy na drzewach lepkie pąki try- 
skają już życiem, a miękkie obwisłe kotki 
zdobią nagie gałęzie — słowem, gdy w ca- 
lej przyrodzie budzi się nowe życie pod 
wpływem tchnienia wiosennego słońca, 
wówczas i nasze stawy, sadzawki, kałuże 
ożywiają się w całej pełni. Wieczorami 
rozlega się z nich przeciągłe, a donośne 
rzekotanie żab, stadka ryb drobnych bu- 
jają ochoczo pomiędzy modro-zieloną ro- 
ślinnością wodną, a gdy się uważniej przyj- 
rzycie, dostrzeżecie mnóstwo różnorodnych 
ślimaków, dźwigających wapienne swe mu- 
szelki, mnóstwo gąsienic drobnych, z któ- 
rych wylęgają się komary, ważki, jętki 


i inne owady, nad wodami tak licznie się | 


unoszące. 
Są uczeni, poświęcający się przez całe 
życie badaniu tych drobnych mieszkańców 


wód naszych, a jakkolwiek człowiek nie- | 
oświecony sądzi, że nawet i popatrzeć nie | 


warto na to „robactwo* wodne, to jednak 
uczeni, przekonali się, że w tych wodach 
dzieją się iście cudowne rzeczy, że można 


wiele lat bez przerwy zajmować się ich | 
badaniem, bo przez poznawanie tych zja- | 
wisk, zarówno jak i wielu innych uczymy | 


się podziwiać potęgę przyrody. 


Zwłaszcza na szczególną zasługują uwagę | 


najdrobniejsze istoty, rojące się całymi mi- 
liardami w naszych wodach, istoty tak ma- 
leńkie, że ich wcale nie dostrzegamy okiem 
nieuzbrojonem, a tylko zapomocą szkieł 
powiększających. Uczeni używają mikro- 
skopów, t. j. narzędzi, w których znaj- 
duje się kilka oszlifowanych szkiełek so- 
czewkowatego kształtu, tak dobranych, że 
powiększają one setki lub nawet tysiące 
razy przedmioty, na które spoglądamy. Pod 
takim mikroskopem spostrzegamy nawet 
w kropli wody setki istot, najrozmaitszych 


kształtów, a badanie ich daje niewypowie- 
dziane zadowolenie umysłowi ludzkiemu. 
Przez badanie takich drobnych, mikrosko- 


powych, niewidzialnych golem okiem istot. 3 


osiągnęli uczeni i ogromną także korzyść 
praktyczną, bo pośród tych jestestw po- 
znali liczne, mające olbrzymie znaczenie 
dla życia ludzkiego, np. poznali t. zw. ba k- 
terye, wywołujące pewne choroby u lu- 
dzi lub u naszych zwierząt domowych, a 
przez poznanie tych istot człowiek nau- 


| czył się walczyć z niemi, pokonywać je 
| i zapobiegać chorobom. 


Ażeby Wam dać pojęcie, mili moi czy- 


telnicy, o tem, ile to najrozmaitszych stwo- _ 
rzeń znaleźć można w kropli wody, za-- 


czerpniętej z jakiej sadzawki, opiszę tylko 


kilka z nich, bo gdybym chciał o wszyst- 3 
kich Wam powiedzieć, musiałbym książkę. 


całą napisać. Otóż jeżeli przyniesiemy те 
stawu lub z sadzawki nieco wody z mu- 
lem i roślinami i jedną kroplę rozpatrzymy 


zapomocą owych silnie powiększających _ 
szkieł mikroskopu, to przedewszystkiem _ 


zauważymy w niej łatwo istotkę, która zo- 
wie się pełzakiem, lub z łaciny amebą. 
Jest to zwierzątko tak drobne, iż bez szkieł 
owych wcale jest niedostrzegalne. Wyo- 
braźcie sobie punkcik tak maleńki, iż go 
gołem okiem zauważyć nie można — a oto 
będziecie mieli pojęcie o rozmiarach ciała 
tego stworzenia. Przez szkła silnie po- 
większające widać jednak pełzaka bardzo 
dobrze, widać jak się porusza, jak się karmi 
i rozmnaża. Na Fig. 1 macie go wyryso- 
wanego tak, jak się przedstawia pod mi- 
kroskopem. Jest to (Fig. 1) istota w kształ- 
cie bryłki jakby galaretowatej, co chwila 
postać zmieniająca, a mianowicie ciało tej 
bryłki, w środku gęściejsze i ziarniste, a na 
obwodzie rzadsze i jaśniejsze, przedłuża się 
w liczne wyrostki, wypustki, jak gdyby 
małe nóżki (stąd nazwa ich nibynóżki), 
które to się wysuwają, wydłużają, to znów 


жї 


kurczą się i wciągają; z jednej strony nóżki 

takie się tworzą, z innej znów znikają, 
= a przez te ciągłe skurcze i rozkurcze cały 
_ pełzak zmienia co chwila kształt swego 
_ ciała, jak to widać na Fig. 1 (1—Ш). Za- 
_ pomocą tych wypustek, któremi przytwier- 
_ dza się do różnych przedmiotów podwo- 
_ dnych, może też pełzak łazić, pełzać, czyli 
| posuwać się powoli, a podczas tego ruchu 
| ciało ustawicznie zmienia kształty swoje, 
bo w coraz innem miejscu się kurczy 
_ i w coraz to innem, przeciwnie, wydłuża 
= «się i nibynóżki wypuszcza. Ruch taki, przy- 
` pominający nam nieco pełzanie robaka, 
=~ przekonywa nas, że mamy tu do czynienia 
z istotą żyjącą, jak i inne zwierzęta obda- 
` rzoną zdolnością ruchu. 
= Pełzak karmi się różnemi innemi istot- 
_ kami wodnemi, roślinnemi i zwierzęcemi, 
lub szczątkami tychże. Chwyta je zapo- 
mocą wspomnianych wyżej wypustek swego 
ciała. Na Fig. 1. IV widzicie właśnie jak 
_ chwyta on wypustką ciała kawałek po- 
karmu p; na sąsiednim rysunku (V) wi- 
dać, że ten pokarm został już pochłonięty 
i spoczywa wewnątrz ciała pełzaka, gdzie 
podlega trawieniu, poczem resztki, które 
już się strawić nie mogą, zostają wyrzu- 
_ cone na zewnątrz (VI). Pełzak tedy, cho- 
` ciaż tak drobny i tak uproszczonej bar- 
` dzo budowy, wykazuje kilka właściwości, 
_ po których możemy odrazu poznać, że to 
zwierzę, albowiem porusza się, przenosi 
` z miejsca na miejsce, oraz chwyta po- 
` karm, wprowadzając go do wnętrza swego 
` ciała. Ale i niektóre inne jego w/aściwo- 
ści pokazują nam, że to istota zwierzęca, 
` а mianowicie pełzak jest bardzo czuły na 
` wszelki ucisk, na dotknięcie, na różnice 
` temperatury it. p. Gdy zostanie п. p. po- 
_ drażniony przez dotknięcie lub lekko przy- 
ciśnięty, kurczy swe ciało i zaczyna się 
poruszać, oczywiście więc odczuwa te po- 
_ drażnienia, czyli, jak mówimy, odznacza się 
= pobudliwością. 
= Wreszcie, jak każda istota żyjąca, tak 
_ i pełzak ma zdolność rozmnażania się czyli 
wydawania potomstwa, ale odbywa się to 
u niego w sposób bardzo osobliwy, a na- 
der interesujący. A mianowicie roślina wy- 
daje jak wiadomo, nasiona, z których wy- 
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rasta nowe pokolenie roślinek, zwierzę ro- 
dzi żywe potomstwo lub składa jaja, z któ- 
rych wylęgają się młode, a wszędzie mamy 
tedy rodziców i potomstwo przez nich zro- 
dzone. Natomiast pełzak i podobne do 
niego drobniutkie istoty mikroskopowe (tj. 
pod mikroskopem widoczne) rozmnażają 
się tak, że rozpadają się w całej swej tre- 
ści na dwie części, z jednej istoty czyli 
z jednego „osobnika* powstają tedy dwie 
istoty, dwa „osobniki*. Rodzie przestaje 
istnieć, bo całe jego ciało rozpada się na 
potomstwo. Jak się to odbywa, przedstawia 
to Fig. 1 (VII i VIII). 


Бе; Ш. 


w 


BEC: 


n 


Fig 1. 


I—III. Pełzak zmieniający postać ciała, w IV widać 
kawałeczek pokarmu p, chwytanego przez pełzaka, 
w V pokarm ten znajduje się już wewnątrz ciała 
pełzaka. VII i VIII podział ciała pełzaka na dwie czę- 
ści, czyli rozmnażania się jego. (Pod mikroskopem). 


Pełzak posiada wewnątrz ciała, pośrodku 
utwór kulisty, gęściejszy niż reszta ciała, 
a zwany jądrem. Otóż, gdy ma się on 
rozpaść na dwa osobniki potomne, na- 
przód dzieli się owo jądro i to w ten spo- 
sób, że wydłuża się bardzo i następnie na 
środku zwęża się i w tem miejscu naj- 
cieńszem rozrywa się na dwie połowy, jak 
to widać na Fig. 1, VII. Z kolei i reszta 
ciała pełzaka przewęża się pośrodku i tu 
rozrywa się na dwie części (Fig. 1, VIII), 
z których każda otrzymuje po jednem 
jądrze. 
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żania się nie byłoby jednocześnie rodziców _ 
i dzieci, bo każdy rodzic, wydając potom- 
stwo, przestawałby istnieć jako osobnik. 
Nie byłoby przytem i starzenia się i natu- — 
\\ ralnego zamierania wskutek starości, bo 
11] osobnik dojrzały, rozpadając się na swe > 
potomstwo t. j. na dzieci, rozpoczynałby _ 
jakby w nich nowy okres mlodego życia. 
Tak więc widzimy, że owe najniższe istoty _ 
przedstawiają pod względem sposobu swego _ 
rozmnażania się rzeczywiście ustroje bar- _ 
dzo szczególne. Е 
Do pełzaka podobne są bardzo t. zw. — 
otwornice, których pewne gatunki napot- _ 
Каб można często w wodach naszych. Oto _ 
na Fig. 2 narysowana jest nierzadka w na- _ 
szych wodach otwornica, zwana Gromia. _ 
Istota ta różni się tem od pełzaka, że © 
okryta jest skorapką wapienną, w której 
znajduje się otwór, a przez otwór ten wy- _ 
dostaje się nazewnątrz część plynnego ciała, 
przedłażającego się w liczne, cienkie, nit- | 
kowate wypustki. Wypustki te służą do _ 
tego samego celu, co i u pełzaka, a więc — 
do wykonywania ruchów, pełzania oraz 
do chwytania pokarmu. Z powodu, że 
ZAJ ||| | Gromia i inne pokrewne jej istoty okryte 
RZS ҮМ КЫ), SN są skorupkami, opatrzonemi otworkami, 
RAY zaliczane są wszystkie do jednej grupy 
zwierząt, zwanych otwornicami. Otóż 
w naszych wodach słodkich żyje bardzo 
niewiele gatunków otwornic, ale za to 
w morzach żyje ich nader wiele, przyczem 
występują tam w niezliczonej liczbie egzem- 


Taki sposób rozmnażania się pełzaka, 
a także wielu innych istot prostych, do 
niego podobnych, bardzo jest interesujący. 


Fig. 2. 


Otwornica żyjąca w wodach słodkich, Gromia; 
(pod mikroskopem). 
Pok. oznacza pokarm, który chwyta wypustkami 
swego ciała. 


Dla lepszego uzmysłowienia wyobraźmy so- 
bie, że ciało człowieka, doszedłszy do doj- 
rzałego wieku, dzieli się na dwie równe 


Fig. 3. 


połowy i że każdej z tych połów dorasta 
część brakująca. rp. lewej — prawa, pra- 
wej — lewa i że tak powstają dwa po- 
tomne osobniki ludzkie. Te doszedłszy do 
wieku dojrzałego znówby się rozpadły na 
potomstwo. Przy takim sposobie rozmna- 


Różne skorupki wapienne otwornic mor- 
skich, przyczyniające się do wytwarzania pokładu 
kredy. (Powiekszone znacznie). 


plarzy. Całe miliardy tych drobnych stwo- 
rzeń bujają w przestworach moskich, a gay 


1 


martwe ich skorupki padają na dno, wy- 
twarzają tam grubą warstwę namułu. Nie- 
= kiedy пати! ten gromadzi się w tak wiel- 

= kich ilościach w przystaniach morskich, że 
tamuje ludziom żeglugę. Niegdyś w cza- 
Sina. sach bardzo odległych, 
przed setkami tysięcy 
lat w morzach ówcze- 
snych żyły nieprzebra- 
ne ilości otwornic, a 
ich martwe skorupki, 
padając na dno mo- 
rza, wytworzyły tam 
bardzo grube pokłady 
wapienne, które dały 
początek skałom kre- 
dowym. Kreda więc 
biała, to nie innego, 
tylko zlepki mikrosko- 


Fig. 4. 
Kawałek skały wa- pijnych skorupek 


piennej, zawierającej otwornic, które nie- 


_, skorupki wielkich otwor- gdyś zamieszkiwały 
‚ 1. zw. Numulitów. morza 
Słabo powiększone). Е 


otwornic byly bardzo duże, dosięgały wiel- 
_ kości halerza lub jeszcze znaczniejszej, 


Fig. 5. 
Słonecznica przez mikroskop widziana. 
` a z namułu przez nie wytworzonego po- 


` wstaly skały wapienne, zwane numulito- 
wemi, bo istotki te nazwano numuli- 


Niektóre gatunki 
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tami (Fig. 4). Przy wejściu do cudownej 
naszej doliny Kościeliskiej w Tatrach znaj- 
dują się wielkie skały z wapienia numuli- 
towego, a górale nasi, nieznając ich po- 
chodzenia, przypuszczają, że skorupki te są 
skamieniałemi ziarnami zboża, które Bóg 
za karę ludziom w kamień przemienił. 
Powracając do naszej kropli wody, mu- 
simy zwrócić uwagę na inne jeszcze istotki, 
które w niej pod mikroskopem zauważyć 
możemy. Oto z pewnością napotkamy 
w niej jeszcze liczne zwierzątka, zwane 
wymoczkami, a które nadzwyczajnie 
szybko poruszają się w wodzie. Jeżeli do 
szklanki wody włożymy nieco siana i przez 
kilka dni je tam zostawimy, by zaczęło 
nieco gnić, to roz- 
mnożą się w tej wo- 
dzie liczne wymoczki, 
które gołem już na- 
wet okiem możemy 
rozeznać, jako dro- 
bniutkie punkciki 
szybko się poruszają- 
ce. Pod mikroskopem 
zaś zauważymy, że 
bywają one najroz- 
maitszych kształtów. 
Jedne są owalne jak 
na Fig. 6, inne mają 
postać kulek, cebrzy- 
ków, pięknych dzwo- 
neczków, długich roż- 
ków i t. p. 
Wszystkie one ma- 
ją ciało, jak pełzak, 
złożone z istoty gęstawo-plynnej, ale po- 
kryte są zzewnątrz cienką błoneczką, na 
której osadzone są liczne, drobniutkie włoski 
{. zw. rzęski, nader szybko się poruszające, 
wszystkie razem jednocześnie, jak wahadło 
zegara, tam i napowrót. Rzęski te (Fig. 6) 
działają jak małe wiosła, a odbijając się 
niemi, wymoczek szybko mknie w kropli 
wody, która dla niego jest jakby całem je- 
ziorkiem. I w ich ciele, podobnie jak u peł- 
zaka, znajduje się utwór gęściejszy t. z. ją- 
dro. Wymoczek opatrzony jest drobnym 
otworkiem, jakgdyby małemi ustami, przez 
które pokarm przenika do wnętrza jego 
ciała, zapędzany tam ruchem rzęsek. Istnieją 
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Fig. 6. 
Wymoczek przez mi- 
kroskop widziany. 


i liczne inne jeszcze mikroskopowe zwie- 
rzątka, które napotkać można w kropli 
wody, zaczerpniętej ze stawu, np. piękne, 
kuliste, twardymi promieniami opatrzone 
słonecznice (Fig. 5) i t. p. 

Oprócz mikroskopowych przedstawicieli 
świata zwierzęcego, możemy też znaleźć 
w kropli wody drobne mikroskopowe ro- 
ślinki, opatrzone wewnątrz gałeczkami 
barwy zielonej czyli t. zw. zieleni, od 
których zależy także barwa zielona i 
wyższych roślin. Oprócz tego znajdu- 
jemy też tam liczne mikroskopowe ro- 
ślinki, nie zawierające zieleni, z których 
najważniejsze są t. zw. bakterye. Są 
one jeszcze znacznie mniejsze, niż pełzaki, 
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Bakterye (bakcyle) pod mikroskopem, wi- 
dziane przy bardzo silnem powiększeniu. 
a, b, c, różne gatunki pospolite w wodach stojących, 
d = bakcyl wywołujący suchoty (tuberkulozę). 
е =bakcyl tyfusu brzusznego, f = bakcy wywołu- 
jacy cholerę. 


wymoczki i inne poznane przez nas ustroje. 
Ksztaltu bywają kulistego, częściej jednak 
pręcikowatego a niekiedy wyglądają jak 
sprężynki (Fig. 7). Te istoty odgrywają 
ogromną rolę w przyrodzie. Gdzie tylko 
coś gnije, czyli rozkłada się, tam żyją mi- 
liony t. zw. gnilnych bakteryi, które roz- 
kład ten podtrzymują. Gdzie tylko coś ki- 
śnie lub fermentuje, tam również miliony 


żyją bakteryi i właśnie owo kiśnienie lub | 


fermentacyę podtrzymują. Są także bakte- 
rye bardzo szkodliwe dla życia ludzkiego 
lub zwierzęcego, bo dostawszy się do ciała 
człowieka lub zwierzęcia, wywoływać mogą 
niebezpieczne choroby. Słyszeliście zapewne 
nieraz, że władza lekarska zakazuje uży- 
wania do picia wody z pewnych studzien, 
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a to dlatego właśnie, że w nich wykryto 
obecność pewnych bakteryi chorobotwór- ~ 
czych. Zdarza się, że w mieście panuje ty- 
fus brzuszny, a źródłem choroby jest ja- 
kaś studnia ze złą wodą, zawierającą bak- 
terye tyfusowe (Fig. 7 e), które, gdy do- 
stają się przez picie wody do ciała ludz- M 
kiego, rozmnażają się tam i wywołują ową 
groźną chorobę. Bakterye cholery, wyglą- 
dające jak przecinki (Fig. 7 f), mogą się 
też przenosić za pomocą wody, niemi zaka- 
żonej i dlatego podczas cholery należy 
unikać picia surowej wody podejrzanej 
czystości. I liczne inne choroby ludzkie lub 
zwierzęce powodowane bywają przez bak- · 
terye, które przenosić się mogą zapomocą 
wody, powietrza lub różnych przedmiotów, 
n. p. bakterye suchotnicze (tuberkuliczne) 
zapomocą plwocin osób, chorych na ви- 
choty. Poznanie tych ustrojów dało lu- 
dziom znakomitą broń do walki z niemi. ~ 
Były czasy, kiedy całe osady ludzkie i mia- 
sta wymierały nawet w krajach ucywili- 
zowanych na cholerę lub morową zarazę. 
Ale gdy nauka wykryła owe drobne ustroje, 3 
bez pomocy mikroskopu wcale nie wi- 
dzialne, gdy przekonała się, że one to są 
przyczyną owych chorób, rozpoczęła z niemi · 
walkę. Dziś używamy t. zw. środków desin- 
fekcyjnych n. p. karbolu, formolu i innych, 
które służą do zabijania bakteryi, dziś uni= 
kamy złej wody, zamykamy studnie, bę- 
дасе źródłem chorób (п. p. tyfusu brzusz-- 
nego) i t. d. Lekarze ratują przeto ty- 
siące ludzi od chorób i śmierci, oszczę- 
dzają cierpień ludzkości, a to wszystko 
osiągają przez skrupulatne i wszechstronne 
badanie przyrody. Widzicie więc, że i bada- ~ 
nie żyjątek, znajdujących się w kropli wody 
nietylko wykazuje nam tysiączne postaci, 
nader interesujące i godne przeto pozna- 
nia, ale prowadzi także do poznania istot, 
które mają doniosłe znaczenie dla nauki 
lekarskiej. ; 

Różne wymienione wyżej ustroje, zwie- 
rzęce i roślinne, jak п. p. pełzaki, wy- 
moczki, bakterye, mają szczególną zdolność 
zabezpieczania się na wypadek wyschnięcia _ 
wody lub innego płynu, w którym żyją. _ 
Gdy woda, którą zamieszkują, wysycha, 
istoty te albo się same otorbiają, t. j. kur- 


czą się i pokrywają twardą błoneczką, to- 
rebką, w której przez długi czas, jakby 
w stanie uśpienia, spoczywać mogą, albo 
też, jak bakterye, produkują szczególne 
ciałka, t. zw. zarodniki, które mogą w su- 
chem miejscu bardzo długo przebywać. To 
też w pyle powietrza unoszą się całe 
miliony takich otorbionych istot lub ich 
zarodników, a gdy pył ten dostaje się do 


wody lub do innego płynu, w którym żyć 
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| mogą, powstają z nich na nowo istoty, do 
| pierwotnych podobne. Gdybyście więc nawet 

najczystszą wodę umieścili w otwartem na- 
czyńku, a wodę tę przedtem silnie przego- 
towali w celu zabicia wszystkich żyjątek 
w niej zawartych, to po krótkim już cza- 
sie zjawią się w niej różne istoty mikros- 
kopowe, dostawszy się do niej z pyłu po- 
wietrza. 


Z wiejskiej szkółki. 


Wiosenny powiew, co kwiatów na łące 
Zbudził kielichy, 

Usta jej zimne, pobladłe, milczące, 
Całował cichy. 

Leciuchnem drżeniem przejmował zasłony 
Czarnej sukienki, 

I pęk róż dzikich, i wianek zielony 
W głowach trumienki... 

Cicho szeleszcząc przez powój i rąbki 
Białych firanek, 

Nienakarmione wypłaszał gołąbki 
Na pusty ganek... 

Otwartem oknem jaskółka wleciała 
Z pieśnią majową, 

I czarnem skrzydłem mignęła, jak strzała, 
Nad martwą głową. 

Gromnica błyski zimne, jak łzy cudze, 
Rzucała drżąca, 

Ruchomą plamą czerwieniąc na smudze 
Złotego słońca. 

Nikt się nie modlił, nikt we łzach nie klęczał | 
Przy tej trumience; 


_ Nikt się z tą bladą nie żegnał, nie jęczał, 


Złamawszy ręce...‏ د 
I tylko Chrystus wyciągał ramiona‏ 
Z krzyża boleśnie,‏ 


І tylko pliszka z gałązki spłoszona. 


Nuciła pieśnie. 
* ж 


Nagle z kościółka rozgrzmiały dzwony, 
Przeciągłe, lzawe, 

A las zaszumiał w chór sosen zielony 

miertelne „ave*. 

Na łąki idąc, ze świtem i rosą, 
Wiejska gromada 

Stanęła w rogu, ten z sierpem, ów z kosą, 
Jako wypada. 

Pod przyzbą stoi, oparta pod brodę, 
Znachorka siwa, 

Wróżąc sąsiądkom na lny ich pogodę, 
A deszcz na żniwa... 

Młode wieśniaczki z oczyma suchemi 
Wzdychają głośno, 

A dziad zawodzi, zasiadłszy na ziemi, 
Pieśnią żałosną. 

Wtem śmiech wybuchnął kaskadą wesołą: 
To dziatwa wioski, 

Со się zebrała przed pustą dziś szkołą, 
Gwarząc bez troski... 

Śmierć z swym spokojem ustąpić musiała 
Przed życia ruchem. 

I tak zasnęła ta cicha i biała 
Wśród obcych duchem. 


* o. * 
* 


O lesie ciemny! o smutne wy dzwony! 
Kogo żegnacie? 


ЖЕ сун SSR 


, Gdzie jest jej matka? gdzie ojciec rodzony? | Ach! ona była, jak tęcza, co ziemię 


Gdzie bracia w chacie? 

— Rodzona matka — to ziemia, co płowy 
Plon żyta dała... 

— Ojciec rodzony, to lud ten wioskowy... 
Tak go kochała! 

— Rodzone siostry i bracia rodzeni, 
To wiejskie dziatki. 

Te, które wiodła do światła od cieni, 
Z uczuciem matki. 

Młoda żniwiarka na wspólnych prac niwie 
Stanęła śmiało, 

I snop swój ciężki wiązała cierpliwie 
Przez dobę całą. 

Choć nikt zachęty nie ozwał się słowem, 
Nie dał pomocy, 

Trwała tak, stojąc na polu jałowem 
Z świtu do nocy. 

I tylko czasem, pobladła, znużona, 
Z mokrą powieką, 

Wznosiła swoje mdlejące ramiona 
W przestrzeń daleką; 

` I tylko czasem szepnęła: „Jak ciemno! 
Kiedyż zadnieje?* 

Walcząc z śmiertelną niemocą daremno, 
Tracac nadzieję. 


Czemu u nas taka bieda? 


Smulną, o bardzo smutną jest ta ziemia 
polska, która pod nazwę Galicyi i Lo- 
domeryi 130 lat temu przeszła pod pano- 
wanie austryackie. 

Smutną, biedną i zaniedbaną... 

Sąsiedzi na zachodzie bogacą się, inne 
ludy mają się dobrze, nie brak im chleba, 
nie brak pracy — pełne są nadziei i ochoty 
do życia, a u nas? — pożal się Boże! 

Czyż nie warto zastanowić się nad tem, 
czemu to tak? — czy to u nas gorsi ludzie, 
czy gorsza ziemia, czy inne niebo i może 
inny Bóg nad nami? A przecież prawdą 
jest, że źle, bardzo źle się dzieje — dzie- 


Jednoczy г niebem... 

Była skowronkiem dla wioski, co drzemie, 
Dla ducha — chlebem... 

I była rosą, co rzeźświ о Świcie 
Zioła mdlejące... 

Była gwiazdeczką, co czuwa w błękicie 
Nim wzejdzie słońce. 

ж 4 ж 

Dziś stary cieśla w trumienkę sosnową 
Zabija ćwieki, 

I krzyż zakreśla w powietrzu nad głową 
W odjazd daleki... 

Ubogi wózek zaskrzypiał na piasku 
Samotną drogą, 

Przed nim mgła srebrna, a za nim snop 
Więcej nikogo. [blasku — 

Tylko sierotka żegnała go mała 
Smutnem wejrzeniem, 

Tylko się róża w ogródku rozwiała 
Ostatniem tchnieniem... 

Tylko jaskółki za trumną leciały, 
Szczebiocąc długo... 

I tylko tuman wstał cichy i biały. 
Nad modrą strugą. 


Marya Konopnicka. 


siątki tysięcy uciekają rok rocznie z kraju, 
nędza zabija przedwcześnie dzieci i doro- 
słych a reszta prowadzi życie takie ciężkie, 
ach tak ciężkie, że im nawet nie żal umie- 
rać. A czy ci, którym się lepiej powodzi, 
nie mają powodu do trosk i cierpień, czy 
bogatsi gospodarze obdarzeni liczną ro- 
dziną nie frasują się gorzko, co to stanie | 
się z ojeowizną, z tą ziemią, która ich żywi, _ 
gdy przyjdzie ją dzielić na jeszcze mniej- _ 
sze nie dające już utrzymania skrawki? _ 

To nie jest troską jednego lub kilku, to 
troska, ból i cierpienie wszystkich — to 
rozpacz setek i tysięcy, to widmo nędzy, 
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Z OBRAZÓW A/'GGROTTGERA$,WOJNA:: 


„Pożegnanie“. 


Dodatek" defkalendarza K. Мојпага, 


które zbliża się zwolna, ale pewnie. To 
widmo, które wypędza ludzi na zarobek 
do Niemiec, do Moskali, do Ameryki; czło- 
wiek zrozpaczony zrywa z tem wszyst- 
kiem, co mu wrosło w serce i duszę, zry- 
wa, choć męka go tłoczy, porzuca ziemię 
swą, swoich bliskich, bo nad to wszystko 
silniejszym jest głód, strach przed osta- 
teczną nędzą... żebractwem. 

I czemuż to tylko u nas tak coraz go- 
rzej — zapytać musi każdy człowiek czu- 
jacy, z goryczą — czemu? 

Chcę Wam, bracia, na to dać odpowiedź 
nie jednę, ale kilka, bo nim się człowiek 
zabierze do poprawy walącej się chaty, 
musi poznać wpierw, dlaczego się wali 
i gdzie wpierw siekierę przyłożyć trzeba. 

Jeden powie, że podwaliny zgniły, drugi 
że bok się wali, inny sądzi, że to dach się 


‚ chyli a znowu ktoś woła, że to od sąsiada 


ciśnie coś na chałupę i tam poradzić 
trzeba. 

Widzicie, ile to może być takich maj- 
strów od rady... i mądrych i głupich i złych 
i dobrych. A przecież rozumny cieślą lub 
murarz, budowniczy, który wie, jak to dom 
wygląda i jak się trzyma w kupie, zbada 
i trafi odrazu w przyczyne. 

Tak jest i z biedą i nędzą i gorzką dola 
ludzką. Jeden powie, że wszystkiemu winni 
panowie; drugi składa na żydów; trzeci że 
to przez grzechy; czwarty wymyśli jeszcze 
co innego, a ludzie nie zastanawiając się, 
czy to, со słyszą, jest prawdą, wierzą w ba- 
nialuki i zamiast poprawić dol swą, je- 
szcze ją pogarszają. 

A więc jak tu poznać prawdę, gdzie to 
ten majster, który powie: oto patrzcie, tu 
jest przyczyna — to a to zrobić trzeba 
a będzie i musi być nam wszystkim lepiej. 

Pomału dojdziemy do tej prawdy, trzeba 
najpierw się spytać, czy naprawdę cały na- 
ród tak cierpi, bo przecież są i chłopi ubo- 
dzy, są gospodarze, są dziedzice, są księża 
a potem w miastach mamy rzemieslników, 
fabrykantów, urzędników, adwokatów, dok- 
torów, różne zawody, dalej wojskowych, 
bankierów, kupców, obok robotników ży- 
jących z dnia na dzień lub zatrudnionych 
w fabrykach. 

Trzeba podumać nad tymi wszystkimi 

„Kalendarz Powszechny“. 
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stanami, trzeba pomyśleć, jak to było da- 
wniej a jak dziś, trzeba wiedzieć, jak to 
każdy człek dziś pracuje i co ma z tej 
pracy dla siebie, żony i dzieci, aby dojść 
do tego, czemu tak mało ludziom jest do- 
brze, a tylu, tylu ludziom źle. Zapytajcie 
np., gdzie chcecie lub kogo chcecie, czy 
średnio zamożny gospodarz może dobrze 
wyżyć z gruntu, czy może odłożyć na 
wiano dla córek, czy łatwo mu przyjdzie 
wychować synów na dobrych majstrów 
albo navksiędza, nauczyciela і t. d.? Każdy 
wam powie, że bieda; nie ma gdzie nawet 
terminować, bo i w iniastach i miastecz- 
kach ciężkie życie, ot najmują się gospo- 
darscy synowie na parobków i już na całe 
życie nie odmieni doli — a wróci z woj- 
ska, to jeszcze gorzej bieduje. 

To tak nie było dawniej, można było 
i zboże dobrze sprzedać i skórę i drzewo 
i to, co tam w domu pilni ludzie przez 
zimę naszykowali: płótna, kosze, wełnę, 
len, wyroby z drzewa, tkaniny i t. d. i han- 
del szedł dobrze. Za czasów dobrego króla 
polskiego Kazimierza Wielkiego, 
który panował przeszło 500 lat temu, kwitł 
w ojczyźnie naszej przemysł; rozumiał ten 
„król chłopków*, że to, co ludziom po- 
trzeba na odzienie, na pożywienie i do roz- 
rywki: towary różne, narzędzia, naczynia 
i wiele innych potrzeb — trzeba wyrabiać 
w kraju. 

A trzeba dlatego, bo inaczej przywożą 
te rzeczy z zagranicy i nietylko nasze pie- 
niądze i to, co się zarobi pracą na roli 
pójdzie do obcych, ale i ludzie nasi nie 
znajdą zarobku w kraju, swoim groszem 
wspomagają tylko obcych rzemieślników, 
obce składy i t. d. Sławny ten król chciał 
złączyć dolę ludu wiejskiego z dolą miast, 
wspierał rękodzieła, dbal o rozwój ich i tak 
n. p. założył Sukiennice w Krakowie, 
gdzie sprzedawano tkaniny płócienne słynne 
wyroby rękodzielników krakowskich i san- 
domierskich. 1 wielki król Jagiełło krzewił 
dalej przemysł i handel, ochraniał go roz- 
maitemi dobremi prawami i ustawami. Aby 
poznać, jak to ludzie pracowali na poży- 
tek swój i całego kraju, dość jest przyto- 
czyć, ile tu było fabryk, jakie tu prze- 
różne rzeczy wyrabiano w Polsce. 


= 
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Byli kobiernicy, co wyrabiali dywany; 
byli kołtrymarze, którzy wyrzynali różne 
postacie na korze z drzewa i niemi zdo- 
bili obrazy, ściany, meble; byli garbarze 
i futernicy, kaletnicy, którzy wyrabiali worki 
i woreczki, czapnicy, bednarze, hurtowniey, 
co kupowali sukna i uszyte z niego suknie 
na targ wynosili; byli iglarze, kotlarze, no- 
żownicy, zamesznicy, co skórę na irchę wy- 
prawiali i mnóstwo, mnóstwo najróżno- 
rodniejszych rzemiosł i wszyscy mieli się 
dobrze. Nędzne dzis nasze mieściny, które 
mają zaginione przedmieście, puste nieraz 
rynki, w których mieszkają często biedaki 
bez sposobu do życia, liczyły kilkaset lat 
temu po kilkaset warsztatów rzemieślni- 
czych. 

W każdem prawie znaczniejszem mieście 
były 130 lat temu garbarnie, huty szkła, 
papiernie, mydlarnie, blichy płócienne, pol- 
skie drelichy, płótna żaglowe słynęły tak, 
że wywożono je do Węgier, Rosyi, nawet 
do Włoch; fabryki sukienne polskie zatru- 
dniały tysiące robotników, a wyroby garn- 
carskie polskie, jak np. garnki denkowskie 
z lubelskiego poszukiwano nawet w Szwe- 
cyi. Na Rusi wyprawiano skóry czarne do 
obuwia, baranie na kożuchy, garbowano je 
na safiany i obcy nawet chwalili zręczność 
i pracowitość polskich rękodzielników. 

Kto ciekaw tego wszystkiego może prze- 
czytać bardzo zajmujące rzeczy w książce: 
Wiadomości о fabrykach i rękodziełach 
w dawnej Polsce. 

Wszystko to z upadkiem Ojczyzny, z u- 
padkiem Polski przepadło — obce rządy 
rozebrały ziemię polską, obcy zaczęli się 
tuczyć pracą ludu polskiego, obcy nałożyli 
wysokie podatki na chłopów i rękodziel- 
ników i przyszła bieda i nędza na lud pol- 
ski i ruski. A potem nastały czasy całkiem 
inne, niż były dawniej; to co przedtem 
wyrabiali ludzie rękami i narzędziami, za- 
częto wyrabiać machinami. Uczeni, tech- 
nicy, ludzie pomysłowi wymyślali ciągle 
coraz doskonalsze ulepszenia; przy machi- 
nach zaczęto używać siły pary, siły elek- 
tryczności i wszystkie prawie wyroby co- 
dziennego użytku stawały się coraz tańsze. 
Dość dziś pójść na jarmak, aby zrozumieć, 
со to znaczy wyrób fabryczny: chusteczki, 
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рібсіепка barwne, formy, fajeczki i Bóg 
wie nieco, dostać można za bezcen; nawet 
obuwie dziś robią już maszyny. 

A przecież musieliście widzieć, że” і па 
roli orzą już dziś, sieją więksi właściciele, 
zbierają z pomocą maszyn — idzie to le- 
piej i taniej. 

Lecz może powiecie teraz, że to, przez 
te maszyny naród biedny, bo bez 
nich ludzie mieliby zarobek. 

Wydaje to się niejednemu prawdą, ale 
tak nie jest. 

I u nas byłoby lepiej, gdyby te fabryki 
były w kraju, gdyby tu ludzie mieli zaro- 
bek a tymczasem wszystko prawie co ku- 
puje się w miastach, pochodzi z zagra- 


пісу; tam są fabryki, tam ludzie pra- 
| cują, mają zarobek, mogą przez to żyć 


lepiej, mają za co chować dzieci, mają za 
co uczyć się, a u nas wszystko idzie w na- 
jem do cudzych. 

I tu pierwsza przyczyna złej doli. Nie 
ma u nas takiego przemysłu, nie ma 
fabryk, w którychby synowie mogli pra- 
cowac, bo przecież rąk do roboty jest 
dosyć. 

Zarobek na łanach pańskich nie wystar- 
czy, bo często strasznie skąpy, więc ludzie 
nasi uciekają z kraju.. bo przecież każdy 


| chce żyć... 


A że żyjemy w niewoli, że Polska 
jest pod panowaniem trzech zaborów, 
więc nam nie może być dobrze. 


Zaborcy dbają o siebie, a nam się 


| zdaje, bo wmawiają tak w nas, że o nas 


dbają, o lud polski i ruski. 
To nieprawda oniby chcieli, to jest 
Niemcy i Moskale całkiem nas już zgnępbić, 


| żeby nawet słych zaginął o wielkiej pięk- 


nej Ojczyznie i chcą, abyśmy zawsze byli 
w siużbie. 


Dlatego nasyłają nam ajentów ze swo- 


| ich fabryk, nasyłają towary tandetne, 


których tam u nich nikt kupić nie chce, 
bo ludzie są bardziej wybredni i mają się 
lepiej. Trzeba koniecznie, abyśmy rozu- 
mieli, że tu jest pierwszy powód naszej 
biedy. — Nie ma pracy, nie ma gdzie za- 
robić w kraju na jakie takie życie, nie ma 
fabryk. 


„ELGG zacz Жир М 


Bieda coraz większa a podatków nigdy 
nie podarują... 

Nie ma gdzie pracować tak wydatnie, 
by się jakotako zarobiło i na życie wła- 
sne i rodziny — nie ma wielkich fabryk, 
a pełno jest rąk do pracy. Oto pierw- 
szy istotny powód nędzy. 

Jeśli byliście kiedy w sąsiednich kra- 
jach, to zobaczyliście, iż jakkolwiek i tam 
ludzie narzekają i dzieją się różne niespra- 
wiedliwości popełnione na ludzie, ubo- 
gich robotnikach i chłopach, to przecież 
i ci chłopi i robotnicy lepiej żyją, niz 
nasi. To nam może stwierdzić tę prawdę, 
że tam, gdzie są warsztaty dla pracy, gdzie 
wyrabiają wszystko w kraju i ludność 
kupuje to, co w kraju się robi — nie- 
jako na własnem gospodarstwie, tam musi 
być lepiej... 

Trzebaby więc pomyśleć o tem, by i u 
nas tak było; trzeba, żeby się domagali 
ludzie wszędzie i pytali, czy to, co kupują 
wyrabia się w kraju, czy ten pieniądz wy- 
dany pójdzie dla obcego rzemieślnika lub 
fabrykanta, czy pozostanie niejako w domu. 

Pewnie, że jeśli co drogie i kiepskie, to 
trudno kupować choć krajowe i człek 
woli przecież tańsze i lepsze, bo i tak nie 
ma zadużo grosza; gdyby jednak wszyscy 
ciągle bili na to i wmawiali tak na tych, 
co przędą, tkają, szyją, kują i t. d. wy- 
konują różne towary — by robili dobrze 
i tanio, to i ci rzemieślnicy, prze- 
mysłowcy dbaliby o robotę — widzieliby 
bowiem, że zawsze znajdą kupców 
w kraju i robota nie zostanie na składzie 
w domu. 

‚ Tak dziś wszędzie już ludzie o tem 
mówią i myślą, ale to zamało jak sami 
miastowi łamią sobie głowy nad tem; 
to jest także sprawa ludu; interes chło- 
pów bezdomnych i robotników bez pracy. 
Otóż muszą się i oni domagać tego, mu- 
szą wszyscy razem — wszystkimi sposo- 
bami, na jakie pozwala dzisiejsze 
prawo ikonstytucya w państwie 
domagać się i w radach gminnych i po- 
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wiatowych i od kraju i od państwa, aby 
ci, którzy rządzą, starali się ciągle o to, 
by nastała praca przemysłowa w kraju; 
by zakładano fabryki, warsztaty, by pou- 
czano ludzi uczciwie, gdzie i jak mogą 
znaleźć pracę; gdzie i jakie towary kra- 
jowe są do nabycia... 

Jak nie będzie nacisku z naszej strony, 
jak się będzie zdawało, że was te sprawy 
nie nie obchodzą, to może jeszcze po- 
wiedzą, iż Wam jest dobrze i nie trzeba 
ani nauczać. ani oświecać, ani o nic się 
starać, to wtedy — zrozumiecie, nic się 
doli nie poprawi. W takich sprawach nie 
można zdać się na łaskę opatrzności — 
bo o to trzeba dbać, trzeba pracować 
i walczyć nieraz ze złymi ludźmi a przysło- 
wie mądre mówi: „pomagaj sam so- 
bie, a Bóg ci dopomoże*. 

Dlatego pomagajmy sobie wzajem — wo- 
łajmy o to, co uznajemy, iż może zaradzić 
biedzie; żądajmy, aby rozrósł się prze- 
mysł w kraju i aby to, co w kraju wy- 
rabiają, było kupowane wszędzie 
w kraju i przez prywatnych ludzi i przez 
gminy, powiaty, instytucye krajowe, pań- 
stwowe i і. p. 

Jak będziemy leniwi, ospali i zdamy się 
na zgubne myśli: „naj tak bude, jak bu- 
walo...“ — wtedy піс nas nie udźwignie — 
przepadniemy! Gdy rozwinie się sposobność 
do pracy, gdy lud zamiast uciekać za gra- 
nicę, za morze, będzie mógł zarabiać w fa- 
brykach, warsztatach, odda się różnym 
rzemiosłom w wielkich zakładach; poduczy 
się, wykształci wtedy będzie trochę le- 
piej. Wtedy znowu zrozumie się łatwiej 
i dalsze przyczyny nierówności na świe- 
cie — dlaczego dzieją się niesprawiedliwo- 
ści i wtedy zrozumiemy w jaki sposób dal- 
szej zaradzić nędzy ludu i dobijać się 
swobody... 

Pomówimy o tem i rozjaśni się niejedno 
o czem nieoświeceni ludzie sądzą, iż nie 
poradzi na to rozum ludzki... 


Edmund Libański. 
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Krzyżacy i ich następey. 


W poprzednim roczniku kalendarza mie- 
liście, kochani czytelnicy, opis bitwy pod 
Grunwaldem przez Henryka Sienkiewicza, 
wyjęty z jego wielkiej 4-tomowej powie- 
ści, p. t: „Krzyżacy“. W tym roku odby- 
wały się we wszystkich większych miastach 
a nawet i po miasteczkach nabożeństwa 
i wielkie uroczystości na pamiątkę, że przed 
blisko 500 laty praojcowie nasi odnieśli 
wspaniałe zwycięstwo nad zakonem nie- 
mieckim Krzyżaków. 


Niema więc zapewne nikogo z pośród | 


Polaków, coby o Krzyżakach nie słyszał, 
ale zapewne jest jeszcze wielu takich, co 
dokładnie o tem nie wiedzą, więc podamy 
tu krótką historyę Krzyżaków i ich nastę- 
pców. 

Wiemy z historyi świętej, że Jezus Chry- 
stus został ukrzyżowany i pochowany w da- 
lekiej ziemi, w Palestynie, w mieście Je- 
rozolimie. 

Z całego świata pielgrzymi chodzili do 
grobu Chrystusa, ażeby tam znaleść w mo- 
dlitwie pociechę w nieszczęściach i wybła- 
gać odpuszczenie grzechów. Ale Jerozolima 
należała do niewiernych, do Arabów, któ- 
rzy często pielgrzymującym chrześcijanom 
bronili dostępu do grobu Chrystusa, prze- 
śladowali ich, a nawet zabijali. Królowie 
europejscy ujęli się za pielgrzymami i ogło- 
sili tak zwane krucyaty czyli wojny święte 
albo krzyżowe, mające na celu zdobycie 
Jerozolimy i odebranie grobu Chrystusa 
niewiernym. Wojen tych było siedem, 
a trwały całe dwa wieki. Europa w tych 
krwawych pochodach straciła kilka milio- 
nów ludzi, ale grobu Chrystusa nie pozy- 
skała. W czasie tych krucyat utworzono 
zakony rycerskie, które miały za zadanie 
opiekować się pielgrzymami i bronić mie- 
czem Ziemi świętej. Jeden właśnie taki 
zakon, złożony z rycerzy Niemców, na- 
zywał się zakonem Krzyżaków. Rycerze ci 
byli zakuci w żelazną zbroję, na którą na- 
rzucali płaszcz biały z krzyżem czarnym, 
żyli, jak mnichy, za patrona mieli św. Je- 


rzego i Najświętszą Pannę, a naczelnika 
swego nazywali mistrzem. Gdy skończyły 
się wojny krzyżowe, zakonnicy-rycerze po- 
wrócili do Europy, powrócił też zakon Krzy- 
żaków i osiedlił się w Wenecyi, w jednem 
z najpiękniejszych miast włoskich, zbudo- 
wanem na morzu Adryatyckiem na palach 
i filarach. 

W Polsce na Mazowszu rządził wów- 
czas książę Konrad brat Leszka Białego. 

Ziemie księcia Konrada graniczyły z Pru- 
sami, krainą położoną nad morzem Bal- 
tyckiem i zamieszkaną przez lud pogański, 
barbarzyński i wojowniczy. Poganie ci usta- 
wiecznie niepokoili Konrada, napadając i ra- 
bując jego ziemie. Konrad, nie mając na 
nich sposobu, sam lichy wojownik, wezwał 
na nich owych rycerzy Krzyżaków, dając 
im ziemię Chełmińską za to, aby go bro- 
nili od Prusaków pogan. Niestety Konrad 
zawiódł się. Dawnych rycerzy, broniących 
grobu Chrystusa było już w zakonie nie- 
wiele. A ci, którzy świeżo wstąpili do za- 
konu — nie warci byli nazwy rycerzy. 

Tak więc Konrad wpuścił dobrowolnie 
Niemców do Polskiej ziemi i za błąd ten 
przyszło Polakom ciężko pokutować do- 
tychczas. 

Jak Krzyżacy umieli nawracać na wiarę 
św., dość powiedzieć, że ciemnych pogan 
chrzcili mieczem, ale nie wodą i słowem 
Bożem. W r. 1226 osiedlili się w Polsce, 
a już w pięćdziesiąt kilka lat później (w r. 
1288) znikli Prusacy z widowni świata, 
wymordowani przez tych, co przybyli ich 
uczyć miłości Boga i bliźniego!... — Ziemie 
zdobyte zajęli Krzyżacy pod swoje pano- 
wanie, nabudowali tam obronnych miast 
i zamków, nasprowadzali osadników nie- 
mieckich, przybyła tam także dosyć 
znaczna liczba Polaków i w ten sposób 
zupełnie się zmieniła powierzchnia krainy 
pruskiej. — Wypada tu jeszcze zaznaczyć, 
że Krzyżacy od samego początku myśleli 
o utworzeniu pod bokiem Polski zupełnie 
niezawisłego państwa i w tym celu, aby 
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nie ulegać zwierzchnictwu książąt mazo- 
wieckich, oddali się w opiekę cesarzowi 
niemieckiemu i papieżowi. 

Ale nie myślcie o tem, że Krzyżacy na 
tem poprzestali. Plemię niemieckie ma to 
do siebie, że się nigdy i niczem nie na- 
syci. — Na wschód od podbitej ziemi pru- 


dotychczas rozdrobnieni zbliżyli się ku so- 
bie i zespoleni blisko sto lat stawiali dość 
skuteczny opór drapieżnemu Zakonowi. 
Obronę ułatwiały im wielce ogromne, dzie- 
wicze bory, potrzebowali bowiem tylko 
naścinać drzew i poczynić zasieki, aby nie- 
przyjacielowi drogę zatamować. Często na- 


Według obrazu Ardriollego. 


Krzyżak porywający dzieci litewskie. 


skiej mieszkali Litwini, wtedy jeszcze w po- 
gańskich błędach trwający, pod wielu wzglę- 
dami zbliżeni do Słowian. Jest to naród 
uczciwy, cichy, łagodny, małomówny, ale 
niedowierzający i zacięty; co sobie umyśli 
to musi także i wykonać. Z tymi więc 
rozpoczęli dalsze boje i zabory pod pozo- 


wet znaczne klęski zadawali Krzyżakom. 

Ale najdosadniej charakteryzuje podłość 
krzyżacką to, że chytry Zakon targnął się 
nawet na tę, która go po macierzyńsku 
przytuliła i swemi ріодаті wykarmiła, t. j. 
na Polskę... Własnie w sto lat po przy- 
byciu na Mazowsze rozpoczęli Krzyżacy 


rem szerzenia nauki Chrystusowej. Litwini | wojnę z Polską za króla Władysława Ło- 
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kietka, ojea Kazimierza Wielkiego, „króla 
chłopków* i wydarli nawet Polsce bogatą 
ziemię, Pomorze. 

Przez 5 lat toczyła się nierówna walka, 
aż w r. 1881 powiodło się Łokielkowi 
zwyciężyć ich pod Płowcami. 

wietne to zwycięstwo nie zmiażdżyło 
jednak potęgi krzyżackiej. Zachwiała się 
ona dopiero za króla Władysława Jagiełły, 
gdy Litwini przyjęli chrześcijaństwo, gdy 
oba narody Polska i Litwa zespoliły się 
i połączonemi siłami zaczęły pracować nad 
obaleniem wspólnego wroga. Zgoda ta nie 
na rękę była Krzyżakom. 

Podniecali więc ciągłe niesnaski między 
braćmi Jagielłowymi, chcąc z ich kłótni 
dla siebie ciągnąć korzyści. Chytre pod- 
stępy Zakonu zniecierpliwiły Jagiełłę, ze- 
brał wielkie wojsko i pociągnął ku Pru- 
som. Połączyli się z Polakami Litwini, Ruś 
i Tatarowie. Na ziemi nieprzyjaciela pod 
Grunwaldem, Jagiełło stanął obozem. Ują- 
wszy chorągiew z białym orłem król mo- 
dlił się o pomyślność bitwy, a wojsko z pie- 


śnią Boga Rodzico Dziewico — hasłem 
bojowem Polaków — stanęło gotowe do 
boju. 


Przed bitwą przysłali oni Jagielle po- 
słów z temi słowy: „Sławny królu, mistrz 
Ulryk przysyła ci dwa miecze, tobie jeden, 
a Witoldowi drugi, abyś się miał czem 
bronić*. Król odrzekł: „Przyjmujemy mie- 
cze, mogą się na was przydać*. I przy- 
dały się. Zakon srodze był ukarany za zja- 
dliwe urąganie z króla polskiego i litew- 
skiego. Urągali nam Niemcy wówczas i urą- 
gają niestety dotąd. Niegdyś mówili: — 
u was w obozie więcej łyżek niż zbroi, — 
dziś drwią z naszej niedoli, z naszej ła- 
twowierności, wyśmiewają się, żeśmy nie- 
zaradni, nieoszczędni, głupi, nieporządni 
i słabi. A my te obelgi musimy znosić, bo 
część prawdy jest po ich stronie. Ale od 
czegóż silna wola, godność i praca? Jak 
niegdyś Jagiełło zgniótł olbrzymie Niem- 
ców hufce pod Grunwaldem mniejszemi 
siłami, tak my zwyciężajmy dziś Prusaków 
siłą ducha! Nie dajmy się! 

Nie dajmy wydzierać sobie ziemi, chleba 
i zajęcia! Ale pracujmy nad sobą, byśmy 
im dorównywali w umiejętności i rozwoju 


umysłu, a przewyższali szlachetnością cha- 
rakteru. Ceńmy swą godność, czujmy się 
Polakami, braćmi i pracujmy dla dobra 
Ojczyzny na równi, jak dla osobistego do- 
bra. Wówczas Niemcy przestaną nam urą- 
gać — i nie będą deptali nas bezkarnie. 

Zwycięstwo Polaków pod Grunwaldem 
gdzie pozostało kilkadziesiąt tysięcy tru- 
pów krzyżackich, rozstrzygnęto los Krzy- 
żaków. Zakon złamany tą klęską już się 
nie zdołał podźwignąć. 

Ale niestety, ze zwycięstwa tego Polaey 
nie skorzystali i nie starli z oblicza ziemi 
wiarołomnego Zakonu. Krzyżacy nieraz je- 
szcze potem dali się we znaki Polsce i Li- 
twie, aż nareszcze przebrała się miara ich 
łotrostwa. Mieszkańcy dzisiejszych Prus 
Zachodnich, zarówno Polacy, jak przyby- 
sze niemieccy, uciskani przez Krzyżaków, 
utworzyli tajny związek i oddali się pod 
opiekę króla polskiego Kazimierza Jagiel- 
lończyka. Zaczęła się wojna i ciągnęła się 
18 lat. Polacy zdobyli stolicę Krzyżaków 
Malborg i znaczną część ich posiadłości. 
Za wstawieniem się papieża zgodził się 
król na zawarcie pokoju w Toruniu w ro- 
ku 1466. Zakon zwrócił Polsce Pomorze, 
ziemię chełmińską i michałowską, oraz 
część Prus z Malborgiem czyli dzisiejsze 
Prusy Zachodnie, które za polskich cza- 
sów nazywano królewskimi, i Warmię 
w Prusiech Wschodnich. Wielki mistrz 
czyli naczelnik Krzyżaków zobowiązał się 
składać hold królowi polskiemu i słuchać 
go we wszystkich sprawach, jako swego 
zwierzchnika, za со zatrzymał resztę Prus 
Wschodnich z Królewcem. 

Jednak i wtedy Krzyżacy nie zaprzestali 
zdradzieckich wybiegów i jak mogli, szko- 
dzili Polsce, wymawiali się od składania 
hołdu i t. d. Za Zygmunta Starego został 
wielkim mistrzem Krzyżaków siostrzeniec 
króla, Albert z rodu margrabiów branden- 
burskich. Сі margrabiowie osiedlili się 
w ziemi słowiańskiej, polskiej, w mieście, 
które się nazywało Braniborem, a które 
oni z niemiecka przezwali Brandenburgiem, 
później zaś przenieśli stolicę swego pań- 
stewka do Berlina, założonego na grun- 
tach wsi Kolno. W XV wieku jeszcze 


| w Brandenburgii ludność polska była li- 
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KRÓL WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO, POGROMCA KRZYŻAKÓW. 
(Panował od r. 1386 do 1434). 
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czną i nawet na dworze margrabiów nie- | Kraj ten wówczas jeszcze był na wpó! 


raz po polsku mówiono. Władcy Branden- 
burgii do spółki z Krzyżakami często na 


nie tępili ludy słowiańskie, pokrewne Po- 
lakom, które w dawnych czasach nad Odrą 
i dalej na zachód aż po Elbę czyli Łabę 
siedziały, gdzie dzisiaj nawet śladu po nich 
nie zostało. Margrabiowie brandenburscy 
nasłali morderców na króla polskiego Prze- 
myslawa. 

Z takiego rodu pochodził Albert. W tym 
czasie, gdy został wielkim mistrzem, sze- 
rzyć się zaczęła w Niemczech wiara luter- 
ska. Albert przyjął tę wiarę wraz z innymi 
Krzyżakami, złamał śluby zakonne i ożenił 
się, a uczynił to dlatego, żeby z posiadło- 
ści krzyżackich utworzyć księstwo dziedzi- 
czne. Słaby i dobroduszny król Zygmunt 


polskim i mieszkańcy jego chcieli połączyć 


| się z Polską. Ale nieudolny król Zygmunt III 
Polskę zdradziecko napadali i niemiłosier- | pozwolił krewnym ostatniego księcia, mar- 


przebaczył zdrajcy i nadał mu Prusy, jako 
hołdownikowi Polski, chociaż wielu sena- 
torów sprzeciwiało się temu. W r. 1525 
Albert przybył do Krakowa i złożył hołd 
królowi na rynku. Klęcząc przysięgał Albert, 
że będzie wiernym Polsce i posłusznym 
królowi i podpisał zobowiązanie, że w ra- 
_ zie gdyby jego następcy zeszli ze świata 
bezpotomnie, Prusy wrócą do Polski. Chwilę 
tę uwiecznił najznakomitszy malarz Jan 
Matejko we wspaniałym obrazie, p. t. Hołd 
pruski, którego małą podobiznę zamieści- 
liśmy. 

Albert, mieszkańców podwładnego mu 
kraju zmusił do przyjęcia wiary luterskiej, 
w ten sposób Mazurzy, zamieszkali w Pru- 
siech Wschodnich, zostali wówczas i są do 
dziś dnia ewangelikami. 

Książęta pruscy nie byli uczciwsi wobec 
Polski od mistrzów Krzyżackich. Albert, 
chociaż w Krakowie hołd królowi Zygmun- 
towi złożył i wierność Polsce zaprzysiągł, 
zmawiał się później z nieprzyjaciółmi na- 
szej ojczyzny. 

Wnuk Alberta zmarł bezpotomnie w obłą- 
kaniu. Po jego śmierci w r. 1618 księstwo 
Pruskie powinno było wrócić do Polski. 
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grabiom brandenburskim, odziedziczyć jego 


| posiadłości pod warunkiem, że będą skła- 


dali hołd Polsce. Brandenburgia połączona 
z Prusami stała się wkrótce niebezpieczną 
dla Polski. Władcy jej, zwani elektorami, 
zapragnęli zagarnąć Prusy Zachodnie czyli 
królewskie, które ich posiadłości rozdzielały. 

Elektor brandenburski Fryderyk Wil- 
helm, którego Niemcy nazywają Wielkim, 
gdy za panowania Jana Kazimierza Szwe- 
dzi i Moskale ze zbuntowanymi Kozakami 
napadli na Polskę — zamiast bronić Pol- 
ski, której wierność zaprzysiągł, sprzymie- 
rzył się z jej wrogami. Już on wówczas 
namawiał wrogów naszego narodu do po- 
dzielenia się Polską. Wprawdzie później 
musiał się upokorzyć, ale zwolniony zo- 
stał z hołdu. 

Następcy Alberta i Fryderyka Wilhelma, 
najprzód elektorowie brandenburscy, a pó- 
źniej królowie pruscy szli w ich ślady 
i w ślady Krzyżaków. Fryderyk II, zwany 
Wielkim podmówił carycę moskiewską Ka- 
tarzynę II do pierwszego rozbioru Polski 
w r. 1772. Poprzednio tenże Fryderyk wy- 
darł Austryi Śląsk. Jego następcy obło- 
wili się przy rozbiorze Polski, a chociaż 
później część naszego kraju oddać musieli 
Rosyi, zostało im tyle, że ziemie dawniej 
polskie stanowią prawie połow: państwa 
pruskiego. 

W taki to sposób powstało państwo 
pruskie i dziś używa wszelkich środków, 
ażeby braci naszych w Poznańskiem, na 
Śląsku, w Prusach zachodnich i wscho- 
dnich zniemczyć; przeznacza przeszło pół 
miliarda koron (przeszło 500 milionów) na 
wykupno ziemi polskiej; karze chłostą 
dzieci polskie za to, że się nie chcą uczyć 
religii po niemiecku, a jaka z tego wszyst- 
kiego zdobycz dla niemczyzny, to podajemy 
w artykule: „Со słychać w Polsce*. 
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WESOŁY KĄCIK. 


Wilk i 
Raz basior, napotkawszy kozła, rzekł doń: 
[ „Bracie, 
Pragnąłbym z duszy, serca, uczynić coś 
[dla cię, 
Chcę cię cywilizować, zwilczyć jednem sło- 
[wem: 
Sierść masz lichą, wytartą, a więc futrem 
[plowem 


Puszystem, gdy podrośniesz — będzie cie- 
R [pło w zimie 
I wraz siły nabierzesz. — Już ci się nie imie 

Lada psisko do łydek, bo wilczy ród zna- 
Myj = 

Dla nas przecie ЕДИ, owce i barany. 

Mamy prawo zjeść wszystko, co jest do 
[zjedzenia, 

To święte prawo wilcze, a gdy do ple- 
[mienia 

Naszego cię zaliczą, świat będzie twój cały!* 

Na to kozioł odrzecze: „Zaszczyt to nie 
[mały, 


kozioł. 


Lecz nie widzę sposobu — kozłem mię 
[stworzono, 

Kozłem był dziad mój, ojciec i koźlem mle- 
[kiem łono 

Matki mię wykarmiło... Jakaż na to rada?“ 

„Poradzim* — wilk odpowie — „więc na- 
[przód wypada, 

Bym cię zasymilował, to znaczy, zadławił, 

Następnie schrustał, połknął, a w ostatku — 
[strawil. 

Wtenczas przejdziesz w krew moją — zmie- 

[nisz się w me kości, 

I w mych dzieciach do późnej przejdziesz po- 
[tomności*. 

Сар tylko głową trząsnął: „Uważ panie 
[drogi, 

Że Pan Bóg dał mi na łbie bardzo twarde 
[rogi, 

Więc nim mnie zwilczyć zdołasz, to przed 
[tą odmianą 

Jeszcze ci moje rogi djablo w gardle staną*. 

Henryk Sienkiewicz, 


وھچ 


Za wolność i lud. 


W czterdziestą rocznicę walki o niepodległość. 


Dlaczego Polacy przeciw obcym rządom, 
a najczęściej przeciw moskiewskiemu, po- 
wstawali, kiedy nie mogli wrogom dać 
rady, a każde powstanie nowe na kraj i na- 
ród ściągało nieszczęścia? Tak mówią nie- 
raz ludzie, o których przysłowie powiada 
„mądry Polak po szkodzie*. 

Przemocą i podstępem wydarto narodowi 
naszeniu wolność, odebrano mu prawa, po- 
dzielono kraj na części, obce rządy uciskają 
nas i ubożą, poniewierają nami, naszą 
wiarę i mowę prześladują wszędzie, oprócz 


Austryi, gdzie nie tak dawno na lepsze się 
zmieniło. Jakiż marny, jaki podły byłby 
nasz naród, gdyby się na niewolę i poni- 
żenie dobrowolnie się godził, gdyby praw 
swoich nie dochodził, nie chciał odzyskać 
wolności, której go wrogowie pozbawili. 
Każdy naród, jak każdy człowiek chce rzą- 
dzić sam sobą, gospodarować na swojem 
dziedzictwie. 

Powstania się nie udawały z różnych po- 
wodów. W r. 1831 mieliśmy dzielne wojsko, 
najlepsze na świecie, które nie jeden raz 


pobiło Moskali, ale nie było dobrego wo- 
dza, a ludzie, którzy powstaniem kierowali, 
nie wierzyli w siłę narodu, nie powołali 
pod broń ludu. W r. 1846 i 1848 powsta- 
nie w Krakowie i w Poznańskiem wybu- 
chło zawcześnie, więc udać się nie mogło, 
bo naród był nieprzygotowany. I wtedy 
i później, w r. 1868, albo dobrego przy- 
gotowania nie było, albo czas źle wybrano; 
nie mieliśmy dosyć broni, zawiodła nas 
pomoc obca, na którą liczyliśmy, którą nam 
obiecywali. 

Wszystko to tłómaczy, dlaczego powsta- 
nia kończyły się dla nas nieszczęśliwie. 

Dobrze to rozumieli ludzie, którzy naród 
do powstania przygotowywali. Ale kiedy 
krzywda człowiekowi dopieka, kiedy wróg 
uciska go i poniża, nie pytając, со będzie, 
rzuca się na swego prześladowcę. Otóż 
i naród, a przynajmniej ci wszyscy w Pol- 
sce, co niewolę i pohańbienie Ojczyzny 
czuli, zrywali się do walki z wrogiem, skoro 
tylko nadzieja im zaświtała. 

Po powstaniu 1831 r. cały rząd polski 
i resztki wojska wyszły za granicę. Trochę 
tych wychodźców osiadło w Galicyi i w za- 
borze pruskim, chociaż im tam dokuczano, 
inni zaś rozprószyli się po wszystkich kra- 
jach. Najwięcej Polaków osiadło we Fran- 
cyi, bo rząd francuski gościnności im nie 
odmawiał, wstydząc się przed własnym na- 
rodem, że nam pomocy w wojnie nie dał, 
chociaż wojsko polskie dawniej mężnie 
i wiernie pod Napoleonem walczyło. Na 
obczyźnie, czyli, jak mówiono, na emigra- 
cyi zebrali się ludzie najznakomitsi w na- 
rodzie: senatorowie, jeneralowie, posłowie, 
którzy w sejmie zasiadali, znakomicie pi- 
sarze, jak Lelewel, który o starych czasach 
pisał, Adam Mickiewicz i wielu wielu in- 
nych. Oprócz tych dostojników byli tam 
księża i obywatele, urzędnicy i oficerowie, 
tysiące żołnierzy, synów mieszczańskich 
i chłopskich, nawet kilku czy kilkunastu 
żydów, jednem słowem wszystkie stany na- 
rodu. Wychodźcy, rozmyślając nad przy- 
czyną niepowodzenia powstania, zrozumieli, 
że wroga tylko wtedy dopiero zwyciężymy, 
kiedy naród cały do walki za Polskę wy- 
stąpi. Rozumiał to już Kościuszko i lud 
cały do boju powołał, nadając włościanom 
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prawa, których nie mieli. Lud polski po 
powstaniu w r. 1831 pogrążony był w nę- 
dzy i ciemnocie, bo w Królestwie ciążyła 
na nim pańszczyzna, a na Litwie i Rusi 
chłopi byli nawet, jak w całej Rosyi, pod- 
danymi czyli niewolnikami panów. 

Część wychodźtwa, chcąc podnieść lud 
polski, założyła „Towarzystwo demokraty- 
czne*. Grecki wyraz demokracya oznacza 
władzę ludu prostego, to jest, że lud po- 
winien mieć władzę i możność stanowie- 
nia o swoich sprawach. Towarzystwo za 
cel swój postawiło odzyskanie wolności na- 
rodu, przywrócenie Polski, ale nie Polski 
szlacheckiej, tylko takiej, w którejby żyły 
miliony wolnych i szczęśliwych 
mieszkańców. Ziemia — powiedziano 
w piśmie, wydanem przez Towarzystwo — 
powinna należeć do tych, którzy na niej 
pracują. 

Towarzystwo drukowało pisma i książki, 
które tajemnie przemycano do kraju, wzy- 
wające do zniesienia poddaństwa i pań- 
szczyzny. Wysłańcy czyli emisaryusze To- 
warzystwa demokratycznego rozbiegli się 
po wszystkich ziemiach polskich, chodzili 
od dworu do dworu, od wsi do wsi, gło- 
sząc, że jest największą niesprawiedliwo- 
ścią, żeby jedni ludzie na drugich praco- 
wali, że trzeba znieść pańszczyznę i pod- 
daństwo. Nawet między szlachtą wielu była 
takich, którzy, szczerze kraj kochając, zga- 
dzali się z nimi. Ale ówczesny rząd au- 
stryacki w Galicyi, a tembardziej rząd mo- 
skiewski ani słyszeć o tem nie chciały. 
Prawie wszyscy ci wysłańcy, schwytani 
przez wrogów, zginęli na szubienicy, albo 
cierpieli katusze w więzieniach i kopalniach 
syberyjskich. Praca ich jednak nie poszła 
na marne, coraz więcej przybywało w kraju 
ludzi, rozumiejących, że trzeba znieść pań- 
szczyznę i poddaństwo, że tylko lud wolny 
i oświecony odbudować może Polskę. 

W zaborze rosyjskim car Mikołaj I, który 
wtedy panował, po upadku powstania ode- 
brał Polakom wszystkie prawa, które im 
w r. 1815 na zjeździe monarchów w Wie- 
dniu nadano, zniósł wojsko polskie, zniósł 
uniwersytety czyli szkoły najwyższe w War- 
szawie i Wilnie i wiele szkół niższych, 
zniósł na Litwie wszystkie zakony katoli- 
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ckie, a wyższe urzędy poobsadzał Moska- 
lami. W kilka lat później wszystkich Uni- 
tów na Litwie i wielu katolików gwałtem 
przeprowadzono na prawosławie. Nie wolno 
było wydawać książek, któreby naród oświe- 
cały. Za jedno słowo przeciw rządowi, za 
żądanie zniesienia pańszczyzny wysyłano 
łudzi na Sybir. Tysiące ludzi zabito na śmierć 
pałkami lub wysłano na wygnanie. Rząd mo- 


_ skiewski coraz to nowe prześladowania wy- 


myślał i pastwił się okrutnie nad Polakami, 


zwłaszcza ро r. 1848, kiedy w calej Europie 


powstały ludy przeciw ciemiężcom. 

Так było do r. 1855. W tym roku Mi- 
kołaj umarł, został otruty, czy sam się otruł 
ze wstydu, że Rosyę, która się swoją po- 
tęgą tak samo jak dziś przechwalała, sro- 
motnie pobili Francuzi i Anglicy. Syn jego 
Aleksander II zawarł z Francyą i Anglią 
pokój i przyrzekł, że da ulgi Polakom, 
prosił tylko, żeby tego do umowy czyli 
traktatu nie wpisywano. Istotnie, Aleksan- 
der zaczął trochę łagodniej rządzić, bo i w Ro- 
syi trzeba było nowy porządek zaprowadzić. 

Wkrótce po wstąpieniu na tron Aleksan- 
dza II szlachta polska z Litwy podała adres 
do cara z prośbą, żeby pozwolił na popra- 
wę doli ludu. W Warszawie powstało To- 
warzystwo rolnicze, do którego należała 
szlachta — i starało się u rządu, żeby za- 
mienić pańszczyznę na czynsz. 

Kiedy w Towarzystwie rolniczem obra- 
dowano nad zniesieniem pańszczyzny, tłum 
ludu zgromadził się w Warszawie przed 
kościołem bernardyńskim dla uczczenia pa- 
mięci Polaków, którzy w r. 1831 polegli 
w bitwie pod Grochowem. Działo się to 
w trzydziestą rocznice tej bitwy, 25 lutego 
1861 r. Wtem wojsko moskiewskie na roz- 
kaz swego jenerała dało ognia do spokoj- 
nie modlącego się tłumu i 5 ludzi padło 
na miejscu. Cala Warszawa zawrzała. Zwłoki 
pięciu poległych, broczące krwią, przenie- 
siono na ramionach przez miasto. Namie- 
stnik carski Gorczakow, który miał pod ręką 
mało wojska, bardzo się przestraszył, po- 
zwolił wybrać obywatyli, którzy miastem 
rządzić zaczęli i zgodził się na uroczysty 


pogrzeb Б zabitych. Jednocześnie wysłał 


pismo do cara, że trzeba Polakom dać ulgi, 
bo inaczej powstanie wybuchnie. 
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Саг na ustępstwa się zgodził, bo bał się 
także powstania, ale chciał dać jak naj- 
mniej, gdy tymczasem naród polski żądał 
coraz więcej. Rząd wybrał sobie pośre- 
dnika, którym był hr. Aleksander Wielo- 
polski, człowiek rozumny, ale przyjaciel 
Rosyi, więc z tego powodu i z powodu 
wielkiej dumy i zarozumiałości powszechnie 
znienawidzony. 

Pozwolił rząd na założenie Szkoły głó- 
wnej w Warszawie, na utworzenie rad miej- 
skich i powiatowych i na zamianę pań- 
szczyzny na czynsz. Ale teraz już nawet 
większość szlachty żądała nadania włościa- 
nom ziemi, opierali się temu tylko tacy, 
którzy przekładali swoją korzyść nad dobro 
kraju. Ulgi, które rząd zrobił, nikogo nie 
zadowolniły. Wielopolski rozwiązał Towa- 
rzystwo rolnicze, którego nie lubił. Przed 
Zamkiem królewskim w Warszawie zgro- 
madził się tłum ludu. Wojsko zaczęło strze- 
lać i zabiło znowu lub raniło bardzo wiele 
ludzi (dnia 8 kwietnia 1861 г.). 

Okrucieństwo moskiewskie obudziło pa- 
mięć dawnych krzywd. Cały kraj się po- 
ruszył. Wszędzie urządzano obchody pa- 
miątkowe i zgromadzenia tłumne, czyli 
manifestacye. Pod Horodłem w Lubelskiem 
zebrało się kilkanaście tysięcy ludzi w ro- 
cznicę (12 sierpnia) połączenia Litwy z Pol- 
ską. W kościołach śpiewano pieśni naro- 
dowe „Boże coś Polskę“ i „Ż dymem po- 
żarów* i inne, a na cmentarzach stawiano 
krzyże na pamiątkę Б poległych. Całym 
tym ruchem kierowała garść ludzi, którzy 
utworzyli rząd tymczasowy, nazwany Ko- 
mitetem Centralnym. Ludzie ci porozumie- 
wali się z innymi, a ci znowu mieli swoich 
zaufanych. Takie połączenie ludzi mających 
jednakowe chęci i zamiary nazywa się or- 
ganizacyą. 

Na pogrzeb ukochanego arcybiskupa Fi- 
jałkowskiego ściągnęło do Warszawy z ca- 
łego kraju 100.000 ludu. Rząd się przeląkł 
i kiedy w rocznicę śmierci Kościuszki (15 
października) znowu zgromadziło się mnó- 
stwo ludu na nabożeństwo, wojsko oto- 
czyło kościoły, a następnie, ponieważ nikt 
nie chciał wychodzić, wyłamało drzwi i za- 
częło ludzi modlących się aresztować i roz- 
pędzać. Polała się krew, władza duchowna 
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kazała zamknąć znieważone świątynie. Od 
tej chwili i księża wystąpili przeciw rządowi. 

Komitet centralny zaczął przygotowywać 
kraj do powstania, do organizacyi przy- 
stępowało coraz więcej ludzi, byli pomiędzy 
nimi nawet oficerowie Moskale. Ci ostatni 
obiecywali, że i w Rosyi lud przeciw rzą- 
dowi carskiemu powstanie, prosili tylko, 
żeby trochę zaczekać. 

Inaczej by może powstanie poszło, gdyby 
lepiej było przygotowane, ale Wielopolski, 
widząc, na co się zanosi, postanowił temu 
przeszkodzić i wpadł na pomysł oddania 
calej młodzieży polskiej w sołdaty. Policya 
spisała wszystkich młodych ludzi, którzy 
byli rządowi podejrzani i na 17 styczma 
naznaczono brankę. Młodzież, dowiedziaw- 
szy się o tem, postanowiła walczyć w kraju 
z wrogiem i raczej zginąć, amżeli iść do 
wojska carskiego. Wszyscy żądali, żeby na- 
tychmiast ogłoszono powstanie. Komitet 
centralny, ustępując tym żądaniom, ogłosił 
się Rządem Narodowym i dał hasło 
do powstania, chociaż nie ukończono jeszcze 
przygotowań do walki orężnej. 

Dnia 22 stycznia 1863 r. wydał Rząd 
Narodowy odezwę, powołającą wszystkich 
do walki z wrogiem na śmierć i życie: 

„Nikczemny rząd najezdniczy, rozwście- 
klony oporem męczonej przezeń ofiary, 
postanowił zadać jej cios stanowczy: 
porwać kilkadziesiąć tysięcy najdzielniej- 
szych, najgorliwszych jej obrońców, oblec 
w nienawistny mundur moskiewski i po- 
gnać tysiące mil na wieczną nędzę i za- 
tracenie*. 

„Polska nie chce, nie może poddać 
się bez oporu sromotnemu gwałtowi*... 
W dalszym ciągu odezwy Rząd Naro- 

dowy „ogłasza wszystkich synów Polski 
bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia 
i stanu, wolnymi i równymi obywatelami 
kraju*. Pańszczyzna zniesiona, a ziemia 
uprawiana staje się bezwarunkową własno- 
ścią ludu, dziedzictwem wieczystem. 

Dziedzicom zakazano pobierania od wło- 
ścian czynszów. Dowódcom oddziałów po- 
wstańczych polecono, żeby tego pilnowali 
i nieposłusznych surowo karali. 

Rząd moskiewski przechwala się, że to 
car nadał grunta włościanom polskim i są 


wśród nas ludzie, co temu wierzą. Tak, 
car nadał grunta, ale dopiero w rok pó- 
źniej, bo bał się cofnąć to, co Rząd Na- 
rodowy zrobił. 

Właściwie rząd moskiewski dał mniej, 
niż Rząd Narodowy. Grunta ci tylko do- 
stali, którzy przedtem mieli, wyrobnikom 
i komornikom nie nie dano. Gdyby po- 
wstanie się udało, włościanie, піс nie ріа- 
cąc, otrzymaliby ziemię, która im się słu- 
sznie należała, a dziedziców wynagrodzo- 
noby ze skarbu. Moskale zapłacili szlachcie 
za grunta, które na chłopów przeszły, ale 
kiepskiemi pieniądzmi, a chłopom kazali 
sobie spłacać to. co ze skarbu wyłożyli 
i ustanowili na to osobny podatek grun- 
towy. Tym podatkiem dawno już spłacili 
włościanie polscy wszystko, co rząd dał 
szlachcie, ale Moskale podatku mimo to 
nie znoszą. 

Dnia 22 stycznia 1863 r. zaczęło się po- 
wstanie odrazu w kilkunastu miejscach. 
Chociaż nasi nie mieli ani wprawy 201- 
nierskiej, ani broni, oprócz strzelb, kos 
i szabel, chociaż wojska moskiewskie za- 


lały cały kraj, walka przez długi czas піе . 


ustawała. Choć nieprzyjaciel pokonał i roz- 
prószył jeden oddział powstańców, wnet 
wyrastał jakby z pod ziemi drugi i znowu 
nękał i niepokoił Moskali, nie dając im 
nieraz chwili wytchnienia. Po lasach gro- 
madziła się młodzież i lud rolny, uzbro- 
jony w Козу i (ат się organizowali w od- 
działy. 

Rząd moskiewski obiecywał z początku 
przebaczenie tym, co broń złożą, ale nie- 
wielu z tego skorzystało. Anglia i Francya 
ujęły się za Polską i straszyły Moskali, ale 
ci prędko spostrzegli, że wojny o to im 
nie wydadzą, więc się tych strachów nie 
bali, tembardziej, że Prusacy obiecywali 
im pomoc. Inne słabsze narody, zwłaszcza 
Włosi i Szwedzi, bardzo byli Polakom przy- 
chylni i pomoe okazywali, ale do wojny 
z Rosyą sił nie mieli. 

Strasznie pastwili się Moskale nad po- 
wstańcami i nad wszystkimi, co im pomoe 
dawali, a największem okrucieństwem za- 
słynął na Litwie Murawiew, jenerał-guber- 
nator wileński. Kilka tysięcy ludzi powie- 
sili i rozstrzelali, kilkadziesiąt tysięcy zgi- 
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Bohaterowie ostatniej walki za wolność i lud. 
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nęło w walce, a około sto tysięcy wywieżli 
z kraju na Sybir i do Rosyi. Jednakże, po- 
mimo to wszystko powstanie trwało 18 mie- 
sięcy, czyli półtora roku, co świadczy o wiel- 
kiej mocy i wytrwałości narodu polskiego. 

Lud polski był powstaniu zwykle przy- 
chylny. Nieraz dowódcy odsyłać musieli 
do domu całe gromady wieśniaków, od 
których księża odebrali przysięgę, bo nie 
mieli dla nich broni. Według spisów mo- 
skiewskich między zesłanymi na Sybir było 
15.000 włościan, a ilu to oddali w sołdaty 
lub do rot aresztanckich, a ilu nakoniec 
pocicho wróciło do swojej wioski. 

Ci włościanie, co wraz z innymi krew 
przelewali za świętą sprawę, zrozumieli do- 
brze, że tu chodziło o to, aby całemu lu- 
dowi polskiemu w zaborze rosyjskim wy- 
walczyć lepszą dolę, lepszą przyszłość, a Oj- 
czyźnie całej wolność i niepodległość. 

Jak wielkie było umiłowanie ludu przez 
bohaterów wolności, jest przepięknym, choć 
niezmiernie bolesnym przykładem, nastę- 
pujące zdarzenie: 

Młodzież uniwersytetu kijowskiego z An- 
tonim Jurjewiczem na czele chciała zorga- 
nizować powstanie na Ukrainie i idąc od 
wsi do wsi, ogłaszała ludowi dekret znie- 
sienia pańszczyzny, zwany na Rusi Złotą 
hramotą, chcąc w ten sposób włościan 
ruskich przekonać, że obecnie toczy się 
walka i za ich wolność. Tymczasem kiedy 
szlachetni posłannicy swobody przybyli do 
wsi Sołowijówki, chłopi, podjudzeni 
przez popów moskiewskich, wystąpili gro- 
źnie przeciwko nim. Zbrojna młodzież mo- 
gla jednym wystrzałem broni rozpędzić nie- 
przyjazny tłum, ale ona wolała raczej zgi- 
nąć sama okrutną śmiercią, niż zmazać swe 
ręce krwią ludu, krwią braci. „Sołowijówka 
jaśnieje jak męczeńska Golgota, na której 
młodzież ukrzyżowaną została ręką tego 
samego ludu, który umiłowała całem ser- 
cem i za którego wolność niosła swe życie 
w ofierze“ — pisze jeden z historyków. 

Mimo bardzo ciężkich warunków, mimo 
braku broni naród walczył z iście bohater- 
ską wytrwałością przez kilkanaście miesięcy, 
a bardzo wielu dowódców większych i mniej- 
szych oddziałów okryło imiona swoje bla- 
skiem i sławą. 


Zaraz w pierwszych miesiąsach powsta- 
nia odznaczył się dzielnością, zdolnościami 
strategicznemi, t. j. układaniem dobrych 
planów wojennych, Maryan Langie- 
wicz. Początkowo uwijał on się i szkodził 
nieprzyjacielowi w gubernii radomskiej, na- 
stępnie przeszedł w gubernię kielecką i po- 
suwał w stronę Krakowa, walcząc mężnie 
i zwyciężając różne większe i mniejsze od- 
działy rosyjskie. Wkrótce imię jego zasły- 
nęło w całym kraju a do oddziału Lan- 
giewicza spieszyli zewsząd ochotnicy. Z po- 
czątkiem marca miał już 4000 ludzi pod 
swoją władzą. Wtedy nakłoniono go, aby 
się ogłosił dyktatorem (10 marca), to 
jest naczelnikiem narodu z najwyższą wła- 
dzą wojskową i cywilną na czas trwania 
wojny. Moskale dowiedziawszy się o tem, 
poczęli zewsząd gromadzić wojsko przeciw 
nowemu dyktatorowi. Langiewicz pobił 
wrogów pod Grochowiskami, ale widział, 
że trzeba nadal prowadzić walkę party- 
zancką, to jest małymi oddziałami, i taki 
wydał rozkaz podwładnym. Polega ona na 
tem, aby nieprzyjaciela ustawicznie na ka- 
żdym kroku nękać i niepokoić, szarpać nie- 
spodziewanie «ze wszystkich stron, nie po- 
zwolić mu chwili spokojnie wypocząć, od- 
cinać mu dowozy żywności i broni, gdzie- 
kolwiek się obróci, wszędzie powinien spo- 
tykać wroga — a to go wreszcie tak 
wyczerpie, że łatwo go potem zupełnie 
zwyciężyć. Sam Langiewicz chciał się udać 
w Lubelskie przez Galicyę, ale na granicy 
wpadł w ręce austryaków, którzy go uwię- 
zili. 

Wypadek ten był poważną klęską dla 
sprawy powstania, które poczęło się chwiać. 
Wkrótce jednak dzięki usiłowaniom Ste- 
fana Bobrowskiego zorganizował się na 
nowo Rząd Narodowy i kierował dalej 
walką z wrogiem. 

Dla braku miejsca niepodobna choćby 
w krótkości opowiedzieć o zasługach i bo- 
haterskich czynach nawet najdzielniejszych 
dowódców, więc choć w kilku słowach 
wspomnimy o kilku: 

Taczanowski dzielnie się uwijał przez 
długi czas w gubernii kaliskiej nad granicą 
poznańską i odniósł kilka ważniejszych zwy- 
cięstw. Popierali go bardzo skutecznie wło- 
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ścianie i byli nawet gotowi do pospolitego 
ruszenia, ale Rząd Narodowy się na to nie 
zgodził, bo nie było broni. 

W sandomierskiem blisko 8 miesięcy nę- 
kał i szarpał nieprzyjaciela Czachowski, 
dopóki nie zginął śmiercią walecznych w li- 
stopadzie. 
= W lubelskiem i na Podlasiu cudów wa- 
leczności dokonywał przez kilka miesięcy 
Marcin Borelowski pod pseudonimem 
czyli przybranem nazwiskiem Lelewela, 
z zawodu studniarz. Dał on się porządnie 
we znaki Moskalom, aż wreszcie otoczony 
przeważnemi siłami rosyjskiemi oddał ży- 
cie za Ojczyznę. 

Jan Hejdenreich pod pseudonimem 
Kruka, walczył również zwycięzko w lu- 
belskiem i na Podlasiu, a do najważniej- 
szych zwycięstw należały pod Chruślicą 
i pod Żyżynem. W tej ostatniej bitwie prócz 
poległych wziął jeszcze 150 żołnierzy i ofi- 
cerów rosyjskich do niewoli, zabrał 200 
tysięcy rubli gotówką i sporo broni i amu- 
nicyi. 

W sandomierskiem i krakowskiem (w dzi- 


` siejszej gubernii kieleckiej) walka z wro- 


giem należała do najskuteczniejszych i naj- 
dłuższych, dzięki bardzo dobremu kiero- 
wnictwu jenerala Bossaka (Józefa Hauke) 
i dzielnego partyzanta Zygmunta Chmie- 
lińskiego, tudzież dzięki bardzo życzli- 
wemu usposobieniu włościan dla powsta- 
nia. Oddawali oni bojownikom za wolność 


nieocenione przysługi w najrozmaitszych 


sprawach. 

Na Litwie odznaczyli się jako dzielni 
partyzanci Ludwik Narbutt, Feliks 
Wysłouch, Walery Wróblewski, 
a szczególniej zasłynęli Zygmunt Sie- 
rakowski (Dołęga) były pułkownik jene- 
ralnego sztabu w Petersburgu, jako główny 
i bardzo dzielny dowódca litewski i ksiądz 
Antoni Mackiewicz, którego oddział 


| składał się przeważnie z włościan żmudz- 


kich. 

Do bardzo dzielnych i zdolnych dowód- 
ców należeli też Romuald Traugut 
(w Pińszczyźnie), Zygmunt Padlewski 
(w płockiem) i Edmund Różycki (na 
Wołyniu). 


Najdłużej ze wszystkich nękał Moskali | 
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ze swym oddziałem ksiądz Stanisław 
Brzosko na Podlasiu, bo aż do wiosny 
1865 r. Wreszcie wpadł w ręce wrogów 
i zakończył bohaterski żywot na szubienicy 
25 marca tegoż roku podobnie, jak wielu, 
bardzo wielu innych bojowników o nie- 
podległość. 

Zaraz z początku powstania odznaczył 
się Jarosław Dąbrowski, położył też wielkie 
zasługi w pracach organizacyjnych, ale 
wkrótce wpadł w ręce wroga i siedział 
w cytadeli warszawskiej. 

Powstanie już z wiosną 1864 r. poczęło 
się chylić ku upadkowi, bo Rosya spro- 
wadziła w granice dawnej Rzeczypospolitej 
przeszło 300 tysięcy wojska. Z taką stra- 
szną siłą niepodobna było dalej walczyć, 
bez broni przytem. Jako koniec powstania 
można uważać uwięzienie 5 członków Rządu 
Narodowego, których powieszono 5 sier- 
pnia 1864 r. 
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Rozważając dziś ро latach czterdziestu 
te bohaterskie, a zarazem i bolesne dzieje, 
bo zakończone wielką klęską narodu pol- 
kiego — i widząc równocześnie, że czter- 
dziestoletnie prawie ustawiczne nękanie 
i prześladowanie braci naszych, wydziera- 
nie im wiary, mowy i ziemi ojczystej, nie 
zdołało nas zniszczyć, ale że przeciwnie 
wzrosliśmy w sile i liczebnie i moralnie, 
bo dziś już prawie wszystkie warstwy spo- 
łeczeństwa polskiego czują się dziećmi je- 
dnej Matki Polski — możemy z otuchą 
patrzeć w przyszłość i wierzyć, że jeśli 
tylko nadal wszyscy ręka w rękę, ramię 
do ramienia pracować będziemy nad wza- 
jemnem udoskonaleniem się. nad powsze- 
chnym rozwojem oświaty, rolnictwa, han- 
dlu, przemysłu, — to wrogowie nasi nie 
zdołają nas zniemczyć ani zmoskwiczyć, nie 
zdołają nas przetrawić, choćby nie wiem 
jakich środków używali. — Pamiętając je- 
dnak o tem, że przodkowie nasi nie wa- 
hali się mienia, krwi a nawet życia kłaść 
w ofierze na ołtarzu Ojczyzny, my skła- 


| dajmy przynajmniej cząstkę mienia naszego 


na cele oświaty narodowej i sami pra- 
cujmy ze wszystkich sił nad jej rozwojem 
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i nad pomnożeniem bogactwa narodowego. 
Przy tem pamiętajmy, co powiedział wielki 
poeta Asnyk: 


„Póki w narodzie myśl swobody żyje, 
Wola i godność i męstwo człowiecze, 


Póki sam w ręce nie odda się czyje 
I praw się swoich do życia nie zrzecze: 


To ani łańcuch, co ściska mu szyję, 

Ani utkwione w jego piersiach miecze, 
Ani go przemoc żadna nie zabije — 

I w noc dziejowej hańby nie zawlecze*... 


K. Wojnar. 


— EZR —— 


Kilka słów objaśnienia do „oldu pruskiego“. 


Niezwykłą ozdobą tegorocznego kalendarza jest po- 
dobizna wspaniałego obrazu największego naszego mi- 
strza Jana Matejki, p. t.: »Hołd pruskie. — Zasadnicze 
znaczenie obrazu tłómaczy artykuł p. t.: »Krzyżacy«... 
Tu chcemy jeszcze wspomnieć — o ile szczupłość miej- 
sca pozwoli — o niektórych ważniejszych роѕбасіас 
obrazu, co nam ułatwi reprodukcya własnoręcznego szkicu 
Matejki dla objaśnienia olbrzymiego obrazu, mającego 
7 m 85 ст długości а 3 m 88 cm wysokości (bez ram). 
(Hold pruskie jest własnością Muzeum Narodowego 
w Krakowie). С 

Majestatyczna postać na tronie 1 to król Zygmunt I. 
Stary, za nim młodziutki syn Zygmunt August 2, pó- 
Źniejszy ostatni król z przesławnego rodu Jagiellonów; 
8 Piotr Opaliński, późniejszy ochmistrz czyli nauczycie! 
królewicza; 4 Piotr Tomieki, biskup krakowski czyta” 


ski; 5 Hieronim Łaski z mieczem wzniesionym, sławny 
z poselstwa do Turków; 8 Mikołaj Firlej kasztelan 
krakowski, najwyższy senator; 9 Andrzej Tenczyński 
rozwija wielką chorągiew królewską; 12 Jan Bonar, ka- 
sztelan miasta Biecza, wielkorządca zamku królewskie, 0; 
18 Jan Bonar, kasztelan miasta Biecza, аса И 
zamku królewskiego; 18 Albert, książę pruski z ręką na 


==> 


jący rotę przysięgi; 6 Jan Łaski, arcybiskup gnieźnień- ` 


ewangelii składa przysięgę wierności; 15, 16 bracia jego 
Fryderyk i Jerzy; 17 Królowa Bona, włoszka, żona Zy- 
gmunta I; 21 Jadwiga Jagiellonka; 19 Księżna Mazo- 
wiecka Anna z córką Zofią 18 i synem Januszem 90; 
22 Konstanty książę Ostrogski, magnat wołyński, sla- 
wny wojownik, zwolennik unii a później jej przeciwnik; 
24 Maurycy Ferber, biskup warmiński i 25 Kreuzer, у 
Źniejszy kanclerz pruski (Niemey z orszaku Alberta); 
26 Piotr Kmita, marszałek wielki koronny, 27 Andrzej 
Kościelecki, Podskarbi koronny (minister skarbu) we 
wspaniałym i bardzo Пока од stroju bierze z misy złote 
pieniądze, aby je w czasie powrotu na zamek rozrzucać 
między pospólstwo; 29 Przecław Lanckoroński, Hetman 
Kozaków zaporoskich we wspaniałej zbroi polskie hu- 
sarza; 80 (po lewej stronie) Bartlomiej Berecci, ny 
budowniczy kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu (tu 
właściwie sportretował wielki mistrz samego siebie); 
81 Stańczyk, błazen królewski, a właściwie wielki filo- 
zof, który zdaje się przewidywać, co kiedyś z tego hołdu 
wyniknie i pogrążył się nad tem w zadumie. 

Na właściwym obrazie w oddali na prawo, widać 
wieże kościoła Najśw. P. M. a z lewej strony Sukien- 
nice z mnóstwem publiczności na balkonie. 


SOD Rag 


Z OBRAZÓW A GROTTGERA „WOJNA 


p 
„Pożoga“ 


Dodatek de Kalendarza K Wejna:: 
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Z DZIEJÓW KOŚCIOŁA ŚW. 


O SCHYZMIE І UNII 
Przez ELJOKA. 


Chrystus skonał na krzyżu... 

W tej chwili Golgota stała się ołtarzem 
ofiarnym dla wszystkich ludów, po wsze 
miejsca i czasy. Od tej chwili na wszyst- 
kich, we czci i pokorze skupionych około 
tego ołtarza, spływa jedna nazwa: Chrze- 
ścijanie. 

Aby tego cudu zjednoczenia ludów, przez 
prawdę z krzyża objawioną nie zniweczyła 
przewrotność natury ludzkiej, ustanowiony 
jest Kościół, to jest nauczyciele i wykła- 
dacze Chrystusowej nauki. 

Treść dziejów Kościoła świętego stanowi 
opowiadanie, jak ten zastęp nauczycieli 
prowadził powierzone sobie ludy do zro- 
zumienia woli Bożej, jakich w tej pracy 
przeszkód doznawał ze strony natury ludz- 
kiej. 

W czasie, gdy Ghrystus Pan żył, nau- 
czał i ze świętych Apostołów Kościół swój 
ustanawiał, cały zaany ówcześnie świat na- 


leżał do Rzymian. Pierwotnie więc duma | 
tych władców lekceważyła naukę, wyszłą | 


z maleńkiej, podległej im krainy Judzkiej, 
a namiętności burzyły się przeciw wzorowi 
pokory i umartwienia, płynącej z kalwa- 
ryjskiego krzyża. I trzeba było 300 lat ci- 
chej wytrwałej pracy pierwszych wyznaw- 


ców Chrystusa, trzeba było krwi tysięcy | 


raęczenników. by wreszcie cesarz rzymski 
Konstantyn Wielki z wiarą powtórzył słowa 
rzymskiego setnika, ongi na Golgocie wy- 
rzeczone: „Tenci jest prawdziwy Syn Boży*. 
Ze chrztem Konstantyna i podlegający mu 
świat chrześcijańskim się uznał: znikły po- 
gańskie bóżnice, świątynie Pańskie się po- 
wznosiły, sprawiedliwość i miłosierdzie 


chrześcijan przeniknęły w pogańskie prawa, | 


chrześcijańska moralność okiełznęła wyuz- 

danie pogańskiego obyczaju. Lecz po tym 

dobroczynnym plonie Chrystusowej nauki 

powiewa złe tchnienie ludzkiej natury. 
„Kalendarz Powszechny“. 


Wśród zabiegów Kościoła o rozszerze- 
nie nauki Chrystusowej mijały wieki, za- 
sady prawa Bożego wnikały coraz głębiej 
w zasady praw ludzkich, utrwalił się świat 
chrześcijański jednolity w swej wierze, 
uznający duchowny kierunek Piotrowego 
następcy, za kierunek z woli Bożej. I był 
„jeden Pasterz i jedna owczarnia“, jedno 
społeczeństwo wiernych, jeden Kościół. 
Jakże się stało, że dziś słyszymy kościół 
wschodni, kościół zachodni? Kto to roz- 
dwojenie sprawił, kto zniszczył jedność, 
na wsze ludy, czasy i miejsca ustano- 
wioną? Kto naruszył dzieło Chrystusa, za 
którem stoi obietnica Pańska, że „bramy 
piekielne nie zwyciężą ро“. 

Przyczyny naruszenia jedności Kościoła 
Chrystusowego nie mamy szukać w spra- 
wach cudownych nadludzkich, lecz w toku 
ludzkich dziejów mniej lub więcej pospoli- 
tych, w ludzkiej żądzy władzy i wywyż- 
szenia. 

Państwo rzymskie, które obejmowało 
cały ówcześnie świat znany: od Atlantyku 
po stoki wyżyn środkowej Azyi, od gór 
Szkockich i Dunaju po piaski Sachary, ule- 
gło zupełnemu rozbiciu w ciągu 5-go, 6 i 7-go 
stulecia ery chrześcijańskiej. Połać jego za- 
chodnią zajęły ludy germańskiego pocho- 
dzenia, które z czasem oświecone światłem 
Ghrystusowej wiary, utworzyły na gruzach 
starożytności rzymskiej państwa: francu- 
skie, niemieckie, włoskie, hiszpańskie, an- 
gielskie; polać wschodnią zajęli częściowo 
arabowie a od północo-wschodu groziła 
nawała ludów słowiańskich. Kultura da- 
wnego rzymskiego świata przechowała się 
jedynie w  niezagarniętej dotąd przez 
barbarzyńskie ludy Grecyi. Та część 
wschodnich obszarów państwa rzymskiego 
przyjęła nazwę państwa Rzymsko- Wscho- 


| dniego z czasem Bizantyjskiego. Prastary 


8 


Rzym, jak mówiono „Wieczne miasto*, 


przestał być światowładną stolicą, greckie | 


miasto Bizancyum czyli Konstantynopol 
uczuł się spadkobiercą praw i godności 
jego. Górując ponad resztą współczesnego 
świata siłą ustalonej wiary chrześcijańskiej, 
wyższością urządzeń społecznych, pań- 
stwowych i światłem wysokiej przez prze- 
szłość wyhodowanej wiedzy, państwo 
wschodnie uwierzyło, że ma zwierzchnie 


prawo nad nowopowstałemi państwami | 


i swój starożytny sposób rozumienia nie- 
ograniczonej władzy cesarskiej pragnęło 
narzucać ludom, wyrosłym na tradycyach 
ustroju gminnego. Ciemny, mało wyrobicny, 
lecz młody i silny zachód z początku nie 
śmiał i nie umiał szybko i otwarcie bro- 
nić swej samoistności od uroszczeń wład- 
ców Konstantynopola; przyszło do tego 
dopiero w początku IX stulecia. Karol W. 


król Franków, dla zaznaczenia swej nie- | 


zależności od dziedziców praw starożytnego 
Rzymu, ogłosił się za zgodą papieża ce- 
sarzem rzymsko-zachodnim, a więc w swej 
władzy współważnym z władcą Wschodu. 

Zasługi króla frankońskiego w sprawie 
oświecenia i urządzenia Zachodu w duchu 
chrześcijańskim znał dobrze ówczesny 
zwierzchnik  chrześcijańskiego Kościoła. 
Leon Ш papież; z rąk jego dostał Karol W. 
w Rzymie w roku 800 namaszczenie na 
władcę Zachodu. 

W tej chwili zaczyna się otwarta walka 
między Wschodem i Zachodem, w której 
władcy Wschodu najsilniej występować bę- 
dą przeciw papieżom, jako rozdawcom sa- 
kry monarszej. Przyszło wreszcie do sta- 
nowczego buntu przeciw głowie chrześci- 
jańskiego Kościoła i do zaprzeczenia mu 
prawa do kierowania chrześcijanami na 
Wschodzie. A tak się to stało: 

Cesarz wschodni Michał III skazał na 
wygnanie biskupa  konstantynopolskiego 
Ignacego św. za to, iż wujowi jego Bor- 
dasowi za jawnie niemoralne życie wstępu 
do kościoła wzbronił. Papież ujął się za 
św. Ignacym i oznajmił cesarzowi, że póki 
biskup-wygnaniec żyje, żaden duchowny 
biskupem w Konstantynopolu nie będzie. 
Wtedy cesarz Michał Ш rozkazał swemu 
nadwornemu duchowieństwu w ciągu trzech 
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dni wyświęcić na kapłana bardzo uczo- 
nego dworzanina swego, Focyusza i tego 
mianował biskupem -patryarchą konstan- 
tynopolskim na miejsce wygnanego Igna- 
cego. 

Duchowieństwo greckie wzbraniało się 
uznać nad sobą władzę Focyusza, póki pa- 
pież nie zatwierdzi jego godności patryar- 
szej — lecz tego zatwierdzenia papież Ha- 
dryan II odmówił. Tedy, zagrożony utratą 
dostojnego stanowiska, Focyusz zebrał — 
przychylnych sobie duchownych i świeckich 
panów i wraz z nimi uradził, że nie ma · 
co uważać na wolę i rozporządzenia pa- 
pieża, bo biskup rzymski póty mógł być 
uważany za głowę Kościoła chrześcijań - 
skiego, póki Rzym był stolicą świata, ale 
teraz, gdy Rzym stracił swoje znaczenie, 
papież do kierowania chrześcijanami ca- 
lego świata praw nie ma, co najwyżej 
może uważać go za zwierzchnika Zachód, 
ale nigdy Wschód, dla którego Konstanty- 
nopol powinien być stolicą wszelkiej wła- 
dzy. Postanowienia tej narady, czyli synodu 
ogłoszono w 867 r. i od tej daty rozdwo-- 
jenie Kościoła się poczyna, ale wywody 
Focyusza i jego stronników nie trafiały do 
przekonania wszystkim Grekom. Byli tacy, 
którzy niezłomnie wierzyli, że Chrystus Pan 
w słowach do apostola Piotra zwróconych: 
„Tyś jest opoka, na tej opoce zbuduję Ko- 
ściół* — „Tobie daję klucze Królestwa nie- 
bieskiego* — wyraził wolę swoją, iżby Piotr 
był zwierzchnim nauczycielem wiary obja- 
wionej, а że apostoł Piotr umarł w Rzy- 
mie jako patryarcha biskup rzymski, więc 
tylko jego następcy, biskupi rzymscy są. 
głową Kościoła chrześcijańskiego, bez wzglę- 
du na to, czy Rzym jest stolicą świata lub 
ubogą mieściną. Dwieście lat minęło od 
synodu Focyusza na wewnętrznej rozterce 
Greków, — wreszcie wpływ zazdrosnych 
o Zachód cesarzy i zła wola niektórych 
patryarchów doprowadziła w 1054 r. do 
zupełnego zerwania Konstantynopola z Rzy- 
mem. Wschód uznał wolę cesarza za de- 
cydującą w obiorze kierownika duchow- 
nego i poddał się wpływowi patryarchy 
konstantynopolskiego, Zachód z następcą 
św. Piotra na czele uznał Wschód za cząstkę 
odpadłą od prawdziwego Kościoła. Так po- 
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wstała schyzma to jest odstępstwo od je- 
dności Kościoła Chrystusowego. 


Jak przyszło do tego, że grecka schyzma 
do Słowian przenikła ? 


Między obszarami państwa wschodniego, 

a państwem zachodniem leży wielka prze- 
_strzeń, zamieszkała przez plemiona słowiań- 
` skie. Tak państwo pierwsze jak drugie pra- 


` gnęło zjednać sobie te ludy dla stworzenia 


sobie potężnej przegrody od niebezpiecznego 
sąsiada. Państwu wschodniemu szło o to 
usilniej, bo już od VII w. skutkiem zabo- 
rów Arabów i Turków w Azyi i Afryce 


A potęga jego coraz bardziej upadała, gdy 


= przeciwnie Zachód, którego od VIII w. nie 
_ trapiły zaborcze napady, zażywał spo- 
koju, rozwijał się i potężniał. Że to wspólna 
= wiara staje się często źródłem wzajemnej 
= życzliwości sąsiadów, więc Wschód jak Za- 
= chód wysyłał swe misye do pogańskich 
Słowian, chcąc wraz z krzyżem utwierdzić 
_ w nich przychylność dla siebie. Misye gre- 
ckie zaczęły się jeszcze przed schyzmą Fo- 
 cyusza. Największe zasługi w nawracaniu 
_ Słowian położyli święci misyonarze Cyryl 
` i Metody. Głoszą oni naukę Chrystusa wśród 
Bułgarów, Morawian, Czechów i Wiślan. 
Jako ludzie wielkiego rozumu i wielkiej 
tkliwości serca odczuwali przykrość, jakiej 
doznawać mogli Słowianie, gdy im przy- 
_ szło chwalić Boga w mowie dla siebie nie- 
_ zrozumiałej, dlatego też św. Cyryl wymy- 
_ Slil pismo słowiańskie i przełożył na język 


` słowiański księgi obrzędowe, pisane dotąd 


_ tylko w łacińskim lub greckim języku, aby 
_ Słowianie mogli mieć nabożeństwa w ro- 
dzinnym języku. Papież Hadryan II nagra- 


dzając pełen mądrości pomysł Cyryla, mia- | 
nował go w 867 r. biskupem na ziemie | 


słowiańskie, a gdy ten Święty zmarł, wkrótce 
godność tę jego bratu Metodemu powie- 
rzył. 
. Od narodów przez świętego Cyryla i Me- 
todego nawróconych przenikała wiara święta 
katolicka do innych plemion słowiańskich 
_ południowych i wschodnich. Książę kijow- 
ski Włodzimierz przyjął ją i utwierdził na 
Rusi w 988 r. Gdy w 1054 r. schyzma 


= postawiła zupełny przedział między Wscho- 


dem i Zachodem, państwo bizantyjskie sta- 
rało się utrzymać swój wpływ wśród Sło- 
wian nawróconych, przez misyonarzy grec- 
kich, szły więc i teraz misye greckie do 
nich, lecz już im nie niosły nauki łączącej 
różnojęzycznych w jedną owczarnię — ale 
bunt schyzmy. Już w XII w. u Bułgarów, 
Serbów i Rusinów schyzma utwierdziła się 
stanowczo. 

Kościół zachodni temu szerzeniu schyzmy 
przez Greków sprzeciwiać się nie mógł, bo 
w tym czasie pochłaniała go praca wśród 
urabiających się do samodzielnego bytu 
państw zachodnich, a przytem dlatego, że 
Bóg sam chciał poruszyć serca Greków i do 
jedności z Zachodem zniewoiić usługą, którą 
Zachód miał im oddać. 

Turcy, mahometanie, zdobyli Azyę, za- 
garnęli świętą Jerozolimę i patrzeć tylko 
było, jak po samą Grecyę i dumny Kon- 
stantynopol sięgną. Obalenie potęgi turec- 
kiej najsilniej obchodzić powinno bizantyj- 
skich cesarzy, boż to ich prowincye Turcy 
zagarniali — boż to w ich prowincyach mu- 
zułmanie dręczyli chrześcijan, boż to pod 
ich opieką będący grób Chrystusowy nie- 
wierni bezcześcili. Nie od nich jednak wy- 
szło hasło obrony chrystyanizmu; dał je 
papież Urban П i cały Zachód do walki 
z nawałą turecką poruszył. W tych różno- 
języcznych tłumach, które od Zachodu prze- 
ciw Turkom płynęły, nie było Greków, oni 
chętnie bronili się obcemi rękami. Wojny 
krzyżowe trwały lat 200 i ocaliły Grecyę 
na pewien czas od zagłady, lecz wdzięcz- 
ność nie skłoniła serca Greków do zje- 
dnoczenia się z Zachodem. 

Kto czyni swą duszę obojętną na tkliwe 
poruszenia łaski, ten zrywa stosunek z Bo- 
giem, wyzywa na siebie karę Jego. Grecya 
swą obojętnością zgrzeszyła przeciw Du- 
chowi św. — w ślad za jej przestępstwem 
nastąpiła kara. 

Wojny krzyżowe przyniosły Zachodowi 
znaczną korzyść. Dwustoletnia walka nie 
dla zaboru, lecz dla świętego celu, uszla- 
chetniła ludy Zachodu, stosunki ze Wscho- 
dem, kolebką rodu i rozwoju ludzkiego, 
dały im poznać wiele spraw, dotąd tylko 
Grecyi znanych. Zachód przeniósł w swe 
granice zdobyte wiadomości, na warszta- 
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cie swego czujnego ducha rozwinął i od- | 


powiednio do potrzeb czasu przerobił. Wie- 


dza, moralność, układ społeczny, gospo- | 


darka, handel, słowem całokształt bytu ko- 
rzystnie się zmienia, Zachód po wojnach 
krzyżowych zaczyna żyć życiem pełnem, 


jasnem, robi widoczny postęp na drodze | 


rozwoju. Ten sam czas dla Grecyi zupeł- 
nie inne przynosi skutki. Zamknięta w ście- 
śnionych granicach nie w nie nowego nie 
wnosi, nie czerpie też ożywczych soków 
z religii, bo poddane woli cesarza ducho- 
wieństwo, to nie pasterze, oddający swą 
duszę za owcę. to nie apostołowie, lecz 
bierne narzędzie w rękach leniwych, bez- 
myślnych monarchów. Pod takim kierun- 
kiem nauka Chrystusa nie przenika w co- 
dzienne życie jednostek, nie wytwarza in- 
stytucyj, będących błogosławieństwem ludz- 
kości, a schodzi do znaczenia formułek filo- 
zoficznych, wywołujących zacięte dysputy 
о czcze słowa. Jednem słowem Grecya 
w tym czasie trupieszeje i jak każde mar- 
twe ciało z czasem staje się obojętną dla 
ogółu żyjących, a tok wypadków pcha ją 
w coraz trudniejsze położenie polityczne. 
W XIV (14) wieku przytłumiona przez wojny 
krzyżowe potęga turecka wzrasta, w XV w. 
zabór grozi Konstantynopolowi, a Zachód 
zajęty sprawami swego rozwoju nie kwapi 
się z bratnią pomocą. 


Historya unii. 


Upadek Grecyi, tej perły starożytności, 
zaczął znów pukać do szlachetnych serc 
greckich jako poruszenie łaski Bożej. Już 
w końcu XIV w. budzi się wśród wybit- 
niejszych Grekow poczucie zła wynikają- 
cego z oderwania się Grecyi od powszech- 
nego Kościoła. Dostojnicy świeccy i du- 
chowni zaczynają zgromadzać się i wspól- 
nie rozmyślać nad sposobami naprawienia 
zła spelnionego, zatem cesarze i patryar- 
chowie greccy starają się porozumieć z pa- 
pieżem, następują zjazdy w Ferrarze i Flo- 
rencyi, aż wreszcie dnia 6 lipca 1439 roku 
w katedrze florenckiej zostaje ogłoszone 


i zaprzysiężone zjednoczenie z kościołem | 


zachodnim kościoła wschodniego, przeszło 
400 lat w schyzmie pozostającego. Akt 


unii florenckiej potwierdziły podpisy Jana III, 
cesarza rzymsko-wschodniego, patryarchy 
konstantynopolskiego i biskupów zwierzch- 
ność tego patryarchy uznających. 

Zgoda ta przyszła już zapóźno dla oży- 
wienia Grecyi prądem zachodniego ducha. 
Kilkowiekowe wyłączenie się jej z rodziny 
ludów europejskich dozwoliło pewnym od- 
rębnościom stron obu rozwinąć się tak sil- 
nie, że przy zbliżeniu różnice te raziły 
wzajemnie i utrudniały szczery związek. 
Przytem Zachód w obecnej chwili niezrów- 
nanie potężniejszy od Wschodu, nie czu 
porywu do tego bratniego uścisku, z któ- 
rego tylko ten niedawny wróg jego rze- 
czywiste korzyści odnosił. Już mimo zabie- 
gów papieża, państwa Zachodu nie wyru- 
szyły wspólnie przeciwko Turkom, a walka 
samoistnie podjęta przez Władysława III, 
króla polskiego i węgierskiego, skończyła 
się klęską pod Warną. Nie było już dla 
Grecyi ratunku. Półksiężyc błyszczący z wie- 
życ patryarszego kościoła św. Zofii w Kon- 
stantynopolu oznajmił światu w 1453 r. 
że chrześcijańska Grecya już nie istnieje. 

Pod ciężkiem jarzmem tureckiem jedność 
Greków z kościołem zachodnim znalazła 


trudności, dla zwyciężenia których trzeba . 


było męczeńskiej ofiary. Na taką podnio- 
słość ducha Greków stać nie było, popadli 
w bierność i zniechęcenie, poddali się woli 
sułtanów. którzy obawiając się stosunków 


z papieżem dla chrześcijan w państwie 


swojem sami patryarchów i biskupów na- 
znaczać postanowili. Z czasem pamięć 
o unii florenckiej wygasła zupełnie na 
Wschodzie. Z pośród narodów kościelnie 
związanych z Grecyą do utrzymania unii 
dążyć mogła Ruś, stanowiąca część skła- 
dową Rzeczypospolitej polskiej i samo- 
dzielna Moskwa. 

Chociaż wielu ludzi przez brak wiado- 
mości Ruś i Moskwę za pokrewne sobie 
uważa, są to narody tak różne od siebie, 
że to, co jeden za odpowiednie sobie uzna, 
drugiemu zasadniczo niewłaściwem się wy- 
da. To okazało się jawnie z pojęciem o po- 
trzebie unii. Moskwa, rozsiadła na zadnie- 
prowych i nadwołżańskich obszarach, zło- 
żona przeważnie z plemion fińsko-mongo|l- 
skich była wprawdzie chrześcijańską, bo 
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jej książęta to potomkowie tych, którzy na 
Rusi panowali i chrystyanizm tam zapro- 
wadzili, ale była jeszcze wtedy daleką od 
tego stopnia rozwoju, na którym stały 
wszystkie inne ówczesne narody Europy 


i nie umiała ocenić moralnych korzyści 


z jedności kościoła wypływających. Przy- 
tem mongołowie, tak jak i większość ple- 
mion azyatyckich, przywykli widzieć w swo- 
im tureckim władcy i najwyższego naczel- 
nika religii, więc niezależność kościoła od 
monarchów, którą ma Zachód, była dla 
nich sprawą niepojętą i niepożądaną. Mo- 
skwa unii nie pragnęła i dlatego, gdy Izy- 
dor, metropolita kijowski zawiózł jej wieść 
o akcie florenckim, to książę moskiewski 
Wasil kazał go uwięzić. Niezadługo władcy 
moskiewscy, by uniknąć wpływu patryar- 


chów poza granicami ich państwa przeby- 


wających, ustanowili dla chrześcijan pań- 
stwa swojego patryarchat w Moskwie, a 
z czasem car Piotr Wielki dla powiększe- 
nia swojego wpływu zniósł godność pa- 
tryarszą w swem państwie a dla załatwia- 
nia spraw religijnych „święty* synod usta- 
nowił, to jest wydział z duchownych i świec- 
kich z samym carem na czele. Odtąd głową 


car Rosyi. 

Korzyści ze zjednoczenia z Kościołów wy- 
nikające pojąć mogła słowiańska Ruś, ży- 
jąca w jedności praw z Polską, która już 
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mierz w 988 r. Ruś całą do chrześcijań- 
stwa przywiódł i obrządek słowiański za- 


| prowadził, wedle przepisów św. Cyryla. 


Gdy schyzma 1054 r. ustaliła się w Gre- 
cyi, wnet i na Ruś oddziaływać zaczęła, już 
w XII (12) wieku jest ona schyzmatycką, 
uznaje nad sobą tylko zwierzchność pa- 
tryarchy konstantynopolskiego czyli caro- 
grodzkiego. 

Skutkiem ciągłych nieporozumień obco- 
plemiennych książąt ruskich ze słowiań- 
skimi poddanymi, Ruś silną nie była i już 
od XIII wieku sąsiednia Litwa powoli 
zaludniać ją zaczyna. Gdy w końcu XIV 
wieku Litwa przyjęła chrześcijaństwo i z ka- 
tolicką Polską się złączyła, schyzmatycy 
Rusini, mając swobodę wyznania i zupełną 
równość z katolikami w pracach zaczęli 
porównywać żywotność wpływu obu ko- 
ściołów i spostrzegli, że katolicki Zachód 
niósł z sobą postęp moralny, umysłowy, 
gospodarczy i wolność ducha, gdy Wschód, 
zrobiwszy z religii narzędzie polityczne, nie 
dawał tego wyznaniom swoim. Dlatego też 
Izydor, metropolita kijowski, głowa schyz- 
matyków w państwie polskiem, unię floren- 


| суе w 1489 r. podpisał „chętnie* a w liście 
prawosławnego kościoła jest samowładny | 


włedy słynęła w Europie oświatą i dosto- | 
jeństwem swojem i dlatego wśród Rusi | 


unia się przyjęła. 


Historya zjednoczenia Rusigz Kościołem, 
katolickim. 


Świalo wiary chrześcijańskiej wcześnie 
przenikać zaczęło Ruś, to jest te wscho- 
dnie plemiona słowiańskie, które pod wpły- 
wem przybyłych 865 r. ze Skandynawii 
warego Rusów, państwa swoje potworzyły 
między Dnieprem, Bugiem zachodnim i 


Dniestrem. Już w początku X wieku Olga, | 


księżna kijowska, wdowa po lgorze przy- 
jęła chrzest święty i pobożnością swoją 
zasłużyła, iż ją Kościół katolicki w poczet 
swoich błogosławionych zalicza. Lecz do- 
piero wnuk Olgi, książę kijowski Włodzi- 


pasterskim do owieczek swoich pisze: „Ra- 
dujcie się i weselcie w Panu, bo kościoły 
wschodni i zachodni, od tak dawna w roz- 
bracie z sobą żyjące, do dawnej wróciły 
jedności, miłości i pokoju! Przyjmijcie tedy 
wszystkie ludy chrześcijańskie, Јасіппісу 
i greccy i wy wszyscy, którzy konstanty- 
nopolitańskiemu kościołowi jesteście pod- 
legli Rusini, Serbowie, Wołosi i wszyscy 
wierni tę świętą jedność z radością ducha 
i weselem! Przedewszystkiem zaś proszę 
was przez Jezusa Chrystusa, aby między 
wami nie było żadnego rozdwojenia z la- 
cinnikami, bo wszyscy jesteśmy sługami 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. Gdy Grecy 
w łacińskich krajach przebywać będą, niech 
w łacińskich nabożeństwach udział biorą 
i Najśw. Sakramentowi tę samą cześć oka- 
zują, co w swoich kościołach; niech się 
także u łacińskich kapłanów spowiadają 
i komunikują. Podobnież i łacinnicy w grec- 
kich kościołach... bo tak postanowionem 
jest na soborze we Florencyi w roku zba- 
wienia 1439, dnia 6 lipca*. 


Wiemy już, dlaczego sama Moskwa nie 
usłuchała tego wezwania — a przytem jej 
polityczne sprawy tak się w tym czasie 
układały, że zniechęcenie do unii Rusinów 
pod rządem Polski będących, leżało w jej 
interesie. 

Moskwa, choć sama rdzennie nie sło- 
wiańska, tylko dlatego, że rządzili nią сї? 
sami waregoruscy książęta, którzy na sło- 
wiańszczyznie urządzali państwa ruskie, 
rościła sobie prawa do słowiańskiej Rusi. 
Obecnie właśnie swoje uroszczenia Moskwa 
zdolna była poprzeć siłą, bo pozbyła się 
jarzma tatarskiego, które ją przez 200 lat 
uciskało. W tej zamierzonej walce z kato- 
licką Polską o Ruś schyzmatycką Moskwa 
rachowała na pomoc jednowierców swoich 
Rusinów schyzmatyków. Unia te rachuby 
Moskwy niweczyła zupełnie, toż metropo- 
lita Izydor w jednym z pasterskich listów 
swoich pisze: „jesteśmy teraz, dał Bóg, je- 
апа bracią Lachowie i Ruś“. 

Zniszczenie unii staje się więc celem usi- 
łowań Moskwy; rozwój lub upadek unii 
na Rusi jest wprost zależnym od tego, 
które z państw ma przewagę w polityce: 
Polska czy Moskwa. W początku XVI w. 
całą uwagę Polski skupia na sobie sprawa 
protestantyzmu — korzysta z tego Moskwa 
tak skutecznie, że schyzma w tym czasie 


bierze stanowczo górę nad unią, ale już | 


pod koniec tego samego stulecia, w chwili 
imponującej przewagi Polski nad Moskwą 
za Batorego myśl wskrzeszenia zgnębionej 
unii znowu się budzi. Kniaź Konstanty 
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Ostrogski, pan większej części Wołynia, | 


swoim potężnym wpływem ruch ten roz- 
poczyna, pociągając za sobą dostojniejsze 
duchowieństwo ruskie jakoto: Hipacego Po- 
cieja, biskupa Włodzimierskiego і Cyryla 
Terleckiego, biskupa łuckiego. Od 1590 r. 
odbywają się raz poraz zjazdy, mające na 
celu obmyślenie środków naprawy cerkwi 
ruskiej i warunków zjednoczenia z Kościo- 
łem rzymskim. Wreszcie dnia 12 czerwca 
1595 r. na zjeździe biskupów ruskich 
w Brześciu litewskim pod przewodnictwem 
metropolity kijowskiego Michała Rahozy 
postanowiono uczynić dwa wysłania: do 
panującego naówczas króla Zygmunta III 
i do papieża Klemensa VIII z zawiadomie- 


niem, iż do unii przystępują wszyscy Ru- 
sini w granicach państwa polskiego będący. 
Gdy król Zygmunt Ш oznajmienie bisku- 
pów z radością przyjął, do Rzymu wyru- 
szyli: biskup Włodzimirski, Hipacy Pociej 
i biskup łucki Cyryl Terlecki, ару papie- 
żowi doręczyć akt zjednoczenia się z Ko- 
ściołem podpisany przez cały bez wyjątku 
episkopat ruski. Odbyło się to w Waty- 


| kanie dnia 23 grudnia 1595 r. — przyczem 


Klemens VIII unitom uroczyście poręczył 
nietykalność ich obrządku greckiego i sło- 
wiańskiego języka w liturgii. Po powrocie 
wysłańców z Rzymu, metropolita kijowski 
zwołał znów duchowieństwo ruskie do 
Brześcia litewskiego, by mu zatwierdzenie 
unii obwieścić — i rozporządzenia swoje, 
w myśl zjednoczenia dokonane zalecić. 
Lecz tak już bywa na świecie, że naj- 
lepsze, najpożądańsze sprawy swoich prze- 
ciwników znajdują; więc też i ten zjazd 


| Brzeski, potwierdzający unię całej Rusi 


znalazł wrogów swoich. Dawny gorący pro- 
tektor unii kniaź Konstanty Ostrogski pod 
wpływem szerzącego się wówczas w Pol- 
sce kalwinizmu zaczął przeczyć władzy pa- 
pieża nad Kościołem chrześcijańskim i dla- 
tego zatwierdzenia unii postanowił niedo- 
puścić. Gdy jednak mimo jego zabiegów 
zjazd do skutku doszedł, i w dniu 6 paź- 
dziernika 1596 r. metropolita do uroczy- 
stego zaprzysiężenia unii przystąpił, kniaź 
z licznem gronem swoich przyjaciół i dwoma 
biskupami na akcie rzymskim podpisanemi 
Bałabanem i Kopystyńskim Brześć opu- 
scili, przecząc prawowitości ogłoszonego 
aktu. Ci dostojnicy i ujęte przez nich brac- 
twa kościelne wichrzyli przez czas pewien, 
ale po śmierci kniazia niepodsycana піе- 
chęć do unii sama przez się nikła. Tym- 
czasem zreformowany przez Józefata Kun- 
cewicza zakon Bazylianów siał wiedzę i mo- 
ralność w społeczeństwie ruskiem, nowo 
założone szkoły dla kleru ruskiego wyda- 
wały godnych szacunku dusz-pasterzy, a 
ten i ów uparcie przy schyzmie stojący, 
mając naoczne dowody, że połączenie z Ko- 
ściołem rzymskim dobroczynnie na kościół 
grecki wpływa, z wroga na przyjaciela unii 
się zamieniał. Już w połowie XVII wieku 
za trzeciego zrzędu metropolity Welamina 


Rutskiego dzieło pojednania kościołów nie 
znajdowało w Polsce przeciwników, lecz 


zato stanie się celem najsroższych napaści | 
| czeszczono kościoły unitów, 


ze strony Moskwy. I tak w 1620 r. Teo- 
fan, schyzmatycki biskup jerozolimski z po- 
lecenia moskiewskiego cara podburza ko- 
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prowadza przybył ze świętej Jerozolimy, 


| od Chrystusowego grobu, dał się uwieść 


i do zbrodni doprowadzić. Zabierano i bez- 
rozpędzano 


| mnichów unickich; w Połocku rozbestwiony 


lud zamordował arcybiskupa św. Józefata 


Św. Józefat Kuncewicz. 


zaków zaporoskich do porzucenia unii. Ata- | 


man kozaków Sahajdaczny Konaszewicz 
pozwala Teofanowi w kijowskiej Ławrze 
ogłosić zniesienie unii i wyświęcić nowych 
biskupów na miejsce tych, którzy obecnie 
episkopat unicki stanowili. Ciemny lud ru- 
ski, słysząc, że ten, który te zmiany za- 


Kuncewicza. W kilkadziesiąt lat później car 


| Piotr W., wszedłszy w granice Polski, jako 


sprzymierzeniec króla Fryderyka Augusta II 
przeciw Szwedom, unię zawzięcie tępił. Pod 
osłoną wojsk jego schyzmatycy wywłasz- 
czali unitów z kościołów i klasztorów — 
a sam cesarz dopuszczał się wstrętnych 
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zbrodni. Zwiedzając w Połocku unicką ka- 
tedrę, na widok obrazu przedstawiającego 
męczeństwo św. Józefata, takim uniósł się 
gniewem, że księdza Zajkowskiego, który 
go oprowadzał, zbił, skopał, skaleczył i po- 
wiesić kazał, a 4-ch innych księży swej 
świcie zamordować dozwolił. Dalej, korzy- 
stając ze stanowiska sprzymierzeńca, wy- 
jednał u króla polskiego utworzenie dla 
wznowionych w Polsce schyzmatyków dye- 
cezyi Mohilowskiej, która z czasem przej- 
dzie pod zwierzchność świętego synodu 
w Petersburgu. Sprawa ta w dziejach tę- 
pienia unii w Polsce ma doniosłe znacze- 
nie. Przez utworzenie schyzmatyckiej dye- 
cezyi schyzma zyskała prawne stanowisko 
w Polsce, a przez zwierzchność synodu 
petersburskiego, car jako jego głowa zy- 
skał możność jawnego mieszania się do 
wewnętrznych spraw Polski. Z tej schyz- 
matyckiej dyecezyi, jak ze zdobytego fortu 
Moskwa rzucać będzie na unię ciężkie po- 
ciski. Jerzy Koniski, biskup tej dyecezyi, 
licząc na obronę i poparcie Moskwy, do- 
puszczał się niesłychanych gwałtów. Spo- 
rządzał akty, w których całe parafie unic- 
kie prosiły o powrót do schyzmy i opiekę 
Moskwy nad niemi. Naturalnie Moskwa 
chętnie się do opieki brała, chociaż akty 
fałszywe były i dla tych dobrowolnych niby 
odstępstw unitów zyskiwała zatwierdzenie 
u rządu polskiego. 

Zapyta kto może, dlaczego Polska po- 
zwalała na takie bezprawia w swoich gra- 
nicach ? 

Niestety dla Polski zaczynała się już 
epoka najcięższa w jej dziejach. 

Dawna Moskwa przeważnie na obsza- 
rach azyatyckich wielkość swą opierająca, 
obecnie przez szczęśliwe wojny z Turcyą 
i Szwecyą, dostawszy się do Czarnego i Bał- 
tyckiego morza, nabrała znaczenia w Eu- 
ropie. Przewaga jej sił nad Polską była 
ogromna, śmiało więc dąży do celu — bo 
przeciwnik odporu dać nie mógł. Gdy przez 
pierwszy rozbiór Polski 1772 roku Białoruś 
wraz ze schyzmatyckiem biskupstwem pod 
władzę Moskwy przeszła, trzeba było no- 
wej placówki do tępienia unii na reszcie 
Rusi. Caryca Katarzyna II wyjednała u rządu 
polskiego utworzenie schyzmatyckiego bi- 


skupstwa w Słucku. Biskup tej dyecezyi 
Wiktor Sadkowski, idąc śladami Koniskiego 
prędko na Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
schyzmę rozszerzył. W 1798 r. nastąpił 
drugi podział Polski, który uczynił Moskwę 
panią większej części Rusi i dał jej pozór 
prawa nazywać się Rosyą. Rok 1795 po- 
lożył koniec istnieniu Polski. Teraz Kata- _ 
rzyna П w granicach swoich nie chce ani - 
śladu unii — wydaje rozkaz zaliczenia uni- 
tów do prawosławia — i zniesienie unii 
ogłasza. Tysiące unitów, ratując się od pra- — 
wosławia, obrządek rzymski przyjęło, o- 
porni marli w więzieniach i zasiedlali pu- 
stynie Rosyi. I stało się zadosyć woli wiel- 
kiej carycy: nikt w jej państwie nie ośmie- 
lał nazywać się unitą. Unia ocalała tylko 
w tych ziemiach Polski, które zabór pru- 
ski lub austryacki stanowiły. Niezrównana 
za Katarzyny II potęga Rosyi przyćmi się 
cokolwiek za jej następców. . Od Francyi, 
jak burza dęby druzgocząca, szła rewolu- 
cya, grożąc potężnym tronom. Wielkie pań- - 
stwa Europy przymierzem związać się mu- _ 
siały, ku wspólnej obronie. Zdrowy zmysł 
mówił Rosyi, że wobec nowego wroga sta- 
rych draźnić nie trzeba. Stosunek jej do 
zabranej Polski złagodniał. Monarchowie 
rosyjscy przypomnieli sobie, że wypis na- 
zwisk pod rubryką prawosławia, to nie — 
ostateczny dowód, że w sercach unickich _ 
wygasła miłość dla wiary ich ojców. Już 
1798 r. cesarz Pawel przywraca trzy epi- 
skopaty unickie: połocki, łucki i brzeski, 
a w 1807 r. Aleksander I wskrzesza tytuł 
metropolity i dyecezyę litewską do niego 
przywiązuje. By jednak te zmiany w usta- 
wach Katarzyny II nie miały zbyt stanow- 
czego znaczenia w odrodzeniu się unii, nie 
pozwolono wskrzeszonemu episkopatowi na 
swobodne znoszenie się z papieżem. Do 
rozpatrywania potrzeb wyznawców Ko- 
ścioła katolickiego w cesarstwie rosy jskiem 
ustanowiony został w Petersburgu 1801 r. 
wydział, zwany kolegium duchowne, któ- 
rego uchwały cenzuruje i zatwierdza mini- _ 
ster spraw wewnętrznych. I tak Kościół 
katolicki w Rosyi podciągnięto pod nadzór _ 
rządowy, przezco jego rozwój naturalny 
skrępowano. Mimo tych ciężkich warunków, 
unici czasy Aleksandra I błogosławili i ich 


MATKA BOSKA К, 


na Trinita dei Monti w Rzymie i 


Patronka Unitów. 


— 


wykształcony i dzielny metropolita Bułhak 
potrafił przeprowadzić swoje rozporządze- 
nia, które kościół unicki moralnie odradzały. 

Lecz czasy europejskich zawikłań minęły. 
Rosya po upadku Napoleona I zajęła w Eu- 
ropie przeważne stanowisko; піс ją już nie 
krępowało w dążeniu do wytępienia unii. 

Może kto zapyta, jaki cel miała Rosya 
w tępieniu unii, gdy już nietylko ruskie 
prowincye Polski, ale i samą Polskę w zna- 
czniejszej części posiadła ? 

Naród do pozyskania innego narodu ma 
tylko dwie drogi: albo drogę braterskiego 
zjednoczenia, jakto z Polską i Litwą się 
stało, albo drogę wytępiającej przemocy. 
Dzika, mongolska Rosya nie dorosła jeszcze 
do zrozumienia drogi pierwszej, trzyma się 
więc drugiej drogi. Tępi polski naród, 
ograniczając jego zarobki na utrzymanie 
życia, tępi polską mowę, usuwając język 
polski ze szkół i urzędów, tępi polskiego du- 
cha, nasyłając Polsce moralnie zepsutych 
nauczycieli i urzędników, więc wytępienie 
religii Polaków jest tylko krokiem dalej po 
tej drugiej drodze. Sprawosławnienie Polski 
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i wszystkich ludów w skład jej wchodzą- | 


cych, to właśnie ten cios tępiącej prze- 
mocy, którym Rosya chce zapewnić sobie 
jej posiadanie. 

Walka to z Bogiem, ale car odważy się 
na nią! 

W dokonaniu tego zamiaru Rosya taki 
plan wytknęła: najprzód prawosławiem o- 
garnąć katolików grecko-rzymskich czyli 
unitów, bo ci, przez podobieństwo obrzę- 
dów mniej silnie od niego odstają, a po- 
tem na katolicyzm rzymski uderzyć. 

Do wykonania tego planu car Mikołaj I 


przystąpił już w 1826 r. a jak ongi żydzi | 
w zaciętej walce z Chrystusem Panem po- | 
moc znaleźli w uczniu Jego, tak Rosya | 


znajdowała Judaszów w kościele unickim, 
którzy jej do wytępienia unii pomogli. 
Takim to Judaszem za czasów Miko- 
laja 1 był Józef Siemaszko, naprzód czło- 
nek kolegium duchownego w Petersburgu, 
a potem biskup wileński i niczem nieogra- 


niczony działacz we wszystkich dyecezyach | 
uniekich. Z jego to porady zniesiono wy- | 


dział unicki w petersburskiem kolegium 
duchownem, a unitów oddano opiece św. 


synodu, który zarządza sprawami schyzma- 
tyków; za jego radą rozpędzono Bazylia- 
nów, którzy w szkołach swoich, gorliwych 
unitów wychowywali; jego to rada spo- 
wodowała powstanie szkół przy sławnych 
klasztorach schyzmatyckich, gdzie młodzież 
unicką na duchownych sposobiono. Gdy 
już zapomocą tych środków jad schyzma- 


tycki bezwiednie do dusz unickich wsiąknął 


i gorliwość unicka stępiała, za poradą Sie- 
maszki zaczęły się przepisywania parafii na 
prawosławie. Na opornych był knut, wię- 
zienie, zesłania, zresztą nędza, bo unita 
nigdzie urzędu, nigdzie pracy nie znajdo- 
wał; na chwiejnych był postrach i pokusy, 
dla posłusznych pieniądze i kresty! 1). 
Mnóstwo męczenników wydała wtedy 
unia, lecz o tych świętych do czasu głucho, 
jak głucho było o męczennikach wśród po- 


gańskiego Rzymu. Rozsławiło się tylko mę- 


czeństwo mińskich Bazylianek, których prze- 


łożona matka Makrena Mieczysławska w r. 


1845 z Rosyi zbiedz zdołała. Prawdomow- 
ność jej zeznań sam Bóg potwierdził, bo 
za jej przyczyną w rzymskim klasztorze 


na Trinita dei Monti zasłynął cudami obraz — 
Matki Bożej, przed którym ona unitów © 
| Bogu polecała. Lecz choć świat ze zgrozą _ 
opowiadania matki Makreny słuchał, car _ 
Mikołaj i Siemaszko nie ulękli się swego 


dzieła i unia w ziemiach litewsko-ruskich 
doszczętnie wytępioną została. 
Pod koniec życia Mikołaj I napytał so- 


bie kłopotów przez wojnę z Turcyą, za · 
którą Francya i Anglia się ujęły. Pogrom | 
spotkał Rosyę i tak poważnie zachwiał jej 


potęgę, że car Aleksander II zaniechał przez 
czas pewien wszystkich spraw drażniących 
jego państwo wewnętrznie. 


skiego, które nazwę Królestwa Polskiego 
nosi, przez lat kilka po upadku w litew- 
sko-ruskich ziemiach cieszyła się względ- 
nym spokojem. 


Dopiero po zgnębieniu powstania Pola- 
ków 1863 r. Aleksander II odzyskał swoje 


pewne stanowisko względem Europy — 
i dlatego do ostatecznej zagłady unii przy- 
stąpił. Tym razem Judaszów wydała Ga- 


1) krzyże, ordery. 


Dla tych po- 
wodów unia, w tej części zaboru rosyj- 


_ śladowana. 

= Tylko ślepy, a raczej nie chcący widzieć 
_ nie spostrzega i nie rozumie zabiegów, 
które Rosya robi, by Galicyę sobie zagar- 
пас. Wobec przyjaźni, z którą się zawsze 
monarsze austryackiemu oświadcza, nie 
może zbrojnie działać, ale podstępem za- 
szła już daleko. Znalazła w Galicyi ludzi, 
którzy uwierzyli, że dlatego, iż są Rusi- 
nami, to są bliżsi Rosyanom, a właściwie 
mówiąc орсоріетіеппут Moskalom, niżeli 
_ Polakom, dlatego, że są unici to też są 
bliżsi schyzmatykom, niżeli łacinnikom. Ci 
A udzie nie rozumieją, że jeżeli Rosyanin 
mówi językiem podobnym do tego, jakiego 
Rusin używa, to dlatego, że Moskwa ten 
język z Rusi wzięła, jeżeli Rosyanin mo- 
dli się obrzędem podobnym do rusińskiego 
to dlatego, 
2 Rusi. I coś się Rusinom marzy o bra- 
terstwie z Rosyą i coś im w sercach do- 
lega żalem na Polaków. A Rosya ten żal 
rozdmuchuje fałszerstwem przeszłości — 
w której rzekomo Polacy wiele krzywd 
Rusinom zrobili, a Rosya tę przychylność 


nie, gdy z Rosyą się zjednoczy. 
| Aleksander II, chcąc uniknąć rozgłośnego 


od wprowadzania zmian w urządzeniach 
kościołów i książkach przez unitów do na- 
bożeństw używanych, pod pozorem, że na- 
leży obrządek unicki oczyścić od przymie- 
szek łacińskiego obrzędu i od napływu pol- 


Michał Kuziemski, oficyal lwowski, miano- 
wany biskupem jedynej już wtedy dyecezyi 
hełmskiej wprędce się spostrzegł, o co 
Rosyi idzie i bojąc się odpowiedzialności 
po Bogiem, biskupstwo opuścił. Wtedy 


sumienie. Katecheta tarnopolski X. Marceli 
Popiel, niedbając już o pozory, śmiało do 
| sprawy „przystąpił. Jako administrator opu- 
szczonej przez Kuziemskiego dyecezyi, przy 
= pomocy gubernatorów siedleckiego i lubel- 


że Moskal ten obrzęd wziął | 


dla siebie rozdyma fałszerstwem przyszło- | 
ści, w której na Ruś tak wiele dobra spły- | 
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- lica, w której unia nie była nigdy prze- | 


oporu unitów postanowił zmieniać ich na | 
_schyzmatyków powoli, nieznacznie. Zaczęto | 


skiego języka. Na tych oczyszczaczy nada- | 
wali się niechętni Polakom Rusini. Ksiądz | 


skiego Gromeki i Boćkowskiego, przy po- 
mocy całych pułków kozackich i całych 
gromad sprowadzonych z Galicyi popów 
parafię po parafii, wieś po wsi na schyzmę 
przepisywał. Kajdany, stosy rózg i niesły- 
chane w pogańskim świecie gwałty te pod- 
pisy u ludu wyjednywały. I lała się znów 
krew męczenników unii. 

Najgłośniejszą z obficie przelanej krwi 
męczeńskiej stała się wieś Pratulin na Pod- 


| lasiu. 


Zdrajca Popiel wydał okólnik w 'paź- 
dzierniku 1878 r., że od stycznia 1874 na- 
bożeństwa w świątyniach Pańskich mają 
się odbywać według prawosławnego czyli 
schyzmatyckiego obrządku. — Lud posta- 
nowił wszędzie, gdzieby miało się odpra- 
wiać nabożeństwo moskiewskie, zabrać klu- 
cze od cerkwi i ani samemu do niej nie 
uczęszczać, ani fałszywego kapłana nie 
wpuszczać — 1 tak też dzielni bracia unici 
wszędzie robili. 

Brutalna przemoc jednak pozornie zwy- 
ciężyła. Kiedy lud zamknął cerkiew, przy- 
chodziło wojsko i przemocą ją otwierałc, 


| ше szczędząc krwi niewinnej. 


Podobnie stało się i w Pratulinie. Szla- 
chetnego i czcigodnego sługę Bożego, ks. 
Józefa Kurmanowicza już przed kilku ty- 
godniami osadzono w więzieniu w Siedl- 
cach, a tymczasem naczelnik powiatu sta- 
rał się wszelkimi sposobami nakłonić dzielny 
lud do zdrady i odstępstwa od wiary św., 
ale napróżno. Nareszcie przyprowadził ze 
sobą włościanina Pikułę, powszechnie sza- 
nowanego starca w całej okolicy, spodzie- 
wając się, że on mu dopomoże w ohy- 
dnej robocie. 

Zdziwili się włościanie pratulińscy, wi- 
dząc Pikułę obok Moskala, ale ten nie za- 
wiódł braci swoich, odzywając się głośno 
wobec zgromadzonego ludu: „Chciałeś, pa- 


| nie naczelniku, abym nauczył lud, jak ma 
| postępować; spełnię więc twoją wolę, lecz 


Rosya sięgnęła do mężów rusińskiego du- | 
 chowieństwa, gdzie krest i rubel uciszał | 


to, co ja powiem, oni oddawna wiedzą. 
Dla nas wszystkich jedna jest tylko droga: 
trzymać się silnie naszej św. wiary, cokol- 
wiek z nami stać się moze“. — Potem 
wyjął z poza siermięgi krzyżyk i uklękną- 
wszy przysiągł głośno, że ani na krok od 
| wiary ojców nie odstąpi a z nim upadł 


Męczennicy Podlascy (w r. 1874). 


(Według obrazu Walerego Kljasza). 


© 3 па kolana lud i złożył taką samą uroczy- 


_ stą przysięgę. 
> Zniknął naczelnik powiatu, aby nieba- 
wem się pojawić z oddziałem wojska. Lud 
-otoczył świątynię i i postanowil bronić przy- 
> estępu do niej. Żołdactwo rzuciło się na ze- 
= pranych z bagnetami, kłując i siekąc. Lud 
~ jednak bronił się kijami, kamieniami tak, 
_ że wojsko w zamieszaniu poczęło się co- 
` faé. Wtedy dowódca Stein kazał dać ognia. 
"Z pieśnią na ustach „Święty Boże“ zgi- 
= nęło 9 na miejscu, 4 z ran umarło, wielu 
odniosło lżejsze rany; wszystkich zaś ży- 
wych i zdrowych zapędzono do więzień. 


` scowościach. 

= Wieść o zbrodniach moskiewskich lotem 
` błyskawicy obiegła nietylko Europę, ale 
prawie cały cywilizowany świat i wywo- 
. lała zgrozę i oburzenie. Ojciec św. Pius IX. 
-= dowiedziawszy się o tem, wydał piękną en- 
` cyklikę, piętnującą Popiela jako wdziercę 
i wilka wśród owczarni, o zacnych zaś 
~ idzielnych obrońcach wiary tak się wyraża: 
„Pośród najsroższych, jakie na nas ze- 
| wsząd spadają, ucisków pociesza nas i po- 


bohaterskiego, mężnego a niezłomnego du- 
_ i ludziom Rusini chełmskiego biskupstwa. 


rozkazy, woleli raczej wycierpieć wszelkie 
= złe, nawet życie na największe niebezpie- 
_ czeństwo wystawić, aniżeli wiarę swoją 
` obrazić i od katolickich obrzędów odstą- 
_ pić, które jako po przodkach przejęli, tak 
= w całości i nietykalności postanowili za- 
= chować na wieki“. 
e 
` tem, postanowiła Rosya dopełnić bezecnego 
- dzieła, unikając tylko krwawych gwaltów. 
. Za to więzienia, zdzierstwa pieniężne, kwa- 


= opornych na daleki wschód, doprowadzały 
ludność prawie do rozpaczy. Z 200 księży 
katolickich ledwie 18 uleglo przemocy i 
zgodziło się na odstępstwo od wiary św., 


— MPR 
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| wszyscy inni zapełnili więzienia lub poszli 


. Podobnie działo się i w wielu innych miej- | 


| do prawosławia*. 


na wygnanie. 

Wreszcie na dzień 24 stycznia 1875 r. 
kazano sprowadzić po trzech wysłańców 
ze wszystkich gmin podlaskich do miasta 
Białej i tu miał się odegrać ostatni akt. 
tragedii. Oświadczono ludowi, że mają iść 
do cerkwi podpisać się na zmianę religii 
i „podziękować Bogu za łaskę powrotu 
Lud począł się burzyć 
i chciał wrócić do domu, ale zewsząd oto- 
czyło go wojsko i popędziło do cerkwi. 
Krwawemi łzami zapłakali biedni męczen- 
nicy — a tymczasem nikczemne gazety 
moskiewskie z barbarzyńskim bezwstydem 


| pisały, „że to z rozrzewnienia płakał lud 


chełmski, kiedy powracał na łono prawo- 
sławnej cerkwi“. 

Pierwsza część carskich planów speł- 
niona: unii już niema. 

Unia św. uległa w walce z potężnym 
carem. 

Nim jednak ten mocarz zdławieniem ła- 


| cińskiego katolicyzmu nowy cios Bogu wy- 


mierzy, spojrzyjmy na niwy Podlasia i Li- 


| twy przesiąkłe krwią męczenników unii. 


` krzepia widok najwznioślejszego i prawie | 


Cicho tam i spokojnie — nikt się już 


| nie burzy, nie skarży — widno pogodzono 


cha, jaki świeżo sprawili Bogu, aniołom | 


się z wolą potężnego cara. Po wsiach gę- 


| ste cerkwie, popi dobrze się mają i naczel- 


= Odrzucając bezecne chełmskiego zarządcy | 


Mimo hańby i wstydu przed całym świa- | 


terunki wojskowe po wsiach, wywożenie | 


RZ 5 À 


nikom donoszą: „wsio błagopołuczno!“ 

Lud trzeźwy, pracowity i jakoś poważnie 
wesoły. Zdarzy się: kum ze wsi jednej 
spotka kuma z drugiej, pomówią z sobą, 
twarze im radością rozbłysną, uściskają się 
szczerze, czasem bywa gdzieś pójdą, w cha- 
łupie пос ich nie zastanie, a wracają tacy 
jacyś jaśniejsi, cichsi i słodsi. 

Czasem jakimś gwarem od lasu zawio- 
nie; coś niby szept modlitwy, niby dziecka 
kwilenie -— czasem coś zadźwięczy, niby 
dzwonek mszalny — czasem niespodzianie 
wśród pola drewniany krzyż staje. 

Со to? Nikt nie wie. Nikt tu nie nie 
robi. Carze, ty bój się! Walczyłeś przeciw 
Bogu ludzkiemi wymysłami. Czy Bóg prze- 
ciw tobie boskich wyroków nie sposobi? 


R 
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U ŹRÓDŁA. 


Obrazek z życia ludu przez M. Konopnicką. 


„Przez ciebie przepływa strumień piekności... * 
Z. Kr. 

Natknęłam się niemal na nią, nim ją 
spostrzegłam. Tak podobną przydrożnym 
kamieniom, na których przysiadła, czyniła 
ją płachta Iniana, u szyi na węzeł zwią- 
zana, a odziewająca ją całą długością 
swoją, tak niczem nie odbijała od szarego 
pasma gościńca, ciągnącego się za nią het, 
aż ku Kalwaryi, biegnącego przed nią het, 
aż ku Żywcowi; tak drobnym i nie nie- 
znaczącym punktem była w przestrzeni, 
tak się szarością swoją zlewała z perło- 
wem tłem wiosennego ranka. 

Dopiero kiedy za zbliżeniem się mojem 
podniosła głowę z nad rąk złożonych na 
niewielkim kijku, uderzyło we mnie z tej 
szarości żywe spojrzenie bardzo modrych 
oczu, które nagle rozświeciły twarz, jak 
u dziecka małą, siecią drobnych zmarszczek 
ściągniętą, a tak wyblechowaną wiekiem 
czy chorobą, jak owe płótna, zbyt długo 
na rosach leżące, gdy je surowość ziemi 
zje i wiotki szmat z nich uczyni. 

A nie tylko twarz rozświecały te oczy 
modre, ale całą nikłą, skuloną postać zda- 
wały się uwydatniać i obrzucać blaskiem. 
Zobaczyłam teraz i piersi zapadłe, na któ- 
rych krzyżowały się czerwone sznurki 
szkaplerza, i plecy zgarbione, i spłowiałą 
chustę, z pod której wymykały się dwa 
pasemka przerzedzonych włosów, i zło- 
żone na kijku ręce drobne, kościste, z po- 
giętymi w stawach palcami, i wychylający 
się z pod kapicy, jaką na niej tworzyła 
płachta, kaftan modry, którego jeden rę- 
kaw naszyty był wielką łatą z kwiecistego 
persu, i fartuch siwy z domowej przędzy, 
i dobrze już zszarzaną spodnicę, którą 
wychudłe kolana przebijać się zdawały, 
i małe stopy w łykowych trepkach, szma- 
tarni owite. 

Cale іо ochędóstwo czyste było i schlu- 

` dne. 

Obok na kamieniu leżała Ewangeliczka 


na niej chustczyna 
pstra, owijająca kawałek białego chleba, 


u prawej ręki brzęczały grube ziarna różą 


żańca i medaliki blaszane. 


Patrzyła na mnie i zdawała się uśmie- 


chać wązkiemi, zblakłemi wargami. I ja 
patrzyłam na nią i mimowoli uśmiechać 
się zaczęłam do małości jej, do tych jej 


oczu modrych, do tej starości tak nędznej, : 


а tak ochędożnej. 

— Pochwalony! — przemówiła pierwsza. 

— Na wieki — odrzekłam. — A wy 
skąd, babko, idziecie? 

— A z Kalwaryi.. Od tego Pana Jezusa 
i od Matki Najświętszej... 

Mówiła to takim tonem, jakby odwie- 


dzała dobrych swoich znajomych, і ugo- - 
szezona od nich w radości się z nimi tylko - 


co rozstała. 
— Cóż tam, odpust jaki? 


— QOdpustu to tam niema akuratnie na 
ten czas nijakiego; ale żem się utęskniła 


do Pana Jezusa, bom sześć niedziel leżała. 


Niemoc taka, że mało do śmierci brakło. 


— I cóż wam to było? 
— Ano, słabość taka, niemoc.. A to 
i starota przycisła, i mróz... Tom tak pra- 


gla, pani moja, żeby aby na cieple umie- 


габ, aby na cieple... Tom dzień — noc 
wołała do Pana Jezusa: Panie Jezu, nie 


dajże mi zimie żywota konać, ino mnie 
też chowaj do tego słonka, cobych też 


ono słonko jeszcze uźrała... 


Podniosła obie ręce, i zbliżając je w po- 


wietrzu ku sobie, jakby do modlitwy, pa- 


trzyła zmrużonemi oczyma w prześwieca- 


jące z za perłowej mgły porannej słońce. 
Wyraz zachwytu i błogości wybił się na jej 


twarz drobną i rozciągnął zmarszczki 
wkoło ust zapadłych, 
dziękczynną modlitwą. 

— Ej, babko, — rzeknę, — nie wszy- 
stko to jedno, kiedy umierać? 


— Ani! a ni! pani moja, nie jedno! 


drgających niemą, 


e 
| w czarną skórę oszyta, przełożona gałązką © 
| święconego сіегпіа, 


КЕ 


` rzecz jest. 


Na cieple umierać, na zwiosnę, to wielka 
Bo na „zwiosnę* to te du- 
szyczki kwiatem w niebo idą i aże pa- 
chną Panu Jezusowi; a zimie to jak ten 
ogieniek tlący.. Leci śnieżyca, to druga 
duszyczka, i ugaśnie na niej i furty raj- 
skiej nie dojdzie. Tom się bała, pani moja... 
Тош się też bała... 

— A skądże wy wiecie, że to tak jest? 
. . — А cóż to? Nie żyjąca to jestem bez 

taki wiek? A to pod siedemdziesiąt mi 


pE będzie, głodowe lata pamiętam... A jakże! 


Mór taki, co ludzie czernieli, jak sadze... 
Imo ścisło — i już. Nikt ta testamentów 


E nijakich nie rozpisywał. Drugi to i Boga 


mierć 
_ ano kosą machnie, jak najtęższy chłop. 
_ Gdzie!.. I najtęższy chłop nie umachnie 
= bez dzień tyle trawy, co ona koścista ludzi 
= umachła.. A wszystko poszło z głodu. 
= Wody wielkie przystąpiły, lody nie lody, 
= śniegi nie śniegi, jak to zaczęło w górach 


nie zdążył wezwać przy skonaniu. 


` tajać, a na niźnie walić, to takie wody 


po polach stały, jak to morze stoi. Ino 


= że morze to ta węgły ziemskie slrzymują, 


a tu nie.. Dopiż przyszły deszcze, dopiż 
= wszystko het precz wymiękło, dopiż nastał 
głód... 

A gdy tak mówiła, głos jej nabierał 
_ grozą i majestatem przypomnianej klęski, 
а drobna ręka w kwiecistym rękawie za- 
= kreślała szerokie koła ku pagórkom, wzno- 
=  szącym się przed nami w łagodnych skło- 
. nach. Zamilkła już, a rękę trzymała jeszcze 
= wzniesioną przez chwilę. Opuściła ją na- 
= reszcie na kijek, brodę орага na niej, 
_ i kiwając głową, patrzyła przed siebie. 

— Oj Sucha, Sucha, co nie suszy... Oj 


. Żywiec, Żywiec, co nie żywi... 


Westchnęła głęboko i zwróciła ku mnie 


` swoje modre oczy. 


— To, pani moja, ludzie- sieczkę dro- 
bno rzli, mech suszyli i tłukli, ości z owsa 
przyczyniali, kto miał sól, to solił, a kto 
пі, to пі, dopiż „kuleszę* taką na wodzie 
warzyli, dopiż tę warzę jedli... То psi, 


= pani moja. do trzeciego dnia po niej wyli, 


a ludzie nie!... 

Nachyliłam się ku niej, słuchając. 
Natychmiast zauważyła ruch ten, a ogar- 
= nąwszy około siebie płachtęispódnicę, rzekła: 
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— Siądźcież sobie wedle mnie, siądźcie... 
A toż i święci Pańscy po kamykach sia- 
dywali, chodząc po tym światu... 

I usuwała się uprzejmie, jakby na po- 
kojach gościa przyjmując. 

Siadłam niżej nieco i chwilę trwało 
milczenie; ona znów zmrużywszy oczy, 
patrzyła z błogością w słońce. a ja zamy- 
śliłam się о tej „warzy,* po której psi 
do trzeciego dnia wyli, a ludzie — nie!... 

— A jakież to było w smaku? — spy- 
tałam zcicha. 

Staruszkę opuściła już groza. Blaski 
słoneczne oblewały jej twarz jakąś dobro- 
dusznością i rozczarowaniem. 

— Апо. nienajgorsze, nienajgorsze... — 
odrzekła. Ino że dużą ostrość miało w so- 
bie i na wnętrzu piekło. A i to człeka 
smęciło, że jak to bydlę sieczkę w siebie 
pcha. A czemże to człek od tej „niemej 
twarzy,“ od tego bydlęcia odmieni, jak 
nie tym świętym chlebuszkiem? Ja tam, 
żem to na małem, sierockiem życiu zu- 
czona byłam po służbach, to ta niewiele 
tego jeść mogłam. Wzięłam do gęby raz, 
wziełam drugi raz, fartuch ściągłam, zęby 
ścisłam — i już. Ale kto na dużem życiu 
zuczony był, to jadł, nie pytał, żeby aby 
jeszcze było tyla.. То, pani moja, ludzie 
tak po tem jadle puchli, takich dostawali 
słabości, takich ziębów, że to całemi cha- 
łupami marło. O księdzu, o spowiedzi, to 


| ta i rzekania nie było. Ledwo się drugi 


w piersi uderzył, jeszcze: „Boże bądź mi- 
łościw,* nie przerzekł, już duch z siebie 
puścił. Gdzie niebądź to ułapiło... W cha- 
lupie, to w chałupie, w oborze, to w obo- 
rze, ale że najwięcej to na drodze każdej. 
Bo to, pani moja, jak śmierć po światu 
chodzi, to człowiek w izbie nie usiedzi; 
ino mu się cni, inoby gdzie szedł, właśnie 


| jakby go kto za pole z izby wyciągał. 


Tak już ta dusza czyni... To tak ludzie 
po drogach leżeli, jak te kamienie leżą. 
Na deszczach, na rosie, precz, jak te ka- 
mienie... Dopiż ich ta nazgarniali kaj nie- 
bądź pod figurę, dopiż wykopali jamę, do- 
piż ich tej świętej ziemi oddali, dopiż ich 
ta święta ziemia nakryła. 

To wiecie, pani? Со tam ludzie powia- 


| dają tak albo tak, że straszy, że prze- 


szkadza, to wszystko chfałsz! Żeby ta nie 
wiedzieć jak, żeby mi tak z ambony po- 
wiadali, tak chfałsz! Nijakich, pani moja, 
przeszkodów niema. Ten „umarty* nijak 
się temu żywemu nie przeciwi. On sam 
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ryą, — rzekła takim tonem, jakby ją 
w zdumienie wprawiała niedomyślność 


| moja, i jakby ludzie zgoła innych dróg 
| odprawiać nie potrzebowali, jak tylko na 


kontentny jest, co się już jego chodzenie | 


po światu skończyło, to leży sobie pię- 
knie, cicho, i Panu Jezusowi dziękuje na 
„dobranoc.* Przecie żyjąca jestem, wiem, 
co mówię! 

To idę ja raz, pani moja, do Hucisk, 
a tu na mnie siły uderzają, żem bo ze- 
czczona była w sobie, przy onej sieczce. 
Idę dalej, a tu mnie zamroczyło. Jak mnie 
zamroczyło, tak padłam. Na drodze pa- 
dłam idący, jakby mnie sierpem podciął. 
Tak nieodal stała figura. Patrzę ja ku 
onej figurze, a już śmierć dmuchała na 
mnie, cobych ugasła. Tak zawołam ja 
w „serdcu,* bo mi głos odjęło: Panie Jezu, 
przyciągnijże mnie do siebie, cobych nie 
konała żywota na drodze, jak ta kawka 
polna..* A gwiazdy już na niebo szły 
i rosa rosiła. Takech zaraz na onej rosie 
wzmocniała, do onego krzyża na rękach 
się zaciągła, głowę na górce sparła i nockę 
znocowała. A górka to była z piasku su- 
chego, jakby dziś, abo wczoraj ѕкорапа... 


Patrzę ja „ranie,“ a tu koło mnie fartuch | 


się modrzy z onego piasku. Podniosłam 
się, a tu nóżka dziecińska wystercza mi 
kole boku, a tam znów włosy się czernią, 
jak to żyto, kiedy kły puszcza.. Bo to 
w takie przestraszone czasy, nikt do czysta 
na glanc nie zakopywał onych morowych... 


Była glina, to i strzymała, był piasek, to | 


się i rozsypał za wiatrem. 

Dopiż-ech uznała, że to mogiłka, żech 
te ludzkie kosteczki bez całą пос cisla, 
dopiż zmówiłam za nich Wieczny odpo- 


czynek. Dopiż wiem tera, co umarty człeka | 


nie przestraszy. Chyba jak człek na sercu 
plamę jaką ma, to mu ta plama strachem 
się czyni. A inak — to пі! 

Umilkła i trzęsła głową. poruszając bez 
głosu zaklęsłemi wargi. ` 

— [I gdzieżeście wy wtedy szli, babko? — 
zagadnęłam, aby ją do mówienia pobu- 
dzić. 

Spojrzała na mnie zadziwiona. 

— A na Janielską pątowała na Kalwa- 


„Janielską* і na „Kalwaryą*. 

— Bo wiecie, pani — dodała natych- 
miast z wielkiem ożywieniem, — co ja 
wam powiem? Dobrze iść na Zielną, do- 
brze i na Siewną, i na Gromniczną też 
dobrze, kiej kto ciepłe obleczenie ma; ale 
że już najlepiej to na „Janielską.* A wie- 
cież pani bez co? Bez to, co na ten dzień 
wszystkie „janioły* od wszelakiej roboty 
odpuszczone są, i jak oni gołębiowie po 
niebie latają, a wołają: „Marya! Marya!* 
Niby za tym narodem ubogim.. bez co 
ludzie rzekają w litanii „Królowa janiel- 
ska...“ To takie się miłostliwe „serdce* 
robi z tego wołania u Najświętszej Pa- 
nienki, że człek wszystko u niej tego dnia, 
co zechce, uprosi. Ano nie godzi się pro- 
sić o co insze, jeno o odpust grzechów, 
bośma wszyscy grzeszni, i o chleb, bo 


sam Pan Jezus na to pozwoleństwo dał. — 


A o insze rzeczy to się nie godzi, chyba 
że kto prosi o „wieczne odpocznienie* 
dla ojców-rodzicieli, to wolno na każdy 


czas, jako że te kości umarłe na każdy _ 


czas same do Boga krzyczą.. A na ziemi, 
to pani moja, w: Janielską żaden grze- 
sznik nagłą śmiercią ze świata nie scho- 
dzi; a co się w polu na ziarno uwiąże, 
to zdrowy z tego chleb jest, bo sporysz 


| irdest mocy w ten dzień nad kłosem nie 


ma; a co się na kwiat uwiąże, to jagoda 
z tego wynika słodka, na różne złe po- 
mocna, a kwiat biały będzie; a co w la- 
sach skrzypiącego drzewa jest, to w ten 
dzień ciche stoi, a na morzach okręty do 
dna nie idą, i piorun ich nie urazi, a kogo 
żmij ugryzł, nie puchnie, — i jastrząb 


w ten dzień. skowronka nie chwyta, i ma- 


cocha sierot nie bije. Taki dzień jest! 

To mogłyby się, pani moja, wielkie 
rzeczy na świecie w Janielską dziać, i lu- 
dzieby po wodach wielkich chodzili, jak 
po suszy, i więźnie z lochów na słońceby 
wyszli, wszelki jasyrby padł, i ziemiby 
w dwoje tyla przybyło, ino że nie każdy 
wie, co i jak... 


Mówiła to spokojnie i zcicha, jak się _ 


as 


Z OBRAZÓW A GROTTGERA „WOJNA: 
„Głód*. 


Dodatek do Kalendarza К. Woinara. 


TEESE VF ST 


Zamilkla i patrzyła na mnie. 
piero wielkie zdumienie wybiło jej na 
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mówi o rzeczach dobrze znanych i nie | 


dziwnych wcale, a oczy podniesione tro- 
chę od ziemi, trzymała na powietrzu per- 


| lowem, patrząc w dal. 


Naraz zwróciła się do mnie: 
— Wiecie, pani? — rzekła. — Na Ja- 


nielską, to i pokrzyk, choćby go od ѕег- | 


decznego korzenia kopać — nie krzyczy... — 
Teraz do- 


twarz. Ten pokrzyk, co kopany nie krzy- 
czy, uderzał jej myśl daleko ogromniej- 
szym dziwem, niż ludzie po morzu cho- 
dzący, i ziemia, której mogło przybyć 
„w dwoje tyla.* 

— A wy, pani, skąd, że o tem nie 
wiecie? 

— 7 Warszawy. 

Uderzyła w dłonie, puszczając swój ki- 
jek. 

{ — Z Warszawy?!.. Świecie! świecie!... 
I takeście z tym piątniczkiem ubogim we- 
dle drogi siedli?... 

To, co jej się dziwnem nie zdało dla 
świętych, dziwnem jej było dla kogoś 
z Warszawy. 

— A cóż — odrzekłam, — czy to mi 
źle? Kto tam wie zresztą, kto przed kim... 

Przyjęła to oświadczenie moje z prze- 
dziwną dobrodusznością. 

— Pewnie! pewnie! — rzekła, kiwając 


` głową. — Sam Bóg Ojciec to wie i Stwo- 


rzyciel nasz... Jako i o tym pustelniku jest 
gadka, co tu w górach siedział, a świę- 
tym się czynił... 

— Jakże to było... 

— Ano, tu gdzieś wedle Żywca była 
panna, co się do niej „kawalirza* zjeżdżali; 
jak to młodzieńce, ten się „zalica* i ten 
się „zalica,” а o pierścień kłania, że to 


_ i urody pięknej była i majętności za nią 


wielkie szły... Aż sobie ona panna upodo- 


` pała jednego і ślubowała jemu przed ol- 


ъл 


tarzem. Tak żyli rok, żyli dwa; a miała 
ta panna tego małżonka swego „bardzo 


_ za со“ i on też ją miał „bardzo za со.“ 
Takie już im Pan Jezus kochanie dał. Aż 
ten młodzieniec na wojnę przeciw Szwe- 


{Е 


dom poszedł i zginął zabit. Jak też zginął 


| jej pani i prawi: 


— Święty pustelniku — mówi, tak i tak, 
pana mego — mówi — „Szwedzia* na 
wojnie ubiły, Bóg to ta jedyny wie, co 
z duszą jego... Będę ja tobie — mówi, — 
dosyłała obiad na każdy dzień, a ty święty 
pustelniku — mówi, — na każdy dzień 
zmów też paciorek za oną duszę піерора... 
Tak on pustelnik powiada, że dobrze. Ale 
że to nie jeden do niego się udawał, jako 
że na okolicę świętym słynął, więc mu tu 
nijakiego dobra, chleba, mięsa, omasty — 
nie brakło. Tak tych obiadów nie miał 
sobie za co. To owo jadło nieraz, pani 
moja, i do trzeciego dnia stało. A pacie- 
rza też za oną duszę nie zmawiał, bo so- 
bie tak myślał: „Cóż ja będę pacierze 
zmawiał, kiej obiadu nie jem?* Jako że 
i prawda, bo nie jadł. Ano zaniechał dzień 
nie dzień, rok nie rok, a onej pani precz 
się ten jej pan śni, że niby spokoju na 
tamtym świecie nie ma. 

Tak pani każe przypiekać, а krasić, 
a podlewać one obiady, a tłusto, a słodko, 
żeby też ten pacioryszek skuteczny był, — 
i піс. А? raz, stoi ten obiad w owej pu- 
stelni, a tam w podle idzie sierota wędro- 
wniczek, co już trzy dni o czczym duchu 
był. Patrzy on sierota na ten obiad, pa- 
trzy, czeka, czy go kto nie zawoła, choć 
skórki chleba nie da — nic. A pustelnika 
prawie na ten czas w pustelni nie było. 
Jak też tego sierotę głód nie ściśnie, jak 
go nie zdejmie żądość do tego jadła, tak 
co robiący, przeżegnał się, wziął łyżkę 
w garść i zjadł wszystko co do kruszyny, 
jeszcze się oblizał. 

Jak też zjadł, tak sobie westchnął i po- 
wiada: Boże, bądź też miłościw temu, 
komu ten obiad na pożytek miał być. 
I poszedł. Idzie noc, a tu ten młodzieniec 
na wojnie zabit przystępuje do onej swo- 
„Ach moja małżonko, 
ach moje kochanie! dajże mi rączkę, co 
ją pocałuję! Terazem doznał ochłody w czy- 
scowem upaleniu. Ale któżto ten obiad 
zjadł dzisiaj? Nie pustelnik bo go zjadł, 
bo inszy pacierz był, i bardzo szczery...* 
Tak pani naprzód struchlała, a potem się 
pocieszyła w serdcu swojem i po całym 


zabit, tak ta pani jego mówi do pustel- | kraju dała szukać i nagrody wielkie obie- 
| cowaé, żeby się tylko ten przyznał, kto 
9 


nika, co tam w pustelni siedział: 
„Kalendarz powszechny“. 


ów obiad zjadł. Aż się on sierota wędro- 
wniczek przyznał. Tak dopiż od tej pory 
pani pustelnikowi jadła nie dosyłała, ino 
sieroty wędrowne po drogach zbierała, 
dopiż je u stołu swego sadzała, dopiż 
chleb z niemi łamała, dopiż ich o pacio- 
rek prosiła, — Amen. 

Zatrzymała się. Ten wyraz przerywał 
bieg jej myśli. Po chwili dopiero, wraca- 
jąc do przerwanego wątku: 

— To, pani moja — rzekła, — nikt 
nie wie, kto tam u Boga pierwszy, a kto 
zaś pośledni. Ludzie sobie różne honory 
dodają, tak i tak, ale Pan Bóg miłosierdny 
insze regestry trzyma. On czasem tego 
żebraka puści do siebie, na niebieskie po- 
koje, a temu panu u drzwi każe stać... 
А ten niski, nad wysokiego będzie posta- 
wiony... 

Zmrużyła oczy i patrzyła w słońce. 

A mnie, kiedym jej słuchała, zdało się, 
że Ewangelia wczoraj tu gdzieś, między 
Kalwaryą a Żywcem, opowiadaną była 
przez otoczonego rzeszą Chrystusa; że on 
sam kęs drogi tylko się oddalił, a wianie 
szaty jego porankiem tym wieje, a ka- 
mienie przydrożne słowa jego podają so- 
bie. 

Sięgnęłam w zamyśleniu po Ewange- 
liczkę. Była to szara, bibulasta, krzywo 
obcięta książczyna, w której połowa przy- 
najmniej wyrazów, jak np: Bóg, szatan, 
wieczność, anioł śmierć, dusza, grzesznik, 
świat, cud, piekło, wiara, oraz wszystkie 
odnoszące się do nich zaimki, drukowane 
były w całości dużym alfabetem. Szcze- 
gólniej SZATAN prezentował się wspa- 
niale, a tragiczna jego pycha zupełnie mo- 
gla być zaspokojoną tem zrównaniem 
z rzeczami świętemi, jakiego w tej Ewan- 
geliczce dostąpił. Niekiedy też zdarzało się, 
że wielka jakaś czcionka wskakiwała w sam 
środek obojętnego wyrazu, jak np.: sieDem, 
paClerz, słuP, męKA, drOga, odpUst, i t. p., 
co nadawało kartom tej książczyny nader 
dziwaczny charakter. 

Przypatrywałam się jej z uśmiechem, 
który starowina wzięła widać za wyraz 
uznania, gdyż modre jej oczy rozbłysły 
nagle wesoło. 

— „Piekna“ nabo- 


książka, „piekne“ 
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żeństwo! — przemówiła, kiwając głową. — 
Tyla со „lutery* „straszecznie* są к 
luskie... 
— Słabe już widać macie oczy, babko — 
odrzekłam. e 
— lii.. ni. Oczy to ta obejdą, obejdą! 
Tyla, co już od małości tym maluśkim 
„luterom* niewiele rozumieć „spotrafię.ś _ 
— A któż was czytać uczył? Я 
— А janioł! Gdzieby zaś, pani moją 
sierotę kto inszy zuczył? Ў 
Mówiła to tak, jak gdyby było rzeczą 
całkiem naturalną i powszednią, że anioły 
czytać uczą sieroty. 
— Toście się bez rodziców chowali? _ 
— Abo ja się chowała? Nijak ja sie 
nie chowała, pani moja, tylo mnie ten 
Bóg Stworzyciel wywiód, na świat, jak te 
płonkę leśną, i tak mnie ta święta ziemia _ 
zhodowała. | 
— To was ojcowie wczas odumarli? 
— Ojca-rodziciela, tom nie uznała. Gdzie! 
ani zapamiętania, kiej pomarł! A jak matka 
pomarła, to mi było pięć roków na szósty. 
Bez koszuli mnie, pani moja, 


zywali i takech chodziła. Jak ten robak 
ziemią żyje, tak my biedą żyli. Gryzła 
nas ona, gryźli my ją — ano, nie sa 
siła... 

— І dużo was było dzieci? i 

— Dzieci to nas było „czworga,* a ten 
najstarszy i piąty to był brat. Ale że 
twardego serdca był... Bić, to nas ta wiel е 
nie bijał, tyla со wszystko w garści trzy- 
mał, ale piszczało. Scisnął mróz, to matka 
do drew w piecu palić, a ten brat na 
drwach siedzi i przystępu nie daje. Tak 
matka do niego: — Jędrek — mówi, — 
że mu to Jędrek było — co ty? — mó- 
wi, — ognia palić nie dasz? A toć mróz! 
Тоё to małe na піс „skargnąć”... n 
ino ręcami się weprze we drwa, że ta da- 
leko po nie do lasu musiał, i ledwo ta 
z biedą co nieco chwycił, bo leśny stra- 
sznie uglądał. — A niech zdycha — pe- 
da, — szczeniak jeden z drugim, 
mrozu strzymać nie może. — Tak matka 
znów do niego: — Jędraś, bój się Boga, 
synu! A to i mnie, matce, zima! — A ten 
jeszcze się dubelt rozeprze na onych 


drwach: — A to niech i matka zdycha! — 
реда. — То, pani moja, włosy nam na 
wie stawały słuchający. То matka 
płacz, to my dzieci za nią takoż w płacz; 
ten ino pod nos dmucha, jak ten sęp... 
со było robić? Porwać się na niego 
nie miał kto, matkaby nie uradzili, bo 


ęsało cości bez pół roku, a nasby ta 
do szczętu w garści zdusił — boć to 
wszystko było jak owiesek drobny.. To 
my ino z kąta patrzali na niego, a on nic. 
Dopiż my się wypłakali, wypłakali, dopiż 
my jedno na drugie głowy poukładali, 
~ jako te jagniaki, dopiż nas matka ręcami 
`пакгуја, dopiż my się pośpili. То drugi 
raz, odecknę ja, pani moja. pojrzę, a ten 
brat precz jeszcze na onych drwach sie- 
dzi, a głową trzęsie, a patrzy na nas, jak 
ten wilk leśny, że to pochmurowaty był 
па wejrzeniu od małych lat. То taki się 
widział stary, taki starzeńki, taki sturbo- 
= wany, taki na tej twarzycy uczerniały, 
` jakby od „zaczątku* tego tu świata po 
* ziemi chodził... To mu ino to „czeło* 
_ w bruzdy szło, jaby po niem broną prze- 
| jechał, а te wargi to mu tak latały, jak 
_ w zimie. Nie było ta i na nim wielkich 
= rozkoszy. Koszulisko porwane, nożyska 
bose, kożuszątka nie uznał, z bużniczka 
_1асһтап tylko, że go to ta bieda napo- 
równi z nami gryzła.. Tom nieraz, pani 
moja, widziała, jak mu z tych oczu łzy 
ciekły. „Ślozy* takie, że to jak ten krupny 
grad... Ino się trząsł cały. 
` Urwała i patrzyła na mnie bystro, upar- 
cie. Te łzy padające z „pochmurowatych* 
czu brata, który na drwach kradzionych 
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jego, przenosiły zupełnie skalę jej pojęcia, 
były niezrozumiałe dla niej. „Twardego 


wał uczuć słowem twardem, może pięścią 
twardą; skądże więc te „ślozy, jak ten 
krupny grad,* u tego chłopaka, co „jak 


niepojęte dla niej. Musiała jednak prze- 
czuwać jakąś głęboką tragiczność w tych 
 „ślozach,* bo pomilczawszy mało, dodała 
jakby w zamyśleniu: 


= — Tom go się jeszcze bardziej wtedy 


łkiem ze sił zeszli, jako że ich zimno | 


edząc, płakał nad nędzą gniazda swo- | 


 serdca był“ — to o nim wiedziała, to da- | 


bała, niż kiedy pomstował. A eo? Takie- 
mu, to ta wielce dowierzać nie trza... Sie- 
kierzyskiem, abo i motyką poubijałby, jak 
te myszy polne. A to i dziwotyby nie było. 
Tyla gąb, pani moja, a wszystko mu na 
ręce patrzy, że to gruntu nijakiego nie 
było, ino ten grosz wyrobny.., — Ścisnęła 
wąskie ramiona i skuliła się w sobie, jakby 
teraz jeszcze uczuwając ów strach dzie- 
ciństwa swego. 

Była w tej chwili tak drobna, tak pod 
płachtą swoją siwą schowana, tak wtu- 
lona między kamienie szare, że istotnie 
wyglądała jak nędzna mysz polna. Żywość 
spojrzenia jej modrych oczu uwydatniała 
jeszcze to podobieństwo. 

— A wiecie, pani, со ja wam ро- 
wiem? — rzekła nagle, wysuwając z ra- 


mion małą swoją głowę. — To matuś 
niczego tak nie „lutowali* przy skona- 
niu, — że im się to zara na „zwiesnę* 


po onej zimie zmarło, — jako tego, co 
mnie na tym tu świecie ostawiają bez 
koszuli... To ich taka żałość przede śmier- 
cią ścisła, że tej duszyczki nijak ze siebie 
puścić nie mogli. Już ich i na prostą sło- 
mę kładli, i dziewięciornikiem Кайл — 
nie! Dopiż im się kuma zabożyła, bo jak 
tyluśko skonają, zara z nich płachtę ścią- 
gnie i mnie koszulinę zrządzi, dopiż to | 
sobie do serdca wzięli, dopiż „ciutko* 
skonali. 

Uśmiechnęła się świetliście, błogo. To 
cichutkie skonanie matki zdawało się być 
jednem z najsłodszych wspomnień. Kto 
wie, czy nie najsłodszem nawet. 

— [I cóż się stało z wami dziećmi i z bra- 
tem? 

— Brat to za średniaka na drugą wieś 
poszedł, a te małe też się do pasenia go- 
dziły, więc je ludzie pobrali. Tylko mnie, 
żem to „najmniejsza* była, to ta różnie, 
tak i owak sieroctwo żarło... Ano, pojęła 
mię do się „ujna,* że to u niej chłopaki 


К с | same były, i {ак mnie u siebie chowała, 
wilk leśny* patrzał? Były to sprzeczności | 


ale że mi ta nie było nijakiego dobra. 
„Ujna,* jak „ujna,“ zwyczajnie, to реШа, 
to szturchała, jak to nie trza powiadać 
o sierockiem dziecku Ale że jeść to dała. 
Choć ta „pozliwki” jakie, to dała. Drugi 


| raz to i kotu ujęła, żeli nie dostawało, 
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a równie pamięć miała, że to sierocie 
głód. I wszystko się obeszło. Tyla co one 
chłopaczyska strasznie nade mną pano- 
wały. Nie przeszedł jeden, żeby włosów 
nie targnął, nie szczypnął, pod ziobro ku- 
lakiem nie zajechał... То ono ciało na 
mnie, pani moja, ino się od siniaków be- 
strzyło... Te ramienia, te boki, te plecy, to 
aże graniate były na mnie... A najbardziej 
to mnie one chłopczyska poniewierały, żem 
ich uglądała, jak się na książce uczyły. 
To mnie odpędzali, to mnie bili, to Bóg 
wie nie jak cudowali, a ja i tak się zu- 
czyła! 

Podniosła głowę z cichym śmiechem 
i patrzyła w słońce. 

То jej patrzanie w słońce miało swój 
szczególny charakter. Coś jakby bezwie- 
dnie dziecięcego w niem było. Jakaś głę- 
boka naiwność, jakaś ufność wielka. Tak 
pliszka przydrożna w nie patrzy, kiedy 


jeszcze pola czarne, a rój muszek nie wzle- | 
| ucha gadało. Jeszcze jesień nie przyszła, 


ciał w powietrze; tak w nie patrzy sasa- 
nek leśny, kiedy wyniknie z ziemi wskróś 
śniegu i na kwiat się zbiera. A w jej 
uśmiechu to była zaraźliwość jakaś. Dla- 
wiło mnie w gardle od jej opowieści, 
a usta moje same się uśmiechały do niej. 

— I jakże to było? — zapytałam. 

— A no, dostałam ta od jednej dzie- 
wuszki „groszówkę.* Stargana była ona 
groszówka, ale że „lutery* wszystkie były 
na niej, jak należy. Tom bez trzy dni me- 
dytowała, „kandy* ja tę groszówkę przed 
onemi chłopczyskami skryję, żem to spó- 
dniczątka nijakiego nie miała, ano i kie- 
szeni, inom w chłopczyńskiej koszuli kro- 
wy pasła, co mi ją „ujna,* niech jej ta 
Bóg da niebo! ze swego Staszka zdała. 
Koszula, jak koszula; niebardzo ta jeszcze 
porwana była, ino że mi do kolan nie 
posięgła, to ta niewielce w niej paradę 
miałam. To, pani moja, dał mi Pan Jezus 
"taki przemysł, żech sobie łatkę płótnianą 
zrządziła, i na onej koszulinie u boku, ja- 
Кору też kieszonkę, igłą „przyściegła,* ino 
że od spodku, coby chłopaki nie najrzały, 
i takech se tę groszówkę chowała. Pogna- 
łam krowę w pole, tom ta byle gdzie pod 
krzaczkiem się przytaiła, abo i w rowie, 
i com tylko u nich spatrzyła, tom póty 
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na onej groszówce szukała, pókich nie 
znalazła. Tom jedno do drugiego przy- 
kładała tak i tak, tak i tak, aże się zło- 
Żyło... 

Przychyliła się do mnie i kładąc wy- 
schły swój palec na ustach, rzekła zcicha: 

— Јак ja sobie teraz miarkuję, to піс, 
ino janioł mi tak precz wszystko dopo- 


| wiadał. Bo gdzieby to sam człowiek spo- 


trafił! Tom się nieraz, pani moja, tak 
umordowała, ażek się o ziem cisła i pła- 
kała.. To wiatr polem powieje, abo to 


wróblątko zaświegoce, а we mnie zara _ 


duch inszy, insze porozumienie; ino spoj- 
rzę, już widzę, jak i co. To cóżby to, pani. 
było, jak nie moc niebieska?.. Drugi raz, 
obświeci miesiąc izbę, a mnie zaraz janioł 
budzi. To dalej ja, smyrk ze słomy, żem 
to wpodle okna ligała, i do mojej gro- 
szówki. To com tylko w dzień nie spo- 
trafila, to nocą, przy onym miesiącu każ- 
dziuśką rzecz spotrafiłam. Jakby mi co do 


jużech te duże lutery wszystkie, do je- 
dniuśkiej porozumiała, i złożyć złożyłam. 
Jakech też te duże porozumiała, dopiż ja 
do tych maluśkich. Ano, jedno do dru- 
giego, jedno do drugiego, ażech i te ma- 
luśkie spotrafiła. Nie takci jak duże het, 
ale spotrafiła. Dopiż ja se spódniczyny 
zrządziłam, dopiż ja do kościoła, dopiż 
krzyżem bez cały nieszpór leżała, dopiż 
Panu Jezusowi za naukę dziękowała. 
Tom tak już tej „ujnie* rzewnie słu- 
Żyła, tak już rzewnie pracowała, jak tej 
rodzonej matce, żech to u niej, na jej 
chlebie tej nauki dostała. Bo to chleb 
dobre posilenie jest, a nauka 
jeszcze lepsze. Miałby człowiek 


naukę dobrą, nie byłoby po świa- 
tu tych morów, tych głodów, tych — 


powodzi, tych smutków i ciężko- 
ści dusznych. Samoby sie niebo bliż 
ziemie nakłoniło, i człowiek świętymbym 
się ostał. 

— I jakieżeście jeszcze książki czytali? 

— A wszystkie, jakie ino gdzie!... 

Mówiła to z pewną chlubą, jak najbar- 
dziej oczytana osoba. 

— No wiecie, pani, co ja sobie myślę ? 
Ja myślę, co dobrze tak Pan Jezus dał, 
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że tego „nie dość* na świecie; bo żeby 
tego dość było, toby ludzie pola, war- 
sztatu, gdzie tylko jakiego zarobku ponie- 


chali, a za książkamiby to, jak za miodem, | 


ciągło. Bo książka, to wielka rzecz jest! 


= Człowiek do człowieka różne mowy mie- 


wa. Podczas mądre, podczas głupie, a pod- 
czas to i grzeszne i „lekkomyślące.* A ksią- 
dka, jak mowę do człowieka ma, to zawsze 
ino o tym Ojcu Stworzycielu, o tym Chry- 
ście Odkupicielu, o tym Duchu Świętym... 

Wynurzyła z szarej płachty drobną swoją 
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głowę, podniosła obie stare, trzęsące się 
ręce, i z cichem rozradowaniem patrzyła 
w słońce. 

Nie, nie powiedziałam jej tego, że ksią- 
żek jest tak wiele, tak wiele na świecie; 
że są między niemi co do człowieka mają 
złe i głupie mowy, i takie, co są piękne 
i dobre, a nikt nie ciągnie za niemi... 

Nie, nie powiedziałam jej tego. Zosta- 
wiłam ją tak zapatrzoną w tę słoneczność, 
w ten poranek ziemi ufną, spokojną. może 
nawet szczęśliwą... 
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Dwaj Książęta Kościoła św. jako męczennicy i wygnańcy. 


оф. 


Na Litwie rząd moskiewski coraz to по- 
wych używa sposobów, ażeby zgnębić i zni- 
szczyć wiarę katolicką, a wraz z nią nie- 


`. mawistną mu polskość. Moskale rozumieją, 


że dopóki lud na Litwie trzyma się mocno 
wiary katolickiej, dopóty trwa w jedności 
z Polską. 

Prześladowanie wiary katolickiej na Li- 
twie od lat czterdziestu na chwilę nie ustało, 
rząd zmieniał tylko sposoby. Po powstaniu 
wywieziono na Sybir setki księży, poza- 
mykano kościoły, tysiące ludzi zmuszono 
do przyjęcia prawosławia. Nie mógł rząd 
jednak wytępić milionów ludności katoli- 
ckiej, postanowił je więc oderwać podstę- 
pnie od Polski, a następnie od Kościoła. 
Znalazł pomiędzy duchowieństwem kilku- 
dziesięciu zdrajeów, którzy za pieniądze 
obowiązali się wprowadzić język rosyjski 
do nabożeństwa. Lud jednak od tych zdraj- 
ców się odsunął, znać ich nie chciał. Lecz 
nastąpiła zmiana na lepsze, kiedy na sto- 
licy biskupiej w Wilnie zasiadł ks. Karol 
Hryniewiecki. 

1. 

Arcybiskup ks. Karol Hryniewiecki uro- 
dził się na Litwie w gub. Grodzieńskiej, 
pow. Bielskim w majątku Pulsy, który już 
oddawna był w posiadaniu przodków Arcy- 
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pasterza. Rodzicami Jego byli Franciszek 
i Izabella z Godlewskich Hryniewieccy. 

Ukończywszy chlubnie gimnazyum w Bia- 
łymstoku, młody pracownik wstąpił do se- 
minaryum w Mińsku, gdzie przebywał do 
roku 1864, a później do akademii ducho- 
wnej w Petersburgu i tam przyjął święce- 
nia kapłańskie. Po ukończeniu nauk, dzięki 
swym wybitnym zdolnościom, czcigodny 
kapłan został profesorem w wyżej wspo- 
mnianej akademii, a później inspektorem 
tegoż zakładu. Nie mogąc jednak dla braku 
zdrowia, pozostawać długo na tem stano- 
wisku. już w roku 1879 objął kierownictwo 
nad nowootworzonem seminaryum w Mohi- 
lewie, a w dwa lata później, został prała- 
tem kapituły mohilewskiej. 

Nietylko jednak dla samego czcigodnego 
kapłana, lecz i dla całego społeczeństwa 
polskiego, ze wszystkich lat życia Jego, naj- 
ważniejszym chyba był rok 1883 — w roku 
tym bowiem, zacny kapłan został miano- 
wany biskupem w Wilnie i aktem tym 
przyjął palmę męczeństwa za wiarę i Oj- 
czyznę. Poświęcenie odbyło się w Peters- 
burgu w kościele św. Katarzyny, przez ręce 
metropolity warszawskiego arcybiskupa Po- 
piela. Od tego roku zaczynają się najcięż- 
sze, lecz najwznioślejsze chwile w życiu 
szanownego Arcypasterza; a czyny Jego, 


dokonane w owym czasie, pozostały na 
zawsze drogowskazem dla wszystkich wier- 
nych. 

Wiedział czcigodny Arcypasterz, że czeka 
go ciężka, niezmiernie ciężka praca. Wie- 
dział, że trzeba będzie walczyć nietylko 
z wrogiem, lecz, co gorsza, ze strasznem 
zepsuciem, jakie panowało wówczas wśród 
duchowieństwa na Litwie — wiedział i z całą 
świadomością przyjmował na siebie obo- 
wiązki pasterza owych zbłąkanych owieczek. 
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| nienki Ostrobramskiej. 


Od lat kilkunastu już przedtem, dyecezyą | 


Wileńską kierował wyznaczony przez rząd 
zastępca biskupa, smutnej pamięci ks. Ży- 
liński. Przykro i boleśnie jest potępiać czło- 
wieka, a tembardziej noszącego sukienkę 
duchowną. Nie możemy jednak pominąć 
milczeniem karygodnych postępków owego 


księdza, bo one tłómaczą nam dosadnie | 


i to ogólne zepsucie, jakie wówczas pano- 
wało i stąd wynikające trudności, które 
musiał zwalczać zacny kapłan ks. biskup 
Hryniewiecki. 

Ks. Żyliński był figurą nawskróś rządową, 
to też wszystko, со robił, robił dla dobra 
rządu. Chcąc dopomódz do  zruszczenia, 
a nawet do sprawosławienia kościoła na- 
szego, wprowadzał do nabożeństwa przy- 
musowo język rosyjski. Wszelkie modlitwy 
dodatkowe, jak modlitwę za cara, obrządki 


chrztu i ślubu a nawet suplikacye, kazał 


odprawiać w języku rządowym. A chcąc 
zachęcić księży do owej hańby, wynagra- 
dzał tych, którzy gorliwiej spełniali jego 
rozkazy. Oporni cierpieli prześladowania 
i od rządu i od swego zwierzchnika du- 
chownego. Lecz niestety, znalazło się i ta- 
kich nie mało, którzy za bogatsze probo- 
stwa, lub nagrodę od cara, sprzedawali 
duszę swoją, niepomni na godność ludzką 
i kapłańską. 

Z każdym rokiem coraz większa liczba 
seminarzystów, opuściwszy progi zakładu, 
wstępowała w ślady niegodnego zwierz- 
chnika, który swem życiem siał zgorszenie. 
Biedna zbolała Litwa, jęcząc pod brzemie- 
niem niedoli, od Boga tylko czekała ratunku. 

I nadszedł ów ratunek. 

Nowomianowany biskup ks. Karol Hry- 
niewiecki, wziąwszy na swe barki ciężki 
obowiązki, z całą energią przystąpił do 


pracy i rozpoczął swą działalność od na- 
tychmiastowego usunięcia od rządów ks. 
Żylińskiego. 

A był już czas wielki po temu, bo dzięki 
nieuczciwości tego ostatniego, ogromne sumy 
pieniędzy, płynące z rąk pobożnych i prze- 
znaczone na potrzeby kościoła znikały w kie- 
szeniach niecnego zwierzchnika i jego po- 
mocników. Nie darowano nawet z serca 
płynącym ofiarom, złożonym u stóp Pa- 
Mnóstwo drogich 
kamieni i złotych naczyń kościelnych ze 


| skarbca w Ostrej Bramie poginęło wten- 


czas bezpowrotnie. 

Przejrzawszy rachunki i obliczywszy straty 
we wszystkich kościołach w Wilnie, biskup 
Hryniewiecki przystąpił do oczyszczania ko- 
ścioła z kapłanów, niegodnych nawet tej 
nazwy. Można sobie wyobrazić, jak trudnem 
było to do zrobienia, wobec czujności urzę- 
dników carskich. Już od pierwszej chwili 
postępowaniem swem czcigodny kapłan obu- 
dził nieufność ku sobie u rządu. To też 
wszelkimi siłami starano się przeszkadzać 
Jego robocie. Nie dawano Mu pozwolenia 
na objazd powierzonych Jego pieczy ko- 
ściołów, szpiegowano każdy krok biskupa. 
Lecz dzielny ten bojownik za sprawę na- 
rodową, nie uląkł się gwałtu i przemocy 
i nie mogąc jawnie, nieraz potajemnie, z na- 
rażeniem zdrowia i życia, wymykał się czuj- 
nym strażom, spiesząc nocami ze Słowem 
Bożem do maluczkich, zasiewał ziarno do- 
brego i wypleniał chwasty zepsucia. 

Nareszcie, po długiem oczekiwaniu, dano 
Biskupowi pozwolenie na czterdziestodniowy 
objazd po dyecezyi. Opiekunowie moskiew- 
scy podwoili czujność. 

Od gubernatorów i naczelników powiatu 
posypały się listy i telegramy do jenerał- 
gubernatora, zawiadamiające o każdym 
kroku i słowie zacnego kapłana, który, _ 
idąc prostą drogą w naśladowaniu Chry- 
stusa, bez trwogi i podstępów, śmiało gro- 
mił i karał winowajców, a pocieszał i za- 
chęcał do wytrwania tych, którzy pozostali 
wierni Bogu i Ojczyźnie. 

Z całą też śmiałością, przyjechawszy do 
Grodna, dokonał czcigodny Arcypasterz smu- 
tnego obrządku usunięcia od obowiązków 
kapłańskich niegodziwego proboszcza tame- 


KS. ARCYBISKUP KAROL HRYNIEWIECKI. 
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cznego, ks. Jana Małyszewicza. Zaczęły się 
też dni ciężkiej kary dla wszystkich nie- 
cnych sprzedawczyków — jednego za dru- 
gim usuwał czcigodny Biskup od zajęć, a na 
miejsce ich wyznaczał ludzi zacnych i uczci- 
wych. Śmiałe postępowanie Arcypasterza 
wywołało silne oburzenie w sferach rządo- 
wych. Rozpoczęła się zacięta walka. Rząd 
domagał się przywrócenia praw i urzędów 
wyklętym przez Biskupa księżom — biskup 
Hryniewiecki nie chciał ustąpić. Obostrzono 
pilnowanie kapłana, nie pozwalano mu ani 


na jeden dzień wydalić się z miasta, prze- | 


syłano ustne pogróżki w razie, jeżeli nie 
zmieni swego postępowania — ks. biskup 
Hryniewiecki pozostał wiernym swoim za- 
sadom gorliwego sługi kościoła i dobrego 
Polaka. Zwiedzał i wspomagał zakłady do- 
broczynne, nakazywał księżom gorliwie pro- 
wadzić naukę katechizmu, co niedziela 
i święta bierzmował rzesze pobożnych, wy- 
szukiwał i urabiał z młodych księży za- 
enych kapłanów. Walczył też zacięcie o przy- 
wrócenie w szkołach wykładu religii w ję- 
zyku polskim — to ostatnie jednak pozo- 
stało bez skutku, ponieważ na wszelkie 
podania i odezwy do ministeryum, nie otrzy- 
mał Arcypasterz żadnej odpowiedzi. 
Takie postępowanie biskupa Hryniewie- 
ckiego, nie mogło długo uchodzić bezkarnie 
pod rządem moskiewskim. To też niespełna 
w półtora roku od chwili zatwierdzenia ro- 
zeszła się po Litwie smutna pogłoska o ma- 
jącem nastąpić usunięciu zacnego kapłana. 
Oto, co pisze o tem jeden z naocznych 
świadków: 
„ Wieści 
osieroceniu biskupstwa Wileńskiego, już 
około Bożego Narodzenia 1884 r. głucho 
krążyć zaczęły, stały się zaś głośniejszemi 
w styczniu 1885 r., a w ostatnich jego 
dniach zamieniły się w pewność. To też 
gdy świątobliwy pasterz pragnąc uprosić 
u Wspomożycielki wiernych nowych sił do 
podjęcia krzyża Pańskiego, uczcił Królowę 
Polską z Ostrej Bramy, na Litwę katolicko- 
polską okiem litości spoglądającą, a ramie- 
niem Swego Boskiego Syna naród nieszczę- 
śliwy przed upadkiem sromotnym wspo- 
magającą, odprawieniem uroczystem wiel- 


o postanowionem ponownem | 


cznia st. st, od pierwszego dzwonka do 
ostatniego błogosławieństwa, płacz nie usta- 
wał. Z kościoła jęk boleści, przeczuciem 
serca ściskającej, przedostał się na ulicę 
i udzielił się tysiącznym tłumom, dwór przed- _ 
katedralny zalegającym. Od 25 stycznia już _ 
przez cały tydzień, mogę powiedzieć, że 


Wilno ani jednej nocy nie spało, bo ше © 
| tylko katolicy, ale i wielu, bardzo wielu | 


innowierców, głęboko odczuwało nadcho- 
dzącą stratę. х, 
gdzieby przez całe noce światło się nie pa- — 
Шо w owym tygodniu, ale ani jedna пос 


nie minęła, by od zmierzchu do rana wierni — 


nie odbywali patrolów nocnych w liczbie © 
kilkuset osób, mających powiadomić śpią- 
cych lub czuwających o nadeszłej chwili _ 
nowego smutku dla milionów serc. Natu- 


| ralnie czujność ta Wilnian nie mogła ujść A 


oka równie czujnej policyi. Więc też w dniu 
8 lutego 1885 r. przed mieszkanie biskupa 
nie wysłano żandarmów lub kozaków z hi- _ 
storyczną kibitką, ale przysłano Mu z Pe- — 
tersburga w dniu 2 lutego telegram, by naj- _ 


pierwszym pociągiem kuryerskim przybył 3 
do stolicy. Pociąg odchodził o 6 гапо — mial _ 


więc Arcypasterz ledwie 18 godzin do zda- 
nia rządów i pożegnania się z kapitułą. 
Na wieść o wyjeździe biskupa, około dru- 


giej po północy po mieście rozeszłą, już 


o czwartej godzinie życie w Wilnie za- 


wrzało, a choć dworzec od północy zam- _ 


knięto, na całej linii drogi żelaznej na wiorst 
parę za miastem, tłumy tysiączne wyległy _ 
z odkrytemi głowami, szląc cichą skargę 

w modlitwie bez słów, bo wyrazy, w tej 


chwili boleści, na ustach zamierały, żegnały _ 


na wieki swego pasterza*. 


Przez cztery dni trzymano zacnego ka- _ 


plana w Petersburgu, żądając od Niego za- _ 
przysiężenia, że wprowadzi język rosyjski 
do kościoła. Wierny swym zasadom biskup 


Hryniewiecki, pozostał nieugiętym. Wtedy _ 


pod eskortą żandarmów, wywieziono czci- _ 
godnego męczennika w głąb Rosyi do mia- _ 
sta Jarosławia. E 

Na wygnaniu przebywał biskup Hrynie- 
wiecki blisko cztery lata, po upływie któ- 
rych „najjaśniejszy pan raczył zezwolić“ 
zacnemu kapłanowi wyjechać bezzwło- 


kiej mszy w katedrze w niedzielę 20 sty- | cznie za granicę. I znowu pod ścisłą 


Nietylko rzadki był dom, s 


S 


strażą żandarmeryi, bez chwili wypoczynku 
уу drodze, na każdym kroku narażony na 
_ szykany ze strony władz moskiewskich, do- 


= stojny wygnaniec dojechał do granicy au- 
= stryackiej, do stacyi Podwołoczyska. 


Po krótkim wypoczynku wyruszył Arcy- 


= pasterz wprost do Rzyma i tam od Ojca 
-~ świętego otrzymał tytuł Arcybiskupa. Tytuł 


к 


ten jednak pozostał tylko tytułem, bo do- 


` tąd jeszcze szanowny Arcypasterz pozostaje 


na skromnem stanowisku kanonika przy 
katedrze we Lwowie. 


swoich, na bratniej ziemi... 
serca bratnie okazały Mu miłość, na jaką 
życiem swem zasłużył? Czy dusza jego, 
znękana niedolą braci Litwinów, znalazła 


= tu ukojenie i spokój, czy zawsze jeszcze 
_ cierpi — tego z oblicza Arcypasterza od- 


gadnąć trudno, bo na tej bladej, szlache- 
tnej twarzy jak zawsze, tak i teraz widać 
jeden tylko wyraz — wszechludzkiej mi- 
łości i przebaczenia. 


П. 

W jakiś czas po wywiezieniu biskupa 
Hryniewieckiego zagranicę, papież miano- 
wał jego następcę. Dwaj poprzednicy ks. 
Zwierowicza, biskupi Awdziewicz i Zdano- 
wicz nie długo dyecezyą wileńską rządzili. 
Ks. Zwierowicz, objąwszy rządy dyecezyi, 


У ` postępował bardzo ostrożnie i ustępował 


= nawet w mniejszych rzeczach rządowi mo- 


skiewskiemu, sądząc, że go uległością roz- 


` broi i odwróci prześladowanie. 
Ale Moskal staje się tym zuchwalszym, | 


im przeciwnik jest pokorniejszy. Rząd, my- 
Elac, że z biskupem, cichym, pobożnym 


= ` zaczął stawiać bezwstydne żądania, żeby 


= Ез. Zwierowicz pozwalał na małżeństwa 


katolików z prawosławnemi i żeby dzie- 


` ciom katolickim kazał chodzić do szkół 


= cerkiewnych. 


Te szkoły cerkiewno-parafialne, 
 popów prowadzone, mają na Litwie za głó- 
 wny cel odwracanie dzieci katolickich od 
prawdziwej wiary i zachęcanie ich do pra- | 
wosławia. 

Ponieważ na Litwie szkół jest mało, a za 


Tak więc po wielu trudach i cierpieniach | 
czcigodny kapłan znalazł się znowu wśród | 
Czy jednak te | 


137 


| komisarz chciał 
starcem, zrobić może, co mu się podoba, | 


przez | 


naukę w domu rząd nakłada surowe kary, 
więc niektórzy katolicy, ludzie ciemni i lę- 
kliwi, zaczęli posyłać dzieci do szkół cer- 
kiewnych. Zło przybierało coraz większe 
rozmiary, wreszcie rząd postanowił wszyst- 
kie dzieci katolickie do tych szkół zapędzić. 

Wówczas pobożny biskup Zwierowicz 
zrozumiał, że jako dobry i uczciwy pasterz 
powinien oddać duszę za owce swoje. Nie 
pytając o skutki wydał list, t. j. okólnik do 
księży, który niżej przytaczamy. W liście 
tym pod surową karą odłączenia od Ko- 
ścioła katolickiego świątobliwy biskup za- 
kazuje posyłania dzieci do szkół moskiew- 
skich. 

Wściekłość opanowała Moskali, gdy ten 
okólnik przeczytali. Biskupa Zwierowicza 
wezwano do Petersburga i tam mu oznaj- 
miono, że będzie zesłany do Rosyi. 

Gdy w Wilnie rozeszła się wieść, że bi- 
skup został wezwany do Petersburga wierni 


| zrozumieli, co to znaczy. Tłum, złożony 


z kilkunastu tysięcy ludzi, zapełnił ulice od 


| pałacu biskupiego do dworca kolei. 


Panowie, obywatelstwo, mieszczanie i 


| chłopi zleli się w jedno ciało duchowe, że- 


gnali biskupa serdecznie i żałośnie. Biskup 
co chwila wysiadał z powozu, żegnał się 
z wierną polską owczarnią i błogosławił 
na ciężką wędrówkę życia. Tłum chciał 
pasterza zatrzymać, nie puścić do Peters- 
burga, skąd go pewnie wywiozą do Rosyi — 
ale biskup tłómaczył, że spełnił swój święty 
obowiązek, co mu serce i poczucie spra- 
wiedliwości kazało — a co z nim będzie? — 
to wola Boża. Policya miała rozkaz po- 
wstrzymywać się od gwałtów. Na ogół więc 
wszystko przeszło spokojnie. Jeden tylko 
zatamować wzrastającą 
wciąż falę ludzi i dobył szabli. Złamano 
ją, przewrócono komisarza i tłum poszedł 
dalej. Przy dworcu uwijali się konni żan- 
darmi, nie mieli upoważnienia do rozpę- 
dzania tłumu, więc niechęć swą wyrażali 
jedynie słowami: „wot poliaki buntowszczyki 


proklatyje*. Dworzec był zamknięty, pilno- 


| wany przez policyę. Tłum wyłamał parkan 


i zalał peron. Rozczulenie wzmagało się. 
| Biskup stał w oknie, łzy mu spływały po 
policzkach, łkał i błogosławił. Pociąg ruszył. 
Tłum w ciszy pozostał jeszcze chwilę 
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i w skupieniu podążył falą ku Ostrej Bra- | i przywiązanie do Kościoła i Ojczyzny na- 
mie. Zalał całą ulicę, ukląkł w pokorze | szej, Polski. 

i zaintonował pieśń: „Kto się w opiekę | 
podda Panu swemu*. Pieśń ta wielotysię- 
cznymi głosy płynęła w przestworza i wstrzą- 
sala tumami, zwolna okalającymi modlącą I przyszedł już sąd boski na tego wła- 


Bo i na carów dzień przychodzi, sąd przychodzi*. 


się rzeszę. Po śpiewach ludzi rozeszli się | śnie ministra Sipiagina, który świątobli- 8 


spokojnie i cicho do domu. Policya widząc | wemu biskupowi oznajmił wyrok carski, 
tę manifestacye żywiołową, to rozmodlenie skazujący go na wygnanie. Kilka zaledwo 


się wiernych, to połączenie się wszystkich | tygodni minęło i Sipiagin padł z ręki za- 
klas — osłupiała, stała w Ostrej Bramie | bójcy. studenta Moskala. który chciał się 


bezczynna. na nim zemścić za prześladowanie uczącej 
Zesłanie świątobliwego biskupa wstrzą- | się młodzieży przez rząd carski. 

snęło całą Litwą. Jednego dnia kilka ty- Biskup Zwierowicz”) śladem tylu świętych 
sięcy dzieci odebrano ze szkół moskiew- | kapłanów i zasłużonych Ojczyźnie mężów 
skich. Nowa ofiara na rzecz Kościoła i Pol- | poszedł na wygnanie, ale zostawił pobo- 
ski już plon wydała. Lud poczuł się wzmo- | żnym katolikom, zostawił ludowi polskiemu 
cnionym w wierze i w polskości, w prze- | pouczający przykład męstwa i poświęcenia 
konaniu, że nas żadne prześladowania nie | się w obronie wiary i narodowości. 
złamią. Wróg chciał nam zadać cios bo- pi „нй 


lesny, odrywając pasterza od owczarni, ale 1) portret Ks. biskupa Stefana Zwierowicza umiesz- 


ten cios obudził w narodzie wiarę żywą | czony przy końcu kalendarza. 


TRAR> 
Аз 


Okólnik ks. biskupa St. Zwierowicza. 


(Tłómaczenie z oryginału wyd. w języku urzędowym rosyjskim). 


Rzymsko-katolicki Kopia. х 
Biskup Wileński. Okólnik. 2 
W dniu 12 lutego 1902 roku. К 
Nr. 509. КЕ 

Wilno. M 


Do Duchowieństwa dyecezyi wileńskiej! к 


Obowiązkiem pasterzy i wiernych kato- aczkolwiek nie wszędzie, jednak bywały с 
lików jest nietylko otwarte, w słowie i czy- 


jej od wszelkich na nią zamachów. Wie tolika trwożliwości, niegodnej i imieniaimiana: 


każdy katolik, iż wszystkich, którzy się od katolickiego, w wyznawaniu i obronie niety- N 
tego obowiązku uchylają, bez względu na to kalności nauki św. naszego Kościoła. Trwo- _ 
żliwość ta, czy też haniebne tchórzostwo nie- _ 
których wśród Was znajduje bolesny od- ja 
dźwięk w sercu Kościoła Matki naszej i znie- 
wala mnie do przypomnienia Wam o Wa- 
szych obowiązkach chrześcijańskich wzglę- 
dem tych objawów, które grożą w tej chwili 


pod wpływem jakich pobudek, rachuby czy 
strachu, Zbawiciel i Kościół potępia i grozi 
im wszelkimi następstwami otwartego za- 
przaństwa i odstępstwa od wiary. 
Początkowa nauka katechizmu dostate- 
cznie przykonywa każdego o słuszności jego 
obowiązków chrześcijańskich. Tymczasem, | naszej wierze i sumieniu naszemu. 


„Bo naszej ziemi ból nie szkodzi, krew nie szkodzi, 


wśród pasterzy i wiernych odosobnione wy- _ 
nie, wyznawanie wiary swojej, lecz i obrona | padki jakiejś niezrozumiałej dla dobrego ka- 


К 


| Któż z Was nie świadom celu i kierunku 
zkół ludowych odmiany najnowszej, które 
ę zaprowadza powszechnie w ostatnich 


_ rafialnych i szkołach „gramoty* (początko- 


awosławna. Szkoły te, ze względu na 
ich cel i plan wykładów, na ich sposób 
zarządu i zapatrywania swych kierowników 
1) żywią wrogie względem Kościoła kato- 
lickiego zamiary i 2) patrzą na ludność 
katolicką, jako na nieprzyjaciół urządzeń 
ństwowych. 
Nie zwracalibyśmy wcale uwagi na owe 
koly, gdyby one zadania swe wykony- 
wały wśród ludności prawosławnej, wzglę- 
dem młodego pokolenia prawosławnych, 
jakby tego należało się od nich spodzie- 
wać, sądząc z ich nazwy i coby wynikało 
г toku rzeczy — jako prawne, sprawie- 
we. Lecz kto wśród nas pasterzy i wier- 
ch jest w stanie pozostać obojętnym wi- 
m gwałtu, dokonywanego przez te szkoły 
d dziećmi katolickiemi w obrębie dye- 
cezyi wileńskiej i to pod ochroną urządzeń 
państwowych? 
_ Szkoły cerkiewno-parafialne i szkoły czy- 
tania („gramoty*), które duchowieństwo 
.wosławne tam nawet zakłada, gdzie nie 
bodaj ani jednej rodziny prawosła- 
wnej, zmuszają groźbą i kuszą do siebie 
dzieci obietnicami ziszczalnemi lub i nie- 
ziszczalnemi, natrząsają się z religii kato- 
lickiej młodzieży, oraz wpajają zasady 
1 przepisy prawosławia w chłopców і dzie- 
wczęta, nieznających jeszcze nawet ріег- 
wszych prawd swojej wiary. 
_ Такі sposób postępowania duchowień- 
a prawosławnego z katolikami dyecezyi 
eńskiej winien przez to samo pchnąć 
asterzy i katolika do zabezpieczenia na 
drodze prawnej swej wiary w młodem po- 
oleniu przed zamachami duchowieństwa 


(„gramoty*) są znane wszystkim i nie sta- 
nowią żadnej tajemnicy. „Szkoły cerkiewno- 
pa afialne — głosi o nich $ 1 — mają na 
olu utrwalić w ludzie prawosławną naukę 
wiary i moralności chrześciańskiej*. Przeto 


wszelki współudział bezpośredni czy pośre- | 
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zasach ? Mowa tu o szkołach cerkiewno-pa- | 


wych), które zakłada władza cerkiewno- | 


dni katolików w popieraniu i rozwoju tych 
szkół, uczęszczaniu do nich dzieci katoli- 
ckich, równa się zdradzie i odstępstwu od 
wiary rzymsko-katolickiej i Kościoła. Szkoły 
powyższe mają za zadanie bezpośrednie 
podkopywanie wiary katolickiej wśród ka- 
tolickiej ludności, nie mogą ludności tej 
przynosić korzyści, jaką każda wogóle szkoła 
daje swym wychowańcom, t. j. oświaty, 
kształcenia umysłu, przez dostarczenie mu 
wiadomości naukowych, odpowiednio do 
rozwoju dzieci. 

Szkoły cerkiewno-parafialne i szkoły „gra- 
moty*, stosownie do przeznaczenia, są in- 
stytucyami czysto religijnemi, które stawiają 
na pierwszym planie nie naukę, lecz wy- 
chowanie w pewnym kierunku i z pewnem 
zabarwieniem tego, co się w nich wykłada. 
„Nie nauczanie stanowić powinno zasady 
główne szkoły ludowej, lecz wychowanie 
w duchu uległości władzy cerkie- 
wnej i władzy cywilnej podług 
ustaw cerkwi prawosławnej, 
uchwala zjazd kuratorów szkół cerkiewnych 
gubernii Charkowskiej. „Kochając świado- 
mie cerkiew prawosławną, nauczyciel po- 
maga duchownemu kierownikowi umacniać 
w sercach uczniów pojmowanie wielkiego 
znaczenia cerkwi. Szkoła cerkiewna pozo- 
staje z cerkwią w związku nierozerwal- 
пут“... (Mowa towarzysza prokuratora św. 
synodu W. K. Sablera o znaczeniu szkoły 
cerkiewnej) Szkoły cerkiewno - parafialne 
stanowią środek największej wagi do utrwa- 
lenia prawosławia... w kraju zachodnim 
(czyli na Litwie, przyp. tłóm.). Те krzewi- 
cielki oświaty religijno-moralnej zaszcze- 
piają zasady rosyjsko-prawosławnego życia 
nawet dzieciom innowierców i w ten spo- 
sób nieznacznie wprowadzają młode inno- 
wiercze pokolenie w ustrój życia rosyjsko- 
prawosławnego*. (Stan prawosławia w dye- 
cezyach zachodnich“). 

Takie przeznaczenie szkół cerkiewno-pa- 
rafialnych i taki pogląd na ich kierowni- 
ków, czyż nie wskazują nam z całą oczy- 
wistością, że są to szkoły wyznanio- 
we, że więc jako do takich, katolicy nie 
mogą uczęszczać do nich na żaden sposób 
bez uszczerbku dla swej wiary? Przeto 
dzieci katolickie, świadomie uczęszczające 


do tych szkół, również rodzice ich i opie- 
kunowie, świadomie posyłający dzieci do 
tych szkół wyznaniowych, świadczą tem 
samem o sobie, że są zdrajcami swych ka- 


tolickich przekonań i dalej, że jako tacy | 


stają się niegodnymi, by kościół katolicki 
spelnia! względem nich swe duchowne ob- 
rządki i udzielał im dobrodziejstwa swych 
skarbów duchowych. 

Szkoły cerkiewno-parafialne, oraz szkoły 
„gramoty*, zachowując się wrogo wzglę- 
dem Kościoła katolickiego, patrzą niemniej 


wrogo і па nas katolików, jako na fanaty- | 


cznych nieprzyjaciół państwa, od których wy- 
zwolić się należy drogą zaszczepiania młode- 
mu pokoleniu katolików prawosławia, jako 
jedynego środka, zdolnego uzależnić katoli- 
ków od władzy cywilnej. O takiej misyi szkół 
cerkiewno-parafialnych i szkół „gramoty* 
upewniają nas kierownicy i naczelnicy tych 
szkół. 

„Nie nauczanie stanowić powinno zada- 
nie główne szkoły ludowej, lecz wychowa- 
nie w duchu uległości władzy cerkiewnej 
i cywilnej, zgodnie z przepisami cerkwi 
prawosławnej, czytaliśmy nieco wyżej. Zda- 
niem tychże kuratorów gubernii podolskiej, 
szkoły te mają „spełnić względem katoli- 
ckiej ludności i raskolników zadanie bar- 
dzo trudne, misyonarskie — powrócić ich 


na łono cerkwi prawosławnej i tą drogą | 
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zespolić z narodowością rosyjską, niemo- 
żliwą bez prawosławia“. 


Tak mówią kierownicy szkół cerkiewnych; 


lecz niech oni mówią co chcą, my oświad- 


czamy, że jesteśmy katolikami, wyznajemy 


powszechną wiarę katolicką, ogarniającą 


świat cały i mającą wyznawców wśród © 


wszystkich ludów świata, tę wiarę, która 


wszystkim i wszędzie w imieniu Boga, nie- _ 


omylnej powagi Kościoła — nakazuje ko- 


chać swą Ojczyznę, jednocześnie zaś mężnie — 
wyznawać wiarę swą i bronić jej w razie 


potrzeby kosztem nawet własnego życia. 

Z uwagi na to, że szkoły cerkiewno-para- 
fialne i szkoły „gramoty*, będące pod wyłą- 
cznem kierownictwem duchowieństwa pra- 
woslawnego, wywierają — jak to widać z po- 
wyższego — wpływ bezwarunkowoszkodliwy 
na podrastającą młodzież katolicką, surowo 
rozkazujemy całemu duchowieństwu dyece- 
zyi Wileńskiej troskliwie baczyć, by dzieci ka- 
tolickienie uczęszczały doszkółwzmiankowa- 


nych, w razie zaś ujawnienia podobnych fa- _ 


któw, skoro perswazye i nauki nie pomogą, 
nakazujemy nie dawać na spowiedzi rozgrze- 
szenia, zarówno dzieciom, jak i rodzicom, oraz 
opiekunom, posyłającym tam dzieci. (Poró- 
wnaj: Theologia Moralis auctore Augustino 
Lehmthal, ed. septima Friburgi, Brisgoviae 


1898 a., $ 658 п. 7). Biskup Wileński Zwie- . 


rowicz. Sekretarz kanonik Sadowski. 


Madonna ze szczygiełkiem. 


(Nazwa obrazu malowanego przez jednego z najsławniejszych malarzy włoskich Rafaela. 
Sanzio. Obraz ten znajduje się w słynnym zbiorze (galeryi) obrazów, zwanym „Uffizi“ _ 


we Florencyi (Włochy) i przedstawia Matkę Boską z dzieciątkiem na szczerem polu, 
gdy św. Jan przynosi Mu szczygiełka). 


— or 


.. 


Więc idąc z synem w zachodu czas, 
W oblaski mżące, 

Na polnym głazie przysiadla raz, 
Na kwietnej łące. 


кеВ РЕЧТЕ риу Е: 


u 
а 


E 
| 


А iżby bliższy Synaczek byl 
Tej świętej ziemi, 

Z kolan go puszcza w podolny pył 
Stopki bosemi. 


I zagral szumem srebrzystym lan 
Na traw cytarze, 

I przyniósł dziecku pastuszek Jan 
Szczygliki w darze. 


I pstre się piórka w zachodzie lśnią 
I złotem kraszą: 

A chłopię wznosi rączynę swą 
Nad główką ptaszą. 


I patrzy w dal gdzieś, patrzy wzwyż, 
W Bożej wszechwiedzy, 

I rzecze: Oto stanie mój krzyż 
Na polnej miedzy... 


Stanie wśród olchów, wśród kalin grom, 
W zaraniu zlotem, 

I ośpiewany będzie krzyż on 
Ptasim szczebiotem. 


I stanie krzyż mój wśród cichych siół, 
Na dróg rozstaju, 

I skłoni brzoza ponad nim w dól 
Gałązki w maju. 


I ofiarowan bedzie mój ból 
Za wszystkie one 

W ziemi tej smętnej, w pośród tych pól, 
Gniazda гритгопе... 


I ofiarowan będę ja sam, 
W polu czerwonem, 
Za rzesze ріаѕге pobite tam, 
Jastrzębim szeponem. 


I koronowan będę, ja — król, 
Ciernia koroną, 


i 
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Za reese skowrończych krzywdę i ból, 
Za pieśń aduszoną... 


I wydam pot mój i wydam lzy, ا‎ 
I krew poloze, 

Za te ptaszęta, co je wichr zły 
Poniósl za morze. 


I stanie nad mym krzyżem na znak 

5 Tęsknoty gwiazda, 

Zeby mógł znaleźć tulaczy ptak 
Drogę do gniazda. 


I słucha matka i schyla skroń 
W smętnej zadumie, 

A hejnal cichy gra kwietna błoń 
W wiosennym szumie. 


Noc zimowa, bezmiesięczna, mroźna | 


i wietrzna. 

Miasteczko, pogrążone w ciszy głuchej; 
gdzieniegdzie tylko przez szyby osędziałe 
błyśnie mdłe, czerwonawe światełko, gdzie- 
niegdzie zaskrzypi śnieg pod nogami spóź- 
nionego przechodnia. 

Kościół, na obszernym placu za ogro- 
dzeniem żelaznem stojący, ciemny, cichy, 
wyniosły, łączy się z prostokątem zabudo- 
wań klasztornych, ciemnym również i ci- 
chym, wychodzącym głęboką bramą skle- 
pioną na jedną z bocznych ulic miasteczka. 

Do tej bramy, w częstych odstępach 
czasu, pukają postacie męskie, burką, pła- 


szczem lub kożuchem tak szczelnie okryte, 


że wieku ich domyślać się trudno. 
Na odgłos pukania odchyla się wysoko 
ponad bramą umieszczona zasuwa drew- 


Marya Konopnicka. 


эш 
„За 


niana i z poza żelaznej kraty, przesłonię- - 
tej grubą siatką drucianą, odzywa się py- · 
tanie: И 
— Kto tam? З 
— Dłużnik. 
— Tak późno! 
— Nigdy zapóźno. 
— Po со przychodzisz? 
— Dług oddać. 
— (o przynosisz? 
— Wszystko, co mam. 
— Kto ci kazał? 


1) Krótki rys „Powstania narodowego“ w r. 1863/4 _ 
znajduje się w kalendarzach: „Ројаки,, „Gospoda- ~ 
rzu*, tudzież na innem miejscu „Kalendarza po- | 
wszechnego*, więc niech sobie szan. Czytelnicy po- | 
życzą który z tych kalendarzy Wojnara u sąsiada, 
dla poznania przebiegu tej ostatniej walki za wol- 

ność i lud. (Przyp. Red.). б 


— Matka. 
Po tej wymianie pytań i odpowiedzi za- 
a wraca na swoje miejsce, a ktoś, za 
urem znać czatujący, uchyla cichutko 
rtkę, umieszczoną obok ciężkich, ćwie- 
kami nabijanych wierzei i wpuszcza przy- 
chodnia do małego przedsionka, którego 
= pomrokę rozprasza światło lampy, przy- 
ćmionej metalowym kapturem. 
Przychodzeń zdejmuje czapkę i zrzuca 
zwierzchnią odzież, a odźwierny odsłania 
. lampę i badawczym obejmuje go wzro- 
_ kiem. 

Poczem raz jeszcze krzyżują się pytania 
ў СЕ 

— Skąd idziesz ? 

— Z ziemi niewoli. 

= — Którędyś szedł? 

— Śladami ojców. 

= — Dokąd idziesz? 

— Do Wolności. 

= — Z kim? 

| — Z Narodem. 

= — Kto prowadzi? 

_ — Królewicz Bogdan. 

— W imię czyje? 

— Ojczyzny. 

= Wtedy odźwierny, drobna i szczupła po- 
stać habitem zakonnym okryta, wznosi bło- 
gosławiącą rękę: 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha świę- 
„ Idź... 

р, А * uderza młotkiem drewnianym w drzwi, 
bez zamku i klamki, zajmujące całą sze- 
rokość przedsionka. Ktoś je otwiera od we- 
wnątrz i przybyły widzi przed sobą ogromną 
salę sklepioną, mroczną, której okna w głę- 
bokich framugach ukryte, wychodzą na po- 
dworzec wewnętrzny, a jedyne drzwi wiodą 
pod sklepienie bramy, oddzielonej od po- 
dworca kratą żelazną. 

= W sali i w bramie pełno ludzi. Młodzi 
po większej części. bardzo młodzi: butne, 
junackie postacie, od których zapał bije 
i ogromna, porywająca potęga wiary w slu- 
szność sprawy narodowej, w konieczność 
walki.. do ostatniego choćby tchnienia! 

_ Wśród mężczyzn znajdują się trzy ko- 
A biety. Jedna. niemłoda już, w ubraniu miej- 
 scowych wieśniaczek, to mamka „królewi- 
` cza Bogdana*, zarządzająca kawalerskiem 
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jego gospodarstwem w ustronnej Leśni- 
czówce, gdzie za tydzień zgromadzić się 
ma cała młodzież, w tej chwili tu obecna. 
Druga, równa jej wiekiem, to słynna nie- 
gdyś piękność, a jak niegdyś tak i dzisiaj 
dusza ognista i charakter niepospolicie ener- 
giczny. W latach 46-ym i 48-ym duszą 
była całej roboty tajnej a dom jej ogni- 
skiem był agitacyi i przystanią emissaryu- 
szów, gęsto wówczas krążących po kraju. 
Ujęta i pod dozór żandarmski we wła- 
snym domu oddana, tak czarem swoim 
potrafiła usidlić prowadzącego śledztwo 
żandarma, że wydał w jej ręce dowody 
winy, gubiące nieodwołalnie liczne grono 
spiskowców, dwóch najbardziej skompro- 
mitowanych wypuścił na wolność, poczem 
— wytrzeźwiawszy z upojenia — w leb so- 
bie palnął.. Dziś jeszcze w rysach zwię- 
dłej, steranej jej twarzy przebija nieugięta 
siła woli.. Wezwaną tu została, bo od ni- 
kogo niezależna, właścicielka kilku wsi, 
wśród głuszy leśnej położonych, otoczona 
służbą przywiązaną i wierną, niemałe u- 
sługi oddać może powstaniu. 

Trzecia, bardzo jeszcze młoda, jeżeli do- 
puszczoną tu została, to nie dla żadnych 
bynajmniej zasług osobistych — nawet nie 
dla tej czci ogólnej, która otacza pamięć 
ojca jej i stryja, dzielnych sprawy naro- 
dowej bojowników. Lecz że mąż jej, z ra- 
mienia Rządu Narodowego poborcą podat- 
kowym mianowany, często wyjeżdżać jest 
zmuszony a dom ich obrano na stacyę 
poczty obozowej, że młodej pani często za- 
stępczynią męża być wypadnie, więc — za 
jednostkę odpowiedzialną uważana — wraz 
z innymi składać musi przysięgę wierności 
i posłuszeństwa. 

Go chwila przybywa ktoś nowy i zcicha 
w mrocznej głębi bramy, która pomimo 
wzrastającego wciąż tłumu, pustką zionąć 
się zdaje. A tlum ten młodzieńczy cichy 
jest i skupiony: wstrząsany bezwiednie tym 
dreszczem, który poród czynu poprzedza. 
Tłum zresztą, który wie, iż na polach bi- 
twy śmierć żniwiarką jest pracowną i z ży- 
cia ofiarę już uczynił... 

-— Na co czekamy? — kiedy niekiedy 
szeptane rozlega się pytanie. 

— Zapewne nie wszyscy się jeszcze ze- 


brali — brzmi otuchą napełniająca odpo- 
wiedź. 

A przybywają, przybywają nieustannie! 

Od czasu do czasu, z ciemności po- 
dwórca wyłania się głowa siwizną jasna, 
twarz do kraty przyciska i oczyma głę- 
boko osadzonemi liczyć się zdaje zebra- 
nych. 


Nareszcie, gdy od przydłuższej już chwili | 


stukanie młotkiem nie dało się słyszeć ani 
razu, odzywa się zza kraty komenda: 
— Stanąć w szeregi po dziesięciu! 
Szybko i sprawnie formują się szeregi. 
Liczy je odźwierny: jest ich czterdzieści, 
nie włączając w to, ma się rozumieć, trzech 
kobiet, w milczeniu stojących na uboczu... 
Na uboczu też pozostaje jeden z męż- 
czyzn, na którego ciekawie zerkają inni. 
— Królewicz Bogdan! Królewicz Bo- 


gdan.. — szept idzie pomiędzy zebranymi. | 


Wszystkie spojrzenia zwracają się ku po- 
staci, nieruchomo i w milczeniu o kratę 
wspartej. 

— Czterechset! Są wszyscy — donośnie 
oznajmia odźwierny. 

Wtedy otwierają się na oścież podwoje 
kraty i w ciemności podworca wsiąkają 
jeden po drugim dziesiątki, które liczy wy- 
soki zakonnik siwobrody, w miarę, jak próg 
kraty przestępują. 

— Z głębi — „w drzwi na prawo* — 
komenderuje dziesiątkom i to samo po- 
wtarza kobietom. 

Obszerny, lipami wysadzany czworokąt 
podwórca zdaje się nie mieć innego po- 
lączenia z mieszkalną częścią klasztoru 
oprócz tych drzwi, w których oczekuje na 
spiskowych inny znowu zakonnik i wie- 
dzie ich za sobą przez długie, krzyżujące 
się korytarze, tak słabo oświecone, że po- 
staci idących cienia nie rzucają na ściany. 

Długa ta wędrówka zdaje się końca nie 
mieć. 

Aż wreszcie na załomie jednego z ko- 
rytarzy zakonnik przewodniczący pocho- 
dowi zawraca nagle na lewo i pchnąwszy 
drzwi, zaledwie w cieniu dostrzegalne, 
wprowadza wszystkich do ogromnej, klęcz- 
nikami zastawionej sali, gdzie w olśniewa- 
jącym jarze świec woskowych, pozapala- 


nych w pająku, oraz w kilkunastu świecz- | 
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| nikach stojących i ściennych, widzą się 


wszyscy po raz pierwszy. 

Widzą także, że ze ściany wejściu prze- 
ciwległej spogląda na ich twarze, od wzru- 
szenia pobladłe, nadludzkich rozmiarów 
postać Chrystusa, rozpięta na krzyżu tak 
wielkim, że głowicą sięgając stropu, pod- 
nóżem na posadzce się opiera. 

Gdy wszyscy weszli, towarzyszący im 
zakonnik raz jeszcze lustruje ich oczyma. 


| Poczem owemu, co w czasie szeregowania 
się dziesiątków stał na uboczu, a podczas _ 


pochodu osobno szedł za kobietami, siwo- 
brody kartkę jakąś doręcza i sam się na 
stronę usuwa. 

Chwila ciszy i naprężonego oczekiwania. 


Młodzieniec, kartkę w ręku trzymając, 


występuje naprzód i głosem, do komendy 
już zaprawionym, wywoływać zaczyna: 

— Miasto Górzyn: ośmdziesięciu! 

Ośm dziesiątków oddziela się od gro- 
mady i zgodnym wyćwiczonym już kro- 
kiem podchodzi ku młodemu wodzowi. 

Dorodne, bujne chłopaki, od młota, od 
pocięgla, od hebla, nie pierwszy raz twa- 
rzą w twarz patrzą dowódzcy i z oczu im 
widać, że wszędzie pójdą za nim. Lustruje 
ich wzrokiem i znakiem ręki za siebie iść 
rozkazuje. 

— Miasteczko Ławin: czterdziestu pię- 
ciu! Wieś Uder: dwudziestu dwóch! Stawki: 


dwunastu! Zakrzów: dziesięciu! Wieś Za- 


rybie: czternastu! 

Sam z niej pochodzi a czternastu pa- 
robczaków, którzy się koło niego groma- 
dzą, rówieśnikami mu są prawie i dziecię- 
cych zabaw towarzyszami. 

— Wszyscy-ście chłopcy? — pyta, a w gło- 
sie drga mu nuta braterskiej niemal tkli- 
wości. 

— Wszyscy! — odpowiadają jednogło- 
śnie. — Ale jest i piętnasty. 


— Kto? — z błyskiem radosnej dumy N 


w oczach zapytuje dowódzca. 

— Karp Naścin. Upar? się, że i on pójdzie. 

— Nie. Zostać musi przy matce. Dwóch 
już dała. 

— Niech pójdzie — stanowczym tonem 
rozstrzyga wieśniaczka — niech i ten idzie. 
Polski on jest, nie mój. Niech z tobą idzie, 
synku. 


RE TL 
"RETE ТИЯ =. 1 


Z OBRAZÓW A. GROTTGERA „WOJNA*: 
„Sieroty, już tylko nędza“, 


Usposobienie ogółu i nastrój chwili są 
takie, że poświęcenie matki, oddającej trze- 
ciego syna, nikogo nie zadziwia. Trzech 
dała? Czemu nie sześciu — jeżeli ich ma? 
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powiada dowódzca, ale w spojrzeniu, które | 


rzuca na starą swoją karmicielkę, maluje 
się cześć i wdzięczność synowska. 

Ach, czy przeczuwa, że za parę tygodni 
ta matka przybrana zbierać będzie na po- 
bojowisku trupy synów, u boku jego po- 
ległych, a matka rodzona czołem tłuc bę- 
dzie o próg więzienia, gdy zagrzmią wy- 
strzały w pierś syna wymierzone! 

Z innych wsi po trzech idzie zaledwie, 
po czterech: miasteczka najwięcej dostar- 
czają zaciężnych. 

Po ukończeniu apelu każdemu z przy- 
szłych swoich podkomendnych rozdaje do- 
wódzca broń, złożoną w rogu sali, w wiel- 
kiej skrzyni, 
dywanami. Broń to stara, w skrytkach 
klasztornych od czasów Kościuszkowskich 
przechowywana starannie — broń sieczna 
po większej części, jasną stalą błyskająca, 
szczękiem budząca echa dawno przyci- 
chłych nadziei. Ale jest oprócz niej i inna: 


= dwadzieścia dobrych, najnowszego systemu 


karabinów. Za mało? To nie! W pierwszej 
bitwie zdobędzie się resztę na Moskalu... 
Któż zresztą w tej okolicy leśnej i w zwie- 
rzynę obfitującej, nie posiada jakiejś sta- 
rej strzelby? 

Teraz nastąpi chwila najuroczystsza — 


przykrytej dla niepoznaki | 


żołnierzy moich do tchu ostatniego nie o- 
puszczę. Tak mi Boże dopomóż“. 
Dotrzyma. Nikt o tem nie wątpi. Tak 


| mu Boże dopomóż i Męka Jego przenaj- 
— Bóg zapłać, matuś — z prostotą od- 


świętsza! 


Przysiągł, kolano zgiąwszy ucałował 


| stopy Ukrzyżowanego i cofnął się w mro- 


chwila składania przysięgi. Nie tu wszakże | 


składać ją będą. 

Jasno oświecona sala łączy się z za- 
krystyą i tamtędy przechodzą wszyscy do 
kościoła, gdzie w świetle dwóch świec, 
zapalonych u wielkiego ołtarza  bieleje 
komża zakonnika i połyska w ręku jego 
krucyfiks. 

Najpierwszy podchodzi do oltarza do- 
wódzca. Wzruszenie ogromne, wzruszenie 
człowieka, który powodzenie umiłowanej 


sprawy i życia ludzkie bierze na odpowie- | 
dzialność swoją, tłumi mu głos i dech | 


w piersiach zapiera — czują jednak wszyscy, 
że to wzruszenie nie jest trwogą niemęską 
i tehórzliwem cofaniem się przed czynem. 
Dobitnie wygłasza słowa przysięgi: „...a iż 
„Kalendarz powszechny“. 


czną głąb kościoła. 
Teraz kolej na chorążego. Jest nim 


jeden z synów Naści, parobczak na 
schwał, śmigły i rosły, jak dębczak 
młody, niewiele co niższy od drzewca 


chorągwi, którą dzierży w ręku. „..А iż 
cię przed wrogiem nie pochylę, w ręce 
jego, póki żyw, nie oddam, w dłoni do 
ostatniego tchu utrzymam...* wyraźnie po- 
wtarza za księdzem... 

Ksiądz błogosławi chorągiew i chło- 
pakowi krzyż do ucałowania podaje, 
a sztandar z herbem województwa lu- 
belskiego sutemi fałdy opływa Когпіе 
pochyloną głowę, jakby musnąć ją chciał 
pieszczotą podziękowania.. Bo głowa ta 
upadnie niezadługo na skrwawiony śnieg 
pobojowiska a sztandar do dziś dnia 
w bezpiecznem pozostaje ukryciu, z ręki 
śmiertelnie rannego przez towarzysza po- 
chwycony. 

Prosto i wysoko chorągiew trzymając 
poświęconą, kroczy młody chorąży przez 
kościół. Miejsce jego obok dowódzcy. 

Jeden za drugim przystępują teraz do 
przysięgi zaciężni. . Jedna za drugą wyla- 
niają się z mroku młode, energiczne twarze: 

„..4 iż z bronią w ręku wziąć się nie 


| dam, oddziału, póki zdrów i żyw, nie od- 


stąpię, dowódzey posłusznym będę...* echem 
rozlega się po kościele. 

I jedna za drugą zasuwają się w mrok 
postacie coraz liczniejszym zastępem ota- 


| czając dowódzcę. 


Z ciemności i ciszy kościoła donosi się 
rytm oddechów, poszczęk broni, szept cza- 
sem stłumiony, a z przed ołtarza idzie na 
kościół rytm sere i woli zjednoczonych: 
kilkaset razy powtórzone: „tak mi Boże 
dopomóż...“ 

Ostatnie przysięgają kobiety, a czynią to 
w potężnym woli porywie i serc płomien- 
nem uniesieniu „..a iż sprawie narodowej 
służyć będę ze wszystkich sił i całej mo- 

10 


те 


ғ CA 
żności mojej, z trwogi o najbliższych od | 
służby odwodzić ich nie będę.. przysięgam... 
Так mi Boże dopomóż!“ 

A potem, oddziałowi całemu, który za | 
kilka dni stanie piersią naprzeciwko kul 
moskiewskich udziela ksiądz rozgrzeszenia 
ostatniego. 


Siwobrody starzec, długiem życiem 
zakonnem na wzruszenia ziemskie opan- | 
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cerzony, łkanie ma w piersi ojcowskie, 


| gdy w ciszę i ciemność kościoła rzuca 
| słowa: ego vos absolwo (Ja was rozgrzeszam). 


Z ciszy i ciemności odpowiada mu głu- 
chy łoskot... To oddział cały pada na ko- 
lana i czoła pochyla ku ziemi, a ksiądz 
wznosi nad tem pokłosiem wiosennem rękę 
błogosławiącą i powoli, uroczyście wyma- 
wia: In nomine Patri et Fiki... 


— SARZE —— 
Соте; 


Modlitwa o opiekę Bożą. 


O, Dobry Ojcze, Któryś jest w niebiosach, 


Ту widzisz serce w tych 
у 


blagalnych głosach! 


Wiernych w opiece, w każdej miej potrzebie, 
Przedwieczny Panie! we lzach prosim Ciebie, 
Czy w jasny dzionek, czy wśród chmurnej nocy, 
Twoje anioły ześlij ku pomocy; 

Spraw, byśmy żyli, jak prawi chrześcijanie, 


Ojcze i Panie! 


O, Częstochowska Przenajświętsza Matko! 
Czuwaj z blękitów nad Swoją czeladką! 


Nawiedzaj niskie chaty i 


poddasza, 


Obronicielko, Opiekunko nasza! 

A kiedy przyjdzie skonania godzina, 
Wstaw się za nami do Swojego Syna 

I duszę prowadź w światlość nieustanną, 


Najświętsza Panno! 


O, Zbawicielu! O, litosny Chryste! 
Zwróć na stroskanych oczy swe przeczyste! 


Tyś nas odkupił, оса i 


zbawił 


I krwiąś Swą drogą dla nas się zakrwawilł! 


Toż my by chcieli przez 


cale swe życie 


Żyć tak, by kiedyś, gdy staniem w błękicie, 
Trwać z Tobą wiecznie wśród wybranych wielu, 


Odkupicielu! 
Or—ot. 


i 
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JASEŁKA czyli MISTERYUM BOŻEGO NARODZENIA. 


Utwór sceniczny w trzech obrazach. 


Opracował Ks. Kazimierz Jary. 


OSOBY: 
Obraz I | Obraz IL 
= BARTOSZ, gospodarz. KASPER, | 
` BANEK, | MELCHIOR, Trzej Królowie. 
` WOJTEK, | BALTAZAR, | 
` SZYMEK, | pasterze. | HEROD, 
E TRDREK, : | ARCYKAPLAN, 
MAŚCIBRZUCH, były sługa dworski. 


__ FURGOŁ, 

_ CEDZIMLECH, | 
€ RUSIN I LITWIN. 
` MARYNKA. 
` ZOŚKA. 
` KACHNA, 

ZUZKA. 
JAGA. 
HANKA. 


jego towarzysze. 


OBRAZ I. 


Scena przedstawia las — pasterze śpią — 
_ przed odsłonięciem kurtyny śpiew: Tuszac 
4 pasterze... 


Scena 1. 


б BANEK wchodząc śpiewa: 
Неј! bydelecko moje, bej owiecki moje! 

| Paścież mi się, paście, a zawsze we dwoje! 
Hej... paściez mi się, paście, a ja se usiędę, 
| Na mojej pisczałecce przygrywać wam będę: 
р (gra, ciupagą uderzając do taktu) 
 Paścież się owiecki około górecki, 

_ 7 tamtej strony pola zieleni się rola. 

y (gra na piszczałce, poczem wstaje) 

3 Nie wiem cemu, lecz dzisiaj nie idzie mi 


[granie! 
Jakaś tęsknica w sercu... wszyscy śpią, 
[a spanie 
Оа mych powiek odlata, a przecież, mój 
[Boże, 


` Nie wiem, czy kto szczęśliwszy odemnie 
[być może! 


SŁUGA HERODA, 


ANIOŁ ŚMIERCI, 


| DYABEŁ, 


| Żydzi, żołnierze, paziowie. 


Obraz Ш. 
CIZ SAMI, co w l-szym obrazie, oraz, Trzej 
Królowie z paziami. 


Aniołowie — pasterze, оше, Каунас, krakowianki. 


Dla mnie stworzyłeś, Panie te łąki, te gaje, 

Dla mnie ptaszki śpiewają, dla mnie słonko 
[wstaje, 

A wpośród tych ojczystych i łanów i pól, 

To mi się wydaje, żem ja pan i król! 

To też czuję, o Boże, że Cię kochać trzeba, 
By z tej ojczyzny drogiej dostać się do nieba. 
ANIOŁOWIE (za sceną) 

Gloria in excelsis Deo... 


BANEK 
(zdejmuje kapelusz, podnosi ręce w górę, 
preyklęka, potem budzi pasterzy). 

A śpis Bartek, Szymon, Wojtek, Maciek, Wa- 

[lek, Kuba, Stachu! 
Ozwijcież się przecie który z was, bo umrę od 

[ wielkiego strachu. 
Ono coś takiego, jak słońce jasnego, 
Świeci na niebie. (trzęsie Wojtka najdłużej) 


WOJTEK (leżąc). 


Obyześ spał, czego wzescys, czy cię jeno 
[miefortuna tupi? 


Spis a gadas, marzy ci się lada fraska, a ty 
[bajes głupi, 

Zeć się coś zjawiło! — Snać ci się przyśniło, 
Ześ widział słońce! 

BANER. 
Oj nie śpięć ja, mój Wojtalu, 
Ani ci też lada cego prawię! 
Juz to chwila, jak nie bez sen światłość widzę, 
Lecz na scerym jawie; 
Słyszę i śpiewanie i prześliczne granie 
Hań za górecką! 

WOJTEK, 
Nie pleć, plotka, nie budź drugich, 
Tak ci się jeno coś przywidziało! 
Któżby śpiewał? Sowy krzyczą, 
Wilków się też snać dość nazbiegało, 
I tak im się oczy przy pochmurnej nocy 
Błyscą jak świecki. (wstaje). 

BANEK. 
Nie sowyć to, ani wilcy, znam ja wilków, 
Znam dobrze i sowy! 
Spojrzyj jeno, mój Wojtalu, jakeś sumny, 
Tylko podnieś głowy, 
A przypatz się łonie, która w owej stronie 
Okryła niebo. 


WALEK (przecierając oczy). 

Gdzież ta łuna? 

Ano widzis һай! jak się niebo Ыуѕка bez 
[ustanku? 

WOJTEK. 

Prawdęć mówis, ale cóż to z tego będzie, 
[mój ty Banku? 

Pójdźmy stąd, bo trwoga, 

A zbudźmy dla Boga 

I drugich bratków! 


BANEK, WOJTEK I WAŁEK, 

(razem mówiąc, budzą śpiących pasterzy) 
Wstawajcie czemprędzej, Maćki, Jędrzeje, 
Wstawajcie, bracia, gwalt, co się dzieje: 
Niebo się pali, ziemia się wali, wstawajcie, 

[wstawajcie! 
wszyscy (stojąc rzędem obróceni ku łunie 
śpiewają) 

Bracia, patrzcie jeno, jak się niebo itd. 
(chcą uciekać) 
WOJTEK. 
Stójcie, bracia! Gdzie chcecie iść? 
A bydełko jak pozostawimy? 
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| 


| 


{ 


Dyć poczekajcie, aż wprzód co to 
Są za dziwy dobrze zrozumiemy! 
WALEK. 

Ej! kiedy tu Maścibrzuch był pomiędzy nami, 
Tenby nam doradził, co począć, my sami 
Bo se już rady nie damy nijakiej. ў 
A Maścibrzuch, to człowiek mądrości wszela- 

[kiej, ۴ 


| Bo i we świecie bywoł, po dworach słu- 


l 


| Tu żyda pod ławą w karemie wylegiwoł! 
| Go Maścibrzuch! On dobry ino do kieliska, 


| Ale poradzić nom mógłby jeno Bartos stary, 


| Ledwo żyjemy! 


[giwoł... 
BANEK. ы 


I mądry kiedy przed nim stoi pełno miska. 
Że się po pańsku przebroł, to juz musię zdaje, 
Ze coś lepsego od nos, mądrego udaje; 


Człek piśmienny... 


WOJTEK. 
Stateczny... 
SZYMEK. 
No 1... godzien wiary! 
BANER. 


Ależ otóż i Bartos — Bartosie! 
KILKU (migając). 
Bartosie! 
Do nas prosimy, do nas, żbliżcieno się! 


Scena II. 
BARTOSZ (wchodzi). 
Niech będzie pochwalony... 
WSZYSCY. 
Na wieki — na wieki! 
WOJTEK. 
Bartosie kochany! 
Wyście człowiek stateczny, doświadczony, 
[stary, 
Mądry, — boście z tablicą chodzili do fary! 
Wytłómaczcie nam, prosim, co też to takiego 
owieci po nocy, jak słońce jasnego? 
Со znaczy to śpiewanie? Со znaczy to granie? 
Bo my ze strachu wszyscy truchlejemy... 


BARTOSZ. 
Dobrze! wnet wom powiem, tylko poczekajcie, 
[az człek pomiarkuje...co to, 
Pójdźmy jeno bliżej ówdzie, gdzie się poły- 
[skuje... co to? 


ANIOŁOWIE (2а sceną śpiewają) 


BARTOSZ (zrywa się 2 radości). 


Jako wam opowiem: /siada) 


* 


W daleką drogę zabieroj się Bartuś! 
= Pójdziem na odpust do Jerozolimy... 
2 No i... pośliśmy. 
A przy kościele tam w Jerozolimie, 
Poznałem starca — Symeon mu imie — 
On ślicne pieśni Panu wyśpiewowoł, 

I prorokował — 
A spamiętała i nutę i słowa 

Bartosa głową. 
| (Spiewa na nutę: 
Adam i Ewa, pierwsi w ludzkim rodzie, 
| Mieszkali w raju, w prześlicnym ogrodzie, 

Ale ich szatan pokusił do złego; 

І Zjedli z owocu zakazanego. 

= А skutkiem tego grzechu nieszczęsnego 
Zamkły się bramy nieba wysokiego, 
I śmierć okrutna spadła jako brzemię 

Na ludzkie plemię. 

Оа śmierci grzechu i mocy szatana 

_ Wybawi ludzkość miłosierdzie Pana, 

_ Przyjdzie Mesyasz, Syn Boga jedyny, 

| Odkupić winy. 

A Ty, o Panie Wszechmocny na wieki, 
Mnie objawiłeś: nie zamknę powieki, 
Póki nie ujrzę zbawiciela mego 
Narodzonego. 
` Tak śpiewał dziaduś ów w Jerozolimie, 
Jako wom oto powtorzyłem ninie! 

_ А kiedy widzę tę jusność na niebie, 

_ Kiedy miarkuję to anielskie granie, 

I kiedy słyszę to cudne śpiewanie, 

_ То nic innego nie stało się przecie — 

Jedno Mesyas zjawił się na świecie 

І przyjął na się i duszę i ciało, 

- Człowiekiem stał się, aby się dość stało 
Za grzech Jadama. 


[skiego zrozumieć możecie! 


Jeśli nie wierzycie, to zobaczycie 
Wnet coś nowego. 
ANIOŁOWIE (ża sceną Śpiewają) 
Gioria in excelsis Deo... 


Gloria in excelsis. (klękaja wszycy powoli). | 


Już wiem co to znacy! Tak jest — nie inacy, 


(Wszyscy otaczają go i słuchają z uwagą). 
Gdym był chłopakiem, rzekł rozdo mnietatuś: 


„Lirnikaś z Kościuszki) 


_ Narodził się w Betleemie, jako z głosu aniel- 


` Otzem wam juz dokumentnie wytłomocuł | 
[ wszystko, cegóz więcej chcecie? | 
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(wszyscy klękają powoli). 
BANEK. 
Jużci tobie, miły Bartos, wszystko wierzymy, 


, Ale jesce jednej rzecy nie rozumiemy, 
_ Cego ci Janieli — co się һай zlecieli — 


Po nos żądają? 


BARTOSZ, 

To nie słysys? Wszak wyraźnie oni spiewają, 
e się dzisiaj Chrystus rodzi 

Qo świat z grzechu oswobodzi; 

Więc z wielkiej dla nas miłości, 


| Oni tak pełni radości — 
| Wesele nam ogłasają, 


Do szopy iść zachęcają, 
Przywitać Pana! 


Scena Ш. 
GÓRALE г ciupagami w ręku wpadają na 
scenę — tańczą „ Góralskiego“ — muzyka gra 
na nutę: „ Poduś kozę, przyjacielu“. 


WOJTEK, 


| Wy, górale, toście przecie naród brzydki, 


Kiedy wom we głowie ino tańce — zbytki, 
A tu Bóg się dzisiaj na świat rodzi, 
Którego z darami powitać się godzi. 
Weź Kuba indyka, Bartos weź ciele, 
Inny mu łózecko ze mchu uściele, 
Grześko zagra w dutki, by skakał Malutki 
Wraz z nami. 
BANEK. 

Juz to słusna rzec, byśmy to Paniątko święte 

[przywitali, 


| Ale kędyz Jego szukać i kogo się Оп będzie- 


[wa pytali? 
WALEK. 


| My drogi nie wiemy, jesce gdzie zbłądzimy 


[do srogiej kaźni! 
Ej, kieby to Maścibrzuch był pomiędzy nami. 
Tenby nos poprowadził — my sami... 


BARTOSZ (przerywa mu) 


| Przecie z ciebie Banku prostok, 


Kiedy nie rozumies tego, 

Со Janieli ogłosili z Nieba wysokiego, 

Ze Pana Nowonarodzonego 

W Betleem w szopie znajdziem złożonego! 
| Tam więc na pewno wszyscy podążajmy. 


‚ О trzody nasze tymczasem nie dbajmy. 
, Rzućmy śmiało warty, stada, — 


Niechaj niemi Pan Bóg włada, 
A my do Betleem. 


SZYMEK. 
Juzci iść, to mniejsza, ale z czem? to stuka, 
[bo co damy 


Так wielkiemu Panu, kiedy nic godnego dla | 


[niego nie mamy? 
WOJTEK, "АГ 

Chyba јак charłacy, że mu z naszej pracy со 

[darujemy. 
BARTOSZ. 

Nie takić to Pan, jak nasi, ażeby mioł cego 
[potrzebować, 

Мо оп wszystko, bo jest Bogiem; co das, tem się 
[będziekontentować; 

Bo on na dobrą chęć patrzy i na ochotę, 

Niczem w Jego oczach skarby i podarki złote. 

Więc o to, że z wielkim Panem sprawa, nie 
[się nie turbujmy, 

Lecz każdy,comas w domu na podarekczem- 

: [prędzej gotujmy, 

Сту mało, czy wiele, zabrawszy w kobiele, 

Zanieśmy Panu! 

Ja najpierwszy co dać mogę, to cielątko, 
[i ono poniosę. 

A ty, Wojtek, co das? 


WOJTEK. 

Oto mu dam pstre koźlątko. 
WALEK. 

A ja skopa temu Panu nie pożałuję! 
JĘDREK. 

Tyś bogacz — ja jako ubogi jagniątko Mu 

[ofiaruję. 

SZYMEK. 

Ja gęsi kilkoro. 
BANEK. 

A ja Mu sześcioro dam kurcząt młodych. 
BARTEK, 


Wojtek Mu tez da indyków parę, 
Tomek kackę i Касога, 
Symek z Walkiem na klusecki 
Mąki dadzą po pół wora, 
"Stach Mu tatarcanej, 
A Sobek jaglanej kasy przyniesie. 
INNY. 
Ja grzybów wianusek. 
INNY. 
Ja susonych grusek. 
INNY. 
A ja miskę. 
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INNY. 
A ја łyzkę. 
BARTOSZ. 
Wy też drudzy dajcie, co się komu z was 
[będzie podobało. 
Przyjmie ten Pan wszystko,który tak za wiele 
[jak i za mało 


| Zapłaci stokrotnie, tylko mu ochotnie daj- 


[cie, co macie! 
( Wychodzą po podarki, śpiewając: „A więc 
idźmy do stajenki...) 


Scena IV. 
MAŚCIBRZUCH (wchodei z dwoma góralami). 


| Znam ja ciebie, znam dobrze, nie chwal ty 


[sam siebie. 
Muszę ja być lepszy coś przecie od ciebie, 
Ojciec z dziada, syn zojca był zawse pastucha, 
Matka kozy pasała, a z nią siostra głucha. 
Bywałem też ułudzi, nie w domumsię chował 
I nie z jednego pieca chleb próbował. 


FURGOL, 
Jakze sie zwoł twój ojciec? 


MAŚCIBRZUCH. 
Dyć Sowula Kwietko! 
Со mię kijem obracał, często a nie letko, 
To też wychował ze mnie syna zucha, 
Dawszy mi słodkie imię Maścibrzucha; 
A kiedy mnie do dworu na służbę wyprawił, 
То mi dał kożuch nowy i pobłogosławił. 
Lubili mi dworscy, bom grywał na lirze, 
Za to mi też dawali oblizać talirze! 
CEDZIMLECH. 
Nie darmoć się, jak widzę, gęba wykrzywiła, 
Pewnie temu, żeś pańskich kąsków jadał siła. 


MAŚCIBRZUCH. 


| Nie od kąsków, co prawda, to dlatego ino, 


Że u pana w piwnicy kwaśne było wino. 
A że z kwaśnicy owej bolała mię głowa, 
Tom... porzuciwszy służbę, poszedł do Kra- 
[kowa. 
W Krakowieciodrazu dziwnym jakimś trafem 
Zamieszkałem w hotelu se pod telegrafem... 
A na stałe, gdy zima nadchodzić już miała, 
Do pałacum się przeniósł św. Michała !*) 
CEDZIMLECH. 
То tak po stopniach w górę idąc, jako lice, 
О mało coś nie wyszedł aż na szubienicę? 
(Maścibrzuch podnosi na niego kij.) 


*) Więzienie w Krakowie. 


Scena V. 

i (С ИА przychodzą г darami, śpiewając: 
' „Tam więc do Betleem“. 

DZIEWCZĘTA (wpadają zdyszane): 
Hej, bracia, czy śpicie, czy wszyscy baczycie, 
[dziwy niesłychane! 
DZIEWCZĘTA INNE (wpadają): 

Trwoga, dla Boga, co się dzieje?... jasność 
[w nocy, choćnie dnieje! 


DZIEWCZĘTA INNE. 
Trwoga dla Boga, co się dzieje? 
Od strachu serce truchleje! 
MARYNKA. 
Pastuszkowie, jeżeli Boga w sercu macie, 


Go znaczą te bramy nieba otworzone? 
Со znaczą te w górze wojska niezliczone? 
Czy to już koniec świata głoszą niebiosduchy? 


BARTOSZ. 
Hej dziewuchy! dziewuchy, nie się nie stra- 
[chajcie, 
Niech minie od was trwoga. Posłowie to 
[są od Boga. 


= Anieli śpiewieją, nam opowiadają 
_ Pokój pożądany. 
ZOŚKA. 
To się już nic nie lękajmy, 
Bogu z nimi chwałę dajmy. 


Scena VI. 
RUSIN I LITWIN (wchodzą, śpiewając:) 
Boh predwicznyj narodyw sia, 
Prijszoł dneś so nebes 
I szczoby wzrił lud swij weś, I utiszył sia. 


BARTOSZ, 
Skąd wy bracia? 
RUSIN. 
Ja z Rusy! 
LITWIN. 
Aja z Litwy! 
RUSIN. 


Tak, ja z Rusy swiatoj, 
Bo krowiu naszoju na wskris presiaknenoj, 
Kotru wy Lachy i my wraz Rusiny, 
Prolały broniąc Matuchny jedynoj — 
Złe, szczomy nepryjaźni otwerły podwoje, 
Bo rozdiełyły nas złych ludyj roje, 
Ale do zhody powernuty czas! 
Myr wam, bratia — wytaju was. 

(Rzuca im się w objęcia.) 


То nam czemprędzej mówcie, wytłómaczcie, | 
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LITWIN. 
Tam na północ, hen daleko, 
Szumią bory ponad rzeką, 
Тат, my mową od was inni 
Zamieszkujemy Litwinini! 
Lecz choć różna nasza mowa, 
To pierś jedno serce chowa; 


| To czy pokój jest, czy bitwa! 


Przy Koronie zawsze Litwa! 
І wy, zawsze nam jednacy, 
Jak się macie, Krakowiacy? 
(całuje się z nimi). 
RUSIN. 
Chrystusa Spasa szukamy. 


LITWIN. 
Do Betleem podążamy! 


KILKU. 
Dobrze, _bracia, pójdziem z wami. 


BARTOSZ (biorąc Rusina i Litwina za ręce). 

Tośmy bracia, bo jedna matka nas zrodziła, 

Jedna matka nas żywi, nam jedna mogiła, 

I dobrą i złą dolę wspólnieśmy cierpieli, 

Więc niechaj waśń domowa nigdy nas nie 
[dzieli, 

Ziarno niezgody, które szatan w sercu sieje. 
Jakokąkol w pszenicę, niechzginie,zmarnieje; 
(lupiąc пода) 

A my, kochanej matki dobre syny, 
Razem z miłością w sercu spieszmy do 
[Dzieciny; 
A Dzieciątko wśród braci widząc miłość, 
[zgodę, 
Wspólnej drogiej ojczyźnie wróci nam swo- 
[bodę. 
(Tańczą Krakowiaka dwa razy w koło). 
(Spiewają wychodząc parami:) 
Gdy się Chrystus rodzi... 


KURTYNA SPADA. к 
© 
OBRAZ Il. 


(Scena przedstawia salę w pałacu Heroda. 

Król siedzi na tronie otoczony dworem, po 

jednej stronie siedzą uczeni żydowscy, z dru- 
giej siedzenia radnych.) 

(Spiew га kurtyną: „Jakaż to gwiazda...*) 


Scena I. 


SŁUGA (wchodząc kłania się): 
Królu i panie! 


HEROD. 
Mów, co nowego? 
SLUGA. 
Z wschodu dalekiego 
Spieszą do ciebie trzej monarchowie, 
Złote korony mają na głowie, 
Słudzy za nimi niosą skarby drogie; 
A na ulicach tłumy ludu młogie 
Pytają z trwogą, co przyjazd ich znaczy? 
Wasza Królewska Mość rozkazać raczy, 
Со czynić? 
HERÓD (do żołnierzy). 
Straże w pałacu pod bronią? 
I ŻOŁNIERZ: 
Tak, Panie! 
HERÓD. 
Czy bramy miasta strzeżone? 
II ŻOŁNIERZ: 
Tak, Panie! 
We wszystkiem święte mamtwe rozkazanie. 
HERÓD (do sługi): 
Dobrze! więc to trzech królów przybyło? 
SŁUGA. 
Trzech, Panie! Ludzie twoi skrycie 
Badali służbę, co nam ich przybycie 
Zwiastuje, lecz oni jeno w niebo spoglądają, 
Jakby jakiegoś znaku tam szukali, 
O żydowskiego króla się pytają, 
Gdzie się narodził, o więcej nie dbają! 


Scena II. 
HERÓD, 


Dobrze! Niechaj moja świta 

U bram pałacu godnie ich przywita! 
Niech ich prowadzi przez wszystkie pokoje, 
By podziwiali blask i skarby moje, 
Potem do tronowej niech tu przyjdą sali, 


By mi należną cześć i pokłon dali. 


> (Sługa odchodzi. — Do siebie): 
Króla szukają?.. Chyba są szaleni, 

Ja jeden tylko król żydowskiej ziemi! 
Króla szukają... (spogląda na żydów). 

A może pod bokiem 
Bunt się gotuje tu!... 
Go nie dostrzegam?.. 
Hej, żydowskie plemię! 

Nikczemne, podłe, jak gniazdo szerszenie 
Burzliwe, pełne jadu, złośliwości, 

Ze skóry drzeć was każę bez litości! 


a ja mem okiem 
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| Scinaé i palić każę, ogień i żelazo 
| Obrócę przeciw wam, jeśli rozkazom 


Moim ulegać kornie nie będziecie! 
Jakieś królewskie zrodziło się Dziecię, 


| Którego Mędrcy skwapliwie szukają? 
| Pod grozą śmierci złóżcie tu zeznanie, 


Со o Nim księgi wasze powiadają?! 


ŻYD ARCYKAPŁAN. 

Władco nasz i Panie! 
Mesyasz wielki, król nam obiecany, 
To stoi w kięgach, lecz ci przysięgamy 

(podnosi rękę do góry) 
Oprócz Cezara, który rządzi w Rzymie, 
I ciebie, pana tu w Jerozolimie! 
Innego króla... 

WSZYSCY ŻYDZI. 
Nie chcemy, nie znamy! 
ŻYD. 
Po co nam króla szukać maleńkiego, 
Kiedy my ciebie mamy, tak wielkiego! 
HERÓD. 
Tak, jam wielki i głośne me imię, 
Lecz ja je jeszcze głośniejszem uczynię, 
А? ziemia zadrży pod теті stopami! 
Aż świat zdumieje nad mymi czynami! 
Dam znak! tysiące mieczów w słońcu za- 
|błyśnie! 

Skinę?... Z tysiąca piersi krew wytryśnie! 
A imię moje krwawo wypisane 
Po wszystkie wieki będzie powtarzane. 
Tak! o mnie dzieje wiecznie mówić będą. 


Scena III. 
SLUGA. 
Królowie, panie! 
HERÓD. 
Proś ich, niechaj wejdą! 
(wchodzą królowie, muzyka gra: 
świata, monarchowie...*) 
KASPER. 
Królu i bracie, potężny Herodzie! 
Pierwszy raz dzisiaj stanąwszy w twym 
[grodzie, 
Cześć oddajemy Ci i pozdrowienie. 
(kłaniają się) 
HERÓD. 
Spocznijcie, proszę! Wasze nawiedzenie 
Miłe mi wielce... 1 jakież to bogi 
Was sprowadzają w domu mego progi? 


„Mędrcy 


| 
| 


MELCHIOR 

od dalekiego przybyli wschodu, 
„znaleźć Króla z żydowskiego rodu, 

K ez w tych czasach miał się właśnie zrodzić, 


Ni proroctw, ani ksiąg świętych nie mamy! 
Jedno nam Jego gwiazda zaświeciła 

a niebios sklepie, ta nas pobudziła 

` Do drogi, ona nas prowadziła 

А? dotąd... A że nam zniknęła na niebie 
І my nie wiemy, co począć, do ciebie 

Z usilną prośbą o to się zwracamy: 


HERÓD. 

| Dziwna i twarda jest ta wasza mowa! 

Ja z niej zrozumieć nie mogę ni słowa. 

Więc z żydowskiego zrodził się narodu 

Król, co go niebo obwieściło cudem, 

By panowanie objął nad tym ludem? 

Więc z żydowskiego, a nie z mego rodu 

Już się pojawił... Pisarze, Kapłany! 

Wedlug ksiąg świętych, gdzie wam obiecany, 

Mesyasz, wielki król, ma się narodzić?... 

Szukajcie w księgach, abym mógł dogodzić 

Wynalezioną przez was wiadomościom 

Czcigodnym królom tym, mym gościom! 
ŻYD I (czyta): 

Dto Panna pocznie i porodzi 

pe i nazwą imię jego Emanuel. 

1 ŻYD П. 

Nie będzie odjęty ѕсерг od Judy, ani wódz 
2 biódr jego, aż przyjdzie, który ma być po- 
słan, a On będzie oczekiwaniem narodów. 
ŻYD ш. 

_ Wynijdzie rożdżka z korzenia Jesse, 
a kwiat z korzenia jego wyrośnie і odpocznie 
па Nim Duch Pański. 
н ŻYD IV. 
Przed Nim padać będą Murzynowie... 
Królowie Tarsis i wyspy przyniosą dary, kró- 
lowie arabscy і Sabba przywiozą upominki. 
ŻYD V. (ARCYKAPLAN). 

I ty Betleem, ziemio Judzka, żadnej 
miary nie jesteś najpodlejszą między ksią- 
 żęty Judzkimi, albowiem z ciebie wynijdzie 
Wódz, któryby rządził lud mój Izraelski. 
К słowo „Betleem“ wstają królowie, pod- 
nosząc prawą rękę) 

BALTAZAR. 
Dzięki, Herodzie, z twej łaski już wiemy, 
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| Królowi!... 


| Aby żydost j bodził? 
Wskaż nam, gdzie szukać Mesyasza mamy. | o AAA A O шсш, 


| Gdzie znaleźć Dziecię, szczerze dziękujemy! 


Ту pozostajesz? Ha, przed nami droga, 
Więc zostawiamy cię opiece Boga. 


HERÓD, 
Żegnam Was! spieszcie! a gdy go znajdziecie, 
Idąc z powrotem mnie także powiedzcie, 
Gdzieście znaleźli Mesyasza tego, 
Bym i ja również pospieszył do Niego! 


| (Królowie i żydzi wychodzą, kłaniając się). 
| Poszli trzej głupcy do Betleemu, 


O! i ja pójdę pokłon oddać Temu 
więc taki w Betleem się zrodził, 


A mnie... koronę ściągnął... z mojej głowy... 
Przysięgam: Zginiesz, Synu Dawidowy! 
Nie wiem, kto jesteś, któryś się narodził, 
Ale po świecie nie będziesz Ty chodził! 
Nie wiem, kto jesteś — więc z Twojej przy- 
[czyny, 

Niech zginą wszystkie Betleemskie syny, 
Со się przed dwoma laty narodziły, 
Tak! niech tę ziemię pokryją mogiły! 

(do żołnierzy) 
Słudzy! dworzanie! wierni żołnierze! 
Niech każdy ostrą broń w rękę bierze! 
Na koń co prędzej wszyscy siadajcie, 
I do Betleem miasta zdążajcie! 
Tam... dła jednego Dzieciątka małego 
Bez miłosierdzia wszystkie wycinajcie! 


ŻOLNIERZ. 
Według rozkazu twojego, Panie, 
Wszystko się stanie! 
(żołnierze wychodzą). 
Scena IV. 
HERÓD (Sam), 

Ach biada! biada! mnie Herodowi, 
Utrapionemu wielce królowi! 
Bo żeby jedno Dzieciątko małe 
Na moją śmiało się targnąć chwałę? 
Żeby aż naraz trzech królów społem 
Jemu przybyło uderzyć czołem? 
To niesłychane! 
Jeszcze jakoby na urągowisko 
Do mnie przybyli pytać o nazwisko 
I o miejscowość jego urodzenia, 
Taka zniewaga nie do zniesienia! 
Zemsta serce moje pali! 
Wściekłość porywa mą duszę... 
Zdeptać wszystkich wrogów muszę... 

(wchodzi ANIOL ŚMIERCI) 


Hej.. Kto tu chodzi po sali? 
W oczach mi ciemno... A tam przedemną 
Postacie jakieś migają! 
Tam w górze słyszę tryumfu śpiew, 
A tu na ziemi krew... 
Przełana z piersi niewinnych dziatek, 
Jęki rozpaczy nieszczęsnych matek; 
Na moją wszystko głowę się wali! 
Piekła!.. Со widzę.. Тат, tam w oddali, 
Z obryzganego krwią miasta 
Ucieka jakaś niewiasta, 
A na jej ręku! To On! mój wróg! 
On, obiecany człowiek i Bóg — 
Z życiem ucieka! Dalej do broni! 
Pół dam królestwa, kto ich dogoni... 
Do mnie, żołnierze — na koń — do broni. 
(spostrzega ANIOLA ŚMIERCI.) 
Kto jesteś? i żądasz czego? 
Jakeś tu! śmiał wejść do pałacu mego 
Bez pozwolenia? Precz stąd. 
(wskazuje ręką na wyjście) 
Nie słucha? 
Jestli to człowiek, czy postać ducha? 
Na wskróś wzrok jego duszę mą wierci! 
Ktoś ty? Mów! 
ANIOL. 
Jam anioł śmierci! 

Zbrodni twych miarka już jest przebrana, 
Na sąd straszliwy pójdziesz przed Pana! 
HERÓD. 

Na sąd straszliwy? Mam umrzeć? Łaski! 
(pada na kolana, wypuszczając berło г ręki) 

Miecz swój powstrzymać chciej! 

Jać oddam wszystkie skarbów mych blaski, 

Lecz miłosierdzie miej! 

Oddam ci perły, dyamenty, złoto, 

Oddam koronę i tron, 

Na klęczkach w prochu błagam cię o to, 

Одда! odemnie zgon. 

Daruj mi życia choć rok. dzień, godzinę, 
(ANIOŁ podnosi nad nim miecz) 


Daruj! Ach!... ratunku... gine! 

Piekło, szatany!... (umiera.) 
Scena V. 
DYABEL. 


Нэ, ha, ha, drzesz się jak opętany! 
Na zawołanie jestem tu! 

Jak ty śmierdzisz cały, tfu! 

Gdzież twa chwała, воде twa тос? 
Potańcujesz ze mną... hoc! (ѓайс2у.) 
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Со za smrodliwa woń trupa... 
Jak ohydna gnoju kupa... 

Aże obrzydliwość bierze.. brrr! 
Jednak, żem cię kochał szczerze, 
A tyś kocha! mnie nawzajem, 
Więc dyabelskim obyczajem, 
Gdy się piekło już otwiera, 
Błyskawicznym ekstracugiem 4 
Wio ze mna do Lucypera! À 


KURTYNA SPADA. 


OBRAZ III. 

Scena przedstawia las jak w I-szym obrazie, | 
w rogu stajenka oświetlona, śpiew przed od- 
słonięciem kurtyny: „Christus natus es nobis“. 
Scena 1. 

МАКҮМКА, 


Zosiu!.. Zosiu, czy widzisz tam, о tam... 
Gdzie jasny świeci blask, 


| Za małą chwilkę ukaże się nam 


Dawca wszelakich łask; 
I my własnemi ujrzym oczami 
Cud nad cudami. 


ZOŚKA. 

Ach! serce moje bije z radości, 
І oczy łez pełne mam, 
Kiedy pomyślę, że z wysokości 
Bóg zniżył się ku nam, 
Aby położył kres naszej nędzy! 
Spieszmy czemprędzej! 

MARYNKA. 
A tak, czemprędzej spieszmy bez trwogi _ 
Zobaczyć nad dziwy dziw! 
Już gdzieś bliziutko jest Jezus drogi, 
Bo słyszę anielski śpiew! 
Spieszmy — niech błogosławi nam 
Nieba i ziemi Pan. 


wszyscy (klękając zwolna). 
O Boże Dziecię! przyjm naszą cześć, 
Którą ci z serca pragniemy nieść! 
BARTOSZ (do powstających) 
Jużeśwa się wszycy zeszli, idźmy teraz przy- 
[witajmy Pana 
A słuchajcie! jak tam przyjdziem, to upa- 
[dniem na kolana, 
A potem naszemi 
Czołami grzesznemi 
Bijmy przed Panem. 


"EPE н 


83 WOJTEK, 
' R tak, miły Bartos, tylko cię prosimy, 


BARTEK. 
_ Mniejsza o to, tylko idźmy, nie bawmy się 


gri [długo 
ў Tędy oto, 
"8 [drogą, 
4 (idą parę kroków) 
 QOtze teraz dobądź każdy podarunku dla 
‹ [Paniątka tego. 
| WALEK. 
А kędyż Pan? Wszak nie widać domostwa 
[żadnego? 


"R BARTEK. 
A ot! w tej stajence! 
7 WSZYSCY. 

Co zaś! Tam Panience ma być ѕроспіепіе? 


BARTOSZ. 

"Tamci na pewne! wszak jasność widzicie, 

Tamci na pewno leży Boskie Dziecię. 
(Preysuwają się bliżej stajenki) 

A teraz porządkiem 

Przed świętem Paniątkiem 

Wszyscy poklękajcie i za mną śpiewajcie, 

А równo!! 

(Śpiewają: „Ach, witajże pożądana perto“, 

dwie zwrotki). 

MARYNKA (wstaje). 

4 Porzuciłeś śliczne niebo, tak pięknemi osnu- 

К. [te gwiazdami, 

_ Porzuciłeś i aniołów, a tu między temi by- 

ug [dlętami 

 Raczyleś legnąć w żłobie, 

 Mogąc wielką wygodę zrobić sobie!? 

7 ZOŚKA (wstaje) 

obak biedny ma swój kącik, 

Mają swoje łożyska zwierzęta — 

Ryby w wodzie lochy, gniazda w krzakach ma- 

[ja wygodne ptaszęta, 

A Ty! Pan stworzenia wszystkiego, 
Skłonienia słusznego nie masz? 


KACHNA (wstaje) 

Nie mogłeś se to przynajmniej ciepłej jakiejś 
й [obrać izdebeczki. 

` Nie tę szopę, gdzie na sianku leżąc 
Musisz drżeć bez pościółeczki. — A tu ze- 
H [wsząd wieje 
 Biedko Cię zagrzeje — ten osioł z wołem. 


е {у być oratorem, bo my nie umiemy. | 


bracia, do Betleem prostą trafim | 
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ZUZKA (wstaje). 
Aleś tak chciał, tak się Twojej podobało 
[woli: 
byleś tylko wyzwoliwszy nas 
[ludzi z niewoli 
Gzarta przeklętego, w niebie nas na jego 
[osadził miejscu! 
JAGNA (wstaje) 
Bądźże, Panie, za to od wszystkiego pochwa- 
[lon stworzenia, 
To przez Ciebie, z Bogiem Ojcem pojednani 
[naszego zbawienia 
Pewni być możemy, jeźli żyć będziemy tak, 
[jak należy. 
HANKA (wstaje) 
Jakże ci się odwdzięczymy? Jako Ci za to, 
[Panie oddamy, 
Ty wieszlepiej,żeodwdzięczyćsię, byś na mia- 
[zgęnaszbiłniezdołamy, 
Więc na jakie stanie nas podarki, takie 
[ dajemy. 
(Spiew: „Ach ubogi żłobie“; pasterze po 
dwóch, po trzech zbliżają się do stajenki. 
Adoracya — składanie darów.) ` 


Cierpieć nędzę, 


Scena II. 

WOJTEK (wstaje). 
Przyjmij te dary od nas, Panie, 
Wszak wiesz, żeśmy ubodzy pastuchy... 
Na cośmy się zdobyć mogli, 
Тоё dajemy chętnie z całej duszy. 
Wybacz, że ostatek — patrząc nie na datek. 
Lecz na chęć dających. 


RUSIN (wstaje). 
Sława Tobi пеј bude Isuse Małeńkij! 
Kotryj leżysz na sini w stajny tak bidnenkij, 
Kołyb Ty na Rusi naszoj narodył sia, 
Тор tam w takoj bidy dneś ne nachodył sia. 
No! dla ludej spasenia prijszoł Ty terpyty, 
Szczob my z Toboju — mohły w nebi żyty; 
Za toje nechaj bude — Tobi слеЅ i chwała, 
Kotrabna zemły naszoj po wik wików trwała. 
JĘDREK (wstaje) 
A my z cem stajem przed Tobą biedaczkowie? 
Со Сї Jezu dać godnego? szukam po głowie! 
Z miłości ku Tobie Jezu — dam jeść sierocie, 
Dobry Јели, {у toprzyjmies, jakbym dał krocie. 
WALEK (wstaje) 
Hej, dziś narodzenie Mesyasza mego! 
Jeśli tedy spotkam w mem życiu biednego, 


М A. 


Dam mu grosy parę — z serca na ofiarę 
Na twoją chwałę, Jezu. 

SZYMEK (wstaje) 
I ja też tak samo ubogi pastuszek 
Ubogiej staruszcee dam ciepły kożuszek! 
A Jezus z Mateczką przyjmiecie z ochotą, 
Jakbym Wam do żłóbka samo sypał złoto. 


MAŚCIBRZUCH. 
Obok ofiar i darów — Jezu drogi! 
Ja porzucam wszystkie moje nałogi 
Już więcej pić nie będę, 
I do pracy zasiędę — 
Wszystko złe naprawię. 
BARTOSZ (wstaje) 
То już nam піс nie pozostaje, 
Tylko, abyśmy ślieniuchne to Dzieciątko 
[pożegnali 
І piękną kolendę Jemu zaśpiewali. 
BANEK (wstaje) 
Wprzód jednak, nim stąd pójdziemy, pro- 
[simy Ciebie! 
W małem ciałku utajony, 
Wielki Boże, aby nam na chlebie 
Nigdy nie zbywało, wszystko się darzyło po 
[naszej myśli. 
Zaczynająśpiewać: „Lulajże Jezuniu..*, prze- 
rywa im BARTOSZ, widząc nadchodzących 
TRZECH KRÓLI. 


BARTOSZ (zrywa się nagle) 

Cicho! na bok! z drogi! usuńcie się! 

Mili pastuszkowie! 

Patrzeie, co za dziwy, oto monarchowie 

Przybliżają się jacyś, a co za wspaniali! 

Idą pewnie, by także Panu pokłon dali! 

Ale nas biednych najpierw to szczęście spot- 
[kało, 

Na boku stójcie, by się komu co złego nie 
[stało. 


Scena Ш. 
KASPER. 


Wszechmocny Panie! Wiekuisty Boże! 
Przed Tobą czoła schylamy w pokorze... 
Tyś Królem. chociaż... otoczon nędzotą, 


Więc przyjmij w darze,któreć składam: złoto. | 


EIA 
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(Ka Др РЧ Ef 


NO 


MELCHIOR. 
Niebem i ziemią tyś nieogarniony! vig 
W postaci dziecka Tyś Bóg utajony! 
Boga w maleńkiej uznając Osobie, 
Wonne kadzidło ofiaruję Tobie. 


BALTAZAR. 
Ty najprawdziwszy Syn Boga jedyny, ^^ 
Przyszedłeś na świat, byś odkupił winy, 
Gierpiąc od żłóbka, do krzyża katusze, 
Jać gorżką mirrę ofiarować muszę. w 


ANIOŁOWIE (od żłóbka śpiewają na nutę # 
Mędrcy świata:) 

Hej królowie! polecenie dajem wam od Boga, · 

Z Betleemu niechaj inna prowadzi was droga 

Do Heroda nie wstępujcie, bo onknuje zdradę 

Idźcie z Bogiem, a w pamięci miejcie naszą 
[radę. 

Heród wojsku wszystkie dziatki zabić roz- 
[kazuje, 

Ale biada człowiekowi, co z Bogiem wojuje! 

Wyście chwałę Panu dali, dla was jest na- 
[groda, 

A za zdrodnie wieczne piekło dla króla 
[Fleroda. 

KASPER (wstaje, do pasterzy): 

Czemuż zdaleka, bracia, się trzymacie... 

I z niepokojem na nas spoglądacie? 

Zbliżcie się ku nam szczerze i z ochotą 

Choć wy w siermięgach, na nas świeci złoto, 

Wszyscyśmy równi przed obliczem Boga, 

Tego nas uczy ta Dziecina droga, 


ri 


| Która w ubóstwie chciała się narodzić, 
| By waszą dolę pastuszą osłodzić! 
| Patrzcie! w żłóbeczku leży Pan nad pany, 


Aby pogodził z sobą wszystkie stany, 
Więc przezeń wszyscy miłością złączeni, 
Raj mieć możemy na ojczystej ziemi! 
KASPER (bierze Bartosza i innego г paste- 
rzy za ręce i przyprowadza przed szopkę,) _ 
(Wszyscy za nimi zbliżają się. Razem klę- 


| cząc, śpiewają: „Lulajże Jezuniu...* trzy ewro- 
| tki, każdą coraz ciszej i niżej głowy pochylając). 


KURTYNA SPADA. 


KONIEC. 


WEZ EZ 


= Pewnego dnia przyszedł do klasztoru ja- 
kiś pustelnik pobożny. Gdy zobaczył, że 
zakonnicy ciężko pracują w ogrodzie, zdzi- 
W „się bardzo i rzekł: 
en Myślałem, że wy ciągle się modlicie 
i myślicie o niebie, a wy pracujecie jak 
zwykli ludzie. To niedobrze. Pocóż pracu- 
jecie tak pilnie dla marnego pożywienia? 
Należy mieć staranie o rzeczach niebie- 
SM bo one nigdy nie przeminą. 
= Przełożony klasztoru kazał go zaprowa- 
dzić do pustej izby i dać mu książkę do 
nabożeństwa. Pustelnik ów zaczął się mo- 
dlić. Ale gdy nadeszła pora obiadowa, zło- 
żył książkę i czekał, rychło go do stołu 
zawezwą; lecz czekał napróżno, bo nikt 
się nie zjawiał. Gdy głód zaczął mu do- 
kuczać, poszedł do przełożonego i zapytał: 
5 Czy u was dziś post jaki, czy co, że 
_ obiadu nie jedliście? 
| Ale przełożony odrzekł: 
Dawno już zjedliśmy obiad. 
= — A mnie nie zawołaliście? 
= — Bo ty mówiłeś, że nie należy się sta- 
rać o rzeczy ziemskie, gdyż one są prze- 
= mijające. Myślelismy więc, że ty obiadu nie 
` jadasz, tylko żyjesz rzeczami duchownemi. 
= Pustelnik zawstydził się i rzekł: 
— Daruj mi, ojcze, zbłądziłem. 
` — Tak, zbłądziłeś — mówił dalej prze- 
` lożony — bo człowiek każdy nietylko po- 


_ przecie wyraźnie powiedzial: 
= „W pocie czoła twego będziesz pożywać 
chleb twój“. I Рап Jezus wraz ze świętym 
Józefem musieli ciężko pracować na utrzy- 
manie. Czytamy w Ewangelii, że Pan Je- 
_ zus rozmnożył cudem kilka bochenków 
chleba, aby nakarmić kilka tysięcy gło- 
dnych; ale nie czytamy, żeby czynił cuda 
` w celu zyskania dla siebie bez pracy utrzy- 


` сі błogosławić bedzie“, 


winien się modlić, ale i pracować. Bóg | 


= mania. Należy więc modlitwę złączyć 2 pracą | 
5 wedle tych słów: „Módl się i pracuj, a Bóg | 


157 


| były obciążone długami, 


Módl się i pracuj, a Bóg ci błogosławić Na; 


Napisał Ks. M. B. 


soem 


Modlitwa jest tylko okrasą, omastą pracy, 
jak sól, masło, słonina są omastą zwykłych 
potraw. Nikt nie je samej soli, ani masła. 
ani słoniny, ale tylko przyprawia niemi 
zwykłe pokarmy; tak samo nikt nie może 
się zadawalniać samą modlitwą, ale obok 
niej pracować musi. 

Każdy na swojem stanowisku ma swoją 
pracę. Ten piórem, ów pługiem, inny sie- 
kierą, heblem, młotem lub kielną, a ka- 
żdy pamiętać powinien, że, pracując, spel- 
nia rozkaz Boży. 

Bez pracy nie można zdobyć sobie szczę- 
ścia ani w tem życiu, ani w przyszłem. 
„Od chleba aż do nieba, wszystko pracą 
zdobyć trzeba*. To też leniuchy i tu na 
ziemi nędzę cierpią i po śmierci nagrody 
w niebie nie otrzymają. 

Obejrzyjmy się tylko wkoło siebie, a sami 
się o tem przekonamy. Widzimy bowiem 
dokoła gospodarzy lub majstrów zamo- 
żnych, którzy mają wszystkiego w bród, 
a obok nich nędzarzy, którzy łakną ka- 
wałka chleba. I nasuwa się nam pytanie, 
czemu ci są zamożni, a tamci biedacy? 
Wprawdzie mogły jednym pomóc jakieś 
wypadki pomyślne do zdobycia zamożno- 
ści, a innych nieszczęścia przyprawiły o nę- 
dzę, ale to nie może być ogólną zasadą 
dla wszystkich. Każdy to wie, że praca 
uczciwa, wytrwała może doprowadzić do 
zamożności, gdyż próżniactwo, niedbalstwo 
musi sprowadzić nędzę. Człowiek praco- 
wity nie lęka się o swą przyszłość i przy- 
szłość swych dzieci. Częstokroć nie tylko 
ma tyle, ile mu potrzeba, ale może innym 
udzielić. 

Widzimy zakłady, przedsiębiorstwa, któ- 
rych początek był lichy, a dziś pięknie się 
rozwijają. Widzimy gospodarstwa, które 
że ledwie star- 
czyło na zapłacenie procentów, a pomimo 
nieszczęśliwych wypadków i ciężkich cza- 


| sów dziś są zasobne i dają piękne dochody. 
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Pracą i zapobiegliwością spłacono wszyst- | 


kie długi, rozszerzono i ulepszono posia- 
dłości, zabezpieczono byt dzieciom. 

Znałem dwóch sąsiadów. Mieli po włóce 
ziemi. Zagony ich biegły obok siebie. Zda- 
lęka widać było ogromną na nich różnicę. 

dy zboże jednego było przepyszne, a duże 
kłosy chyliły się ku ziemi, to tuż zaraz, 
na tej samej ziemi, zboże drugiego było 
tak nędzne, że można było swobodnie cho- 
dzić po niem, a nie zrobiło się szkody; tak 
było rzadkie! 

Со robiło rolę jednego sąsiada uro- 
‚ dzajną, gdy innemu rodzić wcale nie chciała? 

Praca i pilność. Brzydził się on próżnia- 
ctwem, nie lękał się рош; od rana do 
nocy był przy zajęciu, unikał wszelkich 
niepotrzebnych wydatków i Pan Bóg mu 
błogosławił i pozwolił dojść do zamożno- 
ści. Tymczasem sąsiad jego marniał coraz 
bardziej, grzązł w długi, wreszcie musiał 
sprzedać ziemię i pójść na wyrobek. Оле- 
mu? Bo był próżniak i niedołęga. Gdy jego 
sąsiad dawno już był przy pracy, on je- 
szcze odpoczywał; a gdy popracował parę 
godzin, musiał potem znaleźć podobnego 
sobie, aby nieco pogawędzić. "Tymczasem 
słudzy i dzieci, zostawione bez dozoru, szły 
za jego przykładem i albo nie nie robiły, 
albo odbywały swą pracę opieszale, aby 
zepchnąć. 

Ale niejeden pomyśli: 

— Ja tam lubię pracować, a jednak 
ciężko mi idzie, bo ceny zboża liche, na- 
jemnik drogi, wydatki co rok rosną i ro- 


* япа. 


A ja mu powiem, że ciężkie czasy sł 
dla wszystkich, a jednak ludzie się dora- 
biają. Bo pomnażają pracę i zabiegliwość. 
Sam rozum wskazuje, że, im czasy gorsze, 
tem praca powinna być większa i oglę- 
dność roztropniejsza. Jedyny to sposób na 
poprawienie czasów ciężkich. 

Praca sumienna cudów dokazać może. 

W dawnych czasach oskarżono pewnego 
wieśniaka przed senatem rzymskim о czary. 
Sławił on się ze swą córką przed sędziami. 

— Mówią, że jesteś czarownikiem — 
rzekli sędziowie. 

— A cóż ja takiego uczyniłem? 

— Powiadają, że ze swego malego ka- 


| nie mogę. 


| „Idź do mrówki, o leniwcze, a przypatruj 
| się drogom jej, a ucz się mądrości! Mró- 


| cie zostanie uwieńczone pomyślnym sku- 


wałka ziemi daleko więcej zbierasz, nit _ 
twoi sąsiedzi z dużych pól swoich. NY 

Wieśniak uśmiechnął się, pokazal da 
stwą swą córkę, dobry sprzężaj, dobre na- 
rzędzia i rzekł: 

— Patrzcie, to są moje czary, za po- 
mocą których uzbierałem taki plon. Ale - 
mojej pracy, odbywanej nocną porą i pole) 
przelanego w trudach przedstawić wam 


Salomon król woła do ludzi leniwych: 


wka nie ma wodza ani nauczyciela, ani 
przełożonego, a przecie gotuje w lecie po- 
karm sobie i zgromadza we żniwa, eoby 
jadła“. A święty Paweł: „Albowiem sami 
wiecie, iżeśmy nie próżnowali, ale praco- 
waliśmy we dnie і w nocy, by nie być 
nikomu ciężarem, bo jeśli kto nie chce ro- 
bić, niech też nie је“. 

„Czyż Stwórca dał mi ра to ręce, abym, 
próżnując, trzymał је opuszczone?“ — wo- _ 
łał Alfons Arragoński. 

Pracować więc powinniśmy, bo Bóg 
stworzył nas do pracy, bo „bez pracy nie _ 
będzie kołaczy“. 

„Człowiek się rodzi do pracy, jak ptak 
na latanie“, — mówi Pismo święte. 

Ale nie każda praca jest dobra. Święty 
Paweł mówi: „czy jecie, czy pijecie, czy 
co innego czynicie, wszystko na chwałę 
Bożą czyńcie“. Praca więc nasza powinna _ 
być na chwałę Bożą. Inaczej będzie zła 
i żadnego pożytku nam nie przyniesie. 

Wkrótce po czasach Noego ludzie tak 
się rozmnożyłi, że ziemia Sennaar była dla _ 
nich za ciasna; musieli więc rozejść się pe 
całym świecie. Przedtem jednak postano- 
wili zbudować miasto wielkie i wieżę tak - 
wysoką, ażeby dosięgała nieba. 

— „Pójdźmy — mówili jeden do dru- - 
giego — zbudujmy sobie miasto i wieżę, 
którejby wierzch dosięgał do nieba: a uczyń- _ 
my sławne imię nasze pierwej, niźli się 
rozprószymy po wszystkich ziemiach“. 

I wzięli się do roboty. Wiele tysięcy rąk 
pracowało nad tą wielką budowlą, już 
wzniosła się wieża do znacznej wysokości 
i cieszyli się wszyscy, że to przedsięwzię- 


a 
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_ Шеш. Ale Bóg pomięszał im języki; nie 
mogli się zrozumieć, musieli więc przer- 
= wać robotę i rozejść się. 
` Dlaczego Pan Bóg nie pozwolił dokoń- 
` czyć tej pracy? Dlatego, że ludzie tylko 
pracowali, a nie modlili się. Szli do pracy 
mnie z Panem Bogiem, w pracy nie szukali 
Boga, lecz tylko własnej czci; żyli przytem 
w rozpuście i innych występkach, to też 
Bóg tej pracy nie błogosławił. 
A to, co się stało z budową wieży Ba- 
bel, często się dzieje i z naszą pracą. 
Nie wątpię, że między ludźmi wielu jest 
_skrzętnych robotników. Zanim słońce wzej- 
dzie, oni już są przy pracy i pracują co- 
dziennie do później nocy. A na tej cięż- 
kiej pracy schodzi im życie całe. Nawet 
w latach starości nie mają odpoczynku: 
pracują bez przerwy. Należałoby się spo- 
 dziewać, że tacy pracownicy powinni dojść 
do zamożności. Tymczasem klepią często 
biedę przez całe życie, gonią grosz za gro- 
szem i na najniezbędniejsze potrzeby im 
nie wystarcza. 
. Dlaczegóż Bog im nie błogosławi? Во 
pracują bez pobożności. Przed zaczęciem 
pracy nie pomyślą o Panu Bogu; opu- 
szczają pacierz, albo odmawiają go bez 
należytej pobożności, z roztargnieniem, tak, 
ze nie może być nazwany modlitwą; nie 
 święcą należycie niedziel i świąt; nie speł- 
niają swych obowiązków chrześcijańskich; 
nigdy nie proszą Pana Boga o naukę do- 
рга, o szczęście, o błogosławieństwo, nigdy 
nie dziękują Mu z głębi serca za otrzy- 
mane łaski. Zdaje im się zawsze, że są 
należycie roztropni, że nie potrzebują po- 
mocy Bożej, żadnych wskazówek i łaski. 
Przytem nie szanują cudzej własności; 
nie przestrzegają swych dzieci i sług przed 
złem, nie starają się o cnoty i życie uczciwe. 
_ Jak więc Pan Bóg może takiej pracy 
błogosławić? jak może zamiary i przed- 


Nie! dom, w którym zgasła religia i bo- 
jaźń Boża, nie może mieć trwałego do- 
brobytu. Choćby nawet sprawy jego szły 
dobrze, to tylko do czasu. Ruina przyjdzie 
niespodziewanie, bo Pismo święte wyra- 
nie mówi: „Jeśli Pan nie zbuduje domu, 
 napróżno pracują ci, со go budują“. 


sięwzięcia uwieńczyć skutkiem dobrym? | 
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Zarobek, zdobyty pracą nieuczciwą, sto- 
pnieje jak śnieg na wiosnę i śladu po nim. 
nie zostanie. Со rodzice uzbierają, tego 
dzieci już używać wcale nie będą, albo 
tylko na bardzo krótki czas. 

Słusznie mówi Pismo Święte: „Lepsza 
jest trocha sprawiedliwego, niźli wielkie 
bogactwa grzesznych“. 

Należy więc pracować pilnie, gdyż to 
jest konieczne do utrzymania życia, a Pan 
Bóg nie zrobi eudu dla próżniaków, ale 
należy pracować z modlitwą w sercu, bo 
inaczej praca nie będzie pożyteczną. Na- 
leży przy pracy strzedz się niesumienno- 
ści i każdego grzechu i wypełniać nale- 
życie wszystkie obowiązki chrześcijańskie. 
Święty Paweł, pisząc list do Koryntian, 
wypowiedział w nim te słowa: „Choćbym 
miał proroctwo i wiedziałbym wszystkie 
tajemnice i wszelką naukę, a miłościbym 
nie miał, niczem nie jest. Choćbym wszy- 
stkie majętności moje rozdał na żywność 
ubogich i choćbym wydał ciało moje tak, 
iżbym gorzał, a miłościbym nie miał, nie 
mi nie pomoże“. 

Potrzebna więc jest nam miłość, t. j. 
łaska Boża, a możemy ją mieć wtedy, gdy 
nie mamy ciężkiego grzechu. 

Gdybyśmy mogli zajrzyć do nieba i przy- 
patrzyć się zasługom Świętych, które im 
wyjednały koronę niebieską, tobyśmy się 
przekonali: że najwięcej ludzi zbawiła pilna 
praca. Wprawdzie wielu z nich, jak Apo- 
stołowie i Męczennicy, wylewali krew za 
świętą Wiarę. Inni porzucili świat i jego 
uciechy i spędzili życie w świętem ubó- 
stwie i na surowej pokucie. Inni całe ży- 
cie pracowali nad nawracaniem pogan, 
niewiernych i grzeszników i siły swoje od- 
dali na służbę Bożą. Inni wyrzekli się ehuci 
cielesnych i ślubowali czystość. Ale oprócz 
tych Świętych, których cnoty jaśnieją wspa- 
niałym blaskiem, są jeszcze w niebie całe 
tłumy zwykłych pracowników, którzy nie 
mogli wykonywać rzeczy nadzwyczajnych, 
bo musieli ciężko pracować. Wielu z nich 
mogło tylko w niedzielę i święta być w ko- 
ściele; musiało się zadawalniać krótkim 
rannym i wieczornym pacierzem i mogli 
dwa, lub trzy razy tylko w roku być u Spo- 
wiedzi i Komunii świętej. Często było im 


przykro, że nie mogą więcej dla Pana Boga 
a dla zbawienia duszy uczynić. 

— Mój Boże! — mówił niejeden — gdy- 
bym Ci mógł lepiej służyć! Ale cóż, kiedy 
moje zajęcia mi nie pozwalają! 

Pan Bóg jednak zadawalniał się ich 
pracą zwykłą i dał im w niebie nagrodę, 
jako wiernym sługom. Dlaczego? Bo pra- 
cowali w stanie łaski, bo strzegli się grze- 
chów i chwalili Boga usty i sercem, bo 
modlili się, aby ich Pan Bóg od wszyst- 


kiego złego, a zwłaszcza od grzechu za- | 


chował. A jeśli nieszczęściem zgrzeszyli, to 

coprędzej biegli do spowiedzi, aby otrzy- 

mać przebaczenie i błogosławieństwo. 
Tak żyli z roku na rok; wypełniali, o ile 


mogli, swe prace w domu, na polu, przy | 
warsztacie; spełniali swe obowiązki chrze- | 


ścijańskie, znosili cierpliwie przykrości tego 
życia. To też gdy umarli, wyszedł przeci- 
wko nim Pan Jezus z temi słodkiemi słowy: 
„Dobrzeć, sługo dobry i wierny! gdyżeś 
nad małem był wierny, nad wielem cię 
postanowię; wnijdź do wesela Pana twego*. 
Praca więc w stanie łaski otwiera nam 
niebo, praca natomiast w grzechu śmier- 
telnym nie ma żadnej zasługi przed Bogiem. 
Widzieliście nieraz umarłego. Ma on 
oczy, ale nie widzi; ma uszy, ale nie sły- 
szy; ma usta, ale nie mówi; ma ręce i nogi, 
ale nie poruszają się. Podobny do niego 
jest człowiek, który ma grzech śmiertelny. 
Ma on wprawdzie duszę nieśmiertelną, ale 
odarta ona jest z łaski Bożej. Podobna 
jest do gałęzi, odciętej od drzewa. 
Niestety! iluż to chrześcijan żyje w grze- 
chu śmiertelnym! Pracują oni wprawdzie 


ciężko, znoszą upał i zimno, głód i pra- | 


gnienie, trudy i boleści, ale nie widzą spo- 
koju i błogosławieństwa Bożego. Natrudzą 
się tu na ziemi i po śmierci nie dobrego 
ich nie czeka. Gdyby nie mieli grzechu, 
gdyby natomiast posiadali łaskę poświęca- 
jącą, ileż zasług przed Bogiem przysporzy- 


łaby im praca? Ale są w grzechu, więc | 


wszystkie zasługi stracone. 

Iluż to jest małżonków, którzy żyją 
w usławicznej kłótni! dzieci i czeladników, 
którzy się plamią grzechami nieczystości! 
robotników i rzemieślników, którzy dopu- 
szczają się rozmaitych oszustw! Słowem, 
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| a przez to піс dobrego nie użyją w tem 


| inni robotnicy pracują ciężko — w gum- 


| czyni dla większej chwały Bożej. To jest 


160 — 


iluż jest ludzi, którzy pracują w grzechach, 
życiu i po śmierci czeka ich potępienie! 
Takich robotników nie powinniśmy naśla- 
dować; nasza praca niech będzie zawsze 
w lasce Bożej. 

Opowiadają starożytni pieśniarze o pe- 
wnym królu frygijskim, że miał taką moc, 


| iż wszystko, czego się tylko dotknął, za- 
| mieniało się na złoto. ie 


Jużcić jest to tylko bajka. Ale gdyby 
dziś kto naprawdę tę moc posiadał, to do- 
tykałby się bez wahania wszystkiego: że- 
laza, drzewa, kamienia i innych przedmio- 
tów, aby tylko mieć jaknajwięcej złota. 
Lecz chrześcijanie mają tę moc naprawdę, 
ba! nawet jeszcze większą. Mogą oni pracę 
swą, choćby najzwyczajniejszą, zamieniać 
na sztukę wyrabiania czegoś lepszego, niż 
złoto, bo skarbienia sobie na żywot wieczny. — 

Mocą tą jest dobra intencya. 

A będzie ona wtedy, gdy będziemy ro- 
bili wszystko dla Pana Boga. М, 

Dobry chrześcijanin pracuje wprawdzie _ 
dlatego, aby miał utrzymanie dla siebie 
i swej rodziny; ale głównym powodem 
jego pracy jest to, że Bog tak chce. Bóg 
nakazał nam pracować, więc tę wolę Bożą 
chętnie spełniać powinniśmy. Jeżeli przeto 


nie, na polu, w warsztacie tylko dla ziem- 
skiego zarobku albo pochwały ludzkiej, to 
robotnik chrześcijański wznosi się wyżej 
nad te wszystkie cele ziemskie i wszystko 


właśnie dobra intencya, która przy pracy 
koniecznie jest potrzebna. Sw. Grzegor 
Wielki mówi: „Bóg patrzy na serce, nie 
na uczynek, i nie roztrząsa, jak wielkie 
było postępowanie, lecz w jakiej intencyi 
było zrobione“. 

Pracujący bez dobrej intencyi, mogą mieć 
z pracy użytek doczesny, ale nigdy wie- 
cznego. Gdy kiedyś staną na sądzie Bo- 
?ут, będą mówili: { 

— Panie! wieleśmy cierpieli na świecie; 
codzienna ciężka praca pożerała nas tak, 
że wieczorem nie mogliśmy członkami ru- 
szyć; często całe noce przepędzaliśmy przy 
pracy i za to nas Panie nie wynagrodzisz? 

— Nie — odpowie Bóg — boście ju 


Z OBRAZÓW A. GROTTGERA „W ОКЫ А“; 


„Ludzie to, czy szakale?* (Obdzieranie poległych). 


Dodatek do Kalendarza K. Wojnara. 


арс POM ód 


olzymal swoją uagrodę; pracowaliście 
tylko dla świata, nie z miłości ku mnie, 
więc odemnie nagrody nie wyglądajcie. 
Cóż więc zyskają tacy pracownicy? Utrzy- 
manie? To przecie mało. Chrześcijanin 
dbać powinien o coś więcej. Jak przeto 


= szczęśliwymi są ci, którzy robią wszystko 


jedynie z miłości ku Bogu! Bóg błogo- 
sławi wszystkie ich kroki, najmniejsza praca, 
najniższe zajęcie będzie im zasługą na 
niebo. 

Kto pracuje dla miłości Bożej, ten nie 
zapomni też o bliźnich. Nie będzie myślał 
tylko o sobie, o swej własnej korzyści, ale 
będzie się starał, ile będzie mógł, zrobić 
dla dobra ogółu. 

Tymczasem wielu jest ludzi, którzy nie 
dla pożytku ogółu zrobić nie chcą; myślą 
tylko o sobie, o własnej korzyści, ale nie 
myślą, że przez miłość Boga dla ludzi pra- 
cować powinni. 

W pewnej wsi chciano założyć przytu- 
łek dla biednych starców. Każdy wie, że 
rzecz taka jest dobra, chwalebna i Panu 
Bogu miła. Ale oto znaleźli się przeciwnicy, 
którzy wołali: 

— Na co nam przytułek? ani my, ani 
nasi ojcowie schronienia tam szukać nie 
będziemy. Nie chcemy przytułku. 
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Jużcić robota takich ludzi może być do- 
bra do czasu, ale w niebie nagrody za nią 
nie otrzymają, bo pracują tylko dla siebie, 
ale nie z miłości ku Bogu i wedle myśli 
Bożej. Człowiek nie jest wołem ani ko- 
niem, aby miał pracować tylko dla mar- 
nego zysku, ale posiada duszę nieśmier- 
telaą, którą powinien dobrymi czynami 
zbawić. Ma więc wyższy cel przed sobą 
i ten cel winien nadać każdej swej pracy. 
A wtenczas praca będzie dlań stokroć przy- 
jemniejszą, trudy będą lżejsze, życie po- 
śród największych przykrości. znośniejsze. 

więci rozumieli doniosłość dobrej in- 
tencyi i dla tego pracowali dla Boga. 

Pobożny Jan Soto, krawiec klasztorny, 
kazał sobie przynieść do łoża śmierci igłę 
i rzekł: 

— „Оѓо mój klucz, którym otworzę bra- 
mę niebieską. Przez całe życie bowiem pra- 
cowałem tą igłą dla chwały Bożej*. 

Święta Teresa, gdy pytała sióstr, dla- 
czego to lub co innego robią, wymagała, 
aby odpowiadały: „z miłości ku Bogu“. 

Taką intencyą powinny być przejęte 
wszystkie prace nasze, a Bóg uwieńczy је 
dobrym skutkiem. Często przy pracy niech 
nam stają w myśli te słowa: „módl się 
i pracuj, a Bóg ci błogosławić będzie!* 


OD — — 


WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚĆ. 


Wiara — to gwiazda przewodnia, 
Со świeci w mrokach żywota: 
Ona wśród troski codziennej 

W sercu jak jasność lśni złota. 

I choćbyś codzień wypijał 

Goryczy i żółci czarę, — 

Міс cię nie złamie, nie zegnie, 
Dopóki w piersiach masz — wiarę! 
| Nadzieja — to gwiazda druga, 

Dziwnie promienna i wzniosła, 

Życie, jak łódka jest krucha, 

Ster — wiara, nadzieja — wiosła. 


Jeśli masz prawdę za godło, 
A naprzód idziesz — z nadzieją. 


Zaś trzecią gwiazdą — to miłość, 
Wierna dwóch pierwszych siostrzyca, — 
W niej czynów wielkich podnieta 

I czystych uczuć skarbnica. 

Więc piastuj miłość w swem łonie 

I kochaj ludzi, jak braci, 

O szczęście innych się staraj, 

Bóg ci twem własnem odpłaci. 


O! trzy największe to cnoty! 


А У Т ү ү 06 è 


Przejdą cierpienia i smutki, Nadzieja — miłość — i wiara! 
Jak mgły się wkońcu rozwieją Z niemi trud każdy rozkoszą 
„Kalendarz powszechny“. 11 
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I lekką każda ofiara. Niech każda z gwiazd tych świetlanych 

Bóg je zaszczepił w człowieku, Do końca świata nam gości! 

By mu dać szczęście na ziemi, — Niech nikt się życia nie lęka, › 

Te trzy siostrzyce byt ludzki I nie drży przed śmierci marą, Д 

Przeplotły nićmi złotemi! Bo błogo żyć i umierać E 
Z nadzieją — miłością — wiarą! 1 

O, żyjmy bracia pobożnie ОЎ 

W nadziei — wierze — miłości! ? 


— pi 


) DRZEWO OLBRZYM. 


Załączony rysunek przedstawia nam kawałek, to jest wycinek (oznaczony biało órnej w 
Я rysunku) z pnia olbrzymiego drzewa, rosnącego w pewnych kolia Kanady а NR нан, 
Drzewo to zwane naukowo ро łacinie Wellingtonia gigantea, popularnie „mamutem drzewnym“ ach ME 
były to największe zwierzęta lądowe w rodzaju słoni; oddawna zaginione) dochodzi do 140 metrów wys y 
kości, 35 metrów obwodu — a żyje do 2 tysięcy lat. Ten okaz, którego rysunek wycinku załączamy ү 
a diete чадо KA r. 1893, a miał 112 metrów wysokości, 28 metrów obwodu, a można z nies 
уіо narąbać tysięc О metrów kubicznych drzewa. Jak wedł i i i 
ah ysięcy y ug słoi drzewnych obliczono, miał ten 
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` jg Ojcowie nasi i pradziadowie mawiali, że 
tak będzie, jak Bóg da: — nieomylna to 
| prawda, jeżeli tylko sami będziemy robili, 
_ co do nas należy i co jest w naszej mocy. 
= Na nieszczęście, mamy wielu ludzi takich, 
_ со chcieliby prawie nie nie robić, o dru- 
_ gich, szczególniej jeżeli im samym jako 
` tako się powodzi, zupełnie nie dbać, a całą 
_ pieczę o swoje rodziny, o krewnych, o dal- 
szych bliźnich radziby zwalić na innych 
ludzi; niech tam o tem* — mówią — „ra- 
dzą mądrzejsi*. Sami zaś w razie nieszczę- 
ścia, zamiast ratować się własnemi siłami, 
czekają zmiłowania Bożego. A przecież Pan 
_ Bóg nie stworzył nas jako pnie bezmyślne — 
ale dał nam rozum. Dał nam Pan Bóg ro- 
zum, a czemuż z niego nie chcemy ko- 
_ rzystać? Czemu się ciągle oglądamy na ın- 
nych, kiedy z własnego doświadczenia wie- 
my, że każdemu bliższa koszula ciała, niż 
sukmana, kiedy rozumiemy, że nikt tak 
dbać nie będzie o nas i nasze żony, braci 
i dzieci, jak my — ich mężowie, bracia, 
a ojcowie? Nie oglądajmy się przeto na 
nikogo, ale, wezwawszy na pomoc Boga, 
pracujmy sami nad poprawą naszej doli, 
Пе nam sił i rozumu starczy. 

` Każdemu z nas, choćby najcichszemu 
i najmniej doświadczonemu, przyjdzie nie- 
raz coś takiego do głowy, z czego inni ku 
wspólnemu pożytkowi skorzystaćby mogli. 
Niechaj też każdy z nas dzieli się z są- 
siadammi swojemi dobremi myślami, nie- 
chaj się ich nie wstydzi, niech innych o ra- 
де i zdanie pyta, a w ten sposób wspól- 
nemi siłami powoli zbudujemy sobie lepszy 
w przyszłości byt i obronimy się przed 
niejednem nieszczęściem, wobec którego 
obecnie stajemy zupełnie bezradni. 

Do tego jednak, żeby coś pożytecznego 
przeprowadzić, zamało jest dobrych chęci 
i pracy jednego człowieka: na to trzeba 
zazwyczaj zgody całej wsi, całego nieraz 
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Co może zrobić gmina dla zdrowia swych mieszkańców. 
Napisał Dr. L. R. 


Na szczęście mamy swoje prawa gminne, 
które nam dają możność radzenia o naj- 
bliższych sprawach na zebraniach gmin- 
nych. Prawa to bardzo dla nas pożyteczne, 
bo zebrania takie zależą od dobrej woli 
wójta, radnych i mieszkańców gminy, a 
uchwały takich zebrań mają moc prawną 
i są obowiązujące. Otóż z praw tych po- 
winniśmy też korzystać w rzeczy najpil- 
niejszej, najważniejszej — bo w sprawie 
polepszenia zdrowia mieszkańców swojej 
wsi lub gminy. 

Jedną z największych klęsk, dotykają- 
cych corocznie naszą ludność, są rozmaite 
choroby zaraźliwe. Rok rocznie tracimy 
dziesiątki tysięcy, a czasem setki tysięcy 
dzieci wskutek tak zwanych chorób dzie- 
cinnych, jako to: ospy, odry, szkarlatyny, 
dyfterytu czyli błonicy, a także wskutek 
tyfusów, biegunek i suchot. Wielu z nas 
słyszało nietylko od doktorów o zaraźli- 
wości tych chorób, ale nawet sami bole- 
śnie nieraz sprawdziliśmy to na własnych 
dzieciach. Czyż to raz zdarzyło się, że po 
bytności u znajomych, u których panowała 
jedna z wyżej wymienionych chorób, za- 
niemogły nam dzieci czasami wszystkie ra- 
zem, czasami zaś jedno po drugiem, jak- 
kolwiek w całej wsi przedteiu nikt о ta- 
kiej chorobie nie słyszał? Ileż to człowiek 
się nabieduje, ile się namartwi, ile się 
w końcu wykosztuje przy doglądzie cho- 
rych dzieci! A ile ma bólu i zgryzoty, 
kiedy mu jednego, lub dwojga, a czasami 
i kilkorga z tych naszych najdroższych 
skarbów zabraknie! 

Niejeden powie: „Na to niema rady! to 
już takie dopuszczenie Boże. A wreszcie 
skądże zaraził się ten, co pierwszy zacho- 
rowalł?* Tymczasem rzecz się ma inaczej. 
Jeżeli nie możemy nieraz zapobiedz cho- 
robie pierwszego dziecka, to już z większą 
pewnością możemy uchronić od zarazy 


powiatu, a nawet czasami calego kraju. | drugie. Tak samo naprzykład nikt nie wie, 
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skąd pierwszy pies dostał wścieklizny, a je- 
апак każdy wściekłego psa się strzeże 
i bacznie go omija, nie czekając, aż go 
z dopuszczenia Bożego pokąsa. 

Niejeden znów mówi: „A, co mi tam! 
dotknęło mnie nieszczęście, niech sobie do- 
tyka i innych*. Marna to jednak i nie- 
uczciwa pociecha — cudze nieszczęście, boć 
i Ewangelia św. mówi, nie życz i nie rób 
tego nikomu, co tobie nie miłe, a i su- 
mienie własne dogryzałoby, gdybyśmy wie- 
dzieli, żeśmy przenieśli chorobę do sąsia- 
dów, że byliśmy przyczyną ich nieszczę- 
ścia. A wreszcie trzeba pamiętać, że co 
dziś spotkało mego sąsiada, jutro spotkać 
może mnie. Jeżeli każdy z nas będzie dbał 
tylko o siebie. to dzisiaj ja przeniosę cho- 
robę do sąsiada, za rok lub miesiąc może 
sąsiad przenieść chorobę znów do mnie; 
tak wspólnie jakby na złość będziemy so- 
bie robili krzywdę. 

Otóż jest na to sposób, ażeby choć w czę- 
ści usunąć i zmniejszyć rozszerzanie się 
chorób zaraźliwych — i zrobić to może 
każda wieś, jeżeli wszyscy do tego ręki 
przyłożą. Sposób ten polega na tem, żeby 
podczas panowania jakiejś choroby zara- 
źliwej, zaraz po rozpoznaniu takowej, о d- 
dzielić chorych od zdrowych. 

Najzaraźliwszemi chorobami są: ospa, 
koklusz, odra, płonica czyli szkar- 
latyna (przy której cała skóra staje się 
czerwoną jak karmazynowe sukno, a pod 
dolną szczęką napuchają gruczoły) i dyf- 
tery a, co się tak często łączy z chrypą 
czyli krupem. Wszystkie te choroby 
w pierwszym dniu są mało zaraźliwe, 
wreszcie przez jeden dzień na zarażenie 
niema wiele czasu; po jakiejś jednak je- 
dnej lub dwóch dobach, dla młodszych 
szczególniej dzieci, stają się niezmiernie 
niebezpiecznemi. Otóż, jeżeli chorych na 
wyżej przytoczone choroby oddzielimy od 
zdrowych zaraz pierwszego dnia, to mamy 
bardzo wiele pewności, że te na innych 
już się nie rozszerzą. 


nem wejściem izbę. Ze zaś nie każdego 
z nas stać na takie wielkie wygody i na 


| pomocą szmatki) obuwie i jego podeszwy. 
| Myjąc się wodą sublimatową, należy do- 

Ażeby jednak oddzielić chorych od zdro- | Е 
wych, па to trzeba mieć jakieś oddzielne | 
mieszkanie, a przynajmniej jedną z oddziel- | 


| nawet jednej, byleby wprawnej, kobiecie, 
| niż w domu matce, która со chwila musi 


takie wielkie mieszkanie, uważam przeto 
za pożyteczne, a nawet za konieczne, ażeby 
każda wieś pobudowała, czy też na taki 
użytek nabyła jeden dom, co najmniej o 2 
lub 3 izbach, i takowe zaopatrzyła w od- 
powiednią ilość ław, stołów i łóżek naj- 
prostszych z heblowanych desek. 

Gdyby gdzieśkolwiek wskutek wielkiej — 
niezamożności mieszkańców to było nie- 
możliwem, możnaby temu zaradzić przez 
czasowe wynajęcie od którego z bezdziet- 
nych lub mających już dorosłe dzieci go- 
spodarzy jednej lub 2 izb, szczególniej 
z osobnem wejściem, na pokomorne. 

Jak tylko dziecko we wsi zachoruje na 
chorobę zaraźliwą, należy oddać je zaraz 
do tej osobnej izby pod dozór umówionej 
kobiety czy też pod dozór matki, jeżeliby 
takowa nie chciała się zgodzić na oddanie 
dziecka osobie obcej) i tam trzymać cho- 
rego do zupełnego wyzdrowienia — co dla 
większości chorób następuje w 6 tygodni 
od początku zasłabnięcia. * 

Matka, czy też osoba zamówiona do pil- 
nowania chorych dzieci, nie powinna od- 
wiedzać znajomych, a szczególniej tych, co 
mają drobne dzieci; gdyby to zrobić mu- 
siała dla wystarania się o pożywienie, czy · 
o lekarstwa, zawsze przed wyjściem poza _ 
izbę winna się przebrać w czyste, złożone 
gdzieś w zamkniętej skrzynce ubranie. Przy 
chorym najlepiej chodzić w długim zakry- 
wającym całe ubranie fartuchu płócien- 
nym z rękawami, gdyż w ten sposób nie ~ 
zanieczyszcza się zarazą ubranie i sam far- 
tuch wyprać łatwiej w gorącej wodzie. 

Niedosyć tej ostrożności. Przed wyjściem 
na wieś osoba dozorująca chore dziecko 
powinna wymyć twarz i ręce wodą subli- 
matową (do kwarty przegotowanej wody 
kładzie się jedną apteczną pigułkę subli- 
matową), a później opłukać wodą ciepłą 
z mydłem. Takąż wodą sublimatową na- 
leży przy wychodzeniu z izby wytrzeć (za- 


brze oczy zamknąć. : 
Gdyby we wsi zachorowało kilkoro dzieci, 
to łatwiej je w osobnej izbie dopilnować - 


w, Chinach — Katedra w Kantonie. 


„katolickie, 


Misye 
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się odrywać od chorego do gospodarstwa. | z domu do osobnego mieszkania, niema 


A przytem niemała to rzecz, że będzie 
tylko jedno siedlisko zarazy, którą przez to 
łatwiej ograniczyć. 

Gdyby w jakiej rodzinie odrazu zacho- 
rowało kilka osób, to już lepiej je zosta- 
wić w tem mieszkaniu, w którem zacho- 
rowały, a do oddzielnej izby, lub też do 
bezdzietnych sąsiadów, przenieść czasowo 
dzieci zdrowe. — Choroba zaraźliwa może 
się łatwo przenieść, nawet po wyzdrowie- 
niu chorego, w jego ubraniu, włosach, 
w brudzie pokrywającym ciało, pościeli 
it. p. Dlatego po wyzdrowieniu chorego, 
trzeba go przed wpuszczeniem do domu 
najpierw obmyć całego dobrze ciepłą wodą 
z mydłem i przebrać w zupełnie czyste u- 
branie. Najlepiej wszystko to z ubrania 
czy bielizny, co można, wyprać i wygoto- 
wać; to co prać się nie daje, wietrzyć na 
słońcu, przewracając na wszystkie strony 
ze 2 tygodnie. Słomę, na której spali cho- 
rzy i ci, co ich doglądali, spalić; sprzęty 
domowe w izbie, gdzie leżał chory, obmyć 
wodą sublimatową, a później wyszorować 
wodą gorącą, izbę wybielić, pozawierać do- 


brze drzwi i okna, nasypać stłuczonej siarki | 


(za 10 hel.) na żarzące węgle na misce 
i dymem siarczanym wykadzić mieszka- 
nie — zostawiwszy tak mieszkanie pełne 
dymu siarczanego przez 24 godzin zam- 
knięte — zlać też wapnem i ziemię w izbie, 
którą po wyschnięciu drugi raz zamieść 
i wprowadzić się do izby dopiero po 2-ch 
tygodniach. Jeżeli w izbie jest podłoga — 
to ją zmyć tak, jak sprzęty domowe. — 
Ci, со pielęgnowali chorych, przed prze- 
niesieniem się z osobnej izby też muszą 
wymyć całe ciało wodą z mydłem, a twarz, 
włosy i ręce jeszcze raz zmyć wodą subli- 
matową, a potem dopiero włożyć czystą 
bieliznę i ubranie. 

Postępując w ten sposób, każdą chorobę 
można ograniczyć i szerzeniu się jej po- 
stawić znaczne przeszkody; a chociaż i ta- 
kiem postępowaniem niezawsze się nam 
uda zapobiedz jakiemuś pojedynczemu za- 


rażeniu (boć wszystko, co ludzkie jest nie- | 


dokładne), to jednak ilość osób, które ule- 
gną zarazie, stokrotnie zmniejszymy. 
Na płacz dziecka, kiedy oddajemy je 


co zważać, boć kiepscy-by to byli rodzice, 
coby nie mogli znieść płaczu dziecka, a wo- 
leliby narażać na niebezpieczeństwo jego 
życie. 
рг wyżej wymienionych chorób, 
któremi się można zarazić przez łuszczącą 
się skórę, przez flegmę, przez ślinę cho- 
rego, a nawet przez jego oddech, są i inne 
mniej zaraźliwe, których cała zaraza mieści 
się najczęściej w odchodach, głównie zaś _ 
w stolcu. Do takich chorób należą: tyfus _ 
brzuszny, choleryna, biegunka _ 
krwawa i t. p. I takich chorych naj- © 
lepiej przenosić do oddzielnych izb, gdyż 
tam najłatwiej zachować czystość i mamy 
wtenczas jedno tylko miejsce, w którem 
się gnieździ zaraza. Jeżeli zaś chory nie 
chciałby iść do osobnej izby lub gdyby 
tam nie było miejsca, to do garnka, na 
który siada chory dla oddania stolca, na- 
leży przedtem wlać roztworu nieoczyszczo- 
nego karbolu (5 łyżek na kwartę wody), 
a po napełnieniu naczynia wylewać od- 
chody w głęboki zdala od domu dołek, 
wysypany na dnie próchnicą, lub miałem _ 
torfowym, popiołem; takim też miałem na- - 
leży'grubo przysypać odchody po wierzchu. _ 
Bieliznę z pod chorego (to jest gacie, ko- _ 
szulę, prześcieradła, poszewki) wygotować, 
a słomę spalić. Osoba, która chodzi przy _ 
takim chorym, przed każdem wzięciem się _ 
do roboty, winna dobrze obmyć ręce wodą 
sublimatową, a później wodą z mydłem. 
Wystrzegać się też należy dawania niedo- _ 
jedzonych przez chorych pokarmów zdro- _ 
wym, bo ze śliną, która często pozostaje 
na jedzeniu, może się przenieść zaraza. 
Wspomnimy jeszcze o jednej chorobie, 
od której zawsze obronić się można, a _ 
która zabiera nam wiele dzieci, te zaś, 
które zostawia przy życiu, szpeci ogromnie 
i pozbawia czasami wzroku lub słuchu. 
Jestto ospa. Przez szczepienie, co prze- 
cież mie jest ani bolesne ani szkodliwe, 
zabezpieczyć możemy wszystkie nasze dzieci £ 
od tego nieszczęścia. Kto traci dzieci na 
ospę, ten, oprócz bólu i zmartwienia, ciężki 
jeszcze zda rachunek przed Bogiem, że 
chociaż mógł, nie chciał obronić swych 
dzieci, tego najdroższego daru Bożego. Nie- 
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dosyć jest jednak raz tylko zaszczepić ospę 
w dzieciństwie, — należy ją jeszcze szcze- 
pić drugi raz w 7 lat po pierwszem szcze- 
pieniu, a nawet w późniejszym czasie i po 
raz trzeci, szczególniej wtenczas, kiedy w o- 
 kolicy zaczynają chorować na ospę natu- 
= ralną. Jeżeli już ktoś zachorował na ospę, 
trzeba go umieścić w osobnej izbie, jak 
i każdego innego cierpiącego na chorobę 
zaraźliwą. 

Z kolei wspomnimy tutaj nawiasem o 
suchotach, tak często trapiących nie- 
raz całe rodziny. Wprawdzie na suchoty 
trudno znaleźć jakąś obronę wspólną; ale 
wiedzieć trzeba, że i to jest choroba za- 
raźliwa, a zarazek głównie się znajduje 
w tej flegmie, co ją chory wypluwa: flegma 
spada na podłogę, wysycha; z kurzem pod- 


= лозі się do góry (przy zamiataniu, cho- 


dzeniu), a później wciągają ją w piersi 
` z powietrzem zdrowi i znów narażają się 
na to, że mogą zachorować, jeżeli tylko 
Pan Bóg nie obdarzył ich nadzwyczaj 
mocną naturą, która czasami, choć bardzo 
rzadko, zmódz może najcięższą nawet cho- 
robę. Każdy też chory na suchoty, jeżeli 
dba o swoją rodzinę. jeżeli nie chce, ażeby 
jego najbliżsi ulegali temu, co spotkało jego 


` samego, nie powinien pluć na podłogę, ani, 


jak to się nieraz zdarza, na ścianę, ale 
w polewany garnek, w który też najlepiej 
= nasypać na dno trocin lub miału torfowego 
i nalać nieco wody sublimatowej, a po na- 
pełnieniu garnka wylewać tak, jak stolec 
tyfusowych. Ze stolcami suchotników po- 
 stępować tak, jak ze stolcami tyfusowych. 

Wszystkie prawie najpospolitsze u nas 
choroby zaraźliwe najbardziej panoszą się 
tam, gdzie jest dużo wilgoci, gdzie dużo 
` gnijących śmieci, gdzie wogóle brak czy- 
` stości. Ze względu też na to ogół mieszkań- 
ców wsi czy małych miasteczek powinien 
przestrzegać, aby koło domów było sucho 
i czysto. Uchwałą gminę powinno być 
nakazane: 1) Aby nigdzie na drodze lub 
blizko chaty nie stały gnojówki i cuchnące 
kałuże, bo to są najgorsze gniazda wszel- 
kiej zarazy. 2) Aby każda chata miała na 
ustroniu wychodek, z taczką lub szaflikiem, 
z którego można łatwo odchody wyrzucać 
"о obory. Obrzydliwa to rzecz u nas, że 


dzieci i starzy — wszyscy chodzą z po- 
trzebą pod płoty, stodoły, na drogi! Że 
bydlę łajni byle gdzie — to na toż onc 
jest bydlęciem; ale człowiek powinien sta- 
rać się, żeby paskudztwem nie zanieczysz- 
czać swojej własnej siedziby. Przytem na- 
wóz ludzki, zmieszany z bydlęcym, dodaje 
mu wiele siły, jest bardzo użyzniający i nie 
powinien marnować się pod płotami. Czworo 
ludzi w domu da razem tyle nawozu, co 
jedna krowa. 3) Nie jest też rzeczą obo- 
jętną dla zdrowia ogółu, gdzie gospodarz 
buduje sobie chatę. Jużci „wolność Tomku 
w swoim domku!* — ale wolno o tyle, 
o ile na tem nikt cierpieć nie będzie. Na- 
leży więc przestrzegać — szczególnie przy 
zakładaniu nowych kolonii, żeby domy sta- 
wiano na gruncie piasczystym (bo na ta- 
kim i po deszczu wkrótce obsycha), zdala 
od moczarów i łąk bagnistych, na których 
się lęgną ‘rozmaite szkodliwe zarazki, jako 
też i komary, zaszczepiające człowiekowi 
przez ukłucie jad zimnicy czyli febrę, która 
rok rocznie trzęsie i wysusza taką moc 
ludzi. Jeżeli chałupę pobudowano na miej- 
scu nizkiem, to należałoby okolicę domu 
wywieźć piaskiem, lub też wybrukować, 
a w każdym razie usunąć z przed domu 
gnojówkę i śmietnik, po którym nieraz 
przewalają się dzieci wspólnie z nieroga- 
cizną, ku wielkiemu utrapieniu niezara- 
dnych ojców i matek. 

Żeby się łatwiej uchronić od chorób za- 
raźliwych, trzebaby też nie budować się 
kupą, ale tak, by jedna chałupa od dru- 
giej była odległa przynajmniej o kilkana- 
ście sążni: przy takim sposobie budowy 
chałup i dzieci łatwiej upilnować, aby nie 
biegały do sąsiadów, u których może ktoś 
chorował, a i podczas pożaru — łatwiejszy 
ratunek. 

Budynki gospodarskie, szczególniej szopy 
i chlewy, powinny być jak najdalej od 
chat, boć przy nich nigdy nie brak wilgoci 
i nieczystości. 

Studnie, z których piją wodę i ludzie 
nigdy nie powinny być budowane na środku 
podwórza, a szczególniej w pobliżu szopy, 
stajni lub gnojowiska, lecz nieco zdala, 
najlepiej w ogródku. Koło studni należy 
też podbrukować, lub chociażby zrobić 
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gruby u spuscisty nasyp z piasku, żeby 
woda nie stała koło samej studni, nie ki- 
sla, a przy lada deszczu nie spływała do 
niej razem z błotem, bo to niezdrowo nie- 
tylko dla ludzi, ale nawet dla zwierząt, — 
Nie należy też używać jednego i tego sa- 
mego kubełka dla zwierząt i dla ludzi, 
gdyż w ten sposób przechodzą nieraz cho- 
roby i to bardzo ciężkie, jak naprzykład 
nosacizna od koni, suchoty od krów, liszaje 
od psów i cieląt. Wygodna to jest rzecz, 
gdy przy żórawiu wisi stale przytwierdzone 
wiadro i jeśli każdy przynosi własną ko- 
newkę, do której nalewa wody z wiadra, 
bo wtedy jest pewniejszy, że mu ktoś obcy 
jakiej choroby nie udzieli. 

Nie od rzeczy też będzie powiedzieć 
o różnych złych nałogach, od których ogól 
mieszkańców ma prawo i obowiązek bro- 
nić się wspólnemi siłami — mianowicie 
o paleniu papierosów i o piciu wódki. — 
Palenie papierosów, fajki, cygar 
nikomu nigdy nie pomogło, wielu zaś oso- 
bom szkodzi. Połykany dym nietylko draźni 
gardło i podtrzymuje zapalenie takowego, 
ale też wiele czyni uszczerbku tym, co i tak 
są słabi, a usposobieni są zmiennie i nie- 
spokojnie, czyli ludziom nerwowym, jak 
mówią o nich lekarze. 

Jeżeli palenie papierosów szkodzi doro- 
słym, to o ileż więcej szkodzić musi mło- 
dym, delikatniejszym chłopcom. A przytem 
ileż to razy dzieci lub wyrostki, paląc pa- 
pierosy, przez nieostrożność zaprószają 
ogień w słomę i sprowadzają straszną klę- 
skę pożaru. Połowa pożarów w naszym 
kraju powstaje z palenia papierosów, po- 
rzucania niedopałków lub tlejących zapa- 
łek przez smarkaczy. Tym też niedorost- 
kom, tym młodzieniaszkom, pod żadnym 
pozorem nie powinno się pozwalać na 
szkodliwy a głupi zwyczaj puszczania z dy- 
mem ciężko zapracowanej naszej krwa- 
wicy bez żadnego pożytku, ot tak sobie, 
dla naśladowania starszych, dla głupiej 
parady... Wiele gmin wydało już uchwałę, 
zabraniającą pod surową karą dzieciom 
do lat 18-tu palenia tytoniu zupełnie, a 
dorosłym — palenia w sąsiedztwie budyn- 
ków. Otóż wszystkie gminy — czy to 
wiejskie, czy miejskie — powinny taką 


uchwałę coprędzej postanowic i jak naj- 
pilniej jej przestrzegac. 

Drugim niesłychanie szkodliwym nało- 
giem jest picie wódki. Lekarze i ludzie 
uczeni zauważyli, że pijak — i to nietylko 
ten, co się upija, ale i ten, który codzień 
pije wódkę lub wino nawet w małej ilości — 
szkodzi nietylko sobie, skracając swe ży- 
cie, stając się mniej zdolnym do pracy, 
głupiejąc na umyśle; nietylko traci na- 
darmo pieniądze, nietylko krzywdzi wymy- 
ślaniami a czasami i biciem żonę i dzieci 
ale więcej jeszcze krzywdzi całe swoje 
przyszłe pokolenie. Nietylko dzieci, ale na- 
wet wnuki i prawnuki pijaka chorują zwy- 
kle na rozmaite choroby nerwowe, na kon- 
wulsye czyli wielką chorobę, na paraliże 
na ogłupienia i niedołęstwa; a w najlep 
szym nawet razie już to nie będą ludzie 
dzielni, zdatni do wszelkiej pracy i da 
wszelkiej rady, ale skwaszone, zawsze nie- 
zadowolone ze wszystkiego, niezdatne do 
niczego niedołęgi. 

Zdala więc trzymać się powinniśmy od 
wszelkich karczem, a jeszcze bardziej prze - 
strzegać przed niemi nasze dzieci. Деле! 
już ktoś koniecznie chce napić się czegoś 
rozgrzewającego, to niech sobie robi sta- 
rodawnym naszych przodków zwyczajem 
miody, wreszcie porzeczkowe i jagodowe 
wina. Będzie to i dziesięćkrotnie tańsze 
i dla zdrowia mniej szkodliwe. 

Nagadałem się z wami, moi drodzy, nie- 
mało, ale powiecie: „Cóż z tego? Chociaż- 
bym ja chciał posłuchać dobrej rady i zro- 
bić cośkolwiek dobrego dla zrowia swego 
i drugich, to inni na to się nie zgodzą*. 

Prawda, może to i tak będzie. Ale jest 
i na to rada. Schodźcie się, radźcie, liczcie 
straty, któreście ponieśli przez zaniedbanie 
tego, co zrobić należało, a powoli zoba- 
czycie, że i ci, со byli początkowo najo- 
porniejsi, później wam uwierzą i może 
pierwsi będą do zrobienia tego, со daje 
trwałą, choć zrazu mało widoczną korzyść. 
Пе to szkody, wydatków przynieść może 
choroba małej, bo składającej się z 9-ciu 
domów wiosce, dowodem tego pewna wieś 
pod Płońskiem. W przeciągu 2-ch miesięcy 
| zachorowało tam na dyfteryę 36 dziec. 


(o ile mi wiadomo), to jest wszystka pra- 
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wie młodzież od niemowląt do 17-to le- 
tnich wyrostków. Z tych aż 7-miu niedo- 
statecznie lub nieodpowiednio leczonych 
zmarło. Straty mieszkańców owej wioski 
z racyi tej choroby wyniosły około 500 
koron, nie licząc czasu straconego na do- 
gląd chorych i jeżdżenie po doktorów, tru- 
mny i t p. Gdybyśmy chcieli obliczyć 
wszystko, to straty urosłyby co najmniej 
do 700 koron gotówką i to w przeciągu 
2-ch miesięcy. A na ileż mógłby kto obli- 
czyć dla rodziców Izv. zmartwienie, śmierć 
siedmiorga dzieci ?... 


razy, szczepić ospę; 6) z chorymi, co sła- 
bują na choroby zaraźliwe należy postę- 
pować w ten, a w ten sposób; 7) niedo- 
rostkom niewolno pod żadnym pozorem 
palić papierosów i pić wódki; wyznaczyć 
przytem trzeba na każdego, ktoby nie słu- 
chał i nie spełniał tych uchwał, odpowie- 
dnie kary. Przedstawcie też na takiem ze- 
braniu, że 8) należy założyć gospodę z ka- 
wą. herbatą, miodem, wreszcie winem lub 
piwem i napojami gazowymi. Podajcie też 
pod obrady zgromadzenia, 9) aby wynająć 
jakieś 2 izby, lub jeszcze lepiej pobudować 


Murzynki modlące się o deszcz. 


Wróćmy do tege. o czem zaczęliśmy 
mówić.. Kiedy już wymiarkujecie, że ma- 
cie we wsi jaki taki mir i posłuch, to po- 
proście wójta, aby zwołał zebranie gro- 
madzkie. Przedstawcie na takiem zebraniu, 
że oto dla takich a takich powodów na- 
leży: 

1) osuszyć wspólnemi siłami kisnące po- 
środku wsi lub w pobliżu chat błotko lub 
moczary; 2) znieść przed chałupami śmie- 
tniki i gnojówki; 3) obrukowywać dla czy- 
stości i porządku chałupy i studnie; 4) kto 
się nanowo buduje, winien budować chatę 
zdala od drugich i od budynków gospo- 
darskich; 5) wszystkim dzieciom obowiąz- 
kowo — i to nieraz, lecz co najmniej dwa 


albo odkupić od kogoś cały dom, dla po- 
mieszczenia tam w razie jakiejś zarazy — 
chorych zaraźliwych; 10) że należy prócz 
tego wynająć lub przeznaczyć większą izbę 
dla jakiej starszej kobiety, coby wam pil- 
nowała, szczególniej podczas pilnych robót 
w polu, drobnych dzieci, których tyle co- 
rocznie wskutek braku dozoru śmiertelnie 
się parzy, pali, lub kaleczy. 

Po tem wszystkiem, jeżeli uzyskacie 
zgodę swoich sąsiadów, obliczcie, ile to 
wszystko będzie kosztowało, i ile na każ- 
dego gospodarza, czy też na każdą morgę 
wypadnie składki, jak ją dawać, czy od- 
razu, czy spłacać przez kilka lat, czy też 
może zaciągnąć pożyczkę w jakiej kasie 
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Bośnia. — Koloniści polscy przed kaplicą w Celinowaczu. 


lub towarzystwie kredytowem, których te- 
raz nie brak już nawet i w małych mia- 
steczkach. Gdybyście uważali, że nie można 


odrazu wszystkich tych zmian zaprowa- | 


dzić, to przedstawić tymczasem jedną lub 
dwie, a resztę wprowadzać powoli później. 

Po skończeniu obrad należy wszystko, 
o czem się mówiło, a głównie to, co się 
postanowiło, spisać w książce lub w gru- 
bym kajecie. 

Na zakończenie wzywam was, bracia, 
nie zaniedbujcie tego, co przy- 
sporzyć możenaminaszym dzie- 
ciom zdrowia, nie wymawiajcie się 
wydatkami, boć wszystko można robić jak- 
najoszczędniej; nie dbajcie tylko o siebie, 
ale i o wszystkich swych sąsiadów, o cały 


ogól. A chcąc zmianę na lepsze zaprowa- | 


dzić, korzystajcie z przysługującego wam 
prawa, boć tą drogą łatwiej do celu doj- 
dziecie. O ileż nas w tych wszystkich urzą- 
dzeniach publicznych, mających na celu 
zdrowie powszechne, wyprzedziły inne ludy 
Europy: Anglicy, Francuzi, Niemcy! A sta- 
nęli od nas wyżej nie wskutek większych 
przyrodzonych zdolności, bo takowych i nam 
Pan Bóg nie poskąpił, dał nam ich nawet 
może więcej niż innym, ale tylko przez 
wspólną, całą kupą, uporczywą pracę. Nie 
marnujmy sił i zdolności, odziedziczonych 
po przodkach, bo, jak mówi Pismo św.: 
komu dano dwa talenta, z dwóch od niego 
zażądają rachunku, ale komu ich dano, 
tak jak nam, aż 10 — z dziesięciu musi 
zdać sprawę, ażali na darmo nie strwonił 
tych darów Bożych. 
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W SPRAWIE TRUNKÓW | PIJAŃSTWA. 


Napisała Dr. Z. D. GOLIŃSKA. 
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Czy znałeś czytelniku ludzi, którychby 
napoje gorące, a zatem wódka, piwo, czy 
wino wtrąciły w nędzę, pozbawiły rozumu, 
uczciwości, chleba, przyprowadziły do roz- 
paczy żony ich i dzieci? Z pewnością zda- 
rzali się tacy w kole znajomych twoich, 
przyjaciół i rodziny. 

A teraz zastanówmy się, czy popadł kto 
w nędzę, występek, chorobę dlatego, że był 
umiarkowanym, czy też całkiem wstrze- 
mięźliwym, czy do nieszczęść jego życia 
przyczyniło się to, że nie używał żadnych 
trunków ? Założyć się mogę, że nikt z czy- 
telników Kalendarza przykładu takiego 
przytoczyć nie potrafi. 

Wprost z życia i najbliższej obserwacyi 
wziąć tedy można naukę, że trunki są nie- 
bezpiecznemi wrogami człowieka, że za- 
wierają w sobie truciznę, która niszczy 
fizyczne i moralne jego zdrowie, podkopuje 
dobrobyt i rujnuje szczęście rodzin. Tą tru- 
cizną jest alkohol, ciało płynne bez bar- 
wy i zapachu, które powstaje przy fermen- 
tacyi cukru. Można go otrzymać z każdej 
rzeczy (substancyi), która zawiera cukier, 
a zatem ze słodkich owoców, z winnych 
jagód, z miodu. zboża, kartofli, przez co 
wchodzi w skład spirytusu i wódek, wina, 
piwa, miodu, koniaku i t. d. Słowem każdy 
napój, który w mniejszym, czy większym 
stopniu posiada siłę upajającą, otrzymuje 
ją dzięki truciznie w nim zawartej, jaką 
stanowi alkohol. Niema między trunkami 
użytecznych, jakkolwiek uważamy wódkę 
za zgubną, piwo za pożywne, a wino wprost 
za szlachetny trunek, którym upić się nie 
jest grzechem. Różnica między niemi po- 
lega na tem, że w spirytusie znajduje się 
prawie czysty alkohol i dlatego po wypi- 
ciu litra spirytusu, można na miejscu paść 
bez życia, w wódce jest go znaczna ilość, 


bo niekiedy połowa (80, 40 czy 509/,); 


w piwie zaś i winie, ilości alkoholu są nie- 
znaczne, tak że dopiero po dłuższem ich 


używaniu odczuwamy zgubne skutki. Te 
różne ilości alkoholu tłómaczą nam zwy- 
czaje nasze: spirytusu za napój nie uwa- 
żamy; pijak, używający czystego spirytusu 
przeraża nas, wódkę pije się kieliszkiem, 
piwo zaś i wino szklanką. Wiemy prze- 
cież, że każdym z tych trunków upić się 
można, gdyż każdy zawiera truciznę, a naj- 
niewinniejszy nawet, jakim jest piwo, przy 
codziennem miernem nawet używaniu źle 
oddziaływa na zdrowie, czyni umysł ocię- 
żałym, zabija zdolności i stępia współczu- 
cie dla bliźnich. Niedarmo Niemcy, naród 
piwoszów, pomimo swojej wysokiej jakoby 
cywilizacyi, pozwalają po szkołach chłostać 
polskie dzieci, a rząd niemiecki ukarał 
urzędników, zakładających towarzystwa 
wstrzemięźliwości dla walki z alkoholem. 

Nie z wódką tedy, która u nas najczę- 
ściej bywa przyczyną pijaństwa, ale od- 
razu ze wszystkiemi alkoholowemi trun- 
kami rozpocząć należy walkę, bo zarówno: 
wódka, jak i piwo i wszelkie wina i miody 
trują nasz organizm i naszą duszę. 

Walka to przecież niełatwa, bo zdobyć: 
się przy niej musimy nie na chwilowe po- 
święcenie i stanowczość, ale na długie lata 
wysiłków woli i rozumu, walka nie z ze- 
wnętrznym nieprzyjacielem, lecz ze sobą 
samym, ze swemi namiętnościami i przy- 
zwyczajeniem codziennem. Od siebie bo- 
wiem zacząć trzeba zmianę i reformy. Kto 
najwymowniej i najbardziej uczenie nawet 
występuje przeciw trunkom alkoholowym, 
nic osiągnąć nie potrafi, o ile własnym nie 
pokaże przykładem, iż nie przyjmując wcale 
alkoholu, można żyć i pracować, że można 
być bez trunków równie wesołym jak po 
kieliszku. 

Alkohol oddziaływa zgubnie na życie je- 
dnostek, pochłaniając znaczną część ich 
dochodów, które na lepsze odżywianie, na 
mieszkanie przyzwoite, na książki i gazety 
obrócićby można. Wszystko to przecież 
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daje większe zadowolenie od oszołomienia 
trunkiem. Nazwiemy tu pijakiem nietylko 
tego, co traci przytomność od trunków, 
tarza się w rynsztoku, lub pod wpływem 
alkoholu wyprawia burdy i popelnia zbro- 
dnie, bo ten będzie już opilcą. Pijak, to 
znaczy ten, który nie pojmuje życia bez 
trunków i raczej odmówi sobie każdej in- 
nej przyjemności, niż wódki czy piwa, sze- 
rząc najgorszy przykład. Nie wolno nam 
nigdy zapominać, że nie żyjemy na od- 
ludnej wyspie, ale wśród społeczeństwa 
i że każdy nasz uczynek, zły czy dobry, 
znajduje naśladowców i przynosi krzywdę, 
lub korzyść. Jako członkowie społeczeń- 
stwa i obywatele narodu jesteśmy odpo- 
wiedzialni za nasze życie nietylko publiczne, 
ale i domowe. Każdy ma podwładnych, ro- 
dzinę, sąsiadów, dzieci, czy uczniów, któ- 
rzy patrząc na jego postępowanie, mogą 
się zgorszyć, musimy zatem baczyć na 
każdy swój krok i postępek. 

Największą przecież odpowiedzialność 
mamy wobec własnych swoich dzieci. Tu 
już nietylko przykład i wychowanie innem 
będzie u rodziców trzeźwych, niż u pija- 
ków, ale dzieci pijaków wprost odziedzi- 
czą mnóstwo zgubnych nałogów i skłon- 
ność do wielu chorób, a przedewszystkiem 
trudniej im będzie ustrzedz się pijaństwa, 
aniżeli dzieciom rodziców trzeźwych. Ła- 
two to zrozumieć: każdy wie, że dzieci 
podobne są zwykle do rodziców, to zn. 
dziedziczą rysy ich twarzy; tak samo zna- 
nem jest, że dzieci suchotników, chorują 
najczęściej na choroby płuc, że są rodziny 
zdrowe i chorowite. Właściwości rodziców 
przechodzą zatem na dzieci. U alkoholików 
zaś jest to jeszcze wyraźniejsze, niż u in- 
nych ludzi. Dzieci pijaków stają się naj- 
częściej pijakami, sama natura ciągnie ich 
do kieliszka, a przykład i złe wychowanie 
popycha często do zbrodni i złego życia. 
То też wśród tych nieszczęśliwych istot 
spotkać można znaczny zastęp idyotów, 
epileptyków, zbrodniarzy, nierządnie i t. а. 
Rodzą się z przekleństwem na czole i po- 
kutują za niepopełnione winy. 

Со następcom swoim nałogowy орїїса 
przekazuje w stopniu budzącym zgrozę, to 
jakkolwiek w słabszej mierze, przechodzi 
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na wszystkie dzieci nasze, ponieważ wszyscy 
używamy codziennie trunków. Znaczna część 
złych skłonności człowieka bierze początek 
w tem, że rodzice dali mu organizm pod- 
kopany trucizną, że w latach młodocianych, 
a czasem nawet w niemowlęctwie dawali 
mu wino i piwo, ba nawet wódkę, że nie 
mogli dostatecznie czuwać nad jego wy- 
chowaniem, utopiwszy najlepsze siły w kie- 
liszku. W imię tych przyszłych pokoleń, 
w imię naszych dzieci zwalczać powinniśmy 
na każdym kroku używanie trunków go- 
rących. 

A zatem, jak się już powiedziało, prze- 
dewszystkiem opanować należy samego sie- 
bie. Jeżeli nie chcemy, czy nie możemy 
wyrzec się całkowicie używania trunków, 
to powinniśmy przynajmniej wykluczyć je 
od codziennego spożycia. Butelka piwa 
i kieliszek wódki, pojawiające się codzień 
na stole, wprowadzają stale do organizmu 
drobne ilości trucizny i w sumie więcej 
złego przynoszą, niż większa nawet ilość 
trunku, raz na parę miesięcy użyta. Zgu- 
bnem jest też przeświadczenie, wyrabiające 
się wśród domowników i dzieci, które na 
to codzienne spożycie patrzą, że nie można 
bez trunków się obejść i urządzić życia. 
Czyż to nie smutne i nie głupie, aby sy- 
stematycznie, codzień wydawać na tru- 
ciznę grosz krwawo zarobiony, wyrzekać 
się mięsa, owoców, nabiału dla piwa iwódki. 

Następnym krokiem będzie przestrzega- 
nie drugich, że pijąc alkohol przyjmują 
truciznę i dobrowolnie skazują się na różne 
klęski. Trzecim i niemniej ważnym byłoby 
stworzenie takich warunków pracy i życia, 
które dałyby więcej niż dziś zadowolenia 
w życiu codziennem. 

Starajmy się zatem o godziwą zabawę, 
nie połączoną z pijatyką, a nawet obywa- 
јаса się zupelnie bez trunków. Nawet pod- 
czas tańców i wesel podawać można kawę 
i wodę sodową, zamiast wina i wódki. 
Zyskamy tyle, że na drugi dzień każdy 
uczestnik zabawy wesół i odświeżony sta- 
nąć może do pracy, a w kieszeni nie po- 
czuje pustki, bo go zabawa niewiele ko- 
sztowała. Przeszkodą w urządzaniu takich 
zabaw jest dzisiejsza karczma, której wła- 
ściciel, czy dzierżawca wprost spekuluje 


na ludzką namiętność do trunków. Zabawy 
z karczmy przenośmy do „kółek rolniczych* 
albo też żądajmy, aby powstawały go- 
spody. W takiej gospodzie powinno być 
smaczne jadło po nizkich cenach, kawa, 
herbata, woda sodowa. Piwo i wódkę a na- 
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spiewy chóralne, muzyka na harmonii, a 
skoro wieś zamożniejsza na fortepianie. 
Należałoby także urządzać wspólne czyta- 
nia podczas robót zimowych, uczyć się kto 
ma talent grać na organach w kościele itd. 

Bardzo ważnem jest także Поргеёѕро- 


Konstantynopol. — Typy derwiszów (zakonników tureckich) wirujących i ich postawy 
podczas modlitwy (podług fotografii). 


wet wino najlepiej usunąć zupełnie.” раё 
trzeba, żeby dla gości znalazła się w go- 
spodzie obszerna, widna, dobrze ogrzana 
zimą, a przewiewna w lecie sala, aby w niej 
było jasne oświetlenie co wieczór, wygo- 
dne stoły i ławki, gazety i obrazki po ścia- 
nach. Zabawę urządzić nietrudno, skoro 
jest gdzie. Oprócz tańców mogą itu być 
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rządzanie jadła. O ile pożywienie jest 
smaczne i starannie przygotowane, czło-: 
wiek nie odczuwa potrzeby popijania go 
wódką czy piwem, które smak stępiają. 
Właściwie sprawa ta leży w ręku gospo- 
dyni, która o dobre, smaczne i różnorodne 
jadło dbać powinna. Najlepiej byłoby urzą- 
dzić przy każdej szkole kursa gotowania 


dla dziewcząt. 
wstanie, kobiety i tak sobie radę dać po- 
winny: wszak we dworze, na plebanii, 
u nauczyciela gotują i przyprawiają nie- 
jedno, czego włościanin nigdy u siebie nie 
widzi, a co nie dużo kosztuje. Każda go- 
spodyni pamiętać powinna, że od niej 
w znacznej części zależy, aby męża odu- 
czyć od kieliszka, albo nie dopuścić do 
zgubnego nałogu. Dobry obiad wystarczy 
mu, a naturalnie i jej wystarczyć powi- 
nien tak, aby do trunków nie tęsknili. 
Skoro zaś pić nie będą, z pewnością będą 
mogli odżywiać się znacznie lepiej, bo 
igrosz w kieszeni zostanie i głowa zawsze 
trzeźwa, umiejętniej gospodarować potrafi. 

Wreszcie zarówno na wsi, jak i w mie- 
ście starać się trzeba o dobre, przestronne, 
wygodne mieszkanie, w któremby człowiek 
mógł po pracy odpocząć i miał istotnie 
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dom przyjemny, a nie legowisko jak dia 
zwierząt. 

Wszystkie te warunki ułatwią niewątpli- 
wie przejście do wstrzemięźliwości, a silna 
wola, uznanie, że alkohol jest wrogiem i że 
wroga unikać i zwalczać należy, dokonają 
reszty. 

Pamiętajmy, że każdy pijak jest cięża- 
rem dla gminy, a nikt z tych co piją dziś 
umiarkowanie, nie może za siebie ręczyć, 
że nie zostanie pijakiem, gdy częściej bę- 
dzie miał sposobność spotykać się z trun- 
kiem. Unikajmy zatem w imię własnego 
dobrobytu, zdrowia i moralności trunków, 
chrońmy od nich nasze dzieci, obracajmy 
grosz na lepszą szlachetniejszą rozrywkę, 
niż picie i hulanki. Czyż inaczej bylibyśmy 
godni imienia Polaków, czyż potrafilibyśmy 
zrobić coś dla ojczyzny, marnując siły i ro- 
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DO. ROBO ¥1 


مهھ 


Obielił nam nasze chaty 

Nowy dzionek złoty, 

Widniej, widniej teraz ludziom, 
Со w niej do roboty: 


Do roboty — grodzić płoty, 
Okopywać rowy, 

Strzedz na siłę, co nam miłe, 
Na ten roczek nowy! 


Do roboty — lepić ściany, 
Gdzie się która pada, 

Boć ta chata stoi lata, 
Jeszcze od pradziada! 


Do roboty — bić wyloty 
Na słoneczną stronę, 

Niech uderzy dzionek świeży, 
W te ściany omszone! 


Do roboty — przede wroty 
Umieść czysto progi, 

Wyrwać chwasty, cierń kolczasty 
Со nam rani nogi! 


Do roboty — walić w młoty, 

O kowadło życia! 

W huku, w trzasku, w iskier blasku 
Krzesać serca bicia! 


Do roboty — trząść wymłoty, 
Со plewa, co ziarno, 

Mieć na chleby z własnej gleby 
Mąkę, choćby czarną! 


Do roboty — na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie; 

Zdarzy dola, co jej wola, 
Ја сот winien — robię! 


Marya Konopnicka. 
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Z OBRAZÓW A. GROTTGERA „WOJNA*: 


„Zdrada i Кага“. 


Dodatek de Kalendarza K. Wojnafa. 
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O NASIONACH DRZEW OWOCOWYCH. 


Napisał Józef Brzeziński 
inspektor pola doświadczalnego Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Przy rozmnażaniu drzew owocowych ja- 
kość nasion pierwszorzędną odgrywa rolę; 
bez przesady powiedzieć można, że od do- 
brego wyboru nasion zależy powodzenie 


przyszłej hodowli. To, że następnie przez | 
szczepienie zmieniamy naturę drzewek o- | 


trzymanych z siewu, bynajmniej nie zmniej- 
sza znaczenia, jakie ma wybór nasion na 
późniejsze życie drzew, bo od dobrego 
dziczka zależy silny wzrost drzewa i wznacz- 
nej części jego odporność przeciw mrozom. 
Uszlachetnieniem zmienimy naturę drzew- 
ka, ale nie dodamy mu sił żywotnych, je- 
żeli ich niema. To też z nieodpowiednich 
nasion otrzymane nędzne i chorowite dziczki 
rzadko kiedy dadzą ładne drzewa, 'a często 
nawet nie doprowadzimy ich do czasu 
szczepienia, bo zmarzną w zimie lub ule- 
gną pasorzytom. Niekiedy zmarnieją na- 
wet bez żadnej widocznej przyczyny, po- 
prostu z braku siły życiowej, lub starzeją 
się prawie nie podrastając, pomimo naj- 
lepszych warunków, w jakich się znajdują. 
Że zaś oczywiście przy rozmnażaniu z na- 
sion dziedziczność główną odgrywa rolę, 
więc z góry przewidzieć możemy, czy z na- 
sion zebranych z danego drzewa otrzyma 
się dziezki silne, zdrowe i odporne, czy też 
nędzne i słabe. 

W kulturze, przy otrzymywaniu nowych 
odmian, główną naturalnie uwagę zwra- 
cało się i zwraca na jakość owoców; siła 
zaś wzrostu i wytrzymałość drzew są to 
warunki drugorzędne, tembardziej, że od- 
miany naszych drzew owocowych powsta- 
wały przeważnie w krajach zachodniej Eu- 
ropy, gdzie klimat jest łagodniejszy i mniej- 
sza obawa marznięcia drzew. Stąd mię- 
dzy szlachetnemi odmianami hodowanemi 
mamy wiele słabo bardzo rosnących i na 
mróz, przynajmniej w młodości, niewytrzy- 
małych, co udzielać się musi drogą dzie- 


=  dziczności i ich potomstwu. Dodać przy- 
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tem należy, że pomijając dziedziczność, po- 
tomstwo odmian szlachetnych musi być 
przeważnie słabem i z innego także po- 
wodu, a mianowicie z racyi lichego wy- 
kształcania się nasion w tych odmianach. 
Jako zasadę postawić można, że im owoc 
jest większy i piękniej wykształcony, tem 
lichsze zawiera nasienie. Miękisz rozwija 
się tu nadmiernie kosztem nasion, a zau- 
ważyć to można na wielu bardzo odmia- 
nach szlachetnych, gdzie część ziarn w o- 
wocu zanika prawie zupełnie, a reszta wy- 
kształca się słabo. «Niekiedy nawet z owocu 
nie da się wybrać ani jednego ziarnka 
zdolnego do kiełkowania. Że zaś licho wy- 
kształcone nasienie wydać musi nędzne ro- 
śliny, to nie ulega wątpliwości. Stwierdza 
się to przytem na każdym kroku w prak- 
tyce. 

Żeby zatem otrzymać dziczki silne, zdro- 
we i odporne, staramy się zbierać nasie- 
nie drzew rosnących w stanie natury, dzi- 
kich lub zdziczałych, które dają gwaran- 
cyę wytrzymałości na klimat, a których 
owoce, zazwyczaj drobne i bez wartości, 
zawierają nasion dużo, ciężkich i pełnych. 
Z tych otrzymane dziczki nie wszystkie za- 
pewne będą jednakowo zdrowe i silne, 
wiele i między nimi. u gruszek np., znaj- 
dzie się słabych, ale większość posiadać 
będzie pożądane dla nas zalety. 

Z odmian hodowanych zbierać można 
nasiona, w celu otrzymywania dziczków, 
wyjątkowo tylko, o ile te odmiany odzna- 
czają się silnym wzrostem i odpornością 
na klimat, a nasienie wydają dobre. Ta- 
kich jednak między szlachetnemi zagra- 
nicznemi odmianami prawie niema; łatwiej 
znaleźć je raiędzy odmianami pospolitemi, 
hodowanemi po włościańskich sadach. Tru- 
dność wyboru polega tu na nieświadomo- 
ści, czy odmiana, z której zbieramy na- 


| siona, jest rzeczywiście na mróz wytrzy- 
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małą 1 lu od młodości. Zato nasiona ta- 


kich półszlachetnych odmian dają zazwy- | 


czaj dziczki szybciej rosnące od nasion ze- 
branych z ulęgałek. 

Z naszych drzew owocowych najwięcej 
starań pod względem wyboru nasion wy- 
maga grusza, jako drzewo w ogóle nie- 
zupełnie na nasz klimat wytrzymałe, a któ- 
rego owoce w odmianach szlachetnych 
w najwyższym stopniu przedstawiają za- 
nik nasion. Tutaj nasiona zbierane z od- 
mian szlachetnych bez wyboru, śmiało po- 
wiedzieć można, nic nie są warte, bo dają 
dziczki słabe i tak mało wytrzymałe, że 
marzną przy stosunkowo nawet łagodnych 
zimach. Wyjątkowo zatem tylko zbierać 
można nasiona gruszy z odmiany sadowej, 
przeważnie zaś staramy się otrzymywać je 
z owoców grusz polnych, które są, jak 
wiadomo, zdziczałymi uciekinierami z ogro- 
dów, kraj nasz bowiem: nie jest ojczyzną 
gruszy. Owoce grusz polnych nie są wsku- 
tek tego jednego typu; znajdują się mię- 
dzy niemi najrozmaitsze, różniące się mię- 
dzy sobą wielkością, kształtem i porą doj- 
rzewania. Te jednak cechy owoców są 
w danym wypadku obojętne i możemy je 
wszysłkie bez różnicy zbierać na nasienie, 
byle pochodziły z drzew silnie i zdrowo 
rosnących. Owoce dojrzałe złożone na gro- 
mady ulęgają się, poczem rozgniata się je 
w wodzie i przez przepłukiwanie oddziela 
ziarna od miąższu. Oczyszczone ziarna roz- 
kłada się cienkiemi warstwami w prze- 
wiewnem miejscu dla przesuszenia, a na- 
stępnie przechowuje do chwili użycia w wo- 
reczkach płóciennych lub papierowych, 
w miejscu bezpiecznem od myszy, nad- 
zwyczaj łakomych na ziarnka i pestki 
drzew owocowych. 

Ziarnka gruszkowe, w jakie można zao- 
patrzyć się w składach, pochodzą wyłącznie 
prawie z Niemiec, gdzie handel niemi, jak 
w ogóle nasionami, koncentruje się w Er- 
furcie i Quedlinburgu. Nasiona te są nie 
nie warte, bo wobec wielkiego zapotrze- 
bowania, a braku dostatecznej ilości ulę- 
galek, zbiera je się z odmian szlachetnych, 
szczególniej z tych, które masowo używane 
są na przeroby. Pomijam już dwa rodzaje 
oszustwa, jakich dopuszczają się handlarze 


niemieccy, a mianowicie to, że dosypują 
nasienie stare i do gruszkowego dodają 
jabłkowego, jako tańszego, niekiedy połowę 
i więcej, ale główną rzeczą jest to, że han- 
dlowe nasienie niemieckie, o ile wschodzi, 
wydaje dziczki nadzwyczaj nędzne i łatwo 
marznące. Miałem przykłady, że w czasie 
zim, kiedy hodowane u nas zwykle szla- 
chetne odmiany wcale nie ucierpiały, dziczki 
z takiego nasienia marzły całemi liniami. 
Kto robi wielkie zakupy, może zaopatrzyć 
się w nasienie droższe, ale gwarantowane, 
że pochodzi z drzew dzikich; mniejszy je- 
dnak hodowca dostaje zazwyczaj nasienie 
wartości opisanego. W zwykłych cennikach, 
jakie domy handlowe erfurckie i quedlin- 
burskie wydają dla publiczności, niema na- 
wet wzmianki o dwóch rodzajach nasienia. 

Sprowadzanie nasion gruszy z zagra- 
nicy, gdzie grusz polnych jest bardzo mało, 
do nas, gdzie ich jest bardzo wiele, jest 
swojego rodzaju dziwolągiem, źle świad- 
czącym о naszej przedsiębiorczości. Cena 
za to nasienie jest dosyć wysoka, bo 4 kor. 
za 1 klg. w sprzedaży hurtownej, tak, że 
korzystnem bardzo może być zbieranie go 
na sprzedaż. W każdym zaś razie, kto chce 
mieć napewno zdrowe dziczki i dobrą póź- 
niej szkółkę, nie powinien polegać na na- 
sieniu kupnem, choćby gwarantowanem. 
Uniknie przez to zawodów przykrych i ko- 
sztownych. 


Jabłoń jest mniej wymagającą na punk- — 


cie wyboru nasion, raz dlatego, że jest 


drzewem lepiej do klimatu naszego przy- · 


stosowanem i szlachetne jej odmiany wy- 
dają przeważnie siewki dość wytrzymałe, 
a następnie dlatego, że w owocach tych 
odmian mniej się zaznacza niedokształca- 
nie się ziarn. I tu jednak pożądanem jest 
otrzymywanie ziarn z owoców drobnych, 
mało szlachetnych odmian, lub z dzikich 
jabłek; między szlachetnemi bowiem ogro- 
dowemi odmianami jest wiele słabo ro- 
snących i niedość wytrzymałych. Z owo- 
ców jabłek wybiera się gniazda nasienne 
i wydobywa z nich ziarna zapomocą roz- 
gniatania i przepłukiwania. Drobne owoce 
dzikich jabłek w całości poddać można 
gniciu, a następnie nasienie wygnieść i wy- 
plukaé.] 
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Nasiona jablek spotykane w handlu są | Nasienie jest znacznie tansze od gruszko- 
również niemieckiego pochodzenia, otrzy- | wego. 
mują je tam w wielkiej ilości z owoców U śliw 'mamy trzy typy zwykle hodo- 


polskiej w Stratford na wyspie Nowej Zelandyi 


koło Australii. 


[Kapela kościelna z księdzem proboszczem Johnstonem w kolonii 


| 


używanych na przeroby, a zatem z pospo- | wane, a mianowicie węgierki, damasceny 

litych odmian sadowych. Dziczki z nich | (renklody, śliwki tak zwane francuskie itp.) 

otrzymane są dobre, ale trafiają się po- | i mirabelki. Możemy albo każdy z tych ty- 

między nimi i mało wytrzymałe, pocho- | pów szczepić na właściwych sobie podkład- 

dzące widocznie z delikatniejszych odmian. | kach, a mianowicie węgierki na węgier- 
12* 
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kach, damasceny na lubaszkach, a mira- 
belki na mirabelkach, albo wszystkie typy 
szczepić na lubaszce. O pestki węgierek 
łatwo wszędzie. a otrzymywanie ich opisu 
nie wymaga; zaznaczyć jednak należy, że 
jakość owoców, z których wybiera się 
pestki. jest obojętną, o ile idzie o otrzy- 
manie siewek na podkładki do szczepienia, 
a bardzo ważną, jeżeli mamy zamiar otrzy- 
mywać z pestek drzewa, które rodzic mają 
bez szczepienia. W tym ostatnim wypadku 
brać się powinno pestki tylko z doboro- 
wych owoców. 

Lubaszka, znana powszechnie, trafia się 
najczęściej w zaniedbanych ogrodach, a nie- 
kiedy nawet półdziko koło wsi. Pestki jej 
(St. Julien w cennikach zagranicznych) bar- 
dzo są cenione, ponieważ dają siewki, na 
których dobrze rosną wszystkie typy śliw, 
morele i brzoskwinie. Od pestek węgier- 
kowych różnią się formą okrągławą. Pestki 
lubaszkowe, spotykane w handlu, są często 
mieszane z węgierkowemi. 

Pestek mirabelkowych używa się rzadko; 
dają one albo drzewka mirabeli, rodzące 
bez uszlachetnienia, albo służą jako pod- 
kładka dla odmian mirabeli, albo wreszcie 
szczepi się na nich różne śliwy w celu 
otrzymania drzew karłowych, słabiej roz- 
winiętych. 

Pestki czereśniowe dają siewki, służące 
do szczepienia szlachetnych odmian cze- 
reśni. Zbierać je należy, o ile można, 
z drzew nieszczepionych, o drobnym słodko- 
gorzkawym owocu, gdyż takie dają najod- 
powiedniejsze siewki. Ponieważ różnica 
w odporności na klimat między czereśnią 
dziką a szlachetnemi jej odmianami nie 


jest wielką, a wzrost równie silny, więc 
brać można pestki i z czereśni szlachet- 
nych, dając jednak zawsze pierwszeństwo 
dzikim. Siewki czereśniowe, jako silnie ro- 
snące, służyć także mogą do szczepienia _ 
wszystkich odmian wiśni. Jeżeli chcemy _ 
szczepić wiśnie na ich właściwych podkład- 


kach, to zbierać należy pestki z wisien ho- _ 


dowanych, osobno z silnie rosnących, a _ 
osobno z rosnących słabo, jak np. czarne _ 
kwaśne wiśnie. Na siewkach wisien silnie 


rosnących można szczepić wszystkie od- _ 


miany wiśni, na słabych zaś tylko również _ 
słabo rosnące odmiany, jak п. p. czarną _ 
wiśnię ostheimską na czarnej zwykłej 
LU p: 

Nie łatwo jest obliczyć się z ilością na- 
sion potrzebnych. W kilogramie mieści się 
około 20.000 ziarnek gruszkowych lub jabł- 
kowych, do dwóch tysięcy pestek wiśnio- 
wych, a około tysiąca śliwkowych. Nie - 
można jednak liczyć na wzejście więcej 
jak połowy ziarn, a mniej jeszcze pestek. _ 


Z siewek, które wzejdą, wiele się odrzuci _ 


przy pikowaniu, gdyż będą za słabe; do- _ 
syć także zmarnieje па grzędach lub w re- _ 
zultacie okaże się za słabemi do sadzenia 
w szkółce. Sądzę, że dla otrzymania 1000 
zdrowych i silnych dziczków jabłkowych _ 
nie będzie za wiele wysiać 1/, klg. nasie- _ 
nia, dla takiejże ilości gruszkowych — 1, kl. ~ 
najlepszego kupnego (zagranicznego) nasie- _ 
nia. Śliwki i wiśnie Корпе są wprost nie- - 
obliczalne, często wschodzi tylko bardzo 
nieznaczny procent. Posiadając nasiona 
przez siebie zebrane lub otrzymane z miej- 
sca pewnego, można naturalnie wysiewać 
ich mniej. 


Przepis na maść ogrodniczą. 


Bierze się: b części żywicy (kalafonii); 
З części białej smoły szewskiej; 
1 część łoju, 
topi się w garnczku, do zmieszanej i roz- 
` topionej masy dodaje się: 
2 części ochry (czerwonej ziemi). 
i. Dokładnie mieszając tę ciecz zestawia się 
garnczek z ognia i dolewa się pomału: 


2 części mocnego czystego spirytusu. 4 

W ten sposób przyrządzoną maść zlewa _ 
się do puszek lub garnczków. Jeśliby po 
dłuższym czasie utworzyła się skorupa na 
wierzchu, odgrzewa się maść i dodaje nieco 
spirytusu, a będzie znów dobra do użycia. _ 

Ręce i ubranie powalane tą maścią o- 
czyścić można spirytusem. 


Š айу oddać Rodacy, znający nuty, szerząc 
_ wśród milionów ludu, a zwłaszcza wśród 
` młodzieży wiejskiej i miejskiej znajomość 
_ dźwięków pieśni narodowych, bo tą drogą 
$ ` najlatwiej może dotrzeć miłość Ojczyzny 
_ do najdalszych zakątków ziem polskich“. 
= Aby jednak pieśń odniosła skutek, winna 
| być i deklamowaną lub odczytywaną i śpie- 
= запа. Deklamowaną, bo w rytmie melo- 
= dyi gubi się często myśl słów — śpiewaną, 
| bo dopiero śpiew dodaje jej życia, siły 
Bardzo dobrze może być zastosowany 
do tego śpiewniczek p. t. Pieśni narodowe, 
_ zawierający 52 najwięcej używanych pieśni”). 
= Oprócz tego nie zaszkodziłoby mieć także 
= zbiorku pieśni pisanych. 
Ą Nie zaniedbujmy zatem. Rodacy, pielę- 
. gnowania śpiewu polskiego! Spiewajmy, 
_ ale wszyscy: w świątyniach Pańskich, śpie- 
 wajmy w polu. przy pracy i przy bydełku, 
| śpiewajmy nad kołyską dziecięcia — niech 
= skrzypki wiejskie i fujarki pastusze roz- 
x  brzmiewają hymnami i i piosnkami polskiemi 
j _ i napełniają niemi wioski i pola, pastwiska 
i dąbrowy — niech ich nie braknie w pa- 
` łacach, szkółkach i szkołach — па wyciecz- 
` kach, przechadzkach, zabawach i zebra- 
_ niach, bo w pieśniach polskich — i serce 
= polskie — i myśl polska — i cały duch 
| polski! Pamiętajmy, że: 


1) Cena śpiewniczka 5 ct. (10 hal). Te same 
4 Pieśni narodowe г muzyką do śpiewu i na forte- 
. pian w opracowaniu M. Świeżyńskiego kosztują 50 
спі. Zamówienia należy wysyłać pod adresem: 
Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie. 


— Kto ty jesteś? 
— Polak mały. 

— Jaki znak twój? 
— Orzeł biały. 


„ Wielką przysługę sprawie ojczystej mo- | 
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Śpiewajmy pieśni narodowe. 


Dopóki brzmią polskich pieśni melodye, 

„1 Polska żyje!... 

Bo ta pieśń ogrzeje serca i nauczy mi- 
łości Boga i brata-bliźniego, bo ta pieśń 
nauczy czcić ojca i matkę i szanować star- 
szych, bo ta pieśń zachęci do pełnienia 
obowiązków, do pracy i nauki, bo ta pieśń 
nauczy miłości Ojczyzny, nakłoni do zgody. 
doda otuchy, odwagi... bo ta pieśń . ... 
WSO ona nauczy wszystkich cnót! 

A wtedy pełni miłości, zgodą złączeni, 
wyżsi wiedzą, bogatsi mieniem — ostoimy 
się przed każdą potęgą świata! 

A zatem pieśniarzu, twe piosnki snuj, 
Sennego Olbrzyma pobudką zbudź, 

Niech spieszy w bój, bo nadszedł czas, 

Bo słonko jasne już zeszło — już, 

І krople rosy... już nikną nam!... 

Więc wy, Poeci, za lutnię swych wieszczych 
[słów! 

A wy, Muzycy, za strunę swej liry w ton! 

W was nadzieja!... 

Lecz pomnij każdy z was: 

Za pieśni tło — 
Niech służy to, 
Со uczy cnót!... 


A skoro pieśń miłości zabrzmi od pa- 
łaców do chat — od gór do mórz — od 
kraju po kraj — nadzieją popłynie tam 
w górę, gdzie Bóg — to o wyżyn niebios 
odbije się szczyt — i spadnie jako wiary 


Za wiarą przyjdzie ta Jasna Owa 
Polska-Królowa! ^К 


eo 


KTOTY JESTEŚ? 


(Wiersz dla małych dzieci). 


— Gdzie ty mieszkasz? 
— Między swymi. 
— W jakim kraju? 
— W polskiej ziemi. 


— (Слет ta ziemia? 
— Mą ojczyzną. 
— (zem zdobyta? 
— Krwią i blizną. 
— Czy ją kochasz? 
— Kocham szczerze. 
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A w co wierzysz? 

— W Polskę wierzę. 

Со$ ty dla niej? 

— Wdzięczne dziecię. 

Cos jej winien? 

— Oddać życie. 
Władysław Bełza. 


O „Szkicach* z Syberyi Adama Szymańskiego. 


Napisał K. Wojnar. 


ھھھ 


Komuż z Polaków jest nieznane to zło- 
wrogie słowo „Syberya*. Na dźwięk ten 
budzą się w duszy naszej smutne i bole- 
sne myśli, stają nam przed oczyma te stra- 
szne męki i powolne konanie dziesiątek 
tysięcy braci naszych, pogrzebanych często 
za życia w krainie lodów, za to tylko, że 
zbyt gorąco miłowali Ojczyznę i społeczeń- 
stwo polskie i pracowali gorliwie nad po- 
prawą ciężkiej doli lub nawet krew prze- 
lewali za wolność. 

Otóż do rzędu tych męczenników za 
sprawę narodową należy i Adam Szymań- 
ski, skazany w roku 1879 na blisko 8 lat 
wygnania do wschodniej Syberyi. Życiorys 
jego podajemy w „Gospodarzu* i „Kalen- 
darzu powszechnym“, tu więc podamy tylko 
krótką wiadomość o tem, co zyskało pi- 
śmiennictwo polskie dzięki jego wygnaniu. 
Owocem myśli, badań i tęsknot pisarza 
w odległej krainie był szereg „szkiców* 
czyli obrazów z życia zesłańców syberyj- 
skich. 

Zaraz po powrocie Szymańskiego z wy- 

ania ukazał się „szkie* czyli obrazek 
р. t. Sruł г Lubartowa, kreślący życie tu- 
łacze polskiego żyda, któremu już ро 
trzech latach wygnania zdaje się, że wieki 
przebywa na Syberyi i pożerany tęsknotą 
za krajem, spieszy do świeżo przybyłego 
zesłańca, aby z nim pomówić o „słońcu, 
powietrzu, ziemi rodzinnej... o polach, łą- 
kach i lasach, o ich mieszkańcach Bożych“, 
bo się obawia „pustki, która go otoczy*, 
„boi sieroctwa wielkiego, które go dotknie, 
gdy się zatrą drogie wspomnienia...* 


A gdy mu Szymański o tem opowiada, 
żyd wzruszony trzęsie się cały, łzy duże, 
lzy czyste toczą się po jego znędzniałej 
twarzy... 

Nowelkę Maciej Mazur zamieściliśmy 
w „Kalendarzu powszechnym* i „Gospo- 


darzu*. Ci czytelnicy, со mają tylko „Pol- - 
ski Kalendarz Maryański*, niech się starają — 


pożyczyć sobie który z powyższych kalen- 


darzy, a po przeczytaniu Macieja Mazura - 
przekonają się, ile piękności, czaru, poezyi 
a zarazem siły jest w tej prostej i serde- - 
cznej powiastce, kreślącej tragiczne dzieje _ 
polskiego chłopa, uczestnika powstania w r. — 
1863, którego skazano „na wieczne“ za to, — 
że w przystępie strasznego bólu i oburze- 
nia zabił brata, bo ten nietylko że sam 
pełnił najnikczemniejsze rzemiosło zdrajcy 


i donosiciela, ale jeszcze Maciejowi radził, 
aby to samo czynił. 


W szkicu Рап Jędrzej Krawczykowski _ 
jest niezwykłej piękności opis zimy ѕуре- _ 
ryjskiej, z którego dla braku miejsca za- 


ledwie parę zdań przytoczyć możemy: 


„Zima jakucka, gdy się rozwinie nale- 
życie, nie szaleje już, jak to u nas nieraz > 
bywa, ale z majestatyczną powagą siły, 
nie znającej oporu, mrozi i zabija spokoj- ~ 


nie... Śnieg nie chrzęści i nie skrzypi już, 


lecz dźwięczy jakoś przeraźliwie, meta- 
licznie... Wśród ciszy powszechnej rozlega _ 
się coraz głośniej okropna muzyka mrozu. 


Ucho ludzkie z osłupieniem przysłuchuje 
się suchym i ostrym dźwiękom śmierci 
i zniszczenia, zwycięskiej i ponurej pieśni 
nocy i zimna...* 


х 


` Jedną z najbardziej wstrząsających a za- 
razem najpiękniejszych nowelek jest: Sto- 
arz Kowalski. Prócz wspaniałych opisów 
-~ przyrody syberyjskiej — jak w innych szki- 
= cach — jak n. p. pękania lodów na milo- 
wej szerokości rzece Lenie, jest opowieść 
„Bilaku* — tak krajowcy nazywają Po- 
aków — który z tęsknoty za Ojczyzną 
rzejął się dziwną nienawiścią do ludzi, 
ie znosił wprost widoku człowieka i jeśli 
ię kto chciał do niego zbliżyć, to strzelał 
o niego — aż go raz znaleziono we wła- 
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Za to, że Bóg nie wysłuchał jego jedy- 
nych najgorętszych modlitw i pragnień, na 
łożu śmierci wypowiada straszne bluźnier- 
stwo przeciwko Niemu. 

Wtedy obecny przy tem autor, chcąc 
konającego jakoś pokrzepić, przeczytał ustęp 
z Pisma św.: 

— „Jeśliż was świat nienawidzi: wiedz- 
cież, iż mnie pierwej niż was znienawi- 
dził... — Zaprawdę, zaprawdę wam po- 
wiadam, iż wy będziecie płakać i narze- 
kać, a świat się będzie weselił; a wy się 


= snej chacie zmarzniętego i przykrytego 
= warstwą śniegu. 

= Jeszcze głębsze i boleśniejsze wrażenie 
` wywiera na czytelnika opis śmierci „naj- 
` mieszczęśliwszego z nieszczęśliwych, stola- 
rza Kowalskiego“. 

` Kto оп był i za co go zesłano na Sy- 
| beryę, nikt nie wiedział, bo nigdy nikomu 
_ się nie zwierzał — jedynie na łożu śmierci 
` opowiedział o swoich bezskutecznych trzy- 
` krotnych usiłowaniach ucieczki, przy któ- 
_ rych odmroziwszy nogi, stracił zupełnie 
` stopy tak, że „nogi miał jak stępory*. — 
= Popychała go do ucieczki nieprzezwycię- 
` żona tęsknota za krajem, a przy końcu 
chciał choćby tylko umrzeć na grobie 
matki... 


Kaplica polska w Adampolu w Azyi Mniejszej. 


smucić będziecie, ale smutek wasz w ra- 
dość się obróci...“ 

Natchnione słowa Nauczyciela cierpią- 
cych i promienie słońca padające na głowę 
konającego ukoiły go, a z oczu jego wy- 
płynęły dwie łzy wielkie, dwie łzy ostatnie 
a usta wymówiły cicho, ale wyrażnie: 

— „Przez mękę Twoją, daruj mi, Pa- 
nie!* 

Wkrótce „człowiek, który wiele wycier- 
pial, przestał cierpieć...“ 

Niepodobna z braku miejsca przytoczyć 
choćby najkrótszej treści wszystkich no- 
welek, a wszystkie one zasługiwałyby na 
to, tyle w nich miłości ziemi ojczystej i ludz- 
kości całej. 

W Przewoźniku п. p. opowiada o nie- 


` usługach Ojczyzny, 


— 184 


jakim obywatelu Buskim, mogącym wszyst- 
kim służyć za wzór, — bo jak łabędź pu- 
chem najdelikatniejszym, z piersi własnej 
wyrwanym, wyściela gniazdo piskląt swoich, 
tak człowiek ten, nigdy brudem życia nie 
skalany, raniąc pierś własną, czerpał obu- 
rącz z głębim serca swego dla bliźnich swo- 
ich i siał po obie strony drogi swojej.. 

Człowiek ten, sterawszy sam siły na 
straciwszy dawniej 
dwóch synów w walce o wolność Ojczyzny, 
kiedy przyszła zawierucha 1863 r. nie za- 
wahał się poświęcić również i najmłod- 
szego i jedynego syna, wysyłając go na 
pole walki za wolność i lud. 

Powstanie 1863/4 r. upadło a dzielny 
młodzieniec dostał się na Sybir „na wiecz- 
пе“. — Po 20 latach pobytu tamże spot- 
kał się z autorem „Szkiców* — i spowiada 
się przed nim z nieszczęść i bolów, przez 
jakie przechodził, ale najstraszniejszym bó- 
lem dla niego było to, iż mu się nieraz 
zdawało według wieści dochodzących z kra- 
ju, „że ręce czarne, spracowane, nie zna- 
czą już tam piersi siermięgą okrytych zna- 
kiem krzyża w modlitwie za nieszczęśli- 
wych, że każdy modli się tylko za po- 
myślność swoję...“ 

Takie charaktery, takich ludzi nam przed- 
stawia jako wzory, którzy, choć sami „żyw- 
cem w mogile złożeni* mniej boleją nad 
własnemi klęskami, a prawie do rozpaczy 
ich to doprowadza, jeśli widzą, że wśród 
ludzi zanika wzajemna miłość bratnia, że 
zanika umiłowanie sprawy ojczystej... 

W powiastce Hanusia kreśli nam autor 
zgrozą przejmujące losy dziewczyny, na- 
tury szlachetnej, którą podłość ludzka wtrą- 
ciła w nieszczęście a nieludzkie i bezwzglę- 
dne prawo skazało na wieczne wygnanie. 
Tu autor rozwija myśl św. Łukasza: „Miej- 
cież się na pieczy: jeśliby twój brat zgrze- 
szył przeciw tobie, strofuj go, a jeśliby się 
upamiętał, odpuść mu*. 

W ostatnim obrazku ze zbiorowego wy- 
dania „Szkiców* w dwóch tomach, p. t.: 
Dwie modlitwy, prócz wielu innych rysów 
życia syberyjskiego, niezmiernie trafnie oce- 
nia charakter chłopa polskiego, opowiadając, 
jak to tam każdy stara się pozornie zapo- 
mnieć o kraju i unika wszystkiego, coby mu 


to mogło przypomnieć. „Szczególniejszą je- / 
dnak siłą woli, z ludzi pozornie zobojętnia- 

łych, bezwątpienia wyróżniają się ludzie / 
wiejscy — chłopi“. А. 

„Długo, długo trzeba krzesać, nim się| 
iskrę z chłopa rozżalonego dobędzie; ale 
za to iskra ta, gdy wyleci, błyśnie ci przed — 
oczyma takim płomieniem, że aż je zakry _ 
jesz od blasku lub otworzysz z przeraże- К: 
niem*. [тй 

Otóż autor postanowił pierwszą wigilię — 
Bożego Narodzenia spędzić wśród towa- __ 
rzyszów niedoli, mieszkających na odludziu _ 
w opustoszałej chacie daleko za miastecz- _ 
kiem. Mieszkali tam ludzie pozbawieni | 
lepszego własnego schronienia, zupełnie 
obcy, ale bliscy, bo ich łączył wspólny lps, 
wspólna niedola wygnania. Był tam i da- _ 
wny słuchacz nauk lekarskich a obecnie _ 
szewc, był i właściciel ziemski i ślusarz _ 
i chłop Bartłomiej, owczarzem zwany і wre- 
szcie szewc zawodowy. | 

Kiedy zebrali się wszyscy przy stole wi- 
gilijnym, jeden z nich chciał wygłosić mo- 
wę, zdołał jednak wypowiedzieć ledwie te _ 
słowa: 

— Panowie! 
szawy !... 

І niktby z obecnych nie zdołał więcej 
przemówić, ale uczucia ich najlepiej się . 
wyrażały w strumieniach łez rzewnych, ser- _ 
decznych. 

Jeden tylko nie uronił ani jednej łzy, to _ 
też mało go nie uśpiło na miejscu i le- 
dwie go odratować zdołano. 3 

Później dopiero, znacznie później „w pu- _ 
stkowiu huczało jak w шц“. Każdy rad _ 
był duszę otworzyć, wyspowiadać się, choć — 
dawniej smutki swoje i bóle zastarzałe _ 
krył przed ludźmi. 

„Harmonia — pisze autor — która po- 
między nami zapanowała, błogie uczucie _ 
wzajemności, braterstwa i wspólności, dre- - 
szczem rozkosznym przenikać nas zaczęły“. _ 

„Pierwszy zagrał na cudnych strunach — 
wspomnień rodzianych Bartłomiej stary, _ 
roztaczając nam na złocistej kanwie swych _ 
pól sandomierskich obrazy pełne siły, pro- 
stoty i wdzięku“. 

„Z rozwianym włosem bielejącym, roz- 
ognioną twarzą, wzrokiem natchnionym, 
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Opłatek wprost s War- ; 


ak stary prorok biblijny, ukazał nam naj- 
iękniejsze ziemi rodzinnej niwy, łąki i lasy. 
Wiódł do siół, pod strzechę wieśniaczą; 
— bolał nad niedolą pod tą strzechą zagnież- 
` dżoną, prowadził do świątyń Imię Pańskie 
_ sławiących*. 

= [stał się cud pożądany: cel pragnień 
 zatajonych, śniony na jawie nocy bezsen- 
nych, ziścił się. Ziemia daleka, powietrze 


nami w ciemnym pokoju pustkowia... 
My widzimy tę ziemię, czujemy ją, do- 
ykamy.. tu osadziliśmy ją całą! Tu umai- 
| liśmy ją zielenią. tu skrasiliśmy ją kwie- 
ciem, tu ozdobimy ją ozdobą najpiękniej- 
szą — sercami, tylko dla tej ziemi biją- 
cemi — i trzymać tu będziemy oblubienicę 
_ swoją... dopóki ją utrzymać zdołamy wszyst- 
kich swych sil wytężeniem*. 
= Itak we wszystkich opowiadaniach, choć 
_ autor jest oddalony tysiące kilometrów od 
iemi ojczystej, to jednak dusza i serce 
_ jego są w tej ziemi, biegną ciągle wszyst- 
` kie myśli jego 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
З Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem, 
` obcują ciągle z tym ludem polskim, który 
on całą duszą ukochał. 
| „Szkice“ Adama Szymańskiego były tó- 
maczone na wszystkie prawie języki euro- 
|  pejskie, bo poruszają one zagadnienia i u- 
czucia ogólno ludzkie, więc u wszystkich 
| narodów wzbudzają ten sam oddźwięk, po- 
ruszają te same struny serdeczne. Tę bo- 
= wiem bezbrzeżną tęsknotę za ziemią ojczy- 
stg, za rodziną, jaka pożera nieszczęśliwych 
= wygnańców syberyjskich, podobnie odczuwa 
1 Francuz i Anglik i przedstawiciel jakiej- 
_ kolwiek innej narodowości, choć nie da się 
aprzeczyć, że opisy te pełne prostoty, a 
arazem wzniosłej poezyi i grozy, najpotę- 
_ Żżniej poruszą duszę i serce polskie, boć są 
to opisy niedoli braci rodaków... 
Krytycy, to jest ludzie uczeni, zajmujący 
э się ocenną wartości utworów literackich, 
nie tylko polscy, ale i zagraniczni, uznali 
= w Adamie Szymańskim talent niezwykły, 


rodzinne, słońce złociste były tu pomiędzy | 


| zwykłej miary talentowi, 


talent potężny, umiejący odczuć i przepię- 
knie opisać najgłębszą tajnię uczuć ogólno- 
ludzkich; my jednak tym skromnym arty- 
kułem chcemy oddać nie tylko hołd nie- 
ale zarazem 
wdzięczność i miłość za to bezbrzeżne uko- 
chanie ziemi ojczystej i ludu polskiego, je- 
dnem słowem za ukochanie przez autora 
wszystkiego, co swojskie, co nasze. 
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Kościół św. Floryana na Pradze pod Warszawą. 
(Wedle fotogr. Wł. Ryfferta i Sp ). Kościół ten, sta- 
wiany przez Józefa Dziekońskiego, większością gło- 
sów na „konkursie stulecia“, ogłoszonym przez „Kur- 
jer Warszawski*, uznany został za najlepsze dzieło 
sztuki budowniczej XIX wieku. — Kościół św. Flo- 
ryana na Pradze nie tylko dlatego tu zamieszczamy, 
że jest wspaniałem dziełem sztuki budowniczej pol- 
skiego architekta, ale głównie dlatego, że w zaborze 
rosyjskim, gdzie rząd bardzo utrudnia budowę świą- 
tyń Pańskich, każdy nowy kościół jest niejako nową 
warownią wiary św. katolickiej i polskości .. 
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POLACY NA OBCZYZNIE. 


Zamierzaliśmy (zamieścić 
obszerniejszy artykuł o Po- 
lakach na obczyźnie, nie- 
stety brak miejsca pozwała 
tylko na krótką wzmiankę 
w tym roku] 

Polacy, pozbawieni wol- 
ności i swobody, niejedno- 
krotnie gnębieni i prześla- 
dowani, uciskani podatkami, 
coraz częściej opuszczają 
ziemię rodzinną bądź to 
chwilowo, bądź na stałe 
i spieszą w obce kraje, aby 
tam pracować na kawałek 
chleba. Obecnie niema już 
ani jednej części świata, 
gdzieby Polacy w większej 
lub mniejszej liczbie nie 
przebywali. 

Szczególniej w państwach 
zaborczych, to jest w Au- 
stryi, Rosyi i w Niemczech 
są Polacy rozprószeni po 
rozmaitych miastach i kra- 
jach w poważnej liczbie, 
dochodzącej do paruset ty- 
sięcy ludzi, ale szczegółowo 
o tem tu pisać nie możemy. 
Wspomnimy tylko krótko 
ze względu na zamieszczone 
poprzednio ryciny o polskich 
koloniach w Bośni, których 
jest 15. Największą z nich 
jest Rakovacz, liczący około 
200 posiadłości, każda po 
20 do 23 morgów gruntu 1). 
Ktoby chciał bliżej się za- 
poznać z koloniami polskie- 
mi w Bośni, temu polecamy 


1) Koloniści ci są prawie zu- 
pełnie pozbawieni książek, zwła- 
szcza treści narodowej, więc spo- 
łeczeństwo nasze powinno się tą 
sprawą zająć i tam założyć przy- 
najmniej kilka czytelń ludowych. 
Redakcya „Kalendarza* chętnie 
w tym względzie pośredniczy. 
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` książeczkę tej treści ks. Czermińskiego, 
` który kilkakrotnie tam jeździł, aby pokrze- 
_ ріс rodaków pozbawionych pociech religij- 
пуер. 
=W Niemczech przebywa poza granicami 
_ ziem polskich do 300 tysięcy Polaków 
_ w różnych prowincyach państwa. Szcze- 
` gólniej mnóstwo, bo około 200 tysięcy Po- 
_ laków mieszka w Westfalii. W różne strony 
= Niemiec spieszy też mnóstwo naszych wło- 
ścian na roboty letnie. Otóż tu trzeba być 
- bardzo ostrożnym przy zawieraniu kontra- 
| ktu, aby się nie dać oszukać. Często też 
różnych oszustw dopuszczają się ајспсі po- 
_ Кай, którzy mnóstwo ludzi namawiają do 
` wyjazdu obiecując zajęcie, a potem za gra- 
піса zostawiają ich na pastwę losu, bo te- 
"raz i w Niemczech z powodu ogromnego 
` napływu ludzi coraz trudniej o robotę. 

` Ilość Polaków w Rosyi poza obrębem 
ziem dawnej Rzeczypospolitej polskiej wy- 
nosi napewno przeszło 200 tysięcy. 

Z innych państw europejskich mieszka 
sporo Polaków w Szwajcaryi i we Fran- 
суі, w Anglii i t. d., dokąd ich przeważnie 
 zapędza prześladowanie i ucisk. W Danii 
_ przebywa też corocznie kilka tysięcy roda- 
ków naszych dla robót polnych. Dla udzie- 
lania im pomocy w rzeczach wiary św. na- 
uczył się po polsku ks. Stan. Ortwed, mi- 
_ syonarz, rodem Duńczyk, a nawet zbudował 
tam polski kościółek. 

= O Polakach w Ameryce północnej i po 
łudniowej jest krótka wzmianka przy końcu 
kalendarza, więc tu wspomnę jeszcze tylko 
_0 koloniach polskich na wyspie Nowej Ze- 
landyi i na wyspach sandwickich, hen da- 
leko aż za Australią, gdzie również sporo 
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Polaków przebywa. Mają oni tam już swoje 
kościoły, kaplice, a niektóre kolonie mają 
nawet szkoły. 

W Azyi przebywa Polaków ze 30.000 
na Syberyi, około 20.000 na Kaukazie, 
a niewielka kolonia Adampol, założona 
przed 60 laty przez księcia Adama Czar- 
toryskiego, znajduje się w Małej Azyi nie- 
daleko Konstantynopola, ale już za cieśniną 
Bosforem. Kolonia Adampol wysłała je- 
dnego ze swych synów do Galicyi, aby się 
tu wykształcił na nauczyciela i mógł pó- 
?піеј braci swoich oświecać. 

W emigracyi czyli w wychodźtwie pol- 
skiem to jest złe, że nie jest ono zorgani- 
zowanem, nie ma jakiegoś wyższego wy- 
tkniętego kierunku. Ludzie wyjeżdżają sa- 
mopas — częstokroć bez potrzeby, bo i tu 
w kraju mają własny odpowiedni kawał 
ziemi i mają na czem pracować — i roz- 
praszają się po rozmaitych punktach świata 
wśród obcych, przez co są narażeni na za- 
tratę mowy, a nieraz nawet wiary ojczy- 
ѕіеј. Gdyby zaś wyjeżdżali według planu 
i osiedlali się wielkiemi gromadami w je- 
dnym mało zaludnionym kraju, a przytem 
z ciepłotą podobną do naszej, to tam z cza- 
sem mogliby utworzyć nową Polskę i przez 
to pomnożyć naszą siłę narodową. Takim 
krajem jest Parana w południowej Brazylii, 
kraj trzy razy większy od Galicyi, a ma- 
jący zaledwie 300 tysięcy mieszkańców, 
z tego blisko połowę Polaków. Kogo więc 
już konieczność zmusza do opuszczenia 
ziemi rodzinnej, powinien osiąść w Para- 
nie, bo tam znajdzie się wśród swoich, 
choć musi być przygotowany na ciężką 
pracę przy trzebieniu prastarych lasów. 


Miłość Ojczyzny budzi się i krzewi we wszyst- 
kich sercach polskich, nawet wśród dzieci coraz czę- 
` ściej widzimy niezwykłe tego dowody. Prusacy pra- 
gnęliby jak najprędzej wszystkich Polaków poprze- 
rabiać na Prusaków, więc też w szkołach od pierw- 
szej chwili uczą wszystkiego po niemiecku. „W osta- 
` tnich czasach nawet religię poczęto wykładać w szko- 
łach ludowych po niemiecku. Oparły się temu dzieci 
w wielu szkołach, a szczególniej wsławiły się boha- 
terską odwagą i wytrwałością dzieci we Wrześni 
_ koło Gniezna, które wolały znosić surową karę chło- 
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BOHATERSKIE DZIECI. 


sty cielesnej, niż uczyć się zasad wiary św. w języku 
nieprzyjaciół. 

W obronie chłostanych dzieci wystąpili ich ro- 
dzice, krewni i sąsiedzi i poczęli wygrażać nauczy- 
cielom, za co sąd oskarżył ich o bunt i kilkanaście 
osób skazał na niesłychanie wysokie kary więzienne, 
od 4 miesięcy do 2!/, lat, razem na przeszło 17 lat 
więzienia. 

Ten niesłychany wyrok wywołał zgrozę w całym 
świecie, a bohaterskim dzieciom i ich obrońcom zy- 
skał sympatyę i cześć! 
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Żywot Księdza Kardynała M. Ledóchowskiego. i 


هبخ 


Syn zamożnych rodziców z ziemi San- 
domierskiej ś. p. Kardynał na naukę został 
oddany do Warszawy, skąd po dwóch la- 
tach nauk teologicznych udał się dla dal- 
szych studyów do Rzymu i tam bardzo 
młodo, bo w roku 22-gim życia dostaje 
święcenia kapłańskie i wkrótce zwraca na 
siebie uwagę papieża Grzegorza XII, który 
używa ks. Ledóchowskiego do różnych mi- 
syj politycznych. Tak sprawuje ksiądz L. 
poselstwo kolejno w Portugalii, Ameryce 
połudn., w Belgii — wszędzie ku zupełnemu 
zadowoleniu Stolicy Apostolskiej, a z wielką 
korzyścią dla sprawy Kościoła. Zyskawszy 
uznanie i następnego papieża Piusa IX., za- 
siada w r. 1865 na stolicy arcybiskupiej 
w Poznaniu, po Śmierci ks. arcyb. Przy- 
luskiego. Tu dopiero rozpoczyna się istotnie 
owocna działalność ś. p. księdza kardynała, 
która go postawiła w szeregu mężów, za- 
służonych Ojczyźnie. 

Rząd pruski, upojony zwycięstwami nad 
Austryą (r. 1866) i Francyą (r. 1870—71), 
zamierzył, jakoby dla wzmocnienia potęgi 
wewnętrznej swego państwa, znieść zależność 
Kościoła katolickiego w obrębie Prus, a na- 
wet w obrębie całych Niemiec, natomiast 
uczynić go — jak to już dawno uczynił 
z kościołem luterskim — sługą widoków 
rządowych. 

Za sprawą więc głównie Bismarka, Niem- 
cy nie uznały uchwały Soboru powszech- 
nego o nieomylności papieża (r. 1870); je- 
dnocześnie rząd otoczył troskliwą opieką 
księży, odrzucających dogmat nieomylności. 
Następnie posypały się uchwała za uchwałą, 
obliczone na zgnębienie Kościoła: rząd pru- 
ski odbiera duchowieństwu opiekę nad szko- 
lami parafialnemi, karze księży za treść ka- 
zań, wypędza z Niemiec zakon księży Je- 
zuitów, przywłaszcza sobie przywilej mia- 
nowania i usuwania księży z posad; wy- 
daje wreszcie przepis, skierowany już wy- 
lacznie przeciw katolikom- Polakom, wpro- 
wadzający wszędzie do szkół naukę religii 
po niemiecku. 


Te zamachy na Kościół, ujęte w formę _ 
tak zwanych „ustaw majowych“ z roku 
1873, dały hasło do długotrwałej walki © 
„kulturnej*, która podzieliła całe państwo _ 
niemieckie na dwa wrogie obozy: katolicki — 


i rządowo-protestancki i skończyła się nie- 


mal zupełną porażką rządu. д 

Do tryumfu sprawy Kościoła niemało _ 
przyczynił się zwłaszcza zmarły $. p. kar- - 
dynał. Јако rządca dyecezyi, wystawionej _ 


przez ustawy majowe na podwójny ucisk, _ 


bo religijny i narodowy, zmarły pasterz _ 
odrazu stanął do walki z potężnym wro- - 
giem i mężnie wytrwał na stanowisku aż _ 
do swego uwięzienia. Praw majowych zgoła _ 


nie uznał, surowo przestrzegał księży-nau- ~ 
czycieli, by nie śmieli w szkołach dzieci — 
polskie uczyć religii po niemiecku, odpierał — 


wszelkie zamachy rządu na wolność słowa _ 
w kościele; nie pozwolił Prusakom wydrzeć _ 
sobie prawa mianowania i usuwania księży 
z рагай}, i przez swe śmiałe zarządzenia _ 
przeciął stanowczo wszelki wstęp „prawom _ 
majowym* do dziedziny Kościoła. 


Та walka „kulturna“ z rządem pruskim, _ 
którą ówczesny ksiądz arcybiskup i prymas — 


Polski poprowadził z imponującą wrogom 
powagą, niezachwianym spokojem i wy- 
trwałością, ma dla Polski dziejowe znaczenie. 

Nie można wprost przewidzieć, jaki obrót - 
byłoby wzięło dzisiejsze odrodzenie naro- · 
dowe ludu w Wielkopolsce, gdyby wów- 
czas — przed 40 laty — na stolicy św. Woj- 
ciecha w Poznaniu nie zasiadał zmarły 
świeżo ks. kardynał, ale biskup inny, na- 
wet zacny, ale słabego ducha. Ks. kardynał 
był w owej groźnej chwili walki wzorem 
dla podwładnego duchowieństwa, które, za- 
grzane jego przykładem, wytrwało mężnie _ 
na stanowisku; uczynił z walki „kulturnej* — 
narzędzie narodowego odrodzenia mas lu- _ 
dowych nietylko w Wielkopolsce, ale po- _ 
średnio i na Śląsku nawet. Bo właśnie wal- _ 
ka ta wywiodła lud ро raz pierwszy na _ 
szerokie pole życia publicznego, w niej 
miał lud pierwszą swą szkołę polityczną. 


"Уз ул. 


Ks. Kardynał Mieezysław Ledóchowski 
jako arcybiskup gnieźnieńsko-poznański i Prymas Polski. 
* 1822, + 1902. | 
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Pruskie zamachy na Kościół, odparte 
dzielnie pod wodzą ś. p. kardynała, tar- 
gnęły w masach narodu jego duszę kato- 
licką i budziły pomału duszę polską. Lud 


bojowe i za gwiazdą przewodnią. Czasy 
rządów ś. p. Kardynała w Poznaniu — to 
jego tytuł do nieśmiertelnej sławy. 

Rząd pruski ścigał śmiałego arcybiskupa 
ciągłemi karami, które dosięgły sumy 30 
tysięcy talarów, czyli 200 tysięcy koron, 
ale gdy te wcale nie skutkowały, areszto- 
wał go zuchwale i wywiózł w końcu sty- 
cznia 1874 roku z Poznania do więzienia 
w Ostrowie. Gwałt Prusaków wzmógł jesz- 
cze bardziej oburzenie całej społeczności 
polskiej na politykę wroga i wywołał obja- 
wy powszechnego uwielbienia dla biskupa- 
męczennika. 


Wśród tych oznak uznania, które prze- 
kroczyły daleko granice Polski, najważniej- 
szym był głos papieża. Papież Pius ІХ. mia- 
nował więźnia kardynałem i publicznie ucz- 
cił wielkie zasługi nowego dostojnika dla 
sprawy Kościoła katolickiego. 
~ Po dwuletnim pobycie w więzieniu 
ostrowskiem kardynał Ledóchowski opu- 
szcza w lutym r. 1876 swą Ojczyznę, nie- 
stety na zawsze, wypędzony przez Prusa- 
ków za granicę. 

Odtąd zamieszkał wygnaniec stale w Rzy- 
mie jako doradca papieża Piusa IX., wiel- 
kiego przyjaciela Polski. Gdy walka kul- 
turna w Niemczech osłabła, papież obecny 
Leon XIII., chcąc dać dowód pojednawcze- 
go względem Prus usposobienia, nakłonił 
w r. 1886 ks. Kardynała do zrzeczenia się 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, ku nie- 


małemu żalowi narodu polskiego, zwłasz- 
cza zaś Wielkopolan. 
Od roku 1892 ś. p. ks. Kardynał pia- 


| stuje do końca życia jedną z najwyższych _ 
polski wszedł wtedy na drogę odrodzenia, | 
mając imię swego arcypasterza i za hasło | 


godności kościelnych, naczelnika misyj ka- 
tolickich na całym świecie — „prefekta Pro- 


pagandy*, mając pod swą bezpośrednią 


władzą między innymi potrzeby duchowe 
Unitów i wogóle Rusinów. I tu, prefekt 
Propagandy, „trzeci papież* (tak wielki 


| ma zakres władzy) ksiądz-Polak służy gorli- 


wie a mądrze Kościołowi, krzyżuje raz po raz 
plany Rosyi, któraby rada uzyskać od Ojca 
św. usunięcie zupełne poza ramy Kościoła 
katolickiego gnębionych przez nią Unitów. 

W ciągu 10-cioletniego piastowania go- 
dności naczelnika misyj przez czcigodnego 
rodaka naszego dziesiątki tysięcy siewaczy 
Chrystusowych niosło pod światłym i ener- 
gicznym jego kierunkiem naukę miłości 
Boga i bliźniego między dzikie pogańskie 
ludy 1) i dziś już we wszystkich częściach 
świata rozbrzmiewa chwała prawdziwego 
Boga, wznoszą się świątynie i zakłady ka- 
tolickie na Jego cześć tam, gdzie dotych- 
czas panowały ciemnota i zabobon. 

Wierny sługa Kościoła, zmarły kardynał 
Mieczysław Ledóchowski przysłużył się nie- 
mało i sprawie narodowej. Imię jego win- 
no być mile wspominane przez Polaka, 
obok szlachetnych imion ks. arcybiskupa 
Fiałkowskiego, biskupów Hryniewieckiego, 
Zwierowicza i wielu innych biskupów wy- 
znawców. 


1) Jak niektóre ludy pogańskie modlą się do swo- 
ich bóstw, widzieliście zapewne na poprzednio za- 
mieszczonych rycinach, gdzieto kobiety z pewnego 
plemienia murzyńskiego tańcząc proszą o deszcz, 
a zakonnicy tureccy również w dziwaczny sposób 
się modlą. 


مس و کے 


ANO 
PRZ 


== 


W Wielki Piątek. 


Tak mi się czasem wydaje, o Chryste,| 
Że nie tam kędyś daleko, za morzem, 
Aleś tu u nas, miał drogi cierniste, 

I żeś tu naszem przechodził się zbożem, 
Puszczając palce po harfie tych kłosów, 
Co mają ludzki jęk i echa głosów. 
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І że tu w którejś z chat naszych, o Panie, 
Gdzie przez tułaczy wytarte są progi, 

Był twój wieczernik smętny i rozstanie, 

I chleb łamany z braćmi, i te trwogi, 

By słów ostatnich nie wydały ściany, 

I pożegnania kielich — krwią nalany. 
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w kościele Najświętszej Panny Maryi w Krakowie. 
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I zdaje mi się, że te nasze sosny, 

Te brzozy białe, szumiące wśród niwy, 
То był ogrojec Twej męki żałosny, 

To były Twoje miesięczne oliwy, 

I że tej nocy twój pot kapał krwawy 
Na leśne zioła nasze i na trawy. 


I zdaje mi się, żeś tu był pojmany, 

W pęta zakuty i sieczon u słupa... 

Bo tak mi, Chryste, znajome Twe rany, 

I siność Twoja, i katów Twych kupa, 

I świst rzemieni, co krają, jak nożem, — 
Że to nie mogło być gdzieś tam, za morzem! 


I wiem, że tutaj, na miedzy, wśród drogi, 
U jakiejś starej, zapadłej mogiły, 

Wyrość musiały te ciernie i głogi, 

Które w Twą głowę bolesną się wpiły — 
Bo żadne inne tak ranić nie mogą, ` 
Jak te, co rosną tu, nad naszą drogą! 


I to wiem, Panie, żeś tu kędyś blizko, 

Pod krzyżem upadł na nasze ściernisko, 
I żeś krwią swoją tę ziemię zakrwawił, 
I obraz na niej swej męki zostawił, — 

I patrzę nieraz na pola te puste 

Jako na ową z Jeruzalem chustę. 


ӘХ 5 — 


Daj nam się dźwignąć, Panie, samym i przez siebie. A 
(MODLITWA). 


e~. 


Panie, krwi naszej płynęło już morze — 
Dotąd na ranach niewidziane blizny. 
Dałeś nam ciężki krzyż męczeństwa, Boże, 
I wielką miłość dałeś nam Ojczyzny — 
O jedno jeszcze prosimy dziś Ciebie: 

Daj nam się dźwignąć samym i przez siebie! 


Zewsząd modlitwa płynie Twego ludu; 
Serc naszych wiarą nie przestaniem palić; 


Wierzymy Panie, w moc Twojego cudu, | 


Wiemy, że możesz i podnieść i zwalić, 
Ale my o to tylko prosim Ciebie: 
Daj nam się dźwignąć samym i przez siebie! 


Chcemy siębratniem tak wesprzeć ramieniem 
I takiem światłem nalać swego ducha, 
I takim serca napełnić płomieniem, 
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І widzę we mgle śnieżystej zdaleka, 1 
Z twarzą znędzniałą, z łachmanem na grzbiecie, _ 
Pochylonego ku ziemi człowieka, 
Którego wielki krzyż śmiertelnie gniecie, 
I wiem, że to jest Cyrenejczyk Chrysta 
A resztę mgła mi kryje, mgła śnieżysta. 


I wiem i czuję, że tu jest Golgota, 

Gdzieś był do krzyża przybity, o Panie! 
Bo nie jest nigdzie tak ciężka tęsknota, 

I takie blasków słonecznych konanie, 

I taka żałość, i tak do ostatka 

Nigdzie przy krzyżu syna nie trwa matka. 


I zdaje mi się, żeś tu wyrzekł słowa: 
„Eli, Eloi, lamma sabbathani?* 

Że tu z ramienia zwisnęła Ci głowa, 

I żeś tu skonał i zszedł do otchłani, 
Gdzie wszystko chwili wybawienia czeka, 
Od polnych głazów do serca człowieka. 


I zdaje mi się, że tu leżysz w grobie, 
Który jest ciężkim zawalon kamieniem, 
1 że straż pilna czyni się przy Tobie... 
Ale ja czekam z tęsknotą i drżeniem, 
Bo wiem, i czuję że tu też, o Panie, Ў 
W dniu trzecim będzie twoje zmartwychwstanie! _ 
{Marya Konopnicka. ; 


Żeby w tym ogniu stopić krąg łańcucha — _ 
Boże, my pragniem podnieść się nie cudem, — 
Lecz w trud swój wierząc, dla przyszłości _ 

[trudem! 


Weźmiemy ciężkie na ramiona głazy 
I pójdziem w ciszy Cjczyznę budować; 
Gdy będzie trzeba, zegniem się sto razy, 
Nie będziem ramion, ni życia żałować, 
Lecz wciąż się modlić w tej pracy do Ciebie: 
Daj nam się dźwignąć samym i przez siebie! — 


Wiemy, że chwila ta jeszcze daleka, 

Kiedy zabłyśnie nam wolności znamię — 
Lecz nie przegrywa ten, kto długo czeka, _ 
Pracując myślą i hartując ramię — жя 
Wiemy — o Panie — i prosimy Ciebie: | 
Daj nam się dzwignąć samym i przez siebie! 


Z OBRAZÓW A. GROTTGERA „WOJNA“: 


„Świętokradztwo*.! 


w Dodatek do kalendarza К. Wojnars. 


JAKIE LUDY ZAMIESZKUJĄ ZIEMIĘ? 


Napisał Dr. KAROL Т. NITMAN. 


Е Zaludnienie ziemi bywa bardzo rozmaite. 
Najwięcej ludzi mieszka na obszarach ma- 
jących miły i zdrowy klimat, t. j. dużo cie- 
pła, dosyć wilgoci, mało burz i zimnych 
wiatrów, a dalej obfitość wody, żyzną zie- 
mię, łatwość komunikacyi, nakoniec wre- 
szcie obfite płody mineralne. Czasami ob- 
szary nawet gorzej od przyrody wyposa- 


żone, bywają dobrze zaludnione, jeżeli na | 


tych obszarach zakwitnie przemysł i han- 
del. Jakkolwiek jednak gęstość zaludnienia 
bywa bardzo rozmaitą w poszczególnych 
obszarach ziemi — to pamiętać należy, że 
z pomiędzy rozlicznych stworzeń boskich 
czlowiek jedynie zamieszkuje 
całą niemal ziemię. Posiadając ro- 
zum i mowę, potrafi się on obronić wpły- 
wowi klimatu, t. j. wielkiego zimna czy 
gorąca, potrafi się obronić wrogom ze 
świata zwierzęcego, potrafi nakoniec we 
wszystkich prawie krajach przystosować 
się do danych stosunków i skorzystać z wa- 
runków otoczenia. Dzięki temu człowiek 


znajduje się i tam, gdzie żar słoneczny | 


przez cały rok praży, t. j. w okolicach 


międzyzwrotnikowych i na lodowych po- | 
wierzchniach dalekiej północy, przebywa 


morze na okrętach i łodziach, wdrapuje 
się na wysokie góry, wciska się w głąb 
ziemi jako górnik, chroni się przed zimnem 
i upałem, budując sobie mieszkania i spo- 
rządzając odzież stosownie do potrzeb da- 
nego kraju. Tylko na najzimniejszych krań- 
cach naszej ziemi niema jeszcze ludzi. Naj- 
dalej na północ mieszka lud Eskimo- 
sów w kraju zwanym Grenlandyą w Ame- 
ryce, a najdalej na południu lud Peszere- 
sów w tak zwanej Ziemi Ognistej również 
w Ameryce, tej najbardziej wysuniętej na 
północ i południe części świata. Na obsza- 
rze całej ziemi mieszka dziś około 1.540 
milionów ludzi, a jeślibyśmy obszar wszyst- 
kich pięciu części świata porównali z tem 
zaludnieniem, to na każdy kilometer kwa- 
„Kalendarz powszechny“. 


| dratowy przypadłoby 11 ludzi, gdyby na- 
turalnie wszystkie części świata były jedna- 
kowo gęsto zaludnione. Ale tak nie jest. 


| 


|| 

Najgęściej zgromadzili się ludziska w Eu- 
ropie, bo ta zamieszkana przez nas wła- 
śnie część świata, posiada najlepsze wa- 
runki do życia. 


Rozsiedlenie ludzi w poszczególnych czę- 
ściach świata. 


W Europie na obszarze blizko 10 mi- 
lionów kilometrów kwadratowych żyje obe- 
спіе około 392 milionów ludzi. Gęstość za- 
ludnienia w Europie wynosi 40 głów na 
1 kilometer kwadr., to znaczy, że przeciętnie 
biorąc wypadałoby u nas 40 ludzi na 1 kil. 
kwadr., gdyby wszędzie równie gęsto mie- 
szkali ludzie. W Azyi, prawie cztery i pół 
raza większej niż Europa, znajduje się 
818 milionów ludzi, a przeciętna gęstość 
zaludnienia w tej części świata wynosi 
19 ludzi na 1 km. kwadr. W Afryce mniej- 
szej od Azyi, ale trzy razy większej od 
Europy mieszka 181 milionów ludzi, a gę- 
stość zaludnienia wykazuje 6 głów na 1 km. 
kwadr. Ameryka jest blizko cztery razy 
większa od Europy, a liczy tylko około 
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145 milionów mieszkańców, gęstość zaś | 
zaludnienia tej części świata jest tak małą, | 


że na 2 km. kwadr. przypada przeciętnie 


zaledwie 7 ludzi. Jeszcze mniej zaludnioną | 


jest Australia i należące do niej wyspy 
t. zw. Oceanii, bo na obszarze trochę tylko 
mniejszym od Europy, t. j. na 9 milionach 
km. kwadr. mieszka tam zaledwie nieco 
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Podział ludzi podług trybu życia i uoby-- 
czajenia. 


Gzłowiek dla utrzymania bytu swego 


musi pracować, ludzie mają jednak roz- ~ 


maite sposoby utrzymania się i zajęcia, 


a także stoją na rozmaitym stopniu oświaty. ~ 
Działalność człowieka zależy przedewszyst- _ 
stkiem od sposobu ży- 


cia, to jest od formy 


gospodarstwa. Pod 


stałych siedzib, a więc ko- 
czują czyli przenoszą się 
z miejsca na miejsce, jak 
ludy łowieckie, rybackie 
i pasterskie, oraz na takie, 
które posiadają stałe sie- 
dziby. Najniżej stoją dzi- 
cy bez wybitnego 
zajęcia, a także ludy 
żywiące się głównie z m y- 


żyją przeważnie z pa- 
sterstwa. 


okolicach, szukając paszy 
dla swych trzód. Najwy- 


dłe. Trudnią się one rol- 


ponad 6 milionów ludzi, a na З kil. kw. 
przypada tylko 2 osoby, licząc przeciętnie. 
A więc gęstość zaludnienia jest mniejsza 
jak gdziekolwiek indziej. Zupełnie już pra- 
wie bezludne są okolice podbiegunowe, 
rozciągające się na północnym i południo- 
wym krańcu kuli ziemskiej. Równają się 
one co do rozległości połowie obszaru Eu- 
ropy. 


woju powstaje u nich 
przemysł i handel. 
U tych narodów rozwi- 


jają się także nauki i sztuki piękne. 


Dzicy bez wybitnego zajęcia. Podzieleni 
są oni na plemiona, bez należytego spo- 
lecznego ustroju. Nie posiadają oni ani 


stałych siedzib, ani własności, a prócz broni ~ 
niedoskonałej nie znają ani rozlicznych na- 

szych naczyń ani przyrządów. Chodzą naj- _ 
częściej bez odzienia, ozdabiają natomiast _ 


ciało przez t. zw. tatuowanie rozmai- 
tymi obrazkami, które wyciskają trwale- 


w ten sposób na skórze, że nakłuwają ją _ 


ostrem narzędziem a w zranione miejsca. 


Nie mają · 
one także stałych siedzib, _ 
lecz koczują w różnych 


tym względem ludy dzielą _ 
się na takie, które nie mają _ 


śliwstwairybołow- 

stwa. Na wyższym już © 
stopniu oświaty stoją na- _ 
rody koczujące, które 


żej stoją narody osia- - 


nietwem. W dalszym roz- $ 


wcierają farbę, która później nie da się 
już zetrzeć przez całe życie. Potrzeb nie 


- kojenia głodu. Żywią się przypadkową zdo- 
byczą, roślinną lub zwierzęcą, a niekiedy 
pożerają innych ludzi. Na tym najniższym 
stopniu rozwoju pozostają jeszcze tylko 
pierwotni mieszkańcy Australii i niektórych 
okolic południowej Ameryki. 


` Ludy myśliwsko-rybackie. Stoją oni już 
cokolwiek wyżej, ale mają również prze- 
= ważnie tylko fizyczne potrzeby, przyczem 
_ atoli dążą do pewnej wygody. Dlatego bu- 
= dują sobie i ozdabiają chwilowe przytu- 
= liska przeciw niepogodzie i zimnu, dzielą 
` się na gromady. uznające jakąś starszyznę 
_ i mają przyrządy pewne, zastosowane do 
` ich zatrudnienia, myśląc zaś o przyszłości, 
| zbierają zapasy. Rodzaj zatrudnienia tych 
ludów zużywa jednak wielki zapas ich sił, 
= a równocześnie przeszkadza rozwijaniu się 
` towarzyskiego życia, gdyż ze wzrostem 
` ilości rybaków lub myśliwców, ubywa każ- 
_ дети warunków do życia i zdobyczy. Ży- 
= cie łowieckie wyrabia wielką czujność zmy- 
= słów, jak wzroku i słuchu, a także i pewne 
_ cechy fizyczne, tudzież umysłowo-moralne, 
` jakoto zręczność i przebiegłość. W daw- 
= nych czasach, gdy kraj nasz pokryty był 
= nieprzebytymi lasami, przeważało i u nas 
` życie łowieckie nad rolniczem. Najdłużej, 
_ bo prawie do ostatnich czasów, przetrwał 
= u nas w stanie łowieckim dzielny lud Kur- 
. piów, szczep polsko-mazurski, zamieszkały 
= w puszczach leśnych i bagnistych po pra- 
= wym brzegu rzeki Narwi, pobocznej Wisły, 
_ na przestrzeni od Łomży po Ostrołękę. 
= We większej masie i w pierwotnym ustroju 
= zamieszkują ludy łowieckie przeważnie 
` olbrzymie, dziewicze lasy Ameryki i pół- 
` nocnej Azyi, zmieniając miejsce pobytu, 
| skoro się gdzieś zwierzyna wyczerpie. 


~ Imdy rybackie żyją przeważnie w okoli- 
` cach zimniejszych, nad nieurodzajnymi lub 
| zbyt zimnymi dla rolnictwa brzegami mórz 

i rzek. Życie tych ludów jest mniej ruch- 
` liwe, a siedziby stalsze, niż u szczepów ło- 
= wieckich. Życie rybackie wyrabia u czło- 
| wieka cierpliwość, wytrwałość, a nie mniej 
` i odwagę, gdyż rybakowi często śmierć za- 
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` odczuwają innych, prócz chwilowego zaspo- | 


gląda w oczy, gdy go n. p. burza zasko- 
czy na morzu. 


Ludy pasterskie. Nomadowie czyli ludy 
pasterskie żyją głównie na stepach Azyi 
i Afryki, wraz ze swemi stadami bydła, 
które im dostarczają mleka i mięsa na po- 


‚ karm, oraz skór i sierści na odzież i mie- 


szkanie. Gdy wody i trawy zabraknie w je- 
dnem miejscu, ludzie wraz ze swemi lek- 
kiemi mieszkaniami przenoszą się w inne 
okolice. Dla obrony swej wspólnej własno- 
ści, łączą się zazwyczaj ludy pasterskie we 
większe gromady czyli hordy. Niektóre 
z nich koczują tylko w pewnych porach 
roku, w innych zaś prowadzą życie osiadłe 
i uprawiają nawet pożyteczne rośliny. Ho- 
dowla bydła uszlachetnia człowieka, bo bu- 
dzi w nim uczucie przywiązania do istot, 
które go żywią, dlatego ludy pasterskie nie 
są już tak dzikie, jak łowiecko-myśliwskie, 
w wypadkach jednak wyjątkowych, jak 
n. p. w czasie wielkiej posuchy — wyru- 
szają niekiedy poszczegolne hordy paster- 
skie na rozbój i wówczas napadają i ra- 
bują kraje sąsiednie, rolnicze, lepiej od 
przyrody usposażone. 


Ludy osiadłe rolnicze. Ludy te tworzą 
społeczeństwa z ustalonemi instytucyami, 
czyli urządzeniami, prawami i zwyczajami, 
jak n. p. u nas, a wyróżniają się od po- 
przednich i tem jeszcze, że posiadają ściśle 
określone pojęcia o własności osobistej. 
Z koczujących stają się ludy osiadłymi za- 
zwyczaj dopiero wówczas, gdy zabraknie 
zwierzyny i ryb, lub gdy stada poginą od 
posuchy czy też zarazy, albo nareszcie gdy 
ludność znacznie wzrośnie i życie koczu- 
jące nie może jej już wyżywić. 

Życie osiadłe sprzyja bardziej rozwojowi, 


| doskonaleniu się ludzkości, niż koczujące. 


Człowiek osiadły, obok uprawy roli, jako 
głównego zajęcia, nie zaniedbuje jednak 
i zajęć ludów koczowniczych, t. j. paster- 
stwa, rybołowstwa i myśliwstwa, ale pro- 
wadzi je w sposób o wiele doskonalszy. 
I tak n. p. ulepsza on pastwiska, przez od- 
wadnianie błotnistych łąk i zasiewanie po- 
żytecznych roślin pastewnych, zakłada sta- 
wy i sadzawki, zarybiając je sztucznie, 
chroni zwierzynę leśną od wytępienia, ho- 
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duje ją w ogrodzonych lasach, nie poluje | Z początku sami rolnicy sporządzają sobie 
w pewnych niewłaściwych porach, spro- potrzebne narzędzia, ale później następuje 
wadza rośliny i zwierzęta pożyteczne, lep- podział pracy, bo jedni trudnią się 


а 
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Arcykapłan pogański, buddhysta w Indyach -wschodnich, na tronie; obok leżą książki pisane na liściach 
palmowych. 


szej rasy czy gatunku z innych krajow | tylko rzemiosłem inni zas uprawiają _ 
i przyswaja je u siebie i t. d. ziemię. Rzemieślnicy i przemysłowcy po- 

W ślad za rolnictwem występuje i po- | trzebują do wyrobu swych narzędzi poży- _ 
trzeba budowy stałych mieszkań a stąd | tecznych kruszców; znachodzą się więc 
znowu powstaje przemysł rękodzielniczy. | wkrótce ludzie, którzy ich poszukiwać za- 


nają w głębi ziemi, a stąd poczyna się | 
ozwój nowego sposobu do życia, t 
nysł górniczy czyli kopalniany. 

rzemysłowcy i rzemieślnicy potrzebują 


zajemna stwarza znowu osobny 


yi 
. j. prze- | 


e eba, więc wymieniają swoje wyroby na | 
łody surowe rolników, a ta wymiana | oprócz związków rodzinnych. Myśliwskie 


Podział ludzi pod względem urządzeń 
społeczno-państwowych. 


Ludy na najniższym stopniu rozwoju 
nie mają żadnych wiążących ich węzłów, 


zawód, t.j. handlarzy. Dla ułatwie- 
nia handlu powstają ze szlache- 
ch metali pieniądze, budują się 
cińce i koleje żelazne, umożli- 
jące wymianę płodów i z da- 
ch okolic. 
- Nakoniec dla zaoszczędzenia wła- 
_snych sił, dla pomnożenia płodów 
_ rolnictwa i przemysłu, człowiek po- 
_ слупа używać różnych innych sił, 
 jakoto: zwierzęcych (woły, konie), 
- siły wody (młyny, tartaki), wiatru 
wiatraki) siły pary wodnej i elek- 
ма wytwarzanej sztucznie, 
п. р. przez spalenie drzewa lub wę- 
gla kamiennego. Siły te stara się 
człowiek zużytkować jak najkorzyst- 
_ niej zapomocą różnych maszyn, 
| kierowanych przez robotników 
e fabrykach. W ten sposób 
muszają ludzie cywilizowani nawet 
iły przyrody do pracowania dla sie- 
ie, a sami pracując mniej ciężko 
zycznie, mają więcej wolnego czasu 
poczynają się oddawać naukom 
sztukom pięknym. Ostatnie, jakoto 
aalarstwo, rzeźba, budownictwo, 
uzyka, służą do tego, by życie bar- 


nauki zaś uszlachetniają serce i u- 
_ mysł, czynią człowieka lepszym i pro- 


 lazków, tudzież większego dobro- 

bytu, uczą wyzyskiwać coraz lepiej 
martwe siły przyrody, bronić się 

rzed „wrogiem, żyć dostatnio, bez- 
 piecznie i wygodnie. Cała ta działalność 
człowieka osiadłego zowie się cywilizacyą 
albo kulturą. W związku z cywilizacyą 
pozostaje i zakładanie miast, tudzież 
państw. 


b 


Fetysz, czezony przez murzynów afrykańskich 
(w Kongo belgijskiem). 


i pasterskie plemiona posiadają już obie- 
ralnych lub dziedzicznych naczelników, któ- 
rzy rządzą jak ojcowie w rodzinie, to jest 
patryarchalnie. Państwa zorganizowane wy- 
stępują dopiero wśród narodów osiadłych. 
Państwo takie cechuje: a) podział na stany 
podług zatrudnienia, majątku, praw poli- 


tycznych 
mieszczańskiego, czy też włościańskiego, 
i b) ustalona forma rządu, tudzież pewne 
stałe, obowiązujące wszystkich prawa. For- 
ma rządu w państwach cywilizowanych 
może być różną. I tak są państwa repu- 
blikańskie, gdz'e cały naród obiera sobie 
na kilka lat radę państwa, tudzież naj- 
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lub pochodzenia szlacheckiego, | 


sam cesarz, tylko razem z posłami, wybie- 
ranymi do Rady Państwa i Sejmów przez 
cały naród co kilka lat. W takiem pań- 
stwie mogą być prawa doskonałe, byle 
tylko ludzie wiedzieli kogo wybrać na po- 
sła i obdarzali swojem zaufaniem mężów 
w istocie najrozumniejszych i najuczciw- 
szych w danej okolicy. Tacy posłowie nie 


sofort wt ore e 


Pagoda czyli świątynia pogańska w Indyach wschodnich. 


wyższego naczelnika czyli prezydenta, kto- 
rego potem wszyscy muszą słuchać. Ta- 
kiem państwem w Europie jest obecnie 
n. p. Francya. W innych państwach spo- 
czywa znowu władza naczelna w rękach 
dziedzicznego monarchy. Monarchie bywają 
albo absolutne, jak Rosya. gdzie wola pa- 
nującego jest najwyższem prawem i nie 
jej nie ogranicza, albo też konstytucyjna, 


będą dbali o własną korzyść, ale zaopie- 
kują się zawsze dolą tych, którym się ja- 
kakolwiek krzywda dzieje. 
| Państwa rzadko bywają związkiem ludzi 
należących do jednego narodu, jak n. p. 
| Włochy i Francya. Przeciwnie składają się 
| bardzo często z wielu narodowości, jak 
| Austrya, Rosya, Szwajcarya, Stany Zjedno- 
czone w Północnej Ameryce i t. d. 


jak п. p. Austrya, gdzie nie stanowi praw | 


Podział ludzi pod względem religii. 
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Człowiek pragnie objaśnić sobie wszyst- | 


kie zjawiska, jakie go otaczają. Nauka tło- 
maczy mu niejedno, wielu rzeczy nie może 


on jednak nigdy zrozumieć i to prowadzi | 


go do przypuszczenia, że istnieje jakaś wyż- 
sza istota, która wszystkiem na świecie 


| nych i '8) bałwochwalców, których 
| religia polega na zabobonnej i głupiej 
trwodze względem zjawisk przyrody, wie- 
rze w duchy i czci dla różnych przedmio- 
tów, nieraz nieżywotnych. Ta ostatnia wiara 
zowie się fetyszyzm em, wiara zaś w du- 
chy nosi nazwę szamanizmu. Jedna 
i druga występuje tylko u ludów stojących 


Meczet czyli świątynia turecka sułtana Achmeta. 


kieruje i rządzi. I tak jest w istocie, nie 
wszyscy jednak ludzie znają prawdziwego 
Boga i dlatego rozróżniamy wśród ludzi: 
1) przedewszystkiem czcicieli jednego Boga, 
tj wierzących w jedynobóstwo, 
2) hołdujących wielobóstwu, t. j. pogan, 
którzy wierzą w różne i liczne bóstwa, 
wyobrażając je sobie często nawet pod po- 
stacią zwierząt strasznych lub pożytecz- 


na najniższym stopniu oświaty, a miano- 
wicie wśród mieszkańców Afryki środko- 
wej i południowej, w Australii, pośród ko- 
czujących hord amerykańskich, na wyspach 
między Azyą, Australią i Ameryką i nako- 
niec u niektórych ludów nad Oceanem Lo- 
dowatym północnym. 

Z pośród licznych religii pogańskich do 
najcelniejszych należą: religia Brahmań- 
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ska, Budhajska, nauka Konfucyu- 
sza mędrca chińskiego i kult Ormuzda. 
Ogółem liczą pogan na świecie około 
780 milionów, z pomiędzy których naj- 
f więcej wyznawców, bo 
214 milionów przypada 
na Brahmanistów, ogni- 
skujących się w Ату, 
w Indyach przedgangeso- 
wych. Religia Buddhajska, 
panująca we wschodniej 
i południowo-wschodniej 
Azyi, liczyć ma około 180 
milionów wyznawców, a 
nauka Konfucyusza oficyalnie wyznawana 
przez Chińczyków 255 milionów. Wy- 
znawcy starożyt- 
nej religii Ormuz- 
da, czczący ogień 
isłońce, utrzymali 
się w niektórych 
okolicach Persyi 
i zowią się G w e- 
brami lub Par- 
sami. 
Jedynobóstwo 
wyznają: Ghrze- 
ścijanie w licz- 
bie przeszło 500 
milionów, Żydzi 
około 11 milio- 
nów i Mahome- 
tanie, wierzący 
w Boga jednego 
i jego proroka 
Mahometa. Tych 
ostatnich ma być przeszło 175 milionów 
i zajmują oni kraje północnej Afryki, tu- 
dzież wschodnie wybrzeża tej części świata, 
a dalej zachodnią i środkową Azyę. W Eu- 
ropie panują Mahometańskiego wyznania 
Turcy nad znaczną częścią półwyspu bał- 
kańskiego. Żydów najwięcej jest w Euro- 
pie, a zwłaszcza w Polsce, Rosyi i na Wę- 
grzech; ponadto zaś porozrzucani są i w in- 
nych częściach świata. Chrześcijanie, dzie- 
lący się głównie na katolików, protestan- 
tów i prawosławnych zamieszkują prze- 
ważną część Europy i Ameryki. Mniej 
liczni są w Australii, a jeszcze mniej w in- 
nych częściach świata. Obecnie jednak 


s 


Bożyszcze meksyk. 


Samojedzi w okolicach Archangielska. 


wzrasta ich liczba z każdym niemal ro- 
kiem znacznie, w miarę bowiem szerzenia 
się wyższej cywilizacyi i w innych częściach 
świata — rośnie równocześnie i liczba wy- 
znawców wzniosłej nauki miłości bliźniego, 
ogłoszonej światu na szczęście ludzkości 
przez Zbawiciela naszego, który krwią swoją 
serdeczną i własną męką odkupił świat 


cały, zarówno tych, со Wen uwierzyli jak _ 


i tych, co Go dopiero poznać mają. 


Podział ludzi na rasy. 


Wpływ odrębnej przyrody i warunków 
życia w rozmaitych okolicach, odbił się i na 
ich mieszkańcach tak dalece, iż ludy róż- 
nych części świa- 
ta różnią się bar- 
dzo między sobą, 
nietylko co do ję- 
zyków, zdolności 
przyrodzonych i 
skłonności moral- 
nych, ale i pod 
względem cech fi- 
zycznych, czyli 
cielesnych. I tak 
nie wszyscy lu- 
dzie posiadają je- 
dnakową barwę 
skóry, przeciwnie 
przechodzi ona w 
różnych okolicach 
ziemi różne od- 
cienia, od jasnej 
jak nasza, do czar- 
nej jak u Murzynów. Różną bywa także 
u ludów różnych okolic i jakość, tudzież 
barwa włosów, oczów, układ kośćca i kształt 
czaszki, a nawet wzrost i cała budowa 
ciała i +. а. 

Jakoż ze względu na te różnice właśnie, 
dzielimy zazwyczaj cały ród ludzki na pe- 
wne gromady czyli rasy, a najważniejsze 
z nich są następujące: 

1) Rasa Biała czyli kaukaska; 2) rasa 
Mongolska czyli żółta; 3) rasa Ma- 
lajska czyli brunatna; 4) rasa Murzyń- 
ska czyli czarna i Б) rasa Amerykań- 
ska czyli miedziana. Ponadto zauważyć 


| można na świecie jeszcze kilka drobniej- 
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ch ras, o których, jako о mniej licznych 
a razie nie wspominamy. W niektórych 
ajach żyją też mieszańce, to jest ludy ras 
mieszanych ze sobą przez małżeństwa. 
Każda rasa uważa swoje cechy za naj- 
piękniejsze i co więcej stara się nieraz ce- 
` chy przyrodzone sztucznie jeszcze potęgo- 
_ wać. I tak n. p. ludy rasy Mongolskiej wy- 
` rywają sobie włosy ze swej i tak rzadkiej 
Ę: brody; toż samo czynią Amerykanie, ale 
_ mając na głowie włosy bujne, długie i po- 
` dobne do włosia, wplatają w nie końskie 
` ogony, aby tę cechę jeszcze wzmocnić. 
= Toż samo stosuje się do barwy skóry, 
którą zapomocą malowania odpowiednią 
| farbą, każda rasa stara się w swoim ro- 
_ dzaju upiększyć. 
= Najliczniejsze są obecnie rasa biała i żółta, 
а od tej ostatniej, zaczniemy i opis po- 


Rasa Mongolska czyli żółta. 


Rasa ta zamieszkuje przeważną część 
_ Azyi, zwłaszcza kraje jej północno-wscho- 
` dnie i północne kończyny Ameryki; w Eu- 
_ ropie należą do niej Lapończycy, Fi- 
 nowie i Samojedzi żyjący również 
К Ила Północy, niektóre ludy wschodniej Ro- 
90976 Turcy. Ponadto Mongołami z pocho- 
dzenia są i graniczący z nami Madyarowie 
а czyli Węgrzy, aczkolwiek przez pomieszanie 
z białymi, zatracili oni wiele ze swych cech 
_ pierwotnych. 
Ludy rasy mongolskiej odznaczają się 
= barwą skóry biało-żółtą, wpadającą w ko- 
_ lor złotawy lub pszeniczny z odcieniami 
n. p. brunatnym lub czerwonawym w Azyi. 
Wzrost ich bywa mierny lub mały, postawa 
| przysadkowata, szyja krótka, twarz szeroka 
а płaska, czoło pospolicie hizkie; kości lico- 


| szeroki, a na końcu PAZERA Oczy mają 
. male, czarne, po większej części skośno 
А ustawione, brwi wązkie, czarne i proste, 
= uszy wielkie i cokolwiek odstające, usta 
= ` szerokie, zęby duże, włosy grube z czar- 
` пуш połyskiem, ale skąpe. Zarost twarzy 
. u mężczyzn tej rasy bywa przeciętnie słaby 
i skąpy, także czarny. 

Со do charakteru i usposobienia odzna- 
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czają się Mongołowie przeciętnie spokojem, 
wytrwałością i stałością w postępowaniu, 
tudzież wielką chytrością. Trzeźwi z natury, 


| pracowici i spokojni, umieją na małem po- 


przestawać, bardzo są praktyczni i nieraz 
zadziwiająco zręczni. Względem silniejszych 
gotowi zawsze do uniżonego płaszczenia 
się, nie znają jednak co to miłosierdzie, 


Robotnicy rolni z okolic Szanghaju. 


czy litość dla słabszych, pokonanych lub 
podwładnych. Dla tych to przyczyn i Mo- 
skale, którzy w krwi swojej wiele 
mają mongolskiego pierwiastku 
i długo, bo przez parę wieków pod jarz- 
mem mongolskiem pozostawali — prze- 
jęli się ich usposobieniem i ta- 
kiem okrucieństwem, brakiem ludzkości 
zwykle się odznaczają. 

Liczba Mongołów na świecie dochodzi 
do cyfry mniej więcej 550 milionów, a ludy 
tej rasy dzielimy znowu, ze względu na 


różnice zachodzące wśród nich samych na 
trzy grupy, t. j. chińską, ural-altaj- 
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ską i grupę borealną. Ludy grupy bo- | 


realnej stoją najniżej w oświacie, jak n. p. 
lud Czukczów lub Kamczadalów, którzy 
tak są ciemni i zabobonni, że wierzą w du- 
chy ukryte w najrozmaitszych przedmio- 
tach, i w czary, тпајасе chronić ludzi od 
złego wpływu tych duchów. Najwyższą cy- 
wilizacyą wśród ludów Mongolskich wy- 
różniają się Japończycy i Ghiń- 
czycy. Сї ostatni byli nawet mistrzami 
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Młocka ryżu. 


Japończyków, którzy ich cywilizacyę sobie 


przyswoili, ale później prześcignęli Chiń- | 


czyków i obecnie znowu poczynają u sie- 
bie wprowadzać europejskie zwyczaje i u- 
rządzenia. 


Chińczycy. 


Lud ten liczący około 346 milionów głów, 
posiada bardzo starą kulturę, swoje własne 
pismo, różnorodne szkoły, a oświatę ludo- 
wą tak rozszerzoną, że niemasz tam i naj- 
mniejszej wioski bez szkoły. Ludnemi ich 
i obwarowanemi miastami rządzą uczeni 
urzędnicy, a całem państwem cesarz, który 
doznaje czci boskiej i nazywa się synem 
nieba. Uprawa roli, ogrodnictwo i chów 
jedwabników kwitnęły u nich od dawna. 


Niemniej wysoko stoją tam różne rzemio- _ 
sla, a niektóre ich wyroby, jak n. p. tka- 


niny jedwabne i bawełniane, papier, tusz, 


t. j. czarna farba, porcelana, są tak dosko- 
nale, że і w Europie niemasz lepszych. © 
Pracowitość Chińczyków, cierpliwość, o- 


szczędność i przestawanie na małem, zdu- 
miewają po prostu. A niewybredni są w je- 
dzeniu i piciu aż do obrzydliwości. Jedzą 


wszystko niemal, psy, koty, szczury, małpy, _ 
węże, pletwy od ryb i t. а. Uderzającym © 


ich przymiotem jest niesłychana, wprost 


nawet przesadna grzeczność i po- _ 


szanowanie dla podeszłego wieku. 
Stary człowiek w Chinach, uważa 
sobie za grzeczność, kiedy go kto 
o wiek zapyta, co w dość orygi- 
nalny brzmi sposób, bo go pytają: 
„jakże szanowne zęby pańskie?* 
Przyjmując odwiedziny, Chińczyk 
nie prędzej usiądzie, aż gość zaj- 
mie swoje miejsce i to po lewej 
stronie gospodarza, ażeby w ten 
sposób był bliżej od strony jego 
serca. Moralność Chińczyków po- 
zostawia jednak wiele do życzenia. 
Ghytrzy i samolubni dopuszczają 
się kradzieży i oszustw bez skru- 
pułu, a schwyceni na uczynku, nie 
wstydzą się przestępstwa, ale ra- 
czej żałują, że nie byli dość ostro- 
żnymi. Ponad wszystkiem panuje 
u nich zimny rozsądek i wyracho- 
wanie. Jak umieją być okrutni, wskazuje 
fakt, że rodzice nieraz porzucają tam dzieci, 
gdy te im sprawiają trudność w utrzyma- 
niu. Oszukując bliźnich, nie inaczej odno- 
szą się i do Boga, bo często zamiast żeby 
sami modlić się mieli, kupują sobie młynki, 
które za nich recytują pacierze, lub zapa- 
lają papier kadzielny i w ten sposób za- 
pomocą tylko bezmyślnych formalności wy- 
pełniają obowiązki swego kultu religijnego. 
Wyznają zresztą naukę Konfucyusza, niż- 
sze zaś warstwy Buddhaizm, który się 
wyrodził u nich w zabobonne bałwo- 
chwalstwo. 


Japończycy. 


O ile Chińczycy dumni są i zarozumiali 
z powodu swojej starej cywilizacyi, tak że 


Palacze opium. — Opium, sporządzane z soku uzyska- 

nego przez nacięcie zielonych główek maku, wprawia 

palacza w stan rozkosznego odurzenia, ale dla zdrowia 
jest bardzo szkodliwe. 


Matka i dziecko Li-hung-Czanga, niedawno zmarłego 
najznakomitszego ministra chińskiego. 


Tsu-Hsi, cesarzowa wdowa, rządząca obecnie w Chinach. 

Wizerunek niniejszy, odtwarzający cesarzową jeszcze 

trzydziestoletnią, jest kopią fotograficzną malowidła chiń- 

skiego na szkle. Ma to być autentyczny i jedyny, jaki 
istnieje portret cesarzowej wdowy. 
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od nikogo nic przyjąć nie chcą, o tyle 
przeciwnie Japończycy, lud spokrewniony 
z nimi, wolni są od tej wady i zaprowa- 
dzają u siebie na gwałt różne urządzenia 
podobne do naszych. Jakoż armia i flota 
czyli wojsko lądowe i morskie, poczta, me- 
dycyna, szkoły, urządzone są dziś u nich 
na wzór europejski, a wielu młodych Ja- 
pończyków, partych gorącą żądzą wiedzy, 
przyjeżdża do Europy dla kształcenia się. 
O wiele mniej liczni od Chińczyków, sta- 
nowią Japończycy jednak potężny naród, 
wynoszący 44 milionów głów. Państwo ich 
jest też jedyną w Azyi monarchią konsty- 
tucyjną. Kulturę swoją przyjęli od Chiń- 
czyków, ale mistrzów już prześcignęli i dziś 


zbliżają się cywilizacyą do Europejczyków. | 
Przemysł stanął u nich bardzo wysoko, | 


a zwłaszcza w dziedzinie wyrobów jedwab- 
nych porcelanowych, metalowych, drew- 


Brama chińska nad mogiłą. 


Szewc w Szanghaju w Chinach. 


nianych, papieru, farb, pokostów itd. Pod 
względem moralnym i fizycznym stoją 
znacznie wyżej od Chińczyków. Zdobi ich 
zamiłowanie porządku, czystości, umiarko- 
wanie, odwaga i żywe poczucie honoru. 
+ Ugrzecznieni w najwyższym stopniu, 
dobrzy i przyjemni wogóle, umieją 
być jednak i mściwi, nawet chytrzy, 
pod pozorną maską uprzejmej we- 
sołości. Z odwagi słyną i pysznią 
się wielkimi czynami swych przod- 
ków, a przy wojowniczem usposo- 
bieniu odznaczają się wyjątkową 
pogardą śmierci. Jak rozumnie zaś 
pojmują interesa swegokraju, świad- 
czy o tem fakt, iż należą do najza- 
ciętszych w Azyi wrogów Rosyi 
i przeszkadzają ciągle Moskalom 
w robieniu dalszych zaborów. W ten 
sposób, chociaż bardzo daleko od 
nas, stają się naturalnymi sojuszni- 
kami tych ludów w Europie, co po- 
dobnie jak my narażeni są ciągle 
na gwałty i samowolę moskiewską. 

Wskutek niezmordowanej praco- 
witości Japończyków — kraj ich wy 
gląda jak gdyby wzorowo uprawny 
ogród, zasiany ryżem, herbatą i ba- 
wełną, tudzież przepysznymi kwia- 
tami, zwłaszcza kameliami. Cudzo- 
ziemceowi, zwiedzającemu po raz 
pierwszy Japonię, wydaje się tu 
zresztą wszystko niesłychanie dziw- 
nem i obcem. Niebo, roślinność 
i ludzie zdają się uśmiechać i żar- 
tować bezustannie. Nawet żebracy 
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Bożki chińskie, 


Zamiejska restauracga 
w Szanghaju. 


Wieża w Szanghaju w Chinach. 


nie usiłują w Japonii jękiem i płaczliwem 
narzekaniem wzbudzić litości, lecz raczej 
starają się rozmaitymi żartami i komiczną 
mimiką rozśmieszyć i tym sposobem jał- 
mużnę otrzymać. W wolnych chwilach, ba- 
wią się wszyscy wesoło jak dzieci, a w każ- 
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dem mieście znajduje się jedna dzielnica, 


zwana Josiwara, wyłącznie przyjemno- 
ściom poświęcona, gdzie od godziny siód- 
mej wieczorem do późnej nocy przeciągają 
kuglarze, komicy i skoczki, dając pod go- 
lem niebem przedstawienia równie wesołe 
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Pekin. Dzielnica chińska z mostem garbatym. 


jak zajmujące. Z pomiędzy ludowych za- 
baw japońskich jedną z najulubieńszych 
bywa pasowanie się, to jest wzajemne pró- 
bowanie sił. Zamiłowanie czystości, jest tak 
ogólne, że pierwszą potrzebą Japończyka 
z nadejściem pory wieczornej bywa kąpiel. 
Zamożniejsze rodziny mają łazienki we 
własnych mieszkaniach, ubożsi zas poprze- 
stawać muszą na publicznych zakładach 
kąpielowych. Domy są po większej części 
jednopiętrowe, prawie całe z trzciny bam- 
busowej zbudowane, a zewnętrzne ściany 
składają się często tylko z kraty bambu- 
sowej, tak, że z ulicy przejrzeć można przez 


wszystkie pokoje aż na podwórze. Sprzę- 
tów nie ma w nich żadnych. Nie znajdzie 
tam ani stołu ani krzesła, ba nawet łóżko 
jest dla Japończyka nieznanym przedmio- 
tem zbytku; wszystkie nasze meble zastę- 
pują tam rozścielone na ziemi, mniej lub 
więcej kosztowne maty, t. j. rodzaj rogoży 
lub dywanów. Zamiast chustek do nosa, 
używają Japończycy miękkich ćwiartek pa- 
pieru, które po użyciu precz odrzucają, 
miejsce zaś widelców naszych i nożów, za- 
stępują specyalne japońskie pałeczki, któ- 
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rych używania musi się Europejczyk nau- 
czyć, jeżeli nie chce pozwolić się karmić 
przez gospodarza Japończyka, u któ- 
rego przypadkiem znajdowałby się w go- 
ścinie. 

Kobiety japońskie, podobnie jak wszę- 
dzie, ubiegają się za zabawami i lubią się 
stroić, gdy jednak wyjdą za mąż, robią 
ofiarę ze swej piękności i szpecą się do- 
browolnie, golą brwi i smarują zęby czarną 
polewą, tak, że gdy mężatka usta otworzy, 
ukazuje się za niemi czarna otchłań i tru- 
dno by nawet najbezczelniejszy pochlebca 
zdobył się na powiedzenie jakiego komple- 
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Gmach kolonii angielskiej w Tien-Tsinie w Chinach. 


Widok portu w Hong-Kong naprzeciw półwyspu Kaulung. 
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mentu takiej pani. Niewierność żony pod- 
lega w Japonii najsurowszym karom. 
Życie w Japonii jest bardzo tanie i skut- 
kiem tego w powszechnem są użyciu bar- 
dzo drobne, żelazne, zdawkowe monety. 
Religia Japończyków polega na czci du- 


woły i wieprze, ubożsi zaś. nie gardzą mię- 
sem koni i psów. Z pomiędzy wszystkich 
państw azyatyckich, Koreańskie należy do 
najmniej znanych, bo Korea broni się za- 
zdrośnie nietylko przed wpływami europej- 
skimi — ale co więcej nie dopuszcza na- 


W wagonie chińskiej kolei żelaznej pod Pekinem. Konduktor Chińczyk odbiera opłatę za bilet kolejowy 

od majtka australijsko - angielskiej floty; opodal kawalerzysta rosyjski i rosyjski oficer piechoty; na innej 

ławce w rozmowie ze sobą oficerowie niemiecki i francuski; po prawej stronie illustracyi żołnierz indyjski 
wojsk angielskich i czytający gazetę oficer amerykański. 


chów niebiańskich, ponadto zaś Buddhaizm 
i nauka Konfucyusza licznych mają wy- 
znawców. 


Inne ludy mongolskie. 


Podobni z powierzchowności do Japoń- 
czyków, ale bardzo różni od nich usposo- 
bieniem są Koreanie, mieszkańcy pół- 
wyspu azyatyckiego, znajdującego się na 
wschód od Chin, a na zachód od wysp 
Japońskich. Smukli i muskularni, żyją je- 
dnak nędznie, żywiąc się rzepą, soloną ka- 
pustą, ryżem i kukurudzą, tudzież rybami 
na wybrzeżu. Zamożniejsi Koreanie biją 


| wet Japońnczykow i Chińczyków do swego 
kraju, aczkolwiek Koreanie pozostawali do 
niedawna w stosunku pewnej zależności od 
Chin i przyjęli nawet cywilizacyą chińską. 

Silnym i pracowitym narodem, ale zara- 
zem nader dzikim są też Tybetanie, mie- 
szkający na bardzo wysokiej wyżynie, 
w środku Azyi. Bronią oni również wstępu 
do swego kraju Europejczykom, dlatego 
mniej są znani, a niektóre ich szczepy 
trudnią się kradzieżą, rozbojem, i żyją 
nędznie w tak brudnych norach, że te ro- 
bią raczej wrażenie chlewów, aniżeli sie- 
dzib ludzkich. 


Znaczne postępy na drodze cywilizacyi Е 


zrobiły pod wpływem europejskim niektóre 
ludy mongolskie, zamieszkujące ogromny 
półwysep Indyi Zagangesowych. Wsród lu- 
dów tych, wyróżniają się urodą dzieci swo- 
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rzeją się podobno u nich dziewczęta i brzy- 
апа rychło. Charakterystyczną ich cechą 
ma być i to, że w Siamie trudno odróżnić 
mężczyznę od kobiety, oboje bowiem no- 


„Bonzowie, t. j. kapłani japońscy. 


ich Siamczycy, szkoda jednak, że mało 

co z tych powabów zostaje. gdy przeminą 

lata dzieciństwa. Dorośli Siamczycy są 

wzrostu małego, cery złotawó-bronzowej, 

o grubych wargach "szczególnie prędko sta- 
Kalendarz powszechny“. 


| 
| 


szą za całą odzież kawał kolorowej mate- 

ryi, w biodrach przepasany, zwany lan- 

guti, który na dwoje przedzielony prze- 

chodzi pomiędzy nogami i wiąże się za 

końce. Za wierzchnie ubranie służy im kaf- 
14 
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tan lub chustka, stosownie do”pory roku. | kom, którzy dawniej byli postrachem dla 


Dorośli, nawet kobiety, nie noszą żadnych 
ozdób — ani pierścieni, ani naszyjników 


Jenerał japoński Yamagata. 


lub kulczyków; tem suciej zato obwieszone 
bywają świecidłami dzieci zamożniejszych 
rodziców, które częstokroć całe skarby w zło- 
tych i srebrnych ozdobach na obnażonych 
ciałach dźwigają. Wszyscy palą tytoń, po- 
żywienie zaś ich stanowią jarzyny, ryż, 
ryby, owoce. Ulubionemi przyprawami 
Siamczyków są mocne korzenie, pieprz i ce- 
bula. 

Sąsiedzi Siamu Anamici są również 
małego wzrostu, szczupłej budowy ciała, 
cery zaś ciemnej, żółto-brunatnej. Cywili- 
zacyę przyjęli Anamici od Chińczyków, 
posiadając zaś wysoce rozwinięty zmysł 
handlowy, kupczą i frymarczą wszystkiem. 
Głównem ich pożywieniem, jak wszędzie 
w Indyi, jest ryż, który im zastępuje miej- 
sce chleba. Pożywają także za przykładem 
Chińczyków rzeczy wstrętne dla nas, jako 
to: szczury i węże, owady, świerszcze, nie- 
które ziemne robaki i tym podobne pa- 
skudztwa. 

Z licznych innych ludów mongolskich 
należy się osobna wzmianka jeszcze Tur- 


calej Europy i możeby ją nawet byli opa- 
nowali, gdyby ich nie powstrzymali ojco- 
wie nasi, broniący tylokrotnie własnemi 
piersiami zagrożonego przez Turków chrze- 
ścijaństwa i cywilizacyi europejskiej. Dziś 
zmieniły się stosunki. Turcy podupadli 
i zgnuśnieli, a ci, со przed nimi Europę 
obronili — doczekali się pięknej wdzięczno- 
ści ze strony swoich chrześcijańskich są- 
siadów, bo rozbiorów Polski i zaboru naj- 
droższej, krwią i potem własnym uświęco- 
nej Ojczyzny.; 

Obecnie zamieszkują Turcy krainy za- 
chodniej Azyi i część półwyspu bałkań- 
skiego w Europie, gdzie też leży i stolica 


| potężnego niegdyś ich państwa, Konstan- 


tynopol. Milczący i ociężali z natury — pro- 
wadzą dziś Turcy życie gnuśne i zniewie- 
ściałe po miastach, o ile są bogaci, nad 
wyraz zaś nędzne i biedne po wsiach. Wie- 
śniak turecki bywa najczęściej bardzo ob: 
dłużony, bo urzędnicy wyciskają z niego 
najrozmaitsze podatki i dziesięciny, a pil- 
ność, zabiegliwość i oglądanie się na jutro 
nie należą do cnót zwyczajnych wśród lu- 
dności tamtejszej. Przeciwnie nieoględność 


| i niedbalstwo, to główne rysy charakteru 


Turków, którzy poza tem posiadają i wiele 


Japonka 


przymiotów, jakoto pewną prawość, wro- 
dzoną dobrotliwość i gościnność, co im je- 
dnak nie przeszkadza bardzo nieraz okru- 
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Dziewczęta japońskie, grające w karty. 


Przy nauce. 
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tnie postępować z chrześcijaninami. których | 


jako Mahometanie ogółem nie cierpią. Nie- 
nawiść do naszej świętej wiary —- parła 
też dawniej Turków, dopóki nie zniewie- 


ścieli, do licznych wypraw wojennych i ko- | 


sztowała wiele krwi przelanej, zwłaszcza | 
ze strony Polski, zwanej „przedmurzem 


chrześcijaństwa“ z powodu usta- 
wicznych bojów z Turkami. Nawet Wie- 


Spokojnego czyli tak zwaną Polinezyę. 
Ludy tej rasy mają zazwyczaj wzrost śre- 
dni, czaszkę o równych rozmiarach szero- 
kości i długości, twarz owalną, kości po- 
liczkowe wystające, szczęki dolne szerokie 
i wystające. Nos spłaszczony i u nozdrzy 
rozdęty występuje zwykle silnie, oczy zaś 
mają czarne lub brunatne, usta szerokie, 
wargi bardzo grube. Włos ich bywa miękki, 


Bogata Japonka w lektyce. 


deń, stolicę Austryi — ocalił jak wiadomo, 
król i bohater polski Sobieski — przed zu- 
pelnem zniszczeniem i zaborem tureckim. 


Rasa Malajska czyli brunatna. 


Pokrewni Mongołom są Malajowie, rasa 
nie bardzo liczna, ale zajmująca ogromny 
obszar na powierzchni ziemskiej. I tak na 
zachodzie zbliżyła się rasa malajska do wy- 
brzeży Afryki, w środku zamieszkuje liczne 
wyspy między Azyą a Australią, na wscho- 
dzie zaś zajęła niezliczoną moc wysp Oceanu 


czarny, z połyskiem kasztanowatym, przy- 
czem zarostu na brodzie zazwyczaj brak. 
Wyróżniają się kolorem skóry blado-kawo- 
wym, lub oliwno-brunatnym. Malajowie są 
urodzonymi żeglarzami i jako tacy właśnie 
rozpostarli się daleko, wszelako obecnie 
pod naporem przybyszów europejskich, 
liczebnie znacznie maleją. Obliczają ich na 
45 milionów głów, stosownie zaś do wy- 
glądu i obyczajów podzielić można ludy 
tej rasy na liczne szczepy, stojące na roz- 
maitym stopniu kultury i uobyczajenia, tu- 
dzież na kilka większych grup, jako to na 
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„własciwych Malajów*, zamieszku- 
jących półwysep azyatycki Malakkę, na 
Polinezyjczyków i t. d. 

fNa ogół biorąc są Malajowie zamknięci 
w sobie i ponurzy, mszczą się za obrazy 
srogo, a kanibalizm to jest ludożer- 


| nieśmiałość i 


płcie tak są do siebie podobne, że cudzo- 
ziemiec często bywa w kłopocie, nie wie- 


| атас czy ma do czynienia z mężczyzną, 


czy z kobietą. Z charakteru Malaj jest le- 
niwym i powolnym; w obejściu zdradza 
niedowierzanie. Nigdy nie 


Tybetańscy Lamowie czyli kapłani (wyznawcy Buddhaizmu). Bębenek z dwu czaszek ludzkich 
i piszczałka z ludzkich kości. 


stwo należy u nich do przejawów dosyć 
częstych. Energia ich nie zna przeszkód, 
odwaga gardzi śmiercią, lecz niepogardza 
użyciem zdrady czy podstępu w wojnach, 
prowadzonych ze srogością i chciwością. 
Odcięte głowy nieprzyjaciół służą im za 
trofea i ozdoby. Skórę „tatuują* t.j. 
ozdabiają malowidłami zapomocą igły. Obie 


okazuje jawnie zadziwienia, uwielbienia lub 
trwogi, prawdopodobnie też nigdy nie do- 
znaje tych uczuć w wysokim stopniu. Po- 
wolny i rozważny w mowie, umie ma- 
nowcami naprowadzić rozmowę na przed- 
miot, o którego objaśnienie mu chodzi. Ko- 
biety i dzieci są lękliwe i uciekają na wi- 
dok Europejczyka. W towarzystwie męż- 
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czyzn bywają milczące i w ogóle ciche 
i posłuszne. W sprawach pieniężnych nie 
kłócą się Malajowie i zaledwie zdobędą 


się na to, by się upomnieć o prawnie па- | 
leżącą zapłatę, złodziejstwa natomiast, czy | 
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| ropejczyka, która u nich kojarzy się w dziwny 


sposób z niemiłosiernem okrucieństwem 
i lekceważeniem życia ludzkiego, со sta- 
nowi właśnie ciemną stronę ich charakteru. _ 

Niektóre szczepy na wyspach Polinezyj- _ 


Indye Wschodnie. — Brahman czyli kapłan pokutnik, 


rabunku nie uważają za rzecz naganną. 
Krzywoprzysięstwo często się pośród nich 
zdarza, a otrucia są na porządku dzien- 
nym. Nie lubią wszelkich żartów dotykal- 
nych i bardzo są draźliwi na formy ety- 
kiety. Osoby wyższych stanów nadzwyczaj 
są ugrzecznione i zachowują się z całą spo- 
kojną godnością dobrze wychowanego Eu- 


skich cechuje znowu dobroduszna weso- _ 


łość, lekkomyślność i uprzejmość towarzy- — 


ska, albo też łagodny smutek. Podobnie · 
też i mieszkańcy nadbrzeżni bywają zwy- 
kle gościnni, opieszali, spokojni i nadzwy- 
czaj leniwi. s 
Napoje spirytusowe lubią namiętnie 
wszyscy Malajowie, a budy z wiktuałami 
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są głównemi ich salami biesiadnemi; do- 
stanie tam ryżu na sucho, hiszpańskiego 
pieprzu, małe kawałki mięsa, gotowane ja- 
rzyny i słodycze, przyczem podają filiżankę 
gorącej wody. 


piłują zębów, zachowali jednak wiele z daw- 
niejszych obrzędów i zabobonów, 


Negritosi czyli Papuasi 
Obok Malajów utrzymały się na licznych 


[Mężczyzna z inteligencyi indyjskiej w stroju uroczystym. 


Wyższą cywilizacyę europejską przyswa- 
jają sobie plemiona malajskie częstokroć 
łatwo, a głębokie ich uczucie religijne uła- 
twia nawracanie się na wiarę chrześcijań- 
ską. Ci co przyjęli chrześcijanizm, uczęsz- 
czają na nabożeństwa, nie golą głowy i nie 


wyspach Polinezyjskich, tudzież w Nowej 
| Gwinei i na niektórych wyspach Sundaj- 
skich ludy pierwotne, wyparte później 
w części przez Malajów, t. j. Negritosi, 
czyli Papuasi, mający skórę ciemną, 
| prawie czarną jak u Murzynów. Charakte- 


rystycznem ich zewnętrznem znamieniem 
są gęste i bujne włosy, skędzierzawione 
w szczególny sposób, a nadające głowie 
ogromne rozmiary. Stoją oni na bardzo 
nizkim stopniu uspołecznienia i kultury. 
Mieszkańcy olbrzymiej wyspy Nowej Gwi- 


Indye przedgangesowe. — „Pałac światła” (siedziba monarchy muzułmańskiego) w Luknowie, stolicy ргоуіпсуі 


216 


zawsze nago. Włosy są przedmiotem szcze- 
gólnej jego troskliwości, zdobi je więc ko- 
steczkami, trawami, piórami it. p. Nie- 
mniej stara się o przyozdobienie nosa, u- 
szów, ramion i szyi, przeciągając przez 
klapki uszów i chrząstki nosa kostki, prę- 


Udach, należącej do Anglii. 


nei, należący do tego szczepu, mieszkają | 


po wsiach, nad brzegami wód, w domach 
zbudowanych na palach, a połączonych mo- 
stami z lądem stałym. Nieliczne ich po- 
trzeby zaspokaja handel z Chińczykami, 
odwiedzającymi wybrzeża. Mieszkańcy in- 
nych wysp stoją jeszcze niżej, a u wielu 
z nich panuje zwyczaj ludożerstwa. 
Papuas z Nowej Gwinei chodzi prawie 


ciki bambusowe, pióra, cygara, nożyki, 
pachnące kwiatki i t. а. Czasem zdobią 
taki nos nawet dwa kły dzika, końcami 
do góry zwrócone. Do przystrojenia ra- 
mion i szyi służą znowu różne przepaski 
i naszyjniki. Zęby zaostrzają sobie Papuasi 
szpiczasto, skórę zaś nacinają dla pokry- 
wania jej wypukłemi bliznami. Twarz, ra- 
miona i piersi malują w rozmaite czarne 
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i czerwone figury. Wypalaja je zapomocą 
rozżarzonych węgli i nacierają różnemi ga- 
tunkami ziemi. Ramiona, piersi i nogi po- 
rastają u nich zazwyczaj włosami. Pod 
względem wzrostu Papuas przewyższa zna- 


cznie Malaja i przeciętnie równa się со | 


najmniej Europejczykowi. Moralne cechy 
ludów papuaskich wyróżniają ich od Ma- 
lajów, zarówno jak cała postać i rysy twa- 
rzy. I tak są oni przedewszystkiem uspo- 
sobienia żywego i nie ukrywają się ze 


swemi uczuciami. Gwałtowni, śmiali i we- | 


seli z natury, wzruszenia i namiętności wy- 
rażają krzykiem i śmiechem, wyciem i dzi- 
kimi skokami. Kobiety i dzieci ich biorą 
udział we wszystkich zabawach, a widok 
cudzoziemca — Europejczyka wcale ich nie 
przeraża. Niemniej jednak Papuasi podobnie 
jak i Malajowie marnieją na skutek ze- 
tknięcia z ludami i cywilizacyą europejską 
i na niektórych wyspach powolnie wprost 
wymierają wskutek pijaństwa lub chorób 


= 


Turek bośniacki. 


zaraźliwych. Tak n. p. niegroźna u nas | 


odra czyli kur, przeniesiona przypadkiem 


spy Viti albo Fidżi, stala się zabójczą epi- 
demią dla Papuasów, zamieszkujących pier- 
wotnie tę grupę wyspiarską. 
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Muzułmanin na modlitwie. 


Murzyni australijscy. 


Ubóstwo przyrody australijskiej, roślin 
i zwierząt tej części świata. odbiły się i na 
życiu Murzynów australijskich, którzy: je- 
szcze dziś żyją w stanie największej dzi- 
kości i wiodą nędzny żywot włóczęgów, 
żywiąc się korzonkami roślin, owocami, 
upolowanemi zwierzętami, złowionemi ry- 
bami, padliną, muszlami, gąsienicami i naj- 


| obrzydliwszem robactwem. Nie jedzą je- 


dnak nie na surowo. tylko wszystko pier- 
wej pieką na ogniu. Trudność zdobycia po- 
karmu, wyrobiła u nich bystrość zmysłów 


przez Europejczyków na Polinezyjskie wy- | i zręczność we wydrapywaniu się po jaja 


ptasie na? gladkie i niebotyczne drzewa, 
a dalej ludożerstwo, tudzież dzieciobójstwo. 
Umysłowe zdolności tych ludzi są bardzo 
małe, rachować umieją do trzech, a naj- 


wyżej do pięciu, życie zaś ich dzieli się | 


tylko pomiędzy jedzenie i spanie, polowa- 


nie i spoczynek. Tam gdzie cieplej, cho- | 
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| i członki mają wątłe, uderzająco cienkie 


i chude, a tylko brzuch nadmiernie wy- 
datny. Skład czaszki ich bywa zazwyczaj 
wązki i podłużny, kości policzkowe wy- 
datne, dolna część czoła koło brwi wysta- 
jąca, a wyższa w tył cofnięta. Uszy mają 
trochę ku przodowi zagięte, usta wielkie 


Malajowie z wyspy Jawy. 


dzą zupełnie nago, w okolicach zaś chło- 
dniejszych okrywają się w czasie zimy skó- 


rami zwierząt. Zdobią jedynie głowy, wty- , 


kając we włosy łuski rybie, pióra ptasie, 


zęby a czasem nawet ogon jakiego zwierzęcia. | 


> Dzielą się na wiele szczepów, ogółem je- 
dnak jest ich już niewiele, około 50 ty- 
sięcy głów, bo ich ciągle wypierają przy- 
bysze europejscy. 

Pod względem wzrostu i muskularnego 


rozwinięcia stoją Murzyni australijscy o wiele | 
niżej od białych i nietylko są niżsi, ale | 


i niekształtne, tylko zęby białe i piękne. 
Górna szczęka zachodzi na dolną, a tak 
samo i warga górna zasłania dolną. Ubar- 
wienie ich skóry bywa częściej kawowe, 
aniżeli zupełnie czarne. Włosy posiadają 
ostre, czarne jak smoła, bujnie rozwinięte, 
nietylko na głowie, policzkach i brodzie, 
ale i na całem ciele. Wyziew skóry Au- 
stralczyka, wydający już z natury właściwą 
sobie a wstrętną dla nas woń, staje się 
jeszcze nieznośniejszym przez nacieranie 
ciała rybią tłustością. 


| 


ымдай. r a E 


fı Wszystkie też prawie plemiona austra- 
lijskich Murzynów, zachowują zwyczaj ob- 
dzierania i malowania skóry. Barbarzyński 
ten obyczaj odbywa się w epoce dojrze- 
wania młodzieży i przy zachowaniu odpo- 
wiednich uroczystości. Skórę zdziera się za- 


Pierwotni mieszkańcy Australii. 


pomocą ostrych muszel z piersi, ramion, | 


czasem i bioder, rany zaś pozostają tak 
długo otwarte, dopóki się wklęsło nie za- 
bliźnią. Mężczyzni bywają gęściej pokiere- 
szowani od kobiet, które poprzestają na 
kilku rysach powyżej piersi lub na ple- 
cach. Oprócz zwyczaju rozdzierania i ma- 
lowania skóry, istnieje tu drugi jeszcze, 
a mianowicie wyrywania zębów, lub oka- 
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leczania przez odcięcie pojedynczych sta- 
wów u palców. 

Życie Australczyka zamyka się wyłącznie 
w kółku rodzinnem, przyczem każdy bierze 
tyle żon, ile ich wyżywić jest w stanie, za- 
zwyczaj dwie lub trzy. Przy konkurach — 
będących częstokroć prostem porwa- 
niem, rozstrzyga wzgląd na osobę i za- 
możność, która znowu zależy od siły fi- 
zycznej i dopełnionych już czynów. Z tego 
wynika, że częstokroć starsi mężczyzni 
dostają najmłodsze i najpiękniejsze dziew- 
częta, podczas gdy niejeden młodzieniec 
poprzestać musi na starszej małżonce. 
Po zamężciu dziewczyna zostaje przy- 
jęta do grona niewiast, przy którym 
to akcie jedna z kobiet ugryza jej ka- 
wałek małego palca u lewej ręki. Wier- 
ność małżeńska nie zalicza się do rzędu 
cnót kobiet australskich. 

Choroby i wypadki śmierci szczegól- 
nie młodych i silnych osobistości, przy- 
pisywane bywają działaniu czarów. Cza- 
rownicy spożywają mięso ludzkie w tem 
przeświadczeniu, że ono właśnie da im 
siłę czarodziejską. Podobnie i podczas 
wojny praktykuje się ludożerstwo, na 
zasadzie wyobrażenia, jakoby przez spo- 
żywanie ciała lub tłustości zabitego nie- 
przyjaciela, przejmowało się jego dziel- 
nością i odwagą. Zwyczaj zjadania ciał 
zmarłych krewnych i noszenia przy so- 
bie ściągniętej z nich skóry, uchodzi za 
objaw szczególnie rozwiniętej pobożnej 
czci dla nieboszczyków. Religia Murzy- 
nów australijskich zasadza się też głów- 
nie na czci oddawanej złym duchom, 
uważanym za jedno prawie z duchami 
zmarłych. Od czasu zawiązania stosun- 
ków z białymi przybyszami z Europy, 
upowszechniła się pośród Australczyków 
wiara, jakoby tamci byli wcieleniem dusz 
ich przodków, i jakoby każdy czarny prze- 
mieniał się po śmierci w białego. Obecnie, 
na skutek zetknięcia z białymi przybyszami, 
przyjęli Murzyni australijscy rozmaite wy- 
stępki, a zatracając swą wytrwałość, tu- 
dzież zręczność — wymierają gwałtownie. 
Średnia długość życia Australczyków do- 
chodzi przeciętnie 50 lat wieku. 


Wesele murzyńskie w Afryce. 


Papuasi z wyspy Fidżi 


Murzynka ze szczepu Mangandża 
w Afryce południowej. 


i 


Rasa Murzyńska w Afryce 


= Ludy tejjrasy stanowią silny, тоспо się 
rozmnażający obecnie szczep w południo- 
wej i środkowej Afryce. W ostatnich czte- 
rech wiekach przesiedlono wiele Murzynów 
afrykańskich także do Ameryki. Różnią się 
_ oni od nas przedewszystkiem kolorem skóry, 
bo ta na calem ciele jest u nich czarną 
_ jak kawa”palona, aksamitnie-gładką i tylko 
w niektórych okolicach przechodzi w od- 
cień jaśniejszy, ciemno-brunatny. Włosy 
mają krótkie, silnie skręcone, podobne do 
_ wełny owczej, wargi grube, wywinięte, nos 
ótki a szeroki, u dołu rozpłaszczony. 
zaszka bywa u nich zazwyczaj silna, z tylu 


Hotentotka. 


= wypukła, osadzona na grubej szyi, a czoło 
 wązkie i cofnięte w tył; szczęki naprzód 
= wysunięte, a zęby również naprzód ster- 
` czące, śnieżnie białe, twarz długa i wązka. 
Ramiona mają długie, uda krótkie, kłęby 
` wązkie, stąd chód sztywny. Jestto rasa 
_ w ogóle silna, wytrwała i rosła, dla nas 
= jednak niemiła, bo ciało ich wydaje woń 
_ osobliwą, przykrą i przenikliwą. 
= -Z usposobienia przypominają Murzyni 
` często dzieci, nietylko bowiem są nader 
= latwowierni, ale i działają, ulegając chwi- 
` lowym popędom, nagłym i gwałtownym. 
= W młodym wieku bywają pojętni, przy- 
` swajają sobie łatwo obce języki, brak im 
_ jednak uzdolnienia do rachunków. Weseli 
` z natury, popadają z lada drobnego po- 
= wodu w wprost przeciwne usposobienie, 
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n. p. w rozpacz lub bojaźń. Skłonni do 
próżnowania, lubią się stroić, bawić, śpie- 
wać i tańcować, zapominając wtedy o wszyst- 


Buszman. 


kich dolegliwościach. Ogółem liczą Murzy- 
nów Afrykańskich na 120 milonów głów, 
podzieleni są oni jednak na liczne ple- 
miona, różniące się między sobą nietylko 
mową, ale i układem ciała. Ze względów 
językowych rozpadają się na 2 główne 
grupy t. j. na Murzynów Sudań- 
skich i południowo-Afrykań- 
skich, zwanych Murzynami Bantu. 

Rasa murzyńska w Sudanie doszła już 
przed wiekami do pewnego stopnia kul- 


Indyanin z półwyspu Alaszka (Północna Ameryka). 


tury. Rolnictwem i chowem bydła trudnią 
się prawie wszystkie ludy tamtejsze, a po- 
szczególnym szczepom nie brak i pewnej 


zręczności w niektórych gałęziach przemy- 
słu, jak n. p. w wyrobach metalowych, 
tkactwie, garncarstwie, wyrabianiu piwa 
z bananów i prosa i t. p. Do handlu są 
Murzyni w ogóle bardzo uzdolnieni, naj- 


ważniejszym zaś przedmiotem handlu była | 
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giej. Wśród przyczyn sprowadzających nie- 
wolę do najważniejszych należą: pojęcia © 
religijne Mahometan, wojna, głód, zbrodnie.. 


I tak, jeńcy wojenni obracani bywają za- 
zwyczaj w niewolników, głód zmusza znowu 
wielu ludzi wolnych do zaprzedania swej 


Typy Indyan z Gór Skalistych w Ameryce północnej, 


u nich od wieków kość słoniowa, tudzież | 
niewolnicy, których łowiono i zaprzedawano | 


do krajów muzułmańskich, lub też do ro- 
bót plantacyjnych w Ameryce. Wywieziono 
ich miliony. W nowszych czasach europej- 
skie i północno-amerykańskie potęgi mor- 
skie użyły stanowczych środków, celem za- 
pobieżenia temu barbarzyńskiemu zwycza- 
jowi. Utrzymuje się on jednakże ciągle je- 
szcze we wnętrzu Afryki, tak iż tam właściwie 
jedna połowa ludności jest niewolnicą dru- 


niezaiezności, niektore zbrodnie zaś, jak 
п. p. zabójstwo, cudzołóztwo i czary ka- 
rane bywają według miejscowego obyczaju 
pozbawieniem osobistej wolności. A gdzie 
tylko panuje niewolnictwo, tam zaraz han- 
del niewolnikami staje się niezbędną, miej- 
scową potrzebą. 

Pod względem religijnym stoją Murzyni 
przeważnie bardzo nizko, niektóre bowiem 
tylko szczepy wyznają mahometanizm, więk- 
szość zaś wierzy w złe duchy czyli demony 


KA ZA OLAN ЕР ОО DO: УРА 
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w gusła i czary, a wreszcie czci fetysze 
t. j. gwiazdy, posążki, drzewa, kamienie, 
rzeki i t. p. 

Okrucieństwo Murzynów bywa nieraz 
bardzo straszne. Murzyni Bantu n. p. na- 
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dzoną nteligencyą wyróżnia się z pomię- 
dzy Murzynów poludniowo-afrykańskich lud 
Kaffrów, mieszkający na wschodnich wy- 
brzeżach południowej Afryki. Jestto szczep 
rosły, silny, trudniący się przeważnie wojną, 


Naczelnik Indyan w Górach Skalistych przy nauce katechizmowej. 


leżą do najstraszliwszych na swiecie ludo- 
żerców. Na drzewach i palach dokoła ich 
wiosek widnieją pozawieszane czaszki i ko- 


"ści ludzkie, a nawet różne części ciała ludz- 


kiego — „niby choinki — jak mówi pewien 
podróżnik — lecz z podarkami nie dla 
dzieci*. Silni są oni bardzo i waleczni, 
dzielni żeglarze na swych wielkich rzekach, 
uderzają zaś wzrok cudzoziemca przede- 
wszystkiem dziwacznemi fryzurami na gło- 
wie, t. j. ułożeniem włosów. Pewną wro- 


polowaniem i chowem bydła. Ideałem Kaffra, 
przedmiotem o który się najbardziej troszczy 
iktóry z upodobaniem w swych pieśniach 
opiewa, są jego woły, to jest najszacow- 
niejsza jego własność. Rozumując logicznie, 
żąda we wszystkiem wyjaśnień i dowodów, 
nie przyjmuje niczego na wiarę. Wśród 
ciągłych walk zdziczał dziś ten lud od- 
ważny zresztą, zręczny, chytry i bystry. Za- 
siadlszy w kółku dobrych przyjaciół, Kaffer 
rad używa wesołości przy dzbanie piwa, 


nie troszczy się o jutro, śmieje się i żar- 
tuje, skoro jednak obudzi się namiętność 
jego, wpada w stan wściekłości i wtedy 
najszkaradniejsze okrucieństwa zdają mu 
się sprawiać przyjemność, chociaż z drugiej 
strony nie jest ani zawziętym ani mściwym. 
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są spokojnym, pasterskim narodem. Skórę 
mają żółto-brunatną, włos kręty i poplą- 
tany, kości licowe mocno wystające, nos 
płaski, mięśnie zaś cienkie, ale sprężyste. 
Są nadzwyczaj żarłoczni: nieraz objadają 
się tak, że nie mogą sie potem ruszać, je- 


Nawróceni Indyanie. 


Hottenteci i Buszmani. 


Budową ciała i barwą skóry różnią się 
Buszmani i Hottentoci — stanowiący od- 
rębną, nieliczną rasę południowo-afrykań- 
ską — od sąsiadów i nieprzyjaciół swoich 
Kafirów. Hottentoci, wyparci ze swych 
pierwotnych siedlisk przez Kaffrów i holen- 
derskich Boerów, wątli z natury i ospali, 


dnakże w razie potrzeby poszczą wstrze- 
mięźliwie. 

Pod względem duchowym Hottentot tem 
różni się głównie od Kaffra, że jest wol- 
nym od zabobonów i ponadto nie ma ża- 
dnego poczucia narodowości, podczas kiedy 
Kaffer jest niem do szpiku kości przejętym. 
Hottentot jest z urodzenia niewolniczo uspo- 
sobionym człowiekiem, w białym widzi 


| 
| 


` swego przyrodzonego pana, którego o ile 


pomimo tego bezwzględnie jest posłusznym. 
Kaffer przeciwnie uważa Europejczyka za 
- intruza, przywłokę, nienawidzi go i nigdy się 
_ nie uważa za obowiązanego do niewolni- 
czego względem niego poddaństwa. 

= Spokrewnieni z Hottentotami B u s z m a- 
пі i Pigmejowiie są uderzająco mali, 


` (dorastają ledwie do półtora metra), chudzi 
` i ostrokościści, o szerokiej twarzy i mocno 
` wystających szczękach. Buszmani mają 
skórę czerwono-brunatną, suchą, pomar- 
` szczoną, nagą, włosy zaś pokręcone w gęste 
| kosmyki. Składają się ze szczepów wędrow- 
nych, żyjących z dnia na dzień w brudzie 
i niedostatku, nie osiadłych, unikających na- 
` wet wszelkiej dłużej trwającej posiadłości, 
` bez urządzeń państwowych. Żyją z polo- 
_ wania, ale często przymierają głodem, gdyż 
` kraj ich niewiele posiada zwierząt. Zdobycz 
zjadają niezwłocznie po jej znalezieniu, 
„Kalendarz powszechny“. 
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| może okłamuje i oszukuje, ale któremu | 


przyczem objadają się nad miarę. Mie- 
szkają w nędznych chatach lub jaskiniach, 
stosownie do tego, w jakich okolicach le- 
piej się łowy udają. Zacofani pod wzglę- 
dem rozwoju umysłowego i społecznego, są 
też jednym z najnędzniejszych szczepów 
rodu ludzkiego. 

Przed dwustu przeszło laty wyparli Hot- 
tentotów a po części i Buszmanów chłopi 


Rodzina Indyan płaskogłowych w Górach skalistych. 


Holenderscy, zwani Boerami, którzy 
przybyli tu z Holandyi w Europie i za- 
jąwszy ich dawne siedziby, założyli dwa 
państwa w połudn. Afryce, t. j. Rzeczpospo- 
lita Oranje i Transwaal. Obecnie za- 
pragnęli znowu Anglicy podbić Boerów, 
ale nie przyszło im to łatwo, bo bohater- 
всу Boerowie bronili przez kilka lat z lwią 
odwagą i niezwykłem męstwem krain, wktó- 
rych od wieków osiedli. Cały świat po- 
dziwiał patryotyzm i poświęcenie, z jakiem 
Boerowie walczyli z dziesięćkroć silniejszym 
wrogiem. Dzieje bohaterskich tych walk 
15 
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z Anglikami możnaby porównać z zapa- | nie, podobni są pod wielu względami do 
sami naszej biednej ojczyzny — dławionej | Mongołów, posiadają wszakże całkiem od- 
od przeszło stu lat przez Prusaków i Mo- | mienne języki i dlatego należy ich uważać 
skali. | za rasę zupełnie odrębną. Wszyscy bez wy- 


зз эж 
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Montezuma. ostatni król Azteków w Meksyku (w czasie zdobycia Meksyku 
przez Europejczyków w r. 1520). 


Rasa miedziana (czyli amerykańska. jatku są krótkogłowi, mają skórę barwy 
miedzianej lub cynamonowej, wpadającą 
Nieliczną i podzieloną na drobne szczepy, | niekiedy w odcień brudno-żółty, lub oliw- 
jest rasa miedziana, do której należą wy- | kowy. Czaszka ich bywa z tyłu spłaszczona, 
mierające już dziś pierwotne ludy Ame- | czoło szerokie i nizkie, oczodoły duże, oczy 
ryki z wyjątkiem jej północnych pobrzeży. | zaś małe, mdłe, czarne i głęboko osadzone. 
Plemiona tej rasy, t. j. tak zwani Indya- | Kości licowe mają bardzo wydatne, szczęki 


_ silne i długie, zęby duże ı proste; nos 
= długi, garbato zagięty, wargi grube, ale 
schowane. Ręce i nogi ich są stosunkowo 


małe, włosy długie, grube, czarne, bez po- 
lysku; zarost twarzy nieznaczny. Mają też 
zwyczaj rasowy tatuowania twarzy i znie- 
 podobniania głowy przez jej ugniatanie za 
młodu. Z charakteru są poważni, surowi, 
w sobie zamknięci, milczący, na zewnątrz 
obojętni, przezorni i rozważni, jak długo 
_ namiętność góry nie weźmie. Przeciętny 
czerwonoskórzec umie panować nad sobą 
_ i znosi z zimną krwią wszystkie męczarnie, 
| ale też z równie zimną srogością innym је 


x 


Indyanin z naszyjnikiem z kłów. 


 zauaje. Litość» jest u nich uczuciem nie- 
znanem. Wynikiem tej srogości charakteru 
_ jest ohydny, przyjęty przez рбіпоспо-ате- 


rykańskich Indyan zwyczaj skalpowa- 
nia, t.j. zdzierania żywcem skóry z ludz- 
kich głów. Nigdy prawie ofiara tej strasznej 


Indyanin tatuowany. 


operacyi przeżyć nie może, trafił się jednak 
taki męczennik, który ją przetrwał i póź- 
niej opisał, w jaki sposób skalpowanie się 
odbywa. 

„Mój oprawca — opowiada ów nieszczę- 
śliwy — dobył swego noża, zakłuł mię 
w szyję, owinął moje włosy na palec i za- 
czął zapomocą piłki skórę z mej głowy odzie- 
rać. Chociaż ból był straszliwy, a mnie 
ogarniały mdłości i zawrót głowy, wie- 


Pierwotny mieszkaniec Meksyku (Środkowa Amer.) 
(z plemienia Azteków. 


działem, że się muszę spokojnie zachować. 

Po upływie może pół godziny dał ostatnie 

cięcie na lewej skroni, a ponieważ skalp 
+ 15* 


سمس 


trzymał się jeszcze trochę, oderwał go szar- 
pnięciem. Wtedy myślałem, że ducha wy- 
zionę. Nie mogę dokładnie opisać tego co 
doznałem. Zdawało mi się, jakoby mi całą 
głowę oderwano. Skończywszy орегасуе, 
Indyanin wskoczył na siodło i odjechał ga- 
lopem. Ale zaledwie kilka kroków się od- 
dalił, opuścił mój skalp, który zdołałem 
szczęśliwie dosięgnąć i ukryć*. 

Okrutny zwyczaj skalpowania związany 
jest z religijnemi pojęciami Indyan — wie- 
rzą oni bowiem w życie pośmiertne i są- 
dzą, że do raju tylko ci nie wejdą, którzy 


Г 


Indyanin z „Ziemi ognistej* (Amer. połudn.). 


byli oskalpowani, nie chcąc się przeto spot- 
kać na tamtym świecie ze swymi wrogami, 
wojownik skalpuje pokonanego. Oskalpo- 
wanym trupem brzydzi się Indyanin do 
tego stopnia, że gdyby to był nawet jego 
najlepszy przyjaciel, odwraca się od niego, 
gdyż taki nieboszczyk nie jest godzien po- 
grzebu. 

Ze wszystkich cnót cenią Indyanie naj- 
więcej męstwo i odwagę w znoszeniu róż- 
nego rodzaju udręczeń, bez okazania, że 
się cierpi okropnie. Do takiego panowania 
nad sobą dochodzą przez wprawę. Od 
dziecka każdy się wprawia do znoszenia 
cierpień, a doszedłszy wieku męskiego, 
zdaje nawet rodzaj strasznego egzaminu 
w tym kierunku. 

Małe cenienie życia zarówno bliźnich, 
jak własnego, stanowi w ogóle między in- 
nemi przyczynami, jedną z najważniej- 
szych przeszkód do przyjęcia cywilizacyi 
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przez Indyan — bo z rozwojem cywilizacyi 
ceni się właśnie życie ludzkie najwyżej. 
Właściwem, jedynem zajęciem Indyan 
jest polowanie, wskutek tego prowadzą oni 
przeważnie życie koczownicze i przenoszą 
się często z miejsca na miejsce, uganiając 
się za zwierzyną. Nieprzezwyciężony ten 
instynkt pobudza ich do ciągłej walki z pio- 
nierami cywilizacyi. Czerwonoskórzec, bu- 
rzliwy z natury, ani chce słyszeć o kultu- 
rze „bladych twarzy* — które do jego 
kraju przybyły i dlatego mając wstręt do 
rolnictwa, traci pod naporem Europejczy- 


Patagończyk (Południowa Ameryka). 


ków warunki egzystencyi, ustępuje lub wy- 
gasa powoli w nędzy. 

Jakoż słusznie ktoś zauważył, że jak nie- 
podobna jest wilka do tego stopnia оЫа- 
skawić, żeby się już w nim żądza krwi nie 
odezwała, tak samo trudno ucywilizować 
Indyanina, zaszczepić w nim upodobanie | 
do stałych zajęć porządnego obywatela, 
przywiązać go do gleby jako rolnika. Proch, 
ołów i kolej żelazna, ospa przyniesiona 
przez Europejczyków, zawsze prawie za- 
bójcza dla Indyan, a niemniej i wódka, po- 
budzająca ich do nałogowego pijaństwa 
i podkopująca organizm — pracują bez 
wytchnienia nad zniszczeniem i stopnio- 
wem wytępieniem tego szczepu. 

W niektórych okolicach Ameryki wy- 
gaśli Indyanie już zupełnie. Tylko Meksy- 
kanieiPeruwiańczycy, którzy osią- 
gnęli byli jeszcze przed przybyciem Euro- _ 
pejczyków dość wysoki stopień kultury, 
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a później przyjęli chrześcijaństwo — utrzy- 
mali się w większej liczbie obok potom- 
ków zdobywców europejskich. Zresztą „ple- 
mię siejących zboże, pochłania plemię łow- 
ców“. 

Ogól rasy amerykańskiej rozbity jest na 
rozliczne szczepy. Języki tych szczepów nie 
pozostają w związku z żadnym innym ję- 
zykiem na ziemi, a mimo podobieństwa 


` budowy różnią się do tego stopnia, że czę- 


sto najbliższe, sąsiednie szczepy porozu- 
mieć się ze sobą nie mogą. Najmniej roz- 
winięci są Amerykanie południowi, z po- 
śród których wiele jest szczepów ludożer- 
czych i pogrążonych w zupełnej ciemno- 
cie, tudzież dzikości. Na najniższym szcze- 
blu rozwoju znajduje się tam ludożerczy 
lud Botokudó w. wtłaczający sobie czopy 
drewniane w uszy i wargę dolną. 

Indyan czystej rasy liczą dziś około 12 
milionów, ponadto jednak żyje w Ameryce 
wielu „mieszańców“, którzy są potom- 
kami rodziców, należących do ras odmien- 
nych. Noszą oni rozmaite nazwy. Mesty- 
cowie są potomkami przodków białych 
i czerwonoskórych, od Mestyców zaś i bia- 
łych pochodzą tak zwani Kreolowie. 
Mulaci są potomkami przodków białych 
i czarnych, a Quadroni potomkami Mu- 
latów i białych, ludzie zaś pochodzący od 
rasy czarnej i czerwonoskórej nazywają 
się Zambo albo Chino. 

Skrzyżowanie rasy białej z czarną po- 
chodzi stąd, że od czasu odkrycia Ame- 
ryki przybyło tam nietylko wielu białych, 
ale ponadto sprowadzono, jak już powyżej 
wspominaliśmy, krocie Murzynów z Afryki, 
jako niewolników do ciężkich robót w kra- 
jach gorących Ameryki. W najnowszych 
czasach usamowolniono ich wszędzie w Ame- 
ryce, natomiast zaś zaczęto sprowadzać ro- 
botników z Azyi, głównie z Chin Mongol- 
scy. Przybysze ci zowią się w Ameryce Ku- 
lisami. 


Rasa biała czyli kaukaska. 


Ze wszystkich ras rodzaju ludzkiego naj- 
tęższą pod względem umysłowym i naj- 
więcej uzdolnioną jest rasa biała, czyli 
kaukaska, zamieszkująca prawie całą Eu- 


ropę, południowo-zachodnią Ażyę i pól- 
nocną Afrykę. Z Europy rozpostarła się 
ona w Ameryce i na stałym lądzie Au- 
stralii, gdzie dzisiaj już panuje; rzadziej 
osiedliła się i w innych stronach (świata 
wśród ras innych. 

Rasa biała stoi nietylko najwyżej pod 
względem oświaty, ale posiada zarazem 
najwięcej warunków rozwoju. Wynika to 
po części stąd, że rasa ta mieszka w naj- 
korzystniejszym dla człowieka klimacie u- 
miarkowanym, który pobudza do pracy 
i zwycięskiej walki o byt. Jakoż inne rasy 
w zetknięciu z „Białymi* wymierają i nikną, 
bo nietylko że są mniej wytrwałe w pracy, 
ale ponadto we walce orężnej Europej- 


| 


Czerkies. — Szczep rasy białej w górach Kaukazu. 


czycy ze swą bronią palną mają przewagę 
nad ludami, które nie znają użytku pro- 
chu, choroby zaś, które u nas mają prze- 
bieg łagodny, jakoto: ospa, odra, szkarla- 
tyna, suchoty, przeniesione przez „Białych“ 
do ludów innych ras, stają się dla nich 
zabójcze i szerzą straszliwe zniszczenie. We 
walce z rasą kaukaską trzymają się do- 
brze tylko niektóre ludy mongolskie jak 
п. р. Chińczycy, oraz Murzyni afrykańscy. 

Obecnie żyje około 700 milionów „Bia- 
lych*. Mają oni skórę stosownie do kli- 
matu jaśniejszą, albo też wskutek opale- 
nia śniadą (brunatnawą), głowę owalną, 
czoło wyniosłe, naprzód wysunięte, twarz 
ściągłą i rumianą, oczy duże i otwarte 
(w krajach północnych przeważnie niebie- 
skie, a w południowych czarne), usta dro- 
bne, nos kształtny, włosy na głowie mięk- · 
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kie, gładkie lub kędzierzawe, zarost bujny | 
i pełny, wzrost średni lub wysmukły. 
Pod względem uobyczajenia i cywiliza- 
cyi, zarówno jak i pod względem języka, 
różnią się pomiędzy sobą bardzo poszcze- 
gólne szczepy, należące do rasy białej. 
Dzielimy ją zazwyczaj na trzy wielkie ro- 
dziny, a mianowicie na a) Hamitów, 
b) Ѕешіібу ic) Indoeuropejczy- 
ków czyli Aryjczyków. Ponadto znaj- 
dują się jeszcze wśród tej rasy, jakby wy- 
spa bez pokrewieństwa językowego z in- 


Kurdyanka z Azyi przedniej, тазу białej. 


nymi ludami — nieliczni Baskowie, 
mieszkający w górach Pirenejach, na pół- 
nocnej granicy Hiszpanii i większa ilość 
ludów kaukaskich w Azyi. 

Hamici mieszkają w Afryce północnej 
aż po Sudan, a na wschodzie tej części 
świata aż do równika. Należą do nich 
Berberowie, zamieszkujący wyżynę 
berberyjską w Afryce, Fellahowie 
mieszkający w Egipcie, ale obecnie licznie 
z Arabami pomieszani, dalej zaś ciemno 
zabarwieni Nubijczycy i czarni So- 
male ze wschodniego przylądka Afryki. 

Semici przebywają głównie w zacho- 
dniej Azyi, a zaliczamy do nich Ara- 
b éw, mieszkańców Syryi i rozpostartych 
obecnie po całej ziemi Ż y dó w. 

Indoeuropejczycy czyli Aryj- 
czycy zajmują prawie całą Europę i długi 
pas w południowo-zachodniej Azyi aż po 
Ocean Indyjski. W Azyi należą do nich 


Armeńczycy czyli Ormianie, Perso- 


wie, Afganie i Hindusi czyli Indo- 
wie. W sąsiedztwie tych ostatnich, a mia- 


nowicie we wnętrzu południowej części In- а 
dyi Przedgangesowej, mieszka szczep dziki, 


bardzo różny od Hindusów, a tworzący 
osobną, nader nieliczną ras; — t. j. tak 
zwani Drawidowie, pierwotni miesz- 
kańcy całych Indyi. Mają oni skórę czarną, 


wełniste i jedwabiste czarne włosy, szeroki 
nos, mocne szczęki i grube wargi. Zawo- _ 


jowani przez Aryjczyków przyjęli ich re- 
ligię i cywilizacyę. 


BĘ 
Sart, mieszkaniec Turkiestanu w Azyi zachodniej. 


Europejskie ludy Aryjskie. 


Najwyżej pod względem kulturalno-oby- 
czajowym stoją dziś Aryjczycy euro- 
pejscy, którzy znowu dzielą się na 6 szcze- 
pów t. j. 1) słowiańsko-litewski, 
2)germański, 8) romański, 4)cel- 
tycki, B) illiryjski i 6) grecki. 

Na każdy z trzech pierwszych szczepów 
wypada około 100 milionów mieszkańców, 
ludów zaś celtyckich, illiryjskich i greckich 
jest stosunkowo niewielka ilość, bo cała 
ludność Europy wynosi, jak już powyżej 
wspominaliśmy około 392 milionów. 

Najstarszą kulturę w Europie posiadają 
Grecy — mieszkający na półwyspie Bałkań- 
skim. Już w starożytności, na kilkaset lat 
przed przyjściem Chrystusa Pana na świat, 
osiągnęli oni bardzo wysoki stopień oświaty 
i byli niejako mistrzami, nauczycielami in- 
nych ludów Europejskich. Później jednak 
podupadły liczne i bogate, potężne pań- 


و ای 


Egipcyanin uciekający przed krokodylem 


— 282 — 


stewka greckie, potomkowie zaś starożyt- 
nych Greków pomieszali się przez małżeń- 
stwa z innemi plemionami, tak że w ży- 
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Drawida, pierwotny m 


ieszkaniec całych Indyj. 


łach dzisiejszych Greków płynie więcej krwi 
obcej, zwłaszcza słowiańskiej, aniżeli grec- 
kiej. Niemniej jednak i język ich i du- 


а 


Ubranie muzułmanki (arabki) w mieszkaniu. 


chowe usposobienie wykazują pewne po- 
dobieństwo do starożytnych. Są oni jak 
dawniej ludem przeważnie żeglarskim i han- 


dlowym, posiadają umysł bystry, tęż samą 
ruchliwość w skłonnościach i chęciach, tęż 


8 


Могіпалка (arabka) na ulicy. 


samą dumę narodową, miłość wolności 
i ojczyzny, toż samo poczucie piękna. ;Ale 


Arab w Afryce północnej. 


pozatem ucisk turecki, bo przez wieki po- 
stawali oni pod jarzmem tureckiego pano- 
wania, pozostawił też ślady na charakterze 
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Greków. Turcy zniszczyli kraj i zubożyli | 


ich — dlatego Grecy nauczyli się przesta- 


wać na małem — tak iż powstało nawet | 
_ przysłowie: „gdzie Grek utyje, tam osioł | 
. zdechnie“. Wytrwałość, ale zarazem pogoń 


za zyskiem, oszukaństwo w handlu. sklon- 
ność do kłamstwa i intrygowania i tym 
podobne wady, wspólne ludom, które do- 
znały ucisku i ubóstwa, cechują dzisiej- 
szych Greków. Tureckie rządy przyczyniły 
się też niemało do obniżenia oświaty, tak 


Góral grecki. 


iż obecnie pogrążony jest tam lud, zwła- 
szcza wiejski w znacznej ciemnocie. 

W sąsiedztwie Greków utrzymali się 
w górzystej krainie nieliczni potomkowie 
szczepu illiryjskiego t. j. tak zwani Albań- 
czycy. Są oni pięknie zbudowani i bardzo 
wojowniczego usposobienia, dlatego też za- 
ciągali się już od bardzo dawna jako na- 
jemnicy do wojska tureckiego i składali 
najwaleczniejszą, ale zarazem najokrutniej- 
szą część hufców tureckich. Kultura stoi 
u nich na niezmiernie nizkim stopniu. lud 
zaś trudni się głównie hodowlą bydła. Rol- 
nictwo jest mało rozwinięte. 

Celtowie rozsiedli niegdyś na znacznej 
przestrzeni Europy — utrzymali się obecnie 
w czystości tylko jeszcze w północno-za- 
chodniej Francyi, w zachodniej Anglii, 


w Irlandyi, tudzież w Szkocyi, w innych 
zaś krainach albo się zromanizowali, albo 
też zgermanizowali. Cechy duchowe daw- 
nych Celtów — opisywane nam przez sta- 
rożytnych pisarzy, ujawniają się po części 
u dzisiejszych Francuzów — którzy stano- 


| wią naród powstały ze zlania się Celtów 


z żywiołem romańskim i germańskim. 


Greczynka z północnej Grecyi. 


Ludy szczepu romańskiego. 


Do szczepu romańskiego zaliczani by- 
wają: Francuzi, Włosi, Hiszpanie, 
Portugalczycy i Rumuni. Wszyscy 
należą do Kościoła katolickiego. 

Francuzi zamieszkują zachodni kra- 
niec lądowego pnia Europy. Kraj ich na- 
leży do najbogatszych w Europie; dostar- 
cza bowiem nietylko obficie płodów rolni- 
czych, ale ponadto najlepszego i najwięcej 
na świecie wina, doskonałej oliwy, w nie- 
których stronach słynnej rasy bydła i koni, 
w innych znowu węgla i żelaza. skutkiem 
czego i przemysł rozwinął się u nich do 
tego stopnia, że Francya jest drugiem pań- 
stwem przemysłowem na ziemi. 

Ze względu na charakter narodowy przy- 
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pominają Francuzi przymiotami i wadami 
Celtyckich przodków. Podobnie jak ongiś 
tamci, tak i dzisiejsi Francuzi okazują wiele 
zamiłowania w zewnętrznym blasku, ozdo- 
bach, strojach i kolorach, dlatego mody 
francuskie i ubrania rozchodzą się na cały 
świat pomiędzy ludzi bogatszych. Próżność, 
chełpliwość i zarozumiałość są wadami, 
które im najwięcej szkodzą. We wojnie od- 
znaczają się odwagą, ale brak im wytrwa- 


Kupiec grecki. 


łości i zimnej krwi, wskutek zas zmien- 
ności w gustach i upodobaniach przewroty 
polityczne mają często u nich miejsce. 
Dowcipni z natury, świetnymi są mówcami, 
cenią niesłychanie sławę, w życiu zaś co- 
dziennem cechują się wesołością, swobodą 
i uprzejmością towarzyską w tak wysokim 
stopniu, że pod tym względem tylko może 
jedni Polacy dorównywują Francuzom. 
Często lekkomyślni, umieją być jednak 
oszczędni i pracowici, umieją dobrze spo- 
żytkować naturalne bogactwa swego kraju 
i posiadają wytworny gust, tak, iż fran- 
cuskie wyroby, a zwłaszcza przedmioty 
zbytku rozchodzą się na cały świat — jako 
najpiękniejsze. Na polu nauki, sztuk pięk- 


nych i literatury stanęli Francuzi również 
bardzo wysoko, ale wykształcenie klas niż- 
szych wiele pozostawia do życzenia i przy- 
najmniej piąta część ludności nie umie ani 
czytać, ani pisać. 

Włosi stoją jeszcze niżej pod wzglę- 


| dem oświaty ludowej, a zwłaszcza w pro- 


wincyach południowych. Zamieszkują oni 
półwysep Apeniński w południowej Eu- 
ropie. 

Jestto naród dorodny, o pięknych ry- 
sach twarzy, obdarzony wielkiemi zdol- 
nościami umysłowemi; bardzo przywiązany 
do swojej ojczyzny, pojętny, roztropny 
i zręczny; w zaspakajaniu potrzeb fizycz- 
nych umiarkowany, a do sztuk pięknych, 
malarstwa, rzeźby i muzyki bardzo uzdol- 
niony, co jest wynikiem malowniczości 
krajobrazów włoskich. Obok tych przymio- 


tów mają Włosi i duże wady: mściwi są, _ 


podejrzliwi i porywczy, a gdzie chodzi o za- 
robek, nie bardzo przebierają w środkach. 
Wytrwałości im brak i po gwałtownym 
entuzyazmie szybko słabną w energii. Lu- 
bią żyć poza domem, na czem cierpi życie 
rodzinne i nie rozwija się tak szeroko. jak 
u ludów północnych. 

Bogata przyroda i piękny, ciepły klimat 
ułatwiają Włochowi egzystencyę, nie zmu- 
szając go do natężonej walki o byt. Ludzie 
pracują tam niewiele, poświęcając sporo 
czasu wesołości i zabawie, jakoto: śpie- 
wowi i muzyce. Zbytnią moralnością nie 
celują, a religia ich pełna przesądów i za- 
bobonów, zasadza się głównie na zacho- 
waniu czczych formalności i zewnętrznych 
praktyk. Włoch zamierzający n. p. popełnić 
morderstwo, modli się zawczasu, aby mu 
je Bóg odpuścił, a nawet ślubuje często 
ofiarować na kościół część zrabowanego 
lupu. 

Hiszpaniei Portugalczycy mie- 
szkają również w południowej Europie na 
półwyspie Pirenejskim. I jedni i drudzy 
tworzyli niegdyś przed kilkuset laty wiel- 
kie i potężne państwa — ale obecnie znaj- 
dują się w upadku, a choć mieszkają obok 
siebie, nienawidzą się wzajemnie. Wspa- 
niałomyślność, bujna wyobraźnia, poczucie 
narodowej dumy i gorące przywiązanie do 
ojczyzny, waleczność, gościnność, trzeźwość 
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i roztropność — oto główne przymioty Hi- 


 szpanów. Poczuciem osobistej godności 


i wspaniałą postawą odznacza się tam na- 
wet najuboższy wieśniak. Ale obok tych 
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względem oświaty spadli Hiszpanie i Por- 
tugalczycy bardzo, z wysokiego stanowiska, 
jakie zajmowali przed kilkuset laty. Nauka 
elementarna jest tam tak zaniedbaną, jak 


Rodzina albańska na targu w Skodrze. 


zalet — mają Hiszpanie i wielkie wady, 
i tak gnuśni są i leniwi nad wyraz, cie- 


mni, fanatyczni i zabobonni, mściwi i nie- | 
litościwi. Te same mniej więcej duchowe | 


właściwości cechują i Portugalczyków, bar- 
dzo zresztą próżnych i gadatliwych. Pod 


mało w którym z krajów europejskich. Po- 
dobne stosunki spotykamy tylko na pół- 
wyspie Bałkańskim, gdzie w stronie pół- 
nocno-wschodniej mieszkają Rumuni — 
należący również do szczepu romańskiego. 

Rumunia jest krainą wcale zresztą żyzną, 
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żyje w niej jednak lud ciemny, w lepian- 
kach z błota, wyzyskiwany przez boja- 
rów, t. j. właścicieli wielkich majętności, 
którzy tracą pieniądze daleko poza grani- 
cami kraju, oszukiwany przez Żydów, Or- 
mian i Greków, którzy tu zajmują się han- 
dlem lub zarządem majątków bojarów. 
Chaty rumuńskie podzielone są zwykle na 
dwie izby — z których jedna służy na 
skład paszy i narzędzi rolniczych, druga 
zaś na mieszkanie dla ludzi i bydła zara- 
zem. Ze zwierząt najpospolitsze są trzy ga- 
tunki w Rumunii t. j. trzoda chlewna. psy 
nadzwyczaj złe i wreszcie pchły. Kobiety 
rumuńskie przeciętnie bardzo piękne i za- 
lotne za młodu — starzeją się wcześnie, 
już około 30-go roku życia, co głównie 
temu przypisać należy, iż pracować muszą 
jak juczne bydle, podczas gdy mężowie 
pogrążeni są najczęściej w zupełnem le- 
nistwie. 


Ludy szczepu germańskiego. 


Do szczepa tego należą Niemcy, Ho- 
lendrzy, Anglicy i ludy skandy- 
nawskie t. j. Duńczycy, Norwe- 
gowie i Szwedzi. Wszystkie te narody 
wyznają przeważnie protestantyzm. 

Niemcy zajmują kraje środkowej Eu- 
ropy, w znacznej części wydarte przemocą 
lub podstępem Słowianom, których od wie- 
ków usiłują ujarzmić w niewolę. Cierpli- 
wość, rozwaga i wytrwałość, narodowe ce- 
chy Niemców, ułatwiają im osiąganie coraz 
nowych zdobyczy, ale z drugiej strony 
czelaa ich buta, fałszywa duma i chełpli- 
wość, prowadząca niekiedy do śmiesznych 
twierdzeń, że Niemiec jest czemś lepszem 
od innych narodowości, obudziła w całej 
Europie zarody nienawiści do tego narodu— 
który chciałby wszystkich innych wytępić 
i sobie tylko przypisuje wszelkie zdobycze 
cywilizacyij. A tymczasem rzeczy mają się 
zupelnie inaczej i w dziejach rozwoju całej 
ludzkości Niemcy uzyskali tylko w jednym 
kierunku smutne pierwszeństwo, a miano- 
wicie na polu obłudnych i barbarzyńskich 
gwałtów, zadawanych innym narodom. 
Objawem tego jest i obecne postępowanie 
Prusaków z dziećmi polskimi w szkołach, 


które dręczą i plagami okładają, za to je- 
dynie, że one chcą się modlić do Boga 
w polskim, a nie obcym, niemieckim ję- 
туки. Znęcanie się to nad dziatwą polską 
w Poznańskiem napełniło całą Europę 
zgrozą oburzenia — ale Niemcy zrozumieć 
wprost nie mogą, co znaczy przywiązanie 


| do kraju i mowy ojczystej — bo sami nie 


kochają ziemi rodzinnej i każdy kraj go- 
towi uważać za swoją ojczyznę, byleby 
w nim dobrze im było. Jakoż Niemiec 
uważa się za obywatela wszechświata, a ra- 
czej wszechświat za swoją ojczyznę — któ- 
rej granice radby z krzywdą innych naro- 
dowości rozszerzać. Ale w myśl przysło- 
wia o wilku „który nosił, a potem 
i jego ponieśli* — może się jeszcze 
smutnie skończyć owo usiłowanie germa- 
nizowania innych narodów. 

Naprawdę wielkim i wprost najpotężniej- 
szym narodem na świecie są Anglicy. 
Posiadłości ich w Azyi, Ameryce, Afryce 
i Australii są dwa i pół raza tak wielkie, 
jak obszar cały Europy, a */4 części lu- 
dności całego świata, pozostaje pod ber- 
łem angielskiem. Ojczyzną Anglików jest 
wielka wyspa na zachodzie Europy, zwana 
Wielką Brytanią. 

Jako naród wyspiarski i od reszty Eu- 
ropy odosobniony stali się Anglicy prze- 
dewszystkiem żeglarzami i kupcami, a roz- 
winąwszy większą działalność kolonizacyjną 
i handlową, niż inne narody, rozszerzyli 
europejską oświatę, ale niestety i wyzysk 
handlowy po wszystkich zakątkach ziemi. 
Dzięki obfitości węgla kamiennego i żelaza 
na wyspie, oraz dzięki surowym płodom 
kolonii swoich, jak n. p. bawełny, uczynili 
Anglicy z Wielkiej Brytanii także jedną 
olbrzymią fabrykę, przerzniętą gęstą siecią 
kolei żelaznych i kanałów. 

Z usposobienia bywa Anglik przeciętnie 
spokojny, poważny, małomówny, a dla 
obcych nieprzystępny, zresztą samodzielny, 


| praktyczny, uczciwy, ale zarazem wyracho- 


wany, czynny i przedsiębiorczy, dumny 
z wielkości swej ojczyzny i jej urządzeń. 
Życie familijne ceni nader wysoko, a roz- 
miłowany w niem, uważa swój „dom — 
za fortecę“ — do której ucieka z lubością 
po trudach życia na zewnątrz. Pod tym 
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względem stanowią Anglicy przeciwień- 
stwo do ludów południowych, jak Hiszpa- 
nów i Włochów — którzy większą część 
życia spędzają na ulicy. 

Obok wielkich zalet rażą nas jednak 
i pewne wady, cechujące Anglików, jakoto: 
bezbrzeżne samolubstwo, zimne wyracho- 
wanie, szorstkość, odrażająca zarozumia- 
łość i skrupulatne przestrzeganie w życiu 
czczych nieraz formułek. Pod względem re- 
ligijnym zachowują wszystkie formy ze- 
wnętrzne, święta i niedziele święcą z taką 
uroczystością, jak nigdzie na świecie — ale 
niestety brak im często wznioślejszych dą- 
żeń, bo pieniądz staje się u nich coraz 
więcej jedynym celem i jedyną skalą oceny 
wszystkiego. 

Drugie miejsce po Anglikach wśród naro- 
dów żeglarskich zajmują Holendrzy, któ- 
rzy też mają liczne, bogate kolonie w Ame- 
ryce, Australii a zwłaszcza w Azyi, gdzie 
należy do nich olbrzymi archipelag wysp 
Sundajskich. 

Mieszkają oni w północnej Europie, 
w kraju, ‘któremu ciągle grozi zalew mo- 
rza i wielkich rzek — to też ta ustawiczna 
walka z burzliwym żywiołem morskim, wy- 
robiła w nich ogromne przywiązanie do 
ojczyzny i wolności, której, choć nieliczni 
ilością, bronili nieraz z największem boha- 
terstwem. Poważni, spokojni, rozsądni, 
przedsiębiorczy, zapobiegliwi i wytrwali, 
trzymają się wiernie starożytnych zwycza- 
jów i wogóle tego, co raz za dobre i od- 
powiednie uznali. 

Słyną z wzorowej, wprost przesadnej 
czystości i upodobania w hodowli pięknych 
kwiatów. Р 

Oświata ludowa stoi u nich wysoko, 
a szkoły mają znakomite. 

Najwyższy stopień oświaty ludowej w Eu- 
ropie osiągnęły też ludy Skandynawskie — 
gdzie niema wprost już ludzi dorosłych, 
którzyby nie umieli czytać i pisać. A w ślad 
zatem i moralność święci tam swoje 
tryumfy. 

Ludy Skandynawskie, t. j. Duńczycy, 
Szwedzi i Norwegowie odznaczają 
się silną, wyniosłą i kształtną budową ciała, 
wytrwałością i walecznością. Bogobojni 
i rzetelni, pracowici są też bardzo, a choć 


należą do germańskiego szczepu, Niemców 
nienawidzą,zwłaszcza Duńczycy, którym Pru- 
sacy, dali się równie jak i nam we znaki. 

Ojczyznę miłują gorąco, które to uczucie 
wyradza się u nich nawet w przesadną 
dumę narodową. Żądza wiedzy i pilność 
ludów Skandynawskich ogólnie są znane, 
najwięcej zaś wesołości i ogłady towarzy- 
skiej posiadają Szwedzi, których wadą 
znowu bywa pewna próżność i żądza bły- 
szczenia, życia nad stan. Norwegowie słyną 
od dawna jako odważni i dzielni żeglarze, 
Szwedzi zaś zajmują się głównie rolnic- 
twem. U ostatnich rozwinął się wybitny 
podział na stany, z przewagą arystokracyi, 
Norwegowie zaś są narodem demokratycz- 
nym, miłującym swobodę republikańską. 
Jakoż w Norwegii piastują często wieśniacy 
i najwyższe urzędy. Duńczycy zajmują się 
głównie hodowlą bydła, a pozatem rol- 
nictwem i rybołowstwem. , 


Ludy szczepu litewsko-słowiańskiego, 


Słowianie tworzą wielką gromadę 
ludów pochodzenia Aryjskiego; zamieszkują 
wschodnią Europę, część środkowej i po- 
łudniowej. Zajmują oni więcej obszaru niż 
ludy germańskie i romańskie razem wzięte. 

Liczba Słowian wynosi z górą 100 mi- 
lionów. 

Od północnego zachodu sąsiadowały ze 
Słowianami od wieków ludy litewsko- 
łotyskie, pokrewne Słowianom obycza- 
jem i charakterem. Z ludów tych docho- 
wali się do dziś dnia tylko Łotysze 
w ilości około l-go miliona i Litwini 
liczący 11, —2 milionów ludności. 

Łotysze są dobrotliwym, ale ciężkiego 
nieco umysłu ludem; nie zbywa im jednak 
na zdolności kształcenia się. Są oni prze- 
ważnie luterańskiego wyznania, a w swo- 
ich licznych szkółkach ludowych tak da- 
lece ukształlconymi, że wszyscy umieją czy- 
tać i większa część pisać. 

Litwini to lud katolicki, niesłychanie 
zacny i poczciwy, bardzo gorąco do na- 
szej św. wiary przywiązany, nadzwyczaj re- 
ligijny, zahartowany w ciężkiej pracy, po- 
ważnie zapatrujący się na źycie i jego 
sprawy. Mężczyzni są tam rośli i silni, 


wi 
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Typy włościan serbskich. 


o rysach regularnych, piękność kobiet zaś 
sławiona bywa nawet w pieśniach litew- 
skich, które opiewają o licach świeżych 
i rumianych, oczach niebieskich i jasno- 
złocistych długich warkoczach Litwinek. 
Złączeni dobrowolnie przed wiekami 


z Polską i przez nią nawróceni na wiarę 
chrześcijańską, przyjęli Litwini w znacznej 
mierze obyczaje i język polski lub ruski, 
zachowali jednak obok tego i swój wła- 
sny, bo Polacy nigdy nikogo nie zmuszali 
do wyrzeczenia się ojczystego języka. 


„s 
а 

Ч 

3 

> 

ч 
4 


мў 
ON Же 


АРКАДА САТЕ 


тч Стае 


Ру ТРГ" ЕДЕСА 


Najwierniejsi sojusznicy Polaków, dzie- 


lili i dzielą z nami dobre i złe koleje losu, | 
| zwykle formy uczucia czystego, głębokiego 


żyją zaś głównie z uprawy roli, hodowli 
bydła, leśnictwa i pszczelnictwa. Rolę upra- 
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kładne i uczciwe, a małżeństwa „zawierane 
po Bożemu; miłość Litwina przybiera też 


i nieśmiałego — a daleką bywa od”ta- 


Bośnia. Rodzina katolicka z okolic Sarajewa, 


| 
| 


wia Litwin głównie sam, nie używając 
zwłaszcza dawniej kobiet do ргас polo- 
wych, skutkiem czego powstało nawet przy- 
słowie: „koza nie bydło, dziewka nie cze- 
ladź*. Życie rodzinne bywa bardzo przy- 


jemnej schadzki, kradzionego pocałunku, 
lub dwuznacznego wyrazu. Jakoż w pieśni 
litewskiej nie brzmi nigdzie głos skargi 
uwiedzionej dziewczyny, czy też swawol- 
nego, nieprzystojnego żartu. 


1: Język litewski dzieli się obecnie na dwa | 


narzecza, t. j. górno-litewski i żmudzki. 
Właściwa Litwa znajduje się w dorzeczu 


górnego i średniego Niemna, Żmudź t.j. | 


dolna Litwa rozpościera się w prawem 


dorzeczu dolnego Niemna aż po morze Bał- | 


tyckie. W czasie rozbiorów Polski zabrali 
Rosyanie całą Litwę i Żmudź i gnębią ją 
swojem ciężkiem jarzmem po dziś dzień. 

Ludy Słowiańskie dzielą się w ogólności 
na dwie grupy t.j. 1) północno-wscho- 
dnio-południową i 2) рбіпоспо- 
zachodnią. 

Pierwsza grupa należy przeważnie do 
kościoła prawosławnego, druga zaś wy- 
znaje katolicyzm. 


Słowianie południowi. 


Do Słowian południowych zaliczamy 
Słoweńców, mieszkających w krajach 
południowych austryackich, a zwłaszcza 
w Krainie, dalej zaś lud Kroatów, Ser- 
ро w i zesłowianionych Bułgarów. Trzy 
ostatnie ludy mieszkają na południu od 
Węgier, głównie w północnej stronie pół- 
wyspu Bałkańskiego. 

Najcięższą walkę z naporem ludów ob- 
cych prowadzić muszą Słoweńcy, a nara- 
żeni na zaborczość zarówno sąsiadów wło- 
skich jak i germańskich, bronić się muszą 
nietylko przed wpływem germanizmu, ale 
i włoszczyzny. Dzielny ten lud nie dał się 
jednak ani wyprzeć, ani przekształcić. 

Wzrostu zazwyczaj słusznego, umieją 
Słoweńcy kształtną х natury postać swoją 
w najkorzystniejszem przedstawić świetle 
przez strój odpowiedni i wcale malowni- 
czy, bardzo jednak rozmaity w różnych 
stronach kraju. 

Dumni, zapobiegliwi, pogodni i pojętni, 
a bardzo uczciwi, żyją oni zdrowo i raźno 
na łonie przepysznej przyrody górskiej, 
alpejskiej. Kobiety ich piękne za młodu, są 
również po większej części wysmukłe i do- 
rodne, płeć mają świeżą i miły wyraz twa- 
rzy. Bujna fantazya Słoweńców stworzyła 
wiele ładnych pieśni ludowych i gadek. 

Pod względem religijnym należą Sło- 
weńcy do Kościoła katolickiego. 

Na wschód od Słoweńców mieszkają 
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Кгоасі і Serbowie, narodowości ро- 
krewne sobie, różniące się jednak pomię- 
dzy sobą odrębnem narzeczem mowy i wy- 
znaniem. Kroaci są katolikami, Serbowie 
zaś należą do kościoła prawosławnego. 
Przez ustawiczne boje z Turkami obudził 
się w nich duch wojowniczy. Podstawą 
życia Kroatów, ludności dorodnej o natu- 
rze płomiennej, podobnej trochę do pol- 
skiej — są dziś lasy śliwkowe, dostarcza- 
jące im owoców do wyrobu słynnej wódki, 
zwanej śliwowicą, a dalej uprawa wina 
i hodowla nierogacizny, której znowu sprzy- 
jaja pyszne lasy dębowe. 

Serbowie odznaczają się zamiłowaniem 
wolności i zdolnością do poezyi, mówią 
zaś językiem najdźwięczniejszym ze wszyst- 
kich słowiańskich. Całe obejście Serbów 
i sam już chód ich, świadczą o niezwy- 
kłej odwadze i wojowniczem usposobieniu. 
Mężczyźni mają najczęściej dumne i wy- 
zywające spojrzenie i są po większej czę- 
ści wzrostu wysokiego, wysmukłej postaci, 
muskularnej budowy ciała i regularnych 
rysów twarzy. 

Ciężka niewola turecka, trwająca przez 
kilkaset lat — z której dopiero niedawno 
wyswobodzili się Słowianie południowi, 
a mianowicie Serbowie i Bułgarzy, wpły- 
nęła bardzo niekorzystnie na zwyczaje, 
oświatę i sposób ich życia. Najgorzej szko- 
dziła, a i obecnie jeszcze szkodzi Słowia- 
nom południowym, wzajemna niezgoda. 

Serbowie, którzy nie mogli znieść uci- 
sku tureckiego uciekali w góry i tam się 
osiedlali wśród obfitych lasów dębowych 
i śliwkowych, a że lesiste te krainy stano- 
wiły punkt oparcia we walce o niepodle- 
głość — przeto powstało tam nawet przy- 
słowie: „że kto ścina drzewo, zabija Ser- 
ba*. Przez Słowian pochodzenia serbskiego 
jest też w znacznej części zamieszkała Bo- 
śnia i Hercegowina, kraje obecnie do Austryi 
należące. 

Osobliwością Bułgaryi, państwa dziś nie- 
zależnego, są obfite „pola różane“, na 
których uprawiają Bułgarzy gatunek róż sto- 
listnych, służący do wyrobu cennego olejku 
różanego. Zbiór tych róż i równocześnie wi- 
nogron odbywa się przy dźwięku śpiewu 
nader uroczyście. Mężczyzni stroją się na 
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ową uroczystość w najpiękniejsze szaty, 
Ziewczęta kładą na głowy wieńce z róż, 
ub z winogronowych liści i kwiatami 
przystrajają młodzieńców. Robota kończy 
się tańcami i muzyką. 

Bułgarzy z pochodzenia nie są właści- 
wie Słowianami, przybywszy jednak nad 
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Dunaj pomieszali się z ludami słowiań- | 


skimi i przyjęli ich język, tudzież obyczaje. 
Od sąsiednich Serbów różnią się Bułga- 
rowie nietylko mową, ale i rysami twa- 
rzy, sposobem życia, obyczajami, a wre- 
szcie strojem. Są bardzo pracowici, pilni, 
zamożni, schludni i zręczni; trudnią się 
uprawą roli, hodowlą bydła i przemy- 
słem. Zamiłowaniem swojem w przemyśle 
rękodzielniczym różni się Bułgar zasadni- 
czo od handlowego i wojowniczego Serba. 


_ W ostatnich czasach krzątają się Bułgaro- 


E 


wie gorliwie około wykształcenia ludowego. 


Madyarowie. 


Klinem pomiędzy Słowian południowych 


_ a północnych wcisnęli się Madyarowie, lud 


mongolskiego pochodzenia. Osiedlili się oni 
na Węgrzech i przyjąwszy cywilizacyę eu- 
ropejską, tudzież religię katolicką, usiłują 
madyaryzować sąsiednie, podległe sobie ple- 
miona słowiańskie, przyczem dopuszczają 
się różnych gwałtów i bezprawi, są bo- 
wiem z natury bardzo gwałtowni, namiętni, 
surowi, nieokiełznani i nieraz wprost dzicy, 
mimo pozorów cywilizowanych. 

Mowę swą fińską zatrzymali Madyaro- 
wie aż do obecnej chwili, do innych zaś 
narodów i języków odnoszą się wprost 
z lekceważeniem, są bowiem nad wyraz 
pyszni, tak, iż mają nawet przysłowie, że 
„poza Węgrami niema życia, a jeśli i jest 


Życie, to nie takie jak na Węgrzech*. 


Żyzność kraju pobudza ich do rolnictwa 
i uprawy wybornego wina, pozatem zaś 
zajmują się hodowlą bydła, owiec i prze- 
pysznych koni. „Madyar rodzi się na ko- 
піц“ — mówi przysłowie, a „huzary“, t. j. 
kawalerya węgierska należy rzeczywiście 
do najlepszych na świecie. 

Wzrostu są Węgrzy wysokiego, budowy 
pięknej i silnej. Rysy ich twarzy bywają 
najczęściej ostre i wyraziste, postawa pełna 

„Kalendarz Powszechny“. 


godności. Odznaczają się usposobieniem ży- 
wem, lekkomyślnem, przechodzącem bez 
żadnych pośrednich stopniowań od naj- 
głębszej melancholii do najwyższej weso- 
lości, co znajduje odbicie i w ich dziwacz- 
nej, oryginalnie pięknej muzyce, którą 
uprawiają głównie Cyganie węgierscy. Lu- 
biąc błyszczeć bez zbytniego wysiłku, uczą 
się powierzchownie tylko, mają szczegól- 
niejsze upodobanie w krasomóstwie, mi- 
Іџја bogaty przepych — ale do spokojnej, 


Wieśniak hercogowiński. 


cichej i wytrwałej pracy rzadko bywają 
zdolni. A już gdy muzyka ich zagra naro- 
dową nutę, t. j. czardasza — o wszystkiem 
zapominają i od najpoważniejszych spraw 
przechodzą do najszaleńszych objawów bez- 
myślnej radości. 


Słowianie wschodni. 

Do grupy tej zaliczamy Rosyan, Bia- 
łorusinów i Rusinów, zwanych nie- 
kiedy także Małorusinami. 

Rosyanie należą do kościoła prawosław- 
nego i zajmują w liczbie około 40 milio- 
nów północno-wschodnią Europę, posuwa- 
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јас się statecznie ku wschodowi, gdzie wsią- 


kają powoli w ich masę drobne plemiona | 


różnorodnego pochodzenia. 

Zahartowani w ostrym i surowym kli- 
macie i w walce o byt z twardą przy- 
rodą — odznaczają się Rosyanie zarówno 
żelaznem zdrowiem i silną budową ciała, 


jak i energią, bezwzględnością, chytrem | 


okrucieństwem względem słabszych i po- 
konanych, а niewolniczem  służalstwem 
w stosunku do możniejszych. Bardzo cie- 
mni, nieoświeceni i zabobonni w niższych 
warstwach, przyswajają sobie powierzcho- 
wnie wyższą europejską cywilizacyę w sfe- 
rach zamożniejszych. W charakterze ich 
pełno sprzeczności, podobnie jak i we krwi 
skrzyżowanie różnych plemion i ras. Prze- 
ciętny Rosyanin bywa kolejno pobłażliwy 
i wymagający, gorliwy i opieszały, ener- 
giczny i chwiejny — a zawsze prawie go- 
tów do podstępu, zdrady i kłamstwa. Wie- 
śniak rosyjski słynie z ciemnoty — bo rząd 
pragnąc mieć uległego w nim niewolnika, 
nie daje mu żadnej sposobności do nauki. 
Karczma, wódka, i źli, znikczemniali a zu- 
pełnie nieoświeceni popi do reszty go ogłu- 
piają. Jakoż często trudno nawet odróżnić 
przymioty od wad chłopa rosyjskiego i tak 
n. p. trudno nieraz oznaczyć, gdzie kończy 
się jego cierpliwa wytrwałość, a poczyna 
się bezmyślny upór. 

Własnej, oryginalnej, wyższej cywilizacyi 
nie wytworzyli Rosyanie, posiadają jednak 
podziwienia godny dar naśladowania i przy- 
swajania sobie obcych zdobyczy ducho- 
wych. 

Do kupiectwa mają wrodzoną żyłkę — 
ale gdy się zbogacą, twardzi są dla uboż- 
szych, chłopa traktują jak bydle juczne, 
litości nie znają, z drugiej jednak strony 
umieją być marnotrawnie hojni i gotowi 
są wszystko poświęcić dla chwilowej za- 
chcianki. Popi i czynownicy rosyjscy, t. j. 
urzędnicy stanowią najgorszą, często na- 
wskróś zdemoralizowaną warstwę ludno- 
ści — która zamiast stać na straży spra- 
wiedliwości, tuczy się tylko przekupstwem 
i lapownictwem. 

Delikatniejszej organizacyi od Rosyan 
i bardzo różni od nich charakterem są 
Białorusini (około 4 miliony). Zamie- 


szkują oni 
Litwy. Ubodzy bardzo, ale słodcy z uspo- 
sobienia, serdeczni і łagodni, lubią muzykę 
i śpiew podobnie jak i Rusini. Jakoż w prze- 
ciwieństwie do Rosyan przeważa u Biało- 
rusinów i Rusinów pierwiastek uczuciowy, 
poetyczny. Rusini, w części unici, a w czę- 
ści prawosławni, mieszkający od Dniepru 
na Ukrainie aż po rzekę San w Galicyi, 
są też z usposobienia weselsi od Rosyan, 
wrażliwsi na piękno przyrody, uczciwsi, 
bardziej szczerzy, mało przemyślni, ale 
zwinni i szlachetniejszej postawy. Stroje 
ich bywają nieraz bardzo malownicze, 
a tęskne piosenki bardzo melodyjne. Brak 
im natomiast żywszego temperamentu, by- 
strości pojęcia, przedsiębiorczości, pilności 
w pracy i wiary we własne siły. 

Mieszaninę Białorusinów z Rusinami sta- 
nowią Poleszucy, mieszkający na błotni- 
stem Polesiu w dorzeczu Prypeci. Jestto 
lud ociężały, ponury, mało sprytny, ale 
poczciwy, ubogi, nieoświecony. Сіегрі па 
kołtun i febrę. 


Słowianie zachodni. 


Narody tej grupy t.j. Słowacy, Czesi 
iPolacy wyznają katolicyzm i przejęły 
się cywilizacyą zachodnio-europejską. Naj- 
niżej pod względem umysłowym i oświaty 
stoją biedni Słowacy, gnębieni przez Wę- 
grów, a mówiący narzeczem czeskiem. Zaj- 
mują oni północne pogórza Węgier. 

Czesi stanowią jedyne plemię słowiań- 
skie, które nawet po połączeniu się z ce- 
sarstwem niemieckiem doszło do kwitną- 
cego stanu. Zamieszkują oni kotlinę czeską 
tudzież większą część Morawii i posiadają 
wysoko rozwinięty handel, przemysł i o- 
światę. Kwitnie tam również gospodarstwo 
leśne, rolnictwo, ogrodownictwo i w wielu 
miejscach górnictwo. Nadzwyczaj pilni i pra- 
cowici, wysoce uzdolnieni z natury, należą 
Czesi obok Polaków do najdzielniejszych 
ludów Słowiańskich. Wzrastając liczebnie 
prędzej od innych narodów, rozchodzą się 
i po obcych krajach, szukając sobie chleba 
poza granicami swej szczupłej ojczyzny. 
Czeskie pułki należą do najlepszych w Au- 
ѕігуі, a wielu wyższych urzędników we 


południowo-wschodnią część — | 


ZY ES 


Wiedniu jest rodem z Czech. Znaną jest 
też powszechnie wrodzona zdolność Cze- 
chów do muzyki. Niemcy niecierpią ich — 
bo się im zagryźć nie dają i przemysło- 


stępowaniu. Polaków n. p. lubią i cenią 
niby bardzo — ale równocześnie pochlebiają 
się Rosyi, a lud polski na Śląsku starają 
sie zczechizować. 


Włościanin polski, Krakowiak (Fr. Ptak z Bieńczyc.) 


wymi wyrobami swymi wypierają niemie- | 


скіе, Podobnie i robotnik czeski lepszym 
bywa od niemieckiego i wszędzie jest po- 
szukiwany. Ojczyznę i język swój miłują 


Czesi bardzo gorąco — w stosunku jednak | 


do innych ludów brak im szczerości w po- 


Polacy. 


Od środka Europy ku wschodowi, leżą 
rozległe kraje, które nosiły od wieków imię 
Polski. Potężną była dawniej Ojczyzna na- 


| sza pod berłern przesławnych królów pol- 


16% 


Włościanin z okolic Lublina. Włościanka z okolic Lublina Włościanin z powiatu biełgoraj- 
w stroju świątecznym. skiego gub. lubelskiej. 


Weeselnicy górnośląscy (z Rozbarku pod Bytomiem). 


"skich, bo obszar jej przenosił znacznie 
; obszar dzisiejszej Monarchii austryacko-wę- 
= gierskiej. Ale przed stu przeszło laty ro- 
zebrano Polskę i trzy potężne mocarstwa, 
_ Rosya, Prusy i Austrya pozbawiły nas po- 
ycznej potęgi i wolności — Rosyanie zaś 
Niemcy chcieliby nam wydrzeć nawet 
arę naszą, ziemię i język nasz prześliczny. 
Nie uda im się to jednak, bo Polacy są, 
będą, pracują, rozwijają się i potrafią bro- 
nić tych skarbów najdroższych, jak dawniej 
bronili całą Europę przed najazdami Tur- 
ków, Tatarów, Mongołów i innych hord 


= Pośród ludów słowiańskich należą Po- 
cy do najszlachetniejszych i najwięcej 


` gorąco przywiązani do zagrody i ziemi oj- 
AL miłują popisów wolność i swo- 


"ul SAR Ко a 
artystów i najpiękniejszą literaturę z po- 
śród ludów słowiańskich. Szlachetni wobec 
_ wrogów i łatwo wybaczający urazy, posia- 
= dają wiele zapału, tylko niestety zbywa im 
= miekiedy na wytrwałości, która nie do- 
zwala działać tylko pod wrażeniem chwili. 
pas Zmysłu praktycznego mają mało, a fałszu 
К "i zdrady nie rozumieją, bo sami mają 
„Serce zawsze jak na dłoni*. Wszystkim 
= gotowi byli pomagać, а o sobie zamało 
= czasem pamiętali. 
. Podzieleni między trzy zabory, liczą Polacy 
` ogółem przeszło 20 milionów !), а zamie- 
= szkując różne okolice, posiadają właściwe 
sobie ubiory ludowe. obyczaje, sposoby 
= mówienia, pieśni i t. d. Stosownie do tych 
| drobnych różnic lud polski wiejski nosi 
różne nazwy. Około Warszawy mieszkają 
Mazury, lud dziarski, bitny i wesoły. 
okolicach Krakowa słyną znowu Kra- 
usi z czerstwości, siły, urody, barwnych 
trojów i pięknych piosenek, zwanych kra- 
kowiakami. W górach tatrzańskich mie- 
szkają smukli a silni, zgrabni. zręczni 
ji i Ко Górale. Naokół Poznania 


1) Milion znaczy tysiąc tysięcy. 
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żyją  pracowici  Wielkopolanie 1), 
których dziatwa tak dzielnie teraz broni 
pacierza polskiego. Posiadali oni piękny 
ubiór ludowy, który jednak obecnie już 
coraz więcej zanika. Kujawiacy i Pa- 
łuczanie zbliżają się najwięcej do Wiel- 
kopolan. Kaszubi, są to Polacy, którzy 
mieszkają nad morzem Baltyckiem przy 
Gdańsku, Kurpie zaś na tak zwanem 
Podlasiu. Tych ostatnich cechuje rzadka 
rzetelność i otwartość. Nazwa Kurpiów po- 
chodzi od obuwia, które noszą, a które 
jest plecione z lipowego łyka i zowie się 
kurpiami. Slązacy mieszkają na Śląsku 
i słyną z czystości, pracowilości, oświaty 
i przywiązania do mowy ojczystej, którą 
dochowali, mimo, iż już od sześciuset lat 
oderwano ich od Polski i Niemcy gwałtem 
ich zgermanizować pragną. Oprócz tych 
wszystkich grup, istnieją jeszcze inne, ja- 
koto: Łęczycanie, Sandomierza- 
nie, Lublinianie it. d. 

Wszyscy mówią językiem polskim, który 
jakkolwiek nie odznacza się śpiewnością 
i melodyjnością, właściwą innym językom 
słowiańskim, posiada bowiem więcej dźwię- 
ków syczących i nosowych, niemniej je- 
dnak należy do najbogatszych języków sło- 
wiańskich i cechuje się większą od tamtych 
energią i jędrnością, zdolnym zaś jest do 
wyrażania wszelkich myśli i uczuć ludzkich. 

Ogółem istnieje na świecie około 800 
znanych języków, a jeżeli każdy rozumny 
i uczciwy naród kocha swoją mowę, to 
cóż dopiero powiedzieć o nas, dla których 
język jest najdroższą po przodkach spu- 
ścizną. Obrona jego i dobra znajomość, 
a рохаіет poznanie świetnej przeszłości 
naszej i wszystkiego co polskie, to naj- 
świętszy nasz obowiązek, bez względu na 
to, czy kto chodzi w surducie, czy też 
w sukmanie. 

Ze sobą i z Bogiem tylko po 
polsku! 


1) Typy Górali, Wielkopolan, Kujawiaków znaj- 
dują się w „Kalendarzu powszechnym* i w „Ро- 
laku*. — Typy zaś różnych innych ludów europej- 
skich, a zwłaszcza słowiańskich będą pomieszczone 
w jednym z następnych roczników kalendarzy przy 
opisie ziem słowiańskich. (Przypisek wyd.). 


Z ich. 
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Krajobraz syberyjski z nad brzegów Oceanu Lodowatego. 


Maciej Mazur. 


Szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego 


— son 


Po wyjeździe z Jakucka zamieszkałem 
w X., lichej mieścinie, leżącej nad tąż samą 
Leną, mniej tu zimną i szeroką, więcej za 


to dziką i posępną. Osady ludzkie, chociaż | 


kraj ten leży o parę tysięcy wiorst bliżej 
od świata, są tu rzadkie, ziemia skalista 
i górzysta i na wszystkie strony świata na 
setki, na tysiące wiorst tajgą”) odwieczną 
pokryta. 

Zapewne rzadko gdzie na świecie spo- 
tkać można bardziej dzikie i ponure kraj- 
obrazy, niż te, które się przedstawiają oku 
człowieka na ogromnej przestrzeni, zra- 
szanej Leną, poczynając od połowy gór- 
nego jej biegu pod sam Jakuck prawie. 
Tajga bezbrzeżna, tajga ponura, dzika i nie- 


dostępna, zwarta jak ściana, pokrywa tu | 
wszystko: i góry i wąwozy i równie i roz- | 


doły. Gdzieniegdzie tylko na czarnem tle 


1) Olbrzymi las syberyjski. 


WIERZE TE CEF OW TWS CHEN licz бе эл сй 


tajgi wznosi się, jak obelisk potrzaskany 
lub grobowiec olbrzymi, szara, obsypująca 
się skała; kiedy-niekiedy zatoczy nad pu- 
stynią niezmierzoną  majestatyczne swe 
kręgi sęp poważny, kiedy-niekiedy ryknie 
i zahuczy pan jedyny tej puszczy — nie- 
dźwiedź gniewliwy. ` 

Rzadkie siedziby człowieka tulą się u pod- 
nóża skalistych wybrzeży Leny, jedynej 
arteryi °), jedynej drogi nietylko tego, lecz 
i jakuckiego kraju, a ludzie, w siedzibach 
tych mieszkający, w ciągłem obcowaniu 
z dziką przyrodą, zdziczeli sami tak dalece, à 
że u rolników z szerokich dolin, w wierz- 
chowiskach Leny leżących i u pasterzy 
ziemi jakuckiej znani są pod 9 — 
wilków. 

Klimat tu także surowy, a КЫЧА mrozy 


2) Tętnica, żyła; tu w znaczeniu drogi wodnej, © 
którą stanowi potężna rzeka Lena. (Przyp. wydawcy). 


Ё 


е 


nie bywają nigdy tak wielkie i stałe, jak 
w Jakucku, ziemia ta, jako najbliższa są- 
siadka ziemi najzimniejszej wystawioną jest 
na wiatry niemniej zimne, owe jakuckie 
boreasze 1) okrutne, sięgające w swych za- 
pędach dalekiego Uralu ?). 

Przy ujściu jednego z wielkich prawych 
dopływów Leny znajduje się dość wielka 
kotlina, wspólnem działaniem dwu potęż- 
nych rzek wyrwana i następnie zamulona. 
Kotłowina ta, zewsząd okolona dość wy- 
sokiemi, to połogiemi, to stromemi górami, 
przy swem ujściu na północno-wschód za- 
mknięta jest szczególniej wysokiem i ska- 
listem pasmem górskiem, w którem obie 
rzeki, rwące się w tym kierunku, przebiły 
i wyryły sobie łożysko. W tym to północno- 
zachodnim kącie kotliny na niewielkiej i nie- 
wysokiej skale, oddzielonej dziś od głów- 
nego pasma korytem Leny, a w części 
i u podnóża tej skały, pomiędzy obiema 
rzekami, leży X., stolica kraju, wilczem 
plemieniem ludzi nasiadłego. Wysokie pa- 
smo górskie, formujące przeciwny brzeg 
Leny, tuż naprzeciw miasta, wznosi się 
w kształcie ogromnego, skalistego cypla, 
którego wierzchołek wywietrzał już i po- 
rósł lasem, strona zaś zwrócona ku miastu 
sterczy przed niem, w odległości kilkuset 
sążni jak prostopadła, gładko lodami wy- 
szlifowana ściana, zmniejszając na czwartą 
część i tak niewielki widnokrąg kotliny. 
Jakby dla zwiększenia dzikości krajobrazu, 
który miejscowość ta wraz z okalającemi 
ją górami i skałami, pokrytemi tajgą zczer- 
niałą, przedstawia, panujące tu ciągle wichry 
potężne, przeważnie północne, niosąc latem 
wczesne przymrozki, zimą — wiejki, śnie- 
życe i mrozy jakuckie, wyprawiają tu co- 
dzień człowiekowi dyabelską muzykę. Wi- 
chry, wpadając w kotlinę, odbite od skał 
i powtórzone we wnętrzach tajgi wielo- 
krotnem echem, napełniają całą jamę ta- 
kiem wyciem, takim jękiem przeróżnym, 
że nieraz się wydaje, żeś wpadł w iście 
wilcze lub niedźwiedzie ostępy i legowiska. 


* 
* * 


1) Wiatr północny. 
2) Pasmo gór, dzielące Europę od Azyi. 
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Było to jakoś w połowie listopada, na 
miesiąc przeszło przed świętami Bożego 
Narodzenia. Wichrzysko jak zwykle wył 
różnemi głosy, pędząc i kręcąc w swym 
tańcu szalonym całe tumany suchego śniegu. 
Na ulicę i psa-byś nie wygnał. Ludzie- 
wilki pochowali się w swych domach, po- 
pijając „czaj* gorący z „twiordymi* i „miah- 
kimi* 1), wilki prawdziwe wtórzyły zapewne 
wilczemu wyciu wichru. Czekałem z go- 
dzinę, czy nie ścichnie — nie ścichało je- 
dnak i chociaż niechętnie, wyruszyłem 
z domu. 

Przed kilku dniami przyrzekłem był p. 
Stanisławowi Swiatełce, że w ciągu tygo- 
dnia przyjdę do niego któregokolwiek dnia, 
aby mu napisać listy do kraju, listy, jak 
mówił, dość pilne; była już sobota i dłużej 
swego pójścia odkładać nie mogłem. Pan 
Stanisław był kulawy i już to z powodu 
swego kalectwa, już to z powodu zajęcia, 
rzadko bardzo wychodził z domu. Pocho- 
dził on z ziemi krakowskiej, o ile sobie 
przypominam, z Wiślicy; szczycił się tem, 
że ród Swiatełków należał do najstarszych 
mieszczańskich rodów prastarego grodu 
i niezmiennie, jak pamięcią sięgnąć mogli 
i ojce i dziady, pilnował kunsztu szewc- 
kiego. Szewcem był tedy i pan Stanisław, 
szewcem w swoim rodzie ostatnim, bo 
chociaż ród jego na nim się nie kończył, 
jednakże, jak sam się wyrażał: „zrządzenie 
boże było już takie“, że przekazać synowi 
rzemiosła ojców nie mógł. 

— Bóg go wychowywał, mój panie i wi- 
docznie wola Jego była, aby na mnie szewce 
)wiatełki skończyli się — mawiał pan Sta- 
nisław, a mawiał zwykle prędko, jakby 
groch sypał na ścianę. Czasami tylko, ale 
chwile te rzadko bywały, gdy mu co do- 
dało otuchy, a obcych ludzi nie było, do- 
dawał: „Chociaż niezbadane są wyroki Je- 
go.. a пи? 2... No, wtedy już wnuk szew- 
cem będzie!* — i bladł zwykle od wypo- 
wiedzenia myśli swej tajnej, odwracał się 
szybko, szukał czegoś nibyto, kręcił się 
i parę razy podpatrzyłem i podsłuchałem, 

1) Herbata z chlebem jęczmiennym, który zwykle 
na drugi dzień po upieczeniu bardzo twardnieje, na- 
zywa się „czaj s twiordymi*, a z chlebem razowym, 
żytnim — „s miahkimi, s miagońkimi*. 


spluwał nieznacznie i szeptał do siebie: 
„Nie w złą-by godzinę, Panie!* — urok 
odpędzał od życzeń najdroższych. 

Wzrostu średniego, blondyn, w połowie 
już osiwiały, brodaty, bez zębów, z niefo- 
remnym, szerokim nosem, wielkiemi, głę- 
boko wpadłemi oczami, dopóki siedział 
i milczał, trudno było odgadnąć: kto zacz? 
Ale niechno tylko poruszył się, pomimo 
nieodłącznego kija zawsze jakoś gorączkowo, 
gwałtownie prawie, niechno tylko sypnął 
swym językiem jak kołowrotem kilkanaście 
słów wartkich, to chyba tylko kto nigdy 
nie widział starego, czysto polskiego mie- 
szczaństwa, nie poznałby w nim nieodro- 
dnego tego mieszczaństwa syna. Pan Sta- 
nisław rzemiosło swe uprawiał w X. nie- 
długo; uciuławszy trochę grosza na maj- 
sterce, założył sklepik malutki, ale słynął 
w miasteczku jako jedyny fabrykant do- 
brych kiełbas polskich. Mieszkanie miał 
przy sklepie, z jednego pokoiku i malucz- 
kiej kuchenki złożone. Służącej nie trzy- 
mał: gotował mu jeść, służył do towarzy- 
stwa, usługi i do obrony skutecznej wielki 
chłop, Maciejem zwany, którego jednak 
dotąd bliżej nie poznałem. 

Bywałem u Światełki nie często, przy- 
chodziłem zwykle w dzień, gdy mi co ku- 
pić potrzeba było, gawędziliśmy w sklepie, 
tak, że Macieja widywałem przelotnie i zwró- 
ciłem tylko nań uwagę, jako na coś nie- 
zwykle wielkiego. Rzeczywiście, chłopisko 
to był ogromny i co rzadko się zdarza. 
nietylko wzrostem, ale i objętością jedna- 
kowo obdarzony. Objętość ta, proporcyo- 
nalna do wielkiego wzrostu, nadawała ca- 
łej figurze te właśnie cechy, które spra- 
wiały, że Maciej wydawał się nie wielkim, 
ale imponował swemi rozmiarami. 

W mieszkaniu, obliczonem na ludzi zwy- 
kłych, ciasno mu było; meble i sprzęty 
rozstawione z zastósowaniem się objętości 
przeciętnego człowieka, krępowały ruchy 
Macieja. Dwóch kroków nie mógł on zro- 
bić w mieszkaniu, aby nie zaczepić, nie 
potrącić o sprzęt jakowy; idąc, stąpał 
ostrożnie, powolutku, ozierając się usta- 
wicznie i miał zawsze zawstydzoną minę 
czlowieka, czującego się nie na miejscu 
i przekonanego, że najusilniejsze starania 
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nie ustrzegą go od popełnienia niedorzecz- 
ności. Parę razy widziałem Macieja, gdy 
w czasie nieobecności Światelki zastępował 
go w sklepie dość ciasno zastawionym: na 
szerokiej twarzy jego malowało się włedy 
cierpienie prawie, szczególniej widoczne, 
gdy dochodząc do przejścia, pomiędzy pół- 
kami i kontuarem ciągnącego się, zatrzy- 
mywał się trochę i wzrokiem niespokojnie 
mierzył wielkość niebezpieczeństwa. Nie- 
bezpieczeństwo rzeczywiście istniało, bo 
półki zastawione były szkłem i naczyniem 
wszelakiem i jedno potrącenie mogło na- 
robić szkody niemało. Była to dla niego 
prawdziwa Scylla i Сһагураа *); wyglądał 
on tu zawsze arcykomicznie, a męczył się 
tak, że po kilku minutach takowego sta- 
nia pot kroplisty zraszał mu czoło. Zasta- 
lem go raz, gdy stał tam jak na torturach, 
oczekując czyjegokolwiek przyjścia. Zdało 
się mu bowiem, gdy wychodził z owego 
przejścia po załatwieniu kupującego, że 
zaczepił za coś z tyłu, a bojąc się poru- 
szyć i nie mogąc się upewnić, za co mia- 
nowicie, stał i czekał, dopóki kto nie na- 
dejdzie. 

— (hwałoć Bogu, że pon przysed, za- 
wołał ucieszony, dyć stoję tu, jak zyd na 
weselu, a on posed i ani myśli wracać! 
A ze tyz, Chryste Ponie, ciasno tu u niego, 
zacepiułem za cajnicek jakowyś i nijok 
rusyć się nie mogę, bo strzez Boze, pole- 
com do ciorta wsyćkie te połecki. A gdym 
go uwolnił, biadał dalej: — I to cięgiem 
tak, skaranie Boze z tom ciasnotom, ale 
co to jemu? Som ot — tyćki, to chocia 
i z kijem zawdy, a jak frygo tu lata. 

„Оп“, rozumie się, był to szewc, z któ- 
rym ścinali się o byle głupstwo, zawsze 
jednak dość spokojnie i chłodno. Nerwo- 
wego i ruchliwego szewca draźniła ocię- 
żałość i niezgrabność Macieja i nawzajem 
Maciej nie mógł zrozumieć szewckiej pręd- 
kości. Ale nie to jedno tylko było przy- 
czyną antagonizmu: szewc był mieszczani- 
nem, człowiekiem do pewnego stopnia ka- 
stowym prawie, 2 glębokiem przeświadcze- 


1) Dwa wiry morskie w cieśninie między połu- 
dniowemi Włochami a wyspą Sycylią, nadzwyczaj 
niebezpieczne dla żeglarzy; kto chciał uniknąć je- 


| dnego, zwykle wpadał w drugi. ? 


niem o swej stanowej wyższości, chodził 
w surducie i miał potrzeby, które Maciej 
uważał za zupełnie zbyteczne, pańskie po- 
_ prostu. W dodatku zaś szewc był gospo- 
_darzem, chlebodawcą Macieja. 

. Bez względu jednak na to wszystko, an- 
tagonizm, ujawniający się w ich wzajem- 


_ właściwie dość powierzchowny і miałki. 
Szewc zrzędził na Macieja i i podkpiwał so- 
bie nad nim czasami, 


poważnemu włościaninowi respektu, t. j. 
używając zawsze względem niego formy 
wy, a nie ty. Maciej zrzędzenie szewckie 
zwykle przyjmował w milczeniu, na do- 
cinki jednak odpowiadał i odpowiadał cza- 
sami dość koląco. Na tak znośne ustosun- 
 kowanie się dwu stanów w jednej izdebce, 
_ oprócz wspólnej doli i obecnej równości 
_ przed prawem, wpływały i inne przyczyny 
dość poważnej natury. 


| marzyć nie mógł. Szewc umiał czytać 
leo dodawało mu w oczach Macieja szcze- 
 gólnego uroku i powagi niemałej, umiał 
chociaż powoli i z zachodem zawsze dość 
znacznym nakreślić ośmnaście liter, skła- 
_ dających jego imię i nazwisko. Ze strony 


| siły brutalnej, co to gnie і niekulawych 
| ludzi, stał fakt, że służył on nie tyle z po- 
` trzeby, ile z pobudek koleżeńskich, gdyż 
miał własny kapitalik, kilkaset rubli wy- 


najważniejsza, by? człowiekiem sumiennym 
i uczciwym. Gdym, nie wiedząc jeszcze 
о tem, w rozmowie swej z szewcem za- 
pytał go jakoś, czy ufa zupełnie Maciejowi, 
mieszkając z nim sam jeden i zostawiając 
go nieraz w sklepie, szewc powtórzył me 
pytanie z takiem zdziwieniem, że odrazu 
ozumiałem zupełną jego niestosowność, 
powtórzył i, wymawiając już każde słowo 
nieprędko, jak zwykle, ale powoli i dobit- 
"nie, dał mi taką odpowiedź: — Maciej, 
panie, człowiek — złoty. 


nych stosunkach, nie sięgał głębiej, był | 


ale robił to zawsze | 
po koleżeńsku, z zachowaniem należnego | 


= Szewc w porównaniu z Maciejem po- | 
siadał inteligencyę, o jakiej ten nawet | 
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Macieja znowu, oprócz mocy fizycznej, tej | 


noszący, u szewca obecnie złożony i со | 


Natychmiast po mojem przyjściu zam- 
knięto sklep i weszliśmy do mieszkania. 
W pokoiku pod jedynem oknem stał stolik 
niewielki z dwoma krzesełkami po bokach; 
za jednem z nich wzdłuż ściany bocznej 
mieściło się łóżko, za drugiem obok prze- 
ciwnej ściany — mała drewniana kanapka. 
W czwartej ścianie naprzeciw stolika dość 
wązki otwór wiódł do kuchni, mieszkania 
Macieja. Zasiedliśmy do narady, co i jak 
pisać należy. Nietylko szewc, ale i Maciej 
nawet był w nastroju wysoce poważnym, 
widocznie obaj do pisania listów przywią- 
zywali wagę niemałą. Szewc dostał z ku- 
ferka sporą paczkę, zawiniętą w arkusz 
papieru i wyjąwszy z niej ostatnie listy od 
żony i syna, podał mi je ostrożnie. Maciej 


| wcisnął się do kuchenki i nie wrócił już 


do nas, ale po chwili głowa jego, ale tylko 
głowa z wielką czerwoną twarzą ukazała 
się jak księżyc na czarnem tle otworu. 

— Cóż to Macieju tak daleko ucieka- 
cie? — zapytałem. 

— Ee! kiedy to, widzi pon, na ty sła- 
biźnie siedzieć nijako, a tu se sporządzi- 
łem ławeckę trocha mocniejsą. 

Szewc mruknął coś o łamaniu jakichś 
krzesełek, ale Maciej zakrzątał się około 
fajki, jakoby zagasłej i nie słyszał, czy udał 
że nie słyszy mruknięcia. 

Zacząłem czytać listy. List od żony był 
zwykłem opowiadaniem o troskach codzien- 
nych, przeplecionem życzeniami powrotu, 
nadzieją zobaczenia się jeszcze. List od 
syna, już od pół roku wyzwolonego cze- 
ladnika stolarskiego, był dość lekkomyślny; 
zawiadamiając ojca o swych wyzwolinach, 
syn pisze, że robota bywa nie zawsze, 
wskutek czego, nie mogąc sam zebrać so- 
bie pieniędzy, potrzebnych mu na kupno 
zegarka, prosi go o przysłanie mu kilku- 
nastu rubli w tym celu. Przeczytałem i spoj- 
rzałem na szewca, który wpił się we mnie 
oczami, śledząc wrażenia treścią listów 
wywołanego. Starałem się wyglądać naj- 
obojętniej. Czy i w jakiej mierze to mi się 
udało, nie wiem, bom nie patrzył już nań 
wcale, tylko po chwili przekonałem się, 
że usiłowania moje próżne były, usłysza- 
lem bowiem trwożliwe pytanie: — No i cóż 


| panie? Okazało się, że szewc listem syna 


był bardzo zgryziony, bardziej nawet niż 
przypuszczałem. 

Ја tu staram się, zabiegam jak mogę, 
żeby na wypadek i wrócić o czem było 
i ręki na starość nie wyciągać, a ten bła- 
zeni... 

Zaczęliśmy mu oba przekładać, że brać 
to do serca zbytnio niema co, że chłopak 
może być najlepszy i jest takim zapewne, 
tylko może rozpieszczony trochę, szczegól- 
niej jeżeli był jeden u matki. 

— A jakże nie jeden, kiedy i tego nie 
widziałem nigdy. 

— Jakto nigdy. 

— A tak właśnie że nigdy, bo, jak dziś 
pamiętam, w piątek przed wieczorem coś 
tam dłubałem na podwórzu koło domu, 
gdy sąsiad Kwiatkowski krzyknął mi z za 
parkanu: — Bój się Boga p. Stanisławie, 
po ciebie idą! A to tylko zdążyłem dopaść 
do okna i zawołałem: Bądź zdrowa Basiu, 
a pamiętaj, niechże i jemu św. Stanisław 
będzie patronem! Tylko te słowa wymó- 
wiłem; Basia akurat była w ósmym mie- 
siącu, ale już jej więcej nie widziałem; 
dobrze się więc zrobiło, żem powiedział, 
zawszeć jest pamiątka po mnie. 

— Chwalić Boga, ze je, ale gdyby tak 
nie syn buł... 

Nie skończył jednak Maciej, gdy szewe 
zgorszony karcić go zaczął surowo. 

— Głupstwa pleciecie Macieju, choć nie 
dzisiejsi jesteście! A czy to kościół nie na- 
daje imienia świętej Stanisławy ? А czy na- 
koniec, choć grzeszny jestem, jak każdy 
człowiek, nie mogę przypuścić. że słowo 
wymówione w taką minutę nie znaczyło 
coś przed majestatem? Czy to nie w ręku 
Boga wszystko?... 

Maciej spuścił oczy i tylko westchnienie 
głębokie świadczyło o pożądanym skutku 
szewckiej wymowy. 

Okoliczność, opowiedziana przez p. Sta- 
nisława, ułatwiła nam bardzo zadanie, 
a gdy jeszcze przypomniał on sobie, że 
matka na syna nigdy się nie skarżyła, 
przeciwnie, zawsze była zeń zadowoloną, 
udało się uspokoić ojca, zbytnio roztrwo- 
żonego o los jedynego dziecka. Aby jednak 
załatwić sprawę gruntownie, stanęło na 
tem, że należy napisać do kogoś z poważ- 
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nych a światłych ludzi, aby wyegzaminował _ 
chłopca, jak należy i, mając go nadal na 
oku, zawiadomił ojca o rezultacie egzaminu. © 
Stanęło na tem dlatego, że matka, jako _ 


| kobieta prosta, nie wykształcona i być może 


| wielce w jedynaku rozmiłowana, mogła % 
być sędzią zbyt pobłażliwym i ślepym. _ 


| 
I 


Chodziło tylko o wybór osoby, co było 
rzeczą dość trudną: ten umarł, tamten 
zbogaciał, ów rozpił się ostatecznie; medy- 


| towaliśmy długo i medytowalibyśmy je- 


szcze dłużej, gdyby nareszcie szewe z miną 


człowieka przekonanego, że dobrze mówi, _ 


nie wyrzekł stanowczo: 

— Napiszemy do księdza! co gdy Ma- 
ciej, rad, że uciążliwa medytacya skoń- 
czona, a może też, rehabilitując się z do- 
wiedzionej mu niedawno głupoty, poparł 
spiesznie: 

— А по do probosca najlepi — przy- 
stąpiłem i ja do większości. Pewne tru- 
dności, wynikające z tego względu, że 
ksiądz nie był Światełce osobiście znanym, 
praktyczny szewc, poparty również przez 
Macieja, że „lady jaki w takiem mieście 
proboscem nie bandzie*, usunął w ten spo- 
sób, że, zamawiając u księdza solenną wo- 
tywę żałobną za duszę swych rodziców, na 
co posyłał rubli dziesięć, przy tej już ja- 
koby sposobności polecał i syna łaskawym 
względom dobrodzieja. 

Zacząłem pisać listy, których trzy być 
miało: do żony, do syna i księdza. W ciągu 
swego pobytu w Syberyi tyle podobnych 
listów napisałem, że w pisaniu takowem 
wprawy nabrałem niemałej. Informując się 
więc tylko o niektórych szczegółach, pisa- 
łem prędko. Szewc przesunął się z łóżka, 
na którem dotąd siedział, na drugie krze- 
sełko, przy stole stojące i z głową nad tym 
stołem pochyloną śledził uważnie za ruchem 
mego pióra, gotów do odpowiedzi; Maciej 
pykał ze swej lulki w milczeniu. Skończy- 
lem listy i przystąpiliśmy do czytania. 


Żonie posyłał pan Stanisław pięćdziesiąt 


rubli, a ponieważ o wiernej mu Basi za- 
chował najserdeczniejsze wspomnienie, ko- 
chał ją dziś bardziej może, niż przed 20-tu 
laty i nigdy nie mógł mówić o niej bez 
głębokiego wzruszenia, więc i list do niej 
odpowiadał młodym uczuciom szewca. 
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Słuchał on listu bledszy niż zwykle, 
chciał coś mówić, ale usta mu drżały 
i słowa więzły w gardle i tylko gdy skoń- 
czyłem czytanie, pan Stanisław zakręcił się 


po swojemu i wytarłszy nos kilkakrotnie, 


wymówił nareszcie: „Zaraz podpiszę*. Po 
wynalezieniu w stoliku okularów, należy- 
tem osadzeniu takowych na nosie i wska- 


=- 


— 251 — 


aby przez okulary spojrzeć na Масіеја,“па- 
| pewno żałującego już niewczesnego ode- 
zwania się, wyrzekł sucho: 

— Macieju, przeszkadzacie. 
| Maciej spąsowiał i naturalnie słowa już 
| nie pisnął; szewc dopisał swe nazwisko 
| bez przeszkód, wyjął pieniądze, które, aby 
| uniknąć na drugi dzień pomyłki, włożyłem 


Szewc przesunął się się z łóżka, na którem dotąd siedział, na drugie krzesełko, przy, 


stole sto- 


jące... Maciej pykał ze swej lulki w milczeniu. 


zaniu miejsca, w którem podpis ma być 
umieszczony, szewc zaczął: 

— Es, te i usta już otwierał na wymó- 
wienie trzeciej litery, gdy Maciej nieopatrzny, 
zachowujący się w czasie mego pisania 
najprzyzwoiciej, ni stąd ni zowąd palnął 
niespodziewanie: 

— Azeby tyz pon... 

Palnął i rozumie się, nie skończył: szewc 
położył pióro i wysoko podniósłszy głowę, 


| 


zaraz wraz z listem w zaadresowaną ko- 
pertę. 

List do syna, jakkolwiek w czasie narad 
pan Stanisław żądał natarcia uszów „dur- 
niowi*. był nietyle surowy, ile wyrozu- 
miały. Łatwo było domyśleć się, czem*był 
ów syn niewidziany jeszcze, owa jedyna 
nadzieja staromieszczańskiego rodu, dla 
Światełki. Jeżeli kaleka szewc pracował lat 
tyle wytrwale i uczciwie, jeżeli zmagał do- 


tąd dolegliwości przeróżne, jeżeli samotny 
i opuszczony z pokus łatwego zbogacenia 
się, któremi Syberya łudzi naiwnych no- 
wicyuszów, wyszedł zwycięzko, zawdzięczał 
to bezwątpienia w pewnej mierze zasadom 
uczciwym, z domu i kraju wyniesionym 
i charakterowi swemu, ale też, nie ulega 


wątpliwości, w niemniejszej mierze owemu | 


synowi, w którego urodzeniu samem wi- 
dział niejako rękę Bożą. Jasną to było rze- 
czą, że marzył biedaczysko o stawieniu się 
przed dziecięciem ukochanem, jak marzy 
asceta o zjawieniu się przed sądem Bożym. 
Myśl, że będzie mu mógł powiedzieć kie- 
dyś, powiedzieć głośno i śmiało: nie przy- 
niosłem ci, synu, nic okrom imienia nie- 
skalanego wśród przejść najcięższych i po- 
kus największych — była gwiazdą prze- 
wodnią jego życia. Mając to tedy na wzglę- 
dzie, nie nacierałem „durniowi* uszów, nie 
karciłem, ale z miłością pouczałem, czem 
są pieniądze, które ojciec rodzinie posyłał, 
pieniądze krwawo zapracowane, nieraz może 
sobie od ust odjęte; pouczałem, czem być 
winien i mógłby już obecnie chłopiec, ma- 
jący silne i zdrowe barki, dlaczego żądanie 
pieniędzy na marną błyskotkę zakrwawiło 
serce ojcowskie i t. d. Pisałem obszernie 
i spokojnie, słowy prostemi, stosując się do 
pojęć młodego rzemieślnika, gorąco go 
w końcu błogosławiąc na nową drogę 
życia. 

Czytanie to odbywało się już z ciągłemi 
przerwami, gdyż zatrzymywałem się, aby 
się dowiedzieć, czy wiernie tłómaczę uczu- 
cia i życzenia ojca. Że tak było, przeko- 
nałem się o tem już na początku listu 
i w miarę czytania w przekonaniu tem zu- 
pełnie utwierdziłem. P. Stanisław za każ- 
dym razem, gdym nań pytająco spoglądał, 
odpowiadał mi spiesznie: „tak, tak, tak 
właśnie chciałem*. Ale im dalej czytałem, 
tem krótsze, tem prędsze stawały się owe: 
„tak, tak“. W środku listu jakoś otworzył 
on wprawdzie jeszcze raz usta, ale widzia- 
łem tylko, jak one poruszyły się bez- 
dźwięcznie. Spojrzałem jeszcze raz: broda 
szewca leżała na stole i łzy płynęły po 
jego bladej twarzy. Nie kręcił się już on, 
jak to zwykle przedtem robił, gdy uczucie 
jego wzbierało, nie chrząkał, nie wycierał 


252 


nosa; oparł tylko brodę o stół o kilka pię- 
dzi ode mnie, przed samą świecą i jej świa- 
tlem oświetlony płakał przed nami spo- 
kojnie; nie drgał, nie łkał: łzy tylko, dawno 
zapewne z tych oczu zapadłych nie pły- 
nące, płynęły dziś z nich obficie. Gdym 
umilkł, szewc, nie podnosząc głowy i pa- 
trząc na mnie swemi wielkiemi, rozumnemi 
oczami, dziękował mi: „Bóg zapłać, Bóg 
zapłać panu!* a Maciej, już i poprzednio 
wyrażający swe zadowolenie to oddziel- 
nemi słowy, to jakiemś mruczeniem nieo- 
kreślonem, korzystając z przerwy przydłuż- 
szej, zdobył się na całą mowę: 

— Ummm, pięknie! Różne listy słychi- 
wałem, bo to i na „pryiskach *) i mnie 
i drugiem różni pisywali, a i tu, choćby 
X dobrze pise, ani słowa, ale cóz, kiej na- 
pise to mądrze jakby z ksiązki, a słuchas 
i som ani krzty nie rozumies, takich słów 
ci natko, nie po ludzku jakościć; zaro wi- 
dać, ze to abo ze zydów, abo z panów 
wielgich, abo z ludziami nie zywał; a tu 
właśnie za serce imo, po ludzku. O! to 
chłopacysko, jak przecyto, to się spłace na- 
pewniako, nijok baba na kazaniu. Azeby 
tyz pon, kiedy prosić nie śmie — i głos 
jego rzeczywiście brzmiał bardzo nieśmiało — 
moim tyz — ot takuśki liścicek! oj to bab- 
sko moja rycałazby dopiro, rycała. 

W czasie czytania listu do księdza, Ma- 
ciej zachowywał się spokojnie, słuchał uważ- 
nie, a może i myśleć zaczął nad tem, co 
też ja jego babsku napiszę, czy odpowiem 
pokładanym we mnie nadziejom. Ale, gdym 
doszedł do miejsca, w którem proszę księ- 
dza o wotywę za umarłych rodziców szewca, 
w otworze do kuchni wiodącym zatrze- 
szczało coś gwałtownie i Maciej stanął przed 
nami w całej swej imponującej wielkości. 
Wyjście jego było tak niespodziane i z ta- 
kim hałasem dokonane, że patrzyliśmy nań 
zdziwieni. Maciej był niezwykle zmieniony 
i wydało mi się nawet, iż drżał cały; wy- 
szedł on w milczeniu i stanąwszy tuż przed 
nami, z nogami jak zawsze szeroko roz- 
stawionemi, szukać zaczął kieszeni, ale czy 
to szukać było niełatwo w fałdzistych haj- 
dawerach, czy też z innej jakowej przy- 


1) W kopalniach złota. 
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czyny, znalazł ją nieprędko. Znalazłszy, wy- | 


ciągnął z niej mały woreczek i po długiem 
rozwiązywaniu, ku czemu i zębów używał, 
wyjął. z woreczka pomięty trzyrublowy pa- 
pierek. Z papierkiem tym postał trochę 
i kładąc go nareszcie trzęsącą się ręką na 
stół, głosem proszącym, urywanym, tak 
przemówił: 


— A kiedy juz tak, to przy tej okazyi, | 


grzy tej świętej wotywie za umarłych mo- 
zeć i za nos, za niescęśliwych westchnienie 
zaniesie... a niechaj ze pon napise... niech 
tam... niech до Najwyzsego... do Przenaj- 
świętsej.. choćby kości zaniść... a mozeć... 
a się zlitują... 

— Może się zlitują — powtórzył jak echo 
i szewc, już obok Macieja stojący. 

I stali przede mną obaj ci ludzie starzy, 
w nieszczęściach osiwiali, jak stoją dzieci 
małe, niemoc swą czujące, przed ojcem su- 
rowym: stał szewc kaleka z głęboko za- 
padłemi oczami, na swym kiju oparty, stał 
i chłop ten potężny z rękami opuszczonemi, 
z głową ,kornie przechyloną, zanosząe ci- 
chym szeptem swą prośbę błagalną... 


* 
* * 


I siedzielibyśmy długo zapewne w cięż- 
kiej zadumie, gdyby szewca wśród nas nie 
było; p. Stanisław pierwszy ocknął się z le- 
targu, w którym byliśmy ровга?епі. 

— Cóż do licha, na nie zbabiejemy! Ma- 
cieju, ruszcie-no się! Toż kiełbasa tam się 
spali i gorzałka wywietrzeje! Ej, Macieju, 
a żywiej! 

Maciej sunął do kuchni i choć niezbyt 
żywo wprawdzie, wrócił ku nam, poprze- 
dzony zapachem dobrze podrumienionej 
kiełbasy. Otrząsaliśmy się jednak z owego 
letargu tak powoli, że nawet i szewc raźny 
więcej miną nadrabiał. Toast na rzecz 
szczęśliwej minuty dla pisania dzisiejszego 
był tego pierwszym, a „Amyn* Maciejowe 
dla owego toastu, Amen, poparte wes- 
tchnieniem, jak z miecha kowalskiego wy- 
rzuconem — drugim dowodem. Wódka je- 
dnak zrobiła swoje: wzruszenie, któregośmy 
doświadczyli, potęgowało jej działanie i po 
dwóch kieliszkach, tylko z listów, leżących 


w kuferku p. Stanisława, człowiek nie w cie- 
mię bity mógłby się domyśleć, cośmy tu 
czuli i myśleli przed chwilą. Ostatnie może 
resztki smutków rozpłynęły się wraz z pio- 
senką, którą sobie zanucił p. Stanisław: 


A gdzie drzewo rąbią, 

Tam wióry padają: 
Wtenczas ojcom miłe dzieci, 
Gdy im się chowają. 


Ale i przeciw tak słabemu echu owych 
smutków rozweselony Maciej energicznie 
zaprotestował: 

— Ee! dałby juz pon pokój tym dzie- 
ciom, ja ta piąciu mom i nietyla się o nich 
troskam, co pon o idnego! 

Szewc widocznie uznał wielką słuszność 
tej śmiałej uwagi, bo zamilkł i machnąw- 
szy tylko ręką, zaproponował mu nasta- 
wienie samowaru. Giośno i wesoło spełniał 
Maciej swą robotę w kuchence. O ulubio- 
nym swym posterunku, „ławecce trocha 
mocniejsej*, zapomniał on zupełnie i wy- 
szedł ku nam niebawem. Głos jego z wy- 
mogami akustyki pokojowej zawsze, w naj- 
zupełniejszej niezgodzie będący, brzmiał te- 
raz, jak może kiedyś w one lata na po- 
lach i niwach mazowieckich. A gdy mówił, 
to jednym krzykiem, intonacyą wyrazistą 
nie ograniczał się wcale: mówił o robocie 
jakiej, to gestykulował, wymachiwał rę- 
kami; gdy wstać należało, wstawał natych- 
miast, siąść — siadał; zżymał się, cofał; 
ścikał i rozwodził palce, ale robił to wszystko 
tak, jak mówił, powoli i dokładnie. Nie 
wymówił ani jednego słowa, nie opowie- 
dział ani jednego faktu, aby opowiadania 
swego nie poprzeć, nie ilustrować wyrazi- 
stą mimiką, ruchem, pozą, które, o ile mógł, 
starał się zawsze zrobić odpowiedniemi 
rzeczywistości. Ot i teraz, gdym wskutek 
jego protestacyi przeciwko smutkom szewc- 
kim zapytał: 

— Ato aż pięciu synów macie, Macieju ? 

— Piąciu, jak pięć tych paliców u rę- 
ku — odparł Maciej i rozwinął mi przed 
oczami swą pięść ogromną, rozczapierzając 
palce starannie. A śmiał się z byle czego, 
zawsze długo i serdecznie, trzęsąc się ca- 
łem ciałem, śmiał się tym śmiechem, któ- 
rym się tylko dzieci śmieją. 
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Ale nietylko śmiech jego był podobny 
do dziecinnego. Wielka szeroka twarz Ma- 
cieja przypominała mi swym spokojem we- 
wnętrznym, który się na niej malował, 
twarz dziecka, tę twarz dziecka malutkiego, 
której rysów jeszcze myśl wewnętrzna ni 
upięknia, ai wykrzywia. Głowa Macieja 
w porównaniu z jego wielkością i objęto- 
ścią wydawała się mniejszą, niż była w rze- 
czywistości. Kark szeroki jeszcze bardziej 
ją zmniejszał; gdy zaś usiadł, ręce zawsze 
o kolana opierając, to z tyłu głowa ta 
nikła jakoś zupełnie i podobny on był 
wtedy bardzo do kopy siana ostro zakoń- 
czonej, a z boku przypominał mi owe nie- 
zgrabne, lecz poważne figury i wyobraże- 
nia, które ludzie wieków minionych na 
skałach i kamieniach wykuwali. 

Wogóle im dłużej mu się przyglądałem, 
tem silniejszą stawała się we mnie chęć 
poznać tego wielkiego chłopa trochę bliżej, 
dowiedzieć się o nim coś więcej. Postano- 
wiłem więc skorzystać z okoliczności, która 
być może nie prędkoby się później przy- 
trafiła i przesiedzieć już cały wieczór u 
szewca. 

Maciej rozgadał się ogromnie, gadał py- 
tany i niepytany, był mówniejszy, niż się 
spodziewałem; chociaż jednak mówił dość 
bezładnie, od przedmiotu odstępował zawsze 
dość daleko, słuchałem go ze wzrastającem 
zajęciem. W opowiadaniu swem teraz na- 
wracał on najczęściej do życia swego w ko- 
palniach złota na prytskach, jak sam mó- 
wił. Jakkolwiek życie tamtejsze znanem mi 
było z wielu najrozmaitszych opowieści, 
słuchałem go cierpliwie, ciekaw wskazówek 
w kwestyi dość drażliwej, w jaki to spo- 
sób zebrał on kilkaset rubli tam, gdzie 
środki zbogacenia się są zawsze, rzadko je- 


dnak godziwe. 
ж Е * 


— I holowałemże ja, holowałem na tych 
pryiskach — ciągnął Maciej po powrocie 
z kuchenki — postawili mnie z początku 
w siachcie, ale jakoś zobaczuł mnie sam 
uprawlujuszczy 1). 

1) Zarządzający kopalniami. Mowa tu o prywa- 
tnych kopalniach złota tak zwanego olekmińsko-wi- 
tymskiego okręgu. 


— А с{о jeto za wielikon takoj — po 
naszemu niby to wielgolud, pyto, o! jakby 


| to ludzi, psionkrew, nigdy nie widział. 


— Powiadają mu: to Maciej bandzie, 
iz polaków. 

— Сһогоѕу ze polak, dawać tu jego! 

— Posłali po mnie; przychodzę, czapkę, 


| zdjęnem — i Maciej sięgnął rękami do gło- 


wy — ale się nie kłaniom, ni! bo co mi ta? 

— А їо taki głupi, pyta się, ty otkuda? — 
Hi, hi, hi! a otkudaże mam być, kiedy 
z Polski jezdem! a potem znowu: a chleb 
ty umiesz piec? 

— Na przekpiwanie mnie wzion czy co, 
pomyślałem, ale nie pokazuje tego po so- 
bie i powiadam: kiej to babska rzec, to 
jest niby babskie dzieło, a nie muzyckie, 
tłómaczę jemu; zrozumiał czy nie zrozu- 
miał, licho go wie, tylo kazał wziąć mię 
do pomocy chlebopiokom 1). 

— Ale w tej piekarni rozpusta, pijań- 
stwo a złodziejstwo, Boże odpuść! ale we 
піс się nie wtrącam, robię, co mi każą, 
a pilnować czy naglądać nie kazali prze- 
cie. Tylko moje chlebopioki, jak zobaczyli, 
że się ich słucham i mogę za dwóch, a do 
niczegoj się nie wtrącam, dawaj hulać je- 
szcze lepiej — pijatyka jak w karczmisku. 
Przychodzi uprawlajuszczy raz, drugi, chle- 
bopioki pijane, ja tylo jeden harcuję kule 
chleba tego. Popatrzał i poszedł. Przycho- 
dzi na drugi dzień znowuj, а u nas bata- 
lija cała idzie: pobili się z tego pijaństwa. 
Kazał ich pozamykać do katałażki *) i pyta 
znowuj: 

— A umies chleb piec tero, naucyłsia? ' 
Ano tom zrozumiał, że nie przekpiwa, 
śmieję się, i „ajakze, naucyłsia, naucyłsia*, 
powiadam. Kazał mi być starszym chlebo- 
piokiem. Со było mąki w piekarni wzięni 
i wydali mi preporcyjom na cały tydzień. 
A mąki było niemało, bo więcej jak na 
dwiestu ludzi piekło się u nas. Piekę se 
tedy i kalkuluję tak, żeby mi starczyło; 
tylko tydzień kończy się akurat, uprawla- 
juszczy jest znowu: 

— No cóż, Matwiej, powiado, mąki 
chwaciło? 


1) Piekarzom. 
2) Do kozy. 
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— Nic nie mówię i wiodę go do stan- | 


cyi, w której mąka leżała, i ot pokazuję, 
co się ostało, a ostało się bez mała trzy 
kule 1). To, jak zobaczył, oczy tylo wy- 
trzeszczył: 

— Апо сһогоѕо ?), choroso! — powiada. 


aby z kóżnego ostatku zapisował zawdy 
połowę na ekonomijom do magazynu, a po- 


< lowe dla mnie na nadgrodę. 


Ale że to na takim pryisku różnie bywa, 
to ludzi со niemiara i tknąć ich niema 
gdzie, to znowu jak zaczną uciekać i do 
siachtów nie starczy, stałoć się i wtedy 


tak: tu roboty pilna na gwałt, a tu ludzi | 


mało. 

Wzięli mi z początku jednego robotnika, 
później drugiego i po tygodniu i więcej, 
z jednym się tylko ostawałem, a to dzień, 
dwa i zupełnie sam. Od świtu do świtu 
stoję przy dzieży i przy piecu. To już jak 
mi robotników zabiorą, uprawlajuszczy, 
widząc, jak się ze mnie pot ciurkiem leje: 

— Wódki, krzycy, dawać Matwieju, ila 
zechce! Pij, powiada, ile chces. Ja se wódki 
nie żałuję, aleć zawsze źle już szklanka, 
a to i pół butelki co dnia się ostanie. To 
już moje i kiepsko rubla codzień mam 
z tego *). 

Ale czy od holowania tego, czy co, za- 
niemogem jakoś odrazu, odjęło mi ręce 
i nogi, plamy czarne poszły po ciele, a zęby 
jak klawisze we organach latają. Do śpi- 
tala. Doktór mówi: cynga 5). QCynga czy 
nie cynga, tylo ze mną coraz gorzej. А? 
tu dopiero jeden z roboczych 5), co w bol- 
nicy takoż leżał, ruski jakiś, człek stary 


1) Kulem zowie się worek, zawierający 5 pudów 
mąki, pud zaś równa się 40 funtom. 

2) charaszo po rosyjsku dobrze. 

3) Materyalny — oficyalista, zarządzający maga- 
zynem prowiantowym. 

4) Wódka w kopalniach znajduje się tylko w ma- 
gazynach i składach właścicieli kopalń i wydaje się 
wszystkim w porcyach ograniczonych. Wskutek tego 
kontrabanda wódki jest tu bardzo rozwiniętą. Wia- 
dro spirytusu sprzedaje się tu zwykle za sto rubli 
i to spirytusu bardzo kiepskiego. Trzeżwy i mocny 
robotnik, który przy ciężkiej pracy może się obejść 
bez wódki, sprzedaje zwykle swą porcyę i z tego 
ma grosz ładny. 

5) Skorbut — zwykła choroba w kopalniach złota. 

в) Robotników. я 
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і brodiaga*) bywały, powiada mi: Ту ich 
nie słuchaj, nie słuchaj i doktora, bo cię 
zaleczą na tamten świat, a ot posłuchaj 
dobrej rady: poślij kogo po muchomory 
do tajgi, nałóż ich pełną butelkę i jak po- 


| stoi, a nabierze mocy, pij w dzień jeden 
Zawołał zara materyalnego *) i kazał mu, | 


kieliszek nastoju i wódki, ile wlezie. Zro- 
biułem akuratnie, jak kazoł i po tygodniu, 
jak rękom zdjęno. 

Tylko ten sam roboczy znowu, widzę, 
przychodzi, myślę sobie po poczęstunek, 
postawiłem poczęstunek dobry, a on po- 
wiada: 

— No i cóż ty myślisz? 

— A јо myślę, ze to dobra stuka, tylo 
nie do trzech raz. 

— І dobrze, myślisz, on znowuj, widział 
ty, powiada, jak powar*) dla uprawla- 
juszczego mięso ze żyłow oczyszcza na 
kutletki ? 

— A jakże nie miałem widzieć, widzia- 
lem, powiadam. 

— No to widzisz, jak tu osłaniesz, to 
i z ciebie wszystkie żyły powyciągają, siłę 
twoję wielką zabiorą. Zebrałeś trochę gro- 
sza, to i ruszaj ztąd, nie oglądaj się na nic. 

— Wyszedłem tedy ze śpitala i po raz- 
ciot 8). Ale korowodów miałem niemało; 
„ostań się i ostań*, powiadają, „i pensy- 
jom damy większą i to, i sio*. Ale jo ni, 
dobre pinądze wase, alić drogie, powia- 
dom. Uprawlajuscy okrutnie się rozgnie- 
wał, „durak“, krzycy, i rozrachowali mię, 
a dostałem do ręki bez putorasta tysiąc 
rubli równo. 


* 
* * 


— 1 czyż rzeczywiście piliście ów na- 
stój Macieju? 

— Aa! pirse likarstwo! — odparł zapy- 
tany, ale gdy szewc, zrozumiawszy bu- 
dzące się we mnie wątpliwości, usuwał je 
znacząco wypowiedzianem objaśnieniem: 

— Aktualnie, takiej maszynie i dwie bu- 
telki muchomorów nie zaszkodzi — Maciej 
miana tego już nie przyznał za sobą: 


1) Włóczęga; brodiagą zowie się deportowany, 
który uciekał z Syberyi, zmieniał nazwisko i t. p. 

2) Kucharz. 

з) Rachunek. 


— Су to ja tero masyna, buj się pon 
Boga! a dyć ze mnie połowy się nie ostało! 

— Więc grubszy byliście? 

— A no, mówię przecie, nie taki bułem! 
I do cego to ja tero podobny, jak ten char- 
cisko ścieniałem! abo to ręka? — i odwi- 
nąwszy rękaw koszuli, ukazał nam rękę, 
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| cieju?* — Maciej milczał. Tylko głębokie ~ 


którejby niejedna noga pozazdrościła. — | 


Qy to noga? — i obcisnąwszy rajtuzy sze- 
rokie, z politowaniem szczerem patrzył na 
jej lokciową objętość. — Nie taki bulem — 
zakończył z westchnieniem. 

Domyśleć się łatwo, że mi o westchnie- 
nia podobne bardzo chodziło; grunt zresztą 
już był nieźle przygotowany i Maciej, tak 
rzadko zapewne doznający ulgi wywnętrze- 
nia się szczerego, dziś już i tak wzburzony, 
nie potrzebował silnej podniety. Dość było, 
żem go słuchał z niekłamanem zajęciem, 
dość więc było, gdym powtarzać zaczął 
częściej i z naciskiem silniejszym: a co, 
a jak, a czyż? Na każde takie pociągnięcie 
„ho, ho!* Maciejowe odpowiadało coraz 
głośniej, twarz silniej kraśniała i gdy za- 
gotował się samowar, Maciej wymówił już 
szewcowi posłuszeństwo i nie chciał nale- 
wać herbaty. 

— Су to jo nigdy i pogadoć nie mogę 
i cy to jo gadom z kim kiedy? pon we 
śklepie, pon wi, jak i obyjść się i gadać 
z ludziami, a jo przecie nijok nie mogie; 
boć nietylko z tutejsemi, ze swemi nijako 
mi, taki jo prosty! Kucno +) samymu і z ciała 
spadom nie darmo, aleć do nikogoj nie 
laze, bo i ludzie ze mnom kucejo. A tu 
panisko kózde słowo ludzkie rozumi, nie 
wydziwia, nie wyśmiewo i jok ze swym 
se gadom. I na sercu lzy zaro. Nalijze pon 
som, a mnie juz nie trza tygo caju głu- 
piego. 

Szewc, jakkolwiek oburzony tak wyraź- 
nem przewróceniem porządku społecznego, 
udobruchał się jednak i zajął herbatą, a Ma- 
ciej, uwolniony od jednego z najprzykrzej- 
szych swych obowiązków, stał się jeszcze 
weselszy. 

Usadowiliśmy się oba na kanapce. Ma- 
ciej miał mi opowiadać swe dawniejsze 
dzieje. Czerwony оп był jak piwonia, ale 


1) smutno, tęskno. 


rzecz dziwna, usiadł i zamilkł i choć już 


parę razy zagabywałem go: „no i cóż Ma- 


sapanie wskazywało, że milczenie owo nie 


oznacza zamilknięcia zupełnego. Przeciwnie, _ 


to myśl, zwolna pracująca, roznieca i roz- 
pala mego narratora. 1) 


Maciej siedział jak zawsze prosto, z sze- _ 


roko rozstawionemi kolanami, na których 


spoczywały obie ręce, siedział tak chwil - 
kilka z oczami, jakby w przestrzeń daleką _ 
utkwionemi, siedział nieruchomo w ową _ 
przestrzeń, która się może przed nim od- _ 


krywała, zapatrzony i tylko twarz jego pa- 
lala. 1 już rzucić mu miałem nowe ener- 
giczniejsze pytanie, by go wyrwać z za- 
dumy głębokiej, gdy Maciej, nie patrząc ni 
na mnie, ni na szewca, tak nam zaczął: 


* 
* * 


— Słychałzeć pon pewno o wodzie wiel- 


giej, rzyce bystrej i carnej, co Narwiom — 


się zowie? 

— Niedalecko od ty rzyki je trzy wsie 
niemałe Mocarzami zwane. 

— Duzo wsiów róźnych widywałem, na 
ludzi różnych patrzałem; widziałem i ta- 
tarskie wsie wielgie i cełdońskie*) ni to 
miasta rozległe i brackie3) ułusy i nad 
Angarą, i zamorskie *) takóz i we wsiach 
u siemiejskich, co za morzem mieskają 
i polakami się zowią 5), a zyją dostatnio, 
bywałem i nikaj, nikaj, wsiów nad nase 
Mocarze nie widziałem. 

— Cegoz bo tam niema, co bo tam nie 
jest, Chryste mój miły! I podniosłszy obie 
swe ręce, Maciej wyciągnął je przed siebie. 

— А te błonia, a pola, a te sianozęcia, 


jak łany! A te gaje, dąbrowy, а te zboza, _ 


jak złoto. 
1) Opowiadający. 
2) Wszyscy deportowani, bez różnicy wyznań, ro- 


syan syberyjskich zowią czełdonami — ci zaś depor- _ 


towanych — warnakami. Sa to nazwy pogardliwe. 
Warnak od wor nag — nagi złodziej. 

з) Burjatów zowie ludność miejscowa brackimi. 

4) Zamorskiemi zowią się ziemie, leżące za jezio- 
rem Bajkalskiem. 

5) Staroobriadcy, mieszkający za Bajkałem, zowią 
się siemiejskimi v. polakami, wysiedleni tu w XVIII w. 
z Polski. 


ETPA, 27 


— 257 — 


А 


— Ти wielgie to wsyćko, a nieraźne ja- 
kościć: со tu w tajdze obacys, сет tu się 
w polu uciesys? Zokola jak grobem cię 
obdaje: w górze sęp zaświscy, w tajdze 
miedźwiedź zarycy — ot i radość caluśka! 
U nas inacy. 

— Wyjdzies rano, a huknies po rosie, 
to jak dzwonem zadźwięcy w powietrzu! 


ni to ptak, ni to zwierz, ni to celdon go 
nie zno. U nas inacy. 

— Tyle ziemiów widziałem, całą tę wiel- 
ką Syberyom do morza przesedem i ziemi 
zamorskiej kawał niemały, a ziemi takiej 


| jak nasa nigdzie nie nalazem! aleć o tem 


tu się dopiro dowiedziałem. Tu dopiro! Qy 
jo tylo? Som ze u nas ludzie mądre, som 


A te gaje, dąbrowy, a te zboża jak złoto... 


Spojrzys na to stworzenie wesołe, a po- 
słuchos świergotu, co i ze ziemi, i z drzewa, 
iz wysoka z pod niebiosów się niesie, toć 
wesoło na dusy! a pociągnies wonności, 
co z tych polów, z tych łąków az biją, jak 
z kadzielnicy w kościele, nabierzes tygo 
powietrza we siebie, to i siły przybywa 
we dwoje! Nigdzie i nikiej nie cułem w so- 
bie ty siły, co w Mocarzach, kiedy o wce- 
snym poranku słonko nase witałem! Tu 
i ranek nijaki, świat nie raduje się jemu: 
„Kalendarz powszechny“. 


i księdze, som i pany, som i chłopy gło- 
wace i nikt nie wi, co majom!... 


* 
* ж 


— Те wsie Mocarzami zwane, kóżda ma 
swoje przezwisko. Jedne niby to najstarsze 
zowią się Korzeniste, drugie — Suche, a 
trzecie najmłodsze — Mokre. Ja bande 
z Mocarzów Suchych. 

— Wieś to tyż duża, dziedzicem naszym 
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był pan Olszeski, a byliśmy pańszczyźniani. | 


Przy pańszczyznie, jak wiadomo, nie po- 
wiem, żeby dobrze się działo. Podrosem, 
miałem już pewno lat ze dwadzieścia, gdy 
Olszeski wziąść mnie kazał do dwora. 

— A choleryk był z niego: żółty, suchy 
i mały, a i zły tyż, powiadam, jak ten 
ciort nad duszami. Tylko że zły to on był 
prawdziwie, ale wtedy tylko, jak się roz- 
gniewa, chociaż gniewał się byle o co 
i wtedy to pienił się ze złości, łaska boska, 
zawdyć jednak nie długo. Nakrzyczy się, 
namiota, pożółcieje jeszcze gorzej, ale jak 
tylko przestanie, mogli mu później wszyćko 
"mówić, słucha i choć go trzęsie, nie gada. 
Był sprawiedliwy. Młodzi, to nie można 
powiedzieć, żeby go lubili, ale со starsi, 
a gospodarze, zawszeć nam mawiali: nie 
zważajta, że krzyczy, z dwóch psów zawdy 
"lepszy ten, co głośno szczeka. I prawdę 
mawiali; nikogoj on prawdziwie nie skrzyw- 
dził, ludzi nie mordował, ale o tem już 
się później dowiedziałem. Tymczasowie 
wiedziałem jedno, że zły nasz Olszeski 
i bałem się go jak ognia. No i dalej zawdy 
ode złego. Tylko nie wiem już z jakowej 
przyczyny, ja od niego dalej, a on za to 
bliżej. Czepia się do mnie cięgiem, wydzi- 
wia, Bóg wie nie co, a wymyśla i besta 
jak nieboskie stworzenie. No ale pamiętny, 
co mi tatuś nakazowali, nie zważaj, że 
zły, pamiętaj, że sprawiedliwy, cierpię i cier- 
pię i ni słowa nie pisnę. I długobym cier- 
‚ pial tę poniewierkę, gdyby moj Olszeski 
nie przesoluł. Wydziwiał rozmaicie і na- 
koniec, żeby mi już dopiec do żywego, za- 
cząn mię zwać, to i tero nawet nieprzy- 
jemnie spominać: „skurcybykiem i głupim 
drongalem*. Jak tylko bywało przyjdzie 
na podwórze, co nie zrobię, co mnie nie 
zobaczy, choć uciekam przed nim, jak za- 
jąc przed psem, zaraz krzyczy: Ej ty skur- 
cybyku, ej ty głupi drongalu! a głos miał 
wcale nie wedle siebie, prawda, cienki 
i piskliwy, ale taki syczący, przejmujący, 


| ze mną. Во od roboty, јак i od ochoty, - 


że go słychać było jak świstawkę. To jak | 


mi krzyknie tego skurcybyka abo drongala, 
aż się przewraca we mnie. 
— Głupi ja to głupi byłem dla niego, 


ale nie za takiego już głupiego mieli mnie | 


swoi. Czy to w karczmie przy skrzypce, 


czy to w polu przy robocie najcięższej, nie | 
było we wsi parobczaka, coby sprostał się 


nigdy nie uciekałem, a siłę miałem, mó- 
więć nie darmo, nie taką jak tera; czego 
nikt nie zmógł, do tego Macieja stawili. — 
— A tu napaść taka, poniewierka ni 
z czegoj? Ano, myślę. dość już tego, dość _ 
już tej poniewierki, niech się dzieje wola _ 
boska, pokażę mu, że nie taki już skurcy-- 
byk, nie taki „głupi drongal jezdem*. Te- 
raz to już nie wiem, czy zmógłbym, ale 
wtedy to tak było, że ni jednej fornalki · 
u nas nie było, którejbym nie zatrzymał 
jak wezmę za zad, bij, zabij, konie nie ru- _ 
szą. Z cugowemi nie próbowałem, stangret И 
nie dał: „złomies jesce karyte* powiada, _ 
a potem mnie się za ciebie dostanie. = SA. 
niech już co chce będzie, spróbuję. 
— We święto to było, kazał zaprzęgać, S 
ale nie do koscioła, bo som tylo wysed, 
widno do miasta jechał, wysed, usiad se © 
dobrze, drzwieki zamknąn і сека, a lubiuł, _ 
zeby konie wraz brały i ostro brały. i 
— А ја juz stojem z tyłu, nogi roz- _ 
stawiułem dobrze, zeby oprzeć się mozno; _ 
jedną ręką pod bok się wziąnem, а dru- 
gom — za zadek ty karyty, a serce to mi ` 
jak młotem wali, bo i nie utrzymom moze _ 
takich wypasionych hamanów, myślę so- - 
bie, a najgorzy pirse sarpnięcie. Wsyćkom _ 
siłe zebroł — natęzułem się i konie sarpły, _ 
az mi w ręku zatrzescało, sarpły raz, sarpły _ 
drugi i — ni kroku z miejsca. р. 
— Rusaj! — zapiscało z Кагуу a tu _/ 
pani z panienkami w oknach stojom i chuś- 
teckami wymachujom. 
— Rusiaj, trutniu — zapiscało, ale juz f 
ze sykiem. zde 
— Widno jednak, Wacho stary domy- _ 
śluł się, со to za jenteres, bo jak obacuł, ' 
ze konie az się spinajom, a z miejsca ru- _ 
зуб nie торош, koni nie zacina, aby, broń _ 
Boze, niescęścia nie było, nie zacina, tylo 
obraca się ku niemu i powiado, a jakze _ 
mom rusiać, kiedy Maciej pewno trzymo? - 
— А to skocuł, jakby go wrzątkiem _ 
podlał, a trząs się tak, ze tchu złapać nie _ 
még i odwrócił się i patrzy, bo karyta _ 
spuscona była, a cały az zielony, patrzy | 
mi prosto w ocy, a ja trzymom i jakem F 


juz raz spojrzał na nigo, nie odwracam 
się i takoz patrzę, tylo od trzymania tego 
to mi zyły się ponapręzały i krwią nabie- 


_ Беш cały i jaki byłem, nie wiem, tylo mój 


pon popatrzuł, popatrzuł i ja tu myślę, 
Bóg wi nie co ze mnom tero zrobi, a on... 


_ zrozumiał, widno... Ześnurował usta i uśmie- 


cho się i ot te tylo słowa: „a toś mocny, 
a toś mocny! no puść tero, Macieju*, po- 
wiada. 

— Puściułem, konie porwały, myślałem, 
ze poniesoru moze. 

Maciej usiadł zmęczony, gdyż całą scenę 
zatrzymania powozu odtworzył przed nami 
z możebną ścisłością: stał pod bok pod- 


_ party, trzymał ręką powóz końmi silnemi 


szarpany, patrzył groźnie swemu panu 
w oczy, sam z oczyma krwią nabiegłemi, 
rękami konwulsyjnie ściśnionemi... 

I jeżeli w niezgrabnych juntach 1), osi- 
wiały, osłabły, wpół z ciała spadły, pięk- 
nym i groźnym Maciej wydał mi się, je- 
żeli dziś jeszcze oczy jego błyskawice mio- 


tały, to jakimże on być musiał wtedy, gdy 


stał tak kiedyś przed panem, w obronie 


"swej godności ludzkiej ? 


* 
* * 


— Od tej pory, ciągnął Maciej po pew- 
nym przestanku, mój pan inny. Nie odrazu, 
co prawda, bo z początku stronił ode mnie 
i choć beśtać przestał, słowa długo nie 
wymówił. Ano, myślę sobie, gorzej będzie, 
bo napewniaka szykuje mi co takiego, że 
ruski miesiąc popamiętam. Ale ni. Zaczął 
i zagabywać mnie potem, a zawdy dobrze, 
zawdy po ludzku i rok nie przeszedł, „pirse 


laski mom u niego“. Czy gdzie posłać, czy 
` z pieniędzmi, czy z panią abo z panien- 


kami, nikt tylo Maciej i już później, jak 


`` mnie poznał, to i nie zakazował: „a nie 
upij się, a nie zasiedź, a koni nie zamor- | 
` duj“, powie tylo to i to i już, jak w książce 


` . napisał, wszyćko je, jak przykaże. No i po- 


. lubiałże mnie! i bez te kilka lat, co byłem 


jeszcze we dworze, słowam marnego nie 
usłyszał. Dobrze mi było. Tylko we dwo- 


1) Unty — albo junty, obuwie bez obcasów z miękką 
podeszwą i szerokiemi cholewami. 
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rze dobrze, aleć warto i o sobie pomyśleć. 
Ja ta sam, co prawda, choć mi tatuś o tem 
nieraz gadali, niewiela o tem myślałem 
i nieprędkobym pomyślał, żeby nie ożenek. 
Bo i czegoż myśleć o lepszem, kiedy mi 
dobrze było, a od dobrego nikt nie ucieka. 
Robota była, ale i wesela niemało. 

— Z jednych dożynków co to radości 
bywało, a w karczmie co niedziela skrzy- 
pek nasz mocarski jak zagra, to i starym 
nogi podrygują! 

— A dziewuchy nasze? li! nigdzie ta- 
kich niema! bo choćby i tu na ten przy- 
dład, czyby choć razik pokazała się jaka 
do mocarskiej naszej dziewuchy podobna? 

— Zachciało się Kasi gruszek, znalazł, 
gdzie ładnych dziewczyn szukać, myślę je- 
dnak, że u nas w Wiślicy znalazłaby się 
niejedna od mocarskiej lepsza? Maciej dość 
pogardliwie zmierzył szewca i nie odpo- 
wiadając mu nawet, prowadził rzecz dalej. 

— Przyjdziesz bywało, gdy się już zbie- 
rom, to jak te kwiaty, jak lilije same! 
a usłyszysz, jak chichoczą chi, chi, chi! chi, 
chi, chi! jak z za fartuchów ślipiami bły- 
skajom, to i sam nie wiesz, jak krzyk- 
niesz: 

— Hu, ha! Ognia chłopcy podkówkami! 
ano, grajku, grajze źwawo! a орегКка, a 
moigo, rźnij od ucha! 

I Maciej byłby puścił się w pląsy, bo 
„hu, ha!* wyrzucił z taką siłą, że aż w u- 
szach zadźwięczało, gdyby szewc, urażony 
lekceważeniem poprzednio mu okazanem, 
nie osadził go uwagą: 

— Fartuchami zakrywają? zwyczajnie 
prostota! 

Maciej, już porywający się, usiadł, szew- 
cowi jednak nie przepuścił. 

— Prostota? wiadomoć, nie tak jak 
w mieście, gdzie wszyćko zaro na pokaz. 
Ale nie wydziwiołby pan. A pomiędzy temi 
dziewuchami to najbardziej mi się udała... 

— Kaśka? — szewc wtrącił. 

— Ni, nie Kaśka, tylo Maryś właśnie, 


| а dziewucha to była między mocarskiemi 


pirsza, a choć jedna w domu była, bo 
bez matki, rządna, pracowita, zawdy czy- 
sto kiele niej. 
— W polu zawdy przodownica. Kiedy, 
bywało, stanie na zagonie, to, gdy drugiej 
17* 
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i nie widno we zbożu, Maryś moja się nie 
schowa i choć zagony duże. putoraczne, 
spojrzysz z tyłu, to się widzi, z pół lichy 
bezmała zajmuje! Dziewka była krzacasta, 
w sobie dobrze rozrośnięta, a cerwona, jak 
ten mak w ogrodzie, jak ta wiśnia na 
słońcu. A jędrna tyz była w ciele, to i opo- 
wiedzieć nijako. Zechces uscypnąć by- 
wało... 

— A gdzieście szczypali, w gębę? — 
przerwał szewc impertynencko. 

— Nie wydziwiałby pon! Су to ja z pa- 
nów, abo z mieskich jakich, zebym scypał 
dziewkę w gębę, a swoję Maryś jesce? 
Scypałem, gdzie trza .. 

Szewc tryumfował i teraz, gdy zdołał 
dowieść nareszcie czarno na białem jego 
zupełnej nieznajomości form towarzyskich, 
tej najprostszej przyzwoitości miejskiej, 
z wyrażeniem nieskrywanego zadowolenia 
i ironii słuchał objaśnień Maciejowych. 

— Scypałem, gdzie trza, powtarzał tym- 
czasem Maciej gadatliwie, ale po próżnicy, 
bo nijok nie mozna; siłę w palicach mia- 
lem przecie niemałą, a zechcę uscypnąć, 
nie mogę. I wielki palec do zgiętego wska- 
ziciela to przykładając, to odejmując na- 
przemian, strzygł w powietrzu palcami jak 
nożycami, okazując nam w ten sposób 
próżność i bezskuteczność swych wysiłków. 
„A choć i przyprzes ją gdzie bywało i tknies 
dobrze palicami, nie bierom, opsną się 
zawdy. Dziewka, jedno słowo, jak rzepa“. 

— Zalicanki więc do niej prowadzę 
i dziewcyna, widzi mi się, nie od tego, bo 
i zerka zawdy, i tańcuje ze mnom najlepi, 
tylo, myślę sobie, obacę, jak te moje jen- 
teresa idom. Więc w niedzielę raz, z wie- 
сога, wypatrzułem, jak śła na tańce, a trza 
jej było przeleść bez przełaz kiele wojtkowy 
chałupy. Stanąnem se tam i stoję, a ce- 
kom. Słysę nareście, idzie, słysę, bo sły- 
chać zdaleka, jak stąpa moja dziewucha. 


Przysła do przełazu, nogie dobrze podnie- | 


sła, przefajtła się na drugom strone i juz 


ma zeskocyć, az tu, patrzący na to wsyćko, | 


nie wytrzymałem — skocułem do płota 
i łap jom w pół, a widzi pon, je piosnecka 
jedna taka, co się końcy: 


„Leci kacor z jeziorzyska, 
Nie odwracaj ze mi...“ 


— Więc tę piosneckie śpiewający, trzy- 
mom i chce pocałować, alić nie wymó- _ 
wiułem słowa, co je do składu, bo się 
mówi: „nie odwracajze mi pyska“, jak o 
mnie nie trzaśnie między ocy, az mi w śli- 
piach pociemniało i nie opamiętałem się 
jesce, a tu, chlast! mię w pysk z jedny, 
chlast! z drugi strony i „na ci pyska, na 
ci pyska, galanciku! a wara! a zasię!* — 
krzycy i chlasta, i chlasta, jak kijankom 
po wodzie. 

— О rety, o la Boga! co za napaść 
taka! a to tak ogłupiałem, ze się nijok 
opamiętać nie mogę, a cuję tylo, bo dziewka 
krzepka była, jak mi pyski rosnom od tygo . 
chlastania. Przestała nareście, siadła se na 
płocie i dopiro dojmać mi i molestować: 

— А су to ja się od was takiego sromu 
spodziewałam, Macieju, a cy to ja jaka 
taka, a nie gospodarska córka, a cy to ja 
dworska jaka, a wietrznica, cośta bez prze- 
laz do mnie drogę naleźli? 

— A по to, jak mi to powiedziała, 
zmiarkowałem, tylo ze nie przysedem jesce 
do rozumu, to i zeskocyło mi z języka: 

— A bez co? powiadam, a no to znowu 
jak ziaru na niom sypnon. 

— Bez co, bez со? krzycy. A cy to wy 
mały, a nie parobek jesteśta? Widzis go, 
mądrala, do zalicanek się zabiera, a nie 
wi bez co do dzieuchy utrzymałej droga 
wiedzie? a bez ojców, a bez rodziciela! 
kiedyśta dureń, to wam powiem! 

— A no to tak mię za serce jęna, ze 
oniemal nie rozbecałem się jak cielę. 

— A przyjmieta? — powiadam. 

— Abo wy krzywy, abo jaki, abo to 
was ojce nie znajom? 

— А ty, Maryś? — mówię. 

— No, a jakze, ajuści, powiada, jak ojce 
kazom. 

— Uumm, а to dziewka, myślę sobie, 
dobra! to tak mi się udała, ze byłbym juz 


nie zwazał, ze jesce moze się rozgniewa _ 


i obłapiułbym jom znowuj, aliści nadysed 
ktoś; ona zeskocyła i poleciała na tańce, 
a ja posedem do domu, bo pyski mi po- 
wyrastały jak bułki łomzyńskie, co tatuś 
bywało po trojaku z jarmarku przywozili. 
Nie wiecerzałem juz, tylo zawalułem się 


| spać na wyśki, no ale na drugi dzień idę 


|. do ojców i powiadam tak i tak, zeby zaro | 


dziewosłęby. Choć dziwowali się dlaczegoj 
tak obcesowie, ale uparem się i uprosiłem; 
najgorzej tylo, jak z panem? No ale tru- 
dna rada, bez niego się nie obyndzie, po- 
szedłem i też uprosiłem, a obyszedł on się 
ze mną wcale po ludzku i ze służby pu- 
ścił i dał początkowie pola obsianego i na 
 dwudziestomorgowem gospodarstwie po- 
sadzil. 


— Maryś dziewka rzadka była, aleć baba 
| jeszcze lepsza. 
— Kóżny rok prawie, kiele Bożego Na- 
| rodzenia, no to już się i rozsypie, alić kło- 
potów żadnych z tego, bo i trzechby zaraz 
karmić mogła. A chłopaki wszyćko byli, 
a we mnie kóżny kubek w kubek jak 
| ulany. 
| I żałość, którą posłyszeliśmy w głosie 
Macieja i przestanki, któremi sobie folgo- 


...Przestała nareście, siadła se na płocie i dopiro dojmać mi i molestować... 


Daliśmy na zapowiedzie i wesele tośmy 
mieli, jak starzy w Mocarzach nie pamię- 


tali, bo i moi, i jej ojce, choć i nie bogaci, | 


ale zasobni byli gospodarze, a co juz do 
wypitki, to pan od siebie postawił, по i ha- 
saliśmy, hasali! 

Maciej urwał raptownie. 

— І nie było już mi życia na świecie, 
jak bez te siedm lat z moją — zaczął Ma- 
ciej znowu, ale powoli i dobitnie, jakby 
odmierzając każde słowo. 


J 


ść 


wać zaczął, zwiastowały opowieści wesołej 
| koniec blizki. 
— A w domu czysto i rządnie i wedle 
jadła i wedle przyodziewku, dopowiadał 
| Maciej miarowo. 

— A со po gospodarstwie, to i mówić 

| nie trza. 
— Wiodło mi się: ptasiego mleka bra- 
| kło tylo... 

Maciej zamilkł, a my poczuliśmy jakoś, 
że z ostatniem jego słowem pękła złota 


nić tego życia, które już tylko sztucznie 
nawiązywać mogliśmy; poczuliśmy, że inną 
będzie dalsza opowieść i zatęskniliśmy za 
tem życiem i żal nam się go zrobiło i choć 
wiedzieliśmy, że napróżno, 


na chwilę usłyszymy śmiech wesoły, po- 
patrzymy na życie niewykolejone. Ale Ma- 
ciej zwiesił na szeroką pierś swą głowę 
wspomnieniami rozkołysaną i milczał po- 
sępny, łowiąc może ostatnie blaski znika- 
jących bezpowrotnie dni jaśniejszych lub 
może, oglądając. wyłaniające się przed nim 
z mroku dawnej przeszłości, dnie trwogi 
i bólu. 


* 
* * 

Na dworze srożyła się śnieżyca i dzikie 
wycie wichru teraz wśród ciszy, panującej 
w izdebce, dawało się słyszeć wyraźnie. 
A ot teraz jękło głośniej i zatrzęsło okien- 
піса, jakby siląc się wysadzić ją z zawia- 
sów. Maciej usłyszał to zapewne, bo pod- 
niósł głowę i jakby kończąc myśli własne, 
wyrzekł nareszcie. 

— I wszystkoćby może і do dziś tak 
było, gdyby nie ta kara boża. 


I nam nie żal już było życia dawniej- 


łudziliśmy się | 
jednak nadzieją, że ot jeszcze może choć | 
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szego, żal nam było teraz Macieja i wi- | 


dząc, że on cierpi, nie zmawiając się, zro- 


biliśmy obaj jedno. cośmy zrobić mogli: | 


ja przysunąłem się doń jeszcze, szewc 
przeskoczył ze swego łóżka na drugą stronę 
kanapki i także usiadł koło niego; może 
mu lżej będzie, gdy poczuje nas bliżej 
przy sobie. 

a boża... 
tymczasem Maciej powoli. 

— Jak tylo zaczeła się ta zawierucha 1), 
w naszych Mocarzach życie też inne poszło. 
Parobczaków co lepszych nie stało. Byłbym 
i ja się w domu nie utrzymał, aleć pan 
„пі, powiada, co się tam ma zrobić, zrobi 
się i bez ciebie, a ty będziesz tu potrzebny*; 
ano wie on lepiej niż ja, ostałem się. Tylo 
początkowie myślewa se wraz z Maryś i do 
czegoj on tu mnie ostawił, 


powtórzył 


1) Zawierucha czyli powstanie przeciw Moskalom 
w r. 1863 i 1864. — (Patrz artykuł: „Powstanie 
narodowe*. Przyp. wydawcy). 


bo siedzę tu | 


| wiedział: 


| okna. 


kilka niedziel po próżnicy, aż tu raz w nocy, 
przed świtaniem jeszcze, rwetes we wsi; 
przejechało konnych kilku, ludzie latać za- 
częni i dwie zdrowaśki nie przeszło, gruchło 
po wsi: idom, idom! 


— А jak się to po wsi rozniesło, Bóg _ 
No ale · 
jak się rozniesło, co było żywego w kóżnej © 
chałupie podniesło się na nogi i wysypało _ 
na drogę; rzadka baba, abo i dziewucha, 
w spódnicy, a to, jak spało, wszyćko w ko- _ 


wie jeden, tak krzykiem jakimś. 


szulach powylatało. 
...Wtedy to i przysłali po mnie ze dwora. 


— Od tej pory nalazła się i dla mnie _ 


robota i rzadki już dzień w domu noco- 
wałem. (Całą okolicę znałem na dziesięć 


mil wokół, więc, jak trza gdzie co, mnie _ 


wszędy. I z listem i bez listu; i konny 


i piechty latałem dnie i noce całe. To od- 
wieźć, to przywieźć, to przeprowadzić. By- _ 
wało, tylo co przyjdę abo i przyjadę i po- 
wieczerzać siądę, a tu już pan śtuka do _ 
Więc chleba kromkę, sera kawał 


w zanadrze i w drogę. Maryś tylo w kącie 


popłakuje, rzadkiej samy w kościele krzy- 


żem nie przeleży. 


— Ale Bóg chronił. Konny, co prawda, _ 
nie bardzo lubiłem, bo od siły tej mojej 


to i konie prędko ustawały, piechty zawdy 
М5 чш mi było. 


— Tak mi "pół roku zeszło. Pamiętam 


aliści, przyszedem z ostatniej drogi, z Pie- 


kiełka jakoś. Błoto jedno takie w lesie, co 
tylko wiadomy mógł przejść po niem, tak 


się zwało. Ale przyszedłem, siedzę w domu _ 
dzień, siedzę drugi, nie przysyłają po mnie _ 


ze dwora. Siedzę trzeci — też nikogoj nie 
widno. 
— Со u licha? czy zasłabł, czy co? 


— Przepytuję dworskich. Ni — рожіа- 


dają — chodzi, jeździ nawet, nieswój tylo _ 
| jakiś, bo i krzyczeć przestał. i 
wuj: czy nie nakazował со do mnie? Nie — _ 


powiadają — nie nakazował. 

— Сору się stało, rozumu nie nabiorę, 
Maryś, zwyczajnie baba głupia, to i rada. 
„a — powiada — rozlatałeś się, to i w domu 
ci niemiło, nijako*. No, ale jakem jej po- 
stu! gębę, Marys, bo ci som 


Pytam zno- 


LOE ч =" 
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stulę — widzi baba, że nie kpiny, mil- 
czy. 

— Tylo już na czwarty dzień nie wy- 
trzymałem; przyodziałem się, idę do dwora. 


А choć bez te pół roku, to już bez mel- 


dunku wchód miałem do panowego pokoju 
i we dnie i w nocy, poszedem do kuchni, 
żeby mu powiedzieli, że Maciej przyszed. 

— ŻZawołał. Wchodzę, pokłoniłem się, 
a on prawdziwie jakiś nieswój: chodzi jak 


zwarzony, w papierach coś szuka, a na 


mnie, kiedy mówi, to i wcale jakoś nie 
patrzy. A bywało, toć zawdy oko w oko, 
słowo powie, to rozumiem. Teraz nie ten. 

— Ano dobrze, dobrze, Macieju, a co 


` powiesz? — powiada. 


— Dziwuję się niemało, bo i со ja po- 
wiedzieć mu mogę? No, ale kiedy pyta, to 
i mówię: a przyszedem, czy niema co we- 
dle drogi, proszę laski wielmożnego pana? 

— A по to znowu toż samo; dobrze, 
dobrze, właśnie myślałem, chciałem sam 
posłać po ciebie, trzeba list zawieźć do 
Korzenistego. 

— Usiadł, napisał i daje. 

— Nie widzi mi się to, co prawda, boć 


_ wiem, że do Korzenistego nijakich takich 


interesów nie ma; no ale znowuj i myślę 
też, głupi ja jestem, zkąd mi o wszystkiem 
widzieć i choć mi się ta droga nie wydaje, 
zawdyć już raźniejszy się stałem. 

— Sprawiłem się prędko, wracam i py- 
tam już sam, kiedy przyjść przykaże? 

— A, powiada, tera pewno prędko nie 

pilnego nie będzie, a jak co będzie, to 
poślę po ciebie i też, mówiący to nie pa- 
trzy i nie swój. Tknęło mnie to, boć wiem, 
że i sam lata i posyła takich, których 
dawniej nie posyłał, no, ale mówić nie 
śmiem, idę i czekam. 
_ — I znowuj czekam dni kilka, a ze 
dwora ani słuchu ani duchu żadnego. Nie 
wychodziłem bez ten czas z podwórza, bo, 
co prawda to prawda, od chodzenia tego 
to się zawdy kiele domu roboty nazbierało 
niemało; oporządziłem się krzynę i wyla- 
zem do ludzi. 

— W sobotę wieczorem idę do karczmy. 
Tylo przechodzę kiele tej Wojtkowej cha- 
lupy, co je przełaz kiele niej, stało tam 
ludzi kilku, a stali za węgłem, to i nie 
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widać im mnie było, kiedym podchodził. 
Podchodziłem, słyszałem wyraźnie, jak gło- 
śno rozmawiali, a podeszedłem bliżej i zo- 
baczyli mnie, to spojrzeli jakoś po sobie 
i jak makiem zasiał, ani słowa jednego; 
powiedziałem „pochwalonego*, to tylo Ję- 
drek mruknął: „na wieki*. No, myślę, mo- 
żeć o czem między sobą gadają — prze- 
szedłem. 

— W karczmie to samo, gwarno było, 
bo chłopów kilkunastu, jak zawdy przed 
świętem siedziało i przy wódce i przy pi- 
wie; wchodzę, spojrzeli i cicho, jak na ko- 
mendę odrazu się zrobiło. 

— Nie zważam jednak, podchodzę, przy- 
siadam się i podać kazałem, ale widzę, lu- 
dzie ze mną jak nie ze swoim gadają. Со 
u Pana Boga? 

— (Qzyby za moją służbę panu, czy co? 

— Aleć jak o tej służbie mojej, tak 
і о tem, że choć z jego poręki, a dyć 
przecie nie jemu służę, dawno ludzie wie- 
dzieli i tego nie było. Musić to co innego 
tedy? I nieswój wcale wracam do domu. 

— Tylo Marys, jak spojrzała na mnie, 
widzi zrazu, je cóś, no i zaro: a co ci, 
a mój ty? jak baba zwyczajnie. Jak za- 
częna dopytywać, a widzę, sama już, Bóg 
wie nie co, myśli, powiadam: ot co, ludzie 
ze mnom tero inaksi, a od cegoj, nie wiem? 
No i mówię, jak było. Ano to jakem tylo 
powiedział, Maryś rękoma plasnęła i wiem, 
powiada, bez kogo to, i patrzy mi się, 
prawdziwie, bez nikogoj inszego, tylo bez 
tego ladaco, Mateusza. 

— A Mateusz brat mój był starszy i choć 
to ludzie mówią, niedaleko jabłko od ja- 
błoni pada, na ten raz nieprawda, bo ani 
ojce, ani dziady takimi nie byli, ladaco i піс 
więcej. 

— Cóż bez niego? — powiadam. 

— A to bez niego, Maryś gada, że lu- 
dzie o nim źle mówią i choć nie w oczy 
mnie, albo naszym, ale słychiwałam i ja, 
i ojce, jak wygadują: „Oba, powiadają, 
latać zacęni, tylo opacnie, jeden tu, drugi 
tam*. I mówią znowuj drudzy: „Kruk kru- 
kowi oka nie wykole, co Maciej we dwo- 
rze się dowi, to Mateus koleniście miem- 
cowi abo Joskowi przedo; co jeden na- 
zbiera, to drugi zeźnie*, no i jesce.. Ale 
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ja już nie słuchałem, włosy mi dębem sta- 
nęły na głowie. 

— A cóż ty nie gadałaś, jucho? i ręce 
podniosłem, ale Maryś jak wodą mnie 
oblała: 

— Со, powiada, sialeju się najadeś czy 
co, co wrzescys jak opętany? toć chciałam 
z tobą po ludzku pogadać, a kazałeś mi 
gębę stulić, zabacułeś czy со? 

— ŻZesłabłem na nic, a nogi to jakby 
mi podcięło, ustoć nie mogem, dygotać 
zaczęny. 

— Adleć, Jezu ty mój, toć nieprawda 
chyba? a choćby i prawda, a czy to brat 
za brata odpowiada, kiedyć i z ojca za 
syna nie pytają? I leżę sę, i myśli różne 
mi przychodzą i noc całą oka nie zamkną- 
nem. Na drugi dzień idę do kościoła, po- 
modlę się, ciemny jestem, do dwora iść 
nie śmiem, możeć Bóg mi pomoże. 

— Do kościoła idący, już się nie za- 
trzymuję, na ludzi nie patrzę. Modliłem się 
bez sumę całą, no i spokojniejszy się sta- 
lem i umyśliłem sę pójść do brata i roz- 
pytać, co to i jak to on robi. 

— W kościele jednak pod koniec też 
widzę, ludzie jakoś oglądają się na mnie, 
patrzą jak na wilka jakiego. Tylo idę bez 
cmentarz i przechodzący kiele gromadki 
chłopaków, słowo usłyszałem takie niedo- 
bre, co mi znowuj nogi odjęno... Bożeć ty 
mój jedyny, ratuj mnie, myślę i oczu pod- 
nieść nie śmiem. 

— Przychodzę do dom, tatuś jak raz 
byli; tak i tak pewiadam, zohydził nas na 
nic, pójdę i pogacam z nim chyba? 

— Dawnoby trza, tatuś powiadają, tylo 
bądź ostrożny, bo l'cho go wie, co i z tobą 
jeszcze zrobi. 

— Gorzej nie zrobi, jak zrobiuł, mówię 
i idę; wodą święconą na drogę się prze- 
żegnałem; na Maryś krzyknąnem nawet, 
bo uczepiła się, jak pijany płota: „nie idź 
i nie idź, niech go psy zjedzom, powiada, 
nie wiedzom ludzie, to się dowiedzo, ze 
nicegoj z nim nie mas*. Poszedem i po- 
wiedziawszy pochwalonego, odrazu mu po- 
wiadam: 

— Je jenteres do was, Mateusu, chcial- 
bym pogadać z wami. 

— Ano gadaj — mówi. 


— Jenteres taki, ze chciałbym pogadać 
dobrze i na osobności i to zaro. 


— Zmieszał się i widno domyśluł, jaki — 
| jenteres, bo powiada: 


— A to pódziewa na podwórze. 


— Na podwórzu nijako, mówię, ludzie / . 


chodzą, zaglądają, pódziewa w pole. 

— Ale ja mu to powiedziałem, a on 
spojrzał na mnie z podełba i widno po- 
myślał coś niedobrego, bo mówi: niech 
i tak będzie, tylo posiedź tu trocha, ja 
pójdę do sumsiada i niedłuzko wrócę. 

— Wrócił prawda zaro, wyśliśwa i idzie- 
wa za gumna w pole, a za polem nieda- 
lecko i las się zacyna. Tylo prześliśwa 
gumna, za stodołom Mateusową stoi i ten 


sumsiad jego, Walek się nazywał, chłop 


tyz nieprzyjemny i przyjaciel bratowy wielki. 
Brat, jak go obacuł, uśmiechnąn się tylo 
do siebie, a uśmiechnąn jakoś nieprzy- 
jemnie. 
prawda, co ludzie gadajom, myślę i chmurny 
idę, i nie gadam wcale, bo Walek tyz 
idzie. 

— No, Macieju, gadajze, coś miał gadać, 
mówi Mateus i jakby z drwinami patrzy 
na mnie pewny siebie. 

— Jesce nieprzyjemnej mi się zrobiło, 
jesce markotniejsy idę z nimi. I tak przy- 
chodziewa do lasu, ale w lesie brat mój 
obcesowie zacyna i kózne to słowo pa- 
miętam: 

— Ha, powiada, miałeś ty ze mną o cem- 
ści gadać, a widno mnie gadać wypadnie. 
Ot, powiada, moze i dobrze ześ przysed 
do mnie, posłuchajze dobry rady; widno, 
źle się mas ze swego psiego latania, boć, 
słysę, nijok pies latas kiele dwora. Ja ci 
taki jenteres nasykuję, ze nie na rok, nie © 
na dwa, prefitu zbierzes, a i ja zarobię: 


kolenista miemiec, со w ty kolenii siedzi... 


— Więcy nie słysałem, a on, widno, 
nie patrzuł na mnie, gdy to gadał, роб _ 
gdyby był spojrzał nierozumny, toby był 
ucik ode mnie... Krew mi buchła do głowy 
i zbiegła wraz ze mnie, buchła znowuj і jak 
zwierz dziki zarycałem, i skocułem na nich... 
Mówić nie mogem... siłę tylo miałem straśną... 
Zwinąłem mu obie ręce w tył jak śnurki, 
wziąnem w lewą rękę i chwyciwsy go 
w pasie z tyłu, podniosem w górę; Walka 


Ciarki prześli po mnie, widno _ 


za rękę i ścisnąnem az kości zatrzescały, 
ale Walek stał jak niezywy. 

— Puściułem go; wyjęnem nóż, co za- 
wdy wtedy w cholewie nosiułem i poda- 


łem Walkowi: Bij tu! zawołałem, lewym | 


bokiem nastawiając Mateusa ku niemu. 


— Uderzuł.. nóz buł tocony.. wlaz ро | 


trzonek.. krew strugom chlusnęna... 
Na drugi dzień juz mnie wzięni. 
Ty pytajom? 

Jo. 


— 7а co? pytajom. 
— Za to і za to, powiadom. Więcy о піс 
nie pytali... Posedem do katorgi 1) nawiecne... 
Patrzyłem na Macieja: blady on był jak 


trup, bielszy od ściany białej, przy której | 


siedział, rękami nie wymachiwał, tylko 
palce jego poruszały się konwaulsyjnie. 

I przykro mi było, żem go zmusił do 
przeżycia sceny strasznej, i wyrzucając to 
sobie, spojrzałem mu w oczy, ale spoj- 
` rzawszy, zbladłem sam teraz: na mnie pa- 
trzały też same oczy, którem widział po 


1) Ciężkie roboty w kopalniach syberyjskich. 
W marcu 1886 r. 


|| 
| 
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| raz pierwszy w Jakucku w czasie opowie- 
| ści pana Jędrzeja: oczy czyste i jasne, jak 


woda kryniczna, niewinne i spokojne, jak 
oczy dziecięcia. 


* 


ж ж 


А па dworze szalały wichry północne, 
klebila się śnieżyca gwałtownie. I straszno 
mi było, gdym wracał do domu pustem 
wybrzeżem Leny, przez bezludne ulice 


| nędznej mieściny. Szalone zapędy wichru 


odbijały się we wnętrzach tajgi, okalającej 
kotłowinę, jękiem przerażającym i jękiem 


tym gnany, biegłem przez zaspy śnieżne 


pośpiesznie. 

Noc ta jednak straszną mi była i w domu. 
Wicher wył około ścian jeszcze przeraźli- 
wiej, tajga jeszcze żałośniej jęczała. I gdym 
zmęczony zrywał się z łóżka, biegł do okna 
i przykładając rozpalone czoło do szyby 
zamarzłej, przysłuchiwał się nieprzytomny 
prawie owym głosom dzikim, słyszałem, 
jak gnane silniejszemi porywami wichru 
owe jęki z tajgi wychodzące, zlewały się 
w jeden jęk błagalny: „О Najwyzsy, o Prze- 
najświętsa!* 


Kibitki 1) stają przed dworem, 
We dworze światła goreją, 
Tam stary dziaduś wieczorem 
Dziatwie i wnukom koleją 

О bojach za Polskę prawi 

I przyszłość ich błogosławi. 


„Służcie Ojczyźnie! — tak woła, 
Zgubion, kto Polsce nie służy! 
Ani przy śmierci anioła, 

Ni ciszy serca śród burzy 

Nie będzie dusza mieć taka, 
Hańbiąca imię Polska! 


Upadlim, ale powstaniem! 
Nikczemni tylko znikają! 

Pan bliski ze zmiłowaniem, 

Gdy serca w dzielność wzrastają, 
Służcie Ojczyźnie wytrwale!*... 
Wtem we drzwiach stają Moskale! 


Przelękła wnucząt gromada 

Do dziadka ciśnie się drżąca; 
Jak kłosie do nóg mn pada, 
W oczy się patrzy milcząca, 


1) Wóz na dwóch kołach, używany zwykle przez Moskali do 
przewożenia aresztowanych i skazanych. 


i 


Jęknąć słóweczka się boi... 
Moskale stoją — dziad stoi. 
„Miateżnik ?) — sprawnik 3) doń rzecze, 
Na ciebie Sybir jest w prawie! 
Tyś krzyż postawił, człowiecze, 
Za postrzelonych w Warszawie *). 
Ty kochasz plemię to wraże, 

Саг w Sybir odwieźć cię każe!“ 
I skinął, by mu okuli 
Łańcuchem ręce i nogi... 

Do dziadka dziatwa się tuli, 
Mimo żołdaków batogi: 


„O dziadku! — woła ze łzami, 
|  Obroń się, pozostań z паті!“ 
„Bóg z wami! — dziaduś odpowie, 


Ojczyźnie służcie wytrwale! 

Ja na sybirskie pustkowie 

Gdzieś moje kości powalę, 

Lecz duch mój będzie nad wami, 
W niebiosach, między gwiazdami!“ 


Mieczysław Romanowski. 


2) Buntownik. ®) Starszy urzędnik sądowy. 

4) W r. 18561 przed wybuchem powstania narodowego Mo- 
skale zamordowali w czasie procesyi 5 ludzi. (Patrz artykuł 
w > Ројаки« і »Kalendarzu Powszechnyme, o r. 1863). 


NIEMCZAKI. 


Obrazek przez Maryę Копорпіска. 


Poszła za niemca. No, trudno! Tego już 
nikt nie zmieni. Nie była zresztą Wandą, 
była Felcią; nie mieszkała nawet nad 
Wisłą. 

Dwór wiejski, z którego była rodem, 
zapadał się wiek po wieku i belka po 
belce w ten klin żyznej ziemi, która, mię- 
dzy Nerem a Wartą leżąc, łęczycaków od 
kaliszanów grodzi. Inaczej, gęściej jeszcze 
i hałaśliwiej szłyby między nimi owe stare 
spory, które, z jakichkolwiek przyczyn po- 
wstałe, regularnie się kończą jednym ar- 
gumentem: ze strony kaliszanów, że łęczy- 
caki, jak piskorze piją, a ze strony łęczy- 
caków, że kaliszany kiedyś tam zblamo- 
wali się szpetną rejteradą *). Ano, Bóg 
z nimi! 

Zapadał się tedy ów dwór stary, belka 
po belce i wiek po wieku; syny po oj- 
cach, wnuki po dziadach szły, a nad każ- 
dem pokoleniem pułap coraz to był niż- 
szy, coraz to bardziej tłoczący. Aż ścisnął 
ich wreszcie tak, że ze starego, prasta- 
rego gniazda wyszli i po świecie roztułali 
się jakoś. 

Synów mial ostatni dziedzic kilku; po- 
szło to, jakby tem wiatr pomiótł, tam, 
sam, nie wybierając wielce, a całą fortunę 
w węzełkach niosąc. Ale córka jedna kyła, 
Felcia. Tę, gdy się krewnej na opiekę do 
Prus dostała, niemiec jeden upodobał wiel- 
ce, a że był młody, przystojny, pracowity, 
i proceder kupiecki dość mu zysków czy- 
nił, wyszła za niego dziewczynina, nad 
czem stary pan starego dworu, teraz na 
rezydencyi ?) u krewniaków, aż gdzieś w zie- 
mi krakowskiej siedzący, długo bolał skry- 
cie. 
Со do Felci, ta była szczęśliwą. 

— Takie to tam i szczęście! — mawiał 
stary pan, paląc długą fajkę i kiwajac 


1) Ucieczka z pola walki. 
2) Tu w znaczeniu „na łaskawym chlebie“ — 
zwyczajnie siedziba, 


Ich matce. 
głową. Postaw z bławatu, a wątek pa- 
cześny! 

Zachmurzał się i mówić o tem wogóle 
nie lubił i listy nawet do córki dawał 


adresować komu innemu, żeby własną _ 


ręką nie stwierdzać zniemczenia się rodu. 
Со do zięcia, tego stale „szwabem* lub 


„kupczykiem* nazywał, a gdy mu z bie- * 


giem czasu dwóch wnuków przybyło — 

— Tem gorzej! — mawiał — tem go- 
rzej! Lepiej, żeby to zgasło, niż ma dege- 
nerować! 1) 

I rzeczywiście, zaczęło się jakoś na zga- 
śnięcie mieć, bo chłopaczki były delikatne 
i wątłe, czem się matka niemało trapiła. 

-— СШорас2кі moje biedne — pisała 
do krewniaków w Krakowskie — nie mają 
tego powietrza, jakiem oddycha droga wa- 
sza dziatwa! Nie mają pól, nie mają łąk, 
żeby biegać po nich, nie mają zapachu 
lasów, rosy, kwiatów, nie mają słońca 
naszego, coby ich krzepiło... 

— Jak myślisz? — rzekł gospodarz po 
liście tym do żony. Możeby tych tam mal- 
ców Felci na wakacye wziąć? 

— A może! 

Ale stary pan oburknął się na to. 

— Jak tak — mówi — jak mi tu spro- 
wadzać chcecie tych szwabów, to ja się 
zawczasu wynoszę! 

Nie wyniósł się jednak. Miał tu wygodę, 
czuł serce, a nadewszystko tę atmosferę 
obywatelskiego życia, od której późno mu 


było odwykać. Tu jeszcze mógł, w ganku _ 


stanąwszy, huknąć na całe gardło! „Za- 


przęgaj*: tak, że echo, po trzykroć od - „8 


węgłów stodoły odbite, aż u lamusa gdzieś _ 


cichło. Tu chłop, przechodzący mimo dwo- 
ru, czapkę jeszcze zdejmował, czy był kto, 
czy nie był w ganku. Tu, co niedziela, 
siadywał w kolatorskiej ławce, gdzie mu 
gospodarz, jako starszemu wiekiem, przy 
kobietach miejsca ustępował, tu wreszcie 


1) Wyradzać się, marnieć. 


ina учды Śr 
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miał swoją sławną wyźlicę „Czajkę*; i nie- 
mniej sławną strzelbę „porucznikówkę*, 
z której sobie lubił czasem do wron pu- 
knąć. Słowem, tu jeszcze pod nogami 
grunt czuł, był obywatelem. 

Nie wyniósł się tedy. A choć się zży- 


mał, kiedy listy, układające podróż chłop- | 
ców, zaczęły gęściej latać, choć zamknął | 


się, gdy konie po dzieci na stacyę szły, 


przecież posłyszawszy, jak wracająca naj- 


tyczanka zaturkotała na podbrukowaniu, 
a Wojciech z bata palnął — wyszedł z fajką 
na ganek, a że ogromnego wzrostu był, 


chłopcom się przez głowy gospodarzy i do- 


mowników przyglądał. 

Raine to było jak skierki, ruchawe, ele- 
ganckie, opięte, ale zmizerowane bardzo. 
Twarzyczki bledziutkie, jasnowłose główki, 
ciałka szczupłe. rączyny i nożęta cienkie — 
ot, chucherka takie. 

W ganku gospodarz uściskał ich serde- 
cznie, gospodyni takoż, czem dzieci jakby 
przestraszone nieco, kłaniały się na wszy- 
stkie strony, od rodziców widać pięknie 
wyuczone, jak z nut szczebiocąc jeden 


_ przez drugiego: 


— Guten Tag lieber Onkel! 

— Guten Tag liebe Tante! 

— Tfu! — dało się słyszeć w tem miej- 
scu energiczne splunięcie starego pana, 
w chwili właśnie, kiedy starszy z chłopiąt, 
siedmiolatek, recytował w powietrze, nie 
wiedząc właściwie do kogo się zwrócić: 

— Guten Tag liebster Gross-Papa! 

Służba parskała w garście śmiechem za 
plecami państwa. Te małe, pięknie ubrane 
i tak rezolutne paniczyki zupełnie jej się 
wydały podobnymi do tych, nie przymie- 


- rzając, małpek uczonych, które niedźwie- 


dnik na ramieniu nosi. Słyszane rzeczy, 
żeby zaś takie bębny po niemiecku mó- 
wiły, jak te stare kolonisty z Ręczaju? 
Ale gospodarz i gospodyni zachwyceni 
byli dzieciakami. Ich bystre, inteligentne 
twarzyczki, ich śmiałość, ich dobre ułoże- 
nie, ich obycie się z ludźmi, wszystko to 
podobało im się niezmiernie. Nawet ta ich 
subtelność chwytała za serce, takie to było 
przejrzyste, takie się proszące słońca i opie- 
ki. Domowe dzieci obstąpiły chłopeów do- 
koła, dotykając ich pięknie skrojonych kur- 


teczek, zręcznych kapelusików, torebek po- 
dróżnych, a nadewszystko rękawiczek, któ- 


|rych nie nosiły jeszcze same. O witaniu, 


rzecz prosta, nie było na teraz mowy: re- 
kognoskowały +) dopiero. Jedna tylko trzech- 
letnia dziewczynka, nastawiwszy do poca- 
łunku rozchylone usta, dreptała od jednego 
do drugiego, zadzierając jasną główkę i obno- 
sząc „buzi“. 

— Jak wody! jak wody, tak to dziecko 
tej buzi daje! Nic nie żałuje! — wołała 
zachwycona niania, pragnąc choć część 
powszechnej uwagi zwrócić na swoją pie- 
szczotkę. 

Ale stary pan, we drzwiach za wszy- 
stkimi stojący, nie zrobił kroku naprzód, 
tylko pykając fajkę i dmuchając w wąsy, 
patrzył na malców z pod brwi siwych, 
zsuniętych, krzaczastych. 

No, jakże, wuju! — zwrócił się do 
niego żywo gospodarz. — Jakże się wu- 
jowi chłopaki wydają? Zuchy, co? Taką 
drogę, i sami przebyli! 

— At! — machnął ręką zapytany — 
wsadzili ich, jak lalki w pudło, to i przy- 
jechali. 

— No, ale ładne chłopaki? sprytne? 
dobrze ułożone? 

— Niemczaki! — odrzekł na to stary 
pan, i odąwszy wargi, rękę tylko wycią- 
gnął do pocałowania chłopcom, których 
w tej chwili właśnie gospodyni podpro- 
wadziła do dziadka. Poczem cofnął się 
i drzwi pokoju swego zamknął. 

— Jakże ci na imię, kochanie? — spy- 
tała gospodyni serdecznym głosem, chcąc 
zatrzeć wrażenie tego powitania. 

Okazało się, że chłopiec niebardzo wie, 
o co go pytają. Powszechne zdziwienie. 
Więc nie umie po polsku? Соў nie coś 
umie, ale nie tyle, żeby się rozmówić. 
Umie pacierz, umie nazwać ziemię i wieś, 
w której się urodziła matka, umie nawet 
wymówić nazwizko jej panieńskie, nazwi- 
sko dziadka. Ale i to wszystko kaleczy... 
Jakże? Mama cały dzień w sklepie, ojciec 
w kantorze, a służąca — niemka. 

Tak i tak dowiedziano się nareszcie, że 
starszemu na imię Gustaw, a młodszemu 


1) Rozpoznawały. 


Henryk. Imiona te przyjęto wprawdzie do 
wiadomości, ale się niemi jakoś nie po- 
słlugiwano. 

Natomiast przylgnęła do nich szczelnie 
i odrazu nazwa, nadana przez dziadka: 
„Niemczaki*. 

Dzieci chwyciły to pierwsze, za dziećmi 
służba, gospodarze też jakoś to przyjęli, 
dość, że w całym dworze, ba, we wsi, 
nikt chłopców nie nazywał inaczej: 

— Niemczaki, na obiad! 

— Niemczaki, chcecie mleka? 

— Niemczaki, spać! 

Prawie też, że i nie było o co więcej 
wołać. Chłopaczki były karne, łagodne, 
uprzejme, wesołe, a tak się pilnowały 
wzajem we wszelkim porządku, jakby tego 
i bona lepiej nie zrobiła. To też ta nazwa: 
„Niemczaki* nie miała w sobie nic wzgar- 
dliwego, nic nieprzyjaznego. Raz wraz 
owszem, powtarzano domowym dzieciom: 

— Patrzcie, jakie to Niemczaki mają 
czyste ręce! Widzicie, jak to starszy Niem- 
czak młodszemu nosek obciera? Patrzcie, 
jakie Niemczaki zgodne, jak się nie biją, 
nie kłócą! Czemu to wy nie jesteście tak, 
jak Niemczaki, posłuszne i grzeczne? 

Chłopcy też do tej nazwy jakoś przy- 
wykli, i tak do nich, jak skóra przyrosła. 

Minął miesiąc, minął drugi — Niemczaki, 
lubo z silnym akcentem, wcale nieźle po 
polsku szczebiotać zaczęli, przez co się 
jeszcze milsi, jeszcze bliżsi wszystkim uczy- 
nili. Niemczakami przecież zostali. Со do 
dziadka, ten zawsze na nich patrzył mrocz- 
nie. On sam czuł ciągle i pamiętał tę 
obcość ich rodu; on sam utrzymywał roz- 
dział między sobą a wnukami; on sam 
też jeden w całym domu nadawał tej na- 
zwie „Niemczaki* coś wzgardliwego, coś 
obrażliwego. Domowych chłopców, którzy 
mu byli jako żerdź po płocie, na kolana 
bral, piosenki im stare gwizdał, myśliwskim 
swoim rogiem bawić się dawał. Czajki, 
wygrzewającej się na słońcu, dosiadać 
i targać za uszy nie bronił, ale Niemcza- 
kom — wara! Zdaleka tylko patrzeć na 
to musiały, im nie nie było wolno. 
gorsza, wyłączone były z „Instrukcyi*. In- 
strukcyą nazywał stary pan ćwiczenia swego 
pomysłu, rodzaj mustry, w której chłopcy 


Co | 
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to nosiły kije jak strzelby, maszerując do- 
koła klombów, to uderzały niemi na płoty, 
jak bagnetami, to machały, broniąc się 
i atakując, jak szpadą, to ciskały, jak 
oszczepem, wszystko podług swego czasu, 
bo każdy dzień miał inne prawidła. 

Nieprzypuszczone do „Instrukcyi* Niem- 
czaki, stały tymczasem zdaleka, miłosiernie 
patrząc i zazdroszcząc w duchu. 

Starszy szczególniej, aż rumieńce dosta- 
wał na delikatnej twarzyczce, z taką po- 
żądliwością na ćwiczenia patrzył. 

Widziała to gospodyni i żal jej było 
dzieci. 

— A czemuż to wuj Niemczaków nie 
weźmie do mustry? — rzecze raz i drugi. 

— A im to na co? — odburknął stary 
pan gniewnie. A pomiarkowawszy się, do- 
dał: 

— Za słabi są na taką „Instrukcyę*. 
Ręce jak patyki, nogi jak trzcinki, jerzczeby 
się to połamało do dyaska. 

O tych rękach jak patykach i Koi 
jak trzcinkach, mówiło się — ot, aby mó- 
wić. Chłopaczki bowiem, harcując przez 
parę miesięcy po łąkach i polach, ogorzały, 
wzmoćniały, zjędrniały nad podziw. Nie- 
chętne tylko oczy dziada nie chciały wi- 
dzieć tego. 

Nie o to mu też w gruncie rzeczy szło. 

— Со w takich Niemczakach może być 
męzkiego, rycerskiego, dziarskiego, szla- 
checkiego, obywatelskiego, coby rozwijać 
warto? Z łokcia to wyrosło i do łokcia 
pójdzie — ot co! 

Tak sobie rozumował pan stary. Wła- 
ściwie to i nie rozumował nawet. On tylko 
to czuł, a czucie upartsze bywa, niż rozu- 
mowanie. 

Zdarzało się, że podczas „Instrukcyi* 
trzeba było szerzej front rozwinąć, albo 
wzmocnić flanki. Stary pan oglądał się 
wtedy i choć widział chłopaczków pokor- 
nie stojących, wołał Antka ogrodniczka, 
lub Józka szafarki, a Niemczaków na ubo- 
czu zostawiał. 

Ale mieli i oni swoje uciechy. 

Szczególniej starszy, kręcąc się u stajen, 
albo na wygonie, w łaskach u koniarków 
był, bo im nieraz podwieczorek oddawał, 
za którą to cenę, zrazu podsadzany, potem 


& 
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sam, pierwszego lepszego źrebca za grzy- 
wę chwytał, dosiadał i oklep po pastwi- 
sku uganiał. Go go uczyniło do konia tak 
śmiałym i taką w nim rozwinęło siłę, że 
nawet do „Rokity* śmiało szedł i na 
grzbiet mu skakał, choć ten koń był z na- 
rowów znany i dla dobrego nawet jeźdźca 
niebardzo bezpieczny. 


Oczywiście, że te imprezy trzymane były | 


w zupełnej tajemnicy: młodszy tylko Niem- 
czak, który starszego na krok nie odstę- 
pował, przypuszczony był do nich na wi- 
dza! Ale ten umiał sekret utrzymać i ka- 
walerskim honorem, równie jak starszy się 
rządził. Ogromnie się te chłopczyki kochały! 

Zdarzało się też, że sami we dwóch 


urządzali sobie na własną rękę „Instruk- 


cyę*, przyczem starszy dziwnie czupur- 
nie naśladował komendę starego pana, a 
młodszy ruchy domowych chłopców w lot 
chwytał. Zwłaszcza w atakach na bagnety 
pędrak ten celował. Kiedy się na noży- 
nach rozstawił, bokiem nieco zwrócił, kij 
ujął, i obganiając się to na lewo, to na 


prawo, w cel godził, czy w psią budę, | 
czy w krzak jałowcu, czy w grochowe | 


tyczki, reprezentujące nieprzyjacielską po- 
teńcyę — tak mu to wszystko składnie 
szło, jakby się w szermierstwie owem od 
pieluch był ćwiczył. 

Patrzył dziad na to nieufnie, niechętnie, 
umyślnie, w stronę odwracając głowę. 

— Ależ to istny żuaw, ten chłopak! — 
wykrzykiwał gospodarz z podziwem. 

— Ot, szwabskie małpiarstwo i tyle! 
Czy to składność żołnierza robi? То du- 
sza robi, mości dobrodzieju, dusza! 

Raz tylko, kiedy po walnej wygranej 
Niemczaki na kiju uwiązali chustkę i z try- 
umfem mimo ganku idąc, wznieśli okrzyk 
zwycięstwa, jakiego dziad świeżo domo- 
wych chłopców wyuczył, stary pan otwo- 
rzył usta, brwi podniósł, przechylił głowę, 
słuchał, a potem zcicha: 

— A kto ich wie? А może!.. 

Po dawnemu ich wszakże zdaleka od 
„Instrukcyi* trzymał. 

Jakoś gospodarzowi markotno to było. 
Więc kiedy wypadł objazd dalszego fol- 
warku, a konia mu przed ganek, po ta- 
kiej właśnie „Instrukcyi* podano, spojrzał 
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na starszego z chłopców i kładąc nogę 
w strzemię, krzyknął: 

— Niemczak? Chcesz się konno przeje- 
chać? 

Skoczył chłopak jak iskra, gospodarz go 
przed siebie wziął, emoknął, a młody, 
rwisty koń w szczupakach z miejsca po- 


| mknął. 
— Uważaj! — krzyknął stary pan 
z ganku — bo cię ten waryat z kulbaki 
wysadzi. 
— Оһо! Nie dam się! — odkrzyknął 


jeździec, ale głos jego już do ganku echem 
tylko doleciał, tak koń rwał drogę przed 
sobą. Folgował mu pan, bo lubił to ogniste 
zwierzę. Po żyłach mu taka jazda szła, 
jak mówił, więc choć żona truchlała, ile 
razy na Rokitę siadał, nie byłby go oddał 
za nie, ani się wyrzekł swoich na nim 
harców. 

Jeszcze wszakże do folwarku było drogi 
kęs, kiedy osadził konia i, przyłożywszy 
rękę do oczu, pod słońce patrzył. Ale im 
dłużej patrzył, tem głębsza zmarszczka 
zmaczyła mu czoło. Za ugorem. który tuż 
przy drodze chłop orał, widać było kupę 
ludzi i wozy ze zbożem. Jak się to jednak 
często przy złem rozporządzeniu robotni- 
kiem zdarza, w polu ludzie stali, czekając 
na wozy, a u stodół znów wozy stały, za 
mało rąk mając do składania z nich 
użątku. Nic bardziej drażniącego dla go- 
spodarza, na widok takiej niesprawy! 

Na przełaj zrazu jeździec chciał, ale mu 
konia na świeży podór żal było; ku dro- 
dze spojrzał, ale mu się jej wiecej zdało, 
niżeli cierpliwości czuł w sobie. Krzyknął 
tedy na chłopa, uzdę mu i dziecko potrzy- 
mać kazał, a sam, szerokim i zirytowa- 
nym krokiem, ku żniwiarzom się puścił. 

Był już przy nich, już słychać było jego 
grzmiącą komendę, kiedy woły splątały się 
w pługu i przewróciwszy go do góry kro- 
jem, ciągnęły po skibach. Krzyknął chłop 
raz, krzyknął drugi, a widząc, że nie po- 
maga, zaklął siarczyście, chłopcu uzdeczkę 
rzucił i do wołów skoczył. 

Malcowi zaiskrzyły się oczy, rozdęły dro- 
bne nozdrza, ścisnął uzdeczkę w garści, 
konia piętą w bok i tyleś go widział! Wła- 
śnie jakby go wiatr zdmuchnął. 
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— Paniczu! paniczu! — wrzeszczy chłop, | 


mocując się na nawrocie z wołami. Gdzie! 
Ani mowy, żeby go usłyszał. 

Obejrzał się na to wołanie gospodarz — 
struchlał. 

— Niemczak! — zakrzyknie — Chryste 
Panie! Cudze dziecko! 

Rzucił się do woza. 

— Wyprzęgać! Gonić! 

Ręce mu się trzęsą, scyzorykiem rze- 
mienie rozrzyna, ale nim na konia oklep 
skoczył, już tylko kłąb pyłu polatywał 
drogą. 


Stał pan stary w ganku i wypaliwszy 
fajkę, wytrząsał ją właśnie, kiedy posły- 
szał jakiś szalony tentent. Jeszcze nie zdą- 
żył pomiarkować, gdzie i z jakiej strony, 
już Rokita, jak wicher, na dziedziniec wle- 
ciał, a na Rokicie, trochę blady, ale tęgo 
trzymający się w siodle — Niemczak. Ja- 
sna perkalowa bluzka w powietrzu po- 
wiewa, oczęta rozpromienione, uśmiech 


szczęścia w twarzy; koło u kwietnika za- 
| toczył i prosto przed ganek. 

Wypuścił dziad cybuch, otwarł ramiona, 
| zaniemiał. A już też gospodarz nadlaty- 
| wal w ogniach cały i za uzdeczkę chwy- 
tal, słowa na razie przemówić niezdolny. 

Porwał z siodła Niemczaka .pan stary 
i długo na piersi go tulil, śmiejąc się i pla- 
cząc razem. 

— Nasza krew! Nasza., Nasz ród stary! 
poczciwy! wołał, całując chłopca po 
włosach, po twarzy, a kiedy go wreszcie 
puścił i oczy otarł: 


| go Stachem nazwali?... 


nimi dziękować, nie poznał ich prawie, tak 
zakwitli zdrowiem i świeżością. 

Zagadał do starszego, a ów z miejsca, 
choć z akcentem jeszcze: 


bo ja ciebie nie rozumiem!... 
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DZIADUSIA. 


میمت 


Nowe slonko w niebie stoi, 
Nowe slonko, nowe lato, 
Wyszedł na próg dziaduś siwy: 
— Bóg cię trzymaj, moja chato! 
I obrócił się na strony 
I wyciągnął obie ręce, 
Błogosławił krzywym płotom, 
Krzywym płotom i studzience. 
— Bóg was trzymaj, krzywe płoty, 
Suchym chróstem zaplecione! 
Ghodziły tu różne wichry, 
Ale poszły w swoją stronę. 
Bóg cię żegnaj ręką Swoją, 
Ty studzienko z żytnią wiechą! 
Napoiłaś ty mnie łzami, 
Napoiłaś i pociechą! 
I obrócił się na zachód, 
Na to pólko, na te łany: 


| — Bóg cię trzymaj, ziemio moja, 
Mój zagonie przeorany! 
Siedmiorakim ja cię potem, 
Jako drobnym dżdżem polewał, 
I za pługiem chodząc miedzą, 
Jak skowronek tobiem śpiewał. 


Razem z ziarnem — krople potu, 
Razem z potem — pieśnie padły, 
Na ten chleb naszego jutra, 

Żeby kruki go nie jadły!... 

I obrócił się na słońce, 

Gdzie się łąka rozzielenia, 

I zamachnął się ogniście, 

Jakby kosą od ramienia. 
| Bóg cię trzymaj, moja łąko, 
Przesieczona ostrą kosą, 
Świeciłaś ty znojem naszym 

wieciłaś ty bujną rosą! 


Marya Konopnicka. 


— A со, Stefanie! — rzekł. Choćbyśmy — 


żeby chłopców zabrać i za opiekę nad 


— Ty do mnie, ojciec, po polsku mów, 
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Wielkie to szczęście dla rodziców, jeżeli 
_ dzieci chowają się im zdrowo. Ale to bywa 
= rzadko. Dziecko rodzi się tak delikatnem, 
że lada co mu szkodzi. Stąd taka wielka 
śmiertelność dzieci, szczególniej w pierw- 
_ szych kilku miesiącach i latach życia. 

Jakiejże więc staranności trzeba, żeby 

. dziecko ustrzedz od wszystkiego, co może 
zaszkodzić jego zdrowiu, żeby uchronić je 
od nieszczęśliwych wypadków i chorób, 
а wrazie nieszczęścia wiedzieć, jak z dziec- 
| kiem chorem się zachować! A przecież 
= przy największej nawet staranności cho- 
- roby zdarzać się mogą. 
Я Sama miłość rodzicielska popychać musi 

rodziców do troskliwej opieki nad dziećmi 
= i radzenia im w chorobie. Niestety! wiele 
jest rodziców tak ciemnych, że nie zdają 

= sobie sprawy z niebezpieczeństwa grożą- 
7 cego dziecku i zamiast leczyć је rozumnie, 
a 

NE 


` udają się do różnych zabobonów i zama- 
wiań, wpędzając często rodzoną dziecinę 
= w większą jeszcze chorobę. 
Na wołowej skórze nie spisałby tych 
ofiar dziecięcych, jakie co rok w kraju za- 
= bierają nam najrozmaitsze wypadki. 
f Tutaj świnia pogryzła lub zjadła małe 
4 dziecko. Tam kilkoro dzieci, zostawionych 
=w chacie bez opieki, spaliło się, rozgrze- 
` bawszy ogień z komina. Gdzieindziej wóz, 
` ` rozpędzony w góry, przejechał dziecinę 
grzebiącą się w piasku na drodze. A ile to 
' dzieci tonie w studniach, źle, nisko ocem- 
browanych, lub w starych studniach nie 
zasypanych jak się należy ziemią do sa- 
mego wierzchu! Przy wodach wszędzie by- 
wają wypadki utonięcia. Setki dzieci ulega 
spadnięciu z drabiny, z belki w stodole, 
przytłuczeniu. Spojrzyjmy tylko, ile to mamy 
= ро wsiach i miasteczkach garbusów, kula- 
= wych, z ręką lub nogą złamaną! ilu ślep- 
= ców, głuchoniemych i innych kalek! 
А wszystko to skąd? — Z braku opieki 
паа dziećmi! 
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O "WYPADKACH. Z DZIEĆMI 


i ważniejszych chorobach dzieci. 


arudno tutaj wymawiać się tem, że ro- 
dzice, zajęci w polu czy warsztacie, czasu 
nie mają na pilnowanie dzieci. Jeżeli nie 
mają czasu sami, niech postarają się o su- 
mienną opiekę cudzą, niech najmą kobietę, 
któraby ich drobiazgu strzegła, gdy sami 
wychodzą na robotę. Wiele pisano i mó- 
wiono u nas o ochronach dla dzieci — ta- 
kich, jakie są wszędzie za granicą. Ale coś 
teraz o tem nie słychać. Może jednak przyj- 
dzie czas, że wsie nasze same, nie oglą- 
dając się na niczyją pomoc i łaskę, zaczną 
urządzać sobie opiekę nad malemi dziećmi — 
a wtedy mniej będzie nieszczęśliwych wy- 
padków z naszym drobiazgiem, mniej ofiar, 
mniej kalek. Oby się to stało jak najprę- 
dzej! 

Pomimo największej troskliwości nie- 
podobna jednak ustrzedz dzieci od wielu 
chorób. Szczególniej choroby zaraźliwe — 
różne krosty, szerzą się nieraz strasznie 
pomiędzy dziećmi. I tutaj jednak wczesne 
poradzenie się doktora, troskliwa opieka 
w chorobie, ścisłe spełnianie tego, co doktór 
poleci — mogą nieszczęście odwrócić. 

Przypomnijmy kilka najpospolitszych 
chorób dziecięcych. 

Z krost najważniejszemi są: szkarla- 
tyna, ospa i odra. Wszystkie one za- 
czynają się zazwyczaj od gorączki, braku 
apetytu i sił u dziecka — a po kilku dniach 
objawiają się różnymi wyrzutami na skó- 
rze. Poznawać je dokładnie może tylko 
doktór — on też powie, jak z chorem dziec- 
kiem postępować. W każdej z tych chorób 
niesłychanie ważnem jest uchronić dziecko 
od zaziębienia, bo inaczej dostaje zapalenia 
wewnętrznego i umiera. Wiele dzieci u nas 
umiera nie z samej odry lub szkarlatyny, 
lecz już po zupełnem przejściu choroby, 
ze zbyt wczesnego wypuszczenia dziecka 
na dwór i zaziębienia. 

Na ospę jedynym środkiem jest szcze- 
pienie ospy. Chroni ono dzieci od ospy zu- 


pelnie — а w razie nawet dostania tej cho- 
гору, dziecko przebywa ją łatwo i zwykle 
bez obrzydliwych dzióbów na twarzy. Co 
mówią ludzie uczeni o konieczności szcze- 
pienia ospy, możecie dowiedzieć się z książki 
doktora Pułaskiego: „O tem, co to jest 
ospa?“ 

Byłoby u nas stokroć mniej krost po 
wsiach, gdyby nie to, że wielu ludzi nie 
wie albo nie wierzy w ich zaraźliwość. 
Dzieci chore. obrzucone odrą lub ospą, 
póki mogą, łażą po wsi razem ze zdro- 
wemi; zdrowe przychodzą do chat, gdzie 
leżą chore: a tak zarazę od jednego końca 
wsi na drugi, od wsi do wsi przenoszą. 

Zaraźliwość tych krost pochodzi stąd, że 
na skórze wydzielają się, można powie- 
dzieć wyrastają drobniutkie nasionka cho- 
roby i oderwawszy się, z łatwością prze- 
noszą się do krwi dziecka zdrowego. Jestto 
zupełnie to samo, co z zarazą na kartoflach 
lub ze śniecią i rdzą na zbożu, gdzie za- 
raza też zapomocą nasionek się rozszerza. 

Qzęstemi bardzo u dzieci są zaburze- 
nia w żołądku i kiszkach — na- 
przykład: rozwolnienie, boleści w brzuchu, 
wymioty, krwawa biegunka. Jeśli choroba 
taka trwa dłużej nad dni parę i połączona 
jest z upadkiem sił i gorączką, należy we- 
zwać doktora. Szczególniej wczesna pomoc 
lekarska wiele może poradzić na krwawą 
biegunkę, która jest chorobą bardzo nie- 
bezpieczną. Go rok u nas w porze letniej 
tysiące dzieci choruje i umiera na krwawą 
biegunkę (dyzenterya) wskutek niepora- 
dzenia się zawczasu lekarza. — Przy każdej 
chorobie trawienia dobrze jest dać dziecku 
lyżeczkę a większemu łyżkę oleju rycino- 
wego. 

Wymioty u niemowląt zdarzają się czę- 
sto z obessania się i w ogóle takie nie są 
szkodliwe. Jednak dobrze jest wtedy dawać 
im mniej ssać. W żadnym zaś razie nie 
robić takich głupstw, jak te kobiety, co 
wierzą, że dziecko wymiotuje, bo „mie- 
sięcznik je złapał, gdy kołyska stała w świe- 
tle księżyca...“ Na to takie przesądne ko- 
biety przesadzają dziecko przez chomonto, 
przez drabinę lub studnię. Śmiechu to 
warte — i tyle! 

Wymioty mogą jednak poprzedzać inną, 
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ciężką chorobę, mianowicie szkarlatynę lub 
ospę. W każdym wypadku wymiotów lub 
rozwolnienia, nie dawać dziecku dużo jeść, 
nie dawać mu chleba, kartofli, klusek, 
barszczu i tym podobnych ostrych lub tru- 
dno strawnych rzeczy, a natomiast karmić 
kleikiem jęczmiennym, kaszką rozgotowaną. 

Bardzo często u dzieci naszych zdarzają 
się robaki. Są to albo glisty — długie 


na parę cali, okrągłe, białe, grube jak pióro > 


gęsie — albo też są to robaczki malutkie, 


białe, szpiczaste na obu końcach. Ostatnie - 


osiadają zwykle w końcowej części kiszki, 
wywołując silne swędzenie w otworze od- 
chodowym. Gdy robaki spostrzeżecie w od- 
chodach dziecka, poproście doktora o le- 
karstwo i wypędźcie je. Niech robactwo 
nie dokucza dziecku, niech mu nie odbiera 
pożywienia i nie sprawia niepokoju, jaki 
zwykle miewają dzieci robaczywe. 

Również radzić się trzeba, gdy w dziecku 
mieszka robak, zwany tasiemcem. Zdarza 
się on u dzieci starszych, jadających już 
mięso, a także u ludzi dorosłych. Ten ro- 
bak wyrasta w kiszkach z bąbelków, zwa- 
nych wągrami, połkniętych najczęściej z mię- 
sem wieprzowem. Tasiemiec jest długi, pła- 
ski — i wychodzi co jakiś czas kawałkami, 
podobnymi do białawej taśmy, z kilku po- 
dłużnych części złożonej. Jest on szkodliwy; 
pozbyć się go trzeba jaknajprędzej — a po- 
zbyć się łatwo przez zażycie kilku pigułek, 
jakie każdy doktór przepisze. 

Dzieci łatwo się zaziębiają, a z zaziębie- 
nia bywają różne choroby: katar nosa, 
gardła, płuc i wiele innych. 

Na katar nosa, kichanie, wydzielanie 
śluzu, najlepiej przetrzymać dzieciaka parę 
dni w domu, póki się wszystko nie uspokoi. 


Przy katarze gardła bywa chrypka, ` 
ból gardła, a nieraz silna gorączka i krosty — 
w gardle. Wtedy oczywiście, położyć dziecko _ 


do łóżka, a w razie pogorszenia — wołać 
doktora. 
dziecko nie może łykać lub łyka z bólem, 
trzeba otworzyć mu szeroko usta ku słońcu 
albo świecy, czystymtrzonkiem łyżki 
nacisnąć mocno podstawę języka, kazać 
mu mówić: „a-a-a!* i zajrzeć do gardła, 
Skoro tam będą krosty białe, a broń Boże, 
białawe duże plamy — natychmiast wezwać 


Z gardłem żartów niema. Gdy _ 


a a F 


ka ai 


Рр ОТЕ ЭЧЕ РР ЛЛ: 


А 


= raz rozwinie. 
_ 6 tygodni przetrwać; byle tylko w koklu- 
szu dziecka nie zaziębić, bo z tego dostać 


x 


doktora, bo to może być dyfteryt (bło- 
nica) — choroba bardzo groźna i zaraźliwa. 
Również niezbędnym jest lekarz, gdy dziecko 
dostanie krupu w gardle. Wówczas na- 
gle zaczyna kasłać bardzo grubo, potem 


_ zaczyna piać — a gdy zaraz nie ratować, 
` to w ciągu jednej nocy może umrzeć, bo 


w krupie rosną mu w gardle szybko błony, 
które je duszą. Doktór zaś może takie błony 
natychmiast usunąć. 

Przy katarach tchawicy i o- 
skrzeli bywa silny kaszel, który naj- 
łatwiej przejdzie, gdy dziecko siedzi w domu, 


- - lecz w izbie czystej, przestronnej, а dla 


ulgi pije odwar ślazu lub siemienia lnia- 


nego z cukrem. 


Na koklusz rady niema, skoro już się 
Choroba musi swoje 4 do 


może zapalenia płuc i zamrzeć. 
Dzieci małe często miewają konwul- 


sye. Na to kobiety wiejskie posiadają 
_ różne swoje sposoby. Biorą np. koszulkę 
_ lub szmatkę chorego dziecka, wyniosą pod 
` figurę i kamykami obłożą, „żeby choroba 
` skamieniała*. Albo weźmie i szmatkę na 


krzyżu powiesi. Albo znów zdejmuje z dzie- 


` cka koszulkę — taki co nigdy konwulsyi 


nie widział rozdziera ją na pół — i potem 
niosą tę koszulkę pod figurę, kładą w nią 
pieniądz i zakopują. Inne jeszcze matki 
dziecko czarną chustką przykrywają. Wszyst- 
ko to pomaga tyle akurat, co krukowi 
mydło. 

Zamiast tych wszystkich praktyk guślar- 
skich, powinna matka uklęknąć, pomodlić 
się gorąco do Matki Bożej, a potem dziecko 


` do doktora zanieść, żeby powiedział, co na 
= konwulsye robić. 


To samo jest z febrą i różą, na które 


k dzieci często zapadają. 


Na febrę baby nasze mają setki gu- 


` ślarskich sposobów, które nic nie są warte. 
= Ostruga np. pałeczkę w 9 kantów, idzie 


pod figurę, obchodzi ją dokoła 9 razy 


` i mówi: „idź ograszko precz ode mnie!“ 


To znów w napadzie febry każą dziecia- 

kowi wziąć pęk chróstu, iść do lasu i rzu- 

cić go za siebie — a potem zmykać czem- 

prędzej, aby się tylko nie obejrzeć — „to 
„Kalendarz Powszechny“. 
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ograszka w lesie zostanie...“ Albo nad cho- 
rym, kiedy śpi, tłuką garnek i robią huk, 
żeby febrę przestraszyć... Wszystko to opiera 
się na starodawnem pogańskiem mniema- 
niu, że febra jestto jakiś zły duch, który 
w człowieka wchodzi — którego zatem mo- 
żna wygnać z chorego. A tymczasem to 
nie duch, lecz drobne żyjątka, które roz- 
radzają się we krwi i sprowadzają zatru- 
cie człowieka. Na zabicie tych żyjątek jest 
doskonałe lekarstwo, nazywa się ono china. 
Sprzedają ją w aptekach i bez doktora. 
Choremu na febrę daje się zwykle przez 
kilka dni po 2 proszki pięciogranowe 
chiny dziennie, jeden rano przy śniadaniu, 
a drugi w godzinę potem. Proszek jest 
biały, bardzo gorzki i łyka się najłatwiej 
zawinięty w kawałek opłatka — jak kluskę, 
albo też wprost w wodzie. Wszelkie zaś 
owczarskie leki, niekiedy obrzydliwe (np. 
picie świeżego gorącego moczu), należy raz 
na zawsze wykorzenić. 

Róża jest chorobą zaraźliwą. Objawia 
się silnem zaczerwienieniem, obrzęknięciem 
i swędzeniem twarzy, nosa, karku lub in- 
nej części ciała. Bywają przytem dreszcze 
i gorączka. 

Jak pójść z różą do baby lub znachora, 
to będzie miny robił, tajemnicze wyrazy 
szeptał, len choremu pod nosem palił — 
a w końcu powie takie oto cudowne za- 
klęcie: . 

„Różo, rózico! 

Kołtunie, kołtunico! 

Macico, macico! 
Nie ja lekarz — 

Pan Bóg lekarz, 

Ciebie boli 

Ty narzekasz. 

Pomoże, czy nie pomoże 
Zapłać nieboże! * 

I płaci matka znachorowi 1 złr. za głu- 
pie zaklęcie, zamiast dać koronę doktorowi 
za receptę na maść, która wnet różę wygoi. 

Nie możemy tutaj zajmować się wszyst- 
kiemi chorobami dzieci; wspomnimy tylko 
jeszcze o paru bardzo ważnych. 

Dzieci z natury słabowite, źle odżywiane, 
żyjące w chatach wilgotnych i ciemnych, 


| często dostają choroby angielskiej 


czyli krzywicy. Takie dziecko ma zwy- 
kle nóżki w pałąk powykrzywiane, to znów 
18 
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ma kość pacierzową wygiętą w ty, na- 
przód lub na bok. Choroba ta niekiedy | 
sama z wiekiem przechodzi, ale często zo- 


stawia ślad na całe życie w postaci gar- | 


bów, skrzywień ciała, a u kobiet — zwę- 
żenia miednicy, co jest bardzo groźnem 
później przy rodzeniu dziecka. Dobre ży- 
wienie dzieci i stosowanie się ścisłe do 
rady lekarza może i tę chorobę usunąć. 

Bardzo ciężkiem kalectwem jest śle- 
pota i głuchota — a wynikają one 
najczęściej z zaniedbania dziecka w samym 
początku choroby. Gdy dziecko ma oczy 
zapalone, czerwone, zaropiałe, gdy mu cią- 
gle łzy z oka płyną, gdy plamka szara lub 
krosta zjawi się na gałce ocznej — natych- 
miast trzeba udać się do doktora i to ko- 
niecznie do doktora ocznego czyli okulisty. 
Gdy dziecko przestaje słyszeć, również iść 
trzeba po radę do doktora leczącego na 
uszy. W każdem większem mieście tacy 
doktorzy się znajdą. Bywają dzieci głuche 
od urodzenia; takie kaleki muszą zarazem 
być niememi, boć, nie słysząc mowy ludz- 
kiej, nie mogą się jej nauczyć. Otóż taka 
głuchota niekiedy daje się usunąć, jeśli za- 
cząć leczyć wcześnie. 

Pamiętajcie, matki i ojcowie! w razie 
choroby oczu lub uszu u waszego dziecka 
nie żałujcie ani trudów, ani kosztów na 
leczenie u dobrego prawdziwego doktora — 
bo inaczej dziecię wasze przez niedbalstwo 
czy skąpstwo sami zrobicie na całe życie 
nieszczęśliwym ślepcem lub głuchoniemym 
kaleką. Broń Boże na oczy i uszy leczyć 
się u owczarzy i znachorów, bo z tego ka- 
lectwo pewne! 


Mówiąc tutaj o chorobach dzieci, przy- 
toczyłem garstkę z tysiąca przesądów, ja- 
| kich trzymają się dotąd jeszcze nasze ko- 
| biety z ludu. Zrobiłem to umyślnie, żeby 
obrzydzić te przesądy i gusła. А 

Powiedzcie bo sami, јак może rozumnie 
wychować dziecko taka matka, która sama 
w tysiące głupstw wierzy? Jużci przy łasce 
Boskiej, której Pan Bóg miłosierny nawet 
glupim nie skąpi, — wychowa опа z tuzina — 
troje, czy czworo: ale z dzieci tych, szcze- 


gólniej z dziewcząt, wyrosną ludzie równie _ 


niemądrzy, jak ich matka. 

Dziwna rzecz, jak młodzież nasza chce 
się żenić z przesądnemi, pełnemi zabobo- 
nów dziewczętami? jak mogą potem mę- 
żowie z takiemi głupiemi żonami wytrzymać? 

Rozumna matka nie będzie dziecka le- 
czyła u bab i znachorów! nie powiezie 
dziecka chorego do prawdziwego doktora 
wtedy dopiero, jak jest konające! A potem 
nie będzie mówiła: — „Со tam doktór! 
jemu pomogło, bo mego złr. wziął*. 

Przecie ja, który to piszę, nie jestem 
doktór ani mam doktora brata czy swata. 
Ale sam jestem ojcem, dzieci mam troje. 
A choć zdarzały się z niemi choroby i to - 
bardzo ciężkie, to jednak wyleczył mi je · 
nie żaden znachor, lecz — przy pomocy 
Bożej — doktór prawdziwy, uczony. 

Gi tylko rodzice mogą sobie powiedzieć, 
że obowiązek względem rodzonych dzieci 
spełnili, którzy w każdej poważniejszej cho- 
robie dziecka natychmiast wezwą doktora. 
Doktór zrobi, co mu nauka, co mu sumie- 
nie nakazuje — a reszta, jak wszystko, jest 
w ręku Boskiem. 


Komu pług i kosa? 


Temu tylko pług, a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha, 
Kto ten zagon zna do głębi, 
Kogo rosa ta nie ziębi, 
Kto rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę — łzy i ból! 
Temu tylko ostra brona, 
Na kurhanach *) wyszczerbiona, 


1) Wspólne grobowce poległych na wojnie. 


Kto ukochał lud w siermiędee, 
Kto zna twardej doli nędze, 
Kto wyciągnął, jako brat 
Dwoje ramion do tych chat! 

Temu tylko kosa krzywa, 
Kto w przyszłości wierzy żniwa... 
Kto po nocach cichych słucha 
Przyjścia zorzy, tchnienia ducha, ` 
Komu lemiesz, to dziś — miecz... 
A wy, zimni, z pól tych — precz! 

Marya Konopnicka. 
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p Trzoda chlewna w gospodarstwie. 


Przez Michała Radomczyka. 


= L Chów i pielęgnowanie trzody chlewnej. 
Świnia — to jedno z najpożyteczniej- 
szych zwierząt w gospodarstwie wiejskiem, 

_ choć napozór niemiła i nieschludna. Daje 

E ona wiele tłuszczu, słoninę, sadło, mięso — 

` jako rzeczy bardzo potrzebne do życia 
ludzkiego; prócz tego daje szczecinę do 
różnych wyrobów rękodzielniczych i masę 
dobrego nawozu, zwłaszcza gdy dobrze jest 
żywiona. 

Hodować świnie powinien każdy, kto 
tylko może, a w miarę większej lub mniej- 
szej możności — hodować więcej lub mniej. 
Doświadczenie pokazało, że nie warto ich 
hodować, gdy wypadnie im kupować żyw- 
ność, lecz tyle trzymać ich trzeba, ile można 

= własnemi produktami wyżywić. 

i winie najbardziej rosną w pierwszym 

roku życia; w czwartym roku róść zupel- 

nie przestają, ale żyć mogą do 10 lub 15 

lat. Tuczą się najlepiej po skończeniu dwóch 

` lat; po latach zaś czterech słabo tuszy na- 
= bierają. 

; Świnie dzielą się na wiele ras czyli ga- 
tunków i tym sposobem dosyć się różnią 
pomiędzy sobą. Najlepsze rasy są podobno 

уг Anglii i Niemczech, ale dla nas najod- 

powiedniejsza jest rasa krajowa, a to dla- 

tego, że świnie miejscowe przyzwyczajone 

są do naszego klimatu, pożywienia i choć 
= male, najwięcej pożytku przynieść nam 
шора. Wprawdzie świnia rasy dużej prę- 
= dzej rośnie, a stąd niby to lepsza, ale dla 
gospodarza małego nie warto i nie opłaci 
się sprowadzać jednej lub paru sztuk aż 
= z zagranicy. Ponieważ jednak po wielu 
dworach naszych hodują świnie ras ulep- 
szonych, więc, kto może, niech stamtąd 
nabywa je do rozpłodu, ale tylko wtedy, 
gdy jest pewien, że są dobre. 

Do chowu wybierać należy te świnie, 
które się odznaczają szybkim wzrostem, 
prędko nabierają tuszy i nie są niebez- 
pieczne dla ludzi, zwłaszcza dla dzieci. 


Trzeba więc do chowu wybierać maciory 
z temi przymiotami i łączyć je z podobnemi 
kiernozami, bo tak ojca, jak i matki przy- 
mioty najczęściej przechodzą na potomstwo. 

Maciory do rozpłodu wybierać tylko 
te, które się odznaczają przywodzeniem 
najwięcej prosiąt; z takich, które mało pro- 


| siąt rodzą, nietęgi jest pożytek, a nawet 


strata, gdyż i maciora przez długi czas nie 
rośnie, lecz jeszcze chudnie i nędznieje 
i prosięta nie opłacą zachodu. Jeżeli ma- 
ciora, pochodząca od dobrych świń, mało 
przywiedzie prosiąt za pierwszym razem, 
to jeszcze ta rzecz nie powinna skłaniać 
gospodarza do zatracenia jej; ale gdy i po- 
wtórnie źle się popisze — nie spodziewaj 
się z niej dobrego przypłódku. Масіога, 
nie mająca 12 cyców, niezdatną jest do 
rozpłodu. 

Dobra maciora powinna się polochać 
i oprosić dwa razy na rok. Łączenie jej 
z knurem w jesieni należy tak urządzić, 
ażeby oprosienie się nie wypadło w czasie 
najtęższych mrozów, bo wtedy trudno pro- 
sięta wychować. Gdy maciora dobra i pło- 
dna, trzeba ją trzymać jaknajdłużej. Po 
dojściu jednak do lat 7 lub 8 przestaje 
być płodną. 

Prosienie się maciory zwykle wy- 
pada w końcu 16-go lub w początku 17-go 
tygodnia od polochania. Przez ten czas na- 
leży starannie ją pielęgnować, dostatnio 
żywić, słać dostatek słomy, aby miała su- 
che legowisko, w zimie strzedz od zazię- 
bienia, w lecie od zbytnich upałów. Za po- 
karm mogą służyć kartofle z domieszką 
owsianych plew, otrąb, owsianej mąki, a za 
napój — pomyje kuchenne i zimna woda. 
Ziarna jednak zbożowego dawać jej nie 
trzeba, gdyż od zbyt silnego pożywienia 
może dostać odęcia, zatkania i innych 
chorób. 

Jak zawsze, tak i przed oprosieniem, 
maciora niech używa dużo świeżego po- 

18% 


wietrza, niech spaceruje po podwórzu, a 
może się i wykąpać w wodzie, zwłaszcza 
podczas lata. Często się zdarza, iż maciora 
przed oprosieniem nabrzmiewa oraz puch- 
nie; nie jest to nic strasznego, ale w każ- 
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dym razie lepiej, żeby tego nie było. Otóż | 


ruch i świeże powietrze często pomaga jej | } 
padnie maciorę, dostaje się i prosiętom 


do pozbycia się tej przypadłości. 

Czas oprosienia się powinien być zawsze 
w pamięci gospodarza, a to dlatego, żeby 
dać stosowną pomoc w tym czasie. Przed 
samem oprosieniem słać słomę należy ob- 
ficie, ubijając ją na równo, a nie strosząc, 
bo, gdyby oprosienie wypadło w nocy, 
w nieobecności gospodarza, mogłyby się 
prosięta podusić w słomie. W tym czasie 
trzeba jej dawać łatwy do trawienia po- 
karm, więcej rzadki i płynny niż suchy, 


otręby, serwatkę, maślankę itp., ale strzedz | 


od głodu, bo z tego powodu nieraz ma- 
ciory zjadają świeżo przywiedzione pro- 
sięta. Trzeba ją też często głaskać, czesać, 
obłaskawiać, a od tego i ona później staje 
się łaskawszą dla p.osiąt. Najpewniejszym 
znakiem prędkiego prosienia się będą na- 
brzmiałe cyce i lejący się z nich pokarm. 

Każde prosię rodzi się w osobnym czepcu. 
Czepce te należy z nich zdzierać i odrzucać 
daleko, a prosięta kłaść tuż obok świni, 
aby je poznała; lecz gdy jest zła i chce je 
kąsać, to trzeba je kłaść do koszyka miękko 
wyścielonego i postawionego w takiem 
miejscu, gdzieby ich świnia nie dostała. 
Po ostatniem prosięciu zwykle wychodzi 
i główne łożysko, czyli miejsce, które wraz 
z czepcami wprędce uprzątnąć należy, po- 
nieważ maciory lubią je zjadać, a tym spo- 
sobem zaprawiają się i do pożerania pro- 


siąt. Wogóle macior, które własne potom- | së 
| сіогу coraz rzadziej, aż i całkiem przestać. 


| Robić to jednak należy ostrożnie, stopniowo, 


stwo zjadają, trzymać dla przypłódku nie 
należy. 

Przywiedzione prosięta trzeba natych- 
miast do cyców przysadzać, ażeby je wzmoc- 
nić i maciorę do nich przyzwyczaić. Jeżeli 
maciora przywiedzie więcej prosiąt, niż ma 
cyców, należy je w jaki bądź sposób pie- 


lęgnować tylko do 10 dni, a potem zabić | 


lub sprzedać, bo z hodowanych bez cyców 
pożytku nie będzie. Zdarza się czasem, że 
prosięta mają tak ostre zęby, iż maciorze 
ból sprawiają podczas ssania. Otóż w ta- 


kim razie końce tych zębów trzeba przy- 
łamać obcęgami lub spiłować. я 

Po oprosieniu nie dawać maciorze zie- _ 
leniny, soczystej ogrodowizny, surowych _ 
kartofli, niedojrzałego owocu, kwaśnego _ 
mleka i wogóle takich pokarmów, które 
powodują biegunkę. Gdy ona bowiem na- 


i bardzo je osłabia. Dawać jej więc goto- 
wane kartofle, śrutę owsianą lub jęczmien- 
ną, dobre słodziny, odwarzany groch, a za 
napój czystą wodę lub maślankę, jeśli się _ 
ją ma. 

Ssać prosięta mogą do 5 lub 6 tygodni, 
ale już po trzech tygodniach należy je 
przyzwyczajać do jedzenia. Upatrz więc 
gdzie kącik, do którego maciora nie mia- 
łaby przystępu, postaw kilka korytek dłu- 
gich z łokieć, szerokich na sześć lub siedm 
cali, a głębokich półtora lub 2 cale, po- 
przybijaj do nich gęsto łaty poprzeczne, 
aby prosięta w nie nie właziły i pokarmów 
nie zanieczyszczały albo nie wyrzucały; 
w korytka te z początku nalewaj słodkiego 
mleka rozcieńczonego wodą i wpuszczaj _ 
do owego kącika prosięta. Z początku, ro- 
zumie się, niełatwo one wezmą się do 
mleka; ale niech się tylko złakomią, to im 
nie nastarczysz dawać, tak będą piły. Nie 
trzeba jednak długo ich trzymać w odłą- 
czeniu od maciory, bo czasem może ich 
napowrót nie przypuszczać do cyców. Gdy 
się nauczą pić mleko, należy im dosypy- 
wać do niego potrosze śruty jęczmiennej, 
powiększając to stopniowo, aż przyjdzie do 
gęstej papki. 
nawet suchą śrutę, a za napój wodę, jeśli 
o mleko trudno. Gdy nadchodzi czas od- - 
sądzenia od cyców, trzeba puszczać do ma- 


a nie raptownie, gdyż od prędkiego przej- 
ścia z jednej paszy na drugą każde stwo- 
rzenie dostaje zepsucia żołądka i biegunki, 
która, szczególniej dla młodych prosiąt, jest 


bardzo szkodliwą. Ро 6 lub 8 tygodniach — 
można im dawać nawet nieśrutowane ziarno _ 


jęczmienia lub owsa, ale żyta nigdy pro- 
siętom nie dawaj. 

Naczynia, w których daje się prosiętom 
pokarm oraz napój, powinny być koniecz- 


Wtenczas można im dawać _ 


_ nie często oczyszczane, wymywane, suszone 
= aby w nich żadnej zgnilizny i kwasów nie 
| było. Również i w całym chlewiku należy 
_ porządek utrzymać, wyrzucając gnój co- 
_ dzień, a ścieląc obficie słomę. Gdyby się 
' prosięta nauczyły wypijać urynę i gno- 

jówkę, to w to miejsce, gdzie się ona 
| zbiera, nasyp węgla drzewnego. Węgiel nie- 
tylko wciąga wszelką wilgoć, ale i prosię- 
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pyskania w gnojówce. Jednakże najlepiej 
zrobi ten, kto poza chlewikiem wkopie do 
ziemi beczkę i w nią rowkami ściąga gno- 
jówkę: osuszy on sobie tym sposobem chle- 
wik, oraz zdobędzie doskonały nawóz na 
pole lub łąkę. Tylko później, wywożąc gno- 
= jówkę do polania w polu, trzeba ją roz- 
_ cieńczyć wodą. gdyż jest za silna i paląca. 
= Młodym prosiętom nie żałuj nigdy świe- 
. żego powietrza, lecz je często wypuszczaj 
= па podwórko, aby sobie biegały, paprały 
w piasku lub skubały trawę; można je pusz- 
czać podczas niezbyt silnych przymrozków, 
w upały i podczas deszczu. Od tego się 
hartują i stają wytrzymalszemi na zmiany 
| powietrza, a spacer taki poprawia im ape- 
_ tyt do jadła. Ale, broń Boże, nie puszczaj 
| ich nigdy do mieszkania ludzkiego, bo to 
jest szkodliwe i nad wszelki wyraz pa- 
| skudne! Już chyba ten jest waryatem, kto 
_ ze stworzeniem mieszka w jednej stancyi. 
| Zdarza się bo czasem, że oprócz wielkiego 

= nieporządku, świnia wpuszczana do domu 
km nauczy się otwierać z klamki i, wlazłszy 

= podczas nieobecności ludzi do izby, narobi 
szkody lub nawet zje dziecię gospodyni, 
pozostawione w kolebce. 


УСРР УОТА 


godni, należy pokastrować, zostawiwszy је- 
dnego, najroślejszego i najzgrabniejszego, 
_ na kiernoza, jeśli go trzeba. Ponieważ czyn- 
= ność ta źle wykonana sprowadza złe na- 
stępstwa, więc trzeba powierzyć ją ludziom, 
którzy są znani, jako umiejący to dobrze 
robić. Kastrowanie wykonywać w czasie 
_ pogodnym, gdyż w słoty niełatwo się гапу 
_ goją. 

2 Wszystkie prosięta, jakie świnia przy- 


_ a potem sprzedać, zostławiwszy ich dla sie- 
bie tyle, ile można dobrze wyhodować — 


tom, gdy go skosztują, odbiera chęć do | 


Wieprzaczki, mające pięć lub sześć ty- | 


| wiodła, należy 8 lub 10 tygodni karmić, | 


to jest dla ilu znajdzie się w gospodar- 
stwie dostateczna ilość pożywienia. Lepiej 
wcale nie hodować, niż żywić ladajako 
albo głodem morzyć. 

Wiadomo bowiem każdemu gospoda- 
rzowi, że, choć świnia jest zwierzęciem ob- 
żartem i poprzestającem na ladajakiem po- 
żywieniu, ale. gdy ma około siebie staranie 
i pieczołowitość, gdy jest dostatecznie i po- 
żywnym pokarmem żywiona — prędko o- 
śnie. prędko nabiera mięsa i prędko się 
tuczy. Przeciwnie zaś, gdy jest zaniedbaną 
i licho żywioną, nie rośnie, chudnie i nę- 
dznieje; a choć później przejdzie na po- 
karm lepszy, trudno się poprawia i po- 
mału rośnie. 

Kto ma w pobliżu dobre pastwisko, 
szczególniej w lasach, gdzie jest dużo dę- 
biny i buczyny, rodzących obficie żołędzie 
i bukwę — ten może przez całe lato trzy- 
mać dużo trzody z wielkim zyskiem dla 
siebie. Wypędzanie świń na ugory dobre 
jest dlatego, że niszczą one dużo korzeni 
chwastów, ostu, perzu; ale na łąki i koni- 
czyny puszczać ich nie można, ponieważ 
robią tam dużo szkody przez kopanie do- 
łów. Na pastwisku powinny one mieć 
i wodę do picia oraz do chłodzenia się 
podczas upałów. W południe trzeba spę- 
dzać je pod drzewa, w cień, a jeszcze le- 
piej do chlewa, żeby gnój zostawiły. Do- 
brze jest, gdy można świnie codziennie 
spławić w wodzie. Na noc i rano warto 
im dawać cokolwiek jeść w domu. 

Kto jednak nie ma pastwiska, powinien 
tyle świń trzymać, dla ilu znajdzie poży- 
wienie w domu. Za pokarm dla nich służą 
następujące rzeczy: odchody z kuchni, po- 
myje, obierzyny, odpadki różne od warzyw, 
serwatka, maślanka, zbierane mleko, resztki 
potraw, zielsko, sałata, паб warzywna, kar- + 
tofle, buraki, marchew, rzepa, młoda koni- 
czyna, wyka, liście kapusty, zboże, plewy, 
otręby, omieciny młyńskie, makuchy, wy- 
wary z gorzelni, z cukrowni i wiele innych 
rzeczy. 

Lecz że wszystkie wymienione pokarmy 
mają rozmaitą pożywność, i większą. i mniej- 
szą, zatem nie można należycie oznaczyć, 
ile tego lub owego pokarmu dawać trzeba. 
Jednakże świnia jest bardzo obżartą i prędko 


stosunkowo rośnie, więc pokarmu dużo 
potrzebuje. Uczeni gospodarze obliczyli, że 
świnia, ważąca około półtora lub dwa cen- 
tnary, potrzebuje od 12 do 21 funtów kar- 
tofli albo też 6 do 7 funtów zboża. 

Karmiąc kartoflami, należy je ugotować, 
rozetrzeć, domieszać pomyj, serwatki lub 
maślanki. Dodając do tego plew, trzeba je 
czem sparzyć, aby zmiękły; a jeśli dajesz 
plew dosyć sporo, to dosypuj otrąb. Po 
ugotowaniu trzeba pokarm ostudzić, a na 
gorąco nie zadawać. Zboże trzeba moczyć, 
gotować, albo mleć, a całego ziarna nie 
dawać. Pokarm płynny trzeba mieszać z su- 
chym, bo świnie lubią więcej mokry, niż 
suchy. Nać, zielska, chwasty, zieleninę trzeba 
posiekać, sparzyć i posypać otrębami lub 
ospą. 

Zadawać pokarm należy codzień w je- 
dnych godzinach, bo każde stworzenie naj- 
lepszy ma apetyt w tym czasie, w którym 
jada zwykle. W miarę wzrostu świń trzeba 
powiększać dawane porcye i zawsze tyle 
dawać, ile jeno zjeść mogą, ażeby głodu 
nigdy nie cierpiały; lepiej dawać zadużo, 
niż zamało. Dodawanie soli wielce jest po- 
żytecznem. Przed daniem koryto starannie 
oczyszczać. Dawajcie też za napój czystą 
wodę, a nie myślcie, że dla świń ujdzie 
i błoto z kałuży. Czysta woda każdemu 
stworzeniu wielce jest potrzebną dla zdro- 
wia, więc kto nie jest nieprzyjacielem wła- 
snej trzody, niech jej wody nie żałuje. 

W niektórych okolicach jest obfitość 
kasztanów, które można korzystnie zużyt- 
kować na pokarm dla trzody; ale trzeba 
je odgoryczać, gdyż w stanie naturalnym 
świnia ich nie ruszy. Otóż, nazbierawszy 
kasztanów, wsyp je do cebrzyka i zalej 
wodą; po dwóch dniach wodę odlej, a na- 
lej innej; po jednym dniu znów zrób to 
samo, a wtedy gorycz zupełnie utracą. 
Potem stłucz je na masę i zadawaj trzo- 
dzie. Tak przyrządzonymi kasztanami świ- 


nia prędzej się utuczy, niż zbożem. Теп | 


pokarm dobry jest również i dla drobiu. 
I z łubinu można w podobny sposób przy- 
rządzać posilny pokarm dla trzody i dla 
wszystkich zwierząt w gospodarstwie. 

Kto mieszka w bliskości większego mia- 
sta, ma dla świń dobre pastwisko lub do- 


statek odpadków z mleczarni, gorzelni, bro- _ 
waru, cukrowni, omiecin z młyna, dosta- ~ 
tek kartofli, któreby musiał bardzo tanio 
sprzedać, albo gdy może kupić ich bardzo _ 
tanio — ten najlepiej zrobi, gdy tych rze- _ 
czy użyje do tuczenia świń. Przytem sta- _ 
габ się nie o to, żeby się utuczyły, lecz _ 
byle się średnio podpasły, bo rzeźnicy _ 
w większych miastach takie świnie naj- _ 
chętniej kupują dla mięsa i wyrobu wẹ- _ 
dlin — i dobrze je płacą. Kompletne tu- 
czenie nie tak się już opłaca w podobnych _ 
okolicach, jak owo podtuczanie. Pa 

Chcąc zaś tuczyć dla pozyskania dużo 
słoniny, sadła i tluszczu, należy wybierać _ 
sztuki, które już rok życia skończyły, a które 
przytem pochodzą od ras, odznaczających 
się prędkim wzrostem, łatwem nabiera- 
niem tuszy, spokojnością i łagodnością. 
Sztuki, mające krótką szczecinę, pod szyją 
brodawki czyli dzwonki, najlepsze są do 
tuczenia. Świnie bardzo zachudzone i za- _ 
nędzone jedzą powoli i pokarm dawany _ 
nie przynosi im należytego pożytku. 

Niektórzy gospodarze w taki sposób od- - 
bywają tuczenie: w początku tuczenia uży- _ 
хаја kartofli, dodają osypki zbożowej, © 
mleka kwaśnego, maślanki, serwatki. Póź- — 
niej, w miarę nabierania tuszy świń, ape- _ 
tyt jej się zmniejsza, więc dlatego zmniej- _ 
sza się i ilość kartofli, a powiększa doda- 
wanie zboża lub śruty. Im się więcej zboża 
dodaje, tembardziej się i tuczenie przyspie- 
sza. Groch, bób, bobik i kukurudzę można 
dawać namoczone, ale żyto, jęczmień _ 
i owies należy grubo zemleć; śrutę zaś 
taką najkorzystniej jest zadawać nie na _ 
surowo, lecz rozczynioną z wodą na gęste _ 
ciasto i trzymaną dopóty, aż zacznie fer- 
mentować i nieco zakwaśnieje. Od takiego 
ciasta świnia nabiera najwięcej i najsmacz- 
niejszej słoniny. Żołędzią również można _ 
całkowicie świnię utuczyć. Gdyby jednak _ 
niechętnie ją jadła, trzeba ją tak moczyć, 
jak mówiłem o kasztanach. Sztuki ukar- 
mione kartoflami lichą dają słoninę, а je- _ 
szcze gorszą, kiedy się utuczyły zieloną tra- — 
wą pastwiskową. Gdzie jednak mają po- - 
kup świnie gorzej i gorszemi pokarmami 
utuczone, tam trzeba korzystać z tego. Do 
takiego lekkiego utuczenia dobrze się na- 


dają wytłoczyny buraczane z cukrowni; do 
dobrego jednak utuczenia nie są już one 
tak przydatne. 

Świniom tuczącym się trzeba dawać jeść 
często, 4 lub 5 razy dziennie i zawsze 
o stale oznaczonej godzinie. Podczas dłu- 
gich nocy zimowych trzeba pierwszą por- 
` суе dawać o godzinie 5-tej гапо, a ostatnią 
o 10-tej lub 11-#еј wieczorem, bo świnie 
bardzo się różnią co do wieku, wielkości 


= i obżartości. Otóż dawać trzeba mniej wię- | 


cej dwa razy tyle, ile się daje przy zwy- 
czajnem żywieniu, a zawsze tyle, ile chcą 
i mogą zjeść. A jeśli nie zje jednej porcyi, 


to drugą zmniejszyć o tyle, o ile nie do- | 


jadła poprzedniej. Dodawanie soli do po- 
karmu dla tuczonej świni jest bardzo ko- 
rzystnem. Na kilka tygodni przed zabiciem 
lub sprzedaniem, najlepiej jest żywić sa- 
mym jeno grochem odwarzanym. 

Chlew, w którym się trzyma karmnika, 
powinien być suchy, widny, przestronny, 
w zimie ciepły, a w lecie nie zaduszny 
i przewiewny. Podściółki należy dawać ob- 
ficie karmnikowi, a gnój często wyrzucać. 
Naczynia czyścić, wymywać i przesuszać, 
ażeby nigdy w nich gnoju i zgnilizny nie 
było. 

Świnię podczas tuczenia zostawić wy- 
pada w zupełnym spokoju, usuwając 
wszystko, coby ją mogło budzić, drażnić, 
niepokoić lub przestraszać. 


П. Niektóre choroby świń. 


` Jak wszelkie stworzenia na świecie, tak 
i świnie podlegają rozmaitym chorobom, 
które je wyniszczają, a nawet zabijają. 
Do najniebezpieczniejszych chorób świń- 
skich należą: trychiny i wągry. 
Trychiny są to maleńkie, prawie niewi- 
dzialne robaczki, które żyją w mięsie świń- 
skiem, zasklepione w małe wapienne wo- 
reczki. Takie mięso pod palcem jest chro- 
powate, jakby ziarnkami piasku obsypane. 
Wągry są zarodkami robaka, zwanego 
tasiemcem. Robak to płaski, biały, 
dlugi na kilka łokci, który żyje najczęściej 
w człowieku i coraz kawałkami płaskiemi 


wydostaje się z odchodami. W tych kawał- | 


kach mieszczą się jajeczka tego robaka. 


| przy tej chorobie 
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Jak świnia połknie te jajeczka, to z nich 
rozwija się potem wągier, osiadający w jej 
mięsie, mózgu itp. Gdy zaś człowiek zje 
surowe, niedogotowane lub źle uwędzone 
mięso z wągrami, to w jego kiszkach roz- 
winie się z wągra robak tasiemiec, który 
może mu całemi latami dokuczać, jeśli nie 
poradzi się zaraz doktora. — Choroby te 
udzielają się świniom głównie przez zja- 
danie nieczystości ludzkich i innych, w któ- 
rych zarodki tych robaków się znajdują i — 
jak mówiliśmy — przechodzą i na ludzi, 
którzy jedzą mięso z chorej świni źle upie- 
czone lub niedogotowane. 

Po zjedzeniu mięsa wieprzowego z try- 
chinami, robaczki te wychodzą z torebek, 
żyją w kiszkach człowieka, mnożą się nie- 
słychanie, a potem przebijają się ostremi 
mordkami przez kiszki, wchodzą do krwi 
i sprowadzają niebezpieczną, a często na- 
wet śmiertelną chorobę. Nieraz po kilka- 
naście osób naraz zachorowuje po zjedze- 
niu zarażonej trychinami wędliny. 

winia chora na trychiny oraz na wą- 
gry ma oczy bardzo czerwone i na ozorze 
czerwone lub białe krostki, niby kasza ja- 
glana. Swinie chore na inne choroby są 
wogóle chude, nędzne, skrzywione, oszer- 
ściałe. Otóż zważaj na to przy kupnie 
i sztuk podejrzanych nie nabywaj. 

Wypadanie szczeciny. Choroba 
ta powstaje z powodu złego utrzymania 
świń, od zepsutego pokarmu, brudnego 
chlewa, mokrego legowiska itp. Szczeciny 
albo same wypadają 
albo też łatwo wyłażą za pociągnięciem. 
Leczenie jej jest tak trudne, że się bez 
pomocy weterynarza nie obejdzie. Ale też 
i nie trudno zabezpieczyć świnię od niej: 
dajmy jej należyte pożywienie, utrzymujmy 
chlew w porządku, a zgnilizny i zepsucia 
krwi wcale nie będzie. Fałszem jest, że 
świnia z natury jest zwierzęciem brudnem: 
ona lubi brud i błoto, bo ją od małego 
gospodarze niechlujni sami do tego przy- 
uczają. 

Brak chęci do jadła. Gdy się zda- 
rzy, że świnia raptem straci apetyt, może 
to być dowodem jakiejś choroby. Często 
się jednak zdarza, że jest zupełnie zdrowa, 
a jeść nie chce. Otóż w takim razie na- 
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leży wziąść 3 łuty sody, włożyć do garnca 
gorącej wody i zalać tem 5 funtów owsa. 
Tego lekarstwa dodawać do jadła dwa razy 


па dzień, rano i wieczorem, po niepełnej | 


kwarcie, a w parę dni apetyt powróci. 
Zapalenie gardła. 
szy w tę chorobę, nie może przełykać po- 
karmów i oddaje je nozdrzami; oddech 
ma ciężki chrapliwy, pysk otwarty, język 
wywieszony sino-czerwonawy. Kaszle, a cza- 
sami wymiotuje. Wkrótce w okolicy szyi 
ukazuje się obrzmienie zaczerwienione, od- 
dech coraz trudniejszy. Czasem zapalenie 
przechodzi na płuca, siły upadają, z pyska 
płynie cuchnąca ślina i po dwóch dniach 
następuje śmierć. Spostrzegłszy tę chorobę, 
należy w tej chwili upuścić krew z uszu 
i dać na wymioty (4 gramy emetyku w 100 
gramach wody, dwa razy na godzinę). Je- 
dnocześnie daje się pójło zakwaszone nieco 
octem, albo też zaprawione winianem po- 
tażu (10 gramów) i solą glauberską (15 
gramów). Na obrzmienie gardła przyłożyć 
okład z siemienia lnianego. Jeśli od tego 
nie zejdzie, wcierać olejek terpentynowy 
a później maść kamforową. Gdy się w miej- 
scu obrzmiałem utworzy rana (gangrena), 
należy wypalić żelazem rozpalonem — ale 
wtedy słaba już nadzeja wyleczenia. 
Zapalenieżołądkaikiszek. Po- 
czątek tak się objawia: zwierzę smutnieje, 
traci apetyt, a okazuje pragnienie, szuka 
zimnej wody do picia; oko jest zamglone, 
skóra mocno zaczerwieniona. Zwierzę stęka, 
mając zwykle zatwardzenie. Około dnia 
czwartego następuje biegunka, która na ra- 
zie ulgę przynosi, ale wkrótce zamienia się 
w biegunkę krwawą, zabiera siły i zabija 
zwierzę. Jeśli zaraz nie przedsięweźmie się 
leczenia, to później już się nic nie pora- 
dzi. Otóż najprzód trzeba upuścić krew 
z obudwóch uszu, dawać napój kwaśny, 
naprzykład serwatkę lub papkę z mąki za- 
prawioną octem lub kwasem siarczanym, 
kilka razy na dzień maczać ryj w wodzie 
zakwaszonej i wstrzykiwać ją do gardła. 
Na zatwardzenie dawać olej lniany, a pod- 
czas biegunki nacierać brzuch amoniakiem 
i dawać do picia odwar kory dębowej, 
oraz z liści orzecha włoskiego. 
Zapalenie gardła karbunku- 


winia, zapadł- | 


lowe (ślinogórz). Znaki tej choroby: pę- 
cherzyki napełnione ostrą, gryzącą cieczą, 


występujące na błonie śluzowej pyska i na — 


języku zaczerwienionym i obrzmiałym. Pę- 
cherzyki te są różnej wielkości, z początku 
żółtawe, a później fioletowe. Pękając, po- 
zostawiają ranę wydzielającą ciecz. Zwie- 


rzę przytem dostaje dreszczy, ziębienia. od- f; 


dech ma przyspieszony, silne bicie serca 


it. d. Skoro się ślinogórz ukaże, wezwać _ 
weterynarza, bo to choroba niebezpieczna, 


zaraźliwa, przy leczeniu której sam leczący 
musi być bardzo ostrożny. Wreszcie świni 


czy to z karbunkułu, czy z jakiejbądź in- — 


nej choroby, broń Boże, mięsa nie jeść 
i nikomu nie sprzedawać, bo to grzech 
ciężki i zbrodnia. Świnię padłą głęboko za- 
kopać i obsypać wapnem niegaszonem. 
Guz na szyi. Chorobę tę weteryna- 
rze uważają za rodzaj karbunkułu. Two- 
rzy się na nasadzie szyi guz, a czasem dwa 
po obu stronach szyi. Szczecina się jeży 
i zbija w kępki. Skóra nabrzmiewa i do- 
staje barwy fioletowej, a szczecina wypada. 
pozostawiając wrzód gangrenowy. Jest obok 
tego gorączka i pragnienie. 


Kępki szerści 


trzeba usunąć razem ze skórą a ranę Wy- _ 


palić rozpalonem żelazem. Następnie wcie- — 


rać na guzie i wokoło maść amoniakową. 


Napój dawać zakwaszony, najlepiej kwa- _ 


sem siarczanym; czysto utrzymywać i do- _ 


brze żywić. Ażeby zaś nie dopuścić roz- 
szerzenia zarazy, sztuki chore odosobnić. 

Choroba angielska. Ukazuje się 
ona na prosiętach, pochodzących z krzy- 


żowania dwóch ras angielskich, dotknię- - 


tych nią z powodu zbyt wygórowanej zdol- ~ 
Prosięta tą chorobą do- - 


ności opasowej. 


tknięte, mają stawy nóg nabrzmiałe, nie- _ 


foremnie wykoszlawione, a tak słabe, że 


А, 


się utrzymać na nogach nie mogą. Mar- 


nieją one i wkrótce zdychają. Przewiewne 
a suche chlewy, świeże powietrze i słońce, 


w 


pokarm obfity a pożywny — więcej poma- - 
gaja do usunięcia tej choroby, zwłaszcza _ 


w początkach, niż wszystkie lekarstwa. Na- 
leży też i maciorę dobrze odżywiać. 


Parchy. Choroba ta napada najczę- 


ściej konie, bydło, psy, a nawet ludzi: świ- 


niom rzadko się dostaje, ale się dostaje. 


Choroba ta jest zaraźliwą, ma bowiem 


swoje żyjątka, jak świerzba, suchoty i t. р. 
Przy ukazaniu się parchów, których nie 
_ opisuję, bo są każdemu znane, należy miej- 


К, 
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_dło z następujących rzeczy: nafty pół garnca, 
r ао kwartę, dziegciu pół kwarty, 
_ oleju lnianego dwie kwarty i soli amonia- 
` ckiej 50 gram. i zmieszawszy to razem, sma- 
_ rować całe bydlę, a najstaranniej strupy. 
_ Po takiem smarowaniu trzymać zwierzę 
na upale słonecznym lub w mocno ogrza- 
_ nej stancyi. Po pięciu dniach zmyć strupy 
= lekkim ługiem lub szarem mydłem. Jeśliby 
30 niewiele pomogło, to smarowanie je- 

szcze powtórzyć, а strupy zejdą. Zarazki 
parchów trzeba zniszczyć wapnem lub kar- 


się zwierzę. 

: Prócz tego, niektóre miewają рагсһу 
д 7] zwyczajne na skórze. Nie są one zaraźliwe, 
ani niebezpieczne, ale zawsze szkodliwe, 
bo, obsiadłszy skórę, nie pozwalają dobrze 
parować i świnię osłabiają. Spędzić je 
. , można zapomocą wody z mydłem i zgrze- 
| bla. 

| Ochwat. Napada świnie naczęściej 
_ wtedy, gdy, będąc przywykłemi do trawy, 
korzonków, zieleniny, dostają raptownie 
ziarna suchego; czasem napojenie zimną 
wodą zgrzanej świni sprowadza ochwat. 
Poznaje się ta choroba po tem, że nogi 
jej zesztywnieją, nie może chodzić, jeść, 
cierpi zatkanie i t. р. Dla usunięcia tej 
choroby trzeba najprzód krew puścić z uszu, 
ogona i uciąć końce racic, jeśli są gorące; 


w wodzie z jęczmienną mąką 1 dawać po 
tyle co 4 godziny przez dwa dni, to jest 
|- dopóty, aż mierzwić zacznie. Czasem sku- 
tecznem jest w tym razie zakopanie świni 
w ciepłym gnoju końskim na kilka godzin, 
czesanie i nacieranie jej na sucho, albo 
_ trzymanie pod ciepłem nakryciem. То 
` wszystko kilkakrotnie powtarzać trzeba. Za 
pożywienie dawać kwaśne mleko, serwatkę, 


nogi sztywności nie straciły, to należy je 


wym, albo je kąpać w odwarze z prochów 
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sca zarażone oraz całe zwierzę wymyć lek- | 
_ kim ługiem, a potem sporządzić smarowi- | 


| powróciło, to jednak przez kilkanaście dni 
| trzeba być z nią ostrożnym i dawać jej 
pokarm soczysty, a łatwy do trawienia. 
Biegunka zwyczajna. Powstaje 
czasem z zaziębienia, zimnych deszczów, 
nagłej zmiany powietrza, od złego poży- 
wienia. Usuńmy tedy przyczynę, a choroba 
sama ustanie. Czasem prosięta dostają bie- 
gunki od ostrego mleka maciory. Wtedy 
odmieńmy karmę jej dawaną, nie dajmy 
np. grochu, bobu, żołędzi i t. p., a biegunka 
ustanie. Jeżeli rzadkie wyrzuty prosiąt śmier- 


| dzą kwaśną wonią, dać im trzeba kredy 


miałkiej rozrobionej z żółtkiem jaja parę 
razy na dzień po łyżce od kawy każdemu. 
Gdy jednak prosięta są już podrośnięte, 


| lepiej będzie odłączyć je zupełnie od ma- 


bolem w tych miejscach, o które ocierało | 


ciory. 

Jak zadawać lekarstwa świ- 
niom. Byłem raz świadkiem takiego zda- 
rzenia: lekarz kazał gospodarzowi dać kro- 
wie soli glauberskiej. Gospodarz rozpuścił 
funt soli w pełnym cebrzyku wody i po- 
dał krowie. Powąchawszy, krowa odeszła. 
Gospodarz nuż ją napędzać do picia — ale 
napróżno. Dodaje więc mąki, ziół pachną- 
cych — ale na nie! krowa się uwzięła i pić 
nie chciała. Musiał więc wylać lekarstwo 
do gnoju, a zadać nowe, ale inaczej. 

Otóż myśląc, iż i wielu z czytelników 
takby robiło, postanowiłem parę słów o tem 
powiedzieć. 

Jak dla człowieka, tak i dla zwierzęcia, 


| wszelkie lekarstwo jest wstrętnem i nie 
| inaczej jak przymusem zadawać je trzeba. 


potem rozpuścić 3 łuty soli glauberskiej | 


Sól naprzykład glauberską rozpuszcza się 
w gorącej wodzie i flaszką w pysk leje. 


| Podobnie zadaje się i inne lekarstwa. 


Bywa też niemała bieda z zadaniem le- 
karstwa świni, zwłaszcza dużej i złośliwej. 


| I tu trzeba również gwałtu i przymusu, bo 


wodę z otrębami. Jeśli świnia już je, lecz | 
nacierać spirytusem i olejkiem terpentyno- | 


z pod siana. Choć napozór zdrowie świni | 


inaczej ani nie zje, ani nie wypije lekar- 
stwa. Jednakowoż chodzi o to, ażeby przy- 
musowem ządaniem nie zmęczyć lub nie 
uszkodzić zwierzęcia. Otóż jest sposób i na 
to: pętlicę zrobioną na długim powrozie 
zarzuć wieprzakowi na kark, a koniec po- 
wroza uwiąż u słupa. Będzie się on rzucał 
i kwiczał, ale wnet się uspokoi. Wtedy mo- 
żesz przystąpić do niego. Więc wraź mu 
w pysk stary trzewik z dziurą w palcach 


i z odjętym napiętkiem i przez ten lejek | 
lej lekarstwo. 

Jeszcze jedna rada. W ostatnich latach 
świnie często u nas padały na różne za- 
raźliwe choroby (róża świń i inne). Otóż 
w wypadku zarazy na świnie należy na- 
tychmiast zrobić wszystkim w całej wsi 
składkę i sprowadzić wspólnym kosztem 
weterynarza, żeby ratował sztuki chore, 
a dał radę, jak zabezpieczyć zdrowe od 
zarazy. Byłby to narazie koszt kilku złr. 
razem — a kilkunastu może groszy na każ- 
dego — ale za to umiejętną radą wetery- 
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Jak przysporzyć sobie paszy w gospodarstwie. 


Napisał A. 


Dowodzić tego nie będę, bo to każdy | 
widzi jak na dłoni, że gospodarz, który 
tylko ze zboża chce mieć dochód, runąć 
musi. Każdy więc coś chudoby trzyma. Aby 
zaś czy to konie, czy bydło, świnie, czy 
owce, gęsi, kaczki, kury, indyki, wreszcie 
króliki dały zyski pewne i możliwie naj- 
wyższe, trzeba im wszystkim dać paszy 
dostatek. Paszy więc potrzeba tyle, aby 
wszystko, co się w gospodarstwie utrzy- 
muje, miało wystarczające pożywienie. I po- 
żywienie to nie powinno być chude, ja- 
lowe, ale smaczne, zdrowe i tak со do | 
ilości, jak co do pożywności, odpowiednie 
do potrzeb zwierzęcia, a nie skąpe nigdy. 

Gdyby się tego gospodarze nauczyli, 
przekonaliby się szybko, że dobrobyt 
ich zależy od paszy, jaką dla bydląt 
na lato i na zimę przygotowali. 

Najtańszą i najzdrowszą paszą jest w na- 
szym kraju siano z łąk naturalnych — 
o poprawę łąk zatem każdy się starać po- 
winien. 

Wiosną łąki osuszyć, o ile potrzeba i o ile 
można, a nawodniać, gdzie się da. Jak to 
robić, znajdzie gospodarz pouczenie w ksią- | 
żeczce, którą nabyć warto, aby ją mieć | 
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| trzodę chlewną, kochani czytelnicy, ile tylko 


narz może wiele wieprzków od zarazy 
uchronić. 18 

Ostatecznie, pomimo zachodu, pomimo $ 
kłopotów a nieraz і upadku, chowajcie | 


możecie, obchódźcie się z nią rozumnie, 
a będziecie mieli z niej wielką korzyść, bo 
i mięso i słoninę i dochód ze sprzedaży 
prosiąt oraz karmników na zapłacenie po 
datków, rat i t. p., a przytem zdobędziecie 
masę nawozu, tak potrzebnego w każdem 
gospodarstwie. 


Śniegocki. 


w domu і z niej korzystać; napis jej: „Jak _ 
poprawiać łąki, napisał A. Snie- 
gocki*. Kto w tej książeczce wyczyta 
i pozna sposób taki, że do poprawy jego 
łąki służyć może, to robić nie odkładając. 
ale pilnie, dokładnie, według rad tam 
podanych, a łąka wyda więcej trawy ile- _ 
pszą. 

Zwykle jednak jest tak mało łąk, że pa- _ 
sza z nich nie starczy na zimę dla wszyst- © 
kiego bydła, aby było zawsze sytem. Po- © 
trzeba więc paszę uprawiać na roli і to 
tak, aby z tej roli nie był sprzęt ziarna 
mniejszym, lecz znacznie większym. Nie- 
wielkiej sztuki to wymaga, tylko pilności 
i umiejętności. Е: 

1. W każdem gospodarstwie jest kawał 
ziemi leżący jakiś czas próżno, czy to ugory, 
czy ściernie: te można obsiewać roślinami 
na paszę. Takie zaś kawałki pól, na któ- 
rych sadzić mamy flance buraków, pa- _ 
stewnej brukwi, kapusty, można wcze- 
śnie wiosną nawieźć dobrym gnojem i za- _ 
siać gorczycą, jako rośliną pastewną, 
która już w końcu maja, a do połowy 
czerwca najpóźniej, dorośnie tak, że wyda 
dobry pokos paszy. 


=~ Tak krowy, jak i konie, jedzą gorczycę 
_ bardzo chętnie, gdy kwitnąć zaczyna. 
бау pora jako tako sprzyja, deszcze prze- 
~ padują, а rola nie jałowa, można ciąć gor- 
= czycę na paszę w 6 tygodni po zasiewie, 
= Ww gorszych warunkach zakwitnie po 10 ty- 
= godniach. Należy więc kupić kilka funtów 
= nasienia gorczycy na próbę, zasiać na roli 
= nie mokrej, i gdy powschodzi, posiać miałko 
= rozdrobionym suchym kurzeńcem. Warto 
= w pierwszym roku wypróbować, bo gor- 
` суса biała jest najżywiej rosnącą rośliną 
~ pastewną. 
. Rozumie się, że te małe kawałki ogro- 
dów, kapustników i pól, na których sadzić 
= będziemy kapustę, buraki, a które obsiano 
= gdzieniegdzie gorczycą, nie dadzą paszy 
. wiele, potrzeba jeszcze: 
= 2. W ugorowem polu zasiać na gnoju 
mieszankę z wyki, mało grochu 
` i owsa. Zasiać gęsto, a urośnie do św. 
` Jana, gdy ją wcześnie zasiano na pokos. 
= Ciąć, gdy wyka zakwitnie, i trawę ususzyć 
= na siano, jeśli się zielonej paszy krowom 
= 1 koniom nie zadawało. 
= 8. Zasiać na gnoju w ugorze takąż mie- 
= szankę z wyki, grochu, owsa, można 
= także na glinach i czarnoziemiach domie- 
= szać bobik u; to wszystko zasiać na świeżo 
~  przyoranym oborniku, zawlec pięknie, a gdy 
` już wszystko powschodzi, zasiać jeszcze 
` gorczycę. Ziarnka gorczycy, acz drobne, 
` lecz ciężkie, więc na ziemię spadną, і tu 
_ pod mieszanką pokiełkują, korzonki chwycą 
` się ziemi, gorczyca wypełni przerwy mię- 
dzy tamtemi roślinami i zakwitnie razem 
` z пука. Wtedy pora mieszankę kosić i spa- 
= sać na zielono, lub suszyć na siano. Na 
= nasienie takich mieszanek zostawiać nie 
= należy, bo jedne rośliny dojrzałe się wy- 
_ sypią, gdy inne będą jeszcze zielonemi. 
= 4, Można także po św. Stanisławie za- 
siać tatarkę ze sporkiem olbrzy- 
mim. Tak samo siać na świeżo zaoranym 
_ płytko gnoju, przed siewem skiby broną 
` porazować; zasiew zawlec lekko, a gdy po- 
| wschodzi ta mieszanka, posiać także gor- 
` czycą, jak wyżej opisano. 


g 


` zielona, czy na siano wysuszona. 
` Б. Seradela uda się tylko na takich 
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Będzie z tego również pasza dobra, czy | 


ziemiach, gdzie już ją zasiewano, albo 
gdzie nawieziono gnoju od bydła seradelą 
żywionego. Jest to roślina bardzo użyteczna, 
chociaż rośnie wolniej, niż gorczyca; ale 
dobra z tego, że znaczną część pożywienia 
bierze z powietrza, jak wszystkie grosz- 
kowe. 

Gdzie już ziemia do seradeli przyzwy- 
czajona, tam rośnie bujnie, zwłaszcza je- 
żeli ziemia jest świeża, wilgoć utrzymu- 
jąca, lecz nie za mokra i nie jałowa. Za- 
siewa się ją w maju i czerwcu. Seradelę 
siać można z gorczycą i zasiane zawlec 
zlekka, aby ziarn głęboko nie nakryć. Gor- 
czyca powschodzi prędko i rosnąć będzie 
wesoło, a seradela trzymać się będzie przy 
ziemi, dopóki na jej korzeniu pod wierz- 
chem nie utworzą się brodawki, jakby gru- 
czołki z grzybków powstałe, które z po- 
wietrza biorą pożywienie (azot) i swemi 
sokami żywią seradelę. 

Siejąc, od końca marca począwszy, se- 
radelę z gorczycą co dwa tygodnie, ma- 
lemi kawałkami — choćby po jednym za- 
gonie, zapewniamy paszy obfitość; gdy bo- 
wiem gorczyca zaczyna kwitnąć kosimy 
ją i spasamy zieloną w stajni, a seradela 
odrasta i sprząta się drugi pokos na pa- 
szę lub na nasienie. Na nasienie kosić se- 
radelę należy, gdy zaczyna okwitać; w cza- 
sie suszenia ziarno dojrzeje i nic się nie 
obsypie. Po omłóceniu ziarna słoma sera- 
deli, nie zapóźno koszonej, ma pożywność 
dobrego siana łąkowego. 

6. W maju, gdy jęczmień się ma kło- 
sić, można zasiać w nim na roli pulchnej, 
piasczysto gliniastej seradelę, rozumie 
się, jeśli w ten jęczmień nie siano koni- 
czyny. Seradela pokiełkuje, leżąc na ziemi 
pomiędzy źdźbłami jęczmienia, zapuści ko- 
rzenie, a gdy się jęczmień zbierze i bydła 
się na ścierń nie puszcza, urośnie seradela 
do jesieni tak, że da dobry pokos. Lecz 
pewnym będzie urodzaj tylko w tych go- 
spodarstwach, które już od kilku lat sera- 
delę sieją i spasają. Kto więc seradeli nie 
siał jeszcze na swem polu, niechaj naj- 
pierw małe kawałki zasiewa i to na do- 
brych, nie jałowych polach, aby rola się 


| do seradeli przyzwyczaiła. 


| 
l 


7. W taki sam sposób można zasiewać 


seradelę w żyto, nim się wykłosi. Jeśli 
żyto rzadkie, zakorzeni się seradela i bę- 
dzie w życie podrastać; to jednak ani roli, 
ani słomy żytniej nie popsuje. Szczególniej 
trafnie postąpi gospodarz, który zasieje se- 
radelę w żyto wczesne, siane na nawozie, 
gdy po życie zamierza sadzić kartofle. Na 
jałowych gruntach, lub na lekkich zie- 
miach — szkoda kupnego nasienia seradeli. 

Po sprzęcie żyta, w które seradelę za- 
siano, należy chronić ściernie od wypasa- 
nia, a do jesieni urośnie dobry pokos pa- 
szy. Paszę tę na jesieni na zielono spasać 
należy, bo wysuszenie jej na siano będzie 
w tej porze trudnem, zwłaszcza jeśli niema 
kozłów do suszenia paszy. W leśnej oko- 
licy postarać się o nie należy. 

8. Zanim się gospodarze do jednego lub 
kilku powyżej opisanych sposobów przy- 
zwyczają — dopóki nie wypróbują ich sku- 
teczności w przysporzeniu pożywnej paszy 
tanim kosztem, niechaj zaraz po sprzęcie 
żyta ustawią kopy na skraju pola, a nie 
oczekując, zagony ściernia niechaj poorzą 
i zasieją mieszankę na paszę. Do 
siewu takiego użyć można ziarno, jakie 
jest pod ręką, o ile można roślin groszko- 
wych — więc wyki, cokolwiek grochu, bo- 
biku na glinach — seradeli jeśli już rodzi, 
a domieszać do nich garść hreczki, owsa 
lub jarego żyta. 

W okolicach, gdzie się uprawia kukuru- 
dza, można i tego ziarna domieszać, lecz 
dobierać należy odmiany drobno-ziarniste, 
sporzej rosnące. 

Mieszankę taką zasiać gęsto, dwa razy 
tak gęsto, jak się zasiewa na ziarno, bo 
ziarna z tego sprzątać się nie będzie, lecz 
wszystko się zużyje na zieloną paszę. 

Kto niema swego zaprzęgu, może porą- 
bać ściernie motyką i zasiać codzień wświeżo 
zrąbaną ziemię mieszankę; zagrabienieziarna 
wystarczy, a także dobrze będzie przymo- 
cować sobie pod stopami dwie deski po 
łokciu długie i takiemi deskami udeptać 
zagrabiony zasiew raz przy razie. 

Siewu gorczycy nie zalecam w tym cza- 
sie, bo napadają ją latem pchły ziemne, 
to znowu gąsienice i to w takiej ilości, że 
w kilka dni potrafią liście gorczycy objeść 
nawet z wielkiego pola do czysta; gor- 
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czycę siać należy u nas wcześnie wiosną, 
dopóki mniej robactwa. 


9. Zasiana w polu koniczyna czer- х 


wona na jednoroczne użytkowanie do- 
starcza paszy wiele i gdyby jej nie było, 


nie możnaby ani połowy tego bydła utrzy- 
mać, które teraz żywimy. Ponieważ jednak 


jest paszy zwykle mało, aby wszystką ży- 


winę nakarmić zawsze do syta, przeto warto 


się zastanowić i wypróbować w Кадет _ 


gospodarstwie, czy nie opłaci się zasiewać _ 


z koniczyną traw i zostawić pole bez ro- 


boty innej, jak uwleczenie wiosną, na Koz 


niczynę długoletnią. W pierwszym roku 
użytkowania koniczyn będą pokosy z tra- _ 


wami pełniejsze, taka pasza prędzej się wy- 


suszy; a w drugim roku weźmie się pokos ` 


trawy i powstanie po sprzęcie jej pastwi- 


sko. Mając takowego dosyć, możemy wcze- A 
śnie orać ugory, a ściernie obsiewać po 


żniwach sposobem, pod liczbą 6, 7 i 8 opi- > 


sanym. 
Uprawa koniczysk pod oziminę będzie - 


cokolwiek mozolniejszą, gdy się trawy w nich _ 


zakorzeniły, ale tego się obawiać nie po- E 
trzeba, bo można na trawnikach paść całą 


Ы 


jesień, a dopiero przed mrozami zaorać 
pod owies. Owies na takiem koniczynisku 


często się lepiej opłaci, niż ozimina. 
10. Aby zawsze mieć paszę zieloną blisko 


domu, aby jej со roku nie obmyślać i nie _ 
lożyć pracy i kosztów na zasiew nasienia, 


należy, o ile tylko gleba jest stosowną i od- 
powiedzialną, urządzać co rok małe lucer- 
niki na starych ogrodach. Lucernik wyda 
co rok kilka pokosów paszy wysokiej po- 
żywności. Jak go założyć, podałem w l-ej 
książeczce: „Jakie rośliny uprawiać na pa- 
szę: koniczyny i lucerny* na stronie 36 
do 47; cena 40 halerzy. Według tego opisu 


obrać ziemię w odpowiedniem położeniu, 


przygotować rolę, wynawozić, uprawić do- _ 


bre ziarno i lucerny zasiać, a дере 
przysporzy sobie paszy na długie lata. 
11. Bulwa sadzi się na kawałkach roli 


т 


w pobliżu podwórza, które uprawiać z po- 


wodu klinowatego położenia się nie opłaci _ 
pod zboża. Mogą to być nawet nieużytki, - 


strome pagórki. Bulwa, raz zasadzona i na- 


leżycie pielęgnowana, da całe lato liście na 


zielono, które można podawać jako za- 


A owe, тее bulwnik aa które 
krowy i świnie jedzą bardzo chętnie. 

Jak urządzić bulwnik, aby przynajmniej 
zez 8 lat dostarczył paszy, opisałem 
Шеј Бріагесгсе „Rośliny рор тех па 


` książeczce znajdzie czytelnik pouczające 
wiadomości o „Roślinach groszkowych* 
cena 26 hal.’). Ww tej jest o seradeli na str. 
- do 25. 

12. Prócz powyżej wymienionych sposo- 
bów powiększenia sprzętu paszy zalecam 


sk 


1) Książeczki te można nabywać w Księgarni lu- 


A отан і 


wyd.). 


К _ nie p za. dłużej w niem pozostać nie może. 
ЕУ , — - powiada, — „ше mają zamków, 


‘Po powrocie z wód. — Szczególna rzecz! 
BR upływa, jak powróciłem z wód i nie 
= czuję żadnego skutku... 

| — Bądź cierpliwy. Moja ciotka to dopiero 
_ w pół roku od powrotu z wód... umarła. 
Na palcach chodzi. Majster: O!... ten pan 
. Andrzej, co się przed miesiącem ożenił, musi 
` mieć .Heroda babę! 

` Chłopiec: A po czem pan majster poznaje? 
Majster: Kawalerem to ci zawsze na środku 
` darł podeszwy, a teraz... о! па szpiecach oba 
- podarte. 


obsadzanie. mak | 
| z bydła — a uzyskany nawóz sprawi, 


dowej w Krakowie. przy ul. Szewskiej 13. (Przyp. | mórg naszej ziemi będzie miał wartość 
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| 
| 
| 


wierzbami, bo w cieniu nawet podczas su- 
szy trawka się utrzyma. 

Użytkowanie pastwisk gminnych należy 
co rok rozpocząć dopiero po 1 maja i to 
tak, aby najprzód szły i pasły się gromadą 
krowy; po krowach znajdą konie jeszcze 
dosyć paszy, a owce i kozy jeszcze się 


| tam najedzą, gdzie dla koni trawa za krótka. 


winiom oddzielić kawał pastwiska naj- 


| niższy nad wodą; niechaj tam ryją, a wy- 


niszczą robaki i pędraki. 

W końcu zachęcam do obcinania w sier- 
pniu gałązek drzew liściastych, rosnących 
przy obejściach, drogach, lub na skraju la- 
| sów liściastych. W tym czasie we żniwa 
za rosy obcięte gałązki i wysuszone w sno- 
peczkach na słońcu żywią bydło zimą tak 
posilnie, jak koniczyna. 

Można więc różnymi sposobami paszy 
sobie przysporzyć, aby mieć więcej dochodu 
że 


i da dochód dzisiejszych trzech morgów. 


> OCA an 
Boa 


Wesoły kącik. 


Na stacyi kolejowej. — Garson! Befsztyk 
i filiżankę kawy! Mam 20 minut czasu! 

— Proszę o dwie korony! 

— Jakto? Mam płacić z góry? 

— A jakże, pan mógłby pojechać, nim 
wszystko będzie gotowe. 

Wino lecznicze. — Proszę ojca, co to zna- 
czy wino lecznicze? 

— Nie wiem dokładnie, mój synu, ale to 
chyba takie wino, po wypiciu którego trzeba 
się leczyć. 

Grzeczny Julek. — Julek, jak ty siedzisz? 

—  Dobzie... 

Siedź, proszę! 

To tylko gościów plosi się siedzieć... 
To niech ci się zdaje, żeś gość. 
Tak? to plosę cekolady i cygalo! 


ЕЗИ ме. 


p —— 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DLA NASZYCH GOSPODYŃ. ў 


І. 


Różne sposoby przyrządzania kapusty. 


„Gospodyni Magda, co ty będziesz jadła ? 
Groch się nie urodził, kapusta przepadła *. 


Prawdziwe to zmartwienie, jak kapusta 
nie obrodzi lub zjedzą ją liszki, gdyż sta- 
nowi ona ulubioną a bardzo smaczną i po- 
żywną naszą potrawę. 

Kapustę można przyrządzać w różny 
sposób: 

1) Najlepsza jest kapusta świe- 
ża z główki. Poszadkowawszy cienko 
nożem, posolić dobrze na misce. Skoro po- 
leży z godzinę, wycisnąć w garściach, aby 
woda odciekła, to kapusta pozbędzie się 
goryczy. Potem włożyć w garnek, wlać 
parę łyżek tłuszczu: słoniny czy oleju, ja- 
kim ma być potem zapalona, podlać wody 
i octu do smaku, wrzucić parę ziarnek pie- 
przu, angielskiego ziela, listek bobkowy, 
pokrajaną cebulę, trochę kminku i dusić 
na wolnym ogniu pod pokrywką. Jak zmię- 
knie, zapalić mąką z resztą okrasy. 

Так gotowaną kapustę trzeba często mie- 
szać ode dna, aby się nie przypaliła. 

2) Do kapuśniaku dobrze wlać także 
odrazu trochę octu, to kapusta nie roz- 
mięknie, tylko będzie jędrna. Rozumie się, 
że kapuśniak gotowany na kawałku mięsa, 
lub choćby na kościach albo skórkach od 
okrasy, jest o wiele smaczniejszy. 

Do postnego kapuśniaku dobrze, prócz 
korzeni, włożyć parę suszonych grzybków, 
a zaprawić go masłem, olejem lub śmie- 
taną. 

8) Tak samo, jak świeża kapusta, go- 
tuje się i kwaszona, ale w takim razie 
nie dodaje się octu. 

Na wiosnę, gdy kapusta jest mocno 
kwaśna, można ją przed gotowaniem co- 
kolwiek wypłukać w czystej wodzie. 

4) W lecie, kiedy kapusta zaczyna się 
dopiero zwijać i szkoda psuć paru główek 


na jeden obiad, na Podlasiu przyrządzają - 
wyborną zupę, tak zwaną kwaśniochę, 
z młodej kapusty i brukwi razem. Kapustę 


szadkują, a brukiew obierają i krają w cien- _ 


kie plasterki, poczem razem gotują w wo- 
dzie zalanej octem lub białym barszczem, 
albo w oskołe'). Potem zaprawiają kwa- 
śniochę śmietaną lub okrasą. 

5) Aby mieć rozmaitość w jedzeniu, na 


przednowku gotuje się podczos. Młode _ 


niezwinięte liście kapusty, kalarepy, lub 
pozostałą rozsadę poszadkować drobno 
i dobrze sparzyć gorącą wodą, aby gorycz 
wyszła. Wstawić w garnku razem z pęcza- 
kiem lub zwyczajną kaszą jęczmienną i jeśli 
można, włożyć w to kawałek świńskiego 
podgardla, ogona lub skórki od słoniny, 
aby się tłusto nagotowało. Jak kasza miękka, 
posolić i zapalić słoniną i odrobiną mąki, · 
bo już z pęczaku będzie podczos dość za- 
wiesisty. 

6) Doskonałem jedzeniem jest kapusta 
na słodko, czyli tak zwana „parzy- 
broda*. Młode główki kapusty rozkrawa 
się na czworo, większe na sześć części, pa- 
rzy ukropem, poczem odlewa się tę gorzką 
wodę, a ułożywszy w garnku, zalewa świeżą. 


Jak można, to włożyć wieprzowiny lub ba- - p 


raniny. Gdy kapusta jest na dogotowaniu, 
obrać i wkrajać w nią parę kartofli, a skoro 
te już będą miękkie, zapalić słoniną. W dnie 
postne odcedzić trochę wody i zalać słod- 
kiem mlekiem. 

7) Jak jest czas i z funt lub pótora wie- 
przowiny albo tłustej baraniny pod ręką, 
można zrobić z kapusty wyborną potrawę, 
zwaną gołąbki. 

Obrać liście z głowy kapusty i sparzyć 
mocno. Na drugiej misce sparzyć z funt 
ryżu, lub kwartę jaglanej kaszy. Mięso po- 
siekać, wymieszać z ryżem albo kaszą, po- 

1) Oskołę przygotowują na wiosnę z soku brzo- 
zowego, który zbierają w beczki i kiszą. W miarę 
wybierania oskoły na barszcz, dolewają świeżej wody. 
Takim sposobem mają kwas na całe lato. 


~ zimno! 


solić, popieprzyć, nakładać łyżką w liście 
i zawijać w nich pierogi, które trzeba ukla- 
dać w saganku. Potem gołąbki zalać wodą, 


_ posolić igotować. Jak będą miękkie, zapalić: 


8) Z kapusty robią też różne pierogi: 
К Kwaszoną kapustę przesiekać nieco, wło- 
= żyć w rynkę, dodawszy krajanej cebuli 
_ i obgotowanych suszonych grzybów, wlać 
trochę jakiejkolwiek okrasy i udusić pod 
pokrywka. Potem odstawić od ognia, aby 
wystygła. Przez ten czas zagnieść ciasto 
z jajkiem lub tylko z wodą i solą, rozwał- 
kować i układać na niem kupki tej kapu- 
sty zdaleka od brzegu. Następnie tym brze- 
giem nakryć kapustę, wykroić szklanką lub 
nożem każdą kupkę i zalepić mocno pal- 
cami. Ugotowawszy te pierogi na wodzie, 
odcedzić i omaściwszy na stół podać. 
9) Inne pierogi z kapusty. Kwaterkę іар 
= więcej jaglanej kaszy sparzyć gorącą wodą, 
odcedzić i wymieszać na miseczce z kwa- 
szoną kapustą, dodać posiekanej cebuli, 
opieprzyć i okrasić olejem, masłem lub 
słoniną. Zagnieść ciasto z gorącą wodą, 
_ solą i troszką tłuszczu, np. oleju. Porobić 
= niewielkie placuszki, nakładać kapustą, za- 
` lepiać i upiec w piecu po chlebie. 

Wyborne to jedzenie na gorąco i na 
Można też je brać, udając się 
w drogę. 

10) Pół garnca mąki pszennej, żytniej 
lub jęczmiennej rozczynić wodą albo mle- 
kiem, wbić ze dwa jajka, posolić, dodać 
85 gram. drożdży i wyrobić dobrze, aby od 
miski odstawało. Jak podrośnie, robić z cia- 
sta placuszki, nakładać duszoną lub surową 
kapustą, zawijać i piec jak poprzednie 
pierogi. 

11) W pozostałą z obiadu kapustę można 
wkroić kilka ugotowanych kartofli, kawa- 
lek kiełbasy lub resztek mięsa, podlać parę 
` łyżek wody i razem odgrzać. Taki bigos 
= można i parę razy odgrzewać, a smaku 
nie traci. Szczególniej doskonały bigos 
można zgotować z resztek mięsnych „świę- 
conego*. 
| П. 

Jak przyrządzać ogórki. 


Bardzo chętnie jadają u nas ogórki, ale 
nie starają się ich sadzić. A szkoda, bo 
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ogórki można nietylko popłatnie sprzedać, 
ale i zużytkować w domu. 

1) Najczęściej robią z ogórków mize- 
ryę, t.j. obrane krają na cienkie plasterki 
i solą. Po niejakim czasie wyciska się je, 
lub odcedza tylko wysiąkłą z nich wodę 
i popieprzywszy, polewa octem, a jak jest, 
to i śmietaną lub oliwą. 

Так przygotowane ogórki podają do 
mięsa lub kartofli a jedzą też z chlebem 
na podwieczorek. 

2) Jeszcze smaczniejsze, a mniej kosz- 
towne, bo nie potrzeba do nich nawet 
octu, są ogórki kwaszone. 

Zerwane ogórki należy opłukać czysto, 
ułożyć w dzieżkę, przekładając łodygami 
kopru i chrzanowymi liśćmi, włożyć ząbek 
czosnku i zalać ciepłą słoną wodą. Poczem 
przyłożyć małem denkiem i kamykiem, aby 
ogórki leżały w sosie. Dzieżkę postawić na 
przypiecku, a po dwóch lub trzech dniach 
ogórki skisną; wtedy wynieść do komory 
lub piwnicy i wybierać do jedzenia. 

3) Do kwaszenia ogórków na 
zimę trzeba wybierać zdrowe, obmyć je 
doskonale, szczelnie ułożyć w beczułkę, 
przekładając koprem, liśćmi chrzanowymi, 
wiśniowymi i dębowymi, włożyć parę ząb- 
ków czosnku i parę torebek tureckiego pie- 
przu, poczem zalać przegotowaną, ale ostu- 
dzoną wodą, biorąc po garści soli na 2 
garnce wody. Następnie przykryć ogórki 
dopasowanem dobrze denkiem i przycisnąć 
kamieniem, aby woda pokryła denko. Ogórki 
tak przyrządzone potrzymać kilka dni wizbie, 
póki nie skisną, potem dopiero wynieść do 
piwnicy i doglądać bacznie, aby nie ple- 
śniały. Jeżeli ukaże się kożuch pleśni, zgar- 
niać go i denko obmywać jak u kapusty. 
Gdyby ogórki zmieniły smak, należy wsy- 
раб do kwarty słonej wody oczyszczo- 
nej sody, jakiej można dostać w aptece, 
wlać w beczułkę, a ogórki się poprawią 
i do wiosny dobrze trzymać się będą. 

4) Żniwiarze chętnie biorą coś kwaśnego 
w pole. Dla nich też można zakwasić 
ogórki dziś na jutro. 

Obrane i pokrajane w grube krążki 
ogórki posolić trochę, włożyć kopru i za- 
lać przegotowanym gorącym białym barsz- 
czem. Poczem postawić naczynie na cie- 


płym trzonie. 
towe. 

Б) Z sosu ogórkowego można gotować 
wyborną kwaskową zupę. Wstawić 
wody, dobrać sosem ogórkowym do smaku, 
wkrajać parę ogórków, a gdy się podgo- 


Do rana ogórki będą go- 


tują, zaprawić śmietaną i dać do kartofli. | 


Ill. 
Ile potraw można przyrządzić z kartofli. 


Często się zdarza przy spotkaniu czy to 
z gospodyniami, czy z gospodarzami ze 
wsi, słyszeć narzekania na jednostajność 
wiejskiego pożywienia lub pochwały nowo 
spróbowanej potrawy. 

— Ot, żeby to tak u nas ugotowali! 

— A czemuż nie ugotują? 

— Bo nie wiedzą nasze kobiety, jak to 
zrobić; a wreszcie śmieliby się sąsiedzi, że 
wprowadzamy nowe zwyczaje. 

Takie tłómaczenie niema sensu, ро wszyst- 
kiego nauczyć się można, a na głupie ga- 
danie zważać nie trzeba. Dawniej nietylko 
takiego, jak teraz, sposobu gotowania nie 
znali, ale nie tak uprawiali ziemię, nie tak 
siali ziarno, nie tak karmili inwentarz, a ze 
wszystkiem się powoli oswojono przy do- 
brej woli. Więc i nowy sposób gotowania 
z czasem przyjąłby się i nie wydawałby 
się ludziom śmiesznym, aby tylko znalazła 
się chęć potemu. Moda na ubranie, choć 
nieraz potworna, niepraktyczna i droga, 
naśladowana jest z ochotą, pomimo że ro- 
zumni ludzie ją ganią. Gdyby tylko wiej- 
skie gosposie miały tyle odwagi zaprowa- 
dzić zmiany w gotowaniu, co w stroju, to 
wkrótce zaczętoby się lepiej pożywiać na 
wsi. Jednostajność bowiem jadła nietylko 
człowiekowi, ale i bydlęciu się przykrzy 
i powoli traci się chęć do jedzenia, a co 
za tem idzie i siły do pracy. 

— Niema z czego gotować! — powia- 
dają niektórzy. 

Albo to prawda? Weźmy naprzykład 
kartofle. Pewna Czeszka z samych kartofli, 
naturalnie z różnymi dodatkami, zebrała 
i opisała 200 potraw, za co nawet od 
cesarzowej austryackiej dostała medal w na- 
grodę. 


200 potraw nie potrzebujemy — ale za- 
stłanówmy się tylko, na ile sposobów u nas, _ 
bez wielkich kosztów, kartofle przyrządzać _ 
można — gdy tymczasem po wsiach wciąż 
tylko robią całe lub tłuczone, rzadko kiedy 
kartoflankę lub kluski. , 


Jak gotować kartofle? 


Najważniejszą sztuką w przyrządzaniu 
kartofli jest, aby ich nie przegotować. 
Cienko obrane, ale z doskonale wydłuba- _ 
nemi okami, trzeba wrzucać w naczynie 
z wodą nigdy nie obierać na sucho, bo 


ziemia tworzy na nich warstwę błota, które _ 


się potem należycie odmyć nie daje. Kilka 
razy je wypłukać, wrzucić w zimną wodę 
igotować na małym ogniu. Zalane gorącą 
wodą i gotowane na gwałtownym ogniu - 
kartofle rozpadają się z wierzchu, a we- 


wnątrz są twarde. Najlepiej solić kartofle _ 


w wodzie, a potem okrasić nią jadło bydłu 
lub wieprzkom. Gdy kartofle są już mięk- 
kie, trzeba je odlać i postawić na blasze - 


na parę minut bez przykrywki, ару wszystka _ 


woda z nich wyparowała. 

Ten sposób gotowania znany jest do- 
brym kucharzom i dlatego mężowie lub 
synowie złych gospodyń, poczęstowani do- - 
brze ugotowanymi kartoflami, wydziwić się 
nie mogą. 

— Dlaczego wasze kartofle smaczne, 


a nasze niedobre, choć sadziliśmy ten sam _ 


gatunek ? 
A tu i gatunek nie pomoże, jak źle 
ugotowane. 


Zupy г kartoflami. 


1) Wstawić korzonek lub dwa pietruszki, 
marchewki, pieczoną cebulę, trochę pieprzu — 
i ziela, listek bobkowy — niech się z tego 
nagotuje smak, jak na rosół. Gdy włlo- 
szczyzna już będzie miękka, to wrzucić 
dość grubo pokrajanych kartofli, a skoro - 
się ugotują, zrobić zapalenie z masła (albo 
oleju, czy słoniny) lub śmietany z mąką _ 
i zaprawić zupę. 

Kto lubi, może przedtem kartofle roz- 
gnieść na masę. Jeszcze smaczniejszą jest _ 


Уенда ива а 


taka kartoflanka, gotowana na kawałku 
wołowiny lub baraniny. 
2) Kartofle pókrajane w plasterki, wrza- 


cone do barszczu lub kapuśniaku, ugoto- | 


wawszy się razem, dodają zupie smaku 
i na odmianę lepsze są, niż suche. 


8) Takież kartofle w krupniku jęczmien- | 
| tofli z obiadu, to wybrać je na miskę lub 


nym lub tatarczanym są chętnie wyła- 


 wiane przez dzieci i starszych. 


4) Kartofle, pokrajane i ugotowane w sło- 
nej wodzie, zarzucone potem zacierkami 
i okraszone słoniną (lub olejem) stanowią 
wyborną zupę. 

5) Gołąbki, kurki (gatunki grzybów) i inne 
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bedłki jadalne ugotowane na rzadko w wo- | 


dzie z krajanemi kartoflami, omaszczone 
słoniną, masłem lub śmietaną, są bardzo 


smaczne. 


Kartofle na jarzynę. 


1) Kartofle młode, przeznaczone do je- 


. dzenia w całości, dobrze obsypać siekaną 


zieloną pietruszką lub koperkiem i po- 


 trząsnąwszy parę razy garnkiem, dopiero 


wysypać na miskę i okrasić. 
Starym kartoflom można lepszego smaku 
nadać przez włożenie do garnka korzonka 


` pietruszki lub zielonej natki pietruszczanej 


i koperkowej, która się po ugotowaniu wy- | 


rzuca, albo wsypaniem garstki kminku, 
przez co kartofle nabierają przyjemnego 
zapachu. 

. 2) Wyborne są kartofle gotowane w lu- 
pinie, czyli — jak mówią — w mundu- 
rach, bo największy smak i pożywienie 
znajduje się w kartoflu pod skórką, którą 
po ugotowaniu delikatnie odłupać można, 
a przy obieraniu wszystko to przy łupinie 
zostaje. Czysto opłukane, aby nie czuć było 
ziemią, kartofle wkłada się w garnek, do- 


dając całą nakrajaną cebulę, parę ziarnek 
_ pieprzu i ziela, oraz listek bobkowy, z czego 


nabierają ostrzejszego smaku. Po ugoto- 


= waniu każdy obłupuje dla siebie, soli lub 

` popija mlekiem, maślanką, a w poście 
przegryza śledziem, przyrządzonym z octem 
i cebulą. 


3) W tłuczone kartofle dobrze włożyć 


К kawałek masła lub wlać parę łyżek okrasy, 


czy śmietany, lub wreszcie troszkę mleka 
„Kalendarz powszechny“. 


i wsypać garstkę drobno usiekanej suro- 
wej cebuli, poczem doskonale wymieszać; 
to będą o wiele lepsze i sprawiedliwiej 
omaszczone, niżeli jak się poleje z wierzchu, 
bo do spodu okrasa nie przejdzie. Kto nie 
lubi cebuli, może jej nie wkładać. 

4) Jeżeli zostanie sporo tłuczonych kar- 


deskę, posolić, dodać pszennej mąki, wbić 
jajko i wygnieść na miękie ciasto, po- 
'czem robić z niego kulki lub wałeczki i go- 
tować na wodzie albo na mleku. Stołow- 
nicy nie poznają nawet, że to z resztek od 
obiadu pozostałych taka smakowita po- 
trawa. 

Б) Podobne, a jeszcze tańsze, kluski zro- 
bić można z gotowanych, utłuczonych i wy- 


| studzonych kartofli, dodając do nich z utar- 


tych na tarce surowych kartofli miazgi i od- 
cedzonego krochmalu. Wymieszawszy do- 
brze, robić kluski, gotować na wodzie lub 
mleku na zupę albo na jarzynę — jak się 
komu podoba. 

6) Podobne kluski robią też z samych 
surowych kartofli. Ale są one bardzo nie- 
spore, bo trzeba na nie wiele kartofli i ro- 
bota ich zajmuje dużo czasu. Jako ciężko 
strawne, należy je jadać na obiad, nie na 
kolacyę. 

7) Pozostałe na obiad tłuczone kartofle 


| wymieszać z posiekaną surową cebulą (kto 


lubi), ugotowanymi osobno w barszczu lub 
kapuśniaku, pokrajanymi drobno grzyb- 
kami, okrasić śmietaną lub masłem, wło- 
żyć w sporą rynkę i przypiec na węglach. 
Skoro się zarumienią, wyrzucić zapieczoną 
babkę na talerz. To ci dopiero jedzenie! 

8) Wstawić niepełen garnek kartofli. Jak 
się ugotują, trochę wody odlać, resztę zo- 
stawić i rozgnieść w niej kartofle na papke, 
trzymając garnek na gorącej blasze, lecz 
nie na ogniu, aby się nie przypaliło. Po- 
tem dosypywać mąki i wyrabiać z tego le- 
mieszkę. Jak utworzone ciasto zgęstnieje, 
pozostawić trochę na blasze, aby mąka nie 
była surowa. Maczać łyżkę w słoninie 
i kłaść z ciasta kluski na miskę, a okra- 
siwszy, podać na stół. 

9) Doskonałe też są gotowane lub su- 
rowe kartofle krajane w talarki i smażone 
na tłuszczu. Szczególniej w poście, jak jest 
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swój olej, niedroga potrawa, a dobra na 
odmianę. 

Gdy zostaną całe kartofle, to już gospo- 
dyni trudno je odgrzać, a zimne nie bar- 
dzo ludzie chcą jeść, chyba na przednówku. 
Na poprawienie smaku takich kartofli uży- 
wa się dwóch sposobów: 

10) Wkłada się w rynkę jakiegokolwiek 
tłuszczu, więc oleju, masła, słoniny lub 
smietany, wrzuca drobno posiekanej cebuli, 
a skoro się zasmaży, pilnując, aby się nie 
przyrumieniła, robi się zapalenie z mąką, 
dolewa wody i octu, wrzuca parę ziarnek 
pieprzu, ziela i listek i wkłada pokrajane 
kartofle, bacząc, aby sos je całkiem okrył. 
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Kto ma kwaszone ogórki, może do tego | 


wkroić parę ogórków, a zamiast octem, 
zaprawić do smaku ogórczanym kwasem. 
Jak si, parę razy z tem wszystkiem za- 
gotują, są wyborne. 

11) Pokrajane w krążki kartofle posolić, 


popieprzyć, dodać cebuli lub szczypiórku, _ 


polać surowym octem, pokrasić olejem lub 
nie — i jeść z chlebem na zimno. 

Oto co tu różnych potraw z kartofli. 
Jak widzicie, drogie gosposie, niekoszto- 
wnych, a przekonajcie się, że sma- 


cznych. Zróbcie choć raz na próbę! А jak 
was to zachęci, to zajrzyjcie sobie do - 


książeczki p. t.: „Poradnik dla gospodyń“, 
gdzie podałam przepisy różnych innych 
potraw. Antoszka. 


a OT ® 


Wesoły kącik. 


Podsłuchane. 
— Powiem ci nowinę. Wczoraj zostałem 
ojcem! 
—  Winszuję. Cóż masz? — syna? 
— Nie. 
— A więc córkę. 


A ty skąd wiesz już o tem? 


W restauracyi. 


— Garson! dałeś mi nie befsztyk, ale ро- 
deszwę? 

— Przecież za tę cenę nie mogę dać pary 
butów! 


Już przeszedł przez czyściec. 


— Mąż: Śniło mi się dzisiejszej nocy, że 
umarłem... 

Żona: A jakże długo w czyśćcu byłeś? 

Mąż: Ani chwilki! Święty Piotr, skoro tylko 
mnie zobaczył, zaraz zawołał: „Ty pójdziesz 
prosto do nieba, już ja znam twoją Zone®“... 


+. — 


Ostatnie życzenie. 


— Sędzia do skazańca: 
— Patrz, tu jest wyrok śmierci podpisany 


przez cesarza. Jutro będziesz stracony, jakie _ 


masz ostatnie życzenie? 

Skazaniec: Prosiłbym bardzo o ten wyrok, 
zbieram bowiem autografy (własnoręczne pod- 
pisy sławnych ludzi). i 


Ważna przeszkoda. 


— Karol: Starałem się o pannę Zofię i był- 
bym się z nią ożenił, gdyby nie jedno słówko, 
które mi powiedziała. 

— Cóż to za słówko? 

Karol: Gdym się jej oświadczył, odpowie- 
działa: nie! 


Jeszcze nie. 


— Cóż Zosiu, czy twój braciszek jeszcze 
nie chodzi? 
— Jeszcze nie, ale już ma dwie nogi. 
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Nowoczesna 


Już od najdawniejszych czasów przemy- 
 śliwali ludzie, jak w najłatwiejszy i naj- 
Bzy sposób zastąpić siły ludzkie pracę 
` rąk, siły pociągowe zwierząt — środkami 
` mechanicznemi, ta znaczy: odpowiedniemi 


RA ОЕ 
ج‎ T К 


1. Lokomotywa elektryczna. 


_ maszynami. Najdawniejsze takie machiny. 

używane po dziś dzień w gospodarstwie 

 rolnem, to koła wodne (używane przy 
 młynach) oraz wiatraki. 

= Za pomocą kół wodnych zużytkowują 

| pozie silę wody płynącej lub spadającej 
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gospodarka. 


Napisał inżynier Edmund: Libański. 


z góry, a za pomocą wiatraku siłę wiatru. 
Wiatr i woda to dwie potężne siły przy- 
rody, które rozum ludzki zaprzągł do uży- 
tecznej pracv, dawniej tylko w gospodar- 
stwie rolnem a dziś i w przemyśle. 

W ostatniem stuleciu zdobyli ludzie i po- 
trafili zużytkować „siłę pary*. z wynala- 
zkiem maszyny parowej rozpoczął się okres 
niezmiernie wydatnej pracy: fabryki i ko- 
leje przemieniły poprostu cały sposób ży- 
cia i pracy na całej kuli ziemskiej. Ucze- 
ni — inżynierowie i mechanicy. pomysłowi 
wynalazcy, ulepszają nieustannie ten nowy 
ogromny świat machin, wynajdują nowe 
zastosowania a ludzie na roli i w miastach 
przyzwyczajają się coraz więcej do nowo- 
czesnego sposobu gospodarowania. Przy 
pomocy machin. wyrabia sie wszystko co- 
raz taniej; powstają nowe fabryki. na roli 
pracują także machiny, a siła ludzka staje 
się coraz droższą. — I nieuczeni, prości 
ludzie, mogą poznać z tego, że najwięk- 
szym skarbem jest duch ludzki, który swemi 
pomysłami, ciągłą pracą. przekształca wspól- 
ne życie ludzi na ziemi. 

Ale duch człowieka nie zadowalnia się 
tem, co już zdobył moc ludzi przemyśliwa 
nieustannie nad nowemi badaniami i dzięki 
temu widzimy dziś znowu niezmiernie cie- 
kawy postęp wynalazków, które bez prze- 
sady możnaby nazwać — cudownemi. Mamy 
tu na mysli „elektrykę*! 

Któżby uwierzył, gdyby nie widział tego 
na własne oczy, że woz pędzi po drogach 
(na szynach lub bez szyn) li tylko przy 
pomocy tej tajemniczej siły — że prze- 
śliczne wielkie światło mleczno-białvch lamp 
to siła elektryczności która rozżarza końce 
dwóch sztabek węgla; że można elektryką, 
która płynie niewidzialnie wzdłuż drutów 
umocowanych na wysokich słupuch. wpra- 
wiać w ruch machiny, lokomotywy elek- 
tryczne, oświetlać całe miasta, ogrzewać 
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9. Pociąg z lokomotywą elektryczną na „przenośnej* kolejce polnej. 


SE , з: > 


bronowania, źniw; do młocarek, sieczkar- 


~ mieszkania, telegrafować, telefonować, pi- 
ni, dalej, do warsztatów, pomp oraz „do 


ваё znaki lub wprost rozmawiać) i t. p. 


3. Kloce zwożone na „kolejce polnej*. 


©, А wszystko to dzieje się już na wielkie | wszelkiej wywózki na pole lub zwózki z pola. 
rozmiary. Oto fig. 1) przedstawia nam lokomotywę 


I w gospodarstwie na roli używają obe- | elektryczną. 


E 4. Żniwiarka samochodowa elektryczna. 


cnie coraz więcej siły elektryczności, przy | Z drutu spływa siła elektryczna przez 
pomocy drutów idzie ona z zakładu, w któ- | widełki ślizgające się po nim, do maszy- 
rym ją wyrabiają; wszędzie gdzie tylko po- | neryi między kołami, która obraca te koła 
trzeba siły w gospodarstwie — do orki, | i tym sposobem pędzi całą lokomotywę, 


5. Pług elektryczny. 


Me Ao dy „aż dur. MIE 
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mogącą uciągnąć wozy naładowane sno- | 


pami zboża lub workami kartofli, buraków, 
jak przedstawia fig. 2. 


Pociąg jedzie na szynach, które dają się | 


łatwo i szybko przenosić z miejsca na miej- 
sce, gdzie tylko potrzeba. 

Kolejką polną zwozić można kloce z lasu, 
na odpowiednich wózkach jak to uwida- 
cznia fig 3. i w ogóle zastępuje kolejka 
polna, na której prowadzić można ruch 
przy pomocy elektryki, drogi, dalej konie, 
woły i zwierzęta zaprzęgowe... 

Pokazało się, że taka gospodarka — na- 
turalnie na większych obszarach, — jest 


słowie: „gromada wielki człowiek!* a cóż 
dopiero gdy rozumnie i zgodnie pracuje na 
to, by wszystkim było lepiej! 

U nas, niestety daleko jeszcze do tego, 
trzeba, żeby wszyscy zrozumieli, jakie ko- 
rzyści może dać nauka i wynalazki nowe, 
szczególnie wtedy, gdy ludzie zgodnie, wspól- 
nie zabiorą się do roboty. Wspólnym staje 
się wówczas dobry plon ich pracy. 

Na fig. 4. widzimy znowu żniwiarkę 
elektryczną; maszynerya jest zadziwia- 
jącą, jeden człowiek siedzi na takiej żni- 
wiarce, kieruje nią a noże miarowo tną 
zboże. 


6. Piecyk elektryczny do pieczenia ciast. 


lepsza i tańsza, a gdy do tego użyje się 
maszyn rolniczych pędzonych elektryczno- 
ścią, to zwiększa się bardzo wydajność 
ziemi. Ха granicami naszego kraju п. p. 
w Węgrzech jest wiele tak urządzonych 
gospodarstw; a we Francyi łączą się go- 
spodarze, chłopi w spółki dla postępowej 
uprawy roli; razem składają się na koszta 
takie związki rolników i pokazuje się, że 
nietylko rola wydaje więcej, ale uprawa 
wypada taniej dla każdego spólnika, niż 
wówczas, gdy gospodarz uprawia sam, sta- 
rym ciężkim sposobem, swój własny ka- 
wał gruntu. Bo to — jak powiada przy- 


Pług elektryczny mamy przedsta- 
wiony na fig. 5., zamiast jednego żelaznego 
żebra, złączony jest cały szereg plugów 
odpowiednią maszyneryą; która umożliwia 
wyrywanie płytszych albo głębszych bruzd. 
Obok na prawo widzimy maszynę, wytwarza- 
јаса nietylkosiłę elektryczną, alesłużącą zara- 
zem jakolokomotywa dociągnienia ciężarów. 
Szerokie koła przeszkadzają ugrząźnięciu. 

Nie zadziwiające to, co ludzie wymyśleć 
potrafili?! 

Niejeden ciekaw zapewne, jak to wła- 
ściwie jest z temi elektrycznemi urządze- 
niami, jak to elektryka może ciągnąć, obra- 
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баё koła i Ё. а. są to sprawy, które ka- | 


żdego myślącego człowieka zajmują — ob- 
jaśnimy je w artykule pod tytułem: „Cuda 
współczesnej Techniki* (obacz kalendarz 
„Polaka“ lub „Kalendarz powszechny“, przy- 
pisek wydawcy). 

Oprócz do celów wyżej podanych, słu- 
żyć może elektryka do ogrzewania i goto- 
wania. Piekarnie, kuchnie elektryczne urzą- 
dzone bywają w wielkich miastach; ku- 
chnię małą przedstawia nam rycina fig. 6. 


і 


już 2000 takich spółek, które zorganizo- 
wały w różnym stopniu taką postępową 
gospodarkę, liczba członków wynosi zwyż 
70 tysięcy! Kto należy do tych spółek? 
Oto na sto jest 82 rolników z małą lub śre- 
dnią własnością,5 robotników rolnych,Bdzier- 
żawców, 8 właścicieli większych obszarów. 
Spółki te starają się o rozszerzenie po- 


trzebnych wiadomości objaśniają rolników _ 
o znaczeniu postępowej gospodarki, a jaki 


to ma skutek, wykazują zbiory. 


7. Kuchnia elektryczna. 


i 7. Druty z boku doprowadzają elektrykę 
do blach a te przez odpowiednie zestawie- 
nie rozgrzewają się tak mocno, jak gdyby 
pod niemi był ogień. 

Każdy pojmie łatwo, że posługiwanie 
się takie elektryką jest rzeczą nader wy- 
godną, to też rolnicy i wielcy i mali inte- 
resują się tem, niedawno temu odbył się 
wielki kongres takich spółek rolnych we 
Francyi. Pokazało się, że w tym kraju jest 


W ciągu lat 30 powiększył się zbiór 


pszenicy o 15%, mimo że mniej gruntu 
używano pod uprawę — wszędzie weszły 
w użycie najnowsze machiny — rolnik 


idzie naprzód z postępem! 1) 


1) Klisze Nr. 1, 2, 3, zawdzięczamy uprzejmości 
P. Juliusza Weissa we Lwowie (Dom naftowy), za- 
stępcy węgierskiej fabryki Roesemann i Kiihnemann 
(Oddział dla kolejek wąskotorowych Artura Koppela). 
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— Żono! ja ci powiadam sprawiedliwie, 
| postaw miotłę w kącie i awantur nie rób, 
` bo wiesz ty, która godzina?! akurat druga 
_ po północy... słowo honoru... Jak to czas 

3 -prędko idzie; zdaje się, że dopiero co wy- 

` szedłem z domu... 
Ez — Mówisz, żem stary pijak... Kobieto! 
= upamiętaj się, bo kłamiesz dwa razy — 
` Od razu dwa razy.. jak cię kocham. Nie 
. jestem stary, bo mam dopiero lat... niech 
= je tam! ile mam, to mam... moje własne, 
nikomu nie ukradłem — a pijak też nie 
| jestem, tylko mi trochę we lbie zaczmerało. 
_ Człowiek nie święty... bo żeby był święty, 
` toby nie siedział w warsztacie, tylko w nie- 
bie... 


` miotłę odstaw, ja nie taki... Mam dla cie- 
_ bie coś... Pić, piłem — nie zapieram się, 
` ale o tobie pamiętałem.. Aha! ciekawaś? 
| Poczekaj... dam, nie bój się. — Niedziela... 
' Rano poszedłem do felczera, żeby mi gębę 
` oskrobał do czysta... bo to niedziela; po- 
= tem byłem w kościele, ma się rozumieć — 
= przecież niedziela; potem poszliśmy na 
flaki... Juściż, wiesz dobrze, Józiu, żono ko- 
` chana, że niedziela bez flaków nie znaczy 
. nawet tyle, со piątek... Był Ignacy, Józef, 
= Michał i Antoni, ja piąty.. Ten kolejkę, 
` ten kolejkę: po pięć gorzkich, flaki swoją 
drogą, po pięć piwa, a Antoni zaczął przy- 
 śpiewywać: „Jeszcze raz, ptaszku mój, je- 
szcze raz!“ Zdrowy chłop i porządny czło- 
wiek... Jeszcze raz, to jeszcze raz... 
Ignacy, Józef, Michał i Antoni... ja piąty. 
_ Ten kolejkę, ten kolejkę, każdy kolejkę, ja 
Я kolejkę — i było znowuż po pięć... a Jó- | 
zef się rozochocił, powiada: „Jedźmy, chłop- | 
` су, па Кере! — Dobra!*; 
= — Józiu! mówię ci, nie urągaj, 
odstaw. Widzisz, со ci przyniosłem?... patrz, 
` flaszeczka.. malinowa, z Kępy... honorowe 
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— Józiu, żono, kochanie, nie urągaj!... 


Był | 


WESOŁY KĄCIK 


Niedziela. 


Obrazek humorystyczny przez «Klemensa Junoszę. 


| słowo ci daję! Widzisz, ja nie jestem taki... 
Kępa żoną, a żona Кера... to jest... chcia- 
lem powiedzieć: Кера Кера, a żona żoną... 
Żebym ja nie wiem gdzie był, zawsze o to- 
bie myślę... A co, сасу wódzia?! Malinowa, 
| honorowe słowo ci daję... Jeszcze raz, Jó- 
| ziu, kochanie... jeszcze raz! 

— Chcesz wiedzieć, jak było? Żałuj, żeś 
nie widziała.. Był Ignacy, Józef, Michał, 
Antoni, no i ja. Karuzela... Posiadaliśmy 
na konie i do pierścieni — jazda! Ja mia- 
lem takie szczęście... со moment: „partya! 
partya! Powiadam ci, grałem jak z nut... 
niech się Modrzejewska schowa! aż ten od 
karuzeli kręciciel za łeb się złapał... Po- 
wiada: „Dwadzieścia cztery lata już kręcę, 
na Kępie kręcę, na Ujazdowie — powiada — 
kręcę, na Bielanach kręcę... a jeszcze takiej 
zgrabnosci nie widziałem“. Jak cię kocham, 
Józiu, nie 12е! Był Ignacy, Józef, Michał, 
no i ja... Ten kolejkę, tamten kolejkę, każdy 
kolejkę, ja kolejkę, wszyscy kolejkę... Pa- . 
miętam, że na moim zegarku była czwarta. 

— Ty, Józiu, kochanie, miotłę odstaw, 
a skosztuj jeszcze malinówki... anielski tru- 
nek... 

— Tedy, to było pod krzakiem, w tra- 
wie. Budzę się... księżyc, panie, świeci, 
wielki jak patelnia; słyszę: muzyka rżnie, 
tańcują.. powiadam ci. Budzę się... wstaje 
Ignacy, Józef, Michał, Antoni, no i ja — 
wtem nadchodzi jeszcze Marcin, Stanisław 
i ten gruby Kuba z Dunaju, sąsiad... Ano — 
| gadu, gadu... ten kolejkę, ten kolejkę... 
osiem kolejek... Ochota wzięła — poszliśmy 
tańcować... 

— Tylko, Józiu, kochanie, nie waryuj... 
Znam swój honor i z byle kim nie tańco- 
| wałem.. Kompania była porządna — mo- 
żesz się jutro grubego Kuby spytać... Tro- 
chę mnie zmorzyło i, już dalej nie nie 
| wiem... Coś mi się przypomina, jakby 


krzaki.. jakby Wisła, jakby coś ciężkiego | 


do łodzi nieśli... Może mnie... nie zakładam 
się, ale pewnie nie kogo, tylko mnie, bo 
pamiętam, że jakby mnie coś kołysało, a po 
gębie chłodzące przechodziło, jakby mnie 
kto dobrą brzytwą golił.. Potem przema- 
wiałem się z kimś.. potem coś mi się ma- 
jaczyło, jakbym niby komuś dał w łeb... 
potem jakby niby stójkowy, nie.. zdaje 
się, dwóch stójkowych — jakby niby niby 
cyrkuł.. i Kuba mnie tu przywiózł w do- 
różce, do bramy zadzwonił, drzwi mi po- 
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kazał i powiada: „Teraz sam idź, bo ja 
się twojej żony boję*. Widzisz, Józiu, on 
się ciebie boi. choć taki gruby chłop! 

— Ty, Józiu, kochanie, nie urągaj, mio- 
tle odstaw... Zgrzeszyłem, w piersi się oto 
biję: moja wina! grzeszny jestem... Kto 
z nas sprawiedliwy?... Boże miłosierny, kto 
sprawiedliwy? !.. To ci zaś, Józiu, kocha- 
nie moje, przyrzekam, że jeżeli mnie drugi 
raz pokusa weźmie, niby według Kępy... 
to pojedziemy oboje... Będzie Ignacy, Jó- 
zef, Michał, Antoni — no i my... 


ере — 


W ezterdziestą roeznieę Powstania narodowego 
w roku 1863/4. 
Skreślił K. Wojnar. 


Dobre słowo, dobrą wieść 

Radabym Wam, bracia, nieść; 

Jak skowronek ponad pole 

Wzlatać, śpiewać lepszą dolę, 

Lepszą dolę, jasne dnie... 
Lecz mam w oku łzę. 


U tych znanych stojąc bram, 

Pozdrowienie daję wam! 

Pieśń nadziei, uśmiech błogi 

Nieśćbym rada w wasze progi, 

Zbudzić w sercach bratni dźwięk, 
Lecz mam w piersi jęk. 


Wszystkie nasze walki o wolność: i po- 
wstanie pod wodzą Naczelnika w siermię- 
dze i bohaterskie walki Legionów i po- 
wstanie listopadowe w r. 1830/1 i wreszcie 
ostatnia walka za wolność i lud w r. 1863 
miały na celu wywalczenie dla całego na- 
rodu poiskiego a przedewszystkiem dla ludu 
lepszej doli, jasnych dni. Już bo- 
wiem Naczelnik Kościuszko, rozpocząwszy 
walkę z Moskalami przed przeszło stu laty, 
wydał manifest czyli rozkaz do narodu, że 


wszyscy ci włościanie, którzy wezmą udział | 


w świętej walce za Ojczyznę, będą sami 


Na dzień jeden i na noc 
Miećbym chciała cudu moc : 
Zimne duchy zapłomienić, 
Żywych porwać, słabych zmienić, 
Posiew jutra siać wśród pól... 
Lecz mam w duszy ból. 


Ach niejeden bo już rok 
Zamiast słońca dał nam mrok — 
I niejedna pieśń nadziei 
Zmilkła, zgłuchła wśród zawiei, 
Wśród zawiei srogich burz 
Zmilkły pieśni zórz! 
Marya Konopnicka. 


i ich rodziny wolni od pańszczyzny, ci zaś, 
со roli nie mają, otrzymają dział obro- 
nionej od wrogów narodowej ziemi. Zna- 
jąc nadto nadzwyczajną miłość Kościuszki 
dla ludu, można się było spodziewać, że © 
gdyby Рап Bóg pozwolił mu był „wypę- _ 
dzić z Polski trzech mocarzów*, to lud 
polski już od przeszło stu lat byłby wolny 
i swobodny od wszelakich ciężarów. 

To dążenie przewija się już i później 
jako nić przewodnia w działalności wszyst- 
kich szlachetniejszych miłośników Ojczyzny. _ 
Podobnie było i w r. 1868. i 
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„Po upadku powstania narodowego w r. 
1830 i 1831 smutne i ciężkie chwile na- 
staly dla Polski. Car Mikofaj postanowił 
zdławić i zniszczyć naród polski. I rzeczy- 
wiście przez 25 lat wytężał swoje siły, aby 
nas zrujnować, ogłupić, wydrzeć nam mo- 
wę ojczystą i wiarę; a jednak nie docze- 
kał się naszej zagłady — bo tej się nigdy 
nawet najzacieklejsi wrogowie nasi nie do- 
czekają — a myśmy widzieli, jak go do- 
sięgła ręka sprawiedliwości Boskiej. 

W roku 1855 dumny Mikołaj przegrał 
z kretesem ważną wojnę z Francyą, An- 
glia i Turcyą і wtedy podobno sam się 
otruł ze wstydu, że się tak przechwalał 
swoją potęgą, a tu się pokazało, co ona 
warta. Następca jego Aleksander II-gi przy 
zawarciu pokoju z Francyą i Anglią w r. 
1856 obiecał pewne ulgi Polakom a mia- 
nowicie uwolnić wiarę katolicką od prze- 
śladowania, zaprowadzić polskie szkoły itp. 

Wkrótce potem, w roku 1859, północne 
Włochy czyli tak zwana Lombardya uwol- 
niła się z pod panowania austryackiego 
z pomocą Francuzów. Polacy widząc, jak 
inne ludy dobijają się wolności, nabierali 
też otuchy i wiary, że i im zaświeci lepsza 
dola. — Ale nieszczęście i ucisk zwykły 
uczyć rozumu. To też i w narodzie pol- 
skim pod ciężkiem jarzmem niewoli zaszła 
zmiana na lepsze. Większa część dawnej sa- 
molubnej szlachty przyszła do przekonania, 
że jeśli się ma dążyć do swobody i szczę- 
ścia, to należy myśleć o szczęściu również 
itych biednych i upośledzonych, eo do- 
tychczas przez wieki znosili haniebne jarzmo 
poddaństwa i pańszczyzny. 

Dobry przykład dała szlachta litewska, 
która pierwsza wniosła do cara pismo 
z prośbą, aby pozwolił na zniesienie pań- 
szczyzny; za nią wystąpiła z podobnem żą- 
daniem znaczna część szlachty z Królestwa 
Polskiego domagając się zarazem tych praw, 
jakie mieliśmy tamże przed r. 1881. Rząd 
moskiewski osłabiony wojną niby to się 
godził a sprawę przewlekał. 

Tymczasem społeczeństwo polskie prze- 
pełnione nadzieją lepszych czasów, urzą- 
dzało uroczystości narodowe w ważniejsze 
rocznice historyczne i śpiewało pieśń bła- 
galną: „Przed Twe ołtarze zanosim bła- 


ganie, Ojczyznę wolność racz nam wrócić 
Рапіе!“ 

То się dziczy moskiewskiej, przyzwycza- 
jonej do knuta, nie podobało. To też kiedy 
raz wielotysięczna procesya wyruszyła z ko- 
ściola Karmelickiego w Warszawie i przy- 
była pod kolumnę króla Zygmunta III, ko- 


| асу rzucili się z nahajkami na tłum i bili 


bez miłosierdzia, kogo dopadli. Kiedy tłu- 
my mimo to się nie zmniejszały, lecz prze- 
ciwnie coraz więcej rosły, jenerał Zabo- 
lockij zakomenderował: ognia! Rozległy się 
strzały i pięć ofiar legło we krwi: Adam- 
kiewicz, Arcichiewicz, Brendel, 
Karczewski i Rutkowski. 

Zgroza przejęła wszystkich: wzburzenie 
straszne wstrząsnęło całą Warszawą... 

Car przerażony wiadomością o wzbu- 
rzeniu stolicy, obawiając się wybuchu po- 
wsłania, zgodził się na pewne ulgi. Na- 
miestnikiem rządu cywilnego mianował 
margrabiego Aleksandra Wielopolskiego. 

Wielopolski, nadzwyczaj zdolny i wy- 
kształcony, mógł wiele dobrego zrobić dla 
narodu, ale jego nieposkromiona duma, 
zarozumiałość i upór wszystko popsuły. 

„Na mocy układu z Wielopolskim rząd 
rosyjski pozwolił na założenie „Szkoły 
glównej“ w Warszawie i innych szkół pol- 
skich, zgodził się na utworzenie rad miej- 
skich, powiatowych i t. p. Wielopolski za- 
twierdzony w godności namiestnika chciał 
zaprowadzić wiele dobrych i pożytecznych 
zmian, ale przytem postępował zanadto 
bezwzględnie i dumnie, nie zważał wcale 
na to, czy to się będzie podobało społe- 
czeństwu*. 

Przez rozwiązanie wielce zasłużonego 
i patryotycznego Towarzystwa rolniczego 
oburzył i zniechęcił ku sobie całe prawie 
społeczeństwo. Z tego powodu przyszło do 
manifestacyj czyli wielkich zgromadzeń na 
ulicy (8 kwietnia 1861 r.) a kiedy tysiączne 
rzesze zanuciły piesń: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!* Moskale znowu strzelili do ludu 
i mnóstwo ofiar zbroczyła ulice Warszawy. 

Podobne manifestacye odbywały się i po 
innych miastach Królestwa i Litwy i nie- 
jednokrotnie nie obeszło się bez krwawych 
ofiar. W czasie uroczystych nabożeństw za 
duszę Kościuszki, odprawianych po kościo- 
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łach w Warszawie w rocznicę śmierci bo- 
hatera w siermiędze, żołdactwo wtargnęło 
do świątyń Pańskich i zbroczyło je krwią 
niewinnych. Znieważone świątynie władza 
duchowna zamknęła. 

„Okrucieństwa te dokonywane na bez- 
bronnym ludzie, modlącym się o lepszą 
dolę dla Ojczyzny, wzburzyły nietylko War- 
szawę, ale wstrząsnęły całym narodem 
i budziły w nim chęć walki z wrogiem na 
śmierć i życie. Organizacya tajna coraz 
bardziej się rozszerzała. Przystępowali do 
niej nawet wyżsi oficerowie wojska rosyj- 
skiego, bo i im już zanadto było bezprawi 
despotyzmu carskiego. Organizacyą tą kie- 
rował Komitet Gentralny Naro- 
dowy. — Poczęto gromadzić broń i pie- 
niądze*. 

„Wielopolski widząc, że znikąd nie ma 
poparcia w swoich planach, które zresztą 
były bardzo rozumne i mogły mieć nader 
doniosłe znaczenie dla dobra narodu, po- 
stanowił za wszelką cenę rozbić organiza- 
суе powstańczą i wtedy przyszła mu nie- 
szczęsna myśl oddania młodzieży polskiej 
w sołdaty. Przeszło 70 tysięcy młodych 
ludzi oderwać miano od rodzin i ziemi oj- 
czystej i zapędzić w najdalsze kraje wscho- 
dniej Rosyi, aby tam w szeregach wojska 
moskiewskiego byli narzędziem do uciska- 
nia i gnębienia innych ludów. Do poboru 
przeznaczono tych, o których przypuszczano, 
że należą do organizacyi powstańczej, pod- 
czas gdy według ówczesnej ustawy o wzię- 
ciu kogoś do wojska rozstrzygał los. 

Branka miała się odbyć 17 stycznia 
1868 r. w Warszawie, a 27 stycznia w ca- 
łem Królestwie. 

„Wiadomość o tem spadła jak grom na 
naród. Młodzież wołała, że woli na miej- 
scu walczyć z wrogiem o najświętsze pra- 
wa i raczej zginąć, niż dać się porwać na 
odległy wschód i tam marnować w służbie 
despoty kwiat życia swego. Zewsząd do- 
magano się ogłoszenia powstania*. 

To też Komitet Centralny ogłosił się 
Tymczasowym Rządem Narodowym i dnia 
22-go stycznia wydał odezwę, z której naj- 
ważniejszy wyjątek przytaczamy: 

„W pierwszym zaraz dniu jawnego 
wystąpienia, w pierwszej chwili rozpo- 


częcia świętej walki, Komitet Centralny 
Narodowy ogłasza wszystkich synów Pol- 
ski, bez różnicy wiary û rodu, pochodzenia. 
i stanu, wolnymi i równymi obywatelamt 
kraju. Ziemia, którą lud rolniczy posia- 


dał na prawach czynszu lub pańszczyzny, · 


staje się od tej chwili bezwarunkową jego 
własnością, dziedzictwem wieczystem; wła- 
ściciele poszkodowani wynagrodzeni będą 
z ogólnych funduszów państwu. Wszyscy 


zaś komornicy i wyrobnicy wstępujący _ 


w szeregi obrońców kraju lub — w razie 
zaszczytnej śmierci na polu chwały — ro- 
dziny ich otrzymają 2 dóbr narodowych 
dział obronionej od wrogów ziemi“. 

„Do broni więc, Narodzie Polski, Li- 
twy i Rusi! Do broni! Bo godzina wspól- 
nego wyzwolenia już wybiła, stary miecz 
nasz wydobyty, święty sztandar Orła. 
Pogoni i Archanioła rozwinięty!...* 


„Takim wzniosłym aktem, aktem zno- 
szącym tylowiekową niewolę ludu, usuwa- 
jącym nieludzką pańszczyznę, rozpoczął 
Rząd Narodowy swoją działalność. Dekret 
ten czyli postanowienie czytano z ambon 
ludowi, jak również ogłaszali go i obja- 
śniali dowódzcy oddziałów, skoro przyszli 
do jakiej wioski*. 

„W pierwszej chwili walkę rozpoczęto 
zaledwie w kilkunastu miejscach, bo wy- 
buch nastąpił niespodziewanie i Rząd Na- 
rodowy nie był w stanie naraz zawiado- 
mić wszystkich rodaków о terminie wy- 
buchu. Początkowo wystąpiło do walki 
z wrogiem zaledwie 10 tysięcy licho uzbro- 
jonej młodzieży, ale w niedługim czasie 
ruch powstańczy objął całe Królestwo Kon- 
gresowe, a następnie także Litwę i nale- 
żącą do niej Żmudź świętą”. 

„Była to walka nierówna. Z jednej strony 
była potężna armia regularna, zbrojna 
w miecze, karabiny, armaty, zasobna we 
wszelkie potrzeby — a z drugiej strony 
ochotnicy niewyćwiczeni, uzbrojeni w liche 
strzelby, stare szable, kosy, często wysta- 
wieni na głód i wszelki niedostatek. Kara- 
binów mieli powstańcy bardzo mało, bo 
nikt nie przypuszczał, że powstanie tak 
prędko wybuchnie, a armat to już zupel- 
nie nie było. Rząd narodowy zakupił 
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Szczęść Boże 


wprawdzie zaraz mnóstwo broni zagra- 
nicą, ale tylko część z tego doszła na miej- 
sce przeznaczenia, zaś rządy pruski i au- 
stryacki skonfiskowały nam broni dla blisko 
100 tysięcy wojska. Z powodu braku broni 
niejednokrotnie musiano odprawiać nowych 
ochotników, którzy się bardzo licznie gar- 
nęli pod chorągwie Białego Orła*. 

„A jednak co może zdziałać zapał i po- 
święcenie: Mimo tak przykrych warunków 
walka z wrogami trwała przez 18 mie- 
sięcy! Stoczono do 1000 bitew i potyczek. 
Powstańcy walczyli zwykle mniejszymi od- 
działami, składającymi się zwykle z paru- 
set do paru tysięcy ludzi, ale walka taka 
odbywała się prawie na całym obszarze 
ziem dawnej Rzeczypospolitej. — Często 
bojownicy za sprawę wolności ojczyzny 
i ludu cednosili zwycięstwa, zdobywali so- 
bie lepszą broń na wrogu, zabierali wo- 
jenne kasy moskiewskie, częściej może ule- 
gali przemocy potężnego najezdzcy lub mu- 
sieli się przed jego czernią żołdacką cofać, 
ale choć nieraz ten lub ów oddział został 
pokonany, rozprószony. to pozostali przy 
życiu powstańcy zwykle się wnet potem 
zbierali na innem miejscu i organizowali 
w oddział, aby dalej nękać nieprzyjaciela“. 

„Największy rozwój powstania przypada 
na maj i czerwiec 1863 r. Wtedy powsta- 
nie objęło już nietylko całe Królestwo, Li- 
twę i Żmudź. ale także Wołyń, Białą Ruś 
i Ukrainę, lecz w tych ostatnich krajach 
niedługo się utrzymało, bo lud mu był 
nieprzychylny“. 

„Na szczególniejszą uwagę zasługuje po- 
wstanie na Amudzi, bo tam szeregi obroń- 
ców Ojczyzny składały się w znacznej czę- 
ści z włoscian; niektóre oddziały miały na- 
wet dowódzców z ludu; imiona ich są: 
Pujdak, Bitis. Diekwis, Guges. 
Najwięcej zas wsławił się na Żmudzi od- 
dział księdza Antoniego Mackie- 
wicza, również w znaczniejszej części 
złożony z włościan 1). 

„Niestety nie tak było w innych czę- 
ściach dawnej Rzeczypospolitej. Jedynie na 


1) О powstaniu na Żmudzi wyszła osobna ksią- 
żeczka w „Wydawnictwie groszowem* р. t.: „Ksiądz 
Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność* 


Kurpiach, w Krakowskiem, Sandomier- 
skiem. Lubelskiem lud był przychylny po- 
wstaniu, wstępował nawet dosyć licznie 
pod chorągwie narodowe, dostarczał po- 
wstańcom żywności i schronienia, ostrze- 
gal przed zbliżającym się wrogiem 1). W in- 
nych zaś okolicach zachowywał się bier- 
nie, t. j. ani nie pomagał ani nie szkodził,. 
a gdzieniegdzie, jak п. p. na Białej Rusi 
i Ukrainie pomagał Moskalom. 

Powstanie polskie było radośnie powi- 
{апе prawie przez wszystkie narody euro- 
pejskie (prócz państw zaborczych), lecz ta 
przychylność skończyła się przeważnie na 
pięknych słówkach lub mieznacznej po- 
mocy pieniężnej. 

Ostatecznie i ten 14 „zamiast słońca 
dał nam mrok“ i potężna „pieśń nadziei 
zmilkła, zgłuch!a wśród zawiei“ — bo walka 
wybuchła przedwcześnie, bez odpowiedniego 
przygotowania, bez uzbrojenia — a prze- 
dewszystkiem dlatego, że nie była po- 
wszechna. bo nie cały naród stanął dc 
śmiertelnych zapasów z wrogiem. 

Po ostatecznem zgnębieniu powstania 
rozpoczęło się dzikie, straszne znęcanie się 
tyranów moskiewskich nad pokonaną ofiarą, 
które trwa niemal do dziś. Rząd moskiew- 
ski kilkadziesiąt tysięcy ludzi zesłał na Sy- 
bir, przez czterdzieści lat po powstaniu wy- 
tęża swoje siły — о czem obszerniej Jest 
mowa na innem miejscu — aby naród pol- 
ski zubożyć, zni-zczyć, aby mu wydrzeć 
wiarę i mowę polską przy pomocy szkół 
rosyjskich i przez zakazy drukowania do- 
brych, patryotycznych książek i gazet, po- 
usuwał Polaków ze wszelkich posad rzą- 
dowych w ziemiach polskich, nawet nazwa 
Królestwo Polskie przejmowała go 
strachem, więc je nazwał urzędowo „kra- 
jem przywiślańskim* — a jednak dziś po 
latach 40 mimo tej klęski, mimo usta- 
wiecznych prześladowań i starania zabor- 
ców, aby nas przetrawić i zamienić na 
Moskali lub Niemców. siły nasze wzra- 
stają, liczba się powiększa, a co najważ- 
niejsza budzi się w całym narodzie świa- 
1) Na załączonej rycinie przedstawia nam sławny 
malarz Piotr Stachiewicz chwilę, jak  włościanin 
przejeżdżającemu oddziałowi powstańców życzy z głębi 
duszy: „Szczęść Boze!“ 


` дото i poczucie tej wielkiej siły i ży- 
= wotności naszej narodowości, która w tak 


__ dmym z rzędu wśród narodów europejskich. 
_ Ostatnia walka za wolność i lud, choć 


też bez pewnych korzyści, zwłaszcza dla 
sprawy ludowej. Ponieważ Rząd Narodowy 


= nia ogłosił zniesienie pańszczyzny we wszyst- 
= kich ziemiach dawnej Polski, więc już póź- 
_ niej carowi nie pozostawało nic innego, jak 
= uczynić to samo. Nadto rząd carski chcąc 
= się przypochlebić ludowi polskiemu і zy- 
| skać sobie jego przychylność, nadał wło- 
< ścianom dość znaczne działy ziemi tak, że 
` lud w Królestwie Polskiem ma przeciętnie 
= więcej ziemi, niż w Galicyi a nawet w Po- 


W poprzednim roczniku Kalendarza mie- 
- liście Szan. Czytelnicy i Czytelniczki obra- 
$ zek z Syberyi, p. t: Srul 2 Lubartowa, 
w tym zaś roczniku macie również prze- 
| piękną i do głębi duszy wzruszającą opo- 
wieść z tej krainy lodów i ludzkiej nie- 
doli, p. t.: Maciej Mazur. 

= Przy czytaniu tych nowelek serce rwie 
_ się w kawały, krew się ścina w żyłach, 
bo doznajemy uczucia, że własnemi oczy- 
ma patrzymy na ogrom cierpień braci na- 
= szych, oderwanych od ziemi ojczystej i rzu- 
= сопусһ tysiące mil na wschód, aby tam 
wśród najcięższych warunków wiedli bo- 
` lesny żywot tułaczy, pożerani tęsknotą za 
` Ojczyzną. Wielu nadto z nich prócz katu- 
` szy wygnania cierpi jeszcze okropniejsze 
"katusze przy robotach katorżnych, to jest 
` w podziemnych kopalniach. 

` Kilkadziesiąt a może nawet już do stu 
tysięcy rodaków naszych skazał rząd ro- 


` ciężkich warunkach wzrosła do liczby prze- | 
= szło 20 milionów ludzi tak, że jesteśmy sió- | 


ostatecznie zakończyła się klęską, nie była | 


zaraz w pierwszym dniu wybuchu powsta- | 
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znańskiem, a to zasługa owych bohaterów 
i męczenników, którzy krew i życie skła- 
dali dla dobra Ojczyzny i ludu. 

Również gleba ojczysta, użyźniona krwią 
bohaterów i męczenników, poczęła wyda- 
wać coraz piękniejsze owoce. Hasło rzu- 
cone przez Rząd Narodowy, że przede- 
wszystkiem należy zapewnić lepszą dolę, 
lepszą przyszłość ludowi polskiemu, stało 
się hasłem wszystkich prawdziwych miło- 
śników Ojczyzny i dziś mamy już tysiące 
takich pracowników, mnóstwo także z po- 
środ światłych włościan, którzy ze wszyst- 
kich sił pracują nad rozwojem oświaty, 
dobrobytu, jednem słowem bogactwa du- 
chowego i materyalnego narodu, a właśnie 
w takiej niezmordowanej, łącznej pracy 
całego społeczeństwa polskiego leży zada- 
tek lepszej przyszłości. 


O ADAMIE SZYWAŃSKIW. 


Opowiedział K. Wojnar. 


ZR 


syjski na Sybir za to, że miłowali gorąco 
ziemię ojczystą i pragnęli dla braci swych 
zgotować lepszą dolę... 

Do rzędu tych należał i Adam Szy- 
mański. 

Urodził on się w r. 1852 we wsi Hrusz- 
niewie na Podlasiu. Pracę literacką roz- 
począł bardzo wcześnie, bo już w 20-tym 
roku życia pisywał do pism; niestety pracę: 
tę przerwał niebawem rząd moskiewski. 
Szymański został bowiem aresztowany 
w marcu 1878 roku i osadzony w Cytadeli 
warszawskiej pod zarzutem, że w czasie 
wojny rosyjsko -tureckiej w r. 1877 usiło- 
wał wraz z innymi przeprowadzić organi- 
zacyę narodową. 

W owym czasie powiał w Rosyi przez 
krótki czas pewien prąd swobody, poczęto 
n. p. oddawać tak zwane zbrodnie poli- 
tyczne przed sąd przysięgłych, gdzie można 
się było spodziewać łagodniejszego wyroku 


a nawet zupełnegu uwolnienia. Również 
i sprawę Szymańskiego miano sądzić pu- 
blicznie w Petersburgu przed sądem przed- 
stawicieli stanów, jednakże po półrocznem 
wahaniu rząd się cofnął i w drodze admi- 
nistracyjnej na mocy tak zwanego „naj- | 
wyższego“ rozkazu ukarał winnych wywie- | 
zieniem do wschodnich gubernii Rosyi lub | 
na Sybir. 

Adama Szymań- 
skiego po 13 miesią- 
cach pobytu w Су- 
tadeli wywieziono do 
wschodniej Syberyi. 
do Jakucka, małej 
mieściny, oddalonej 
kilka tysięcy kilome- 
trów od granic Euro- 
py. Początkowo wy- 
rok opiewał bez ter- 
minu, dopiero za rzą- 
dów jednego z ucz- 
ciwszych ministrów 
(rzadka to rzecz 
w Rosyi), Loris-Me- 
likowa, wyznaczono 
mu termin wygna- 
nia na 7 lat i kilka 
miesięcy. 

Cały ten czas prze- 
pędził na wygnaniu, 
gdyż o ucieczce z te- 
go piekła, odciętego 
od siedzib ludzkich 
tysiącami kilometr. 
odwiecznej tajgi (pu- 
szczy leśnej), pelnej 
drapieżnych zwierząt 
nawet myśleć nie podobna, tem więcej, | 
że rząd płacił dawniej krajowcom, ple- 
mionom na pół dzikim, nagrody za upo- 
lowanie „garbusa*, czem zdemoralizowani | 
i później polowali chętnie na uciekających, 
już dla rabunku. Garbusami zaś nazywają 
oni właśnie tych, co chcą się wydostać 
z Syberyi na wolność, a to dlatego, bo zwy- | 
, kle mają z sobą tłumoki podróżne, podo- 

bne do garbów. 
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Adam Szymański. 


Po powrocie z Syberyi w r. 1885 chciał 
zamieszkać Szymański w Królestwie Pol- 
skiem, gdy tymczasem najniespodziewaniej 
znany wróg nasz, satrapa Hurko bez ża- 
dnej nowej winy skazał go na 10-letnie 
wydalenie z granic Królestwa Polskiego, 
twierdząc, że kara zatwierdzona przez cara 
była za łagodna. 

Jestto znakomitym przykładem nieokiel- 
zanej samowoli po- 
siepaków moskiew- - 
skich. 

"Ciężkie koleje prze- 
szedł Adam Szymań- 
ski; lecz w tym wy- 
padku ta przynaj- 
mniej była korzyść, 
że piśmiennictwo 
polskie zbogaciło się 
niezwykłej piękności 
utworami: prawdzi- 
wemi perłami uczu- 
cia, najszlachetniej- 
szych myśli, poda- 


formie opowiadania; 
a jednak te utwory 
przy całej prostocie 
odznaczają się pra- _ 
wie wszystkie zara- 
zem wzniosłą poezyą 
i artyzmem czyli do- 
skonałością formy. 
Dla braku miej- 
sca nie możemy tu 
podać treści i oceny 
imnych utworów A- 
dama Szymańskiego, 
uczynimy to w Kalendarzn „Polaku“ i na 
innem miejscu „Kalendarza powszechnego*, 


gdyż są to prawdziwe perły piśmiennictwa 


polskiego, godne, aby je cały naród polski, 
a szczególniej lud znał, bo z utworów — 
tych wieje bezgraniczna miłość Ojczyzny _ 


i ludu, za co należy się ich autorowi hołd, _ 


miłość i wdzięczność od całego społeczeństwa 
polskiego i to miłość tak wielka, jaką on 


| cały naród polski, a szczególniej lud ukochał. 


پور 
SC:‏ 


nych w nader prostej _ | 


HOŁD MARYI KONOPNICKIEJ 
PIEŚNIARCE LUDU POLSKIEGO! 


Niech Ci życie płynie 

Szczęśliwie, wesoło; 

A plon Twojej pracy 

Oglądaj wokoło... 
Uzbrajaj nam ducha, 
Zagrzewaj słowami — 
Wzniesiesz ołtarz Bogu 
Ludzkiemi sercami. 

A taką ofiara 

Przebłaga się Boga: 

Ażeby powstała 

Nasza Polska droga!... 


ira Powszechny“ 


Wojciech Zawada, 


włościanin z Dąbrowicy. 


Dzień 19 października 1902 r. był wiel- 
| kiem świętem pieśni polskiej. W dniu tym 
| cały naród polski składał w hołľdzie serca 

swoje Maryi Konopnickiej w prastarym gro- 
dzie krakowskim. Wśród tysięcy przedsta- 
wicieli narodu z najdalszych stron ziemi 
ojczystej nie brakło też licznych zastępów 
ludu polskiego, boć przecież ukochana pie- 
śniarka lud nasz nad wszystko ukochała 
i życie by oddała, gdyby przez to mogła 
dla ludu, dla narodu polskiego okupić lep- 

| szą dolę. О prawdzie tych słów świadczą 
20 


niezliczone jej pieśni i powiastki, jakie 
w ciągu 25-letniej pracy pisarskiej złożyła 
w dani rodakom, bo już od młodości, już 
jako dzieciętom taki im wskazuje се], ta- 
kie głosi prawdy: 


Wstań o dziecię! Idź na pole, 
Gdzie pot ludu wsiąka w rolę, 
Gdzie pod jasnem naszem niebem 
Kłosy brzęczą żytnim chlebem 
Jako struny szklane... 

Idź i słuchaj, a w tym szumie 
Może serce twe zrozumie, 

Jakie to tam rosy świeca, 

Jak masz uczcić dole kmieca 

I zgrzebna sukmane! 


* $ * 
Ucz się, drogie dziecię moje, 
Nosić wcześnie twarde zbroje 
Jak dawni rycerze! 
Nie z żelaza, nie ze stali, 
Te co ludzie wykowali 
Hełmy i pancerze, 
Ale jasną, ale dzielną 
Zbroję ducha nieśmiertelną, 
Со się strzał nie boi, 
Ale taką tarczę złotą, 
Со się zowie wola, cnotą, 
А za oręż stoi. 


* 2 * 
Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nakowadła i ogniska, 
Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem, 
Jak nad głowa śmiga hardo, 
Gdy na twarzy zlanej potem 
Odgadujesz dolę twarda, 
Uchyl czoła, synu miły, 
Przed tym, co się krwawo znoi: 
Lud i praca — to sa siły, 
A świat cały niemi stoil... 
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szą ludu, — rozumiałam się zawsze. A nie 
tylko z ludem, ale i z ziemią, na której 
lud siedzi. 

Mówiła ona do mnie, jak matka, — jak 
matka frasobliwa o dolę swych dzieci. — 


‚ W szerokiej cichości pól, w głuchych bo- 
rowych szumach radziła, uradzała, co i jak 


począć, aby ta dola była dobrą, jasną. Pio- 
senka moja, to tylko echo tego, co do mnie 
ziemia mówiła o was, bracia moi. 

Ja się wsi nie uczyłam z książki. 

Ja się z nią urodziłam w duszy. Ja z nią 
żyję, o niej myślę, a każda grudka ziemi, 
którą pługi Wasze po ugorach kruszą, sy- 
pie się przez serce moje. 

Pozdrówcie odemnie Wasze pola, chaty, 
pozdrówcie swoich, którzy tam zostali! 

Powiedzcie im, że jest moc, która dwoi 
siły, krzepi w pracy, cieszy w trosce, po- 
mnaża dobro i zabiega klęsce. Powiedzcie 
im, że ta moc, to jedność czucia % brater- 
stwo ducha w narodzie. 

O, niechaj nam się przybliży dzień, w któ- 
rym się moc ta uczyni nad паті !« 

Po tych słowach wprowadzono ukochaną 
poetkę w prześlicznie przystrojoną salę 
»Sokoła« i nagle z paru tysięcy piersi 
wzniósł się okrzyk aż pod niebo: »Niech 
żyje! Niech żyje! Niech Zyje!« 

Konopnicka zajęła miejsce na podniesie- 


| niu pod namiotem, rozpiętym па kosach. 


Zresztą najlepiej, najdobitniej wypowie | 
czący komitetu, urządzającego uroczystość 


działa to Czcigodna jubilatka sama w dniu 
jubileuszu do włościan, witających ją grom- 
kimi okrzykami przed gmachem krakow- 
skiego Sokoła. Oto jej słowa: 

»Nie mogłam doznać większej radości 
i chluby nad to, iżeście mi przyjściem Wa- 
szem zaświadczyli w dniu tym, drodzy bra- 
cia moi, jakom jest bliska ludowi mojemu. 


Bóg-że Wam zapłać za tę wielką i nie- | 


zapomnianą chwilę! Bóg Wam zapłać za 
dobre słowo, które tak poszło z serca, jak 
z krynicy woda! 

Zdarzało mi się nieraz, żem się z ludźmi 
zrozumieć nie mogła; ale z ludem, z du- 


W tej chwili rozległy się dźwięki muzyki, 
następnie śpiew chóru, złożonego ze stu 
kilkudziesięciu osób, poczem nastąpiły prze- 
mówienia: 

Pierwszy przemówił Kazimierz Bartosze- 
wicz, literat czyli pisarz, jako przewodni- 


jubileuszową. Po nim witał jubilatkę w mu- 
rach krakowskiego grodu prezydent miasta, 
a następnie wyrażali hołd i składali dary 
przedstawiciele Akademii umiejętności, Uni- 


wersytetu Jagiellońskiego, wysłanniczka ko- · 


biet czeskich, pisarka Paulina Maternova, 
a potem delegacye czyli przedstawiciele ro- 
daków naszych ze wszystkich stron roz- 
dartej Ojczyzny: a więc wysłannicy stolicy 
ziem polskich Warszawy i innych miast 
Królestwa Polskiego, jak Łodzi, Kalisza, 
Lublina, następnie delegacye z Litwy, Ukra- 
iny, Podola. Licznie były reprezentowane 
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a ze Sląska pruskiego kilkadziesiąt wło- 


tak ucieszył i rozrzewnił znakomitą pie- 


madzona publiczność również okazywała 
swą wielką radość z tak miłych gości przez 
huczne oklaski. 


tacya włościańska z Galicyi z Włodzimie- 
rzem Tetmajerem, poetą Rydlem, Jakóbem 
Bojką i Franciszkiem Wójcikiem na czele. 
Złożyli oni роеісе w dani prostą skrzynię 
chłopską, pięknie malowaną według moty- 
wów ludowych, a w tej skrzyni śliczny 


pieśniarka, która tak przepięknie umiała 
opisać dolę i niedolę ludu, wszystkie jego 
= smutki i radości i która ten lud całą du- 
вла. umiłowała, już nietylko duchem, ale 
i | osobą swoją całą należy do ludu.. 


Szły następnie deputacye rodaków za- 
mieszkałych na obczyźnie, a więc z Ber- 
lina, z Rapperswylu (w Szwajcaryi), z Pa- 


= miejscowości kraju i od mnóstwa towa- 

 rzystw, a więc: od lwowskiego komitetu 
jubileuszu Konopnickiej, rady powiat. bial- 
skiej, delegacya pań z Kęt i Brzeska, Tow. 
»Pracy kobiet< z Kołomyi, lwowskiej Czy- 
telni akademickiej, »Bratniej pomocy «, lwow- 
skiej młodzieży i t. d. 


nia wraz z adresami i darami: krakowskie 
Koło literackie, uczniowie Akademii sztuk 
-= pięknych, dyrektor teatru miejskiego, teatr 
= ludowy, krakowskie Tow. muzyczne, Zarząd 
główny Tow. Szkoły ludowej, krakowskie 
Koło pań Tow. Szkoły ludowej. stowarzy- 
= szenie nauczycielek, Tow. miłośników hi- 
` storyi i zabytków Krakowa, Zakład nau- 


cze Uniwersytetu Jagiellońskiego, dziatwa 


туда it. p., później wysłannicy z różnych | 
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Wielkopolska i ziemia śląska: z Poznań- | 
skiego przybyło 21 pań i dwóch panów, | 


ścianek i kilku włościan. Widok Ślązaczek | 


Stow. im. Kraszewskiego, górale z Poronina, 
weterani z r. 1863. 

Gdy wszystkie delegacye złożyły dary, 
adresy i życzenia, zabrała głos Marya Ko- 


| порпіска i przemówiła w te słowa: 


śniarkę, że powstała i ze łzami w oczach | 
uściskała i ucałowała je serdecznie, a zgro- | 


` strój wiejskiej kobiety, jako symbol, że | 


W dalszym ciągu składali hołd i życze- | 


»Dziękuję Wam! Dziękuję Wam za ten 
dzień jasny, któryście mi zgotowali! Dzię- 
kuję Wam za Wasze gorące serce, za wy- 
ciągniętą do mnie dłoń, za to wzruszenie, 
które na twarzach Waszych widzę, a któ- 


Niemniej serdecznie była przyjętą depu- Tem sama do głębi jestem przejęta. 


» Dziękuje nadewszystko za to, żeśmy tu- 
taj wszyscy razem, że nas nie rozgraniczyły 
granice, ani nie rozdzielił podział, że nie 
brakuje nikogo, tych nawet, co długo na 
uboczu stali, a teraz oto są z nami i dzielą 
z nami nasze smutki i naszą radość. 

»Patrzę w pracę mego życia i patrzę 
w odpłatę, jaką mi niesiecie i czuję się za- 
wstydzoną, bo mi tu nadpłacono sto i ty- 
siąckrotnie, bo praca była uboga i drobna, 
odpłata była wielka i królewska, bo praca 
była na miarę jednej duszy ludzkiej, od- 
płata była na miarę wielkiej zbiorowej du- 
szy narodu. — Odpłata ta ogromna byłaby 
niepojęta zgoła, gdyby przyczyna, tkwiąca 
w naszem wyjątkowem położeniu politycz- 
nem, nie była tak prosta i jasna. Owo to 
wyjątkowe położenie nasze sprawiło, że 
naród, któremu w tak znacznej mierze od- 
jęto moc działania, posiada nadzwyczajną 
moc czucia: w pieśni jednoczy się w nim 
daleko więcej dusz, niż w jakiemkolwiek 
innem społeczeństwie. 

»Pieśń uznaje za jedną z najżywotniej- 
szych manifestacyi swego istnienia i szuka 
w niej bezpośredniego wyrazu na swoje 
uczucia. 

ə» Pieśń nasza ma osobne czucie, jakiego 
inne pieśni nie mają. Ona, jak naród nase, 
jest w niewoli. Zaprawdę, dzień pieśni mo- 
jej nie był dniem wesela — nie śpiewałam 


jej pełnym głosem na jasnych polach swo- 
body, nie świecił nad nią jasno promień 


__ Кому dla kobiet im. Baranieckiego, słucha- | 


szkoły ludowej w Podgórzu, Koło artystek | 
= malarek polskich, Tow. gimn. »Sokół« w Kra- | 


= kowie, młodzież szkół średnich w Krako- | 


= wie, gimnazyum żeńskie w Krakowie, dzieci 
górnośląskie, czeska Beseda w Krakowie, 


narodowej pomyślności, nie krzepiła jej ona. 
Pieśń moja była stłumiona, często zduszona 
i niedośpiewana, ale wyście sobie ја dośpie- 
wali w duszy, wyście zrozumieli nietylko jej 
słowa, ale także i jej milczenie і tłumaczy- 
liście to milczenie w piersiach waszych. 
A teraz oto przyszliście. 
20* 
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»Uezucia duszy waszej były uczuciami 
mojej duszy, bo wasze to serce w niej 


ła, wasza nadzieja barwiła ją kolorem 
wiosny. 

»I stoję przed wami, a na lutni mojej 
duch ludu mego palee kładzie, iżby wygrał 
na strunach jej nieco żałości swojej i na- 
dziei. 

» Oto najwyższa jest nadzieja, iżby jeden 
duch ożywił naród cały, a ta пат się spet- 
niać zaczyna. Z duma i radością patrzę na 
uczestnictwo ludu w tem święcie narodowem 
pieśni, bo ci byli daleko, a oto są bliscy, bo 
szli nieraz w rozdwojeniu, a oto wchodzą 
do jedności ducha narodowego. 

»Bo i cóż was przywiodło, bracia, z wio- 
sek waszych, jeżeli nie miłość dla waszej 
ojczystej mowy i cześć dla drogich nam 
i wspólnych wszystkim nam ideałów ? A kie- 
dy możemy mieć wspólne ideały, to i cele 
wspólne mieć możemy, a mając wspólne 
cele, możemy ku nim razem iść, a idąc ku 
nim razem, możemy mieć siłę i nadzieję, 
że dojdziemy. 

»Za ten widok na zorzę dni przyszłych, 
żeście otworzyli go dziś oczom moim, dzię- 
kuję wam 2 głębi wzniesionej duszy, a gdy- 
bym wam nawet serce całe wyśpiewała, jesz- 
cze całej mej wdzięczności wyrazić nie zdo- 
фатх. 

Przemówienie to czcigodnej pieśniarki 
przyjęto gorącemi, niemilknącemi oklaskami, 
i nagle z tysięcy piersi popłynęła pieśń: 
„Jeszcze Polska nie zginęła !* 

Wreszcie chór Towarzystwa muzycznego 
odśpiewał pieśni, napisane przez Maryę Ко: 
nopnicką, zgromadzeni wznieśli kilkakrotny, 
z głębi duszy pochodzący okrzyk: „Niech 
żyje!“ i zakończyli radosne zebranie wspól- 
nie odśpiewanym hymnem: 

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 

Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie!) 


* 
* * 


Lecz to jeszcze nie cała uroczystość. Już 
w sobotę 18 października odbyło się uro- 
czyste przedstawienie w teatrze miejskim 
ku czci Jubilatki. W niedzielę rano odbyło 
się nabożeństwo na jej intencyę, następnie 
opisana powyżej uroczystość; po południu 


przedstawienia uroczyste dla ludu w tea- 


| trze miejskim i w teatrze ludowym. — 
biło, wasz żal, wasza tęsknota w niej drga- | 


W teatrze ludowym przemówił do kochanej 
pieśniarki w imieniu ludu poseł Jakób Boj- 
ko, a w teatrze miejskim Franciszek Wój- 
cik. 
* 
* + 

W następną niedzielę, dnia 26 paździer- 
nika, odbyła się podobna uroczystość we 
Lwowie w teatrze miejskim. Niestety brak 
miejsca nie pozwala choćby na krótki opis. 
Dość wspomnieć, że w odświętnie przybra- 
nym, po brzegi zapełnionym teatrze, prze- 
mowy, składanie darów i adresów z ty- 
siącami podpisów trwało blisko trzy go- 
dziny, a w ciągu tego czasu zapał publicz- 
ności ani na chwilę nie ustawał. 

Szczególniejszy zapał wywołało pojawie- 
nie się przed Jubilatką uczestników powsta- 
nia z roku 1863 a następnie „łych, którym 
mówić mie wolno“, to jest delegatów z ziem 
polskich, zabranych przez Moskali. Niemniej 
witano hucznymi oklaskami Nepomucenę 
Piasecką z 6 dzieci z Wrześni, która ska- 
zana przez sądy pruskie na 21/, lat wię- 


zienia za obronę dzieci polskich, karanych _ 


chłostą przez nauczycieli za to, że się nie 
chciały uczyć religii po niemiecku, zdołała 
się schronić do Galicyi, a teraz pospieszyła 
wraz z innymi złożyć hołd pieśniarce. 

Zapał doszedł do najwyższego stopnia, 
kiedy się pojawiła delegacya Słowian po- 
łudniowych: Chorwatów, Serbów i Bułga- 
rów, którzy wyzwoliwszy się z pięciowie- 
kowej niewoli lub jeszcze jako bojownicy 
o wolność (Chorwaci), przyszli uczcić tę, 
która słowem i pieśnią stara się wywal- 
czyć wolność i lepszą dolę wszystkim uci- 
śnionym, bo jej pieśni w tłómaczeniu do- 
tarły i do innych bratnich narodów sło- 
wiańskich. 

Równie gorąco i serdecznie witano de- 


putacye włościańskie. Najpierw grupa wło- 


ścian, kobiet i dzieci w pięknych strojach 
krakowskich z nowo założonej kolonii ma- 
zurskiej, nazwanej na cześć Jubilatki „ Ko- 
порпіса“, przyniosła kwiaty i snop zboża, 
a za nimi kilkudziesięciu włościan i wło- 
ścianek z Zubrzy i Sokolnik złożyło wie- 
niec z kłosów. Rozrzewniona poetka ści- 


4 


skała i całowała je serdecznie, dziękując | 


za te najmilsze dla niej dary, bo pocho- 
dzące od ludu, który ona nad wszystko 
ukochała. 

Po przejściu wszystkich delegacyj w licz- 
bie przeszło 50 od najrozmaitszych miast, 
towarzystw i t. p. ze łzami w oczach prze- 
mówiła Jubilatka następującemi słowy: 


»Olśniona przybyłam — a oto nowy blask 


we mnie uderzył. 
» Przyszłam wzruszona, a oto nowe drże- 
nie duszę mą przenika. Zawstydzona przy- 


szłam — znów zawstydzona jestem, bo | 


dobroć Wasza i Wasza łaska wyższe są 


nad zasługę moją. Jak kropla rosy jestem, 


w której się odbija i słońce. 

»Zeście przygarnęli pieśni moje, dziękuję 
Wam. Żeście dali im wybujać, dziękuję 
Wam. Za to żłote dzisiaj żniwo, dzięki 
Wam. 

»Żeście byli pieśni mojej siłą i natchnie- 
niem, dziękuję Wam. Żeście jej niedograne 
dźwięki i niedośpiewane pragnienia czuciem 
odgadli, dziękuję Wam. 

»Usłyszałam tu słowa, które mi będą 
skrzydłem mocnem i w górę rwącem. Sły- 
szałam mowę słodką i pełną otuchy. 

»Przemówiły tu do mnie wszystkie ser- 
ca, a jęst to pieśni mojej najdroższem świa- 
dectwem, bo i ona do wszystkich serc prze- 
mawiała, dla wszystkich pragnęła siły ży- 
cia. Chciała miłości dla ziemi, wyznawców 
dla ideałów, chciała światła dla ludu, czci 
dla pracy, chciała bojowników dla idei, try- 
umfu prawdy i dla wszystkich chciała je- 
dności. 


» Teraz, gdy patrzę na Was, zebranych | 


z różnych dziedzin i obszarów, gdy obok 
dostojników widzę przedstawicieli wiedzy, 
widzę młodzież, lud i wszechpracowników 
wielkiego warsztatu życia, — do głębi du- 
szy czuję się przejęta wzruszeniem i naj- 
radośniejszem uczuciem wdzięczności. 

» Oto stoimy tu wszyscy, jako służebnicy 
narodu, pod sztandarem wspólnej pracy dla 
przyszłości, której składamy nasze siły i nasz 
dorobek duchowy. 

»Ja śpiewałam, wyście walczyli. ja by- 
łam słowem, wy czynem. A jeżeli pieśń 
moja Was budziła, to i sama biciem serce, 


tętnem Waszej duszy była budzona. Ма | 
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jaki dzień, na jaki ból, na jaki trud, nie 
wiem, ale jakikolwiek będzie ten trud, zwy- 
cięstwem zakończyć się musi, gdy będziemy 
| razem. 
» Bojownicy różnych pól, zapatrzeni w ju- 
trzenkowe swity, idziemy razem, ufni i silni 
nadzieja, idziemy ku wolnoście. 


II. 


Już z opisu tej wielkiej, wspaniałej uro- 
czystości ku czci Maryi Konopnickiej w dwu- 
dziestą piątą rocznicę jej pracy literackiej, 
widzicie, bracia drodzy, jaką to, wielką, 
znakomitą, ale zarazem dobrą i szlachetną 
jest ta pieśniarka, kiedy przedstawiciele 
całego narodu naszego pospieszyli, aby Jej 
"złożyć hołd i wyrazić najserdeczniejszą po- 
| dziękę za te skarby, za te ziarna złote, ja- 
kie Ona po naszych niwach rozsiała i ciągle 
jeszcze sieje — o czem sama tak prze- 
pięknie opowiada: 

Przez pola puste, przez te czarne role, 
Ponad któremi dzień wschodzi przyszłości, 
Idę — i rzucam siew bratniej miłości 

Dla tych, со słabi — i dla tych, co prości, 
Dla tych, co twardą ciężka mają dolę. 

I duszę własną wylewam, jak czaszę 

Łez srebrnych pełną, by z nich, jako z rosy 
Brały swa plenność jutrzejszych dni kłosy, 
Dni, w których nędzarz — dziś nagi i bosy 
Ukocha cele i nadzieje nasze. 


Ja ducha mego, ja krew moją sieję... 
Pójdźcie, obaczcie, kto jestem i jaki 

Siew rzucam w rolę przyszłości! Zaiste 
Ziarno me zdrowe i płodne i czyste, 

Tak mi dopomóż w tym siewie, o Chryste!... 


A wśród tej zbożnej i długiej pracy duch 
jej bawi zawsze wśród pól wioskowych, 
wśród biednych i głodnych: 


Ja będę latać jako ptak zraniony. 

Nisko, nad ziemia tą, co w bólach kona, 

Bym mogła objąć z miłościa w ramiona 
Smutnych miliony! ... 


Ja idę prosto do biednej tej chaty, 


Gdzie więcej potu, niż chleba na ziemi, 
Gdzie opuszczeni sa, gdzie są tułacze, 
Tam, jak ptak lecę skrzydłami drżącemi. 
Gdzie duch omdlewa — i tęskni — i płacze, 
Kędy niedola zasiada u proga, 

Idę — i ślad za sobą pieśnia znaczę 

I we łzach wołam do Boga...: 
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Woła i prosi poetka Boga, aby więcej | 


światła było na ziemi, więcej miłości, wię- | 
cej ciepła, aby znikła niedola, a zakwitł 
dobrobyt i swoboda w biednej polskiej ziemi. 


Aby tę lepszą dolę uprosić u Stwórcy, tak | 


kornie i przecudnie modli się do Niego: 


Na Twej mi szacie daj kroplą być rosy! 
Nie — iżbym w sobie odbiła niebiosy, 
Lecz abym drżąca przed stopy Twojemi 
Fea ubłagalna była dla tej ziemi... 


Lecz pieśniarka wie. że modlitwa sama | 
nie wystarcza, boć przecież i nasze przy- 
słowie powiada: »Módl się i pracuje, więc | 
też i ona wzywa nas w swoich utworach 
ustawicznie do pracy: »Hej, siewacze, na 
wasz trud czeka ziemia, czeka lud!« — 
a na innem miejscu tak wzniośle się od- 
zywa > о młodej bracis: 


Czuwaj strażnico! w ludzkości pochodzie 
Duchy młodzieńcze niech ida na przodzie! 
Niech tory biją przed braćm ciemnymi, 
Niech będą świtem i jutrznia tej ziemi — 
I wyciągnięta po światło prawicą... 
Czuwaj strażnico! 


Dziś samym walczyć nie można zapałem: 
Myśl — przekuj w słowo, a słowo zrób ciałem! 
Stej za swym pługiem nie mary, lecz czyny; 
Przyszłości jasne ukochaj dziedziny — 

I bądź ciśniętą nocy rękawicą... 
Czuwaj strażnico!... 


Ach, rzućcie wy w wiosce ziarenka oświaty... 
А wzniosą się czoła ku słońcu jak kwiaty 
I zbudzą sie myśli i duchy! 


Ta myśl. to pragnienie. wieje ze wszyst- 
kich -Jej utworów: 
A kiedyż my doczekamy 
Tej wiosenki, tego lata, 
e pod strzechą, pod zmurszała 
Wybieleje nasza chata?... 
A kiedyż my doczekamy 
Tego ranka, tego dzionka, 
e przez szybkę, przez okienko 
Zajrzy w izbę więcej słonka?... 


Nie podobna w krótkim artykule wypo- 
wiedzieć tych wszystkich, szlachetnych 
i przepięknych myśli, wypowiedzianych cu- 
downą mową, jakie się mieszczą w kilku- 
dziesięciu księgach i książeczkach dla mło- 
dzieży, jakie dotychczas dała pieśniarka 
naszemu narodowi. Niech w tym wypadku 
wyręczeniem mi będzie urywek z listu, jaki 
zamieścił w gazetach o Konopnickiej Hen- 
ryk Sienkiewicz. sławny na cały świat po- 
wieściopisarz: 

»Ona mówi i śpiewa, zarówno za istoty, 
jak i za rzeczy. które albo nie umieją 
uświadamiać własnego bytu, albo są nieme... 


‚ Więc poetka pyta, boleje, śpiewa i mówi — 


za poddasza miejskie i za chaty wieśnia- 
cze — ale głównie i szczególnie za tę polską 


| wieś, z którą się zrosła i która ją sobie 


ро rzucenia rękawicy nocy, do walki 
z ciemnotą wzywa nas Jubilatka i do sze- 
rzenia światła i wiedzy, więc w to jej lato 
godowe złóżmy Jej, wszyscy młodzi, jako 
najmilszy dar. jako najsłodsze wiązanie. 
to solenne przyrzeczenie, że nas tysiące 
pospieszą za Jej hasłem. za Jej przewo- 
dem; a Ona woła: 


Pójdę ja, pójdę droga daleka, 

Po górach wichrem, po nizinach rzeka, 
Po chatach pieśnia, po polach ciszą, 
Gdzie się na roli zboża kołyszą... 
Pójdę ja, pójdę po miastach onych, 
Go stoja w potu kroplach czerwonych, 
A jako szare, znajome ptasze 

Oblecę każe nędzne poddasze... 


A więc za hasłem tem spieszmy do chat | 
najuboższych, na poddasza i do izb pi- 
wnicznych po miastach i spełniajmy naj- 
gorętsze pragnienia .Jubilatki, zaklinającej: 


, na chwałę wykołysała... W tej poezyi tkwi 


dusza chłopa i bije chłopskie serce; słychać 
w niej dzwony wiejskie i kołatki trzód 
i brzęk kos i sierpów, i rodzinną nutę śpie- 
wów wiejskich... A jest w tem i ogromna 
szczerość — i rozległość pól, jest moc i świa- 
tło, i barwa, i woń, i takie życie, taki nie- 
pojęty dar zlewania się z naturą, iż mimo- 
woli wydaje ci się, Ze! gdyby, wiatr mógł 
poświstywać, a bór szumieć mową ludzką, 
to wiatr musiałby wiać, a las szumieć tylko 


jej słowami. I w tem! tkwi ogromne zna- 


czenie poetki i pieśni... Ziemia i lud są 
w Niej, a ona w nich. I ten związek nie 
rozrywa się nigdy, bo jeśli ów łabędź po- 
żegluje śnieżnemi pióry aż gdzieś na krańce 
ziemi, nad niezgłębione puszcze brazylijskie, 
to dlatego, że w tych puszczach huczy pol- 
ska siekiera i płyną polskie łzy... Serce 
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jej, lecąc za polskim wyrajem do brazy- А 


lijskich lasów, cierpiało tam i odczuwało 
niedolę całej gromady tak mocno, że spo- 
tęgowawszy potężną i bez tego wyobraźnię, 
dało jej dar niemal jasnowidzenia oceanów 
i puszcz... І z tej oto odgadniętej prawdy, 


z tego niezgłębionego współczucia dla za- | 
| kich dzieł swoich wybrała rzeczy najłatwiej 


błąkanej gromady, z tych jasnowidzeń — 
z takiego tylko niepojętego daru wnikania 
w naturę żywiołów i ludzi mogła powstać 
ta po prostu przedziwna pieśń o »Panu Bal- 
cerze«, w której świetna strofa goni jeszcze 
świetniejszą, z każdej bije piękność, prawda 
i siła, wszystkie zaś razem są tak proste, 


jak dusza chłopa, i tak szlachetne i dosko- | 


nałe, jak greckie kolumny... 

»Język jej potrafi istotnie »głosić ѕіе«, 
jak fujarka pastusza i kląskać jak sło- 
wik, i krakać, jak orzeł, i huczeć, jak bu- 
rza — i być w pieśniach wiejskich jak 
dziecko, które płacze, albo chłopka, która 
zawodzi, a w pieśniach biblijnych być jak 
łoskot gromu. Ona ci, czytelniku polski, 
itwoją ziemię. i twoje uczucia wyrazi i wy- 
śpiewa w twej cudnej mowie z taką mocą 
i ozdobą, że aż sam zadziwisz się boga- 
ctwem tej mowy... Ptak to szerokoskrzy- 
dły, drzewo, które wysoko wystrzeliło w ro- 
dzinnym lesie, sława wielka i jasna, pie- 
śniarka, sercem miłująca, duchem i mową 


władna, jedna z prawych dziedziczek i spad- | 


kobierczyń po wielkiej epoce narodowej 
poezyi. Twórczości takiej krótkiemi słowy 
nie można objąć, ani jej w nie zamknąć — 
ale godzi się i należy złożyć pokłon poetce 
i uczcić Ją w chwili, w której cała nasza 
powszechność poczuwa się do tego obo- 
wiązkue. 

Wiecie więc już, Kochani Czytelnicy, kto 
jest Konopnicka i jakie zasługi położyła dla 
piśmiennictwa polskiego i dla sprawy lu- 
dowej, w znacznej bowiem części dzięki 
jej nawoływaniu są już dzisiaj 
pracowników nad podniesieniem oświaty 
i dobrobytu ludu we wszystkich ziemiach 


polskich. — Ale nie dość jest wiedzieć, że 
ktoś napisał piękne i pouczające książki 
trzeba się starać je przeczytać. 

Kochana nasza pieśniarka wie jednak, 
Że włościaninowi nie łatwo nabyć sobie 
książkę, zwłaszcza drogą, więc ze wszyst- 
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zrozumiale a zarazem bardzo piekne i te 
wydał Komitet jubileuszowy w dużej książce 


| (przeszło 320 stron) w przepięknej barwnej 


okładce (malarza Wodzinowskiego) po ba- 


 jecznie niskiej cenie 70 halerzy, aby uła- 


tasiące | 


twić nawet najbiedniejszym zapoznanie się 
z dziełami Jubilatki. Niechże więc wszyscy 
starają się poznać bliżej piękności utworów 
i szlachetne myśli znakomitej wieszczki nie 
tylko z tych kilku piosenek i powiastek, 
jakie mają w kalendarzach, ale i z tego 
jubileuszowego wydania ludowego. 

Artykuł ten rozpocząłem urywkiem pro- _ 
stego, ale serdecznego wiersza włościanina, 
zakończę go również słowy chłopa, Jakóba 
Bojki, wójta z Gręboszowa i posła do par- 
lamentu ze stolicy kraju, bo wiem, że do- 
wody miłości i wdzięczności z pod strzech 
słomianych są dla Czcigodnej Jubilatki naj- 
milsze. 

Oto jego słowa: 

»0) żyj-że nam, Czcigodna Poetko, w jak 
najdłuższe lata — razem ze skowronkami 
śpiewaj polskiemu ludowi, — a w szcze- 
gólności polskim oraczom. abyś dożyła tej 
chwili, w której lud polski. rozgrzany Twą 
serdeczną pieśnią. krzyknie milionowym 
głosem: Jestem! 

Żeś swą pieśń poświęciła przeważnie dla 
ludu, który Ci nie ma czem jeszcze dziś 
zapłacić, przyjm Poetko od tych, со Cię 
znają. rozumieją, jak niemniej i od tych, 
którzy kiedyś Twą pieśnią zagrzewać się 
będą do wielkich czynów, staropolskie a ser- 
deczne: Bóg wielki stokrotnie zapłać! « 


Kasper Wojnar. 
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CO SŁYCHAC W POLSCE. 


Sprawozdanie ze spraw narodowych za czas od 1 października 1901 


do 1 października 1902. 


Każdy naród ma swoje dzieje i to nie 
tylko dzieje dawne, minione, ale i dzieje 
bieżące, codzienne, które przeżywa współ- 
czesne pokolenie i które zazwyczaj wszyst- 
kich interesują, niejednokrotnie nawet wię- 
cej, niż dzieje właściwe. Historya dziejów 
i spraw bieżących jakiegoś narodu nazywa 
się inaczej życiem politycznem i społecz- 


nem tegoż narodu; otóż o takiem naszem | 


życiu tu w krótkości pomówimy. 


Życie nasze polityczne i społeczne znacz- | 


nie się różni od życia innych narodów. 
Zwykle inne szczęśliwsze narody żyją w swo- 
jej ojczyźnie w jednakowych warunkach 


politycznych, mają jedne i te same prawa, | 
jedne i te same obowiązki, kształcą się | 


w tych samych szkołach i t. p. My niestety 
jesteśmy podobni do tych sierót, które gdy 
im braknie matki, zmuszone są obcym się 
wysługiwać i własną pracą ich bogacić. 
Rozumie się, że życie każdego z tych sie- 
rót różni się znacznie od życia drugiego 
stósownie do tego, u jakiego człowieka 


zyskiwacza i okrutnika. 
Nasze życie w tem się jednak bardzo 
różni od Życia sierót skazanych na służbę, 


* 


skiego, wreszcie i austryackiego, a potem 
spraw wspólnych. 


W ZABORZE ROSYJSKIM. 


Położenie rodaków naszych pod Moska- 
lem wcale się nie zmieniło na lepsze w roku 
ubiegłym. Ten sam bezwstydny barbarzyń- 
ski ucisk, jaki panował dawniej, panuje 
i teraz; przeciwnie nawet w kilku wypad- 
kach rząd okazał srogość i bezwzględność 
w gnębieniu wiary katolickiej i ducha pol- 
skiego większą, niż w kilku ostatnich la- 
tach, chociaż z końcem r. 1901 próbował 
chytrze, czy się nie da Polaków złapać na 
lep. 

Z powodu surowego wyroku sądów pru- 
skich w sprawie wrzesińskiej, tudzież in- 
nego rodzaju ucisku i prześladowania braci _ 
naszych przez Prusaków, gazety moskiew- 
skie poczęły się oburzać na Niemców, że 
nie pozwalają dzieciom polskim nawet re- 
ligii uczyć się w języku ojczystym — i po- 


 częły udawać niby wielkich przyjaciół Po- 
służy, czy uczciwego i ludzkiego, czy u wy- | 


którą ostatecznie wolno każdemu porzucić, | 
jeśli jest zbyt przykrą i uciążliwą — że | 


jesteśmy nie w służbie, ale w niewoli, z któ- 
rej nie tak łatwo się wydobyć. 
Ojczyzna nasza przed przeszło stu laty 


laków. 

Znaleźli się nawet tacy niemądrzy Po- 
lacy w zaborze pruskim i w Galicyi, którzy 
uwierzyli tej obłudzie moskiewskiej i za- 
częli wysławiać Rosyę. 

W krótce jednak obłuda moskiewska wy- 
szła na wierzch. Ponieważ gazety moskiew- 


, skie oburzały się na Prusaków za niemiecką 


rozdarta, dostała się pod panowanie trzem | 
różnym rządom; najwięcej zabrał Moskal, 


sporo obłowiła się Austrya, a również nie 


mało zagarnęli Prusacy. Otóż już od prze- | 


sło stu lat inne są koleje życia codzien- 
nego nas Polaków pod trzema zaborami, 
choć jest wiele także spraw dotyczących 
nas wszystkich i mających jednakowe zna- 
czenie dla całej ojczyzny, więc też stósow- 


nie do tego omówimy kolejno najpierw | 


sprawy zaboru rosyjskiego, następnie pru- 


naukę religii dla dzieci polskich, więc też 
nasza młodzież w niektórych gimnazyach 
Królestwa Polskiego, jak n. p. w Białej, 
Siedlcach, Chełmie, Maryampolu, w Zamo- 
ściu, Hrubieszowie, oświadczyła, że się nie 
będzie nadal uczyła religii po rosyjsku i za- 
żądała nauki w języku polskim. 

Moskale zdębieli. Tu dopiero pisali po ga- 
zetach, że nauczanie religii w języku ob- 
cym jest potępienia godne, aż tu naraz 
i pod ich panowaniem młodzież domaga się 
wykładów wiary św. w mowie ojczystej. 
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Nie wiedzieli więc, co począć. Postanowili | kiewnych. Rząd zaś, aby naszych dzieci 


najpierw dzielną młodzież nastraszyć i po- | 


częli masowo wydalać najdzielniejszych, 
a innych starali się nakłonić do oświad- 
czenia, że się będą nadal uczyli religii w ję- 
zyku rosyjskim, ale nie znaleźli takich, 


a nadto w Siedicach wszyscy uczniowie | 


opuścili gimnazyum, żądając przyjęcia na- 
powrót wyrzuconych. 

Rząd bał się już tak haniebnie skompro- 
mitować wobec świata, więc na razie niema 
wcale wykładów religii, a może być, że 
w przyszłości przynajmniej w Królestwie 
będą w języku polskim, na Litwie zaś rząd 
prawdopodobnie nie ustąpi. — Rozumie się, 
Że nauka wszystkich innych przedmiotów 
w szkołach w zaborze rosyjskim odbywa 
się w języku moskiewskim. 

Rząd pragnie jednak nie tylko tego, żeby 
Polacy religii uczyli się po rosyjsku, ale on 
tę religię chciałby zupełnie zgnębić, znisz- 
czyć, więc też Kościół katolicki okrutnie 
prześladuje, zwłaszcza na Litwie i w »Kraju 
zabranyme (na Wołyniu, Podolu, Ukrainie). 
Ażeby wytępić narodowość naszą w kraju 
zabranym, rząd prześladuje mowę polską, 
wyrzucił ją zupełnie ze szkoły, nie wolno 
tam wydawać książek i gazet polskich, za- 
braniają nawet mówić po polsku w urzę- 


dach i miejscach publicznych. Rozumieją | 


jednak Moskale, że dopóki w kościele brzmi 
mowa polska, lud przywiązany gorąco do 
wiary katolickiej, polskim pozostanie, lub — 
jak Litwini i Żmudzini, których rząd mowę 
ojczystą również gnębi — będą trzymać 
z Polską. 

Usiłowali najpierw Moskale wprowadzić 
swój język do nabożeństw katolickich, ale 
się przekonali, że tą drogą nie nie wskó- 
rają, bo ludzie starsi twardo stoją przy 
wierze św. i nie pozwalają jej kalać mo- 


skiewskim językiem. Postanowili więc za- | 


brać się do dzieci, bo te jeszcze rozumu 


nie mają. W tym celu pozakładali wszędzie | 


szkoły cerkiewne pod opieką popów. Są to 
szkoły liche i nie o naukę w nich chodzi, 
ale o to tylko, aby dzieci przyzwyczajać 
do prawosławia i posłuszeństwa rządowi. 

Ponieważ na Litwie szkół jest bardzo 
mało, więc rodzice katolicy poczęli nawet 


dobrowolnie posyłać dzieci do szkół cer- | 


jak najwięcej do tych szkół napędzić, za- 
czął umyślnie nakładać bardzo wysokie 
kary za nauczanie domowe po polsku.. 

Gorliwsi księża poczęli ludność przestrze- 
баб przed grożącem niebezpieczeństwem 
i zabronili swoim parafianom posyłać dzieci 
do szkólek prawosławnych, ale inni, boja- 
źliwsi albo leniwi nie zwracali na to uwagi. 
Rodzice zaś, ludzie ciemni przeważnie, nie 
rozumieli tego, że posyłając dzieci do szkół 
cerkiewnych, narażają je na utratę wiary, 
a przez to i duszy. 

Zło poczęło przybierać zastraszające roz- 
miary, aż wreszcie biskup wileński, ks. Ste- 
fan Zwierowicz, chociaż jest kapłanem ci- 
chym, spokojnym i dotąd był uległy rzą- 
dowi — wydał list pasterski do duchowień- 
stwa z wezwaniem, żeby odwodzili parafian 
od posyłania dzieci do szkół prawosław- 
nych. W liście tym czcigodny pasterz tak 
między innemi powiada: 

»Duchowieństwo prawosławne zmusza 
groźbą lub kusi obietnicami dzieci do uczę- 
szczania do szkoły, gdzie natrzęsają się z re- 
ligii katolickiej i wpajają zasady i przepisy 
prawosławia«. »Cele i dążności tych szkół — 
powiada ks. biskup wileński — są wszyst- 
kim znane, a więc udział katolików w po- 
pieraniu tych szkół równa się zdradzie i od- 
stępstwu od religii rzymsko-katolickiej «. 

»Z uwagi na to, że szkoły cerkiewno 
parafialne i szkoły »gramoty«, będące pod 
wyłącznem kierownictwem duchowieństwa 
prawosławnego, okazują wpływ bezwarun- 
kowo szkodliwy na podrastającą młodzież 
katolicką, nakazujemy najkategoryczniej ca- 
łemu duchowieństwu dyecezyi wileńskiej 
śledzić jak najpilniej za tem, żeby dzieci 
katolickie nie uczęszczały do szkół powyż- 
szych. W razie zaś ujawnienia podobnych 
wypadków, o ile nie pomogą perswazye 
i nauki, nakazujemy nie dawać na spowie- 
dzi rozgrzeszenia zarówno dzieciom uczęszcza- 
jacym do tych szkół, jak rodzicom i opieku- 
nom, роѕуѓајасут je do nich«. 

Czcigodny książę Kościoła padł ofiarą 
obowiązku — zresztą wiedział z góry, co 
go czeka — zaraz bowiem po rozesłaniu 
tego listu pasterskiego został wywieziony 
w głąb Коѕүі na wygnanie do miasta Tweru, 


ale zostawił ludowi polskiemu pouczający 
przykład męstwa i poświęcenia w obronie 
wiary św. i narodowości. 

Krok ten szlachetnego i świątobliwego 
pasterza i następne jego zesłanie wstrząs- 
nęło całą Litwą. Jednego dnia odebrano 
kilka tysięcy dzieci ze szkół moskiewskich. 

O wrogiem usposobieniu rządu rosyjskiego 
dla Kościoła katolickiego wiemy już wszyscy 
oddawna. Duchowieństwo katolickie jest 
poddane surowemu nadzorowi, odsunięte 
od szkoły, od wszelkiego wpływu na oświatę 
ludową, zmuszone do używania języka ro- 
syjskiego w stosunku z władzami. Księdzu 
nie wolno prawie ruszyć się z parafii bez 
paszportu. Nadto rząd używał i używa naj- 
rozmaitszych środków, aby wzbudzić nie- 
chęć i nieufność przeciw duchowieństwu; 
dzięki Bogu jednak bez skutku, bo księża 
mimo przeszkód i surowego dozoru coraz 
gorliwiej pracują nad oświatą ludu w du- 
chu narodowym. 

Zrozumiał rząd, że bez duchowieństwa 
nie trafi do ludu i nie zyska sobie tam 
zaufania, więc zamierzał podstępnie starać 
się o pomoc duchowieństwa. 

Do obecnego jenerał-gubernatora war- 


stwo z Petersburga tajną instrukcyę czyli 
pouczenie, jak ma postępować z ducho- 
wieństwem. W tej »instrukcyi« wyraźnie 
powiedziano, że » Kościół katolicki jest siłą 
wroga i szkodliwa Rosyi«, głównie dlatego, 
że podtrzymuje polskość. Trzeba więc du- 
chowieństwo katolickie trzymać w karbach 
i postępować z niem surowo. ale zarazem 
można księżom pofolgować w drobiazgach, 
żeby zjednać ich życzliwość dla rządu. — 
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Tę tajną instrukcyę udało się wydostać | 
i ogłosiły ją w całości gazety galicyjskie. | 


Przedtem starał się rząd wejść w poro- 
zumienie z biskupami i wyższem ducho- 
wieństwem, ale bez skutku, więc teraz stara 
się według wypróbowanej metody podstęp- 
nej poróżnić duchowieństwo riższe z wyż- 
szem i poleca w tej instrukcyi władzom, 


żeby księżom robiły drobne ulgi i nawet | 


broniły ich przeciw biskupom. — Rozumie 
się. Ze te chytre zamysły na піс się nie 
zdadzą. 


» Rosyjska (rzadowa) szkoła jest nam po- 
trzebna, jako najlepszy środek: do wynarodo- 
wienia ludu, a lud niechętnie daje na nią 
pieniądze, gdy niema w niej księdza û nie- 
chętnie posyła dzieci... Nie można wynaro- 
dowić ludu bez pomocy duchowieństwa«. Ra- 
dzi więc dopuścić księży do nauki religii 
w szkołach ludowych, bo w ten sposób za- 
chęci się lud do posyłania dzieci do szkół 
moskiewskich, a wtedy już sobie rząd po- 
radzi, aby z tej dziatwy wychować mo- 
skiewskich przyjaciół. 

Lecz niedoczekanie wasze; lud polski już 
nadto dobrze poznał się na farbowanych li- 


sach, aby sobie pozwolił wyrwać mowę · 


ojczystą i miłość ziemi rodzimej z serca 
przy pomocy jakichkolwiek podstępów. 
Również i unici przemocą nawróceni na 
prawosławie i urzędownie uważani za Mo- 
skali, coraz to nowe dają dowody, że 
w głębi duszy są katolikami i Polakami. 
W reku 1901 jako jubileuszowym nowego 
stulecia, tudzież w roku 1902 postawili po- 


tajemnie w najrozmaitszych stronach Li- 


twy, Podlasia, Wołynia, na Białej Rusi setki 


| krzyżów katolickich, jako protest przeciw _ 
| gwałtom rządu i świadectwo, że tu mieszka 
szawskiego, Czertkowa, przysłało minister- | 


naród wierny Bogu i Ojczyźnie. 
Dotychczas rząd moskiewski gnębił i prze- 
śladował przedewszystkiem duchowieństwo, 
szlachtę i inteligencyę (t.j. ludzi wykształ- 
conych) z miast. a mury złowrogiej cyta- 
deli warszawskiej zamykały w sobie prze- 
ważnie ofiary, pochodzące z tych warstw. 
W ostatnich kilku latach rozpoczęła się 
zacięta walka między rządem a ludnością 
robotniczą. chcącą wywalczyć sobie znoś- 
niejszy byt. Odtąd przez więzienia cytadeli 
przeszły też tysiące robotników, z włościan 
zaś tylko dosyć rzadko ktoś dostawał się 
do więzienia za sprawy narodowe i wo- 
góle polityczne, nie dlatego. żeby włościanie 


dotychczas temi sprawami się nie zajmo- _ 


wali, ale że umieli szczęśliwie omylić czuj- 
ność wroga. ч 

Tymczasem w roku bieżącym poczęto 
dosyć licznie aresztować włościan, podej- 
rzanych o pracę narodową. W powiatach 
makowskim i ostrołęckim w gubernii łom- 


| żyńskiej aresztowano ich około 30, sporo 


W dalszym ciągu »instrukcya< powiada: | 


aresztowano też w gubernii lubelskiej, w bar- 


А 
у 


— 8315 —- 


dzo| wielu miejscowościach odbywały się 
. rewizye w poszukiwaniu za gazetką »Po- 
lakiem«<, wydawaną w Krakowie. która 
w tysiącach egzemplarzy rozchodzi się 
w Królestwie; poszukiwano też innych wy- 
dawnictw i książek zakazanych, ale prze- 
ważnie bez yskutku, bo lud w Królestwie 


wzięli po 300 rubli kaucyi, aby nie uciekli 
za granicę. — Przy aresztowaniu włościan 
rząd zwykle łagodniej ich karze, krócej 
trzyma w więzieniu, bo widząc coraz wię- 
cej budzącą się świadomość, poprostu boi 
się milionowych zastępów ludu i nie chce 
ich drażnić. 


Ks. Biskup STEFAN /ZWIEROWICZ. 


takie rzeczy. jak książki i pisma zagra- 
niczne, umie chować. jak relikwie, więc 
nadzwyczaj rzadko znajdą co Moskale. 
Włościan w Łomżyńskiem aresztowano 
na podstawie doniesienia policyi pruskiej, 
która, gdzie może tylko, radaby się przy- 
służyć Moskalom. Zdaje się jednak, że prócz 
podłej denuncyacyi pruskiej rząd niewiele 
znalazł dowodów winy, bo aresztowanych 
wypuszczono na wolną stopę, choć od wielu 


Lud w Królestwie przejrzał, zbudził się 
ze snu wiekowego i rwie się teraz; z siłą 
młodości do pracy narodowej; z masy obo- 
jętnej dla Ojczyzny przeobraża się on w stan 
włościan-obywateli, prawych synów Polski. 
gotów teraz bardziej niż szlachta nieść dla 
tej Polski ofiarę ze swych skromych zaso- 
bów, wolności osobistej, nawet ze swego 
Życia. 

Odległe kąty kraju. zapadłe parafie, wrą 


teraz życiem narodowem, jakąś wielką uta- 
joną pracą, skrytą dla obcego oka. Już 
i rząd czuje, że w ludzie zaszła odmiana, 
że włościanin staje się znacznie: mniej po- 
tulny, niżby tego życzyli sobie Moskale. 
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Trzeba było obmyślić nowe sposoby dzia- | 


łania. Z jednej więc strony założył rząd 
gazetę »Oświatę«, biblioteki rosyjsko-pol- 
skie (przy pomocy których nauczyciele są 
obowiązani zatruwać serca i dusze naszych 


dzieci, dając im książki hańbiące nasze | 


dzieje, naszą wiare, naszych królów), po- 
gadanki w herbaciarniach w duchu rosyj- 
skim, zabawy w kompanii z żołdactwem, 
święta sadzenia drzew pod komendą mo- 
skiewską i tym podobne nowości, wszystko 
ku zmoskaleniu ludu. Z drugiej strony znane 
rządowi powodzenie »Polaka« w Króle- 
stwie, jego odbyt znaczny, częste listy w »Po- 
laku«, wskazujące, że pismo staje się pla- 
cówką, z której lud woła głosem wielkim 
o ucisku, jaki cierpi — zmusiły wroga do 
pewnych zmian w postępowaniu. 

To, że urzędnicy carscy trochę zmiękli, 
że są teraz znacznie grzeczniejsi w орео- 


waniu z ludem i nie zawsze odrzucają żą- | 
dania, wypowiadane na zebraniach gmin- | 


nych, stwierdzają listy wiarygodne niemal 
ze wszystkich okolic kraju. Wiadomo i to 


także, ze w mianowaniu urzędników gmin- | 


nych ogół zaczyna mieć głos na prawdę, 
jak również że rząd tu i owdzie zatwier- 
dza nawet niemiłe mu uchwały zebrań 
gminnych, gromadzkich, czy parafialnych. 

W sprawach piśmiennictwa polskiego Mo- 
skal również uczuł się zmuszonym do u- 
stępstw. Powodzenie »Polaka« 
prawdziwie polskich przekonało Moskali, 
Że lud nasz nie zadawala się gazetami i wo- 


znajduje tam tego, czego najbardziej pra- 
gnie, to. jest wiadomości o Polsce i o jej 


i książek | 


ska, a w niej sławni królowie i bohaterscy 
rycerze, od lat paru warszawskie gazety 
ludowe drukują opisy z naszej przeszłości, 
jak obecnie na przykład opis bitwy pod 
Grunwaldem. 


* ж 


Do nieco oględniejszego postępowania Mo- 
skali i do nadania choć trochę więcej swo- 
body w pisaniu gazet i książek przyczy- 
niło się przedewszystkiem coraz szersze 
uświadomienie milionowych mas ludu, uzy- 
skane głównie przez tysiące książek i ga- 
zet zagranicznych, sprowadzanych potaje- 
mnie. Jest jednak jeszcze jedna ważna przy- 
czyna, a tą jest słabość wewnętrzna pań- 
stwa rosyjskiego. To rozległe i na pozór 
najpotężniejsze państwo przechodzi obecnie 
ciężką wewnętrzną chorobę. Od 10 lat — 
z bardzo małemi przerwami — nękają 
Rosyę rdzenną czyli właściwą, straszne 
głody. W roku 1891 głód straszny i idące 
zwykle z nim w parze choroby porwały 
tylko w guberniach nad rzeką Wołgą prze- 
szło 250 tysięcy osób. Również pamiętnym 
był rok głodowy 1897, w którym klę- 
ską nieurodzaju został dotknięty obszar 
z ludnością 43 milionów. 

Pewna, nawpół rządowa gazeta, pisała 
z powodu głodów: »Plemię rdzennie wiel- 
korosyjskie, to serce Rosyi usycha, rażone 


| całym szeregiem niedomagań«. І jest to 


rzeczywiście prawda. Lud rosyjski, utrzy- 
mywany umyślnie przez rząd w strasznej 
ciemnocie (bo takiem stadem łatwo rządzić 
a nawet w wojsku używać go do mordo- 
wania choćby nawet braci), a przytem z na- 


| tury leniwy i mało przedsiębiorczy, popadł- 
góle wydawnictwami warszawskiemi, bo nie | 


dziejach. Trzeba więc było dać ludowi choć | 


trochę tych wiadomości, by zbytnio nie tę- 
sknił do druku zakazanego. Stąd też wi- 


dzimy, że gdy za czasów Hurki nie wolno | 


było drukować dla ludu żadnej 
Polski, teraz cenzura puściła już parę, wpra- 
wdzie mocno okrojonych, ale bądź co bądź 
puściła; kiedy dawniej gazetom nie wolno 
było nawet pisnąć, że istniała jakaś Pol- 


historyi | 


szy raz w okropną nędzę, już się z niej 
dźwignąć nie może, bo nie umie. 

Również i w tym roku nawiedziła we- 
wnętrzną Rosyę klęska głodowa a ludność 
doprowadzona do rozpaczy poczęła się bu- 
rzyć a następnie rabować cudze mienie 
w kilku guberniach. Ostatecznie wojsko 
przemocą stłumiło rozruchy, ale wrzenie 
i nienawiść do rządu coraz więcej się 
wzmaga. 4 

Do tych rozruchów przyczyniła się w zna- 
cznej części rosyjska młodzież uniwersy- 


tecka, podburzając lud przeciwko tyrań- 
skiemu rządowi. Również i wśród młodzieży 
samej w wielu uniwersytetach były bunty 
i zaburzenia, bo młodzież pragnie wolności 
i swobody, a tu rząd wszelkie takie dąże- 
nia stara się brutalnie zgnieść. W więzie- 
niach rosyjskich w Moskwie, Petersburgu 
i wielu innych miastach młodzież tysiącami 
gnije po więzieniach. — Rozumie się, że 
z tych ludzi wychowa sobie despotyczny 
rząd niebardzo wielkich przyjaciół. 

Niektórzy doprowadzeni do ostateczności, 
chcąc pomścić krzywdy kolegów i całego 
społeczeństwa, mordują nawet swych cie- 
mięzców. Tak zginął minister oświaty Bo- 
golepow a niedługo potem minister spraw 
wewnętrznych Sipiagin, ten sam, co skazał 
ks. biskupa Zwierowicza na wygnanie. Za- 
bił go student Bałmaszew. 

W Finlandyi zyskali sobie Moskale ró- 
wnież potężnego wewnętrznego wroga. Fin- 
landya przez cały czas należenia do pań- 
stwa rosyjskiego (przedtem była częścią 


państwa szwedzkiego) była zawsze wierną | 


i lojalną. Dzięki temu, że miała własną 
konstytucyę i własne rządy, doszła do nie- 
zwykłego rozwoju prawie pod każdym 
względem; oświata doszła tam do wyso- 
kiego rozwoju. To poczęło kłuć Rosyę, więc 
teraz odbiera stopniowo Finlandyi coraz to 
nowe prawa, zaprowadza, podobnie jak 
w Królestwie, wszędzie język rosyjski, ro- 
syjskich urzędników, wskutek czego cały 
naród finlandzki się burzy i przejmuje nie- 
nawiścią ku gnębicielom. 

W dodatku finanse czyli skarb państwa 
jest w bardzo opłakanym stanie. Przez ja- 
kiś czas pożyczali Francuzi sporo, aż do- 
szło do miliardów (tysięcy milionów) i tego 
roku już odmówili dalszej pożyczki, po- 
mimo, że car sam jeździł do Francyi o nią 
prosić. Francuzi wprawdzie są niby to 
w przyjaźni i przymierzu z Rosyą, ale osta- 
tecznie spostrzegli się, że z tej przyjaźni 
tyle mają pożytku, że ciągle muszą wypy- 
chać dziurawe kieszenie cara batiuszki, więc 
wreszcie powiedzieli — hola bratku. — Od 
jednej jedynej pożyczki па budowę kolei 
syberyjskiej musi rząd płacić samego tylko 
procentu rocznego 40 milionów rubli, a tu 
na kolei ruch marny i nie opłaca się. 
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Również i przemysł w rdzennej Rosyi 
z powodu ciągłych lat głodowych ogromnie 
podupadł, bo zgłodniały, ubogi rolnik ża- 
dnych wyrobów fabrycznych kupić nie mo- 
że. Same tylko fabryki żelaza i kopalnie 
węgla w południowo-wschodniej Rosyi miały 
stracić przeszło 200 milionów rubli. 

Z powodu upadku przemysłu, lat głodo- 
wych i połączonym z tem zastojem w han- 
dlu, niema rząd od kogo i z czego ściągać 
podatków w swoim własnym domu, ale 
w ziemiach zagrabionych Polsce lud jest 
oświeceńszy, pracowity, zapobiegliwy, pobo- 
żny — Bóg mu błogosławi — więc nie tylko 
zarabia tyle, że ma się z czego utrzymać, 
ale i podatki płaci. Otóż rząd carski zro- 
zumiał, że ziemie Rzeczypospolitej polskiej 
są dla niego głównem i pewnem źródłem 
dochodu, więc zaprzestał dawnej polityki 
rujnowania kraju, bo przecież ma tyle ro- 
zumu, aby nie zabijać swej żywicielki, więc 
teraz tak politykuje, aby bez szkody dla 
swego u nas panowania podnieść dobrobyt 
Polski, bo za nim pójdzie napływ rubli do 
skarbu tak bardzo pustego. Z tego powodu 
zaczyna więc pozwalać na zakładanie w Kró- 
lestwie i w ziemiach zabranych towarzystw 
rolniczych, kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych, szkół handlowych i t. p. Przemysł 
rozwinął się również w Królestwie i do- 
szedł do poważnych rozmiarów. Wyroby 
polskie rozchodzą się po całej Rosyi, idą 
nawet daleko za granicę, do Chin i innych 
krajów azyatyckich. 

Otóż rozważając to wszystko, widzimy, 
Że naród polski nawet w zaborze rosyj- 
skim, gdzie najcięższe są warunki, gdzie 
największy ucisk i prześladowanie, ma tak 
wielkie i ważne znaczenie, że my tak zna- 
cznie przewyższamy wrogów naszych oświa- 
tą, pracowitością, zapobiegliwością i przed- 
siębiorczością, jednem słowem cywilizacyą, 
że mimo wszystko rozwijamy się i wzra- 
stamy w siłę, więc możemy być pewni, że 
tam wróg nie zdoła nas zdławić, lecz może 
nawet przyjdzie czas, że sam runie. 


W ZABORZE PRUSKIM. 
Więzienia, kary pieniężne, wydalania, 
wielkie fundusze, przeznaczane na cele wy- 


| kupna ziemi naszej, znane mowy malbor- 


skie, wygłaszane przeciwko »bucie pol- 
skiej<, całe stosy broszur i książek, pisa- 
nych i wydawanych dla obudzenia ku nam 
nienawiści, — oto są najwydatniejsze zda- 
rzenia roku ubiegłego w życiu braci na- 
szych, berłu pruskiemu podlegających. Niem- 
cy stają się coraz zawziętsi, coraz bardziej 
bezwzględni w środkach i sposobach walki. 
wytężają wszystkie siły swe, całą moc swo- 
jej przewagi pieniężnej i państwowej, ażeby 
nam Polakom, mieszkającym w granicach 
ich władzy, wydrzeć mowę i ziemię, jednem 
słowem, aby imię nasze wymazać z liczby 
narodów cywilizowanych. Moc ich jest wiel- 


ka i ucisk bolesny, — przyznać to trzeba, — | 


ale na wszystkie ciosy pruskie znalazła się 
opoka, o którą złamie się oręże krzyżackie, 
opoka z każdym dniem twardsza, — mia- 
nowicie wzrastające poczucie narodowe 
i społeczne wśród ludu polskiego i tych 
sfer inteligencyi, które z ludem 


naszym | 


w jednym szeregu o prawa Ojczyzny walczą. | 

Chociaż więc rok ubiegły przyniósł nam | 
kar i prześladowań bez liku, my otuchy nie | 
tracimy, bo widzimy z dumą i radością, że | 


wśród ludu wielkopolskiego i śląskiego co- 
raz szerzej rozlegają się hasła pracy i walki 
za nasze najświętsze prawa i budzi się nie- 


złomna wiara, że ostatecznie sprawiedli- | 


wość zwycięży. 


Tak więc ucisk, który coraz to nowe | 
ciosy wymierza braciom naszym w Wielko- | 


polsce, Prusach Wschodnich i Zachodnich, 
na Warmii. Kaszubach i Sląsku. nie zdołał 
osiągnąć zamierzonego celu. 5mucić się 
wprawdzie przychodzi, widząc, ilu dziel 
nych pracowników w więzieniach pruskich 


trawić musi miesiące i lata, ile grosza pol- | 


skiego, krwawo zapracowanego, spływa со- 
dziennie w formie kar do kas państwo- 
wych, otuchą naszą jednak wiara, że ka- 
żda ofiara, złożona na ołtarzu sprawy oj- 
czystej, stokrotnie wynagrodzona będzie 
ostatecznem zwycięstwem słusznej sprawy 
naszej. 

A teraz przypomnijmy sobie ważniejsze 
zdarzenia z dziejów roku ubiegłego w sta- 
rych naszych Piastowskich dzielnicach. 

O Wrześni i szczegółach całej tej spra- 
wy mówić na tem miejscu szerzej nie bę- 
dziemy. Było o niej tak głośno nietylko 
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w całej Polsce, lecz i we wszystkich kra- 
jach cywilizowanych świata, że niema u nas 
zakątka, niema chaty lub lepianki ubogiej, 
do którejby nie doszły wieści o dzielnych 
dzieciach i mężnych matkach wrzesińskich, 
więc jeszcze tylko pokrótce omówimy to 
wiekopomne zdarzenie w dziejach ludu pol- 
skiego w »Pol. Kal. Maryańskim«. 
Natomiast więcej uwagi i miejsca musi- 
my poświęcić tej dzielnej młodzieży aka- 
demickiej, która wśród wyższych nauk na 
uniwersytecie nie zapomniała o służbie na- 
rodowej i za służbę tę ciężko w więzie- 
niach pruskich pokutować musi. Dnia 9-0 
listopada 1901 r. najwyższy sąd państwa 
niemieckiego zatwierdził wyroki, wydane 
poprzednio w Poznaniu, na akademików: 
Białego, Karasia, Kowalczyka, Rydlewskie- 
go i Trepińskiego; kary te polegały nietylko 
na więzieniu od 6 tygodni do 4 miesięcy, 
lecz jeszcze zaostrzone zostały karą cywil- 
ną, mianowicie cofnięciem prawa do służby 


rządowej tym skazanym, którzy, kształcąc 


się na adwokatów lub sędziów, zmuszeni 


byli wedle praw niemieckich przejść po 
ukończeniu wszechnicy przez t. zw. »refe- 
rendarkę«, to jest pięcioletnią służbę rzą- 
dową przy sądzie. Kara to więc bardzo 
dotkliwa, bo godząca w całą przyszłość 
skazanego. Wśród wymienionych akademi- 
ków spotykamy zarówno rodowitych Wiel- 
kopolan, jak Slązaków lub takich, co z Prus 
Zachodnich pochodzą, spotykamy syna wło- 
ściańskiego obok mieszczanina lub obywa- 
tela ziemskiego; dowód to, że w pracy na- 
rodowej niema różnic stanu lub pochodze- 


nia, że każdy, kto się prawym Polakiem 


czuje. znajdzie w szeregu walczących miej- 
sce dla siebie i bratnio wyciągniętą dłoń 
rodaków. 

Młodzież powyższą skazał sąd pruski za 
to, że nie chciała ona na uniwersytecie 
czyć się z Niemcami, by z nimi na piciu 
i hulankach tracić czas i pieniądze, lecz 


| zamiast tego utworzyła własne stowarzy- 


szenie polskie, w którem radziła o swoich 
sprawach i potrzebach, t. j. o tem, jak się 
do służby narodowej przygotowywać. Rząd 
niemiecki nie zezwala na stowarzyszenia 
akademików polskich, więc go się o po- 
zwolenie nie pytano; policya to wyszpiego- 


wała, do sądu doniosła, a ten stowarzy- 

szenie za tajne i niebezpieczne dla rządu 

uznał, więc surowe wyroki wydał. W licz- 

bie skazanych znalazł się też młody Gór- 

noślązak dr. Jan Kowalczyk, prawnik, który 
= wkrótce po wydaniu wyżej wymienionego 
wyroku, korzystając z udzielonej mu do 
odsiedzenia kary zwłoki, utworzył wespół 
= z drugim synem Górnego Sląska, panem 
= Wojciechem Korfantym, redakcyę nowej 
gazety, wychodzącej р. t. >Górnoślązak « 
w Katowicach. Gazeta ta, przeznaczona 
dla ludu fabrycznego i wiejskiego, wzięła 
sobie za cel budzenie ducha narodowego 
` па Górnym Śląsku, t. j. w tej dzielnicy, 
która od wieków oderwana od Polski, do- 
piero od niedawna poczuła się polską 
1 w niejednem jeszcze wpływowi Niemców 
podlega. Tak naprzykład posłami do nie- 
mieckiego parlamentu są Z Górnego Śląska 
Niemcy i to przewążnie wrogowie nasi, gdy 
_ tymczasem lud, co ich wybiera, jest polski 
i tylko dzięki długiemu uśpieniu narodo- 
wemu nie może się zdobyć na wybieranie 
własnych polskich posłów. W takiej pracy 
trzeba kierowników. trzeba prawdziwie na- 
` rodowych gazet, i właśnie »Górnoślązak« 
do ich liczby należy. Nie skąpi mu oczy- 
= wiście za to kar rząd pruski; p. Korfanty 
odsiedział niedawno 4 miesiące więzienia, 
_ drugi współpracownik gazety, p. Kamieński, 
9 miesięcy, obaj skazani za drobne prze- 
_ kroczenie ustawy prasowej. Wyrok ten za- 
_ padł 23 stycznia roku 1902. Na kilka ty- 
_ godni przedtem sądy pruskie okazały więk- 
szą jeszcze znacznie surowość; oto zasa- 
длу do więzienia na lat 2 współpraco- 
wnika jednego z wychodzących w. Pozna- 
"niu tygodników (»Pracy<), p. Kazimierza 


` „Gazety Grudziądzkiej: pana Rozanowicza. 
{ Straszne te wyroki wywołały oburzenie na- 
Е wet wśród uczciwszych Niemców, lecz rząd 
` pruski już na nich nie zważa; niedawno 
skazał znowu na Górnym Sląsku redaktora 
polskiej socyalistycznej gazety, p. Moraw- 
_ skiego na 2 lata więzienia, redaktorkę zaś 
panią Golde na jeden rok. 

Nie wspominamy już o drobniejszych 
` karach więziennych, sypiących się codzien- 
nie niemal na rodaków naszych z pod Pru- 
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saka, ani o grzywnach pieniężnych; wylicza- 
nie wszystkiego zabrałoby nam zbyt wiele 
miejsca. Nie możemy jednak nie wspom- 
nieć o surowych karach, które spotkały 
kilkudziesięciu młodych uczniów gimnazya|- 
nych, Polaków, w procesie toruńskim, tak 
zwanym od miejsca, w którym się odbywał. 
Młodzieńcy ci, pozbawieni nauki o Polsce 
w szkołach, zbierali się po za szkołą w kil- 
ku, ażeby czytać polskie utwory, uczyć się 
historyi Polski, jednem słowem zapełniać 
luki, które niemiecka szkoła pozostawia 
w wykształceniu młodzieży naszej. Za tę 
pochwały i naśladowania godną pilność 
i gorliwość, sąd w Toruniu skazał schwy- 
tanych na tej »tajnej, zakazanej« nauce 
młodzieńców na niezwykle ciężkie kary: 


, wydalono wszystkich ze szkół, odebrano 


Rakowskiego, a na rok jeden redaktora | 


prawo do służby jednorocznej w wojsku 
tym, którzy je już posiadali, a kilkunastu 
posadzono na terminy od jednego do sze- 
ściu tygodni do więzienia. 

Nietylko w kraju samym karano mło- 
dzież polską i nietylko tę, co z zaboru pru- 
skiego pochodząc, niemieckim prawom pod- 
lega. I w samej stolicy państwa, w Berli- 
nie, szpiegowano akademików — Polaków; 
przekonano się, że obcują tylko ze sobą, 
Że bywają w stowarzyszeniach polskich, że 
na uniwersytecie występują w zwartym sze- 
regu, ażeby np. wyrazić oburzenie profe- 
sorowi, fałszującemu na naszą niekorzyść 
historyę polską, — wydalono więc z granie 
państwa pruskiego wszystkich akademików 
Polaków, poddanych rosyjskich lub austrya- 
ckich, których o silniejsze uczucia harodo- 
we podejrzewano. Takich wydalonych było 
przeszło trzydziestu, a wielu z nich nieza- 
możnych, utrzymujących się z pracy nau- 
czycielskiej wśród kolonii polskiej w Ber- 
linie. 

Najgłówniejszym celem, który sobie rząd 
niemiecki postawił, jest zupełne oddzielenie 
Polaków, zamieszkałych w granicach pań- 
stwa niemieckiego, od Polaków z innych 
zaborów. Nie szczędząc więc wydalań, spo- 
tykających ludzi nawet najzupełniej na 
sprawy ogólne obojętnych, stara się rząd 
o pozbawienie ludności polskiej takich czyn- 
ników, jak gazety i książki, wydawane 
w polskim języku w Galicyi, a nawet w Kró- 


320 


lestwie. W lutym г. b. cofnięto debit pocz- | 


towy w Prusach na przeciąg lat dwóch 
gazetom: »Nowej Reformie<, »Czasowi< 
i »Dziennikowi Polskiemu«, a przed nieda- 


wnym czasem uczyniono to samo ze zna- | 


nym miesięcznikiem narodowo-demokratycz- 
nym »Przeglądem Wszechpolskim« i z zna- 
nym ze swej ugodowej moskalofilskiej po- 
lityki »Krajem« petersburskim. Dawniej 
już zakazano rozpowszeckniania »Polakae, 
a w roku bieżącym skazano jednego z mło- 
dych akademików (p. Zielińskiego) na 100 
marek grzywny za to, że znaleziono w mie- 
szkaniu jego kilkaset numerów tego naro- 
dowego pisma ludowego. Tak więc wszyst- 
kie pisma, wymienione powyżej, można 
w granicach Prus otrzymywać tylko pod 
opaską, i to w jednym egzemplarzu; ko- 
sztuje to znacznie więcej, aniżeli przy pre- 
numeracje pocztowej, utrudnia zatem czy- 
telnictwo, ale i tak w zaborze pruskim 
świadomość narodowa coraz więcej się roz- 
wija i wkrótce nikt tam nie będzie słuchał 
podszeptów ugodowych lub takich, co wy- 
sławiają cara i Moskali, jako przyjaciół 
naszych. Obecnie są wprawdzie tacy, co 
myślą, że lud nasz wyprze się swoich pol- 
skich dążeń i zechce z ucisku pruskiego 
uciekać pod moskiewski knut w nadziei, 
że się w Moskalach może jeszcze odezwie 
kiedy poczucie sprawiedliwości; ale ci »mo- 
skalofile«, chociaż w gazetach swoich gło- 
śno do zgody z Moskalami nawołują, mało 
mają wpływu: każdy rozumie i domyśla 
się, że piszą oni swoje androny tylko dla 
zamydlenia ludziom oczu na krzywdy, ja- 
kie się nam w zaborze rosyjskim dzieją, 
oraz dla przypochlebienia się rządowi car- 
skiemu. 

Przeciwko takim gazetom pracują gazety 
inne, prawdziwie narodowe i one z dniem 
każdym zyskują wieksze wpływy; do nich 
zaliczyć przedewszystkiem trzeba pismo na- 
rodowo-demokratyczne w Poznaniu p. t. 
»Goniee Wielkopolski i wyżej wymienio- 
nego »Górnoślązaka« w Katowicach na Slą- 
sku. Pismo szczerze narodowe »Dziennik 
Berliński«, które pierwsze w granicach Nie- 
miec wystąpiło z programem narodowo-de- 
mokratycznym przeszło od października 
w inne ręce; ale jest nadzieja, że kierunek 


zasadniczy pisma będzie ten sam choćby 
dlatego, że kolonia polska w Berlinie, zło- 


| żona z samych prawie robotników i rze- 


mieślników, nie pozwoli gazecie swojej wy- 
głaszać poglądów, niezgodnych z prawdzi- 
wie narodową i demokratyczną polityką. 
Sądzimy w ten sposób dlatego, bo widzimy 
jak się dzielnie rozwija » Towarzystwo De- 
mokratyczne«< w Berlinie, które w roku 
ubiegłym urządziło trzy wspaniałe wiece; 
zgromadzające po kilka tysięcy osób i uchwa- 
lające rezolucye (w sprawie Wrześni i Koła 
Polskiego, w sprawie polityki narodowej 
i w sprawie nowych funduszów na kolo- 
nizącye), dowodzące doskonałego zrozumie- 
nia naszego położenia. 


Wiece takie stanowią znakomity środek 
do wzbudzania ducha polskiego w szero- 
kim ogóle, licznie też się one odbywają 
zarówno w kraju samym jak i na obczy- 
źnie; w kraju znaczne utrudnienia stawia 
zwykle policya pruska, która bojąc się rze- 
komo burzliwych manifestacyj, stara się pod 
najbłahszym wybiegiem zabraniać urządza- 
nia wieców. Mimo to jednak udało się 
w roku ubiegłym urządzić w Poznaniu kilka 
takich nader imponujących zgromadzeń lu- 
dowych; najwybitniejszem z nich odbyło 
się w lipcu w sprawie organizacyj narodo- 
wych i zawodowych robotniczych. Uchwały 
na wiecu tym przyjęte, zasługują na szcze- 
gólną uwagę, gdyż dowodzą, że rodacy nasi 
z nad Warty rozumieją, że w parze z pracą 
czysto politycznego uświadomienia pójść 
musi praca około podniesienia materyal- 
nego naszego ludu wiejskiego i robotniczego. 
Rezolucye te czyli uchwały nakazują: 1) 
rozszerzać przekonanie o konieczności łą- 
czenia się w odrębne związki zawodowe 
polskie, rzemieślnicze i robotnicze; 2) zie- 
mię, znajdującą się w ręku naszem, utrzy- 
mywać icoraz to więcej nabywać; 3) oszczęd- 
ności umieszczać w polskich bankach; 4) 
przy wszelkich zakupach popierać kupców 
i przemysłowców polskich; wreszcie wzywa 
się ogół światlejszych rodaków »do wy- 
trwałej i systematycznej pracy nad budze- 
niem narodowej i obywatelskiej samowie- 
dzy wśród ogromnych zastępów polskiego 
ludu, przeciwko któremu rząd pruski teraz 


CHRYSTUSZHE 


w całej zwrócił się mocy. W tym ludzie 
przyszłość, w nim siła nasza<! 

Głównym wyrazicielem tych demokra- 
| tycznych zasad stał się w Poznaniu »Pol- 
ski Związek Zawodowy« założony po wiecu 
 wzmiankowanym. Związek ten rozwija się 
pomyślnie, gromadząc coraz liczniejsze za- 
{ерү robotników polskich, którzy dotych- 
czas szukać musieli obrony ekonomicznych 


niemieckich, socyalistycznych lub niemiecko- 
katolickich. Te związki niemiecko-katolickie 
robią nam wogóle ogromną szkodę, szcze- 
gólniej na Górnym Śląsku; pod osłoną wspól- 
nej religii przerabiają Polaków na Niemców, 
zbierają polski grosz na pomniki dla róż- 
nych Bismarcków i innych najgorszych wro- 
gów naszych i t. d. One też były główną 
przyczyną, że lud polski na Śląsku tak długo 
rwał w uśpieniu narodowem. Dzisiaj je- 
dnak sprawy się zmieniają; wskutek wzro- 


na Sląsku wielki przełom: wszystkie szcze- 
rze narodowe pisma, z »Górnoślązakiem « 
na czele, starają się o to, ażeby przy nad- 
chodzących w roku 1903 wyborach do par- 
lamentu niemieckiego, polski lud Górnego 
Sląska wybrał posłami Polaków, a nie Niem- 
ców, należących do niemieckiego stronnic- 
wa t. zw. centrowego, jak się to dotych- 


Jak ważnym stać się może posterunek 
| polskiego posła w parlamencie niemieckim, 
ajlepszym tego dowodem jest obrany 
przeciągu roku ubiegłego posłem z Po- 
nania mecenas Bernard Chrzanowski; jako 
dzielny Polak i demokrata umiał on mę- 
ie wystąpić w obronie praw naszych 
1 zmusić ministrów pruskich do ściślejszego 
przestrzegania istniejących ustaw państwo- 
wych. 
Każde wystąpienie posła ma zresztą 
u nas większe znaczenie na zewnątrz, ani- 
żeli na wewnątrz parlamentu: mowy posel- 
skie, śmiałe i niezależne, gdyż nie podlega- 
jące karom, mogą być rozpowszechniane 
druku jak najszerzej i w ten sposób 
pływać na rozwój narodowy, na wyja- 
śnianie zaw iłych kwestyj politycznych it.p. 
W maju, sejm pruski uchwalił znowu 
redyt 250 milionów marek (120 mil. rubli; 


Kale »ndarz Powszechny“ 


interesów swoich w związkach robotniczych | 
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300 mil. koron) na 1. zw. Komisyę Kolo- 
nizacyjną, t. j. wykup ziemi z rąk polskich 
dla osadzania na niej kolonistów niemiec- 
kich. Wraz z kwotą 200 milionów, które 
Komisya Kolon. otrzymała przy założeniu 
w r. 1886 i w późniejszych latach, stanowi 
to kwotę pieniężną ogromną, która w ka- 
żdym razie uczyniła duży wyłom w naszym 
stanie posiadania, chociaż w ostatnich la- 
tach włościaństwo polskie zakupami ziemi 
z rąk niemieckich wynagradza nam to, co 


| różni pankowie — sprzedawczyki przefry- 
| marczą. 


stu samowiedzy polskiej przygotowuje się | 


Kom. Kolonizacyjna zakupiła w czasie 
16-letniego istnienia swego 657 tysięcy mórg 
magdeburskich ziemi, w tem gospodarstw 
włościańskich było wogóle 11208 mórg, 
a z tych gospodarstw polskich jest drobna 
tylko część. Cała reszta ziemi, to majątki 
większe ogólnej wartości 113 milionów, 
914 tysięcy, 185 marek. Polskiej ziemi było 
w całej tej sumie za 63 miliony marek, 
obszaru 350:944 mórg, czyli 58 procentów 
(nieco więcej nad połowę). 

W ostatnim roku sprawozdawczym (1901 
do 1902) Komisya nabyła 31 majątków więk- 
szych i 8 gospodarstw włościańskich za 
ogólną sumę 14,346.800 marek i obszaru 
11.200 mórg. Było w tem ziemi polskiej 
18.800 mórg, złożonej z 7 majątków więk- 
szych i 2 drobnych chłopskich, na ogólną 
sumę 4 milionów marek. Reszta to ziemia 
niemiecka, a raczej polska, lecz w niemiec- 
kich rękach pozostająca. Niestety, jednak 
і w tej liczbie są majątki, które dawniej 
do Polaków należały a tylko przez pośredni- 
ctwo Niemców, fikcyjnych właścicieli, Ko- 
misyi sprzedane zostały. 58 na nieszczęście 
tacy Polacy, którzy dla zysku, wiedząc, że 
Komisya bardzo obficie płaci, sprzedają 
swe majątki na kolonizacyę, zamiast pra- 
cować i gospodarować lub też Polakom 
ziemię sprzedawać. Istnieją banki polskie 
(Bank Ziemski, Bank Parcelacyjny), które 
chętnie majątki ziemskie kupują i na nich 
właścicieli — Polaków osadzają; nic więc 
nie tłómaczy tych obywateli — Polaków, 
którzy ziemię Komisyi sprzedaja. To też 
smutna będzie w narodzie naszym pamięć 
tych, co w roku 1901 to uczynili; są to: 
pani Wierzbicka (majątek Półkowo), Go- 
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ściński-Gółkowski (Ostrowita), Błociszewski 
(Goleńczewo), Szczepkowski i hr. Potwo- 
rowski (Prochy), Różański (Padniewo), Nie- 


siołowski (Wronowy) i Moszczeński (5trzesz- | 
| dawnej siedziby pobitych przez oręż polski 


kowo). 


Wszystkie te wysiłki nie osiągnęły je- | 
dnak zamierzonego celu, gdyż nie osłabiły | 


głównego naszego pnia narodowego, to jest 


własności włościańskiej. Okazuje się nawet, | 
że od r. 1897 do 1901, pomimo zakupów | 
Komisyi, przeszło z rąk niemieckich w pol- | 
skie ziemi więcej, aniżeli z polskich w nie- | 


mieckie; mianowicie w Poznańskiem Polacy 
zakupili 1910 posiadłości niemieckich, ob- 
szaru 129 tysięcy mórg, gdy Niemcy zaku- 
pili ziemi polskiej tylko 158 posiadłości 
obszaru 65 tysięcy mórg. Niemcy utracili 
zatem przeszło 60 tysięcy mórg, pomimo 
obfitych zakupów Komisyi Kolonizacyjnej. 
To samo widzimy i w Prusach Zachodnich: 
tutaj w tymże czasie przeszło z rąk nie- 
mieckich w polskie o 56 tysięcy mórg wię- 
cej, niż z rąk polskich w niemieckie. 

= Rozwijają się też wśród rodaków naszych 

w zaborze pruskim i na Sląsku coraz wię- 
cej zdolności do samodzielnego organizo- 
wania się w spółki ekonomiczne, rolnicze, 
spożywcze, oszczędnościowe i t. p. Wyka- 
zał to dobitnie odbyty we wrześniu Sejm 
Związku Spółek Zarobkowych, instytucyi 
istniejącej od 30 lat i liczącej obecnie 57 
tysięcy, 266 członków w 134 poszczegól- 
nych spółkach. Majątek Spółek wynosi 11 
milionów, 525 tysięcy, 191 marek, а wkła- 
dek oszczędności posiadają one na 43 mi- 
liony. Jestto więc instytucya ogromna, która 
oddaje poważne usługi społeczeństwu, gdyż 
jednocześnie udziela kredytu potrzebującym 
i lokuje dobrze oszczędności. Przeważną 
liczbę członków stanowią drobni rolnicy 
i rzemieślnicy. 

Jak dalece w społeczeństwie polskiem 
zaboru pruskiego wzmogło się dążenie do 
bezwzględnego oparcia się na własnych si- 
łach i zerwania ze wszystkiem, co wymaga 
czołobitności, a zatem upokorzenia przed 
potęgą niemiecko - pruską, -dowodzi postą- 
pienie polskich członków Sejmu Prowin- 
cyonalnego poznańskiego w stosunku do 
przyjęcia cesarza Wilhelma II w Poznaniu. 
Jak wiadomo. cesarz niemiecki, chociaż 


według konstytucyi ma dła wszystkich oby- 
wateli swego państwa żywić jednakowe 
uczucia, a zatem i dla Polaków, nie za- 
wahał się w murach zamku malborskiego, 


pod Grunwaldem Krzyżaków, wypowiedzieć 
mowy, w której wezwał wszystkich Niem- 
ców do walki z »butą polską«. 

Mowa ta Wilhelma II wzbudziła oczywiście 
ogromną radość w obozie hakatystów, gdyż 
wykazała. że sam cesarz popiera czyn- 
nie dążenia wymierzone przeciwko nam. 
Lecz i w obozie polskim znalazła się odpo- 
wiedź na wezwanie do walki. Wilhelm П 
zapragnął odwiedzić Poznań i projekt ten 
uskutecznił 2 września 1902 r. Na przy- 
jęcie jego Sejm prowincyonalny uchwalił 
większością swą, z Niemców złożoną, urzą- 
dzić uroczyste zebranie posłów celem zło- 
żenia hołdu monarsze; na zgromadzenie to 
obiecał Wilhelm II przybyć we własnej oso- 
bie. Posłowie polscy uchylili się atoli od 


| oglądania oblicza monarszego i składania 


mu hołdu: w uroczystem oświadczeniu, zło- 
żonem marszałkowi Sejmu, zapowiedzieli 
oni, że na przyjęcie Wilhelma nie przyjdą, 
gdyż ostatnia mowa malborska wykazała, 
że monarsze niemieckiemu Polacy są nie- 
mili. Oświadczenie to raziło wprawdzie zby- 
tnią czołobitnością formy, lecz w gruncie 
rzeczy stanowi postęp poważny ku samo- 
dzielności wśród arystokracyi i wielkiej 
szlachty poznańskiej, do których to sfer 
członkowie Sejmu prowincyonalnego należą. 
W czasie wizyty cesarza Wilhelma w Po- 
znaniu cała ludność polska w wspaniałej 
jednomyślności usunęła się od przyjęcia: 
nie było Polaków na ulicy, nie było ilu- 
minacyi czyli oświetlenia okien w polskich 
domach, nie było polskich deputacyj ani 
polskich szpalerów. 

Wyjątek w tym względzie stanowiło 
kilku nielicznych arystokratów polskich, któ- 
rzy w charakterze dostojników dworskich, 
szambelanów, kluczników i t. p. z obawy 
przed utratą tych niezaszczytnych dla Polaka _ 
godności, zerwali solidarność narodową 1 
w rzędzie czołobitnych Niemców stanęli. Wy- 
jątek stanowił w ich liczbie jedynie zacny 
obywatel hr. Żółtowski, który odmówił udzia- 
łu w przyjęciu cesarskiem i za to pozbawiony 
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został godności szambelana dworu. Patryo- 
tyczne postąpienie hr. Żółtowskiego zjednało 
mu cześć ogólną, do której i my się z ra- 
dością przyłączamy. Oprócz kilku tehórzów 
nie było podczas wrześniowych uroczysto- 
ści cesarskich Polaków, nikt nie słuchał 
mowy cesarskiej, łagodniejszej wprawdzie 
niż Malborska, lecz, niemniej zapowiadają- 
cej wojnę polskości, nazywającej stary nasz 
Piastowski Poznań miastem pruskiem i na- 
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ogółu. Świadomość ta przenikła już wszę- 
dzie i niedaleką jest chwila, kiedy w obro- 
nie naszych praw i ideałów stanie w jed- 
nym szeregu do pracy cała ludność polska 
Poznańskiego, Sląska i innych dzielnie tej 
części Ojczyzny. A w walce tej z niemczy- 
zną będzie jej bodźcem świadomość, że 
i w innych zaborach podnoszą się zastępy 
ludu całego do pracy narodowej, że w Pol- 
sce całej, jak długa i szeroka, rozbrzmiewa 


MALBORG, BYŁA STOLICA KRZYŻAKÓW. 


wołującej Polaków do zostania Prusakami. 
Mowa ta nie doszła uszu polskich, pol- 
skie pisma zaboru pruskiego nie przedru- 
kowały jej i dopiero na rozkaz cesarski 
została rozlepiona na rogach ulic, celem 
poinformowania Polaków, jakie są uczucia 
cesarza. 

Nikt się więc już teraz łudzić nie może; 
każdy wie, że w walce z polskością staje 
rząd niemiecki na czele hakatystycznego 


| 


jedno, dla każdego szczerego Polaka zro- 
zumiałe, hasło: 


Jeden naród — jedna myśl! G. 8. 


W ZABORZE AUSTRYACKIM. 

Rok ubiegły zapisał się w bieżącej hi- 
storyi Galicyi kilku smutnymi wypadkami, 
choć nie brakowało pogodniejszych zdarzeń, 
pozwalając nam patrzeć z otuchą w przy- 
szłość. 


а 


91% 


Зое 


Wyrok sądów pruskich w sprawie wrze- | 
sińskiej poruszył do głębi wszystkich Po- | 
laków, wstrząsnął całą ich istotą i wywo- | 
łał godną odpowiedź całego spoleczeństwa | 
polskiego, a mianowicie bojkot towarów | 


niemieckich. Kupcy w Galicyi i całe nasze 


społeczeństwo postanowiło zgodnie nie ku- | 
pować, o ile możności, wyrobów niemie- | 


ckich, natomiast starać się wszelkie po- 
trzeby zaspokajać wyrobami krajowymi, 
a jeśli to niemożliwe, to sprowadzać to- 
wary od Czechów, Francuzów, Anglików 
it. р., byle nie od Niemców. — Kupowa- 
nie, o ile się da, tylko krajowych wyrobów 
ma nader doniosłe znaczenie dla rozwoju 
bogactwa kraju. Inne narody dlatego są 
potężne nietylko pod względem politycz- 
nym, ale także pod względem ekonomicz- 
nym czyli gospodarczym, że u nich nietylko 
rolnictwo, ale i przemysł stoi bardzo wy- 
soko: mają mnóstwo fabryk, znakomicie 
udoskonalone rzemiosła, więc za ich towary 
płynie pieniądz z całego świata i bogactwo 
narodu wzrasta. U nas fabryki można na 
palcach policzyć, mnóstwo towarów mu- 
siimy sprowadzać z zagranicy, więc nasz 
grosz, nasza krwawica idzie tuczyć obcych, 
podczas gdy nasz kraj coraz więcej podu- 
pada. Przyczyną braku fabryk i wogóle 
przemysłu u nas jest głównie to, że nie 
mamy samodzielności politycznej. Od roz- 
bioru Polski (1772 r.) aż do zaprowadze- 
nia konstytucyi w Austryi (r. 1867) rząd 
wprost nie dopuszczał do rozwinięcia się 
jakiegokolwiek przemysłu w Galicyi, a i te- 
raz nie dba o niego, bo mu chodzi o to, 
aby zachodnie prowincye państwa austrya- 
ckiego miały zbyt na swój towar w Ga- 
licyi. Przez te blisko sto lat, kiedy w Ga- 
licyi był taki sam ucisk, jaki obecnie zno- 
szą bracia nasi pod Prusakiem i Moskalem, 
rozwinął się przemysł w innych krajach, 
należących do Austryi, więc teraz Galicyi 
zubożonej trudno wytrzymać konkurencyę 
czyli współzawodnictwo z nimi, zwłaszcza 
że rząd prawie niczem się do tego nie 
przyczynia, aby Galicyę uprzemysłowić. 
Mimo to rozwinął się w Galicyi znako- 
micie — dzięki warunkom naturalnym — 
przemysł nafowy; mamy też wielką ak- 
cyjną fabrykę wagonów i wyrobów żela- 


znych w Sanoku, takąż fabrykę cukru 
w Przeworsku і Хоссе koło Kołomyi; znaną 
jest również fabryka i odlewarnia żelaza 
braci Zieleniewskich w Krakowie; niedawno 
powstała fabryka maszyn rolniczych pod 
firmą »Wulkan« w Przemyślu; zasłużoną 
sławą cieszy się fabryka wód mineralnych 
Rzący i Chmurskiego w Krakowie, praco- 
wnia wyrobów żelaznych i ślusarskich Ry- 
chnowskiego i Sp.we Lwowie; wyroby fabry- 
ki farb Karmańskiego i Sp. w Dębnikach pod 
Krakowem rozchodzą się po całej Europie — 
mamy też kilka większych fabryk papieru, 
nie mówiąc o innych mniejszych zakładach 
fabrycznych z braku miejsca. Cieszą się rów- 
nież zasłużoną sławą wyroby płócienne kor- 
czyńskie, wyroby powroźnicze w Radymnie 
i t. а. Można to wszystko nazwać dopiero 
początkiem, w każdym razie jestto począ- 
tek dobry i budzący nadzieję na przy- 
SZłOŚĆ. 


Bardzo gorąco sprawie uprzemysłowienia _ 
kraju stara się służyć »Związek przemy- - 
słowy« we Lwowie, który też udziela wszel- _ 


kich informacyj w sprawie wyrobów kra- 
jowych. 

Z powodu braku fabryk mnóstwo ludzi 
bezrolnych narażonych jest często na głód 
i nędzę. To zdarza się zwłaszcza w więk- 
szych miastach, dokąd spieszą zewsząd lu- 
dzie w nadziei, że tam znajdą zarobek, 
a tymczasem spotyka ich zawód. Otóż z wio- 
sną 1902 r. podobnie się stało we Lwowie. 
Nadto murarze urządzili tam stawkę, to 
jest zaprzestali roboty dla uzyskania lep- 
szego wynagrodzenia za pracę. Przy tej 
sposobności większe tłumy ludzi gromadziły 
się na ulicach, policya i wojsko starały się 
ich rozpędzać, a gdy z tego powodu przy- 
szło do starcia między zgromadzonym tłu- 
mem a wojskiem, husarzy węgierscy z nie- 
słychaną bezwzględnością dali ognia, zabi- 
jając kilku ludzi niewinnych i raniąc kilku- 
dziesięciu. 


Straszna katastrofa zdarzyła się w ko- 


palniach wosku w Borysławiu. Wskutek 
wybuchu gazów zginęło okropną śmiercią 
19 górników. 

Za nieszczęście pod pewnym względem 
należy też uważać wybuch zaciętej walki 
Rusinów przeciw Polakom nibyto z powodu 


Мовѕків Око w TATRACH. 


krzywd, rozumie się przeważnie urojonych, 
jakie im Polacy mieli wyrządzić. 


Najpierw zaczęło się od rozruchów na 


Uniwersytecie we Lwowie, gdzie młodzież 
ruska domagała się, ażeby wszechnicę lwow- 
ską zamienić na polsko-ruską, t. j. żeby 
do każdego przedmiotu był jeden profesor 
wykładający po polsku, a drugi po rusku. 
Jestto żądanie nieuzasadnione, bo Uniwer- 
sytet lwowski jest polskim i my nie mamy 
wprost prawa oddawać tego, Rusinom, co 
nasi przodkowie zdobyli dla narodu pol- 
skiego. Wolno im się starać o uniwersytet 
własny, niech im go rząd założy, ale my 
swego nie damy. Zresztą nawet teraz wolno 
Rusinom mieć swoich profesorów na Uni- 
wersytecie lwowskim i mają ich kilku wy- 
kładających po rusku przedmioty odnoszące 


się do spraw i dziejów ruskich, iż zaś mają 
ich niewielu, to nie nasza wina, iż nie mają 
tęgich uczonych. 

Walkę. rozpoczętą w stolicy kraju prze- 
nieśli agitatorzy ruscy na wieś, a miano- 
wicie podbuntowali ludność, aby w czasie 
Żniw nie szli do roboty na łany dworskie 
za dawniejszą zapłatę. Jest rzeczą godziwą, 
aby każdy człowiek za swą pracę otrzy- 
mał odpowiednią, sprawiedliwą zapłatę, 
żeby nie był wyzyskany. Wprawdzie trzeba 
przyznać, że w niektórych stronach płaca 
była zanadto niska, zwłaszcza żydzi wła- 
ściciele i dzierżawcy często bardzo nędznie 
płacili, ale Rusini urządzili stawkę czyli 
strejk w bardzo wielu miejscach tam, gdzie 
otrzymywali odpowiednią zapłatę. 

Otóż w ciągu tej walki strejkowej i na- 


stępnie z gazet i rozrzucanych odezw ru- 
skich okazało się dowodnie, że Rusinom 
rozchodzi się nie tyle o polepszenia płac 
za pracę, со o zniszczenie polskiej własno- 
ści w Galicyi wschodniej, o »wyrzucenie 
Polaków za San«, jak wielu z nich głosi. 
Otóż przeciwko takim uroszczeniom ruskim 
Polacy zgodnie i solidarnie muszą wystą- 
pić, muszą się wziąć za ręce i z całym za- 
pałem pracować nad wzmożeniem polsko- 
ści na wschodzie. My w Galicyi wschodniej 
jesteśmy u siebie w domu. Jeden z naj- 
starszych historyków ruskich Nestor pisze, 
Że przed tysiącem lat ziemie wschodniej 
Galicyi zajmowali Polanie, a dopiero pó- 
źniej zagarnęli te ziemie książęta ruscy 
i sprowadzili osadników ruskich. Ale nie 
powołując się nawet na to świadectwo, 
wiemy przecież wszyscy, że pradziadowie 
nasi mieszkali tam od setek lat, ziemi tej 
własną krwią bronili od napadów pogań- 
skich Turków i Tatarów; każda grudka 
ziemi jest tam przesiąknięta polską krwią. 
Nadto wszystkich nas Polaków jest w Ga- 
licyi wschodniej milion dwieście tysięcy, 
czyli stanowimy trzecią część ludności, 
a nadto ludność polska odznacza się za- 
zwyczaj wyższą oświatą. My więc jesteśmy 
na swojej ziemi, na swojej ojcowiźnie. Cu- 
dzego nie chcemy, ale i swego nie damy! 
Wobec więc nieprzyjaznych kroków prze- 
ciwników i różnych gróźb weźmy się ocho- 
czo za ręce i do pracy nad własnem udo- 
skonaleniem się, nad podniesieniem oświaty 
i dobrobytu przez zakładanie czytelń, kó- 
łek rolniczych; pielęgnujmy naszą prześli- 
czną mowę polską, nie wierzmy tym ró- 
Żnym krakaniom, że mowa polska, to jest 
»pańska« mowa. To jest fałsz. Po polsku 
mówi przeszło 20 milionów ludzi, a więc 
jest to moc, boć wiecie zapewne wszyscy, że 
milion to tysiąc tysięcy. W samej Galicyi jest 
nas chłopów Polaków cztery miliony! 

Do obrony polskości w Galicyi wscho- 
dniej wezwał nas też Najprzew. Ks. Arcy- 
biskup Bilczewski, zachęcając do budowa- 
nia kościołów i kaplic polskich tamże *), 

*) Datki na budowę polskich kościołów i kaplic 
w Galicyi wschodniej należy przysyłać pod adre- 
sem: Rzymsko-katolicki Konsystorz Biskupi we 
Lwowie. 


tudzież do uczenia po wsiach oddalonych 
od parafii dziatwy religii katolickiej przez 
ludzi świeckich, bo ludność polska a zwła- 


szcza dziatwa zaniedbana chodzi do cerkwi - 


i powoli ruszczeje. 


* * 


Rusini, rozpoczynając zaciętą walkę z Po- 
lakami, sądzili, że Bóg wie, jakie niepowe- 
towane szkody nam wyrządzą, spodziewali 
się, że zupełnie zrujnują polskie posiadłości 
iże je będą mogli za bezcen nabyć. Tym- 
czasem szkody chwilowe dały się napra- 


wić, zaś korzyścią wielką jest to, że lu- - zk 
dność polska w Galicyi wschodniej obudziła 
się do życia i świadomości narodowej. — 


Wspaniałym tego dowodem są wiece lu- 


dowe w różnych miastach, że wymienimy _ 


tylko Brzeżany, Złoczów, Sambor, gdzie po 
parę tysięcy ludu zebranego wołało z za- 


pałem, że ze wszystkich sił swoich bronić кд 
będą i wiary ojców і mowy i ziemi, ich - 
krwią i potem zroszonej. — Nadto i ludzie 


wykształceni, którzy tu i ówdzie dość obo- 
jętni byli dla sprawy ludowej, teraz gorli- 
wie się zabrali do pracy nad podniesieniem 


oświaty i dobrobytu ludu, zakładając coraz 


to więcej czytelń, kółek rolniczych, urzą- 


dzając wiece i t. p. A ten zapał, ta dąż- 


ność do światła i wiedzy staje się prawie 
powszechną również i w innych częściach 
naszej Ojczyzny, choć i ta praca jest nie- 
wystarczającą. Trzeba nam pamiętać, że 
jest nas Polaków na kuli ziemskiej około 
22 miliony. Otóż gdyby było 22 tysiące 
takich zacnych i dzielnych rodaków, coby 
chcieli swych braci mniej wykształconych 
oświecać, to każdy musiałby pracować nad 
oświatą jednego tysiąca ludzi. A czyż je- 
den człowiek może równocześnie kształcić 
tysiąc ludzi, nie! (chyba że przez gazetę lub 
książkę przez siebie napisana), a więc ta- 
kich dzielnych pracowników nad rozwojem 
oświaty trzeba nam kilkadziesiąt tysięcy. 
A gdzież ich tylu znaleść? 

Otóż takich siewaczy miłości Chrystuso- 


wej, światła i miłości ziemi ojczystej musimy, 


| bracia drodzy, szukać wśród nas samych, 


wśród chłopów — bo i ja, со to piszę, 
jestem synem chłopskim — ci z pośród 


У 


nas, co już coś więcej widzieli, coś więcej 


jomych, aby sobie zapisywali gazetki pou- 
czające, książki — a jeszcze lepiej wspól- 
nie założyć czytelnię. Dopomagają w tem 
rozmaite towarzystwa oświaty ludowej, 
a szczególniej Towarzystwo »Szkoły 1п- 
dowej «. 
* 
* * 

Towarzystwo » Szkoły ludowej«, z zarzą- 
dem głównym w Krakowie, powstało przed 
10 laty ku uczczeniu setnej rocznicy Kon- 
stytucyi 3-go maja. Towarzystwo to dzieli 
się na przeszło 100 »Kół miejscowych«. 
znajdujących się we wszystkich prawie 
miastach galicyjskich i na Szląsku austr., 
tudzież w pięciu wioskach. Do Towarzy- 
stwa należy około 15 tysięcy członków. 
W ciągu 10 letniego istnienia założyło To- 
warzystwo 14 szkół, około 200 czytelń, 
a szczególniej gorliwą pracę w tym kie- 
runku rozpoczęło od ostatniego walnego 
zgromadzenia. W ciągu tylko ostatnich 


dwóch miesięcy założyło to Towarzystwo | 


przeszło 20 czytelń ludowych w najroz- 
maitszych stronach kraju. 

Majątek Towarzystwa w funduszu żela- 
znym, w wartości budynków szkolnych, 
czytelń ludowych i t. p. wynosił w czerwcu 
bież. roku około 500 tysięcy koron. — Tyle 
zdołało zebrać jedno towarzystwo w na- 
szym biednym kraju na cele oświaty na- 
rodowej przy znanej obojętności ogółu, 


a cóżby to było, gdyby towarzystwo liczyło | 


członków swoich nie na tysiące, ale na 
setki tysięcy, jak to bywa u Czechów, albo 
nawet u wrogich nam Niemców? A więc 
niechże i nasze Towarzystwo »Szkoły lu- 
dowej« liczy członków nie na tysiące, ale 
setki tysięcy, a zostać nim łatwo, bo wkladka 
całoroczna wynosi tylko 2 korony. Naśla- 
dujmy przykład dzielnych włościan tarno- 
brzeskich, z Dobry pod Limanową, z pod 
Lwowa i zawiązujmy jak oni koła włościań- 
skie pocałym krajulub przynajmniej co zamo- 
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żniejsi niech przysyłają wkładki, datki lub | 


zapisy pod adresem: Zarząd główny То- 
warzystwa „pzkoły ludowej“ w Krakowie. 

Z braku miejsca nie możemy więcej pi- 
sać o tem zasłużonem i wielce godnem po- 


| parcia Towarzystwie, ktoby zaś chciał się 
ezytali, powinni zachęcać sąsiadów i zna- | 


szczegółowo o wszystkiem dowiedzieć lub 
jaką czytelnię założyć, niech napisze pod 
powyższym adresem *). 
ж 5 ж 

Ze spraw obchodzących cały naród pol- 
ski mamy jeszcze do zanotowania śmierć 
5. р. biskura Bereśniewicza we Włocławku 
w Królestwie Polskiem, zacnego kapłana i 
dobrego Polaka, tudzież śmierć kardynała 
Mieczysława Ledóchowskiego (w lipcu) 
w Rzymie, prefekta »Kongregacyi dla roz- 
krzewienia wiary św.«. S. p. kardynał za- 
siadał przedtem na stolicy arcybiskupiej 


KARDYNAŁ LRDÓCHOWSKI 
* 1822 + 1902. 


gnieźnieńsko - poznańskiej i w czasie tak 
zwanej walki »kulturnej« w Niemczech nie- 
ocenione usługi oddał sprawie wiary św. 
katolickiej a pośrednio i sprawie odrodze- 
nia narodowego. Rząd pruski prześladował 
czcigodnego arcypasterza mnóstwem kar 
pieniężnych, które dochodziły do 100 ty- 


*) Dla ułatwienia pracy w zakładaniu czytelń 
wydał Zarzad główny katalog Bibliotek wzorowych, 
którego najgłówniejsza część dołączamy. — Książki 
»stopnia le są dla najmniej wykształconych, »sto- 
pnia П< dla trochę oczytanych, »stopnia Ile dla 
dosyć światłych gospodarzy. — Trzeci stopień od- 
powiedni też dla miast. (Przyp. Red.). 


sięcy marek, ale on w rzeczach wiary św. 
pozostał nieugięty. Wtedy rząd aresztował 
go i zamknął na 2 lata więzienia w Ostro- 
wie. W więzieniu mianował papież Pius IX 
nieustraszonego bojownika Chrystusowego 
kardynałem. Po wyjściu z kazamat wię- 
ziennych musiał 
szlachetny kapłan 
iść na wygnanie 
(w r. 1876) i osiadł 
stale w Rzymie, 
otrzymawszy tam 
później godność 
»prefekta Propa- 
gandy« czyli na- 
czelnika misyj ka- 
tolickich na całym 
świecie *). 
Również þar- 
dzo bolesną stra- 
tą dla narodu pol- 
skiego jest śmierć 
śp. HenrykaSiemi- 
radzkiego w sier- 
pniu, sławnego na 
cały świat mala- 
rza, а przytem 
szlachetnego czło- 
wieka i dobrego 
syna Ojczyzny. 
Przez ofiarowanie 
wspaniałego obra- 
zu swego: »Swie- 
czniki Nerona« 
(czyli męczeństwo 
chrześcian) dla 
Muzeum Narodo- 
wego w Krako- 
wie, przyczynił on 
się w znacznej 
mierze do zorga- ur. 
nizowania tej ze 
wszech miar ważnej instytucyi narodowej. 
»Pochodnie Nerona« obiegły wszy- 
stkie wystawy europejskie i rozsławiły imię 
autora po całym świecie a naszemu naro- 
dowi przyczyniły blasku i chwały. Repro- 


*) Życiorys $. p. Kardynała Ledóchowskiego i 
większy portret znajduje się w »Pol. Kal. Mary- 
ańskime, tudzież w »Kalendarzu powszechnym«e. 


HENRYK SIEMIRADZKI 


1843, zmarł 1902 roku ki 


dukcyę tego obrazu dołączamy do ozdo- 
bnego wydania »Polskiego Kalendarza Ma- 
ryańskiego<, a do takiegoż wydania »Go- 
spodarza«, podobiznę obrazu: »Chrystus u 
Maryi i Martys jako ilustracyę do słów 
ewangelii u św. Łukasza: »Marto, Marto 
troszczysz się ОКО- 
ło wiela, Marya 
lepszą cząstkę о- 
brała. 

7, wielu innych 
obrazów Henryka 
Siemiradzkiego 
należy wymienić: 
»Handlarz przed 
świątynią«, »Po- 
grzebsłowiańskie- 
goksiącia «itd.,z0- 
statnich prac » Dir- 
ce chrześciańska « 
(z czasów prześla- 
dowania chrze- 
ścian przez okru- 
tnego cesarza Ne- 
ronaokołoroku60 
po nar. Chr.) ikur- 
tyny dla krakow- 
skiego i lwowskie- 
go teatru. 

Siemiradzki sta- 
le przebywał w 
Rzymie. Chory 
wrócił do mająt- 
ku swego w Kró- 
lestwie Polskiem 
i tam umarł. Po- 
chowanogo go w 
Warszawie, ale 
naród postanowił 
sprowadzić zwło- 
szlachetnego 

syna Ojczyzny do 
Krakowa i złożyć je w grobach zasłużo- 
nych na Skałce. 

Niezwykłą radość w całem społeczeń- 
stwie polskiem wywołało szczęśliwe zakoń- 
czenie sporu z Węgrami о»Могѕ Кіе О Кох. 
Do tej »perły« prześlicznych i wspaniałych 
naszych gór tatrzańskich rościli sobie pre- 
tensye Węgrzy i nawet żandarmi węgierscy 
zajęli sporny obszar. Otóż ustanowiony dla 


rozstrzygnięcia tej kwestyi międzynarodowy 
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sąd polubowny po gruntownem rozpatrze- | 


niu dokumentów orzekł, że »Morskie Oko« 
należy do nas. Przewodniczącym tego sądu 
był Szwajcar Winkler; z naszej strony na- 
leżeli tam prezydent lwowskiego sądu Tchó- 
rznicki, profesor Uniwersytetu Balcer i p. 
Korn. Dzięki temu, że oni z nadzwyczajną 
sumiennością i pracowitością nagromadzili 
wszelkie dowody naszych praw, wyrok wy- 
padł na naszą korzyść; za to należy się 
im wdzięczność i cześć od całego narodu. 

Również radosną była chwila, kiedy 
w całym kraju odbywały się uroczyste na- 
bożeństwa i obchody narodowe na pamiątkę 


zwycięstwa przodków naszych (przed bli- | 


sko 500 laty) nad niemieckimi Krzyżakami 
w bitwie pod Grundwaldem, gdzie kilka- 
dziesiąt tysięcy Niemców zginęło wraz ze 
starszyzną. W uroczystościach tych brał 
również ochoczy i liczny udział lud wiej- 
ski, występowały nawet banderye włościań- 
skie na koniach, co wzbudzało niezwykły 
zapał u wszystkich uczestników obchodów. 


* 
* * 


Rozważając to wszystko, cośmy powyżej 
powiedzieli, widzimy, że nowe życie pełne 
energii budzi się na całym obszarze ziem 
polskich. Wszędzie garną się ludzie do 
światłą, do wiedzy, do nowszej lepszej go- 
spodarki, do handlu (w samej Galicyi jest 
przeszło 1500 »Kółek rolniczych« i około 
1000 sklepów chrześciańskich po wsiach), 
a co najważniejsza, że w całem społe- 
czeństwie polskiem budzi się poczucie łącz- 
ności, solidarności narodowej. Dziś już nie 
chodzi, czy kto jest z pod Moskala, czy z pod 


- Prusaka, wszyscy się uważamy za braci 


i wzajemnie spieszymy sobie z pomocą. 
Kiedy Prusacy zasądzili we Wrześni kilka- 
naście osób na ciężkie więzienie za to, że 


wystąpiły w obronie chłostanych dzieci (bo 
się nie chciały uczyć religii po niemiecku), 


| z całej Polski posypały się datki, również 
‚ i lud pospieszył z groszowemi ofiarami i ze- 


brało się z tego przeszło 200. tysięcy ko- 
ron dla pozostałych rodzin więźniów: Wi- 
dząc więc to, jak się w narodzie całym 
budzi jedna myśl, jeden duch, możemy 
z otuchą patrzeć w przyszłość i wierzyć, że 
i dla nas zajaśnieje lepsza dola... Do tej 
wiary, do tej otuchy nawołuje i zachęca 
nas sam Ojciec św. Z powodu 25-letniego 
jubileuszu zasiadania przez papieża Leona 
XIII na stolicy św. Piotra udała się do 
Rzymu pielgrzymka polska pod przewodni- 
ctwem ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który 
też w imieniu uczestników pielgrzymki ze 
wszystkich trzech zaborów przemawiając 
do Ojca św. te słowa między innemi po- 
wiedział: ...» Polska niegdyś potężna i kwi- 
tnąca, a teraz jakoby wdowa między na- 
rodami goryczą przesycona, przez wrogów 
gnębiona, od przyjaciół opuszczona: Ciebie 


jednego ma w niedoli swej za opiekuna... 


/ Wspieraj nas Ojcze święty w trudach i nie- 
< doli naszej! Błogosławieństwem swem nas 


pokrzep, bo masz słowo żywota wiecznego<! 

Na to Ojciec św., błogosławiąc Polaków, 
tak między innemi powiedział: 

»Ukochani synowie z Polski!... 

..»Gdy was tu widzimy, gdy w duszy 
rozważamy, co w tej chwili imieniem wszy- 
stkich w nader Nam miłych słowach wy- 
powiedziano, serce nasze rwie się do całej 
Polski i mimo woli przychodzi na myśl, 
jak naród wasz wśród rozlicznych, naj- 
cięższych i goryczy pelnych nieszczęść za- 
chował wiarę ojców z stałością niezłomną, 
gotów raczej ginąć — niż się ugiąć. Nad 
takie męstwo — cóż może być milszego û co 


| lepszą rokować przyszłość ?... Gorąco dla na- 


rodu polskiego pragniemy lepszej i to trwa- 
lej doli!... 
КЛЕЙ 
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Wiadomości ze świata. 


< Burowie. Przez półtrzecia roku śledził 
cały świat z niezwykłą uwagą i podziwiał 
bohaterskie zapasy Burów z Anglikami, ży- 
cząc im z głębi duszy powodzenia w roz- 
paczliwej walce o dalszą wolność o niepod- 
ległość Ojczyzny. Niestety kilkadziesiąt razy 
potężniejszy przeciwnik ostatecznie zwycię- 
żył i Burowie poddali się w maju 1902 r. 
Anglikom. Transwaal i Oranje, dotychczas 
niezależne rzeczypospolite w południowej 
Afryce, należą już pod panowanie Angli- 
ków, którzy jednakowoż postąpili szlache- 
tnie ze zwyciężonymi, zagwarantowali im 


JENERAŁ BURSKI DELAREY, 
który kilkakrotnie zwyciężył Anglików. 


autonomię czyli samorząd a nawet wyzna- 
czyli znaczne sumy dla bohaterskich prze- 
ciwników, aby sobie mogli odbudować po- 
palone formy czyli folwarki i na nowo się 
zagospodarować po niszczącej wojnie. 
Katastrofa na Martynice, 


wyspie | 


w Ameryce środkowej, należącej do Fran- | 


cyi, wstrząsnęła prawie całą ludnością. Wy- | 


buch wulkanu Pelée dnia 8 maja 1902 r. | 
zniszczył do szczętu miasto St. Pierre, po- | 


zbawiając życia w ciągu kilku minut około 
40 tysięcy ludzi. Groza tej katastrofy prze- 
chodzi wszelkie pojęcie, a nastąpiła tak na- 
gle i z taką gwałtownością, że lawa ognista 
spaliła nawet kilka okrętów, stojących w po- 
bliżu na morzu. 

Naukowe wyjaśnienie tej katastrofy znaj- 
duje się w kalendarzu »Polakue i »Kalen- 
darzu powszechnym « w ilustrowanym arty- 


kule prof. Józefa Siemiradzkiego, p. t. „ O wul- 
kanach*. 

Państwa zaborcze. Sprawy Austryi, 
Niemiec i Rosyi, o ile bezdośrednio i nas 
dotyczą, omówiliśmy w poprzednim arty- 
kule. Tu dodamy, że w Austryi położenie 
polityczne ciągle jest niepewne, chwiejne. 
Prace parlamentarne, które z r. z. zdawały 
się już być na dobrej drodze, znowu nie 


Jenerał burski 


CHRISTIAN DE Мет. 


posuwają się prawie ani na krok naprzód 
bo spory narodowościowe Niemców i Cze- 
chów wszelkie ważniejsze uchwały tamują. 
Szczególniej przeszkadzają tak zw. Wszech- 
niemcy, którzy radziby całą Austryę zlu- 
trzyć i przyłączyć do Prus, aby następnie 
tem łatwiej i skuteczniej gnębić Słowian. 

Węgrzy połączeni z Austryą unią perso- 
nalną, t. j. przez to, że cesarz austryacki 
jest zarazem królem węgierskim, obchodzili 
w tym roku z nadzwyczajnym przepychem 
uroczystość setnej rocznicy urodzin Ludwika 
Kossuta, który w r. 1848 był naczelnikiem 
powstania węgierskiego przeciw Austryi i dla 
sprawy odrodzenia Węgier położył ogromne 
zasługi. Austrya wprawdzie przy pomocy 
Moskali zgniotła powstanie, ale niedługo po- 
tem musiała nadać Węgrom prawie zupełną 
niezależność. Węgrzy, korzystając z uzy- 


kol терь, 
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skanej wolności, zabrali się z niesłychanym 


zapałem i wytrwałością do pracy nad ro- | 
zwojem oświaty, przemysłu, handlu i do- | 


prowadzili też swe państwo do rozkwitu 
bogactwa i siły, ale przy tem wobec Sło- 
wian postępują sobie niegodziwie, starając 
się ich zmadyaryzować. 

Niemcy zawsze z przekąsem i szyder- 
stwem mówili o » polnische Wirtschaft«, to 
jest o »polskiej gospodarce«<. Tymczasem 
w poprzednim i w tym roku okazało się, 
co warta ich osławiona gospodarka. Oto 
w ostatnich czasach zbankrutowało z kre- 


Lvupwik Kossur 
bohater węgierski. 


tesem kilka olbrzymich banków i przedsię- 


biorstw niemieckich a straty wynoszą setki | 


milionów marek. Jedno tylko Treber-Trock- 
nungs-Gesellschaft w Kassel roztrwoniło ludz- 
kiego grosza 170 milionów marek czyli prze- 
szło 200 milionów koron. Kto tam włożył 
n. p. 1000 marek, to otrzymał zwrotu aż 
10 mar.k! Ile było przytem bankructw po 
kilka milionów, a ile na krocie tysięcy, to 
nawet spamiętać trudno. 
kom nie brakuje pieniędzy, jeśli chodzi o wy- 
kupywanie polskiej ziemi. 


Mimo to Prusa- | 


Rosya wprawiona już od wieków do gra- 
bieży, chciała też i z wojny chińskiej od- 
powiednią korzyść wyciągnąć i zagarnęła 
kraj chiński Mandżuryę, dwa razy tak wielki 


| jak autro-węgierska monarchia. Już się za- 


brała do tego, aby powoli zdobycz trawić 
i przetrawić, aż tu ją zaskoczyła niespo- 
dzianka arcynieprzyjemna. Oto Anglia, naj- 
potężniejszy wróg Rosyi, zawarła potaje- 
mnie przymierze z Japonią, również z pań- 
stwem wyspiarskiem, położonem na wschód 
od Chin i w ogóle Azyi wśród wód Oce- 
anu Spokojnego, a treść tego przymierza 


Ткорок R0osEWELT 
prezydent Stanów Zjednoczonych. 


miała głównie ten cel, aby Rosyi zabronić 
zaboru Mandżuryi i wogóle powstrzymać ją 
od dalszych grabieży. Otóż Rosya jak nie- 
pyszna będzie musiała się wycofać z Mand- 
Żuryi, zwłaszcza że i Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej tego zażądały, a Rosya 
na wojnę z temi największemi potęgami 
świata napewno się nie odważy. 

Rosya stara się mydlić oczy światu, że 
ona niesie na daleki wschód cywilizacyę eu- 


ropejską. Tymczasem okazało się, na czem 


to moskiewskie cywilizowanie polega. W mie- 


ście Błagowieszczeńsku na Syberyi na po- | 


graniczu chińskiem, mieszkało dwanaście ty- 
sięcy Chińczyków, otóż tych ludzi spędzili 


nad brzeg wielkiej rzeki Amuru i kazali im | 


się przeprawić wpław na stronę chińską. 
Barbarzyńscy kozacy wpędzili ich 
z dziećmi i kobietami do rzeki i jakby ja- 
kie szczenięta wytopili. Nawet kilku dziel- 
nym pływakom, zbliżającym się do prze- 
ciwnego brzegu nie darowali. tylko ich wy- 
mordowali strzałami karabinowymi. 


wraz | 


Hiszpania ma już swego króla w oso- | 
bie 16-letniego Alfonsa 13-go (przedtem rzą- | 


dziła jego matka), który po uzyskaniu pełno- 


ALFONS XIII, 


król hiszpański. 


letności według tamtejszych praw zasiadł 
na tronie. Czy jednak zdoła natchnąć oby- 
wateli swego państwa do pracy nad podnie- 
sieniem oświaty, stojącej tam bardzo nisko, 
tudzież nad usunięciem nędzy ludu iciągłych 
zamieszek i rozruchów, należy wątpić. 


Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
należą do najpotężniejszych państw, choć 
nie mają takiej olbrzymiej armii, (nie ma 
tam obowiązkowej służby wojskowej), jakie 
utrzymują wielkie państwa europejskie, ko- 
sztem setek milionów rok rocznie. Na czele 
tej rzeczypospolitej stoi prezydent Teodor 
Roosewelt jako następca Mac Kinleya, za- 
mordowanego przez anarchistę Czołgosza 
we wrześniu 1901 r. 

W Stanach Zjednoczonych znajduje się 
około dwa miliony Polaków, w jednem tylko 
mieście Chicago (Czikago) ma ich mieszkać 
około 200 tysięcy. Dla Polaków w Ame- 
ryce wychodzi przeszło trzydzieści pism 
w stu kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy. 
Brak miejsca nie pozwala mi wspomnieć 
o nich szerzej, więc tylko nadmienię, że 
jedna jedyna »Zgoda«, organ »Związku 
Narodowego« liczy 34 tysiące odbiorców. 

О pracę jednak już obecnie w Stanach 
Zjednoczonych dość trudno, przepełnienie 
jest wielkie, więc często nawet nowych przy- 
byszów z Nowego Jorku wracają, jeśli nie 
mają pieniędzy odpowiednich lub są chorzy. 
Dlatego na niepewne, bez poprzedniego za- 
pewnienia sobie jakiego takiego punktu opar- 
cia tamże, lepiej nie wyjeżdżać. 

Brazylia przed kilku laty cesarstwo 
a obecnie po rewolucyi rzeczpospolita jest 
największem państwem w Ameryce połu- 
dniowej co do obszaru, ludność tam bowiem 
jest stosunkowo bardzo nieliczna. W Bra- 
zylii mieszka też sporo Polaków, zwłaszcza 
w stanie Parana, tak wielkim jak całe Wło- 
chy, Polacy stanowią blisko połowę ludności 
i trzymają się razem. Kogo już bieda ko- 
niecznie zmusi do opuszczenia ziemi ojczy- 
stej, to jeszcze najlepiej zrobi, jeśli się uda 
do Parany do polskich kolonij. Ale również 
nie trzeba się tam wybierać na chybił tra- 
fil, ale przedtem trzeba się poinformować 
czyli rozpytać, gdzie, do kogo i jaką drogą 
należy jechać, aby nie wpaść w ręce oszu- 
kańczych agentów. Wiadomości w tym wzglę- 
dzie udziela Towarzystwo handlowo-geo- 
graficzne we Lwowie, (Plac Maryacki 10). 

W Paranie mają Polacy również swoje ga- 
zety a między innemi > Gazetę Polską< w Ku- 
rytybie, wydawaną przez warszawiaka Jana 


| Bieleckiego, gorącego miłośnika Ojczyzny. 
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KATALOG BIBLIOTEK WZOROWYCH 


A. Stopień pierwszy. 


I. Powieści historyczne przedrozbtorowe : 


1.* F. M. (skróc.) Stara baśń, wyd. II. 

2* Zoryan Е. Chrzest Mieczysława . 

3. Grajnert J. Michno Karaś . + 

4. Mieczysław z Poznania. Ofiara z krwi 
polskiej w obronie chrześcijaństwa . 

5.* (z) Kraszewski(ego). Kazimierz Wielki 

6* Огзга Н. Z życia królowej Jadwigi 

7. Sienkiewicz H. Bitwa pod Grunwaldem 

8:* Orsza H. Nasza dziatwa . 

9# F. M. (przerob.) Kuźma Jeż, wyd. M. 

10.* Teresa Jadwiga. Pod Сесога . 3 

11:* Kraszewski J. I. Kordecki, 2 tomy . 

12. Grajnert J. Znajdek, wyd. II.. . М 

13. 3 Jak to było we Wiedniem, 

wyd. II. . 

14.* Piast Т. Kurpie, wyd П. А е 

15. MarzecFr. Obrazki historyczne онаа 
wyczerpane) . z È SA 


11. Powieści historyczne porozbiorowe : 


16. Janek z Grzegorzewie. Legiony polskie 

17. Chwalibór. Ofiara Zmudzina, wyd. II. 

18. Wysłouchowa M. Za wolność i lud, 
(wyczerpane). 

19. Gryff. Maciek w powstaniu (w druku) 

20. Szwarce B. Siedm lat w Szlysselburgu 
(obecnie wyczerpane) . АНЕ 

1II. Powieści obyczajowe : 

21. Wojciechowski К. Wolne chwile. 

22. Dzierzkowski J. Arcydzieło organisty 
wyd. II. г 

23. Laskownicki J. Najdroższy skarb 


24* Świętek J. Złota Wólka 5 
25.* Апсгус К. W. Duchy czarnego boru . 
26 * R. М. (skróc ) Cygańskie dziecko, w. II. 
27.* Olszewski (Brzeziński). Bajki — nie bajki 
28.* Dygasiński A. Opowiadanie Kuby Cie- 
luchowskiego. 
29 * Dygasiński А. Uci ieszne przygody Florka 
i Bełdonka $ 
30.* F. M. (skróc.) O ojcowizne, wyd. i 
31*  „ _ (skróc.) Sen Józia : 
32.* Junosza КІ. Łaciarz . 
33 * Zajac . 
34 * Brolis. Jurgis аын 
35.* Orzeszkowa Е. Romanowa, wyd. Il. 
36 * б Czarownica. 
37.* Zych. Gryf. Do seo AE Do swoich 
(w druku). 
38.* Amicis Е. Przez morza i stepy, w. I. 
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39 * 
40.* 


Malot H. Bez rodziny k 
Teresa Jadwiga. Doczekali 


IV. Роегуе : 
Pieśni narodowe, wyd. X. 
Brodziński К. Wiesław . 7 
Міскіеміс2 A. Wybór poezyi . 
Pol Wincenty. Pieśń o ziemi naszej 
Lenartowicz T. Bitwa Racławicka . 


8 У. Historya dziejów: 


Anczyc W. L. Dzieje Polski w 24 obrazach 

Wysłouchowa M. Opowiadanie Bartosza 
o Polsce (obecnie wyczerpane) 

W... ski. Powstanie listopadowe . 

Wojnar K. O powstaniu narodowem 
w r. 1863/4 . . 

Wysłouchowa M. O Konstytucyi 3 maja 
Parvi M. T. Żywot Tadeusza Kościuszki 
(wyczerpane). . IAW: 

J. D. A. Bart'sz Głowacki. 

Teresa Jadwiga. Obrazki z życia zna- 
komitych Polaków i Polek . 

Koszczyc W. Zygmunt Sierakowski 
„ (wyczerpane). 

Śleczkowska M. Ks. Mackiewicz, bojo- 
wnik za wiarę i wolność с 


VI. Historya literatury: 


A. Chl. O życiu i PRA Brodziń- 
skiego . 

Wysłouchowa M. o życiu i ` pismach 
A. Mickiewicza (wyczerpane) . 
Morzycka F. Wincenty Pol . 

Wysłouchowa M. O Teofilu Lenartowiczu 

Janowski D. O areye PR Jk 
Kraszewskim . 


VII. Rolnictwo: 


Bzowski J. Со to jest rola? . 
Jankowski E. Ogrodnik mały. 
Dyakowski B. Rośliny ZN w 
różnych krajach - е 
Dobrski M. Łubin. 
Gryff Sz. О uprawie pszenicy 5 
Łuniewski Т. Jak należy uprawiać kar- 
tofle. . БИА 
Śniegocki A. "© hodowli krów AE 
Dulęba К. Ratowanie bydlęcia odętego 
Tarczynski B. „Współpracownicy rol- 
nika: kret, jeż i nietoperz . . 
Moraczewski M. O budowie > zagród 
włościańskich 


і $ poleconych przez Zarząd Główny Towarz. Szkoły ludowej dla wypożyczalń wiejskich. 


——— $—— 


ҮП. Nauki przyrodnicze: 


71.* H. W. Pogadanki o niebie i ziemi, 
wyd. III. 

72.* Brzeziński M. Maszyny parowe і ko- 
leje żelazne. Р е 

73.% Rudnicka Z. Fosfór . 

74 * И Siarka . . 

75.* Brzeziński M. Rośliny, zwierzęta i lu- 
dzie na ziemi . К 

76.* Skrzyńska. Co można widzieć. przez 
szkła powiększające? 

77. Umiński Wł. Zwierzęta ginące i zagi- 
nione, wyd II. 1 > 

78.* Brzeziński M. Sk о. wnętrzu 
ziemi, wyd. П. . 

79.* Piotrowski Р. Skąd + się wzięły kamie- 
nie na polach. . . 

80.* Brzeziński М, Z dziedziny przyrody 
i przemysłu, wyd. II . 


IX. Etnografia, geografia, podróże: 


81.* S. Opisanie Królestwa Polskiego . 

82 * Antoszka. O Czechach. ich kraju i życiu 

83 * РоіогКіА. O Krzysztofie Kolumbie, w. П 

84.* Sosnowski Р. jA jej przyroda 
i mieszkańcy А 


X. Hygiena: 


85.* Zielczak Dr. Co robić, aby być zdro- 
wym i długo żyć? wyd. III . 

86 * Prószyński К. Jak się żywimy? 7 

87.* Zielczak Dr. Со robić, gdy kto zacho- 
ruje? wyd. III. . . 


X1. Prawo i nauki społeczne: 


88.* Dwernicki Т. O prawach obywatelskich 

89. Krosiński Wł. Wiejskie BBY pożycz- 
kowe . . STWA REKE 

90.* (ze) Szczepanowski (ego). Położenie 
materyalne ludności w Galicyi . 


XII. Religia i moralność: 


91.* Wrzesień A. O dawnych ошен 10 
św. Wojciechu. ; 

92. Bełza Wł. Królowa Korony „polskiej, 
wyd. JI. . 

93. Zoryan E. Św. Jan Kanty, wyd Il. 

94. Starkel J. Z pielgrzymki do Ziemi św. 

95.* Puławski К. Pogadankao piciu trunków 


XIII. Rozmaitości: 
Mały elementarz dla dzieci 
i samouków . . 
97.* R. Brzezińska - Morzycka, 
czytanki, wyd. Il. . . 
98 * Różański S. Nauka rachunków dla 
samouków, wyd, Ш. А 
99 WE: Р Dzieje. Unii kościelnej na 1 Rusi 
100. Bezstronny. Okrucieństwa Moskali 
(wyczerpane) PATE 


96.* R. M. 


Pierwsze 
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"230 ARSD: 
—'14 | 36. 
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| 41. 
—:52 | 42. 
—80 | 43. 
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1— | 45.* 


В. Stopień drugi. 


1. Powieści historyczne przedrozbiorowe: 


Cena 
K k 
Zoryan E. Popiel i Piast —'32 
Grajnert J. Marcik Nowina —60 
Gebarski St. Rycerze św. Kingi. . . 2— 
Sokalski Br. Tomkowa mogiła (ea —25 
* Gebarski St. Król wojt. . . . —66 
Zoryan E. Pod godłem krzyża —40 
Sienkiewicz H. Krzyżacy kosa po- 
pularne) „560 
Grajnert J. O kotlarczyku ze Lwowa. —90 
M. G. (skróc.) PE o Grzesiu z 
Sanoka. i —16. 
Teresa Jadwiga. Syn kmiecy . —26 
A. M. (skróc ) Jan z Tęczyna —32 
Kalinowski. Zwycięzca z pod Wiednia —32 
Grajnert J. Tomek setnik . —60 
Walenty ze Smolnicy. Ludzie z pod slo- 
mianej strzechy. . —40 
Wysłouchowa M. O powstaniu Kościu- 
szkowskiem (wycz.) . . . . 4. —40 
II. Powieści historyczne porozbiorowe: 
Gałęzowska T. Spełniło się 2:80 
Nitman K. Dr. Za świętą sprawe —`70 
Gałęzowska Т. Odwet . 3 20 
Bolesławita. Żyd, 3 tomy . 3:60 
5 Szpieg 1:20 
III. Powieści obyczajowe: 
Bielawski i Łoziński. Gawędy i powiesci —:50 
Chwalibór. Z Kujawskiej ziemi, wyd. П. —96 
Żmudzki. Losy Jacka Kozika, ү I. —10 
Dygasiński A. W Swojczy . — 80 
Junosza КІ. Młynarz z Zarudzia. —.32 
Sewer. Matka . —80 
Orzeszkowa E. Chłopski adwokat —26 
W zimowy wieczór. —40 
FoM: (skróc.) Przygody Robinsona, 
УЖАШ or" б —34 
Brykczyński A. Dobrzy 'synowie. —40 
Warnkówna J. Wesele Jagusi. —20 
Łukaszki'ewicz. Szczęście 95 w Ra 
czyźnie. . . —40 
Starkel J. Pan Bartłomiej . 75 —32 
iskierka Młyn na Pokusie. wyd. II. . —*26 
Marzec Fr. 2 pod wiejskiej strzechy . —90 
Lemonnier. Poczciwi sąsiedzi. —70 
Cordelia. Mali bohaterowie 4— 
Kosiakiewicz М, Nasz mały 1:30 
Green Hom. Brat ociemniały . 160 
Rodziewiczówna M. Szary proch —80 
1V. Poezye: 
Mickiewicz A. Pan Tadeusz —20 
Pol Wincenty. Pieśni Janusza 2— 
Syrokomla Wł. Pisma, 5 tomów 13:— 
Ujejski К. Dzieła, 3 tomy. 240 
Mazur St. Gawędy z przeszłości —'06 


EART SP. 


V. Historya dziejów : X. Hygiena: 
Cena Cena 
K h Е K h 
Chociszewski J. Dzieje narodu polskie- 85.* Brzeziński M. Jak zbudowane jest ciało 
go dla ludu i młodzieży 120 człowieka, wyd. H. —66 
Wojnar K. Dzieje Polski w ostatnich 86.* Bujwid 0. O zachowaniu zdrowia (6 
100 latach (wyczerpane), —80 książeczek) . —`86 
Рарёе Fr. О hetmanie Żółkiewskim 87.* Zielczak Dr. Poradnik dla kobiet . —26 
(wyczerpane) . . —16 
Czermak W. O Stefanie Czarnieckim ‚ —12 XI. Prawo, nauki społeczne: 
К twórca Konfederacyi А 88. Próchnicki Z. Konstytucya austryacka —:60 
barskiej (wyczerpane) ; . —60 89. Stefczyk Fr. Rol lki 
Wojnar К. O naczelniku Kościuszce 0 aja коше аро PAT 20 
(wyd. Ш. w druku) —20 ЖУ ГЕ 
Kiliński J. Pamiętnik =) 90. Jeden naród — jedna. myśl —'06 
б. шш dowódzca legio- R XII. Religia i moralność: 
Wanda. Szymon Konarski . —:80 91.* Grabowski Вг. Pięćsetletnie dzieje 
Popławski J. L. Życie i czyny pulko- klasztoru na Jasnej Górze —'40 
wnika Z. Miłkowskiego . —50 92. Zoryan E. Święta, Kinga . ARE —16 
93.* Teresa Jadwiga. Święta Jadwiga . —`26 
ҮТ. Historya literatury: 94. Falkiewicz K. Święty Kazimierz —20 
Wojciechowski K. Jan Kochanowski 95. Libelt К. О miłości ojczyzny ZEW 
z Czarnolasu. —40 waż 
Morzycka F. Ignacy Krasicki . 4 — 14 XIII. Rozmaitości: 
Wojnar К. Adam Mickiewicz, król pie- 96.* R. M. Snopek. wyd. IV. . —66 
śni polskiej, wyd. Ш. (w druku) —30 97.* Potocki A. Jan Gutenberg $ —:32 
Wysłouchowa M. Kornel Ujejski (уус) —'50 98.* Radomczyk M, Domowa nauka opra- 
Pini Tad. Wład. Syrokomla i jego utwory —7 wiania książek —96 
KIL ROMo: 99. kry bij |. Moskwa wobec Unii E 
Jankowski E. Drzewa przy drogach —'22 | 100. Różne przygody ' Polaków w , zaborze 
Hryniewiecki Bol. Nasze lasy —32 moskiewskim ЖАА r= 
Sniegocki A. Rośliny groszkowe —26 
A Rośliny okopowe . —52 
Jak poprawiać ląki —52 C. Stopień trzeci. 
Chełchowski St. О uprawie owsa . —'26 
Natanson M. О nawożeniu obornikiem —40 | I. Powieści historyczne przedrozbiorowe: 
Śniegocki A. O hodowli świń —52 PALA ые ۵ В | 1-60 
Kubicki. Weterynarya. wyd. H. . ноос 
Chełchowski St. Nasze wzorowe go- | 3. Teresa Jadwiga. Wielki król . 2:60 
spodarstwa włościańskie A —40 4 Krzywousty . 2.60 
* ” 
ор ас 5. Deotyma. Branki w jassyrze, 6 tomów 14— 
M. O К, КЫз ы, : 6.* Kraszewski Ј. |. Kunigas А . — 80 
laski Gi е О БАБ LHR 1-30 7. Strzemieńczyk, 3 tomy 220 
своту у К 3 7 8. Sienkiewicz Н. Trylogia, 6 tomów . 5:50 
Faraday M. O siłach natury. Dziejeświecy z 9. Czajkowski M. Stefan Czarniecki 2:40 
Umiński Wł. O żelazie . —16 | 10. Rzewuski Н. Pamiętniki Soplicy 2:40 
Węgiel kamienny о —16 11. Czajkowski м. Wernyhora 2:40 
Brzeziński M. ае і пајсіе- RA Br HESKO AWA OU ; 5:20 
kawsze zwierzęta ssące . . 13. Kraszewski J. |. Ostatnie chwile księcia 
Strumpf E. Z jakich części składają ay] 2:40 
się rośliny TEON Бозуул Tułacze, 2 "tomy 3:60 
Umiński Wł. Zwierzęta przedpotopowe —`96 | 15. Dzierżkowski J. Uniwersal hetmański, 
A Jak powstała nasza zie- BYS > REA 
mia i jaki ją czeka koniec. —`80 УА д 
79.* Brzeziński М. O wulkanach —16 BOBRA NOA SE. 
80:* Promyk К. Stopniowe opisanie wiata =: 11. Powieści historyczne porozbiorowe: 
16. Schniir- Pepłowski. Jeszcze Polska niej 
IX. Etnografia, geografia, podróże: zginęła! 45 
81.* Krynicki K. O Wiśle, wyd. V. { —80 | 17. Suffczyński К. Zawsze « oni, 2 tomy 4:80 
82.* Antoszka. Słowianie południowi —52 | 18. Gałeęzowska Т. Po ciernistej drodze 3:60 
83.* Morzycka F. Z dalekiej północy —66 | 19. Jeż Т. Т. Hryhor serdeczny . 1:20 
84.* Brzeziński M. Stany Zjednoczone —'40 | 20. Narzymski J. Ojczym 1:40 
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50. 
51,* 
52. 
53.* 
54. 
55. 


IH. Powieści obyczajowe : 


Korzeniowski J. Kollokacya 
Kraszewski Ј. |. Powieści sielskie . . 
Zacharyasiewicz Ј. Swięty Jur. З tomy 
Nemezys . 
lez T: T. Uskoki . А 
W zaraniu (па wyczerpaniu) 
Lam 1. Wielki świat Capowic, wyd. III. 
Orzeszkowa E. Pisma, 4 t. (wyd. рори) 
Prus В. Placówka, wyd. IV. 
Dvgasiński A. Z 5101 pól i lasów 
Junosza КЇ. Pajaki 
Żywot i sprawy `S. Kalt- 
kugla (wyczerpane) 3 
Rocziewiczówna M. Dewajtis, 2 
Szymański A. Szkice, 2 tomy 
Zych Maurycy. Syzyfowe prace. 3 
Bukowiecka Z, Historya o Janku górniku 
- Historya o Antku rolniku 
Ы Dzieci Warszawy . 
Młotem i kielnia . 
Orkan Wł. Komornicy 


tomy . Ё 


1V. Poezye: 
Mickiewicz A. Poezye, 4 tomy 
Słowacki Ј. Poezye, 4 tomy . 
Krasiński Z. Pisma, 4 tomy . 
Asnyk A. Wybór poezyi . 
Konopnicka M. Wybór poezyi, wyd. їн. 


V. Historya dziejów: 
Grabieński Wł. Dzieje narodu pols., 2 t. 
Teresa Jadwiga. Opowiadania ciotki 

Ludmiły 
Teresa Jadwiga. 
ciotki Ludmiły . . 
Szajnocha K. O królach i "bohaterach 
polskich RE 
Schniir-Pepłowski. Krwawa karta 
F. M. Jan Zamojski . A 
Juian B Stefan Batory 
Śmiałowski E. Tadeusz Kościuszko. 
Żywot Stefana Staszica (obecnie wycz.) 
Schniir-Pepłowski. Ojciec Bem 


Nowe aden 


VI. Historya literatury: 


Chociszewski Ј. Piśmiennictwo Шоны; 
wyd. Ш. : 5 5 
Morzycka Е. Juliusz Słowacki 
Zygmunt Krasiński 
Wysłouchowa M. Seweryn Goszczyński 
Kasprowicz J. Lirnik mazowiecki 


VII. Rolnictwo: 


Jankowski E. Sad przy chacie, wyd. IV. 
Herget-Ciesiejski. Warzywnictwo 
Śniegocki A. Koniczyny i lucerny . 
Godlewski E. Pogadanka o pokarmach 
roślinnych i nawozach sztucznych . 
Dyakowski В. Jak urządzać gniazda 
i opiekować się ptakami zek 


ЖОГУ BO 
—96 | 67. 
4:— | 68. 
6— | 69. 
260 | 70.* 
B= 
t= 
2:60 
5:20; > 7d: 
260 | 
2:60 72. 
3:20 | 
13: 
2:20 | 74. 
1307 MOS 
3:20 | 76.* 
4— | 
820 | 77% 
3:20 | 78. 
3:20 | 79. 
3:20 
2:60 80. 
| 
2-40) 81. 
3:60 
3-60 82. 
2:60 
2:60 | 84* 
8..1 186. 
М 86. 
a rt 
320 
+ | 88* 
—40 
—50 | 
—90 | 90. 
—% | 
—-24 
91.* 
92. 
9. | bi 
—40 | д ж 
ыу | 95. 
—40 
1:— 96.* 
97.* 
1:04. | 
—6 | 
—40 | 98. 
—%50 | 99.* 
| 100. 
—59 | 


* Stefanowska. Co się dzieje w ulach . 


Barański Dr. Konie gospodarskie . 


Mielnicki J. Pogadanki o hodowli ryb © 


Miczyński K. Rolnik wzorowy . 
Malinowski M. Rolnictwo włościańskie 
za granicą 


VIII. Nauki przyrodnicze : 


K. T. (oprac.) Astronomia (Nauka o 
wszechświecie). х 

Kramsztyk St. Wiadomości początko- 
we z fizyki (2 książeczki). 

Roscoe Н. A. Chemia . . 

Martin E. A. Historya kawalka. беда, 

Brzeziński M. О morzach i lądach 

A Nasi przyjaciele i wro- 

gowie wśród ptaków 

Brzeziński M. O owadach, wyd. nowe 

беікіе A. Geologia . . 

Tyndall J. Woda, jej ksztalty i | prze- 
obrażenia А 

Brzeziński M. О powietrzu f 


IX. Etnografia, geografia, podróże: 


Chrzaszczewska-Warnkówna. Z biegiem 
Wisły Е 
Karżekaki J; Obce ludy, obce kraje a 


83.* Antoszka. Nasi pobratymcy Słowacy 
Sześćset lat wolności w Szwajcaryi. 


Ж Hygiena : 
Zanietowski Ј. Jak się objawia ae 
ludzkie ` - 
Merczyński E. Zdrowie dzieci . 
Sterling S. Pielęgnowanie zdrowia . 


XI. Prawo, nauki społeczne: 
Heryng Z. Gawędy ekonomiczne . 
Tałas ewicz. Wskazówki dla włościan 

w sprawach spadkowych i maż 
kuńczych. 
Gawędy sąsiedzkie (wyczerpane) . 


XII. Religia i moralność: 
Grzymałowski Wł. Nasi święci МЕЕ 
поме . . . 
Hoffmanowa KI. Święte niewiasty . б 
Skarga Р. Kazania sejmowe 2 
Puławski A. O księdzu Boduenie . 
Morzycka F. Wielki charakter . 


XIII. Rozmaitości: 


Brzeziński M. Podarunek dla mło- 
dzieży, муа: ЗУ УЕ 

Weuchertówna Wł. Książeczka dla 
tych, co chcą dobrze, mówić, czy- 
tać i pisać po polsku . 

Ujejski K. Przemówienia. 1863—1864, 
wyd. Ш... 

Burzenie kościołów na Litwie i Rusi 

Lipelt J. Jak się ludzie «шу go 
tować? с 


142 


—66 


—80 
—'10 


—40 


—— 


{ _ Otwórzcie wrota! wiersz “оне Żobzowa. $ : 
Bej Siewacze, na wasz trud czeka ziemia, czeka lud! przez M. Konopnicką . 

© Powitanie Nowego Roku . 

"Siła narodu „polskiego - 

Do granicy, wiersz M. Konopnickiej 

я Dwaj bracia, obrazek z wojny rosyjsko- tureckiej 

{ Dym, obrazek z życia ludu przez M. Konopnieką . 

Буп zdrajcy, obrazek hist. z powstania w r. 1863 а 

{ Niemieckie nabożeństwo w winiarskim forcie, przez M. Konopnicką 

f 


О odsieczy wiedeńskiej, wiersz M, E 
O czem szumi las (Dwa ЕЮ) йр А 
Granica, wiersz a ie: 8. 
Walka o ziemię . . 5 
Chodziły tu Niemce, wiersz M. Konopnickiej > 1 

|` 0 najnowszych zdumiewających wynalazkach przez Е. nz skiego 

Nasza chata, wiersz M. Konopniekiej . . 

0 wulkanach, przez prof. Uniw. dra Józefa Siemiradzkiego 

Życie LA kropli wody, przez prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma . 

z wiejskiej szkółki, przez M. Konopnicką К 

| Czemu u nas taka bieda, przez Е. ba e х 
Krzyżacy i ich następcy . . . 
Wilk i kozioł, przez Henryka Sienkiewicza Ў . 
Za wolność i lud! W ezterdziestą rocznicę powstania przez K. Wojnara . 
Kilka słów objaśnienia do obrazu „Hołd pruski“ 

` Z dziejów Kościoła św. O EIA: i unii przez Eljoka . 
U źródła, obrazek przez M. Konopnieką . c 
рот książęta Kościoła św. jako męczennicy i wyguatey - 

Okólnik ks, biskupa Zwierowieza К - 
Madonna ze szczygiełkiem, wiersz M. Konopnickiej 
Ze wspomnień osobistych 1863 r. . . . . . 


odlitwa o opiekę Bożą, wiersz Or-Ota . . . . zw sałat 
Ж * Jasełka czyli misteryum Bożego Narodzenia, przez ka. Kazimierza Jarego 
©“ Módl się i pracuj, a Bóg ci błogosławić Rie рб Ка. MB US a eee 
Wiara, nadzieja i miłość, wiersz Or-Ota . . . A OOOO Uli A) 
| Drzewo- olbrzym . . . TEUR 
Co może zrobić gmina dla zdrowia swych mieszkańców, przez dra i R. EC 
W sprawie trunków i pijaństwa, przez drs Z. D. Golińską . . . . . « « « 1 
| Do roboty! wiersz M. Konopnickiej . . . . е КЫМ А у з e 
О nasionach drzew owocowych, przez J. Brzesińskiego Я ИС ЦТ ауте 
ZEPBENYWNAKGZOErOdniczą (19450882 Те M FA a 
|. те pieśni narodowe . . Pos 1 WGA W ASP WENA 
1и to ty jesteś? Wiersz Wł. Bey dla małych dzieci kate З СА 
JR © „Szkicach* z Syberyi Adama Ga przez K. Wojnara ССМ 


М 1307, NA ODGZYŹNIEŚ 412 „әз оа е уо AA 


SPIS RZECZY W „KALENDARZU POWSZECHNYM“. 


. 100 
. 105 
. 105 
.112 


130 


. 142 
. 146 


. 162 


163 
172 
176 


al STAC 


в бее @ 


180 
181 
181 
182 
186 
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Bohaterskie dzieci . . . 

Żywot ks. kardynała M. Ledóchowskiego. 

W Wielki Piątek, wiersz M. Konopnickiej . А 
Daj nam się dźwignąć, Panie, samym i przez siebie , 


Jakie ludy zamieszkują ziemię, przez dra К. Nitmana „ЖЕТУ ЫЙ: 193. 
Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama Szym ONE G 0 10 246 
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0 wypadkach z dziećmi i ważniejszych chorobach dzieci ку PER КШ 271 

Komu pług i kosa, wiersz М, Konopnickiej . . . HUTĘ Е ECA OBCE 
Trzoda chlewna w gospodarstwie, przez M. вайо ука, с. ре К Уе, Ж 0 2050 
Јак przysporzyć sobie paszy w gospodarstwie, przez А. Śniegóckiego: E eS ES 
Praktyczne wskazówki dla naszych gospodyń . . . -. . « « O 1.1286 


Nowoczesna gospodarka, przez Е. Libańskiego . . . . . РОН RACE. 291 1 
Niedziela, obrazek humorystyczny przez К. Junoszę . . . . . . « . . . . . . . . 297 Ą 
W czterdziestą rocznicę powstania narodowego w r. 1563, przez K, Wojnara . 


О Adamie Szymańskim, życiorys przez К. Wojnara . . 


Hołd Maryi Konopnickiej 

Со słychać w Polsce 
Wiadomości ze świata . 
Katalog Bibliotek wzorowych . 


Przewodnik praktyczny: wykaz alfabetyczny święty ch, “przepisy pocztowe, gpie |notaryuszów, 


adwokatów, jarmarków i t. d. 


WARUNKI: 
Kosztuje rocznie w Austryi 1 złr., 
półrocznie 50 centów; 
w zaborze pruskim: 
rocznie 2 m., półrocznie 1 m.; 
w Ameryce rocznie pół dolara. 


POLAK 


Pismo z obrazkami dla wszystkich. 
Wychodzi w połowie każdego miesiąca. 


ИО O ао 


Redakcya і Administracya 
„POLAKA* 
znajduje się w Krakowie przy 
ul. Szlak Nr 26. j 
Numer pojedynczy 10 Bo | 
15 fenigów. 


РОГ АК“, pismo illustr. dla wszyst- 


polski, a jak tenże dzielnie się broni i ich 


kich, wychodzi w Krakowie rok czwarty 


nikczemne zamiary niweczy. 


w objętości dwóch arkuszy druku i podaje 


Nadto znajdą w „Polaku“ Szan. Czy- 


zajmujące wiadomości ze wszystkich ziem 


telnicy piękne i zajmujące opowiadania | 


polskich, dowiedzą się więc z niego Szan. 


z dziejów Polski, życiorysy znakomitych ro- 


Czytelnicy, jakie prawa ma lud i wogóle 


daków, pouczające artykuły społeczne i poli- 


naród polski i jakie jest jego położenie pod 


tyczne i wiele różnych drobnych wiadomości 4 


Moskalem i Prusakiem, tu w Galicyi, na 


szczególniej dotyczących się spraw polskich. 


Śląsku i w Ameryce, zobaczą, jak wro 


wie nasi chcą zgnębić ducha polskiego 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 


GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA 


we L vowie, przy Placu Katedralnym 


poleca wydawnictwa własne i na składzie będące: 


BIBLIOTEKA POLSKA tom broszur. kor. 3.60, w oprawie kor. 4'60. 


Dotychczas wyszły pisma: Elego (Asnyka), Romanowskiego, Krasińskiego, Zaleskiego, Sło- 
wackiego, Kraszewskiego, Kitowicza, Niemcewicza, Wybickiego, Teofila Lenartowicza. 


Mickiewicza Adama Pisma, ułożone według 
wskazówek Dr. Małeckiego, wydanie naj- 
kompietniejsze, 4 tomy Kor. 10 h. 40, 
w opr. z wyciskami Kor. 14 h. 40. 


Franke. Poradnik dla obsługi kotłów dla użytku ma- 
szynistów, z rycinami, kor. 4.80. 

Głąbiński. Nauka skarbowości, kor. 12. 

Królikowski St. Hygiena zwierząt gospodarskich, z 104 
rycinam., kor. 6. 

Patzi G. % Praktyczny rządca ekonomiczny. 2 tomy. 

tor. 10. 

Sabowski Wład. Wzorowy sekretarz, obejmujący prze- 
szło 300 sposobów pisania listów. Wydanie 2-gie, 
oprawione kor. 5. 

Adamski ks. J. St. O charakterze, 1900. Kor. 1.60. 

Borawski Ed. ks. Szkice do kazań na niedziele i święta 
roku. Wyd. 2-gie. 1900. 2 tomy. Kor. 7.60. 

Ciesielski T. dr. Bartnictwo, hodowla pszczół, oparta 
na doświadczeniu. 2 tomy. 1901. Kor. 10. 

Józefowicz j. ks. Egzorty niedzielne dla kształcącej 
się młodzieży. 2 tomy. 1899. Kor. 7.20. 

— Egzorty rekolekcyjne i pasyjne dla młodzieży. 
1901. 3 tomy. Kor. 9. 

Kuźniarski Michał ks. Kazania na niedziele i święta. 
Wyd. nowe. 1900. 3 tomy, Kor. 9. 

Lemcke Karol dr. Estetyka, przełożył i uzupełnił B. 
Zawadzki. Z 67 ryc. 3-cie wyd. na welinie Kor. 
12, w eleg. opr. Kor. 14.50. 

Małecki Ant. dr. Juliusz Słowacki, jego życie i dzieła. 
Wyd. 3-сіе pomnożone przez Dr. В. Gubrynowi- 
cza. 3 tomy. Kor. 13. 

Narzymski 6. Ojczym. Powieść z ostatniego powsta- 
nia. 1902. Kor. 3.60. 

Schniirr-Pepłowski. Polacy i Węgrzy, opowieść z lat 
1848—1849. Kor. 5.60. 

— Krwawa karta z przeszłości Galicyi. Kor. 5.20. 
— Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa. 1772— 
1898. 2 tomy. Kor. 9.20. 

Pamiętniki Chryzostoma Paska. Nowe wyd. z wstę- 

рет dra Bronisława Gubrynowicza. Brosz. Kor. 5. 


Krasińskiego Zygmunta Pisma, (najtańsze 
wydanie), z przedmową hr. St. Tarnow- 
sktego 4 tomy Kor. 5 h. 60, w oprawie 
Kor. 6 h. 80. 


Barański Ant. dr. Chów koni, z 21 rycinami koni 
J. Kossaka, kor. 18.60. 

егш Н. Gospodarstwo lasowe. Cięcie lasu. Kor. 
.60. 

Przewodnik dla leśniczych. Zbiór wiadomoćci z go- 
w ża lasowego. 2 tommy. Wydanie П. Kor. 
19.80. 

Załoziecki R. Gorzelnictwo według najnowszych po- 
stępów, z 80 rycinami. 1895. Kor. 13.60. 

Łoś W. hr. Odrębna istota, powieść. Kor. 5. 

Sapieha Paweł ks. Podróż na wschód Azyi z ilustra- 
cyami w tekście w r. 1888—1889. wów 1899. 
Broszurowane Kor. 5. 

Rojan K. Dusze artystyczne, powieść. Kor. 3.60. 

Stebelski B. dr. Komentarz do postępowania karnego 
austryackiego. Kor. 16. 

Tyniecki Wł. Sadownictwo gospodarskie. 1902. K. 1.50. 

уг Aug. dr. Nowele do ustaw o przynaleźności 
z 5. grudnia 1896. Tłum. Turzański. 1902. K. 1.20. 

Chodźkiewicz. Pamiętniki włóczęgi. 1903. 2 tomy. 
Kor. 6.40. 4 

Urbanowska Zofia. Wszechmocni, powieść w 2 tom., 
1903. Kor. 6.40. 

Dzerowicz Wiktor. Podręcznik prawny w sprawach 
lasowych, polowych, łowieckich i o rybołowstwie, 
z objaśnieniami. 1898. Kor. 5.20. 

Kretowicz Paweł. Kucie koni. Opracował lekarz we- 
terynaryi i nauczyciel kucia koni. Z гусіпаті. 
1900. Kor. 3.60. 

Kaczkowski Zygmunt. Wasi ojcowie. Powieść histo- 
ryczna. K. 5.20, 

— Mój pamiętnik z lat 1833—1843. 1899. Kor. 4.80. 

Łoś Wincenty hr. Intrygantka, powieść. 1898. Kor. 4. 

Rojan. Szczęście, powieść. 2 tomy. 1893. Kor. 5.60. 

Stiepniak S. M. Podziemna Rosja, obrazki z młodej 
Rosji. 1897. Kor. 4.80. 


Czytelniom i towarzystwom w nabywaniu książek udzielamy możliwych ułatwień w spłatach. 


Największa w kraju 
CZYTELNIA polska, francuska, nie niecka i angielska 
i WYPOŻYCZALNIA NUT 


na fortepian, inne instrumenta i do śpiewu 
przedtem KAROLA WILDA, poleca największy dobór dzieł najlepszych i najnowszych. 


>% Warunki abonamentu bardzo przystępne. K< 


еы. 
: KSIĘGARNIA LUDOWA I ANTYKWARNIA 
е 
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KASPRA WOJNARA W KRAKOWIE 


przy ulicy Szewskiej 18, 
ma na skladzie 
wielki wybór dzieł powieściowych, 
historycznych, naukowych, 
nowych i używanych. 


Tamże jest 


SKŁAD GŁÓWNY WYDAWNICTW LUDOWYCH 


| | 
SKŁAD KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA |* 
KALENDARZY WLASNYCH |è 


і`ођсус nakładów. 


РРРРРРРРРРЕРРРООТРЕРЕ 


LELE 


Wielki wybór obrazów historycznych, rodzajowych i t. d. 

bój KARTY Z WIDOKAMI. | 

gi 0 . . . 0 . у 

4 | Księgarnia zakłada czytelnie ludowe i wypożyczalnie 

ж: udziela wszelkich w tym względzie informacyj s” 
i załatwia wszeikie zlecenia w zakres kalegan Li 


stwa wchodzące. 


książek udov sG ście się w kalekdarzi іу ogłoszeniami. 
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie. 


Adres zamówień: 


Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie 
(ulica Szewskn 13). 


